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SZTUKA U SŁOWIAN.
S Z C Z E G Ó L N I E

W  POLSCE I L ITW IE  PRZEDCHRZEŚCIJAŃSKIEJ,
P RZ E Z

J . I. KRASZEW SKIEGO.

Temjjus colligendi lapides.
Eccles. Cap. III, v. 5.

CES-KRÓL. KRAKOWSKIEMU TOWARZYSTWU 
NAUKOWEMU.

W dowód wysokiego szacunku dla prac jego
poiw ęca,

Członek Korespondent.

Do czytelnika.

Rzut oka na sztukę u Słowian i starożytności z nią 
w związku będące, który dziś wydajemy, przygotowany 
był jako wstęp do dawno przez nas przedsięwziętego dzieła 
o Ikonografii Polskiej. Rozciągłość jego i trudności połą­
czone z wydaniem całości obszernćj, ciągle do nowych 
pociągającej uzupełnień i dodatków, skłoniły nas, żeśmy
pomyślili o wydaniu tćj cząstki pracy naszój oddzielnie.
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Piérwszy to raz starożytności różnych miejscowości 
Słowiańskich, znajdą się w jedną skupione wiązkę. Mie­
liśmy także zamiar dodać do tćj książeczki naszego po­
mysłu mapę starożytniczą krajów Słowiańskich, tym rzu­
tem oka objętych, któraby wskazała dobitnie, gdzie z jakich 
epok odkryte były zabytki, rozkopane mogiły, i t. p. Mapa 
la, jak się nam zdaje, niebyłaby bez użytku i dla dziejo­
pisarzy, wskazując najdawniejsze sadyby i stopniowe 
w różnych kierunkach rozradzanie się ludności, z której 
grobowych szczątków, często pochodzenie śledzić można. 
Dla starożytników także mapa ta mogłaby posłużyć, zwra­
cając uwagę na miejsca, w których poszukiwania czynione 
już były i dalej rozwijane być mogą. Mapy tćj jednak czas 
i ilość materjałów dotychczas posiadanych, dokonać nam 
nie dozwoliły.

Próżnćm byłoby, cobyśmy tu na wytłumaczenie i za­
lecenie pracy naszej czytelnikowi powiedzieć m ogli:—  
sama się ona mu wyjaśni, gdy ją bez uprzedzenia w eźm ie 
w  ręce. Słyszeliśm y wyrokujących na samo wspomnienie 
tytułu książki, że niepodobna pisać o sztuce u [ Słowian, bo 
sztuki u nich niebyło i ślady jćj niepozostały. Ále sąd taki 
wyrzec może tylko nieświadomy przedmiotu, dotąd zale­
dwie dotkniętego i rzuconego odłogiem. Dalecy jesteśm y  
od przekonania, żeby te studja wyczerpać mogły zadanie: 
niedamy, bo dać dziś niepodobna rzeczy skończonej i peł­
nej; jest to raczćj plan pracy niż dzieło dokonane, ale nie­
mniej rzuci ono światełko, choć drobne, na jedną stronę 
bytu ludów Słowiańskich, dotąd zupełnie zaniedbaną.
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Jeżeli się nam uda zwrócić oczy ludzi myślących na 
sztuki rodzinnej zagrody, skierować ku badaniom jćj nowym  
tych, którymby one łatwo j(jzsAz.id i zużyteczniły czcze 
ich godziny; jeśli dowieść potrafimy, że sztuka niejest tam 
tylko wyłącznie, gdzie ją dotąd po-staremu widziano:— tych 
kika lat pracy, które nam poszukiwania dosyć mozolne 
zajęły, sow icie się wynagrodzą.

Prawdę rzekłszy, niemamy nawet prawa do żadnćj 
nagrody. Niemiałem w  życiu mojćm godzin milćj i silnićj 
zajętych, nad te, które poświęcałem ulubionemu przedmio­
towi—  sztuce i starożytnościom,—  uczucie towarzyszące 
pracy sow icie ją płaciło. Radbym tylko dożyć chwili, 
w której całość poszukiwań moich przedstawić będę mógł 
sądowi ogółu, i dowieść, żem niekrząt ał się darmo, że i mój 
grosz wdowi wart być może przyjętym do wii lkićj skar­
bnicy, tak obficie się  dziś napełniającej. Nim to nastąpi, 
chciejcie pobłażliwie spojrzeć na odrobinę, którą przy­
noszę, i przebaczyć nieuchronne błędy.

WSTĘP. — SZTUKA.

Zacznijmy od powtórzenia praw d oklepanych i porozumienia 
się o zasady, dalszemu rozwinięciu tych badań za podstaw ę służyć 
m ające.

Człowiek, stworzony na obraz Boży, otrzym ał w  podziale 
duszę nieśm iertelną, która się nieustannie w spina ku niebu i żywo­
towi wiekuistemu. Tej aspiracji ku przeczuwanej ojczyźnie
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rozm aite są objawy, w  różnych kołach życia ludzkiego: pragnienie 
dobra, cnoty, praw dy, piękności, są częściami tego kwiatu, który 
jak heljotrop zw raca się zawsze ku słońcu swemu, ku Bogu.

Piękno, jego uczucie, pragnienie odtworzenia cieleśnego, mie­
szkającej w  nas idei piękności, są zasadą wszelkiej sztuki. W  niej 
najgłówniej, najsilniej, objawia się twórczość człowieka, ograni­
czona w praw dzie, określona—  ale jemu tylko w łaściw a, będąca 
w yłącznym  jego darem .

Utworem więc sztuki to tylko nazwać się może, co z uczucia 
piękna wynikło przez tworzenie, bez żadnej myśli pożytku m ate- 
rjalnego; ale i w tern, co człowiek tw orzy dla wygody i korzyści, 
z potrzeby ciała, może i musi mimowolnie przejaw iać się idea 
piękna.

Dopóki człowiek lepi budowy, kleci sprzęty, szyje suknie, aby 
się niemi posługiwał, obw arow ał, przykrył, ogrzał, w robocie 
jego niema jeszcze sztuki, chyba jakaś zabłąkana, bez wiedzy 
samego tw órcy iskierka.

Z uznającem się uczuciem piękna i żądzą objawienia go wido- . 
mie na zewnątrz, poczyna się dopiero sztuka praw dziw a. Lecz jak 
do wszystkiego, tak i do niej przychodzi człowiek stopniowo, a 
pierwsze uderzenie dłóta lub siekiery, które kloc nieociosany 
rzeźbi w kształty foremne, jest już ziarnem przyszłości.

Sztuka jest jednym ze środków w yrażenia leżącej w nas 
myśli, której wszystkie strony, różnemi rodzajami czynów, doby­
w am y z siebie i staw im  widomie, cieleśną okryte szatą. T a suknia 
cieleśna, nieodbicie jest potrzebna myśli objawiającej się na 
zew nątrz, by się stała żywą, dotykalną, i przeszedłszy przez wcie­
lenie, znowu potem uduchowniona, odbiła się w drugich ludziach, 
za pośrednictwem zmysłów, przysw ajających ją sobie. Pojęcie 
piękna musi się uwieńczyć słowem, czynem i uwidomić cieleśnie,

Sztuka jest Kai - exao/sv myśli ludzkiej, c z y n e m ,  czynem 
najwyższym, pełnym, bo duchowo-cieleśnym, gdy filozofja naprzy-



kład, jest czynem czysto tylko duchowym, bo zwróceniem się 
myśli na siebie sam ą.

Sztuka daje ludzkiej idei ciało i żywot rzeczywisty, uosabia ją . 
Isto tą jej, zasadą, nasieniem, jest m y ś l ,  ale w  szacie piękna na 
św iat w'ychodząca.

Myśl, ażeby się uzewnętrznić i wcielić mogła, potrzebuje 
przejść stopniowo drogę, k tóra ją ku temu wiedzie rozwojem ko­
niecznym, z jej natury  w ypływ ającym . Myśl skupiona najprzód 
w  sobie, ściągnięta, przeradza się w  u c z u c i e ,  z uczucia płynie 
s ł o w o ,  na słowie buduje się c z y n .  Jeśli gdzie, to w  sztuce ten 
rodowód czynu, jest dotykalny i widoczny. U c z u c i e  swej myśli 
zowie się tu n a t c h n i e n i e m ,  bez niego niema dzieła sztuki, a 
czyja myśl wprzód niem niewystrzeli, niestworzy też żywego obja­
wu, którego n a - t c h n i e n i e ,  jest t c h e m ,  d u c h e m ,  d u s z ą .

Historja sztuki jest tylko jedną stronicą powszechnych 
dziejów myśli ludzkiej.

Jak historja myśli dzieli się na cztery wielkie epoki, w któ­
rych idea działa naprzód sam a o sobie niewiedząc, bez św ia­
domości czynu, instynktowo —  polem uczuwając się sobą — 
wreszcie zakreślając cel swojemu działaniu z innej sfery (moralny) 
—  ostatecznie tw orząc już z pojęciem zupelnem natury swojej, 
siły i znaczenia;—  tak i historja sztuki rozpada się także na 
cztery wielkie działy nieustannie się w  różnych jej cyklach po­
w tarzające. Dzieje wszelkiej sztuki, zamkniętej i skończonej 
jednem kołem (cyklem) obrotu Ludzkości, rozdzielać się muszą 
na cztery epoki: pierw otną i instynktową, liryczną, m oralną 
i filozoficzną.

Cała sztuka rodzi się z myśli i i ducha, i na nich spoczywa. 
Duch ten, gdy ma się cieleśnie objawić, zależy i od wykształcenia 
i usposobienia indywidualnego artysty , przez którego dłoń na 
św iat wychodzi, i od charakteru narodowości, której on jest 
cząstką, i od ducha czasu, w śród którego żyć mu dano. Historja
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więc sztuki, będąc w pewien sposób historją jednej strony myśli 
lulzkiej, daje nam  poznać, nietylko pojedyncze indywidualne 
talenta tw órców , ale ducha narodu i czasu, z pod których w pływ u 
najpotężniejsza naw et jednostka wyzwolić się niemoże. A rtysta 
w yraża stopień w ykształcenia ludu, jego żyw ota cel i zaprzątnie- 
nie, najtajniejsze cechy jego charakteru. W idzimy ztąd jasno, że 
sztuka osobnej niemoże mieć historji, ale jest jedną z części sk ła­
dowych dziejów, jedną stroną historji czynu ludzkiego, rozwoju 
wcielonej myśli ludzkiej.

Dla tego historyk kraju, co po za granicam i dziejów, jak da­
wniej bywało, zostawił całą sztukę, ledwie o niej wspom niawszy 
przelotem, niedaw ał całości, ale tylko nieforemny, nieżywy obła- 
mek dziejów ludu i czasu; i dla tego i dziejopis sztuki, powinien się 
oglądać na dzieje kraju, w innych sferach działalności jego, bo 
bez tej pochodni, ani pojmie znaczenia utworów sztuki, ani ich 
ocenić potrafi.

W  bliższych nas dopiero czasach, dzieje sztuki, w najobszer- 
niejszein swćm znaczeniu, uzyskały to obywatelstwo w księdze hi­
storji ludów, obywatelstwo, którego im długo odm awiano,—  a do 
dziś dnia jeszcze ograniczając się sztuką na najwyższym szczeblu 
rozwoju, pomijają historycy niemowlęce jej dzieła, zapominając, 
że i droga, którą sztuka dochodząc doskonałości przebywa, równie 
jak  najwyższe jej rozwinięcie, do dziejów należeć musi. Ta to 
myśl spow odow ała nas do dzisiejszego rozbioru i zastanowienia 
się nad zabytkami sztuki przedchrześcijańskiej u Słowian: jakkol­
wiek one może nie uderzają szczególnym wdziękiem, ani wyrobu 
doskonałością; zawsze to przecię pomniki myśli, dopominające 
się ocenienia, mające miejsce należne w historji myśli i czynu 
Słowiańskiego.

Niema ludu na kuli ziemskiej, któryby w sobie niemiał ja ­
kiegoś uczucia piękna i nieobjawił na zew nątrz idei tej w jakikol­
wiek sposób. Najniżej pod tym względem stojące narody, najmniej
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uposażone indywidua, muszą choć strojem , sprzętem , tańcem, 
pieśnią, orężem, barw am i szaty, w ydać z siebie to uczucie i p ra ­
gnienie piękności. Niepotrzebujemy zdaje mi się dowodzić, że 
przed obliczem historji. zarówno zasługuje na zastanowienie 
ozdoba z piór i szkiełek, którą w dziew a dziki Indjanin, jak naj­
piękniejszy posąg Grecki; że nieforemne bożyszcze czcicieli Budhy 
staje tu obok Fidjaszowego m arm uru —  bo w obojgu żyje myśl 
ludzka. Studjując człowieka musimy iść od bełkotu dziecięcia, do 
pieśni i jęku starca, niemogąc pominąć nic po drodze, bo fenomena 
w szystkie mają równe praw o bytu i wszystkie są konieczne. Zdaje 
mi się więc, że ci co zastanaw iając się nad historją sztuki, opu­
szczają pierwotne bytu jej epoki, czynią nielogicznie. Już w  tym 
płaczu i uryw anych dźwiękach, które w ym aw ia dziecię, żyje jak 
dąb w żołędzi—  pieśń i mowa m ająca z nich się narodzić.

Dla czegożbyśmy pod pozorem małego w ykształcenia, nizkiego 
stopnia cywilizacji ludu, barbarzyństw a epoki —  sztuce jej w ła­
ściwej odmawiać mieli miejsca na kartach dziejowych? W szakże 
dzieje najdzikszych ludów, jako dzieje, zarówno zajmować muszą 
historyka, z dziejami wykształconej Grecji i Rzymu, wszakci 
w histor.i piątego wieku Attylla, stać musi na równi z potomkami 
Teodozjuszowymi? I sztuka więc, na najniższym naw et szczeblu 
rozwoju, u źródeł swych śledzoną i badaną być powinna. Łacniej 
jest praw da czytać myśl jasną i wypowiedzianą przez dojrzałego 
męża, niż zgadyw ać z m ow y dziecka, co się snuje w głowie jego; 
ale obu tych głosów słuchać musi historyk. Nieidzie zatem, 
bym nierozróżniał wartości pierwszych prób sztuki, pierwszych 
objawów idei piękna, i arcydzieł jej w pełni sił w ydanych;— ale 
domagam się praw  obyw atelstw a, na kartach dziejowych, dla 
wszystkiego, co tylko natchnęło uczucie piękna; pragnę, byśmy 
niezrażając się trudnością w yczytania mowy nieforemnie jeszcze 
kreślonej, pracowali nad rozwikłaniem jej hieroglifów, w których 
myśl leży spowita.
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W  sztuce Greckiej epoka eginetyczna, na której późno się po­
znano, stanowi w ażny i pełen znaczenia okres; czemużbyśmy 
w  utw orach ludów, zwanych barbarzyńskiemi, wzgardzili dziełami 
mniej doskonałemi, trudniejszemi do poięcia, ale pełnemi życia, 
treści i s iły??

II. DZIEŁA SZTUKI.

Nie każdy naród może mieć wielkich mistrzów, coby myśl 
jego całą i pełną wydali, lecz każdy m a sw ą sztukę i jej hi- 
storję, bz żadnemu z nich nie odmówiło Niebo uczucia pię­
kna, chośby cząstkowego i ułomnego, jakichś w łaściwych po­
jęć jego;—  bo każdy potrzebow ał tw orzyć i tw orzył, w sposób 
sobie w łaściw y, bo każdy mniej więcej żyje myślą i duchem.

Zbyt ciasne pojęcie sztuki spowodowało, że jej całkow i­
cie odmówiono niektórym  ludom, niechcąc przez to uznać, by 
w  nich było— przeczucie i pragnienie nieśmiertelności, i ta  tę­
sknota ku niebiosom, która się we czci ideału i w  drobnych 
naw et objaw ach uczucia piękna w yraża. Tak naprzykład naszej 
północy, a szczególniej Śłowiańszczyźnie, obok arcydzieł Gre­
cji i Rzymu, niemającej co postaw ić jednorodzajowego i rów ­
noznacznego, odmówiono całkiem uczucia piękna, sztuki i jej 
dziejów. Jest-li to słusznem? Czy w reszcie cała sztuka zam yka 
się w  budow nictw ie, m alarstw ie , rzeźb ie , rysunku? Uczucie^ 
p iękna , czy się też nie może objawiać niespodzianie,' w każ­
dej niemal chwili żyw ota, w  najmniejszym saprzęciku, w każ­
dej drobnostce zlepionej ręką człow ieka?

Nareszcie, godziż się tam  tylko widzieć sztukę i uznawać ją , 
gdzie ona już rozkw itła i w ydała owoce, a zapoznawać jej na­
siona, drzewo i liście? Nam się zdaje, że daleko w iększą być 
może zasługą, szukać nasion zagrzebanych w popiele rum owisk,
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ziarnek, co nigdy może niezejdą, niż sięgać po gotow e 
owoce. .

Sztuka w Słow iańszczyźnie, niemiała jeszcze czasu przejść 
w szystkich epok swojego rozwoju, może dla tego właśnie, że 
jej kiełek rodzimy nieustannie obce zwichały w p ły w y — nie­
mniej jednak żyła już i istniała wszędzie, gdzie się kolwiek ob­
jaw iało uczucie piękna, gdzie myśl idealnym wzorem gnana, 
usiłow ała się wcielić, i przez m ateryał cieleśny wypowiedzieć 
duchową swoję istotę.

Nieszukajmy św iątyń Greckich, gdzie ich niebyło i być 
niemogło, ale starajm y się pojąć charakter budownictwa ziemi 
naszej, wyczytać wdzięk jego i odrębne piętna; w życiu po- 
wszedniem, sprzęcie codziennego użytku, usiłujmy rozpoznać, 
co rzemieślnikowi podała m aterjalna potrzeba, a co zrobił 
natchniony, choć nierozwiniętem, tęsknem uczuciem piękności, 
żądzą nadania wdzięku dziełu swej ręki. W  polewie prostego 
garnka, najpośledniejszego z w yrobów  ceramiki, znajdziemy i 
odróżnim, zastanow iw szy się nieco, czego nauczyła potrzeba, 
czego w ym agała trw ałość, a co nakreśliła w ykluw ająca się 
już myśl ornam entacji dla oka, ozdoby—  zaspokajającej tylko 
pragnienie duszy.

Niesłuchajmy tych, którzy mówią, że historji sztuki mieć 
niemożemy, bośmy własnej dotąd sztuki niemieli, zaprząt- 
nieni wojną, zajęci urządzeniem społecznego żyw ota ciągle 
w rącego i w szystkie nasze spotrzebowującego siły. Ci ludzie chcą, 
byśmy im wskazali u nas koniecznie to, co było gdzieindziej, 
i tak jak było gdzieindziej; a niechcą zająć się szukaniem, 
szperaniem, składaniem  scząt.ków, by uznać z nich, że i my 
mieliśmy uczucie piękna, zasadę wszelkiej sztuki, żeśmy się 
objawili, nietylko w dziełach rąk naszych, ale w przyjęciu i 
ocenieniu dzieł obcych, żeśmy w  każdej chwili żyw ota ota­
czali się utw oram i sztuki, sprzętem, w którym  choć nie



10

w yraźnie i mglisto, św itała potrzeba piękna, tęsknota do 
ideału.

Do dziedziny sztuki, która koniecznie rozszerzyć się musi 
przez lepsze istoty jej pojęcie, nie to tylko zaliczyć potrzeba, 
co dawniej wyłącznie dziełem sztuki zwano; —  dopomina się 
ona daleko więcej. Począw szy od rzeźbionej opraw y nożyka, 
od rysow anego garnka  odkopywanego w  grobowcach pogań­
skich, do szabli misternie oprawionej i złoconej zbroi rycerza, 
do tkanej wzorzysto m akaty  i sadzonej sztucznie podłogi —  
w szystko to do historji myśli, historji sztuki, do charakterystyki 
narodu należeć powinno.

Gdzie tylko, pow tarzam y, jest myśl odtw arzania piękna, 
pojętego w duszy, już jest zaród sztuki. Niejest dziełem sztu­
ki szałasz zbudowany od słoty i wichru, dopóki chłopek, co go 
wznosi, nie uczuje potrzeby, ozdobić i uwdzięczyć tej kleci —  
chociaż budownictwo jest sztuką;— gdy z drugiej strony, dziełem 
sztuki być może prosty koszyk z łoziny wypleciony, na którego 
bokach w yrazić um iał chłopak co go w iązał, w symetrycznych 
rysach, myśl ładu i harmonji, ciemno się objawiającą w głowie 
jego, ale widoczną w  czynie ręki. W  dziejach ludzkości i sztuki, 
często bardzo, nie ten czyta co napisał; przyszłość dopiero w y­
kłada charaktery  kreślone instynktowo, nieświadomie.

Dotąd wszyscy praw ie historycy sztuki zbyt niewolniczo trzy­
mając się pewnych praw ideł, w yciągniętych wyłącznie z epok 
najwyższego rozw oju,—  nie myślą się kierowali w łasną, ale 
regułą żelazną, poza granicami której napisali sobie pustynie, jak 
na starych kartach geograficznych rysow ano dłoń olbrzymią, 
gdzie spały jeszcze nie zwiedzone lądy. Uznają oni częstokroć za 
dzieło sztuki, co niem niejest jeszcze, lub co niem być przestało, 
jako utwór ślepo na^ladowniczy, a odpychają prawdziwe arcy ­
dzieła dla tego, że na nie gotowych szufladek do ustaw ienia nie- 
m ają. Podziały stare, jak  numerowane półki, służą im za formę
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klassyfikacji, a co się w nich niemieści, odrzucają precz bez 
litości.

'/• dzisiejszych codzień szerszych w yobrażeń o sztuce, cale 
inne wynikają w arunki dla dziejopisarza, cale nowe podziały, inny 
punkt do zapatryw ania się na utw ory. Obok Michała Anioła, staje 
Benvenuto Cellini z rzeźbioną rękojeścią miecza; obok etrusków, 
szykują się polewane misy i kształtne dzbany B ernarda Palissy; 
obok Perugina i Fra-Bartolom eo, kładziemy skromnych mozaistów 
i tkaczy kobierców i pasów; obok rozpraw  o budowie bazyliki, o 
proporcji kolumny św iątyń Jow isza i Neptuna, musimy położyć 
rozpraw ę o skromnych naszych modrzewiowych kościółkach, o 
kształcie słupów w śpichrzach i gospodach, kształcie tradycyjnym  
i zbyt jednostajnym , by miał być fantazją lub przypadkiem ;— sło­
wem, obok arcym istrzów , musimy dać praw o obyw atelstw a p ra ­
cownikom, obok myśli potężnej, rachow ać za cóś i cichszy głos 
piersi ludzkiej. Zdaje się, że wiek, co przyszedł do pojęć em ancy­
pacji stanów, równolegle w innej sferze podnieść się powinien, do 
idei em ancypow ania, uznania wszystkich sztuki objawów i nada­
nia im rów nych praw  obyw atelstw a w historji sztuki.

W  ozdobach stroju, w wyrobach złotniczych na m ałą skalę 
do rzeźby należących, wynaleźć można dopełnienia do dziejów 
całej jednej gałęzi sztuki— na blaszce z wyciskiem potw oru, od­
kopanej w  grobie pogańskim, da się wyczytać choć jedno słówko 
epoki dotąd niemo stojącej w historji. Rozszerza się w ten sposób 
horyzont przed nami, pomnażają się źródła dziejów objawu myśli, 
zbogacamy się mnóstwem odrzucanego dotąd a ważnego m aterja- 
łu, i z podziwem znajdujemy w  zardzew iałych okruchach uczucie 
piękna, w yraz jego często szczęśliwy, ciekaw y zawsze, gdzie 
wprzód była grobow a cisza i nicość.
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III. SŁOW IANJE.

S tarsze dzieje ludów Słow iańskiego szczepu niedosyć są 
dotąd rozjaśnione, by nam dopomódz mogły do klassyfikacji i 
wytłóm aczenia charakteru  zabytków sztuki, znajdowanych na 
ogromnej przestrzeni zajmowanej przez plemię nasze. Nie tak 
dawno jeszcze Słowianie uważani byli za młodszych w  E u­
ropie przybyszów, a dotąd, fatalnym jakim ś losem, jak znaczną 
część ziem i ludów przyw łaszczają sobie obcy (Germanie), tak 
i przeszłość słow iańską pożerają dzieje innych plemion, z któ- 
remi nas nieświadomość zjednoczyła.

Szukać więc potrzeba historji dawnej Słowian w śród dzie­
jów  na pozór nam  obcych, i dośledzać co błąd, uprzedzenie 
lub umyślna złość nam w ydarła . Na tej drodze uczyniono już 
wiele: wspomnimy tylko Szafarzyka, prace u Czechów, Lele­
w ela i Maciejowskiego u nas; lecz po tych, po odgrzebaniu g ru ­
zów i pozbyciu się naukowych przesądów , pozostało jeszcze 
dość dla następców.

W  zabytkach sztuki znajdowanych na ziemi Słowian i w da­
wnych ich siedzibach, już się niejako czytać dają epoki główne 
przedhistorycznej ich przeszłości, chociaż granic tych epok ści­
ślej oznaczyć niepodobna. W ielka jest różnica między grobo­
wcem z wieku k a m i e n i ,  a mogiłą z epoki ż e l a z a ,  z osta­
tnich czasów, przed sam em  Chrześcijaństwa przyjęciem; między 
bronzem, z którego w yrabiano noże ofiarne, a naszyjnikiem zwi­
niętym w sploty, lub spięciem do najbliższych odnoszącem się lat, 
przy którem ze zdumieniem, często obok urny pełnej popiołów? 
już się i krzyżyk znaleźć może, użyty nie w znaczeniu godła 
Chrześcijan, ale jako amulet, jako znamię bóstw a sąsiedniego 
ludu. Rozbiór pomników sztuki, który tu zam ierzam y, okaże 
różnice i następstw o po sobie zabytków naszej ziemi, dotąd nie-
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rozklassyfikowanych należycie przez nikogo. Tu następnie na­
pomknąć jeszcze musimy o głównych w dziejach S łow iań­
szczyzny w ypadkach, mogących pokierow ać w badaniu charak­
teru pomników sztuki w najrozeiąglejszem jej znaczeniu.

W  ósmym już wieku przed Chrystusem  znajdujemy u Gre­
ków wiadomość o ziemiach Słowiańskich, przez które po bur­
sztyn jadący kupcy przechodzić musieli; w szóstym wieku zda­
je się, że i płody tych ziem i ich m ieszkańcy dobrze Grekom 
byli znajomi. W  piątym Merodot podaje już szczegółowe, i 
choć na opowiadaniach wędrowników oparte, w szakże bliższe 
praw dy wiadomości o S k y t a c h  zamieszkujących część Sło­
wiańszczyzny. Pobyt jego w osadach Greckich nad Pontem, podał 
mu sposobność zaczerpnięcia od Greków tutejszych wieści o 
ludach, z któremi mieli ciągłe stosunki. W pływ  Grecji i jej kun­
sztów na ówczesnych m ieszkańców Słowiańszczyzny, daje się 
w ykazać jako to niżej dowiedziemy, zabytkam i odkopywanemi 
d z iś , nie tylko w krajach sąsiednich morzu C zarnem u, na 
Ukrainie, na Podolu, gdzie się trafiają naczynia i sprzęty, w y­
raźnie nacechowane pochodzeniem Helleńskiem, ale i w ziemiach 
Nadbałtyckich.

W  czw artym  wieku, wielki napływ  K e l t ó w  od zachodu cis­
nących się na wschód, czyli być może przyczyną pow inow a­
ctw a pomników Litewskich z Druidyckiemi ? o tem wątpimy 
w ie lce ; raz, że napady Keltów niedosięgły nigdy podobno 
Słowiańszczyzny Przedkarpackiej,—  pow tóre, że starożytne za­
bytki, do Keltyckich podobne i widoczne z niemi mające po­
krew ieństw o, starsze są od tej epoki i sięgają czasów , w któ­
rych plemię Keltów szerzej rozsiedlone po E urop ie , całą ją 
swym wpływ em  przesiękło.

Około pierwszych lat ery nowej, zjawiają się w Słowiań- 
szczyżnie włóczęgi S k a n d y n a w s k i e ,  i na północno-wscho­
dnie jej ziemie przew ażny wpływ w yw ierać poczynają, widny w po-.
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mnikach i podaniach religijnych, między innemi naprzykład 
w  obchodzie K u p a ły , zapożyczonej od rocznicy Balderowskie- 
go św ięta.

Około tegoż czasu stosunki Słowian z Rzymem, stają się 
coraz częstsze i zbliżają kraje te ku państw u władającem u 
światem, tak, że od zachodu i zachodo-południa, w iara i oby­
czaj Rzymski, daje się wyśledzić u Słow ian w  obrzędach po­
grzebowych, w  czci bóstw, pojęciach o nich i m aterjalnem  ich 
przedstawieniu.

W  sto lat po Chrystusie, Tacyt, malując św iat Germański, 
zapoznaje nas z ówcześnemi W e n e d a m i  i nie wyróżniając 
Słow ian, już ich wszakże wskazuje.

Słowianie pną się ku zachodowi; Goci cofają się przed nacis­
kiem plemion W enedyjskich, Słowianie zajm ują w ybrzeża Odry 
i opuszczone brzegi morza Bałtyckiego (II. i III. wiek); Rzy­
mianie stykają się coraz częściej, coraz mniej przyjaźnie, z ty­
mi, którzy zdają się czekać tylko przybycia Hunnów, by z nimi 
razem , runąć na państw o Rzym skie.

Przyjście H u n n ó w  w  czw artym  w ieku, sojusz ze S łow iana­
mi, uczęstnictwo ich w  napadach na państw o Teodozjuszowe, 
stanow ią nowy okres w  pierwotnych dziejach naszych. Od pią­
tego do siódmego wieku, plemiona Słow iańskie odbywają w ę­
drówki, które o ostatecznem ich osiedleniu rozstrzygnąć mają; 
w dziewiątym i dziesiątym, światło w iary Chrześcijańskiej, pada 
nareszcie na tę budowę i do nowego powołuje ją życia.

Z pielgrzymek, sąsiedztw a i wojen w ciągu wieków, po­
zostały widome ślady w zabytkach, jakie nam przekazała sta­
rożytność;— biją z nich piętna Keltyckie, Greckie, Skandynaw skie, 
Rzymskie i Germańskie z kolei; ale to w szystko przyswojone, 
złączone, stanowi nowy, odrębny, w łaściw y pierwiastek.

Niedziw, że nieraz dobyte z ziemi starożytności nasze, dzi­
wnie przypom inają znajdowane na drugim końcu Europy, że
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i w  bóstwach i w sprzętach Słow ian, znać ich stosunki z Gre­
cją, z Rzymem, ze Skandynaw am i; ślady to tylko, że Słow iań­
szczyzna umiejętnie przysw ajała sobie i zdobyw ała na korzyść 
w łasną żywot ludów, z któremi się stykała.

Na ziemi, przez którą przew ędrow ało tyle ludów, plemion 
tyle, każdy m usiał rzucić jakąś po sobie pam iątkę: wojownicy 
miecze i zbroje, kapłani bóstw a, niew iasty pierścienie—  po je­
dnych pieśń została, po drugich kamień grobowy, a każda epo­
ka i ruch w yryły się na tym cm entarzysku przeszłości.

IV. M O G I Ł Y .

Bez w ą tp ien ia , najstarszem i pomnikami, do których przy­
w iązana była myśl w yższa, szlachetniejsza, nieoglądająca się na 
żadną korzyść cie leśną— są usypy z ziemi, mogiły, sięgające 
najodleglejszej starożytności.

Jako pomniki pierwotne zw racają uw agę badacza, już same 
przez się, już że nam choć w szczupłej ilości dochowały pa­
miątki z c za só w , o których suche tylko i niepewne m am y 
podania.

W  pierwszych epokach bytu na ziemi, w czasach, które 
tak niesłusznie barbarzyńskiem i zowią, góry i wyniosłości by­
ły miejscami poświęconemi czci bogów, m odlitw ie, obrzędom 
pogrzebowym, ofiarom. Jeszcze dziś przekształcony cyw iliza­
cją, oziębły i zużyty człowiek, doznaje wznosząc się* na gó­
ry, wchodząc na wyniosłości przejmującego jakiegoś w raże­
nia religijnego, któremu się oprzeć niemoże. W idok wielkiej 
przestrzeni ziemi wzbudza w  nim uczucie tę sk n e , uspasabia 
do modlitwy i dumania, które jest przedsienią modlitwy.

Oko obejmując razem  tyle ludzkich siedzib, szeroki plac 
boju żywota, w prow adza do duszy myśl b ra te rs tw a , jedności
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i nadzieję niew ytłóm aczoną, .instyktow ą jakiegoś połączenia 
się w jednem ognisku nieśmiertelności. Uważano, że ludy za­
m ieszkałe na górach, m ają szczególniej wyrobione, silne p rzy­
w iązanie do kraju swojego i usposobienie wznioślejsze, poety- 
czniejsze niżeli mieszkańców dolin, skazanych na błąkanie się 
w  ciasnym równin widnokręgu. W  pierwotnych wiekach, 
wyniosłości, jako miejsca bliższe bóstwa, stały  się pierwszych 
świątyń posadą, na nich wznoszono ołtarze i palono ofiary. 
Z tej czci gór i uczuć, jakie one wzbudzały, ła tw o wytłóm aczyć 
sobie sypanie kopców i kurhanów , na miejscu gdzie składano 
zwłoki um arłych. Pierw szym  niestety! pomnikiem na ziemi, po 
ołtarzu bóstw a, m usia łabyś Ablowa mogiła.

Ten stożek ziemi, który kształtem  swym przypomina sta­
re piramidy (mogiły z cegły zbudowane) —  m ający formę sym ­
boliczną płomienia (żyw ota nieśmiertelnego, nad mogiłą zwłok 
doczesnych),—  na całej przestrzeni kuli ziemskiej się spotyka, a 
niektóre zaklęsłe dziś i przybite usypy sięgają najstarszych by­
tu ludzkości wieków.

Usyp taki z kam ienia lub ziemi ręką ludzką dokonany, 
z m yślą unieśmiertelnienia pamięci bohatera, wodza, króla, jest 
niechybnie jednem z najpierwotniejszych, najstarszych dzieł sztu­
ki, w kolebce jeszcze m arzącej. Pięknem się zdało usypać górę 
nad zwłokami zm arłego i uświęcić nią miejsce jego spoczynku; 
a tak pow stał grobowiec, garściam i przez lud zrzucony, wprzód 
nim potrafiono wykuć granitow y sarkofag, zebrać nań płyty ka­
mienne , wyżłobić p iecza rę , późniejszych i wymyślniejszych 
czasów dzieło. W  wędrówkach narodów, na placu potyczki, 
wojownicy żegnając się z wodzem poległym, rzucali mu po 
garści piasku na oczy i położywszy przy nim oręż jego, ozdo­
by stroju, zakopawszy z nim razem ulubione mu istoty, szli 
dalej gdzie gnało przeznaczenie.

Nie potrzebujemy dowodzić, że grobowiec należy do dzieł
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sztuki, bo do wzniesienia go nie znagliła żadna cielesna potrzeba, 
tw orzyła go myśl czysta, cześć, uwielbienie, żal, chęć przekazania 
wnukom uczucia, które ręką dźwignęło.

Mogiły z ziemi sypane, w rozmaitych kształtach, rozsiane są 
po całej przestrzeni kuli naszej i znajdują się wszędzie, gdziekol­
wiek zdawna zam ieszkiwał człow iek: P a l l a s  znalazł je nad 
W ołgą, w kraju pod Uralem i w stepach Kizgizkich; J e f f e r s o n  
w W irginji: A l t  w a t e r  w Ohio i nad brzegami jeziora Onta- 
rjo; S p a r t  m a n n  uK affrów ; J o h n  B a r r o w  u Hottentotów. 
Znaczenie historyczne tych usypów z przeddziejowych czasów, 
najlepiój w skazał R i t t e r  (Vorhalle europaeischer Völkerge­
schichten, Berlin, 1820, p. 253), dowodząc, że jednym z pierw ­
szych węzłów społecznego życia być m usiały: cześć zmarłych, 
ofiary pogrzebowe i pomniki wznoszone członkom rodziny.

Grecy zwali mogiłę ywpa- rjpiov.—  Rzymianie M e r c u r i  
a c e r o u s ,  t u m u l u s ;  w  Anglji zowią ją  b a r r o w ;  w  Ir- 
landji t e r p e n ;  w  Szkocji M o n t - m o t h ;  w  Szwecyi A t t e -  
h o g a r ; we Francyi g a I - g a 1 s , m a l l e ,  b u t t e ,  i t. d. Czy 
w yraz u niektórych Słowian używ any K u r h a n ,  pochodzi z ta- 
tauskiego K u r ,  góra, i cli a n  e ,  dom,—  bardzo w ątpię, prę- 
dzejbym szukał wywodu w  w yrazie k r  u, k r u h a n ,  od okrą­
głości usypu, lub g o r k a n ,  h u r k a n ,  od góry, gdyż w yraz 
k u r h a n  zdaje się czysto słowiański. S łow iańską także jest 
m o g i ł a ,  m o h y l a ,  po Illiryjsku ho  m y  la . K o e p p e n  aż 
w arabskim  szuka pierwiastku m o g i ł y ,  i znajduje go w  wyrazie 
m e n h e l ,  według Golius‘a oznaczającym t u m u l u s ,  s e p u l -  
c r u m ,  a  w łaściwiej miejsce w  pustyni. Słuszniej zda mi się 
V o c e 1 wywodzi ją odh m o h , zasadniczego pierwiastku, z któ­
rego i słowiańskie m o h u ,  i greckie ¡i^ao, pochodzi. Po wen- 
dyjsku m o l ,  znaczy wyżynę, wyniosłość; m o g i ł a ,  był to 
usyp wielki m o h u c z y ,  m o h u t n y ,  podniosły. (Vocel. 29— 30).

Usypy tego rodzaju, różnych kształtów  i wielkości, w Sło-
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wiańszczyźnie i na przestrzeni dawnej Polski i Litwy, w  bardzo 
mnogićj znajdują się ilości, i do różnych należą wieków, epok i 
narodów. Rozpoznanie ich starożytności niejest dziś łatw em , 
z powodu, że naw et tych, które badane były, opisy niesą po 
większej części dość szczegółowe i dobitne; jednakże po pewnych 
już i oznaczonych powszechnie cechach, rozdzielić można mogiły 
na kilka głównych rodzajów, nie tak ze względu na ich pow ierz­
chowne kształty , jak  raczej na zaw arte w  nich'szczątki i okru­
chy przedmiotów przy zgliszczach lub kościotrupach.

Uczeni europejscy archeologowie nieustannie nowemi coraz 
spostrzeżeniam i zbogacają ten oddział nauki starożytniczćj, do­
tąd jednak dostatecznie nieopracowany.

W ym ienim  tu cechy ogólne, na które się powszechnie zgo­
dzono, przyjmując je za w skazów kę do podziału na pewne epoki 
starożytnych mogił. Zastanowienie się nad niemi i porównanie 
opisów wykopalisk-naszych z obcemi pomnikami tego rodzaju, do­
zw ala przyswoić nam tę klassyfikację całkowicie, jeśli nie co 
do granUi i trw ania epok zakreślonych przez antykwarjuszów, to 
przynajmniej co do ich następstw a po sobie.

Na trzy więc główne działy rozpadają się usypy wszelkie, na 
naszych znajdujące się ziemiach: na groty tak zwane epoki ka­
miennej, epoki bronzu i żelaza. Pomiędzy niemi mieszczą się 
mogiły okresów  przejścia, łączących z sobą odrębnie nacechow a­
ne epoki główne. W skażem  to zaraz obszerniej, zastanaw iając się 
nad niemi (*).

(*) A) W o l p t ó w k i , mogiły Biafej-Rusi, opisuje p. K. Goworski 
w Pamiętn. Ces. Towarz. Archeol., S. Petersb;, T. 5., 
sir. 91; rozkopywał on niektóre, i tak sprawę zdaje z poszukiwań 
swoich:
„Przy rozkopaniu tych mogił, których w mojej obecności rozko­

pano do dziesięciu, najprzód napotykają się drobne węgle, na 
arszyn lub więcej od wierzchołka kurhanu poczyna się leżący ua 
całej przestrzeni słój ziemi, który ma pozór marmuru, gdy jest



19

V. GROBY KAMIENNE.

Grobowce kamieniem okładane, znane były i w starożytnej 
Grecji: zwano je tam  *[«jm8es, wedle Pauzanjusza istniały już 
tam  w  czasie cyklu wojen Trojańskich. Na północy także są to 
pewnie najstarsze pomniki grobowe.

gładko przecięty, a gdzie niegdzie popiół go przerzyna i Czarno­
wem, powstały z rozkładu węgli.

Kości leżą wdłuż w jednym kierunku, zawsze ze wsehodu^na 
zachód zwrócone. Z rozkładu ich wnosić można, że trupy kładziono 
na stosie rzędem, jedne przy drugich, na nich drzewo i tak je pa­
lono. Niekiepy trafia się trzy warstwy kości poprzedzielanych wę­
glami i popiołem. W  niektórych wielkich mogiłach, w samym 
środku tylko są ślady jednego spalonego szkieletu. We wszystkich 
usypach znajdował p, Goworski garnki zupełnie do zwykłych Bia­
łoruskich podobne. Rozkopując kurhany przekonał się sprawo­
zdawca, że najprzód pod niemi ubijano ziemię na zgliszcze, na tym 
toku kładziono stos i palono zmarłego; a nareszcie zasypywano 
ziemią popioły. (Olgierdowa droga, 14 Sept. 1852).

Węgiel drew użytych na stosy, wskazuje dębinę i liściaste 
szczególniój rodzaje, o które dziś w tym kraju trudno, bo na ich 
miejscu porosły sosny i lasy iglaste.

Nad rzeką Naczą w Białej-Rusi, rozkopywał także p. Goworski 
kilka mogił, z czasów pogańskich, znajdujących się wśród wielkie­
go cmentarzyska, pełnego kurhanów krągłych, okładanych kamie­
niami, rozciągającego się na 200 sążni kwadratowych. Najmniej­
sze usypy miały sążeń w przecięciu; w kilku z nich znajdowano 
po jednym szkielecie, otoczonym żwirem i żwirem przysypanym. 
Zmarłych kładziono na prawym boku, twarzą w prawo do połu­
dnia, głową na zachód. Zauważał rozkopujący, że trupy w lewój 
ręce miały łokciowej długości głównie, a w prawój niewielkie 
kółka, z massy jakiejś, dokoła zaostrzone, a w pośrodku wypu­
kłe. Ręka prawa spoczywała na żołądku.

Kółka te zdaje się gliniane, musiały tu micó toż samo, znacze­
nie, co gdzie indziej znajdowane krążki gliniane,brońzowe 11, p.
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W iek, do którego się odnoszą, niemogący być ściśle odzna­
czonym, zowie się e p o k ą  k a m i e n i .

U narodów  pochodzenia Skandynawskiego i Germańskiego, 
mogiły tego rodzaju zowią się K a m i e n n e e m i  (Steendysser); 
podobnych natrafiam y dość w Mazowszu, Litwie, Prusiech i in­
nych krajach Łitewsko-Słowiariskich. Mogiły tćj epoki co do bu­
dowy swej byw ają dość rozmaite.

B) Chóciaż starożytności te do Słowiańskich nlenależą, damy tu 
treść, poszukiwań p. E.-II. Muralta (Pamięt. Cesar, towar, archeol. 
1849, T. 2, sir. 306), o chronologii grobowisk, z obu stron Bosforu 
Cymmeryjskiego, dla porównania z tóm, co u nas w tym rodzaju 
znajdować się może.

Za najdawniejszy sposób grzebania ciał umarłych, poczytuje 
autor palenie ich na stosach; w najstarszych grobowiskach nie- 
znajdują monet dawniejszych nad Lizymacha (370 przed Chr.), 
ani rzeczy szklanych, natomiast naczynia malowane, całe lub 
pokruszone, z figurami czerwonemi na tle czarnćm i t. p.

Spotykają się w najstarszych mogiłach rzeczy złote, nadtopione, 
sprzęty metalowe. Grobowiska okładane są kamieniem; prochy 
zmarłych zbierano także w urny kamienne, w których złote 
ozdoby stroju się natrafiają.

Znajdowano też urny bronzowe, obok rysowanych, urny oło­
wiane, gliniane i jedną srebrną. Urny gliniane mają znaki, napisy 
krótkie, rysunki, i w sobie monety złote. Szkielety całkowite, 
niepalone, leżą zwykle w zasklepiekiach, zwanycli Egipskiemi, 
z powodu że nie okrągło na sposób Rzymski są sklepione, ale ka­
mieniami prostemi wystającemi stopniowo zamknięte, tak, że u 
góry jedna płyta otwór pokrywa. Schodków tych bywa od trzech 
do czternastu.

W  niektórych z tych izb podziemnych, nic nieznaleziono, w in­
nych wyroby złote bardzo pięknego stylu, z wieku III  przed Chry­
stusem; figurynki Herkulesa Scytyjskiego, szklane naczynia, mo­
nety, i t. p. Budowa sama korytarzy i izb grobowych, niekiedy 
znacznej wielkości, zasługuje na uwagę; jedne z nich są z ka­
mienia zasklepione płytami, inne z gliny deskami pokryte, doko­
nane są z pewnem staraniem. Sprzęty szklane, naczynia, garnki, 
znajdowano w nich wraz z późniejszych czasów monetami. Zresztą
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Pierw sze są z wielkich głazów w kształcie skrzyni, lub izby, 
zbudowane porządnie. Inne m ają pozór słoikowatych pagórków , 
kamieniami okładanych, kształtu podłużnego, owalnego, lub mało 
okrągłe (Stecndysser w łaściwe), podługowate, owalne (Langdys- 
ser) i okrągłe w iększe (Runddysser). Podłużne byw ają różnej 
wielkości, od trzydziestu do sześciudziesiąt łokci, niektóre od stu 
do dwóchset. Szerokość ich zwykle nie przechodzi piętnastu lub 
dwudziestu łokci. Kierunek mogił nie zaw sze byw a jednostajny, 
częściej ze wschodu na zachód, ale i północno-południowe się 
trafiają. Zdaje się więc, że orjentowanie nie było stałe i nie 
miało religijnego obrzędowego znaczenia.

groby tego rodzaju są różnych epok, jak się z pamiątek i dziel 
sztuki w nich znajdowanych okazuje.

Do tejże epoki drubiej odnosi autor grobowce marmurowe z ce­
gły, w ktdrych i kości niepalone i urny z popiołami natrafiano, a 
obok nich rzeczy szklane.

Trzecie są mogiły w kształcie dołów, pokrytych kamieniami, a 
w nich także urny i sprzęty szklane znajdowano: z monetami Sau- 
romatesa I, Eupatora, Pantikapejskiemi i innemi. Inne doły bez 
kamieni, pełna węgli i wypalonój gliny, zawierały naprzemian 
kości palone i całkowite szkielety, ze szkłem i monetami, niektóre 
pokrywały deski.

Ostatnim grobowisk Nadbosforskich rodzajem są Katakomby: 
w których znajdowano szkło, monety i kości palone. Katakomby 
odnoszą się do Rzymskiój epoki, co dowodzi budowa ich i malo­
wania, jakie w nich znaleziono.

Całkowite szkielety leżą na płytach, lub posłaniu z liści lauro­
wych, przy nich malowane naczynia, monety, wyroby szklane,

Groby drewniane, są z epok różnych: w nich naczynia także i 
szkło się spotyka.

Sarkofagów odkryto dotąd bardzo mato.
Po Rzymskiej także epoki należą Kamienie rzeźbione wypukło 

z napisami; z epigrafów i stylu roboty, okazuje się, że nie sięgają 
odleglejszych czasów. Napisy z z różnych epok, po większej czę­
ści, zoajdowano w Kerczu, dawnej Pantikapei,
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Ostaw ianych kamieniami mogił przykłady są w Prusiech li­
tewskich. Kilka niekiedy kół kam iennych okrążały mogiłę. Izba 
mogilna w  pośrodku lub z brzegu usypu m ieszczącą się, sk ładała 
się z kilku brył większych, na których spoczywał głaz, wieko 
kamienne, formujące sklepienie. Kamień ten wierzchni, zastoso­
w any do wielkości izby grobu, m iew ał od piętnastu do dwu-* 
dziestu łokci obwodu, a cztery do pięciu w przecięciu. P łaska 
strona tego w ieka stanow iła pokrycie izby, chropaw a i nieob­
robiona, zw rócona była na zew nątrz. Boczne ścianki między 
wielkiemi kamieniami, składającemi długie boki, zapierały mniej­
sze kamienie, wysokości od trzech do czterech łokci. Podłogę 
takiego grobu wybijano kamieniem gładkim, lub wyściełano dro- 
bnemi krzem ykam i; niekiedy przepalonemi. Izby okrągłe mie­
w ały  do półtrzecia lub półczw arta łokcia w  przecięciu; byw ały 
też kw adratow e, podłużne, owalne.

W niektórych grobach, oprócz izby głównej, byw ały dwie 
mniejsze po bokach. Zdaje się, że budowy te, chociaż je później 
ziemia przykryła, lub umyślnie, strzegąc od profanacji, przysypano, 
początkowo m usiały stać nad ziemią.

Główną cechą najstarożytniejszych grobów z w ieku kamieni, 
że w nich kości, zwłaszcza ludzkie, powinny się znajdować nie- 
palone. Szkielety leżą z rękom a wyciągnionemi wzdłuż ciała, 
lub siedzą skurczone, a przy nich znajdują się zwykle toporki, 
młotki, strzały, siekiery kamienne, guziki bursztynowe i naczy­
nia ofiarne napełnione ziemią.

W  mniejszych grobach tegoż rodzaju, podobnych do wyżej 
opisanych, zaw sze jedna się tylko izba mieściła; kam ień-wieko 
spoczyw ał najczęściej na pięciu podporach.

Mniejsze groby kam ienne pospolitsze są wszędzie, częstsze 
też i u nas. U trzym ywano w  początkach, że pomniejsze te bu­
dowy, nie grobowcami były, lecz raczej ołtarzam i; że na pła­
skim kam ien iu , umieszczonym z w ierzchu , zabijano ofiary,
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których k rew ’ do środka spływ ała; w szakże hypoteza ta  u trzy­
mać się nie mogła, będąc tylko prostym , na niczćm nieopartym  
domysłem, który się żadną poprzeć nie daw ał wiadom ością lub 
podaniem.

Usypy-mogiły, mające postać wysokich pagórków , a w ew nątrz 
długie wnijścia, czyli szyje, wiodące do izby grobowej, w  drugim 
ich końcu, od wschodu lub południa pomieszczonej, z powodu 
ogromnych brył kamieni, użytych do ich budowy, zw ały się 
w Danji g r o b a m i  o l b r z y m ó w  (Jettenstuben), a w  Litwie 
i Żmudzi, temże nawiskiem M i l ż y n i u  K a p  a j .

Szyje ich czyli wnijścia okładane były kam ieniem , jak  
same izby i formowały korytarze, płasko z wierzchu pokryte. 
W  środku przytykały  pospolicie do izby okrągłej, k tóra była 
jedna, lub dwie czasem w  jednym  usypie. Niekiedy do tych 
dwóch oddzielnych izb, w  jednej mogile, w iodły dwie osobne 
szyje.

Izby po półtrzecia do czterech łokci w  przecięciu mające, 
tyleż praw ie byw ały wysokie; dorosły mężczyzna mógł w  nich 
stanąć i mieścił się wygodnie. O tw ory i w nijścia w  wielu z nich 
starannie ziemią zasypane i ubite były. W  pośrodku znajdowano 
szczęty ciał niepalonych, sprzęty i oręż kamienny, bursztyn, 
składane paciorki i guziki, i naczynia gliniane.

Czasami w  szyjach grobowych składano także ciała zm ar­
łych; gdy cała izba, stanow iąca grób rodziny, została zapełniona, 
nie chcąc naruszać trupów, mieszczono nowo przybyw ających 
w  przedsieniu. Niektóre z grobów kamiennych olbrzymich, 
m ają kształt prostokątny i szyję podłużną, od ośmiu do dwu­
nastu łokci długą, od trzech do czterech szeroką. Zresztą ten 
rodzaj grobów niczćm prócz kształtu nie różni się od okrągłych. 
Czasami naciskano w nich wiele ciał w postaci siedzącej, ka­
żde z osobna ścianką przedzielając od innych.

Groby litewskie i jeden ukraiński, choć do późniejszej nieco
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odnoszący się epoki, zaw ierają kościotrupy siedzące w wielkiej 
ilości.

Mówiliśmy już, że powszechnie groby te składają się z ogro­
mnych płyt głazu, osobliwie w ieka ich, pokryw y, i że z tego 
powodu zwano je na północy grobami olbrzymów. Nazwiska te 
nosiły i w Litwie, Prusiech i Żmudzi. Użycie wielkich brył ka­
mieni, ich obrobienie,—  gdyż wiele jest ogładzonych starannie,—  
dowodzą w  wiekach, do których się grobow iska te odnoszą, wiel­
kiej biegłości w  sztuce kam ieniarskiej, chociaż nigdy praw ie nie 
znajdujemy na tych płytach żadnej rzeźby, żadnego rysunku, nic 
coby surowe i proste linje monumentu urozm aicało.

Kamień jednak, jakby się mogło zdaw ać z nazw ania tego 
rodzaju grobów kamiennemi, nie jest ich jedynym  charakterem  
i cechą główną, gdyż i w późniejszych mogiłach znajdują się 
użyte do ich budowy, w  mało różny sposób kamienie. Szcze­
gólniej tę najstarożytniejszą epokę odznaczają szczątki ciał nie- 
spalone, a obok nich sprzęt kamienny i zupełny brak żelaztwa; 
kamień tylko, szkło, bursztyn, srebro lub bronz, znajdują się 
w tych pierwotnych grobowiskach. Jeżeli w mogile znajduje 
się najmniejszy okruch żelaza, należeć ona będzie do znacznie 
już późniejszej epoki. W reszcie cechą wybitną, także w łaści­
w ą mogiłom pierwotnym, jest układ kamieni kształtujących 
izby regularne i sklepienie ich pokryte płaskiem  wiekiem, opar- 
tem na bocznych ścianach.

Groby z tego wieku w  naszych krajach, jak  w Danji, znaj­
dują się szczególnie ku brzegom morza, w  stronach morzu p rzy­
ległych, nad Bałtykiem i w niezbyt od niego odległych prow in­
cjach, rzadziej daleko w  głębi kraju. Mamy jednak przykłady 
ich idąc z biegiem W isły , aż w  Krakowskiem . Nieznane są 
całkowicie, o ile nam wiadomo, nad morzem Czarnem, gdzie 
je zastępują cokolwiek odmienne, tejże epoki m o g i ł y  S c y ­
t y j s k i e ,  z izbami wszakże i szyjami.
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W szystkie te wielkie groby kamienne, należą do perjodu
dziejowego, poprzedzającego przyjście ludów, które przyniosły 
z sobą zwyczaj 1 obrzędy palenia ciał zm arłych.

W  Litwie do tego okresu odnieść się dają niedokładnie roz­
patrzone i op isane , przez znanego podróżnika D u b o i s  d e  
M o n t p e r e u x  ( A n n u a i r e  d e  V o y a g e s ,  1845, Paris, 
158— 193 ,— 184G, 3 9 — 55. Spotkał on je w  okolicach U p i t y  
i S z a w e 1, gdzie całe wzgórza pokryte są sm ętarzyskam i da- 
wnemi. W  dziesięciu gromadach kurhanów pod Ł a n d y s z k a m i  
w śród lasu, pod wsią P a k a l n i s z k i ,  (nazwisko tej wsi przy­
pomina bóstwo P o k o l e ,  P i  k o l i a ,  wspominane przy obrzę­
dach pogrzebowych litewskich)—  pod R a g i n i a n a m i ,  R o z a- 
l i n e m  i K a r p i s z k a m i ,  naliczył podróżny nasz, mogił po 
większej części z epoki kamieni, do trzechset trzydziestu. Naj­
większe z nich m iały po trzydzieści sześć stóp średnicy, naj­
mniejsze po dwanaście, zwyczajne dwadzieścia i cztery. Chociaż 
D u b o i s  znajdował w niektórych ciała palone, co już inną epokę, 
lub późniejsze, powtórne grobowców użycie dowodzi, po większej 
jednak części, sam e w nich natrafił szkielety. W  niewielu były 
popioły i ślady spalenia, inne znalazły się całkiem próżne, w in­
nych kościotrupy były całe, o półtorej tylko lub dwie stopy zako­
pane. Jeden szkielet tra lił się siedzący, z ręką przy ustach i bron- 
zowym pierścieniem na palcu obwiniętym, w kształcie ślimaka. 
W  innej mogile pod R a g i n i a n a m i ,  kościotrup był całkowity, 
ale bez żadnych ozdób; w  drugim znowu przy zbutwiałym szkie­
lecie, głow ą na zachód zwróconym, a nogami ku wschodowi, obok 
prawej nogi leżał t o p o r  ż e l a z n y ,  starożytnej formy, z otwo­
rem do w kładania drzew a u góry, ale nie na wylot. Ten t o p o r  
ż e l a z n y ,  w mogile epoki kamiennej znaleziony, dowodzi, że 
ona później powtórnie na grób użytą została, bo żelazo w  nie­
naruszonych grobach tego okresu, nigdy się nie znajduje.

D u b o i s  oglądał tu także grobowiec podwójny, mniejszą i
4
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większą izbę w ew nątrz zaw ierający (może izbę i szyję), obwiedzio­
ny kamieniem. Jeden z kościotrupów odkrytych przez podróżnego, 
miał na piersiach cztery czaszki, złożone jedna w  drugą, a obok 
niego znajdował się szkielet osoby młodszej ze wszystkiemi zębami.

Mogiły tego rodzaju, z kam ienia budowane, znaleziono także 
na Żmudzi w  okolicy K r o ż ,  blizko źródeł W i n d a w y ;  lud 
okoliczny zw ał je grobami olbrzymów M y 1 ż y n i u K a p a j ,  (u 
Łotw y podobne zowią się M i 1 s u K a p p i). W  jednym z nich, 
nad O k m i a n ą ,  bardzo porządnie zbudowanym z kamienia» 
znaleziono kości ludzi i koni.

W  I n f l a n t a c h  dr. Kruse, poszukując starożytności, trafił 
na dosyć znaczną ilość grobowców, z w ieku kamieni (G r a e  b e r  
u n t e r  S t e i n q u a d r a t e n ) ,  i w  nich najciekawsze odgrzebał 
pam iątki, bo pospolicie mogiły tego rodzaju obfitują w sprzęt różny 
kamienny, broń i ozdoby stroju. Nie w szystkie jednak okładane 
kamieniami, przez niego badane mogiły, do tej się epoki odnoszą. 
W  wielu ciała znajdowały się niepalone, w półrrocno-południowym 
kierunku pokładane i bogato strojne. Najważniejsze z nich dosko­
nale sk ry te , dopiero D ź w i n a  podryw ając brzegi w  r. 1837 
odkryła. (Zobacz rysunki wielkiej ilości grobów, w N e c r o l i v o -  
n i c a), Ślady grobowców, wielkiemi głazami okładanych, widział 
dr.K ruse nad Dżwinką, ku S e l b u r g o w i ,  pod L i p a w  ą,  K a p-  
s c h t e n ,  w  D o n d a n g e n  i A s z e r o d e .  Pomiędzy niemi były 
i takie, które do epoki kamiennej odnosić się nie mogły, bo w nich 
stal i żelazo znajdowano.

W  Prusiech nie brak mogił z wielkich kamieni budowanych, 
odnoszących się do epoki pierwotnej; na wierzchu ich pospolicie 
układane były kamienie mniejsze w kształcie gwiazdy, a pod usypem 
z ziemi, znajdowała się izbica kamienna. Hartknoch wspomina 
grobowiec taki kamienny, pod K u g l a k  w Samlandji, w którym 
żadnych urn nie znaleziono, (Dissertatio XIII, 192). O kryw ał go 
wysoko usypany w zgórek.
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Pospolitsze tu są jednak mogiły z epok późniejszych, jak 
św iadczą wszyscy piszący o tym przedmiocie. (Zobacz: D e 
t u m u l i s  e t  u r n i s  s e p u l c h r a l i b u s  i n  P r u s s i a M .  F.  
R e u s c h ,  R e g i o m o n t i ,  1724; i H a r t k n o c h ,  1. c.).

W  Polsce w łaściw ej, groby z wieku kamieni niesą także 
pospolite, ale się jednak trafiają. Tak naprzykład w  powiecie 
Proszow skim  w G r u s z e w i e ,  rozkopano mogiły, pod stosa­
mi polnych kamieni, osobliwszym ułożonych sposobem, (jakim 
mianowicie, nie pisze spraw ozdaw ca). W  jednej z nich znale­
ziono kości ludzkie niepalone i kilka urn z gliny szarej w ypala- 
néj, lekkich, pięknego kształtu, (rysunek ich w Pamiętnikach 
tow arzystw a przyj. Nauk, T. IX). W  drugiej były same kości 
ludzkie, w trzeciej końskie i ludzkie, a przy nich s i e k i e r y  
k a m i e n n e  z zielonawego porfiru (porfiro verdo).

Do najstarszych także należał grób odkryty w  S z c z e k  a- 
r  z e  w i e ,  na górze zwanej D j a b l i  t a n i e c .  Kościotrup leżał 
w nim niespalony i cały, ale rozsypał się za dotknięciem. W  gło­
wach miał postawione naczynie gliniane, garnuszek mniéj więcćj 
około trzech kw art w sobie trzymający, miseczkę i przy niej 
lampkę z knotem. Garnuszek przy odkopywaniu został zgru- 
chotany, a lampkę i miseczkę w łaściciel miejsca miał odesłać 
do W arszaw y.

W e wsi Z u r o w n i k a c h ,  w województwie krakowskiém , 
niedaleko W iślicy, odkryto w r. 1817 grób, w którym znale­
ziono kości i trupią głow ę. W  niej utkwiona była s i e k i e r a  
k a m i e n n a ,  z k r z e m i e n i a  wyrobiona, nakształt S t r  e i t- 
a  x  t (hache d’arm es), pisze zdający spraw ę. Grób sam  zbudo­
w any był z kamieni rodzaju pirytów, które się w  całej okolicy 
nie znajdują. Te były różnej wielkości, wszystkie płaskie, z dwóch 
tylko stron, to jest z wierzchu i ze spodu obrobione. (Rozmai­
tości Lwowskie, Gazeta K rakow ska).

Do grobów pierwszej epoki należy także mogiła rozkopana
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we wsi  B e r e m i a n a c h ,  w Galicji, obwodzie Czortkowskim, 
przy ujściu S trypy do Dniestru. Znaleziono w niej jakby rodzaj 
trum ny, z sześciu płyt kamiennych złożonej, a w niej pięć cza­
szek, obok których leżały s i e k i e r y  k a m i e n n e .  Jedna z nich, 
znajduje się w  zbiorze starożytności przy zakładzie imienia 
Ossolińskich we Lwowie.

Na W ołyniu także w  K r z e m i e ń c u ,  przypadkowo kopiąc, 
natrafiono na starą  mogiłę, w  której, znaleziony został całko­
w ity kościotrup, a  przy głowie jego z obu stron leżały dwie 
pięknie oszlifowane siekiery z krzem ienia, z których jedna znaj­
duje się w zbiorze piszącego.

Do tejże najdawniejszej epoki na północy, odnieść można 
niektóre p rastare  m o g i ł y  S c y t y j s k i e ,  między Dunajem a 
Donem rozsypane. Rozkopywane gdzie niegdzie grobowiska te 
okazały w ew nątrz izby kamiennemi płytami obudowane, zaw ie­
rające ciała niepalone, a przy nich sprzęt srebrny, złoty i bron­
iow y. W  Chersońskiej gubernji włościanie w wielu miejscach 
rozkopują kurhany takie i dobywają z nich wielkie głazy, z któ­
rych się ściany izbic grobowych składały . Mogiły Scytyjskie, 
według pana Tereszczeriko, odznaczające się babami, bałwana^ 
mi na wierzchołkach wzniesioneini, nie w szystkie jednak do 
okresu tego odnosić można, gdyż w  wielu są ślady zgliszcz, 
ciała palone, a żelaztwo znajdowane w nich do początku trze- 
cićj epoki je usuwa.

Cechą najstarszych mogił Scytyjskich lub Przedskylockich 
jeszcze czasów, są długie, w ew nątrz kamieniami okładane przej­
ścia, rodzaje izb i chodników, dość znaczną zajmujące prze­
strzeń, i kamienie obrabiane, w płyty ogładzone starannie, z je­
dnej przynajmniej strony.

Do tegoż rodzaju odnieśćby można jeszcze mogiły, o których 
pisze Lippoman (7), rozkopane dla postaw ienia na nich krzyżów, 
w  Kijowskiem we wsi M i n i j k a c h  nad Myką i w K a r a b a -
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c z y n i e .  W  piórwszej z nich znaleziony był m ł o t e k  k a ­
m i e n n y ,  w  drugiej sprzęt dla nas niezrozumiały, rzadszy 
jeszcze. Mogiła ta leżała nad drogą z K arabaczyna do Koroste- 
szowa; dobyto z niej dziki kamień brukowiec, dość wielki i 
w  okolicy nieznajdujący się, aż o mil dwie nad Teterow em —  
zgładzony z wierzchu, nakształt płyty malarskiej, a na nim był 
drugi mniejszy, w  sposobie kuranta równie gładki, i kilka jesz­
cze kamieni procowych gładkich, ok rąg łych ; na pociski uży­
wanych.

Grobowce z pierwszej epoki i w reszcie Słowiańszczyzny nie 
są pospolite; w Czechach pod S t o c k a u ,  znalezione co do 
budowy z głazów zupełnie podobne opisanym, ale w nich ciała 
już były palone. Usypy największe miały obwodu do pięciu- 
dziesiąt czerech kroków, a w ew nątrz zbudowane były z potę­
żnych głazów, związanych bez w apna i kształtujących sklepie­
nie, a raczej s(,rop prosty. Podłoga wyłożona była wielkiemi 
kamieniami płaskiemi, na nich stały  urny, może później w sta­
wione, ze szczątkami kości.

Tyle jest grobowców z epoki najdawniejszej, o których 
powziąć mogliśmy wiadomość z rozsypanych źródeł. Opisy ich, 
nie dosyć szczegółowe i dokładne, gdyż poszukiwania robiono 
najczęściej cząstkowo i przypadkowo, a zdawano z nich sp ra­
wę nieumiejętnie,— są przecię dowodem, że pomniki tego ro­
dzaju trafiają się w Słowiańszczyźnie na dość znacznej prze­
strzeni.

Oprócz mogił, świadczą o zaludnieniu w tej epoce krajów 
Słowiańskich, szczególniej Polski, Rusi i Litwy, znajdujące się 
w  różnych miejscach, mniej więcej obficie, zabytki wyrobów 
tego czasu, narzędzia kamienne, siekiery, młoty, kliny, ostrza 
dzid, których próbki ma każdy, by najmniejszy u nas zbiorek 
starożytności.
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Dla uzupełnienia rysu pomników, do tego czasu odnoszących 
się, musimy wyliczyć i opisać te w yroby kamienne, które 
w  różnych stronach odgrzebane zostały, będące do dziśdnia 
nierozwikłaną zagadką dla historyków i starożytników . Epoka, 
do której się one odnoszą, poprzedzająca użycie i upowszech­
nienie kruszców , czyni je niezaprzeczenie najstarszemi zabytka­
mi pracy ludzkiej, a w prostych ich linjach oko badacza już 
udział sztuki dostrzedz powinno.

V. WYROBY KAMIENNE.

Kamienny oręż, narzędzia i różne sprzęty robione są  po­
spolicie z tak zwanego s i e k i e r n i k a  (Beilstein), n e r k o w c a  
¡ k r z e m i e n i a ,  i znajdują się tam  naw et, gdzie m aterjał ten 
całkiem jest nieznany. Zastanowienia godnem jest, że zupełnie 
podobne naszym w yroby kamienne rozsiane są  nie tylko po 
całej Europie, ale niemal po całej kuli ziemskiej, jako pam iątka 
przedhistorycznej epoki. W  więszej ilości spotykają się one 
w  Danji, na brzegach południowych morza Bałtyckiego, w  H a­
nowerze, Hollandji, Anglji, Szkocji, Irlandji, Francji, Hiszpanji, 
Portugalji. Podobne im spotykamy w szakże w Azji, Afryce i 
Ameryce. Robota tych narzędzi i broni, zwłaszcza drobnych 
strzał, ostrzów, tak gładka, dokładna, wyborna, że dziś przy 
wydoskonaleniu środków rękodzielniczych, przy podniesieniu rze­
miosł, trudnoby cóś piękniejszego wykonać. Obrabianie nawet 
bez pomocy żelaza, długich a cienkich i kruchych sztuk krze­
mienia, szlifowanie ich, jest dotąd dla nas zagadką.

Zabytki te św iadczą o zamieszkaniu naszych krajów  już 
w  epoce, w  której upowszechnione było użycie kamiennych 
narzędzi, a kruszec praw ie nieznany. W ielu archeologów chcieli 
widzieć w siekierach, młotach, dłótach i t. d. same narzędzia
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ofiarne, obrzędowe, poświęcone, do religijnych tylko służące 
obchodów, lecz wielka rozmaitość tych wyrobów, ilość ich nie­
zmierna, okoliczność ta, że po większej części siekiery kamienne 
i kamienie, obok kruszców, rzadko nadzwyczaj się trafiają, lub 
nigdy prawie nie chodzą z niemi razem, że wreszcie kształty 
niektórych w skazują dobitnie użycie do codziennych potrzeb 
życia, naostatek posługiwanie się podobnemi narzędziami dzi­
kich ludów do dziś dnia, dostatecznie dowodzą, że przypusz­
czenie to utrzym ać się nie może, że użycia ich ograniczać 
w ten sposób niepodobna...

Być może, że w epoce po pierwotnej następującej, gdy 
kruszec począł zastępować kamienie, rzadsze coraz i niejako 
starożytnością sw ą uświęcone szczątki, przez kapłanów  uży­
wane być mogły do ofiar i kładzione w  mogiły, ale i to jest 
prostym  tylko domysłem.

Oto są główniejsze kształty, które u nas przybierają w y­
roby kamienne, rysunki ich dosyć liczne, i opisy znajdują się: 
w R z u c i e  o k a  n a  ź r ó d ł a  a r c h e o l o g j i  k r a j o w e j  
Eustachego hr. Tyszkiewicza, (1842, tablice VI, VII, VIII), i 
w B a d a n i a c h  a r c h e o l o g i c z n y c h  tegoż autora, (1850, 
tab. III, IV).

Oprócz tych źródeł, korzystaliśm y z rozproszonych wzmia­
nek i rycin, i z pięknego ^zbioru wyrobów kamiennych, w wiel­
kiej dosyć ilości zgromadzonych staraniem  ś. p. Ludwika Pa 
włowskiego na W ołyniu, około Dubna, szczególniej w okolicy 
W i e l k i e j  M o s z c z a n i c y .  Kollekcja ta jest może w sw o­
im rodzaju najobfitszą u nas i najrozmaitszą.

I. K a m i e n i e  d o  s z l i f o w a n i a  (Schleifsteine), które, jak 
się domyślają, służyły do ostrzenia broni kamiennej, siekier, to­
porów, ostrzów, strzał, krągłe lub płaskate z rowkam i po bo­
kach. Znajdowane w Inflantach i W i t e b s k i e m ,  przywodzi 
E. Tyszkiewicz (Badania, IV, 4). Do tego rodzaju zaliczyć potrzeba



32

zapewnie, wspomniane u Lippomana dwie płyty gładkie dobyte 
w  Kijowskiem.

T rafiają się kamyki orągłe, białe, średnicy około półtora 
cala m ająca, z obu stron płaskie, które zdaje się do niczego in­
nego, chyba do ostrzenia broni służyć mogły, (zbiór po ś. p. 
Ludwiku Paw łow skim ).

II. K l i n y  (Keile), które do łupania drzew a służy ły : są k a ­
w ałkam i kam ienia, albo z obu stron zaostrzonego po końcach, 
co rzadko, albo z jednej tylko strony równo płaskie, lub w y­
dęte nieco. . Niektórych koniec spiczasty, innych ucięty prosto, 
albo nieco zaokrąglony.

Trafiają się w różnych stronach mniej lub więcej obrobione, 
z bokami nieszlifowanemi, lub o jednym  końcu tylko zaostrzo­
nym i wygładzonym ; wreszcie oszlifowane starannie ze w szyst­
kich stron.

Rysunki niedokończonych podaje E. Tyszkiewicz z K o w i e ń ­
s k i e g o  (Badania, IV, 5), i M i ń s k i e g o  (Badania III, 8). Zna­
czna ich ilość byw a z nerkow ca lub siekiernika: najczęstsze je­
dnak są z krzemienia; (zbiór po Ludw. Pawłowskim  m a ich sztuk 
do dziesięciu).

Chociaż w edług starożytnikow  Duńskich, kliny miały być 
narzędziem do łupania drzew a, może być bardzo wszakże, 
że ich, jak utrzymuje Tyszkiewicz, używano za pociski wojen­
ne, gdyż ku temu równie przydać się mogły. W e Francji 
w nadzw yczaj wielkiej ilości znajdowane kliny, dozwoliły przy­
puszczać, że ich niegdyś jako zębów do bron używano.

Rzadko bardzo trafiają się kliny z niewielką dziurką, w grub­
szym uiezaostrzonym końcu.

III. D ł ó t a  (Meissel), węższe tylko i ostrzejsze od poprze­
dzających, zawsze w yrabiane z krzemienia, służyć mogły do 
robot ciesielskich. Między niemi znajdują się mniej lub więcej
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do trzech cali.

Mniejsze byw ają bardzo misternie wykończone. Niektóre 
mniej obrobione, szersze byw ają u ostrego końca; (Tyszkie­
wicz, Badania, III, 9; Rzut oka (z pod Grodna), VI, 7).

IV. D z i d y , (Lanzenspitzen); ostrza te, co do kształtu podob­
ne do ostrzów strzał, tylko śpiczastsze i większych rozm iarów, 
prawie powszechnie trafiają się nieszlifowane i zaledwie obro­
bione. Niekiedy w  pośrodku rozszerzone są bardzo, a ku koń­
cowi nagle się zaostrzają, częściej byw ają nie bardzo kształtne. 
Miewają od cali trzech lub czterech, do siedmiu długości; a w środ­
ku szerokie byw ają do dwóch cali, zawsze dosyć płaskie.

Niektóre od spodu kończą się linją prostą, równo ściętą, 
inne zakończane byw ają śpiczasto, lub jak  strzała  dw a mają 
końce. Tego rodzaju wyroby rzadsze są u nas od innych. Ko­
niec grubszy przy osadzie, w  miejscu gdzie do drzew ca przy­
twierdzone były, m a ślady row kow ate, lub naw et się roz- 
dw aja (J. E. Vocel. Grundzüge, d. boehm. Alterthums, I, 4).

V. N o ż e ,  Si  e r p y , (Messer, Halbmondförmige Geräthscha- 
ften), są płaskie, krzemienne, niecałe szlifowane, w jednym końcu 
przy rękojeści szersze, czasem w środku rozszerzone nieco, 
a z drugiej strony, ostro i śpiczasto się kończące. W szystkie, 
najprostsze naw et, zawsze są w jedną stronę nieco zagięte. 
Bywają zębate lub bez zębów, długości około pięciu cali, sze­
rokości u nasady od półtora do dwóch cali.

Mocniej w pół-księżyca zagięte i zębione mogły bardzo słu­
żyć zam iast sierpów . (W  zbiorze po ś. p. Paw łow skim , nozów 
pięć, sierpów trzy).

VI. O s t r z a  s t r z a ł  (Pfeilspitzen) kształtu płom ykowatego, 
maleńkie, od cala do trzech długie, płaskie, nieoszlifowane, mniej 
lub więcej foremne, czasem byw ają bardzo zręcznie wyrabiane; 
zawsze m aterjałem  ich krzemień. Kęńczą się ostrzem bardzo
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śpiczastćm, boki mają niekiedy zębione. (Zbiór po Paw łow skim  
m a ich pięć; Czeskie zobacz u J. E. Vocel'a T . I, 1).

VII. S i e k i e r y ,  (Aexte). Przychodzim w reszcie do rodzaju 
wyrobów, których i liczba i rozm aitość jest największa. S ie­
kiery, siekiero-młoty i młoty, sa narzędziem głównem epoki 
kamiennej, która w nich się najdobitniej w yraziła. Siekierę ce­
chuje i odróżnia ostre jéj zakończenie, a więcej jeszcze umie- 
szzczenie otworu do drzew ca w samym przeciwnym ostrzu 
końcu.

Mąją one długości od czterech do siedmiu cali, w końcu tępym 
pół lub trzy ćwierci cala. Niektóre z nich byw ają bez otworów(*). 
Koniec tępy, prostem i ścianami ucięty, lub zaokrąglony mniej 
więcej foremnie.

W  Danji spotykają się, i tam  wszakże rzadkie, siekiery for­
my krzyżowatój. W  niektórych otwór byw a poczęty, zepsu­
ty, a  drugi obok w yśw idrow any. Najpospolitsze są  z krzem ie­
nia, bywają jednak z zielonawego serpentynu i inne. Czasem 
na bokach niemają kantów i spuszczone są  płaskaw o, koniec 
naw et tępo zaokrąglony, tak, że całość staje się praw ie ow al­
ną. Zbiór po ś. p. Paw łow skim  m a ich kilkanaście. T ysz­
kiewicz z powodu częstego znajdowania siekier na roli, przy­
puszcza, że mogły jak motyki służyć do jéj upraw y; rzecz 
prawdopodobna. (Rysunki w jego Badaniach, T. III, 2, 3 i 4; 
Rzut oka T. IV i VI).

VIII. S i e k i e r  o-m ł o t y, (Axthaem mer), z siekiernika i krze­
mienia w yrabiane, znacznie grubsze od siekier, bo niektóre z nich 
przeszło cal byw ają miąższe, ostrza zwykle mają tępsze, a dłuż­
sze i szersze niż młoty. Tyszkiewicz ma je za jedne z najrzad­

(*) Pawłowski, siekiery bez otworów, które oprawiane być musiały 
w rozłupane drzewce, zowie Toporkami, odróżniając je mniejszą 
od dłót i berdyszów wypukłością.
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szych w yrobów  kamiennych, i przypuszcza, że miały znaczenie 
mityczne i służyły do jakichś obrzędów pogańskich. Domysł 
ten popiera nieco bardzo staranne ich obrobienie i przebijają­
ca się już cząstka ozdobienia. W  istocie niektóre w tępym koń­
cu, foremnym guzem są zakończone, otw ór otoczony byw a w y­
skakującym  paskiem. Otwór ten posuwa się więcej ku środko­
wi, niż w siekierach w łaściwych.

Tępy koniec rozmaicie obrabiany byw ał, okrągło, guzo­
wato, lub w prostą ścianę. (Rysunki u T yszk iew icza : Badania 
T. III, 5; Rzut oka T . IV i VI).

IX. M ł o t y ,  (Haemmer), najpospolitsze może z w yrobów  ka­
miennych, w niezmiernie wielkiej rozsypane są ilości; robione 
byw ają z nerkow ca, serpentynu, siekiernika, a naw et z pia­
skowca, najrozmaitszej wielkości i kształtów . Zw ykle m iew a­
ją od czterech do dziewięciu cali długości, chociaż, mniejsze się 
jeszcze trafiają. Jedne m ają formę grubych motyk i młotów, 
zwykle do rozbijania kamieni używ anych, inne kształt siekier 
żelaznych, inne wreszcie postać nieforemnego walca, nieco spi­
czasto w jednym końcu zaostrzonego.

W ysokość młotów od cala do dwóch dochodzi. W e w szyst­
kich praw ie kanty dosyć są tępo i niewyraźnie oznaczone, lub 
naw et pozaokrąglane umyślnie. Otwór w młotach umieszczo­
ny w pośrodku samym , lub ku środkowi, prześw idrow any 
bardzo czysto i krągło; szerszy bywa z jednej, węższy nieco 
z drugiej strony, naumyślnie dla mocniejszego osadzenia ręko­
jeści. T rafiają się otwory niezupełnie na wylot przechodzące. 
Średnica otworu stosuje się do m iary młota i dochodzi nie­
kiedy do półtora cala.

Grubszy koniec byw a obrobiony wypukło, lub p łaską ścia­
ną się odcina; zresztą, taka jest rozm aitość wielkości i rysun­
ku młotów, że trzebaby profile ogromnej ich liczby porównać, 
by dojść najpowszechniej przyjętego kształtu. Od nieforemnej
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jakiejś bryły  z otworem , do w ytw ornie wyszlifowanego niewiel­
kiej m iary m łoteczka, odmian spotykam y tysiące.

Jednym z najogromniejszych młotów w  Słow iańszczyznę 
jest ów olbrzym, odkopany w Czechach, w K o w a r y ,  znajdu­
jący  się w  zbiorze P. Pachel w  Pradze; drugi, więcćj stopy 
długi, a dw anaście funtów w ażący, z lasu Bukowiny, zacho­
wuje Muzeum Czeskie w Pradze. (Zob. J.-E. Vocel, 5).

Rysunki młotów, zobaczyć można u Tyszkiewicza (Bada­
nia, III, (i, Rzut oká, VI, VII), u N arbuta, Kruzego i t. d. 
Zbiór po Paw łow skim  m a ich kilkanaście różnych, jeden nie- 
foremny z piaskowca. W ielka ilość znajdowanych we wsi W iel­
kiej Moszczanicy pod Dubnern, na polach ornych, młotów, 
a między niemi z nerkow ca, którego w téj stronie niema,—  
dozwala wnosić, że mogły być do upraw y roli i rozbijania 
skiby używane, prawdopodobniej od innych' narzędzi ka­
miennych.

Lud, który w  ogólności na w szystkie kamienne zabytki 
z jakąś zabobonną czcią pogląda i chętnie je zachowując, ie- 
ezebne im skutki przypisuje,— zachował dla m łota szczególniéj re ­
ligijne poszanowanie, z którego sobie spraw y zdać dzisiaj nieumie.

X. B u ł a w y  rodzaj wielkich młotów' okrągłych, w pośrod­
ku których znajduje się otwór do osadzenia drzewca.

Nazwanie tego narzędzia winniśmy Eust. Tyszkiewiczowi 
(Badania, III, 7), który jedno z nich skończone, drugie nie­
obrobione całkowicie, znalazł w Borysowskiem i okolicach 
Uciany. Biisching daje nam rysunek tych buław ze Szlązka 
(T. VIII, 2, 3), w yglądających jak młoty okrągłe wojenne, któ- 
remi, osadziwszy je  na drzewcu, tłuc było można zręczniej 
może niż młotem i siekierą. Jedna z tych buław u Biischinga, 
(VIII, 3) niezmiernie jest zastanaw iającą, gdyż w7yrób jćj mi­
sterny, wiele pracy kosztować musiał. Nie jest to już prosta 
gałka osadzona na kiju, ale cóś nakształt owocu pomidora w re ­
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gularne wypukłości i wklęsłości ozdobnego. Motyw ten piękny, 
w wyrobie epoki kamiennej bardzo jest uderzający pomy­
s łe m , sm akow nością, prostotą swoją. Im rzadziej w kam ien­
nych sprzętach znajdujemy w yraźną myśl ornamentacji, tem 
ona większą na siebie zw racać powinna uwagę.

Litew ska buław a jest prostsza, ale kształtna, przypomina 
ona wielką, dosyć foremną paciórkę.

Dowodzenie hr. Tyszkiewicza, że tego rodzaju w yroby z ka­
mienia ku samej ozdobie służyć niemogły, zbyt mozolnie bę­
dąc o trzym yw ane, niezdaje się nam całkowicie uzasadnione. 
W  życiu ludów na tym stopniu cywilizacji zostających, na ja ­
kim być musiały narody używające kamienia do pierwszych 
powszedniego życia p o trzeb , —  sprzęty ku ozdobie służące o- 
trzym yw ać się mogły, nietylko kosztem wielkiej pracy, ale na­
wet zaprzedania. Każda potrzeba ludu wpółdzikiego, jest dlań 
zarówno potrzebą; rozmierzyć ich ważności nieumie i zaspa­
kaja istotną i płochą— jednakow ą ofiarą.

XI. B e r d y s z e ,  tak nazwane przez ś. p. Paw łow skiego na­
rzędzia, różnią się od dłót i klinów, znacznie w iększą g ru ­
bością i brakiem, kantów po bokach, a w ypukłością w pośrod­
ku, od którego spuszczone są zlekka i oszlifowane jak naj­
ostrzej, tak, że niektóremi z nich dotąd krajać można. Kończą 
się zawsze linją zaokrągloną, a tylec m ają tylko zgruba obro­
biony. Długość ich różna, od dwóch do siedmiu cali, krót­
sze zdają się być na wpół rozbite. Odznacza je nadzwyczaj s ta­
ranne obrobienie ostrza.

XII. K a m i e n i e  p r o c o  w e , krągław o obrobione, podobne 
do małych dłót kamiennych, z otworem do przew lekania sznurka 
który je  ciskał; w Litwie rzadkie. (Badania Tyszk. IV, 1).

XIII. S z p u l k i  k a m i e n n e  (W eberschifformige Steine), ka­
myki płaskie z rowkiem dokoła, a otworem  w pośrodku, m ają­
ce kształt małego bloku; służyły do zwijania,



XIV. W a ł e c z k i ,  zawsze nieco stożkowatego kształtu, niemo- 
gące być pozostałością otworów m łotow ych, jak utrzymuje 
Tyszkiewicz, gdyż otw ory te w yraźnie są świdrowane. Ku 
czemu służyć mogły, niepodobna dziś odgadnąć. Bywają dłu­
gie od trzech ćwierci cala, do cali dwóch, pospolicie z serpenty­
nu i nerkow ca. Na bokach ich są ślady jakiegoś toczenia w li- 
njach spiralnych, gęstych i d robnych , osnuwających je do koła.

W  końcu cieńszym miewają średnicy niekiedy mniej niż 
pół cala, a koniec ten bywa wklęsły i starannie oszlifowany, 
w grubszym zawsze odłam nieregularny, okazujący jakby by­
ły od większćj bryły odbite. Zbiór Paw łow skiego miał ich do 
dwudziestu. Że się znajdują i w Czechach, świadczy J. - E, 
Vocel (Tab. I, 10).

XV. G u z y  ijp a c i ó r k i k a m i e n n e. Paciorki mają kształt 
kółek płaskich z rębem wypukłym, lub postać gruszkow atą. Obok 
nich i razem  z niemi trafiają się podobne, różnej wielkości gli­
niane w ypalane paciorki. W edle wszelkiego podobieństwa, słu­
żyły do stroju, przywieszano je do pasa, noszono może na 
szyi (*).

XVI. K u l e ,  doskonale okrągłe i oszlifowane bardzo sta ran ­
nie, także się w grobach starych trafiają; widzieliśmy z nich 
jedną około cala średnicy mającą, z kamienia biaław ego. (Zo­
bacz Czeskie, u J.-E. Vocel:a. T. I, 6).

Badacze starożytności Duńskich, liczą jeszcze do sprzętów 
kamiennych:

XVII. K a m i e n i e  p r o b i e r c z e  (Probiersteine);
. XVIII. Ż a r n a  (Kornquetscher), u nas o ile wiemy, nieznaj- 

dowane; a w  ostatku, do najciekawszych pomników tej epoki 
należące.

(*) Najniezawodniej noszono; ponieważ znajdowałem na kilkudzie­
sięciu kościotrupach, pod czaszką, nigdy u pasa. Przijp. A. H. K,
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XIX. U r n y  (Urnen). Urny kamienne, czasem kw adratow e, 
niewielkiego pospolicie rozm iaru, z kilku płaskich kam yków  
spojonych złożone, lub krągłe, objęte obręczami kruszcowemi, 
z narzynanem i ozdobami. W  Danji, gdzie tak wielka ilość ka­
miennych pam iątek się znajduje, urny jak u nas są najrzad­
sze; w naszym  kraju jednak mamy o nich wzmianki. W  je ­
dnym z rozkopanych w W . Polsce grobowców, urna kam ien­
na znalezioną została i przy dobywaniu rozbita: drugą roz- 
tłuczono także odkopując, we wsi N o s a c  z o w  i e na Ukrainie.

W  dalszej Słowiańszczyźnie, wiem y o szczątkach urny ka­
miennej, znalezionej w Morawji, na górze zamkowej w L e t o -  
w i c a c h  (L e t o  w i c e ) ,  przed 1840 rokiem. Trafiono na nię 
w głębokości stóp ośmiu, a razem  znalazła się dość grubej roboty 
figura z piaskow ca i gliniana głow a jakiegoś bożyszcza. 
Szczątki te przesłano Czeskiemu Muzeum w Pradze.

Źe broń ta i sprzęty w części bywały nabyw ane przez 
mieszkańców (bo w yroby z rodzajów kamienia, w okolicy się 
nieznajdującego, często po polach natrafiam y), w  części zaś 
robione były i w domu, dowodzić tego niepotrzebujemy. Znaj­
dowano u nas młoty, siekiery, dłóta, w najrozmaitszych s ta ­
nach obrobienia: wykończone, obite tylko, poczęte szlifować, 
z narysow anem i, lub na pół prześw idrow anem i otw oram i. Tysz­
kiewicz niechce wierzyć, by te narzędzia bez pomocy kruszcu 
w yrabiane być mogły; ale w ten sposób, w szystek wyrób kamien­
ny, który łatw o być mógł kruszcem zastąpiony, jużby miał tyl­
ko obrzędowe i religijne znaczenie, co się sprzeciwia praw do­
podobieństwu, bo ilość i rozmaitość tych sprzętów  świadczy 
o ich materjalnym użytku.

Może być, że w czasach późniejszych, lud zachowując za­
bytki epoki na wpół zapomnianćj, cześć im religijną oddawał, 
łącząc je do świętych obrzędów, że młot był symbolem Boga, 
przestaw szy być narzędziem rolniczem i gospodarskiem; —  ale
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w epoce najodleglejszej, potrzeba była powodem wynalazku, 
który do wysokiego stopnia doskonałości rozwinięto.

Zagadką jest po-dziś-dzień w yrabianie kamieni, bez pomo­
cy narzędzi kruszcowych, ale niejest niepodobieństwem; a oko­
liczność ta, że przy kamiennych zabytkach, nigdy się praw ie 
kruszec nieznajduje, i uw aga, że kruszcem  łatw oby było ka­
mień trudny do obrobienia zastąpić, zmusza przyjąć zagadkę, 
niewysilając się ani na rozwiązanie jej, ani na obalenie.

Z tegoż wieku kamieni, obok sprzętu charakterystycznego, 
któryśm y wyżej opisali, znajdujemy p a c i o r k i  i guziki bursztyno­
we, podługowate, okrągłe, czasem bezkształtne bryłki, prze­
dziurawione tylko dla nawleczenia. Niekiedy byw a ich sznurów 
kilka, śpiętych klam ram i. W  grobowcach tej epoki, znajdują 
się także gliniane naczynia ofiarne, o których niżej powiemy 
obszerniej; pospolicie z dnem zaokrąglonem  i uszami, jakby do 
zawieszenia przeznaczone były, mniej lub więcej ozdobne; przy 
nich zaś, kości zwierząt, k o n i, psów, świń, i zęby zwłaszcza 
psie i końskie.

W szystkie te źabytki do zbyt od nas odległej należą epoki 
ażeby się ona ściśle dała oznaczyć, a początek jej i trw anie 
zakreślić dziś mogło. W  okresie tym lub całkiem jeszcze nie- 
znano w Europie uży tk u . kruszców, lub kruszec był tak rzad­
ki, że go do codziennych życia potrzeb zastosow ać niebyło 
można. W  Polsce, Litwie, i krajach sąsiednich, okres ten zdaje 
się nie tylko poprzedzać wszelkie związki ludów na północy za 
mieszkałych, z Greko-Rzymskiin światem , ale nawet sięgać mo­
że epoki przed przyjściem Skolotów -Scytów  do Europy.

Epoka więc kam ienna kończy się na jakie siedmset lat 
przed erą naszą.

Przypuszczenie to nieśmiało tu wnosim, bo w przekonaniu 
naszem, żadna epoka, z dalekiego stanow iska w ydająca się 
odrębną, w istocie sam ej, tak odciętą i oddzieloną być niemo-
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że, jak ją  daty historyczne w skazują. Nic się i W dziejach nie 
staje nagle, nic się nie robi skokam i, „non it nątu ra per saltus;“ 
długie lata przejścia łączą z sobą okresy, nieznacznie spływ a­
jące w  wielką*jednorodną, choć różnotw arzą całość. Tak i epo­
ka owa kam ienna m usiała mieć długie narodziny, trw anie, któ­
rego rozciągłości niczem dziś oznaczyć niepodobna, i długi 
w  końcu upadek stopniowy. N arzędzia kruszcow e nie mogły 
nagle zastąpić starych kamiennych sprzętów, seciny może lat 
ubiegły, nim je po polach rozrzucono, długo zapewne obok mo­
tyki pracow ał młot s ta ry  i siekiera z krzemienia. Dla tego 
trafia się już w  grobach , z ostatnich lat tej epoki, ułam ek 
bronzowy lub okruch żelaza, chociaż cechą w łaściw ą, najgłó­
wniejszą prastarych mogił kamiennych, jest w łaśnie zupełny 
w nich żelaza niedostatek.

Przestrzeń czasu, oddzielająca nas od tego okresu, w ynosi­
łaby, wedle przypuszczeń naszych, około półtrzecia tysiąca lat.... 
Z poszanowaniem i zadumą spoglądam y na te narzędzia pracy 
i boju pierwszych kraju naszego mieszkańców, w yroby, które 
z ich żywotem spojone były codziennie, któreby w yspow iadać 
nam mogły przeszłość nieodgadniona, gdyby w  prostocie swych 
kształtów  tak nieme i małomówne nie były. W reszcie i za­
bytki te i grobowce z czasów kamieni, są bardzo już dziś 
rzadkie, a  pamiątki w nich znajdowane, w  tak małej ilości i 
jednostajne, że żadna z nich nie try ska światłem  szczególnem, 
na maluczką wiązkę domysłów, mozolnie w  tej pustyni uzbie­
ranych.

Zapatrując się na budowę grobów, na wyrób sprzętów, czy­
tam y w nich tylko dobitnie w yrażającą się m y ś l— trw ałości, 
nieśmiertelności żyw ota. Grób był niejako chatą na nowe ży­
cie zbudowaną, nie mogiłą, w którejby trup zgnił spokojnie; 
staw iano przy um arłym  czego mógł potrzebować —  jadło, su­
knie, oręż, psa, konia, —  nie w ierząc, nie chcąc przypuścić, by
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rzeczywiście um arł, sądząc, że tylko zmienił rodzaj i w a­
runki życia. Kamienny grób ten  w ypow iada jakby naiw ną 
w  śmierć niewiarę, jakby uparte mniemanie, przeczucie, prze­
konanie o nieśmiertelności. W ypraw iano um arłego na św iat 
inny, ale nie sądzono, by zginął; związek naw et między nim a 
żyjącymi utrzym yw ało coroczne odwiedzanie grobów, które od 
niepamiętnych wieków, w  całym  świecie, a szczególniej w Sło- 
wiańszczyznie, było zwyczajem religijnym. S typa pogrzebowa, 
s t r a w a  Słow ian, jest raczej biesiadą pożegnania, niż obrzę­
dem żałoby. Izby grobowe kamienne, nieprzysypane ziemią, 
z lampami w  pośrodku, opatrzone wre w szystko, co tylko do 
życia mogło być potrzebnem, w yraźnie tę myśl piękną nie­
śmiertelności wypowiadają.

W  samych budowach, zastanaw iających podobieństwem 
sw em  do pomników Keltyckich: Lichavenów (trilitów), Dolme­
nów i krytych chodników —  największa pierwotna panuje pro­
stota, ale obok niej olbrzymią jakąś widać siłę. Kamienne 
pły ty  użyte do budowy, już  są z jednej lub dwóch stron s ta ­
rannie ogładzone, mniejsze naw et kamyki często ociosane, dla 
lepszego, trw alszego z sobą spojenia. Żadnego zresztą nie spo­
tykam y śladu cementu, ani pomocniczego środka, któryby bryły 
łączył z sobą sztucznie. K ształt izbic pierwotny jest prosto­
kątny, kw adratow y, rzadziej kolisty, lub w  formie mnie, więcej 
przypominającej ellipsoidę.

U kład w  ostatku kamieni, na powierzchni ziemi, dokoła usy- 
pów, przypom ina znowu Druidyckie Kromlecłńy, opasujące kilką 
tajemniczemi, jednośrodkowemi kołami przestrzeń poświęconą. 
W  tenże sposób co w  Anglji i Bretanji, kołami w spółśrodko- 
wemi kilką objęte, znajdujemy mogiły w Inflantach pod A s z e -  
r a d e ,  w  Kurlandji pod S e l b u r g i e m ,  na Żmudzi i w  Litwie.

Niekiedy koła te przechodzą w elipsy- spłaszczone. W  P r u ­
s i e  c h ,  pokrycie m o g i ł  kamieniami po wierzchu, w kształcie
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kilkopromiennej gwiazdy ułożonemi, jest tćj prowincji w yłącz- 
nem i zdaje się jej tylko w łaściw em .

W  głębi Rossji także, około T w e r u ,  znajdujemy obok 
mogił, do pierwszej należących epoki, ślady jakichś kam iennych 
ulic, kół, w ałów , mistycznego znaczenia. Oto ciekaw y ich
opis p. Th. N. Glinki (z Izśledowanij M. Pogodina, T. III, s tr .
3 1 2 ):

„O w erst ośmnaście od T w e r u ,  są  ślady jakichś s t a ­
r o ż y t n o ś c i  niezapam iętanych. Zabytki te stanow ią po 
większej części kręgi usypów z ziemi, zwanych kurhanam i, ka­
mienie także, różnemi rysy , zarzynaniam i, jakim ś niby rodza­
jem pism a znaczone. Kurhany w szystkie praw ie leżą na miej­
scach w yniosłych, a strona, w  której są rozrzucone, stanow iła 
sam  wierzchołek gór Alauńskich. Kamienie są  niekiedy obję­
tości ogromnej, a płyty ich, okruchy, bryły, widocznie ułożone 
były nie przypadkowo, nie bez symetrji i myśli.

„Na wielu ż nich są rysy  jakieś niewidoczne, trudno się 
odróżnić dające od pęknięć, szpar i skaz przypadkow ych, ale 
niekiedy całe w iersze pisma jakiegoś stanow iące. Kamienie 
mniej uszkodzone przez czas, są widocznie ręką ludzką zao­
krąglane lub w yrabiane nakształt postaci jakichś.

„K urhany sypane były starannie i bardzo mocno; od dołu 
okładano je dwoma, czasem trzem a rzędam i różnobarw nych 
kamieni, często w kształcie wielkich, długich płyt, zw iązanych 
z sobą obrobieniem i kamiennemi klinami bez w apna, na spo­
sób tak  zwanych murów Cyklopskich.

„Pod kamieniami otaczającemi kurhany, znajdowaliśm y bru­
ki, w yściółki kamienne i cement (?). P rzy w s i  N o  w o j  w i­
działem rozwaliny ogromnej jakiejś kamiennej budowy, a ka» 
mienie ró żnobarwne, rozrzucone dokoła, zdaw ały się wszystkie 
płasko porozkraw ane. Zdaje się ze wszystkiego, że tu istnieć



m usiał gród Słowiański jakiejś grom ady wychodźców z Indyj, 
wedle Chodakowskiego.“

W  wyrobach z tej epoki pierwotnćj, tak  kam iennych jak  
glinianych i bursztynowych w  paciorkach, ozdobach stroju, 
sprzętach, pojęcie linij bardzo elementarne. Linje łam ane, skła- 
dane, w yginane śmielej, są tu praw ie nieznane, kombinacja 
z sobą linij prostych i giętych rzadka i ostrożna. Obok tego 
techniczna część roboty doskonała, wykonanie nadzwyczaj s ta­
ranne; często naw et przy najwyższej prostocie linij niebrak su­
row ego jakiegoś wdzięku.

Ozdób w łaściwych mało bardzo, lub nic wcale; jeżeli są, 
to niewykw intne i jednostajne. W  wyrobach też z kamienia, 
tw ardość m aterjału ograniczać m usiała pracow nika, który m y­
śli swej swobodnie rozwinąć nie mógł. I w  nich przecię są 
już chętki ornam entacji: linje niekiedy widocznie w yszukane i 
zręczne, któremi kierow ała nie sam a potrzeba m aterjalna, ale 
rodząca się fantazja —  sztuka patrzy już przez to rzemiosło. 
Tak naprzykład b u ł a w a  S z l ą z k a ,  cytow ana wyżej, przy­
biera postać owocu jakiegoś. Siekiero-inłot jeden znaleziony 
w W itebskiem, ma kształtne ręby obejmujące otwór, a koniec 
tępy wyrobiony na podobieństwo guzika, odskakujący, już czy­
stą tylko stanowi ozdobę. Toporki często oszlifowywane by­
w ają kantowato, foremnie, w  ścianki ostre, nakształt drogiego 
kamienia, z w idoczną m yślą ornamentacji. Jakkolwiek są to 
tylko pierwociny ozdób i chętki przybrania w kształt w y­
kwintniejszy narzędzia codziennej potrzeby, któreby się bez 
niego obejść mogło, —  w nich już jest zaród sztuki, a i to 
drobne ziarnko oka badacza ujść niepowinno. Sztuka rozpo­
czyna się w yrazem  siły w budowie grobowców, w yrazem  pro­
stoty w narzędziach kam iennych, w yrazem  wdzięku w ich li- 
njach surowych i czystych, w wykończeniu posuniętem do
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najwyższego stopnia, któremuby dziś sprostać trudno. Jest 
W niej cóś uderzającego pow agą i m ajestatycznością (*).

VII. EPOKA BRONZU.

W iek następujący po epoce kam ienną zwanej, starożytnicy 
północni zowią epoką bronzu, z powodu, że w  pomnikach jego 
najwięcej spotykam y narzędzi miedzianych i bronzowych. Jest 
on widocznie od kamiennego późniejszy i nas bliższy, zabytki 
też jego, jakkolw iek kruszec ulega prędszem u zniszczeniu, do­
szły do dni naszych, w innych krajach w ilości dosyć znacznej, — 
u nas tylko są bardzo rzadkie.

G r o b y  z e p o k i  b r o n z u ,  k tóra się tem szczególniej 
odznacza, że obok sprzętów  bronzowych, żelazo jeszcze znaj­
dować się niepowinno, różnią się tem  głównie od pierwszych 
kam iennych : że w  nich grobowce były budowane z wielkich 
brył kam ienia, a ciała składano niepalone ze sprzętem kam ien­
nym i bu rsz tynow ym ,—  tu zaś nie są  już otaczane kołami 
z kamieni, nie mają izbic płytam i sklepionych i z olbrzymich 
głazów  spojonych. Drobne kam yki, okruchy, krzem ień, ubita 
ziemia, całkowicie jo  składają. Mogiły mają kszta łt usypów 
stożkowatych, kurhanów, rzadko bar Izo opasuje je rząd ka­
mieni; w  środku napotykam y szczątki ciał palonych, popioły

(*) W zbiorze St-Petersburskiego ermitażu znajdują się liczne staro­
żytności, odkopane przez p. Frotowa w kurhanach i starych Sy- 
birskich rudniach. Pomiędzy niemi natrafiamy na zabytki epoki 
kamienia, takie, jakie na zachodzie Europy się znajdują; z od­
krytych w górach Sajańskich, mamy tu miot kamienny (N. 1), ze 
starej rudni Zmiejewskiej, kliny, dtóta i szpulki z białego mar­
muru z kilku kurhanów, najwięcej z okolic Buchtarmińska,
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składane w  urnach, naczyniach glinianych, ozdoby stroju i sprzę- 
ciki bronzowe po większej części.

Że palenie ciał w iększą upraw ę religijną i obyczajową i 
rozw iniętą wyżej obrzędowość, a może w pływ . Greko-Rzym- 
ski oznacza, że kruszec i w yroby z niego czas bliższy nas 
w yrażają  samemi kształty, dowodzić zdaje się nam zbytecz- 
nem. Na północy, szczególniej w  Danji, często się trafiają 
dwie w arstw y  grobów: u spodu grób p rastary , olbrzymi, a nad 
nim nowszy, z ciałami spalonemi— to także następstw a epok 
po sobie dowodzićby mogło. Ze wszystkiego jaw no, że w  tym  
okresie palono ciała na stosach drew nianych, zbierano potem 
szczęty kości i popioły w garnki w iększe lub mniejsze, które 
w  grobowcu ustaw iano, otaczając i pokryw ając kam ykami. 
Czasami w  urnę kładziono razem  z popiołami bronzowe ozdo­
by, igły, iglice, guziki, noże, spięcia, paciorki, a obok oręż i 
sprzęt oznaczający stan zm arłego. G arnek-urna, albo m iał 
pokryw ę glinianą, umyślnie doń robioną, albo się zam ykał 
płaskim  kam ykiem. Na nim kładziono drobne kamienie, sy­
pano i ubijano mogiłę. Używano czasem  w miejscu urny 
czterech kamieni płaskich, złożonych w  kształcie skrzyneczki, 
pokrytych także wiekiem kamiennem. Był to jakby skarlały  
grób kamiennej epoki, na maluczką stopę, dający miarę dwóch 
okresów i społeczności, pierwszej heroicznej, dźwigającej chę­
tnie głazy dla um arłych, drugiej, co już więcej życiem za- 
przątniona, ledwie czas m iała drobne kaw ałki ściągnąć na 
kruchą lepiankę popiołom.

Jedną z cech mogił owego czasu, je st także, że nie usta­
wiano urn i pozostałości zm arłego, w  pewnym stałym  po­
rządku, w pośrodku lub z boku, sym etrycznie a jednostajnie, 
ale je rzucano bez starania, rozm aicie.

Czasem w miejscu, gdzie było zgliszcze, składano tylko
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miecz i sprzęty, a przysypaw szy je ziemią, potem dopiero 
w  mogile samej zakopywano urnę z popiołami.

Gdzieindziej kości byw ają pojedynczo kamieniami przyrzu­
cone i oddzielnie pozasypyw ane ziemią. Niekiedy podle mo­
giły, przy niej, pod nią, w  około, gdzie grób służył dla całej 
rodziny, rozrzucone są  i rozstawione w  ziemi urny; byw a ich 
po kilkanaście, po kilkadziesiąt razem  obok siebie. Groby mie­
szczą się pospolicie na wyniosłościach.

, o.kresu urny dosy^ są pospolite: lecz o nich niżej
powiemy osobne, olaśzćińićj. 'się nad n e k r  o - c e r  a m i k ą  za­
stanawiając.

W  krajach Słowiańskich grobowce z czystej epoki bronzu, 
w  którychby żelaza śladu nie było, nadzwyczaj są rzadkie. 
Bronz zjawia się u nas, nie tak  jak  w Danji przed żelazem, 
oddzielnie, poprzedzając je, ale praw ie z niem razem .

W  Litwie, w  mogiłach pod U c i a n ą , w  Inflantach, często 
i w  wielkiej ilości, odkopują bronzy, ale wszędzie praw ie, tu 
i w  innych wykopaliskach, obok bronzu zjawia się współcześnie 
żelaztwo.

Bronz, epoki mu właściwej, pierwotny, różni się od kru­
szcu późniejszego, podobnego doń i toż nazw anie noszącego, 
trafiającego się już wespół z żelazem: w  chemicznym rozbio­
rze mięszaniny starej ukazuje się tylko miedź i cyna, nic wię­
cej ; pierw sza w stosunku do drugiej, jak dziewięć do jednego 
(dr. Kruze).

Co się tycze czasu, w  jakim okresie bronzu przypada, ten 
się całkiem określić nie daje i wszelkim domysłom w ym yka.

Św iat Greko-Rzymski, w  chwili gdy w  ściślejsze wszedł 
stosunki z krajami Słowiańskiemi i Północą, już używ ał żelaza, 
nie mógł więc przynieść z sobą samych tylko wyrobów 
z bronzu. Zdaje się, że napływ  jakiegoś ludu ze W schodu 
tę epokę stanowić musiał. Niesłusznie do tego okresu odno-



silibyśmy groby, w  których bronz w prawdzie, a  obok niego i 
monety Greko-Rzymskie znajdowano, naprzykład w  K o 11 z e n 
w  Inflantach, gdzie i figurynkę bronzową, pochodzenia Greckiego 
odkopano.

W  krajach dawniej polskich i sąsiednich, mało bardzo jest 
grobów, mogących się odnieść do epoki bronzu w łaściwej, mało 
jej zabytków, i tem w łaśnie różnią się starożytności nasze w y­
bitnie, iż od razu niemal z epoki kamiennej przeskakujem y do 
żelaznej. W szakże m am y ciekawe i w ażne zabytki bronzo- 
w e, acz w  niewielkiej ilości.«—

Do tej epoki odnieść można, ze znanych nam wykopalisk, 
grób odkryty pod O w i ń s k i e m  w W ielkiej-Polsce, w którym 
znaleziono cienką czarkę (miseczkę) bronzową. Nie było w nim 
urn, ale kościotrup leżał niespalony w  pośrodku, a po rogach 
widne były ślady ognia, i stało naczyńko wzm iankowane, które 
się teraz znajduje w  Muzeum berlińskiem.

Tu także zaliczyć potrzeba wielką rzadkość i pomnik niemal 
jedyny w  swoim rodzaju (zobacz rysunek w  Starożytnościach 
Galicyjskich Źegoty Pauli, T . XI, X II): o b o s i e c z n y  n ó ż ,  
przeszło stopę m ający długości, z pięknego czerwonego bron­
zu, znaleziony w  wodzie, we w si R u ż y b o w i c a c h  (w Prze- 
myślskiem).

Nóż ten znajdował się później w  zbiorze Gwalberta Paw li­
kowskiego; rękojeść jego dość prosta, ku środkowi głownia 
nieco rozszerzona, koniec powolne zaostrzony spiczasto. T a­
kiegoż kształtu, ale większy jeszcze, n ó ż  b r o n z o w y  o b o ­
s i e c z n y ,  rdzą zieloną pokryty, wykopano w  kurhanie pod 
H a l i c z e m ,  i złożono w zakładzie Ossolińskich we Lwo­
w ie. Rękojeść kruszcow a dość kształtna, powleczona pokostem 
czarnym . (Zobacz Starożytności Z. Pauli).

W  Poznariskiem także, w majętności G ó r z e ,  pod Ś r e ­
m e m  nad W artą , dobyto kilkanaście urn z tej epoki, i przy
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znaczną ilość różnych kruszcowych sprzętów, dziwnych kształ­
tów, oraz posążek kam ienny w kształcie trupiej główki.

W W ielkiej-Polsce, gdzie jak w  Galicji, grobowce tego ro ­
dzaju częściej niż w  innych stronach kraju się znajdują, n a . 
Kraśnej-Górze w  L u b a s z u ,  odkopano wiele mogił starych z u r­
nami, a w  nich szczęty kości niedopalonych, ale noszących na 
sobie ślady ognia i różne sprzęeiki. O budowie grobów, u- 
stawieniu urn i szczegółach dobycia, nie pisze donoszący o tern 
odkryciu (Przyjaciel ludu). W urnach między innemi, odkry­
to szczególny w yrób, postać p t a k a  wylepionego z gliny mało 
co palonej (długości cali trzy, objętości półtrzecia cala reń ­
skiego). P tak ten, na podstawie bez nóg, z dziobem płaskim  
dosyć niezgrabny, m a niejakie podobieństwo do kaczki lub gę­
si, i jedno z tych dwojga w yobrażać m usiał. Domyślano się, 
że to była postać jakiegoś bóstwa domowego; lecz ptaki po­
dobne, w yraźnie rodzaj lampek grobowych i dziecinnych zaba­
w ek, znajdowały się w grobach Szlązkich niejednokrotnie, i zda­
ją  się łatw o tłómaczyć obrzędem Słow iańsko-Rzym skim , za­
m ykania w  grobach lamp, lub glinianych lampy zastępujących 
wyrobów i sprzętów, oznaczających stan i w iek zm arłego. Po­
równanie ptaka Lubaskiego ze Szlązkiemi wielce go objaśnia 
dowodząc, że niebył w yjątkiem .

W innych popielnicach znalazło się kółko m i e d z i a n e  
z czterm a promieniami w pośrodku, od ogniska do obwodu idą- 
cemi, dość niezgrabnie wyrobionemi. Kółko to z jednej stro­
ny było wypukłe, z drugiej płaskie (średnicy miało półtora 
cala). Niewierny znaczenia kółek takich, chociaż niesą bezprzy­
kładne: znajdujemy je także w grobach Szlązkich, a co dziw­
niejsza, w starych Etruskich.

W  innej znowu urnie tamże znalezionej, była paciorka 
szklana n iebieska, w  pask i, kształtu owocu maliny. Obok
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m iseczka gliniana, a w  niej trzy kółka (krążki) gliniane, prze­
dziurawione w  środku.

Zdaje się, że grobow iska te, w  których przebija się naśla­
dowanie obrzędów Greko-Rzymskich (chociaż w  nich żelaza nie 
natrafiano, o ile w iem y, ani okruszyny), mogły należeć do 
epoki bronzu, lub przejścia do okresu żelaza.

Tubyśm y jeszcze zaliczyć mogli grób rozkopany w  Kijow- 
skiem , w  powiecie Radom yślskim, we wsi G n i l i c e  (Iwanow­
skich), nad rzeką M y k ą ,  o którym  mówi Lippoman (II). Od­
kryto go na świeżo w ykarczow anej z pod lasów polance, ko­
piąc doły na jakąś  budowę. Mogił było kilka, wielkiemi p ły ­
tam i kam iennem i pokrytych, i takiemiż płytam i obłożonych, 
w  których stały  urny, po kilka uszek mające, pełne piasku 
i popiołów.

Jedyną może do wieku bronzu na Ukrainie dalszej odno­
szącą się mogiłą, jest wykopalisko między P i s z c z a l n i k a -  
m i  a Ł a z u r c a m i , —  kurhan, w  którym  na dw a łokcie 
w  g łąb’, pod powierzchnią ziemi, znaleziono w arstw ę popiołu, 
potem  o łokieć, czy pięć ćw ierci niżej, dębowy węgiel i trzy 
n a c z y n i a .  Jedno z nich było g l i n i a n e ,  bez ozdób, w y­
sokie, ziemią nabite; drugie m i e d z i a n e ,  nakształt nalewki, 
także bez żadnych ozdób; ostatnie g l i n i a n e ,  w  kształcie 
urny D r i t o n , pełne ziemi, z rysunkam i figur i polewą bron- 
zowego koloru. Ostatnia urna, na nieszczęście, została rozbita 
przy dobywaniu.

Mogiła ta, tak  w yraźnie Grecka, z naczyniem bronzowem, 
z w azą w rodzaju Etruskim , św iadczy wymownie o stosunkach 
głębszego kraju  z osadam i Helleńskiemi nad morzem Czarnem. 
W  blizkości jej znaleziono w prawdzie żelazo, ale zdaje się, że 
ono pochodziło z innej co do epoki mogiły.

W  głów nem  wykopalisku bronz panował.
Do ostatków  tego okresu, nie wiem, czyby też odnieść nie
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można mogił rozkopanych we wsi C y g o w i e , w  obwodzie 
S tanisław ow skim  w Galicji, o których budowie brak nam  do­
kładniejszych wiadom ości. Położone były na wzgórzu, a w  głębi, 
oprócz popielnic, odkryto w nich pieniążki Rzymskie, z czasów 
K a r  a k a l l i ,  i jakieś n a r z ę d z i e  m u z y c z n e  metalowe, 
w kształcie rurek, w kółko poskręcanych. Był też i t o p o r e k  
kamienny.

Do w ykopąlisk odnoszących się do epoki bronzu w Sło- 
wiańszczyźnie, należy ciekaw e badanie mogił w gubernji Mo­
skiewskiej, w Zwiniegrodzkim powiecie, w  latach 1838  i 1845; 
opisane przez A. D. Czertkow a ( P a r n i ę t n .  C e s a r ,  a r c h e o ­
lo g .  T o  w a r  z., T. J, str. 234). Znaleziono w nich sam e tylko 
bronzy, bez najmniejszago szczątku żelaza, a rozbiór chemiczny 
okazał ich starożytność, bo w  mięszaninie śladu cynku nie od­
kryto. K urhany więc te, jakkolw iek budową swoją od mogił 
epoki bronzu na zachodzie różne, do niej niewątpliwie należą. 
P ierw sze rozkopyw anie miało miejsce w  r. 1835 , i w  kurha­
nach znaleziono całkowite szkielety, na bok leżące głowam i, od 
zachodu na wschód obrócone, a przy nich paciorki, pierścienie, 
bransolety, dyadem ata, najzupełniej podobne do tych, jakie przy­
wodzi dr. Kruze, w N e c r  o 1 i v o n i c a. Na palcu u nogi jednego 
szkieletu odkryto pierścień bronzowy. Sprzęty inne, w yrobem , 
kształtem  i m aterjałem , nie różnią się od w ykopyw anych na 
innych ziemiach Słow iańskich, szczególniej po nad Bałtykiem. 
Gdzieniegdzie dośledzono szczątków  skóry, sukna i popielnic.

W 1845 roku nanowo poczęto rozkopywać pozostałe m o­
giły, których skład w ew nętrzny podobny był do zbadanych w r  
1838. Szkielety leżały w  nasypach piaskowych, niepalone, a przy 
nich paciorki kryształow e, bransolety, pierścienie, zwoje bronzo- 
w e, sprzążki, kółka znajomych i pospolitych kształtów , rdzą 
przejedzone i okryte. Jeden ze szkieletów zdaw ał się pogrzebiony 
Siedzącym. K ruszec, z którego w szystkie ozdoby lane, kute i w y ­
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rabiane były, wszędzie jednostajny bronz przedstaw iał, ani srebra, 
ani złota. Mogiły te, które p. Czerlkow  W arjago-R ussom  przy­
znaje, niewątpliw ie są Słow iańskie, co porów nanie ich z w ykopa­
liskami w innych stronach przew ażnie dowodzi. Uderza nie tylko 
podobieństwo, ale jednostajnośó form w  sprzętach, porównanych 
do pomników u Kruzego i w  zachodniej Słowiariszczyźnie; budo­
w a tylko mogił, w  których śladu kamieni niema, jest różna i 
mniej kosztowna. W  ostatnich mogiłach, odkryte maleńkie krzy­
żyki, niekoniecznie epokę Chrześcijańską oznaczają, gdyż godło to 
i poganom było znane, i przez nich przejm ow ane chętnie, jako ' 
am ulet od Chrześcijan. Pan Saw eljew  zauw ażył, że sprzęt bron- 
zowy tych wykopalisk, jest całkowicie podobny kształtem  do srebr­
nych zwojów, pierścieni i bransolet, w yrabianych na W schodzie. 
F ak t ten dowodzi, że starzy  Słow ianie, w  ciągłych ze W schodem  
stosunkach i pokrewni ludom W schodu, przenieśli z sobą aż ku 
A dryatykow i i nad brzegi Renu w yroby swej dawnej ojczyzny- 
Zabytki tego rodzaju, daleko w Europę sięgające, w skazują, jak 
się rozciągały osady i w pływ y ludów Słow iańskich.

Zabytki z epoki b r o n z u  ze Scytji, odkopane w kurhanach 
i rudniach Syberji przez p. Frołow a, a dziś znajdujące się w E r­
mitażu, dosyć są  liczne. Z kurhanu między rzekam i Tulbą a Irty ­
szem m am y parę bronzowyeh strzem ion (1 2 — 13); tamże znale­
ziono piękną bronzową nakryw ę, z w ypukłą rzeźbą, sześć łosiów 
w yobrażającą (14). N akryw a obwinięta w  żółtą tkań baw ełnia­
ną, leżała pod p raw ą ręką szkieletu, w mogile na górze Kreml 
pod rudniami Buchtarmińskiemi. Inne wieko (15) z Kuźniecka, na 
południe od Tom ska dobyto, zkąd też p a ra  pozłacanych branso­
let (16). Bronzowe noże, szczątki pocisków, rzeźby w ystaw ujące 
konie, ptaki, (orzeł z głow ą ludzką na piersi), uzdy, kółka i t. p. 
dosyć obficie tu dostają po mogiłach. Znaleziono także płasko­
rzeźbę, wyobrażającą m yśliwca z dwoma psami i mieczem w r ę ­
ku, i statuetkę z ostro-zakończoną czapką. W szystkie te zabytki,



których liczba stosunkowo do poczynionych dotąd poszukiwań 
bardzo jest znaczna, wskazują, że ku Północy epoka bronzu dłu­
żej się podobno przeciągnąć m usiała, niż w naszćj Słowiari- 
szczyźnie, i więcej po sobie zostawiła śladów,

W  zachodnio-południowej Słowiańszczyźnie, mogiły z epoki 
bronzu niezbyt się także obficie znajdują. W  Czechach w spo­
mniane już wykopalisko pod S t o c k a u ,  cechami niektóremi 
do pierwszego zarów no i drugiego okresu zaliczyć się dozwala.

W  r. 1802 rozkopane mogiły pod Koczwar, także należeć 
tu mogą. Były one narzucone tylko kam ieniami, a urny w  nich 
znalazły się w  pewnym  ustawione porządku; w pośrodku stały  
większe popielnice, po bokach misy różnych rozm iarów .

Znaleziono tu pierścienie bronzowe, kaw ałki miedzi, a w in­
nych w ykopaliskach, w  temże miejscu, już i żelazne [sprzęty, 
przejście do trzeciego okresu stanow iące. W  ogólności i tu, jak 
w Polsce, jak w Litwie i Rusi, groby z epoki bronzu w łaści­
wej, są niezmiernie rzadkie, choć w yroby bronzowe, już po 
trosze z żelazem przem ięszane, bardzo się często trafiają, a obok 
nich w małej ilości srebro i złoto. .

W iek ten bronzu, sięgający bardzo odległej, ściśle niedającej 
się oznaczyć starożytności, z jednej strony styka się z epoką 
kamieni, z drugiej łączy się z ostatnią epoką żelaza. Często 
w mogiłach, przejście od pierwotnego do drugiego okresu stano­
wiących, znajdujemy obok kamiennych, rzeczy bronzowe i nie­
kiedy złote. Co się tycze samćj mięszaniny, bronzera zwanej, ta  
najprzód sk łada się ze zmięszania miedzi i srebra, lub miedzi i 
cyny, potem z miedzi i cynku.

Jest to, jak  zkądinąd w iadom o, jeden z kruszców najda­
wniej używ anych, poprzedzający żelazo na W schodzie i w  Gre­
cji. Homer wspom ina broń miedzianą; odkopują do dziś dnia 
szczątki jej w Azji i Grecji. W  najstarożytniejszych grobowcach 
znajdowane, zabytki są  z miedzi i mięszaniny bronzem zwanej.
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do której w  małój cząstce wchodziło srebro lub cyna. Umiano 
ją  hartow ać jak stal, robiąc z niej noże, miecze i topory. Po­
mniki tej epoki w znacznej ilości i całkiem odrębnie znajdujące 
się w Danji, u nas są rzadsze i zaw sze praw ie obok nich kamień 
z jednej, żelazo z drugiej strony spotykam y, tak, że w łaściw ie 
rzekłszy, epoki téj niem am y praw ie. S ą  ślady tylko, że w  cza­
sie, który gdzieindziej zostawił po sobie bronzÿ, i u nas ich 
używano, i przez tę ziemię przeszły ludy niemi się posługujące,—  
ślady, że z nimi łączyły nas stosunki; ale tuż zjawia się zaraz 
żelazo, tak, że ledw ie w starożytnościach naszych epokę tę do- 
strzedz i odróżnić można.

Bronzową epokę uw ażają niektórzy za w yłącznie Keltycką 
(Heinr. Schreiber, Taschenbuch fiir Geschiehte und Alterth. in Siid- 
Deutschl., Freiburg, 1839, 13G); ale czy ją  odnieść potrzeba do 
najstarszej jakow ćjś pielgrzym ki Keltów od W schodu, czy do ich 
napadów  na Słowiańszczyznę w trzecim wieku przed Chrystusem??

N ajcharakterystyczniejszy z pozostałych po tej epoce bronzu 
oręży, nosi jeszcze nazw anie C e l t ‘a. W  pierwotnych znowu gro­
bach w łaściwie Keltyckich, tak jak w mogiłach z epoki kamiennej, 
nie znajdujemy nigdzie śladów palenia ciał: powszechniej w epoce 
bronzu, ciało składano w  całości. Epoka więc bronzu, gdyby ją 
nazw ać K e l t y c k ą ,  różniłaby się głównie na wschodzie Europy, 
całkiem  odmiennym obyczajem. Ślady pobytu K e l t ó w  w Cze­
chach, pozostały w m o n e t a c h ,  znajdowanych po mogiłach, na 
których k o ń ,  typ Keltycki się ukazuje. Dwie także odkryte pod 
S t o c k a u ,  posiada p. v o n Neuberg. Mniejsza z nich w ystaw ia 
z jednej strony konia, z w yraźnie oznaczoną uzdą, u spodu w pół­
kole dziewięć punktów . Na drugiej większej jest także koń 
zjeżdżcem, a w koło ozdoby półksiężycowe i głoski niewyczytane; 
z drugiej strony głow a, w ozdobach bardzo skomplikowanych, a 
przy oku odcisk pół-księżyca.

Uczyńmy tu uwagę naw iasow ą, że Litwa, w której najwięcej
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dopatrzyć można śladów epoki Keltyckiej, w  grobowcach, pomni­
kach, obrzędach bałwochwalczych i sprzęcie, w  godle państw a 
zachowała konia z jeźdźcem (W aikim as), zupełnie do Keltyckich 
podobnego.

Ze trzech perjodów okresu bronzu, w  których bronz z kamie­
niem sam  przez się i z żelazem obok się znajduje, pierw sza i 
ostatnia tylko są u nas najwidoczniejsze.

Pomniki bronzowe, których główne rodzaje wyliczym tu 
obszerniej, jeszcze mając o nich powiedzieć przy okresie osta­
tnim, niezmiernie u nas są rzadkie, jednakże tu i ówdzie w k ra ­
jach Słowiańskich rozrzucone się znajdują.

J. B r o n z o w e  s z t a b k i  (Paalstaebe), rodzaj siekiero-dłót, 
od trzech do dziewięciu cali długie, używane jako siekiery lub 
dłóta, ku końcowi rozszerzone, z boków zagięte na drzewce. P rzy­
kład podobnego narzędzia znajdujemy w  starożytnościach Szląz- 
kich, w ydanych przez Biischinga.

II. C e 11 y (Celte), tak nazw ane siekiery i siekiero-m łoty, które 
osadzano w  drzewo na prost w  tępym końcu.

Przepysznych kilka celtów bronzowych posiada Muzeum Cze­
skie; znajdujemy rysow ane u Vocel‘a (T. III, 13). W  grobach 
Staro-Słow iańskich w Meklemburskićm, odkopywano celty bron­
iow e, osadzane na trzy do czterech stóp długich rękojeściach; 
2 rzemieniem, który donoszen ia  ich, lub jak  c h c e L i s c h  (An- 
deutungen tiber die altgerm anischen und slavischen Graeberal- 
lerthumer Mecklemburgs), do chw ytania po uderzeniu nieprzyja­
ciela m iał służyć. Leżały one zwykle po praw ej stronie szkieletu.

Bronzowy celt, rysow any u Vocel‘a, m a kształt siekiery, osa­
dzonej nie tak  jak  dzisiejsze i kamienne,, ale w prost naprzeciw  
ostrza otwór mającej; rodzaj rękojeści, a raczej zgiętej sztabki, 
umocowanej przy nasadzie, zdobi to narzędzie bojowe.

Najpiękniejszy celt bronzowy, z góry Pleszywec (Łysej?) pod 
Ł i n e c w  Czechach, znajduje się Muzeum Praskiemu
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Niekiedy do Celtów się zbliżają i jednego z niemi praw ie być 
m usiały użytku, nieco tylko od nich mniejsze, osadzane przeciw 
ostrza, wzmiankowane już siekiero-dłóta. paliki, z których wiele 
wyrobione są wcale kształtnie i zręcznie.

Do tego rodzaju zaliczyć potrzeba dłóto-celt, rysow any u Bii- 
sching‘a (T. II, 2), bronzowy, wcale pięknej roboty, który się cały 
nasadzał dla mocy na klin drewniany. Btisching m a go za na­
rzędzie, służące do odzierania ze skóry ofiar. Zdobią go pasy 
w ypukłe, rączka i prążki złamane, pod kątem  roztw artym  na 
samem ostrzu.

III. N o ż e  i s z t y l e t y ,  bronzowe krótkie, w pośrodku roz­
szerzone, z rękojeściam i małemi, niezbyt ozdobnemi, używane być 
m usiały w  rolnictwie i do potrzeb gospodarskich; niektóre mogły 
być ofiarne.

IV. M i e c z e ,  bronzowe są  długie, ostro zakończone, czasem 
fugowane, grube, w  pośrodku rozszerzone jak noże, z rękojeściam i 
małemi, o dwóch niezbyt odskakujących gryfach. Nie byw ają dłuż­
sze nad pięć ćwierci łokcia, często daleko krótsze; służyć musiały 
więcej do przebijania, niż do cięcia. Rękojeści ich pospolicie z drze­
w a, nabijane gwoździkami, lub całe bronzowe, rzadko złotą obwo­
dzone blaszką, stosunkowo do główni małe. Pochwy były jak w i­
dać ze szczątków drewniane, ze skówkami kruszcowemi. Cechą 
pochew z tej epoki, że mają dwie tylko skówki po końcach.

Miecze tego rodzaju znajdowano w  Galicji; Czeskie rysuje 
Vocel (Tab. III, 8).

V. S z t y l e t y ,  może noże ofiarne, mało się różnią od wyżej 
opisanych; dość piękny sztylet-nóż bronzowy, znaleziony pod 
Koniggratz, daje J. E. Vocel (Tab. III, 12).

W  starożytnościach Słowiańskich, z okolic H am burga zebra­
nych przez Rhode‘go, wielka jest ilość sztyletów, w zachodniej 
Słowiańszczyźnie pospolitszych niż w północno-wschodniej.

VI. O s t r z a  d z i d ,  zupełnie podobne co do kształtu i wiel­
kości, późniejszym żelaznym.



VII. T o p o r y  wojenne, czasem wielkie do piętnastu cali i 
w ażące do siedmiu funtów. Ozdoby na nich w linje spiralne, po­
spolite są  tylko w  Danji. Jeden topor Czeski, zobacz u J. E. Vo­
ce ra  (T . III, 10).

VIII. T a r c z e  b r o n z o w e ,  najmniejsze około cali dziewię­
tnastu średnicy, największe dochodzą dwudziestu czterech. S k ła­
dały się one z blach bronzowych, a brzegi ich ociskał dokoła gruby 
drót; z drugiej strony, w  pośrodku osadzona była rękojeść. Sam a 
tarcz była z drzew a i skóry; niektóre miały szpice w ydatne, czyli 
dzioby, jakie się i w późniejszych żelaznych znajdują. W  Danji 
znajdowano ozdobione w ytw ornie linjami spiralnemi.

IX. H e ł m y  i zbroje bronzowe najrzadsze; w  sm aku w ieko­
wi w łaściwym, byw ały linjami wężowemi porysow ane. Jedynćm 
u nas może uzbrojeniem bronzowém, jest staro-IIelieński hełm 
i nagolenniki, znalezione w mogile, między P e t r y k ó w k ą  a 
R o m e j k ó w k ą  na Ukrainie. (Rysunek w O b o z r e n j i  F 011- 
dukleja i U k r a i n i e  M. Grabowskiego T. XVI).

X. T r ą b y  w o j e n n e  (Luren); zgięte w ytw ornie, złocone 
i ozdobne,- praw ie trzy łokcie długie, znajdowano w Danji. Z arzu­
cali je trębacze na ram iona, lub nosili na łańcuchach bronzo­
wych. Do tego rodzaju narzędzi należały zapewnie trzy  wielkie 
trąby z kości rzeźbione, okryte figurami i napisam i, o których 
w spom ina Czacki, że mu o nich opow iadał S tanisław -A ugust. 
W ykopano je nad rzeką S z w e n t ą ,  za A ugusta III, i prze­
słano w  darze ministrowi Brtihlowi.

XI. Do ozdób tej epoki, neleżą jeszcze s z p i l k i  i i g l i c e ,  
czasem do pół łokcia długie, w rodzaju stylów starożytnych, uży­
wane zapewnie do spinania w łosów , z główkami z bronzu lub 
kości, dość sztuczniew yrabianem i; p i e r ś c i e n i e  także do w ło­
sów służące, dyam enta na głowie noszone, o b r ę c z e  opasujące 
ciało w pasie, w ostatku n a s z y j n i k i  liczne i rozm aite z przy- 
w ieszanem i blaszkami, kółkami, ozdobami, b r a n s o l e t y  wielkie
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w  linje spiralne zwijane na ręce całe i na palce, robione w taki 
sposób, aby się wedle grubości rąk  i palców rozchodziły. Bronić 
one m usiały odcięc ia . Należą tu  także podwójne g u z y ,  z a- 
p i n k i , z dwóch guzów połączonych z sobą składające się, szpilki 
złote lub ociągane blaszką złotą, w kładane niekiedy do urn p a- 
c i ó r  k i, sprzążki najrozm aitsze, szczypczyki, zapinki i różne ozdo­
by pomniejsze, których użytku oznaczyć dziś trudno. O tern w szyst- 
kiem poniżej, przy trzeciej epoce obszerniej powiemy jeszcze.

W  Czechach, rów nie jak u nas, znajdowano wielką ilość po­
dobnych sprzętów  bronzowych. W ylicza je i w części rysuje J. E. 
Vocel (Tab. I, 11— 12). Są tu iglice bronzowe (style), rytow ane 
zupełnie gładkie, z a p i n k i  różnego rodzaju (fibiae) do sukni, n a ­
r ę c z n i  k i ,  p i e r ś c i e n i e  (których wiele p o d G i n e c  odkopa­
no), n a s z y j n i k i ,  o z d o b y  s p i r a l n e  i t. p. Pod G i e z  y n e m  
znaleziono naszyjnik jeden złoty,—  w urnach pod S k a l s k i  e m  
rw itek m isterny z drotu złotego. Uderza szczególniej wuelce ozdo­
bny napierśnik, odkopany pod Z e 1 e n i c , składający się z blachy 
rytej sztucznie, od której w iszą na łaiicużkach kulki i blaszki 
bronzowe.

Tu jeszcze wspomnieć należy, w Czechach tylko podobno znaj­
dowane: s i e r p y  bronzowe, starożytne małe (strigilis), może do 
jakich obrzędów pogańskich używane (Vocel T. III, 7) i n o ż y c e  
bronzowe, nakształt zwykłych owczarskich zrobione, które do 
grobu niewiastom  kładziono (Vocel T. III, 4).

Jedynem praw ie w swoim rodzaju, jest naczynie,, rodzaj 
k o c i o ł k a  b r o n  z o w e g o ,  którego pozostały wierzch tylko 
zachował się w Cześkiem Muzeum, w ykopany w r. 1771 w bliz- 
kości P o d m o k l ,  pełen pieniędzy złotych, do ośmdziesięciu fun­
tów ważących (zobacz d-ra Kalina von Jätzenstein: Böhmens 
heidnische Opferplätze, Gräber und Alterthiimer).

W szystkie w yroby tej epoki dość są już ozdobnie w ykonane, 
z widoczną myślą o piękności, o wdzięku, z intencją ornamentacji
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w ykwintnej. W  wyborze ozdób, pojęcie linji daleko jest już w y­
żej niż w pierwszej epoce rozwinięte; przebija się uczucie sym e- 
trji i harmonji, w  połączeniu jednorodnych w praw dzie jeszcze, 
ale różnie użytych pierw iastków  i porządnem, odpowiedniem ich 
pow tarzaniu. W ykonanie techniczne tych wyrobów kruszcowych, 
po większej części dokładne, staranne, piękne naw et, niekiedy 
pełne uczucia i sm aku. Niektóre sprzęciki odlewane były w for­
mach i od ręki wykończane. Zdarzają się topory, może tylko 
jako znak dostojności noszone, składające się z dwóch blach ob- 
ciągnionych na glinie, ozdobnych w  wyciski i blaszki złote.

Linją ornam entacyjną, w łaściw ą tej epoce, jest s p i r a l n a  
linja nieskończoności, symbol nieustannego biegu, — s p i r  a l  n a  
p o d w o j o n a ,  k o l i s t a  i tak zwane o z d o b y  f a l o w a t e ,  
z nich obu wynikłe.

W szystkie ono, jak  widzimy, rodzą się z różnie użytego od­
cinku koła, którego pierwsze zarysy już przedstaw iały w  epoce 
kamieni linje młotów i zakończenia niektórych narzędzi. Czasami 
m ałe, drobne ozdoby brzegów, szlaczki, byw ają złożone z linij 
prostych, połamanych kantow ato i formujących zęby,

Jeżeli wiek każdy, mimowolnie w yraża się naw et w  kszta ł­
tach, które ukochał, w epoce bronzu widzimy cóś więcej skończo­
nego, doskonalszego, swobodniej rozwiniętego, niż w poprzedza­
jącej; sam a linja kolista doskonalszą jest, sztuczniejszą od prostej, 
a kombinacje z niej wynikłe nieskończone. Gała ornam entacja 
polega tu na połączeniach, na zestawianiu linij prostych i koli­
stych, ale osobno jeszcze idą linje krzyw e, a całkiem oddzielnie 
proste, pod kątam i łam ane. Linje są czysto idealne, nigdzie w  nich 
naśladow nictw a natury. Ze wszystkich m otywów , linja s p i r a l ­
n a  jest najpospolitszym; pow tarza się ona w formie całych b ran­
solet, pierścieni, spinek, czapek drócianych, i w ozdobach sprzętów 
do nieskończoności— jest niejako godłem epoki.

Z astanaw iając się nad utw oram i tego okresu, widzimy juz

I
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w nim,' nie tykając naw et dzieł sztuki właściwej, wielki artysty- 
czny postęp.

Kunszt coraz widoczniej w  każdej robotce przegląda, ozdoba 
staje się jej konieczną częścią, obliczem każdego najmniejszego 
sprzętu. Rzemieślnik w yrabia dla pożytku, ogładza i rytuje w y­
kwintnie dla oka, powoli przechodząc na artystę. Z ozdób stroju 
okazuje się, że i ubiór w tej epoce stać się m usiał w ytw orniej­
szy, okrył się tysiącem  drobnostek, dodatków, błyskotek.

Kobieta uczuła instynktowo swe posłannictwo kapłanki pię­
kna, zapożyczając w w yrobach ręki ludzkiej to, co wdzięk tw arzy 
i postaci podnieść może.

Ozdób, których dziki szukał początkowo w  odartem  skrzydle 
ptaka, w kw iecie, w przypadkow o zaokrąglonym  i wyślizganym 
biegiem wód kam yku, w muszli skorupiaka—  zażądał teraz od 
rzemieślnika; począł się rozm iłow yw ać w kształcie, w barw ie, 
w  grze promieni na bursztynowej lub massowej paciórce.

Słow em , tu jak wszędzie, sztuka rozpoczyna się od ornam en­
tacji sprzętu, przechodzi w ozdoby stroju, nim się potrafi oderwać 
od ziemi i stanąć w swojej mocy. Pierw sze nieforemne naślado­
w ania postaci zw ierząt i ludzi, są  krokiem, który nowe m a dać 
siły sztuce i nowy m aterjał do w yrażenia myśli. S ą  to jakby 
głoski i dźwięki, z których się utw orzy język.

W iek bronzu w łaściw y, jak epoka kamieni, na sprzętach 
swych i pozostałościach, niema nigdzie śladu głosek, run, pisma, 
ani znaków, któreby się do nich zbliżały.

W ażnem  się nam zdaje, że sprzęt bronzowy i pozostałości 
grobowe tego czasu, wybitnie m ów ią o związku z Greko-Rzym­
skim światem . Znajdujemy tu iglice, spinki, lampy, style, łańcu­
chy, szczątki, zupełnie kształtam i i ozdobami podobne do da­
wnych Rzymskich, do Etruskich. Szczególniej w Słowiańszczyźnie 
zachodniej, im bardziej posuwam y się w głąb’ Europy, podo­
bieństwo to staje się mocniej uderzającem.
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Słusznem więc zdaje się nam wnosić, źe daleko ściślejszy 
stosunek łączył Słowian z Rzymem, daleko większy był w pływ  
cywilizacji Rzymskiej na byt Słowiańskich ludów, niżeliśmy do­
tąd przypuszczali. Poprzem y to dowodami m aterjalnem i, w  oso­
bnym rozdziale pism a naszego (*).

VIII. EPOKA ŻELAZA.

Najbliższa nas i ostatnia, z której obfite pozostały zabytki, 
epoka ż e l a z n ą  zw ana, przy pilniejszćm badaniu, na kilkaby się

O  Do pośredniej między pićrwszą a drugą epoki, odnieść należy gro­
bowiec, o którego rozkopaniu uwiadamia Gazeta Codzienna,1854, 
N. 208. Jest to jeden z najciekawszych, jakie dotąd w Polsce 
zbadano; oto opis wykopaliska:

„We wsi Dębe pod Kaliszem, znajduje się w ziemi wiele popiel­
nic i żalników Słowiańskich. Teraz odkryto grób murowany z ka­
mieni, przykryty ptaskieroi kamieniami, w którym były dwie małe 
urny z czarnćj massy, bronzowa czara, i miseczka szklana; staro­
żytności te znajdują się w Kaliszu, w ręku lubownika starożyt­
nych pamiątek. Znaleziona czara, czyli czerpak bronzo wy (patera?) 
podobny do łyżki wazowćj, z krótszą nieco rękojeścią, otoczony 
jest u wierzchu obrączką, z deseniem delikatnej roboty, a na rę­
kojeści małyDachusek spoczywa na winogronach, którego wypu­
kła i piękna rzeźba okazuje smak Grecki, z czasów przed Alexan- 
drem Wielkim. Zabytek ten dowodzi, jak obszerne były wówczas 
stosunki handlowe w Europie. Bronz w czerpaku nadpsuty jest u 
spodu przez oxydację wina. Miseczka szklana, w której była ży­
wność stawiona, podobna do wielkiej miseczki od kawy, jest ze 
szkła mięszanego kolorowego, gdzie odbija zielone w odcieniach 
od granatowego, na sposób dawnych szkieł Florentyńskich. Jest 
to dowód, jak robota ze szkła u starożytnych wysoko była wydo­
skonalona. Urny z delikatnej, lekkiej, czarnćj massy, dosyć poły­
skujące, z małem uszkiem, w którćm przedziurawienie do drótu 
lub sznurka, zawierały spalone kości i popioły.“ (O. T.)

Szkoda, że tak niedostateczną wiadomością, o ważnćm i cieka- 
wćw odkryciu tern, zadowolić się musimy; wartoby lepiej je zba­
dać na miejscu.
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jeszcze okresów  rozdzielić m ogła. Lecz przedmiot ten, cząstko­
w o, uryw kow o i niedokładnie dotąd u nas opracow yw any, dla 
braku m aterjałów  i niedostatecznego ich rozpatrzenia, jeszcze 
się nie dozw ala ostatecznie w yjaśnić.

W iększą część wykopalisk grobowych opisano niedokładnie, 
rozpatrzono powierzchownie, tak, że często epoki ich naw et ozna­
czyć niepodobna, bo poszukujący nie zważali na stan znajdowa­
nych szkieletów, na kruszce przy nich znalezione; a bardzo m ała 
ilość dobytych szczątków rysow aną była i w ydaną.

Ztąd często największe zagm atw anie pow staje, na które 
chybaby nowemi poszukiwaniami zaradzić można.

G r o b o w c e  z w i e k u  ż e l a z a ,  doprowadzające nas do 
schyłku bałw ochw alstw a, i pierwszych lat Chrześcijaństwa, to 
jest do IX i X wieku, obficie rozsiane są wszędzie.’ Różnią się 
one wybitnie od mogił epoki kamiennej, mniej daleko, od po­
przedzającego je okresu bronzu.

Zew nętrzna ich postać i skład w ew nętrzny, zbliża je do 
grobowców bronzowych; ta  jest jednak największa różnica mię­
dzy niemi, że tu znowu ciała znajdujemy palone i niepalone. 
W  grobach obok kości ludzi, leżą szczątki koni i innych zwie­
rząt. Najrzadsze, a najwspanialsze pomniki tego wieku, zbudo­
wane są  w kształcie izbic, z ogromnych brusów drzewa, z belek 
dębowych, ze ścianami i pułapami starannie ułożonemi. W  gro­
bach znajduje się mnóstwo popielnic, najrozmaitszych kształ­
tów, urn okręcanych mieczami, pokryw anych kaw ałkam i zbroi 
i t. p. Cienkie blaszki złote, z wyciskanem i postaciami fantasty­
cznych zw ierząt i ptaków  dziwacznych, naczynia srebrne w y­
kładane blaszką złotą, odnoszą się po większej części do tej 
ostatniej epoki.

W iek ten różni się nie tylko m aterjałam i, użytemi do w yro­
bów, ale nadanemi mu przez rzem ieślnika-artystę kształtam i zu­
pełnie odmiennemi, które odcechowują epokę żelaza od poprze­
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dzających. Pomniki żelazne, niezmiernej rozmaitości, głównie są 
następujące:

I. M i e c z e ,  wielkie (stalowe), rzadko obosieczne, z rękoje­
ścią drew nianą, powleczoną skórą, okładaną kością lub rogiem 
jelenim, dla zrównoważenia ciężaru głów ni, w  końcu opatrzone 
gałką. Niekiędy rękojeść opasuje łańcużek złocisty. Gryfy są 
dwa lub jeden tylko w dole, pochwy drew niane obleczone skó­
rą , skówki długie i ozdobne. Miecze te nieliczne w  początku, 
wysokiej ceny, m iały nazw iska w łaściw e i były drogiemi na­
bytkami ; tak na północy, miecz Vermunda fnądrego zw ał się 
S k r e p ,  m ieczR olfkraga m iał imię S k o f n u n g ,  a najpóźniej­
szy już, sław ny Bolesław ow ski, który mu anioł, wedle poda­
nia m iał przynieść z niebios, pamiętne nosił S z c z e r b c a  na­
zwisko. Obszerniej powiemy o mieczach, pisząc o uzbrojeniu i 
sprzętach.

II. T o p o r y  wojenne były proste i szerokie.
III: O s t r z a  d z i d ,  kształtem  zbliżały się do teraźniejszych.
IV. P o c i s k i ,  rodzaj żeleźców prostych, lub z hakami, 

które rzucano zamachem za pomocą rzem yka, jak kamienie pro- 
cowe; czasem przy nich osadzone byw ały pióra.

V. S t r z a ł  o s t r z a  m ałe, płaskie, z haczykami.
VI. H e ł m y ,  z b r o j e ,  t a r c z e ,  n a p i e r ś n i k i ,  n a r a ­

m i e n n i k i  i t. p. Hełmy byw ały także ze łbów dzikich zwierząt, 
na drzewo naciąganych, pancerze z płótna tęgiego i skóry, napier­
śniki m etalow e z kółek żelaznych, z blaszek i z łusek (rzadkie), lub 
drewniane, blachą ociągane, w pośrodku dziobate i t. d. i t. d.

Sm ak w  tych wyrobach od okresu bronzow^ego wcale jest 
różny, i nieledwie g o rszy : ozdoby rzadsze, na uzbrojeniach nie­
ma ich praw ie. Bój już tak widać zajm ow ał rycerzy, że się na 
zbroję, by ich broniąc zdobiła, obejrzeć się nie mieli czasu; rze­
mieślnik m yślał o jej trw ałości, nie sadził się na upiększenie. 
Najwykwintniejszą częścią uzbrojenia tej epoki, jest napierśnik
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przychodzący pod szyję, spięty z tyłu, bronzowy, nieco w ypu­
kły, okładany blaszką w yciskaną. Do charakterystycznych ozdób 
stroju kobiecego, należy rodzaj wielkiój spinki, noszonej na pier­
si , k tóra się trafia w  grobach do ostatka pogaństw a; z a p i n k i  
i sprzążki, z trzech listków koniczyny złożone, lub skręcane w ę­
żowato. W  bronzowej epoce, złoto jeszcze znajduje się w małej 
ilości na ozdobach cieńkiemi obciąganych blaszkami; tu spoty­
kam y już całe w yroby złote, grubo z drogiego kruszcu ukute; 
srebro bardzo też rzadkie przy bronzach, tu już ukazuje się 
w  wielkiej ilości*

N a s z y j n i k i  bardzo wykwintne, często składają się z dwóch 
kręgów , spiętych na haczyk z tyłu, na przodzie rozszerzonych 
i grubszych, w yrabianych w plecionkę. Obwieszone byw ały 
szkiełkami kolorowemi, monetami złotemi, do których dorabiano 
uszka, i blaszkami w kształcie medalików. W  tej epoce zjawiają 
się także nieforemne próby napisów, narzynania, runy.

P a c i o r k i  z bursztynu, z w ypalanej i farbowanej gliny, 
z kryształu, karnijoli, złota, z blaszek złotych, srebra, lub mię- 
szaniny kruszcowej, znajdują się po grobach obficie. S z k ł o  dro­
gie jeszcze w tej epoce, w  małej ilości, na drobnych szczególniej 
spotykam y ozdobach; paciorki z niego w yrabiane byw ają białe, 
różnolarbne, zielone, nakrapiane, pasiaste, podkładane blaszką 
złotą, którą szkło znowu pokryw a po wierzchu. Paciorki te środ­
kują między szklanemi a masowemi, Masowe robiono z gliny, 
nasadzano odrobinami szkła i emalji szklistej lub ze szkła w y­
sadzając złotem i sztuczkami kolorowemi, które z wierzchu po­
k ryw ała szklista przezroczysta pow łoka, dając ze spodu prze­
glądać tej mozaice.

P a c i o r k i  droższe i rzadsze, używ ały się niekiedy za gałki 
do mieczów, osadzano je na wierzchu rękojeści; ukazują się 
szczególniej na samym krańcu epoki pogańskiej.

P i e r ś c i e n i e  na ręce i na palce, zam ykane i z dwóch sztuk
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są  składane, ozdobne, plecione, nasadzane, zwijane w  sploty 
spiralne, jak w  epoce poprzedniej; trafiają się tu także i b r a n ­
s o l e t y  podobne. Pierścienie w łaściw e temu czasowi, grubsze 
są, rozszerzone z przodu i niekiedy wcale m isternie w yrabiane; 
używ ano wielkich srebrnych na szyję, na głow ę, ale te były 
prostej roboty, z tró jgraniastą ornam entacją.

N a c z y n i a  do picia, puhary, rogi, czasze, coraz w yrabiane 
są misterniej i pracowiciej. W  Danji znajdują się całe srebrne, 
w pasy złote lub w ysadzane sztukami złota, złote całe, z kości 
opraw nej w blachę złotą, z rogów  zwierząt, w skówkach kru­
szcowych. Posążki z tej epoki, acz trafiają się, są  rzadkie. W  cza­
sach przyjęcia Chrześcijaństw a i walki z niem ostatniej bałw o­
chwalców, niszczono ich mnóstwo, a w Polsce, Litwie, w Rusi, 
wielka mnogość wyrobionych z drzew a i m aterjałów  wątlejszych, 
bezpowrótuie zaginęła.

W  o r n a m e n t a c j i  epoki żelaza, odznaczają się zwoje 
foremne, sploty wężow ate i smoki.

W  charakterze ogólnym wyrobów, uważanych pod wzglę­
dem sztuki, widzimy zmianę wielką: cecha ornam entacji, jej mo- 
tyw a całkiem są różne, linja idealna przedzierzga się w  zwierzę 
fantastyczne, czuć żyw ą naturę, za wzór do utw orów  wziętą; na 
tle jej w yobraźnia tw orzy niebywałe w idziadła. Monochromowe 
proste ornam entacje pierwotne zmieniają się w polychromy; bar­
w y i rozmaite jej kombinacje zjawiają się naprzód w paciorkach. 
W  epoce bronzu linja sam a była jedynym  żywiołem, jedynym  
m aterjałem  ornamentacji, tu się z nią łączy i często ją  zastępuje 
barw a; jest to zarazem postęp i upadek. Ozdoby coraz się mno­
żą, ale wykonanie ich staje się pośpieszniejsze, zaniedbane; fan­
tazji więcej, mniej pracy w jej egzekucji, mniej, że tak  powiem, 
artystyczności. Znać mechaniczną robotę, znać zajęcie ludów, 
które walczą, dokonywając żyw ota epoki i schyłku, aby się
w  nowej odrodzić. Ale wszystko się już zdobi, wdzięczy, przy-
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odziew a; wszędzie są intencje ornam entacji choć nigdzie w y­
konanie nie odpowiada myśli.

Cecha to wszystkich w ieków  upadku; i ta trzecia epoka hi- 
storji sztuki mogilnej, nieznanego nam św iata, zam ykająca cykl 
pełny, obrót całkow ity dziejów sztuki pierwiastkowej, podlega 
ogólnemu praw u.

W  pierwszym  okresie widzimy zaledwie rodzącą się ideę 
piękna, k tó rą  objawia tylko pojęcie linji; w  drugim kształci się 
uczucie piękna, rozwój jego stosunkow y widoczny i wielki; 
w  trzecim przy największej płodności i rozmaitości utw orów , do­
strzegam y schyłek i upadek, dający przeczuwać now ą erę.

Jakkolwiek epoki te kunsztu pierwotnego mało są  nam je ­
szcze znane, dosyć porównać piękny młot kamienny, starannie 
w yrobiony celt bronzowy, z pełnemi prostoty ozdobami topor 
żelazny, lub blaszkę z ostatnich czasów, z niezgrabnie odciśnię­
tym na niej smokiem—  by się przekonać o wybitnym charakte­
rze i cechach każdego okresu. W idzimy w  nich cały odrębny 
i pełny cyklus historji sztuki, która że się nie w yraziła  ani po­
sągam i, ani płaskorzeźby, ani dziełami większych rozm iarów, 
niemniej zapom nianą być nie może.

W iem y, jak dziwnem wielu w yda się to twierdzenie na­
sze, obstajemy jednak przy niem, przekonani, że sumienniejsze 
wejrzenie w  pomniki, nie tak je urojonem przedstaw i badaczom, 
jak się na pierw szy rzut oka zdać może. Zabytki wszystkich 
trzech epok, acz w niewielkiej doszły nas ilości, porównane je ­
dnak z pomnikami współczesnem i innych krajów  sąsiednich, rzu­
cają św iatło dostateczne do ich rozróżnienia, choć niew ystarcza­
jące może do rozw iązania całkowicie zagadki. Jako dowody hi­
storyczne, zabytki te są  także niezmiernej wagi, w skazując w pły­
w y, jakim ulegała Słowiańszczyzna, i rów ny stopień cywilizacji 
z ludami ją  otaczającemi, które podobnemi sprzęty i wyrobami 
się posługiw ały.
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Nie można więc nam  mieć za złe, że obszerniej nad tym przed­
miotem jeszcze zastanow ić się musimy.

IX. MOGIŁY Z EPOKI ŻELAZA.

Grobowce z epoki ostatniej i okresu pośredniego, łączącego 
ją z epoką bronzu, w Słowiańszczyżnie, krajach Polskich i są ­
siednich, są rzec można niezliczone i nieskończonej rozm aitości. 
Pilniejszem ich badaniem, łatw oby się dały rozklasyfikow ać na 
kilka odcechowanych okresów oddzielnych; ale opisy w ykopalisk, 
któremi się posługujemy, nie dosyć są  szczegółowe i umiejętne, 
by się to z ich pomocą dokonać dziś dało. ■

Potrzebaby, jak  Zorjan Chodakowski, odbyć umyślną pieszą 
pielgrzymkę od mogiły do mogiły, przedsięwziąć poszukiw ania 
system atyczne, i opierając się na nich, cechy nanowo oznaczyć.

Do najszczególniejszych z tej epoki należą grobow ce, w  któ­
rych znajdowano urny obwijane mieczami żelaznemi; m am y ich 
kilka przykładów.

Grobowiec tego rodzaju odkryto w XVII w. w  M i e d n i e w i ­
c a c h .  Mogiły były okładane kamieniami, w jednej z nich znale­
ziono ż a l e  i p o p i e l n i c e ,  mieczami żelaznemi obwinięte, ale 
miecze te rdza już była pojadła. Szczegółowego opisu w yko­
paliska tego nie mamy.

Podobne groby odkryło także w czasie robienia drogi z K o ł o ­
m y i  d o K a n i o n e k  w Galicji. W  usypie jednym z samej zie­
mi narzuconym, natrafiono na urnę glinianą, czarną, mocno w y­
paloną, w której popioły w  bryłki były pozbijane.

O kryw ał ją  nagłówek od zbroi, a krótki pałasz obosieczny 
okręcony był dokoła. (Rysunek urny i miecza znajduje się 
w „Starożytnościach Galicyjskich“ (Żegoty Pauli; XVI, 4)..

O podobnej, z tejże epoki popielnicy, pisze Duńczewski. Od­
kryto ją  w roli pod w sią W o l a ,  blizko M i e d n i e w i c ,  o sie­
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dem mil od W arszaw y . W  r. 1826 odkopano także popielnicę 
mieczem obwiniętą w L e s z n i e .

Poetyczna to i piękna myśl była, popioły rycerza pokryć 
zbroją, a  mieczem ją opasać; żadenby napis nie mówił tyle i tak 
dobitnie, żaden grobow iec tak w yraziście nie tłómaczyłby czci 
dla zm arłego w ojaka.

W  W ielkiej-Polsce, prowincji w  stare  groby najobfitszej po­
dobno, to jest najludniej w  tych czasach zamieszkanej, w  K o ­
j o w i e ,  pod Grodziskiem, w otw arfem  polu niedaleko od wio­
ski, nad staw em , odorywano długo kamienie, i nie rychło się 
domyślono, że liczne pokryw ały mogiły.

W  miejscu grobowca, którego śladu nad powierzchnią zie­
mi znać nie było, a  rydlem się go tylko domacywać musiano, 
zdjąwszy pokład ziemi, na pół stopy całej gruby, natrafiono na 
kam ienie rów no usłane, zajmujące przestrzeń pięć łokci długą 
i tyleż praw ie szeroką. O dkrywając kamienie w koło od brze­
gów, i tak postępując ku środkowi, znajdowano sam  grób. Zw y­
kle był on ocem browany płaskiemi kamieniami drobnemi, na ło­
kieć lub dw a w ysoki, pokryty szerokim a płaskim  granitow ym  
głazem , na którym  spoczyw ała jeszcze w arstw a kamieni, w ró ­
wni z temi, które dokoła ustawione były.

Po odkryciu wierzchu grobowca i odjęciu ścian bocznych, po­
zostaw ała bryła ziemi, ukryw ająca w  sobie urny, na dnie sto­
jące, na kam iennym pokładzie. Jedna tylko lub dwie największe 
popielnice napełnione byw ały kośćmi, inne naczynia mniejsze, 
ofiarne, ziemię w sobie tylko zaw ierały. K ształt ich był wielce 
rozm aity, objętość niejednostajna, tak , że w  kilku odkrytych 
grobach, dwóch urn nie znaleziono jednakowych.

S tały razem  po dwie i po pięć; w jednej mogile znaleziono 
ich rażem  ośm, z tych jednę tylko w iększą, resztę małe i dro­
bne, tak , że najmniejsza ledwie cab sześcienny m iała rozm iaru. 
Musiała to być łząwnica.
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Budowa grobowców nie była też jednostajna: jedne nie m iały 
ocem browania i nie były płytami pokryte, urny tylko w nich 
sta ły  zasypane ziemią i pokryte kam ykami; inne starannie były 
ostawione dokoła, ale bez usypu kamieni na w ierzchu. Nad po­
wierzchnią ziemi nie było mogił żadnych, lub je czas może i 
oranie pola zgładziło. Z kości, których wiele znaleziono tw ardych 
i niedogorzałych, wnoszono, że ciała nie m usiały być całkowicie 
palone, a może naw et nie wszystkie przechodziły przez ogień.

W  dwch żalach znaleziono szczątki kruszcowe, żelazny 
gwoźdź, kółko żelazne, paciorki szklane lazurowe, na drócie 
bronzowym, blaszkę bronzową zgiętą w rurkę. Grobowców tych 
rozkopywano około czterdziestu. Mała w nich ilość żelaza, bronz 
obok niego, odnieść je każą do pierwszych lat epoki żelaza, a 
zatem do bardzo odległej starożytności.

Dla porów nania z temi, weźmiemy znowu mogiłę najbliższą 
epoki Chrześcijańskiej, rozkopaną pod w sią R u s z c z a - p ł a s z -  
c z y z n a ,  w  Sandom ierskiem . Usyp to był wielki, piasczysty, 
który w iatr powoli rozw iew ał, po odarciu z darni, wprzód całą 
mogiłę osłaniającej. Znaleziono w  niej szkielety całe, niepalone, 
wielkie, na wznak leżące. Naczyń całych nie było, ale skorupy 
potłuczone wielce grubej roboty garnków  i okruchy drobnego 
żelaztwa od rdzy pojedzonego.

Oprócz tego znalazły się noże, sztychulce, kruczki z kół­
kami żelazne, blaszki srebrne, kółka cynowe zgięte a niespajano 
(częste w  grobach Inflant).

Ale najbardziej zajmującem było odkrycie m e d a l i k u  
b r o n  z o w e g o  z wyciskiem. Medalik ten okrągły (w przecięciu 
dw a cale mający), z uszkiem nieprzypraw ianćm , ale wyrobionem 
z jednej sztuki, dosyć grubo, m iał na sobie w yobrażenie jakiegoś 
p o t w o r u ( s mo k a ) ,  i lekko był w yzłacany.

Smok w ystaw iony był czworonożnym, nogi trzypalczaste, 
ogon długi zakręcony, uszy stojące, zakończone ostro, pysk także
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dziobato zakończony. Lelewel znalazł w nim charak ter Skandy­
naw ski, lecz piętno to noszą w szystkie pomniki podobne z okresu 
żelaza, na ogromnej przestrzeni północy i Słowiańszczyzny.

Niewątpliwie w pływ  Skandynaw ski jest jego przyczyną. 
W  w yrobach całego okresu tego, smoki, potw ory, s m o c z e  
o z d o b y  fantastyczne, są najpowszechniejsze, stanow ią one cha­
rakterystyczny motyw, nowożytniej rozwinięty u Skandynawów, 
naśladow any i przyjęty po swojemu przez ludy, m ająće z nimi 
stosunki.

Determinującym wiek mogiły, był znaleziony w niej rozkro­
jony pieniążek z k r z y ż e m ,  z XI wieku, duków baw arskich. 
Okazuje się w ięc, że tu zwyczaje pogańskie i obrzędy pogrzebo­
we przetrw ały  najmniej do XI wieku.

Zkądinąd jednak, sam a bytność krzyża, na wszelkim innym 
pomniku, oprócz pieniążków, naw et nie byłaby dziwną: na wielu 
bowiem zabytkach, z epoki pogańskiej, z wieku X i blizko go po­
przedzających, w  wielu mogiłach bałwochwalczej Litwy, trafiają 
się rysunki, odlewy krzyżyków, lub kształty  bardzo doń zbliżone.

Starożytnicy nasi (Narbutt) biorą go za jakieś godło czysto 
pogańskie, chociaż krzyż ten inaczej i prawdopodobniej tłómaczyć 
się daje. W iara  Chrześcijańska, jak tego najlepsze dowody mamy 
w  Litwie, powoli, tajemniczo w ciskała się w  początku między 
ludy Słowiańskie. Niektórzy przyjmując ją , a nie pojmując jej, 
mięszali obrzędy nowe ze staremi i znaki też w iar obu. Ztąd 
k r z y ż e  i znaki Chrześcijańskie łatw o obok zabytków pogań­
skich znajdowane być mogą. Mamy tego przykład w Czechach 
w  wykopalisku p o d Z b e c n e m ,  w posągach opisywanych na 
Rusi, o których niżej, i w wielu grobach Inflantskich. W  doku­
mencie Pomorskim 1174 roku, jest ciekawe w yrażenie w  opisie 
granic, wzmiankujące, że rubież sz ła : in  q u e r  c u m  c r u c e  
s i g n a t a m ,  q u o d  s i g n u m  S l a v i c e :  K n e z e - g r a n i z a  
d i c i t u r .  Mogły się te znaki generycznie Kniaziowemi naw et
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nazyw ać, bo Kniaziowie pierwsi przyjmowali w iarę Chrześcijań­
ską, i oni też pierw si tern godłem znaczyli granice swoje.

Do tej epoki żelaza, ale do pierwszego jej okresu, w Litwie 
odnieść należy grobowiec jeden pod R a g i n i a n a m i  w  Upic- 
kiem, w którego środku, po rozkopaniu, znaleziono szkielet czło­
wieka, a na jego piersiach siedm czy dziewięć czaszek ludzkich, 
jedna w drugą powkładanych. Na palcu m iał k ó ł k o  ż e l a z n e  
(do naciągania łuku), a obok niego leżało żeleźce od włóczni.

Tu także należy mogiła r o z k o p a n a  p r  z e z T  e o d. N a r- 
b u t t a  (Hist. L itw y, T. I, 364),* w  dziedzicznej jego wiosce, w r. 
1822, k tóra pokryta była z wierzchu sporym  kamieniem poje­
dynczym. W  głębokości około trzech łokci, znaleziono zbutwiały 
szkielet leżący naw znak, z rękam i zgiętemi tak, że końce ich 
przypadały przy głowie. W  praw ej ręce miał żelazko zakrzywione, 
jakiem robią łyżki drew niane, w lewej narzędzie jakieś żelazne, 
z cieńkich sztuk złożone, ale do niepoznania od rdzy zjedzone. 
W  nogach niżej goleni, stało naczyńko gliniane, p łaska misecz­
ka, cali cztery średnicy m ająca, półtrzecia głęboka, cal praw ie 
gruba, z czarnej palonej gliny, gładko w ew nątrz w yrobiona i 
jakby pokostem powleczona. Szczątki kości głowy przejęte były 
zielonym niedokwasein metalu, od zjedzonych wilgocią ozdób 
zapewne bronzowych.

Do trzeciej epoki policzyć należy na Białej-Rusi, w L e p e l -  
s k i e m  i B o r y s o w s k i e m  znajdujące się wielkie kurhany, 
które tam wedle pana F rań . W ilczyńskiego zowią W o ł o t ó w -  
k i ,  w nich bowiem, obok drobnych bronzów, znajdują się ko­
ści końskie, uzdy, wędzidła i inna żelaztwa.

W  r. 1853 w maju, młody starożytnik Adam hr. P later, robił 
poszukiwania około W ilna (o dw anaście w erst), w R a k a n c i -  
s z k a c h ,  gdzie dwojakie, wielkie i mniejsze znajdują się kur­
hany. Rozryto kurhan jeden wielki, w  którym  znalazły się kości 
konia i żelazne wędzidło, co się i w drugim powtórzyło. Zda­
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w ało się naw et poszukującym, że kurhany te mogły być sypane 
dla sam ych koni, gdyż ludzkich szczątków w nich nieodkryto.

Tu także należą mogiły rozkopyw ane przez Zorjana Choda­
kow skiego około N o w o g r o d u - W i e l k i e g o ,  rzeki W o ł -  
c h o w a  i jeziora L a d o g i , w  których wszędzie praw ie znaj­
dow ało się żelaztwo.

Do tego czasu odnosim jeszcze wielce ciekaw y grobowiec sta­
ry , acz w  nim bronzowy sprzęt przew ażał, stanow iący jednak 
przejście od epoki bronzu do okresu żelaza. Mogiła la  w Zwino- 
grodzkiem, w O l s z a n i e  (między Romejkówką a Petryków ką), 
m iała obwodu sążni piętnaście, wysokości pięć do sześciu łokci. 
Postrzeżono naprzód, rozkopując ją , kilka kaw ałków  przepalo­
nego drzew a, rozrzuconego bez żadnego porządku, dalej nieob­
robiony dziki kam ień, w agi 280 funtów, nareszcie pod nim szkie­
let ludzki; a jeszcze około trzech ćwierci łokcia głębiej, gliniane 
naczynie, pełne p o p i o ł u  i z i e m i ,  które dobywając rozbito. 
W  odległości łokcia natrafiono na stojący h e ł m  bronzowy, dw a 
takież bronzowe nagolenniki, drugi szkielet, a przy nim dwa tu­
ziny ostrzów  strzał i dwie kruszcow e sztuczki zapewne od łuku, 
nareszcie blaszkę z wyciskiem w yobrażającym  orła, rozdziera- 
jęcego rybę i kółko kościane. Po bokach mogiły wykopano dwa 
kaw ałki żelaza z w ydrążeniam i i ułam ek miecza. (Rysunki 
w U k r a i n i e  M. Grabowskiego i O b o z r e n i i  Fundukleja, 
T. XV,— Ukr.)

Około wsi W  o l a - R o s t o c k a  w  Kaliskiem, w r. 1829 od­
kryto mogiłę ułożoną z kamieni, w której było trzy urny; z tych 
jedna blizko garnca obejmująca, z drobnem żelaztwem, a dwie 
mniejsze, z których najszczuplejszej objętości była całkiem za­
sklepiona.

W e w si B a ł d r z y c h o w i e ,  w powiecie Łęczyckim, w y­
dmuchał w iatr z piasku cm ętarzysko starożytne z urnami; z tych 
jedna była znacznie w iększa od zwyczajnych, a  zaw ierała po­
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pioły przepalone, kości, ostrza dzid i włóczni; nożyce nakształt 
używanych dziś do strzyżenia owiec, jakie i w Inflanckich znaj­
dowano grobach, wreszcie różne drobne żelaztwo.

Tu jeszcze wspomnieć można Słow iańskie grobowce z urna­
mi, odkopane w Szlązku p o d S u l a u ,  w mogiłach osławionych 
kamieniami. Były one trojakie: z dużemi płytami kamieni na 
wierzch i po bokach w prostokąt ustawionemi, pod któremi stały  
urny z popiołami i bez popiołów, cieńsze i mniejszej objętości 
misy ofiarne; pow tóre, mogiły nieregularnego kształtu, podłu­
żne, kamieniami ostawiane, z urną w pośrodku; potrzecie, m o­
giły bez kamieni. Kości wszystkie nosiły na sobie ślady spa­
lenia, a przy nich znajdowano k ó ł k a  m i e d z i a n e  i szczątki 
żelazne, determinujące epokę.

W yroby gliniane, o których niżej powiemy, jak  wszystkie 
praw ie Szlązkie, na szczególną zasługiw ały uwagę.

Część mogił S c y  t y j  s k  i c h , rozsianych na północy, w  da­
wnej Herodotowej S c y tj i , należeć może do pierwszego 
o k re su ; ale więcej daleko podobnych do Scytyjskich i na ich 
wzór sypanych kurhanów  do trzeciego się okresu odnoszą. Usypy 
te często bardzo wzniosłe, z których jeden zwykle wielki, nad 
otaczającym  go pomniejszym króluje, rozsiane są  na bardzo 
znacznej przestrzeni kraju, dziś całkiem praw ie do państw a Ros- 
syjskiego należącej, a mianowicie nad rzek am i: Dunajem, Dnie­
strem , Bohem, Dnieprem, Końskiem i-W odam i, Ingułem, Baza- 
łukiem i Donem. Między licznemi grobowiskami temi, szukać po­
trzeba jeszcze opisanych przez H erodota mogił królów Scy ty j­
skich, położonych w miejscu zwanem I I e r r o s .  Po śmierci 
króla, pisze Ilerodot, przygotow yw ano dlań dół prostokątny 
wielki; ciało zaś jego, w yjąw szy wnętrzności, balsamowano na­
pełniając wonnościami i ziołami. Następnie zaszyte zwłoki, ob- 
wiózłszy po ziemiach, którym panow ał, przyjeżdżano z niemi na
miejsce zw ane H e r r o s .  Tu składano je w  grobie na łożu,

10
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dokoła ustaw iając oręż, zasklepiano później kom natę, pokry­
wano ją  dachem, i w niej grzebano razem z królem zabite sługi, 
konie zm arłego i złote sp rz ę ty : złoto bowiem szczególnie było od 
Scytów  upodobane i używ ane, a miedzi i srebra nie znali (?). 
Nad grobem usypywano jak najwznioślejszą mogiłę.

Z opisem Herodotow ym  w części zgadzają się rozkopane 
mogiły Scytyjskie, ale w  wielu z nich znać lub późniejszą epo­
kę, albo inne plemie na wzór Scytów , odprawiające pogrzeby 
wodzów swoich.

P . A. T e r e s z c z e ń k o  (w Dzienniku m inisterstw a ośw ie­
cenia, 1853, Lipiec, 9), śledził i badał Scytyjskie mogiły, po­
czynając od Naddnieprowskiego powiatu, rzeczki Sam ary i uj­
ścia jej do Dniepru, po stepach Dnieprowych, ku Czarnemu i 
Azowskiemu morzu; a skutkiem badań jego jest przekonanie, że 
na Scytyjskich grobach, oprócz opisanych przez Herodota szcze­
gólności, stały  bałw any pam iątkowe, które później b a b a m i  na­
zwano. Zwykle, jakeśm y już wzmiankowali, groby te odznaczają 
się wysoko nasypaną mogiłą, otoczoną mniejszemi dokoła, w e­
w nątrz zaś zaw ierają izby sklepione płytam i kamiennemi, ko­
ry ta rze  i komory. Sprzęt w  nich znajduje się kruszcowy, w w y­
robie jego widne ślady w pływ u osad Greckich i sztuki Helleń­
skiej ; ciała leżą niepalone, przy nich kości źw ierząt, strza­
ły, blaszki, uzdy, konie i t. p. Oto jest opis rozkopania jednej 
podobnej mogiły w  stepie, między Czarnym -lasem a tw ierdzą 
ś. Elżbiety. Przedsięw ziął odkrycie jej jenerał-m ajor Mielgunów 
naczelnik Nowo-Serbji, we wrześniu 17G3 roku, zabytki znale­
zione odesłano Akademji nauk stołecznej.

Mogiła ta  leżała pomiędzy rzekami wielkim i małym Ingu- 
łem , w  uroczysku zwanem K u c z e r o w e - b u j e r a k i .  Najprzód 
odrzucono ziemię czarną, na dwie stopy kurhan pokryw ającą, 
i odkryto kamienny, grubej roboty, posąg z piaskowca, w ro ­
dzaju zwanych bąbam i. Kopiąc dalej na stóp sześć z górą, na-
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kamiennemi, a w niej same sprzęty, ale ani szkieletu, ani ża­
dnych jego śladów nie znaleziono, choć praw ie do poziomu mo­
giłę rozryto. Na samem dnie było zgliszcze stosu, przepalone 
kości, węgle i żużle stopionych rzeczy kruszcowych. Znale­
zione przedm ioty były następu jące:

1. Ł a ń c u c h  z ł o t y ,  trzyrzędow y, noszony snadź na szyi, 
z k ó ł e k  sztucznie spajanych spleciony. Rzędy pomiędzy sobą 
łączyły spinki, dające się wyginać na w szystkie strony. W a ­
żył SGZa zołotników.

2. Dwa złote grube k ó ł k a  (bransolety).
15. Siedmnaście blaszek bronzowych z wyciskalni ptaków 

drapieżnych, bez nóg. Blaszki te w ew nątrz miały po cztery 
uszka; sądzono, że służyły za ozdobę rzędu konia.

A. Dwa srebrne sprzęty w  sposobie lichtarzy, na płaskich 
nóżkach; u góry przy otworze miały koronę pozłacaną, pod 
nią złocone kółko. W ażyły  funtów dwa, Al złotników.

5. Pięć ułamków lichtarzy, ważących 58 zołotników.
G. Sków ka od noża wojennego, podobna do Perskich robót 

w tym rodzaju, ociągnięta złotą blaszką, z wybijaniem.
7. Pochwy od noża, pokryte złotą wybijaną blaszką, z w y­

obrażeniem jakichś istot mitologicznych, podobnych do Centau­
rów . Postacie te, z ludzkiemi i oślemi głowam i, nogi miały 
opatrzone w  kopyta, ogony różnych zwierząt, każdy u boku 
miał rybę. Na kraju pochwy dw a siedzące przeciwko siebie 
niedźwiedzie.

8. Podwójna, dość gruba blacha złota, na której były ślady 
przebicia gw oździam i; z obu jej stron w yobrażony był leżący 
jeleń, robotą wybijaną. W aży ła  \AV% zołotn. gran 9.

9. Złota blacha, jak się zdaw ało, od pochew. Na niej cen­
taury  i dwóch ludzi skrzydlatych, cóś nakształt kadzielnicy trzy ­
mających. Przed każdym z nich drzewo, między drzewami lich-
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tarz siedmioramienny; z tyłu za każdym po jednej róży. W aga 
73 4 zołotnikow.

10. T rzy złamane blachy złote, na nich wyciśnięte: Centaur, 
dw a żurawie i m ałpa. W ag a  33/ t zołotnika.

11. Czterdzieści ostrzów  strzał bronzowych.
12. Bruchtu różnego drobnego, wagi l l 3/ 4 zołotnikow.
13. Ułamki srebrne, wagi 12Vs zołotnikow.
U .  Dwadzieścia gwoździ żelaznych z główkami pociągane- 

mi srebrem  i trzy  sam e główki.
15, Dwa sprzęty bronzowe, miejscami złocone, drobne.
16. Szczątki żelaztwa i kółko żelazne do zawieszania.
W  innych tejże epoki grobowcach S cytyjskich, obudowa­

nych drzewem, i do bliższych nas czasów należących, wspomina 
p. Tereszczeńko, znalezione kości niepalone, proste garnki 
gliniane, uzdeczki, kółka złote i rodzaj ozdób noszonych na 
piersi, które chociaż uznaje za Scytyjskie, mybyśmy je do 
późniejszej odnieśli epoki. (Dziennik minis. ośw . 1853 , Lipiec, 
2 6 - 2 7 ) .

Zdaje mi się, że do epoki ż e l a z a  odnieść należy zabytki 
niektóre Scytyjskie z Syberji, przez Fro łow a do Erm itażu p rzy­
wiezione, oprócz w łaściwie żelaznych, srebrne i rogow e. Ze 
srebra znajdują sie tu kółka, sprzążki, iglice, blaszki cienkie od 
pochew miecza, pierścienie, niekiedy kamieniami nasadzane. 
T rafiają się i figurki drewniane, pokryte srebrnemi listkami. Tu 
należą też rzeźby na rogu, kółka z głowam i źw ierząt i t. p. Że­
lazne mamy rękojeści miecza, strzem iona, gwoździe, reszty zbroi 
i nożów bojowych (185).
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J. I. KRASZEWSKIEGO.

X . PEREPIATYCH A, INNE MOGIŁY EPOKI ŻELAZNEJ.
' , ' »

Niezawodnie najpiękniejszym pomnikiem z tej epoki, należą­
cym do tak zw anych u Greków i Rzym ian łumuli polyandri, 
je st niedawno z polecenia rządu rozkopana Perepiałycha, której 
opisu na czele mogił Ukraińskich pominąć niemożna.

Mogiły Perepiat i Perepiałycha, w ysokie usypy z ziemi, le­
żą w Kijowskiem około Chw astow a. K rąży ły  o nich podania 
różne, zapewnie przez lud natchniony poważnemi temi grobow ­
cami powolnie utworzone , a może na jakim ś w ątku historycz­
nym osnute. U derza w nich g łó w n ie , jak  słusznie uw aża M. 
G rabowski, mgliste podanie o wodzu-niewieście, o jakiejś Ama­
zonce.

Mogiły obie w  r. 1 1 5 9 , już są  w spom niane jako stare, 
chociaż my ich głębiej nad w iek VII— IX umieścić niemożemy.

W ielka m ogiła położona na polu Białokniaziowskićm , w y­
m ieniona w akcie z XII wieku, jako starożytna, uderza szcze­
gólnej nazw aniem  uroczyska, które zdaje się mieć związek ja ­

kiś z hi sto ryą grobow ca. Pochow any w niej zw ać się musiał
li
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u ludu Bieiym Kniaziem, i był zapewnie jednym  z Piurmandz- 
kich wodzów na R u s i , co zresztą w ew nętrzny charakter mo­
giły potwierdza.

Perepiatychę znaleziono nieco tylko z wierzchu uszkodzoną, 
a Perepiat całkiem był skopany, tak, że obwód tylko jego na 
ziemi był znaczny. W ielkość usypu, m ocna jego budowa, s te r­
czące ze środka mogiły granitow e g ła z y , ściągnęły najprzód 
uw agę zesłanej tu komissyi.

Obwód tum ulusa był e lip tyczny , w górze usyp stożkow a­
ty, nieco spłaszczony, ale na nim ledwie pięciu ludzi pomieścić 
się mogło. W ysokość prostopadła m ogiły w ynosiła sążni pięć, 
długość z zachodu na w schód dziesięć, szerokość pięć sążni. 
W około na przestrzeni stu ośm dziesięciu sążni, znajdowało się 
czterdzieści kilka usypów  z ziemi, w kształcie m ogił zw yczaj­
nych, największy m iał w ysokości sążeń jeden, a półtora dłu­
gości; w szystkie zwrócone były ku zachodowi.

Przystępując do rozkopania, zdjęto najprzód darń na siedin 
stóp głęboko ułożoną na w ierzchu , kaw ałam i ziemi zbjtemi 
w kształcie cegieł poprzedzielaną i tw orzącą rodzaj szczelnej 
pokryw y na grobow cu. Po tych bryłach następow ała ziemia, 
także mocno ubita, na dziewięć blizko stóp głęboko, w ośmiu 
w arstw ach na p rzem ian y , z piasku, gliny i czarnoziem u zło­
żonych.

Massę tę rozbijać musiano siekieram i i drągam i nie bez 
wielkiej trudności. Z pod niej ukazały się kaw ały granitu i 
spróchniałego już drzew a.

Zdjęto je i odkryto przestrzeń próżną obszerną, zaw aloną 
kamieniami ipogniłem i drzew y. K ształt jej był owalny, w  kie­
runku od wschodu na zachód zwrócony, a w  pośrodku grobowi- 
sko zarzucone g ran itam i, z których największe m iały po trzy  
stopy długości. Z tych jedne były całkowite, inne pokruszone 
przy układaniu. Dobyto ich sztuk około pięciu tysięcy.
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Pod temi kam ieniam i, była ziemia znowu i ogromne bale 
dębowe ; zdaje się, że to w szystko musiało składać sklepienie 
m o g iły , i że kamienie leżały na balach dębowych, które gdy 
zgniły, wszystko razem runęło. Oczyściw szy głąb’, postrzeżo­
no kości i resztki naczyń glinianych, upadkiem sklepień zgnie­
cionych. W północnej części mogiły, odkryto najprzód szkielet 
z kamykiem okrągłym  granitow ym  w  ręku. Szyję i piersi jego 
okryw ały  paciorki kościane i gliniane, podobne im także znaj­
dowały się na głowie i rozsypane dokoła. Niektóre różno­
barw ne były ze szkła kolorowego zafarbowanego niedokwasam i 
kruszcow em i.

N ajw iększy naszyjnik mozajkowy, pięknej roboty, barw  ja s ­
nych, znalazł się u pasa szkieletu, ale część jego skruszona obró­
ciła się w  piasek szklisty. Ziarno jedno znalezione b y ło z a g a -  
tu. U pasa także była paciorka z ac |ua-m ariny , ale rozbita. 
W yszukano także kilka gwoździ, szrubow atego kształtu, z inię- 
szaniny miedzi i ołow iu, i kości konia, którego zęby lat pięć po­
kazyw ały. Obok leżały inne szkielety, przy których tegoż ro ­
dzaju szczątki się znajdowały, w ierzchy strzał, resztki tarczy, 
siekiera żelazna, nóż z tegoż kruszcu, kaw ałek siarki i czerw o­
nego arszeniku. Niektóre szkielety niemiały ozdób żadnych; 
w szystkich ich obróconych na zachód g ło w am i, było czterna­
ście. Resztki drzew a przy nich dozw alały się dom yślać , że 
pochowane były w trum nach. W  części południowej grobow ­
ca, pełno było naczyń glinianych pokruszonych, z których z trud­
nością najw iększą, udało się zebrać szczątki, dać mogące wyd- 
brażenie popielnic. W iększa ich część m iała formę pospolitą 
i niew ykw intną szerokiego naczynia, do ta rc ia  maku używ anego 
(makotry) ; a robione były jak  pospolicie, grobow e naczynia, 
z gliny zmięszanej z tłuczonym granitem . Kolor ich był czar­
ny i b ro n zo w an y , zdaw ały się pełne popiołów i kości. Inne 
były o w a ln e , z dnem plaskiem , z kam ienia szarego w y k u te ,
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na nich sta ły  urny  gliniane. Dwie udało się dostać całkow i­
te i jedną pokryw ę glinianą do tacki podobną. Jedno naczynie 
gliniane ciemno-brunatne, w którćm  były resztki jakiegoś zwie­
rzęcia (ofiary), znalazło się okryte korą jak iegoś drzew a (w g ro ­
bach U krainy po kilkakroć się trafiało). Były także szczątki 
naczynia z mięszaniny miedzi i ołowiu, ale tak drobne, że są ­
dzić z nich o kształcie jego było niepodobna.

W  części nareszcie południowej, u nóg szkieletu, znaleziono 
dw adzieścia cztery gryfy złote, na listkach w yciskane i trzy 
sztabki złota. Na odw rotnej stronie tych blaszek, znajdow ały 
się jeszcze nici w ełniane jasne, d o w odzące , że gryfami terni 
naszyta była jakaś  m aterya, k tó rą pokryte być musiało n a ­
czynie z popiołami.

Pod trum nam i i szczątkam i naczyń, praw ie na rów ni z o ta­
czającą ziemią, g łąb ’ tumulusu zalegało drzewo pogniłe, stano­
w iące jakby  resztki podłogi. T a  spoczyw ała na szesnastu klo­
cach dębowych w  ziemię w b itych , otoczonych m assą gliny. 
T rzy  sk rz y n ie , z których dwie o k rą g łe , jedna prostokątna, 
wbite w  podłogę , pełne były popiołów zwierzęcych i węgli 
z drzew a.

W  mogiłach otaczających nic nieznaleziono, w jednej tylko 
było kilka sztuk drzew a. (Komissya archeologiczna Kijowska 
w ydała  opis i rysunki rozkopanego tum ulusu, w pierwszych ze­
szytach Sturoiytnośei swoich, drukow anych po-Rusku i po-Fran-' 
cuzku, pod tytułem: Jntiquitées publiées par la Commission pro­
visoire d'archéologie, pris le Gouverneur Militaire de Kiew. 1846. 
Impr. de S. Petersb. Lith. de J. Wallner. à Kiew. Rysunek 
w nętrza mogiły powtórzony na mniejszą skalę w Ukrainie M. 

Grabowskiego, XVI).
Odkrycie tego przepysznego grobow ca, wybitne cechy osta t­

niej epoki noszącego, w dziejach archeologii Słow iańskiej w aż­
ną stanow i datę. Jest to pomnik heroiczny, pomnik wodza w e­
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dług wszelkiego podobieństwa, zabitego w walce, i pogrzebane­
go w spaniale w śród tow arzyszów  broni i boju. T a drew niana 
chata, charakteryzująca epokę żelazną, ubiór paciorkow y głów ­
nego szkieletu, otaczający go orszak rycerzy, szczątki wiernego 
konia i psa (w naczyniu), popielnica okryta b isio rem , szytym 
w  gryfy złote, doskonały dają obraz grobow isk, z ostatnich cza­
sów przedchrześcijańskich. Trudno też porów nyw ając tę m o­
giłę ze Skandynaw skiem i tejże epoki, niedójrzeć w niej wybit­
nych cech Normandzkich.

W ielkiego z nią podobieństw a, acz mniejszych rozm iarów , 
i nietak w spaniała, jest rozkopana w r. 1847 m ogiła zw ana 
Igorową, nad rzeką Uszą w Owruckiein, —  odkrytą została kosz­
tem i staraniem  p. Michała Piotrow skiego, k tóry  ją  opisał i od- 
rysow ał. (Rysunki znajdują się w zbiorze piszącego). —  Mo­
giła Igorowa, leżała w widłach rzeki Uszy i ruczaju Osoki, 
na gruntach wsi N iem irów ki, w uroczysku zwanem Igorów - 
ką, nieopodal od drogi ze wsi Niemirówki doj Bard wiodącej.

Dokoła otaczały tumulus łąki i sianożęci, a do stóp jego 
przypierało b ło tko , pochodzące z wyjęcia ziemi na sypanie mo­
giły uży te j, jak chce miejscowe podanie. Od strony ruczaju 
O sok i, znajdowała się skała , na której wedle tegoż podania, 
widne być m iały ślady kopyt konia Św iatosław a Igorow icza. 
Kopiec sam stożkow aty , okrągły, obrosły był starem i dębami; 
w ysokość jego dochodziła łokci dwudziestu , u spodu w  prze­
cięciu m iał blizko siedmiudziesięciu. Kilka razy w przód próbo­
wano rgo rozkopyw ać i popsuto tylko w ydrążając pośrodku, 
a potem przerżnąw szy jarem  dochodzącym od obwodu koła do 
samego ogniska. Pan Piotrow ski ostatnie rozkopyw anie przed­
siębrał i dokonał porządniej.

Mogiła ta okazała się wielce podobną do Perepiatychy. 
Zaw ierała w sobie na równi z powierzchnią z iem i, ułożonych



82

porządnie, szesnaście kup szarych g ra n itó w , tak, że dw ana­
ście z nich w k o ło , a cztery ustawione były w pośrodku. Na 
każdej z tych kup z wierzchu , znajdowały się węgle i kaw ałki 
czerepów, z pobitych naczyń g lin ianych, kości ludzi i zw ierząt, 
i mnóztwo żelezców strzał. Około jednej kupy od strony za­
chodu, z brzegu były ślady kilku bierwion drewnianych i skrzy­
ni , jak  w Perepiatysze. Nieodkryto tu, o ile w iem y , żadnych 
innych zabytków , oprócz paciorek i żelezców. Zelezca te by­
ły  rozm aitych k sz ta łtó w , niewykwintne wcale i linij nieforem- 
n y c h , może z pow odu , że je czas i rdza zjadły. Budowa mo­
giły mniej s ta ra n n a , jak  w Prepiatysze , wielkie jednak ma do 
niej podobieństwo; tu i tam zarówno znaleziono charakterystycz­
ne szczęty d rzew a, kupy g ran itu , okruchy naczyń, kości i że- 
le z c a , a naw et stosy głazów  w  jeden sposób, były poukłada­
n e , dokoła środka mogiły.

Oprócz wymienionych (Grabowski i Obozrenje Funilukleja), 

w  Ukrainie mnóztwo jest mogił z tego o k re su , i mało która 
w tej części kraju do innej epoki odnieść się d a je , gdyż we 
w szystkich niemal znajduje się już żelazo.

W spomnim tu jeszcze następne wykopaliska Ukraińskie:
Na gruntach Osociańskich, (C zehryńskie), znaleziono mo­

giłę, a  w niej rodzaj katakom by, zaw ierający szkielet całkow i­
ty, przy nim resztki żelaza i dwadzieścia, dziewięć strzał. Ostrza 
te były z mięszaniny jakiejś białawej, zielono em alijowane, ro ­
boty wcale kunsztow nej, kształtu p ię k n e g o ,—  jedna się zna­
lazła kościana.

W mogile między Palczykiem a Honczarychą , odkryto grób 
z drzewem w środku (izbicą), i kośćmi człowieka w całem 
uzbrojeniu. Mogiła była ro z o ra n a , ale dawniej otaczały ją  ka­
mienie.

Z tejże e p o k i, rozkopano tumulusy około wsi Stebneyo 

i Olchowca, gdzie pod usypem pięć z górą łokci wysokim,
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a siedmnaście sążni obwodu m ającym , o ośm blizko łokci 
w głąb’, na calcu wśród bierwion przegniłych , znaleziono szkie­
let bez głowy, a przy nun garnuszek m ały, pełen ziemi. W  dru­
giej mogile tamże, był sam  tylko garnek, i ani śladów kościo­
trupa.

W  Taraszczańskiem odkryto w  usypie jednym  ślad niedo- 
palonego stosu (w mogile Carewa, koło L ichaczychy); w Kal- 
niku w mogile znalazła się skrzynia ze sprzętam i srebrneini; 
w Korosteszowie kościotrup zakopany w korze brzozowej.

Izbice z drzew a budowane, z kośćmi ludzkiemi, natrafiano 
koło Olszanki i Łosialyna. Lecz mogił tego rodzaju z ostatnich 
bliższych nam czasów , tak wielka jest ilo ść , po różnych s tro ­
nach Słow iańszczyzny , i w k ia ja c h  dawniej przez S łow ian  zaj­
mowanych , że zliczyć ich ani opisać niepodobna.

Jak w idzim y , grobow iska z okresu ż e la z a , ciągnącego 
się przez kilka w iek ó w , wielce są rozmaite i bardzo się od 
siebie różnią, w miarę jak odleglejszego sięgają czasu, lub mniej­
szej są starożytności.

Zdaje się nam , że klassyfikując je , w iększą daw ność 
wypadałoby przypisać tym, które są kunsztowniej zbudowane, 
w  których kamień przew aża, nie jako nieforemna b ry ła , ale j a ­
ko p łyta u ż y ty , i te w których ciała są palone.

W  Polsce i Galicyi, najcharakterystyczniejszem i są groby 
z urnami okręconemi mieczem; w Rusi izbice drew niane przy­
pominające Normandzkie tego rodzaju budowy i p rastare  g ro ­
bowce kamienne.

W Grobach pod Remis, (u dawnych Sorbów) Dyakon Al­
bert z au w aż a ł, że mogiły kob iece , pełne były ozdób, iglic, 
p ierścien i, p acio rek , a męzkie po większej części mało zaw ie­
rały  przyborów  i sprzętu. O ile z opisu jego wnioskować 

można, stare  cm entarzysko w Ranis, należało do drugiej- i trze- 
cićj epoki. W  grobach m ęzk ich , najczęściej po jednej tylko
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znajdowało się u rn ie , a ta stała pomiędzy no g am i, lub w rę ­
kach szkieletu, i niezaw ierała w sobie popiołów. Ozdoby popielnic 
były kształtu  w ężow ego (S).

Oto są  opisy ciekawych wykopalisk w R an is , których 
podobieństwa do naszych z ostatniej epoki dowodzić niepotrze- 
bujemy.

„W  czternastym  grobie, pisze spraw ozdaw ca , odkryliśm y 
pierw szy o rę ż , a  tym  był miecz stalow y, obosieczny, którego 
klinga w środku, na znak żalu zapewnie była zgiętą. Miał dw a­
dzieścia cztery cale d ług o śc i, rękojeść otoczoną blaszką, szla­
chetniejszego m etalu półtrzecia calową, a na niej guz, cal i trzy 
ćwierci długi. S tal była doskonała , miecz w ażył 31 łótów . 
Zdaje się, że szkielet trzym ał go w ręku.

Obok natrafiono na wielką piękną u r n ę , ale już  rozci- 
śniętą , ozdobioną wężowemi splotam i“ .

W  innym z tych g ro b ó w , znaleziono trzy szkielety na so­
bie leżące , spodni męzki złożony najgłębiej spoczyw ał na bo­
ku , tw arzą  ku w sch o d o w i, drugi także męzki , głow ą na za­
chód zw rócony; na nim był żeński, głow ą leżący na piersiach 
jego i rękam i go obejmujący. P rzy kościotrupach trafiono na 
kolce i stalow ą sp rzążk ę , a nogi żeńskiego szkieletu w ygięte 
um yśln ie , obejmowały postaw ioną w nich urnę.

N ajbogatszym  był trzydziesty pierw szy grobowiec, pięknie 
zasklepiony łupkowym  kamieniem, przy którego żeńskim szkie­
lecie , znaleziono dw a na nogach pierścienie (Fussringe) ;  na 
piersi ogromny naszy jn ik , spięcia bronzow e, spinki z głowam i 
wężowemi, bursztynow ą paciórkę i t. p. wreszcie guzik em alijo- 
w any. Były w nim i okruchy ozdób żelaznych i paciorki bur­
sztynowe i szklane. W  misie pokruszonej, której połowa się 
tylko zachowała , leżał stalow y ptaszek

Podobne do mogił pod Ranis, z trzecićj także wedle wszel­
kiego podobieństwa epoki, były rozkopane pod Skulskiem, któ-

•»
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rych pomimo zasklep ień kam iennych , z płyt wielkich ic ia łn ie -  
palonych , do pierwszej epoki odnieść niemożna.

Dwie mogiły były wielkiemi głazami pokryte, ale nietak 
zasklepione , jak  mogiły pierwszego okresu. Jedna z nich zam­
knięta była zbitemi w półkole kamieniami bez w apna; druga 
zasklepiona stożk o w ato ; inne otaczała ziemia tylko mocno ubi­
ta. W szędzie z obu stron głow y, stały  różnokształtne garncar­
skie w y ro b y , misy i dzbany. W jednej z mogił kam iennych, 
kościotrup kobiecy miał w prawej r ę c e , sznur bursztynow ych 
p a c io rek , a obok leżały dróty z ło te , pokręcone w kształcie 
pierścieni.

Z tejże epoki, w Czechach znaczniejsze rozkopano grobo­
wi ska w Brozan , w Libeznicy, gdzie do dwudziestu urn i m łot 
kam ienny znaleziono; w  Horzińće, w  Jeiowićach na cm entarzu. 
Tu szkielety odkryte m iały głow y poucinane, a na ich miejscu 
pokładzione były kamienie, przy nich sprzęt się znajdował bron- 
zowy i złoty. Godne są także w spom nienia poszukiw ania 
w Zwikowcach i w lesie Berna pod Kopidlnem. Tu szkielety już 
leżały w wydrążonych kłodach drzew a, w grobowcach płaskie- 
mi kam ykam i pow ykładanych , w pew nym  porządku jedne przy* 
drugich. P rzy nich były pierścienie bronzowe , srebrne i złote.

Podobne cm entarzysko znaleziono jeszcze w  ogrodzie P a- 
n e ń sk a , u Strahow skiej bramy w  Pradze i Żelenic, w  r. 1843. 
Mogiły w ew nątrz w ysłane były kam ieniem ; przy kościotrupach 
m iecze , ostrza dzid zardzew ia łe , pierścienie bronzowe i ro ­
gow e, i piękne wielkie spięcie (napierśnik) odkryto (Yocel).

XI. USYPY, MOGIŁY, CMENTARZYSKA.

Usypy z ziemi (tumulus) pokryw ające grobowce) zwane kur­
h a n a m i, m ogiłam i, żalnikam i, rozmaitej wielkości, kształtów

12
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i ro zm iaró w , zalegają kraj od W isły  do Dniepru i Dżwiny, 
do Elby i O d ry , po brzegach mórz Bałtyckiego i Czarnego.

W  nich, jakeśm y wskazali, już szkielety całkowite w g ro ­
bowcach. z wielkich kamieni, z płyt sklepionych, już urny w oto­
czonych kamieniem u sy p ach , wreszcie szkielety znów i urny 
w  drew nianych katakum bach przyw alonych kamieniami, lub na­
sypane tylko i przybite z iem ią , się znajdują. Począwszy od 
drugiej epoki , ślady są widoczne palenia ciał —  zwyczaju, któ­
ry  w Słowiariszczyźnie w łaściwej, snadź był zwykłym pogrzebo­
w ym  obrzędem. W iem y zkądinąd z dziejów , że Słowianie 
najprzód ciała sw ych zm arłych palili na stosach, potem zebraw ­
szy ich popioły w gliniane naczyn ia , w ystaw iali je  na słupach 
po rozdrożach. Zwyczaj ten jednak musiał być raczej częścią 
pogrzebu , obchodem poprzedzającym  mogiłę, związek mającym 
z T ry z n ą , niżeli sam ym  pogrzebem. Urna stała  na słupie, do 
póki trw ały  ig rz y sk a , lecz później składano ją  w mogile na 
cmentarzu, przy popielnicach rodziny i k rew n y ch , w piasczy- 
stych p ag ó rk ach , w usypach obijanych kam ieniami i darniną. 
Groby z tej epoki urn pełne, najpospolitsze są w W ielkiej-Pol­
sce , w K alisk iem , w  niektórych częściach L itw y , w Szlązku, 
P rusiech ; mniej pospolite, acz nierzadkie w Inflantach, K urlan- 
d y i , na W ołyniu  i Ukrainie.

Inflanckie grobowce bogate w  sprzęty różnego rodzaju, 
zwłaszcza z pod Aszerade, opisał dokładnie Dr. Kruse w swej 
Necrolivonica ; znaleziono w nich zabytki niezmiernie zajmujące 
i ciekaw e , ale urn i popielnic stosunkowo bardzo mało.

Do mogił z tejże epoki, w ielkością sw ą i pam iątką do nich 
p rzy w iązan ą , ściągających uwagę, policzyć potrzeba olbrzymie 
dw a usypy w okolicy K rak o w a , znane pod nazwiskam i mogił 
Krakusa i Wandy. Mogiła W andy , (br.yłowatości 1320 stóp, 
w ysokości pionowej siedm są ż n i) , leży pod w sią Mogiłą, a na 
niej wznosi się dziś słup czw orograniasty  kamienny niewiado-
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ra o z jakiej pochodzący epoki, i jak ie  mieć m ogący znaczenie. 
Podanie ludu głosi, że mogiła ta, zawsze przez pół być musi 
zielona, przez połowę czarna. (Rysunek jej u P. Sobieszczań- 
skieyo, T. I, 1, i w Przyjacielu Ludu R. VII, N. 13).

Mogiła Krakusa, (rysunek w dziele Kielisińskiego) ,  leży 
na górze Lasotni pod K rakow em , na praw ym  brzegu 
W is ły , (bryłow atości sążni sześciennych 2 ,3 9 2 , w yso­
kości sążni ośm i pół). Poniżej, stoi starożytny kościółek św. 
B enedyk ta , dawniej xięży Duchaków (kanoników de Saxia). 
(Inny rysunek tej mogiły, zobacz w litografijach J.-N. G łow ac­
kiego,—  i w widoku trzech mogił K rakow skich, w ydanym  we 

. Lwowie uBiasion).
Tych mogił historycznych zbadaniu zaprzecza cześć prze­

szłości, bo jakażby je ręka ośmieliła się świętokradzko nadw e­
rężyć? Załączyć do nich potrzeba stary  usyp, zw any mogiłą 
Lecha pod Gnieznem, i i^ogiłę Mendoga w N owogródku na Litwie.

Najpospolitszym ksuałleńi lurnulusów, jest forma stożkowa­
ta, o s tro k ręg o w a , czasem mniej lub więcej ku wierzchołkowi 
śc ię ta ; inne usypy byw ają owalne u podstaw y. T rafiają się 
i mniej pospolitych postaci.

Na Ukrainie w wielkiej ilości kurhanów , rozsianych po ca­
łej tej prow incyi, których liczba mówi w łaśnie o tćm , że nie- 
należą do najodleglejszej epoki, o czem też przekonyw ają do- 
wodniej odkopywane w nich zabytki,—  miejscowi archeologowie 
upatrują trzy głów ne mogił kształty.

P ierw sze są zwykle tum ulusy stożkow ate o s tro k ręg o w e; 
drugie zwane czubatemi, na takiejże podstaw ie okrągłej, mają 
w ierzchołek rozdwojony, ale te dosyć są rzadkie. Trzecie na- 
ostatek u s y p y , zwane pospolicie m ajdanam i, obwiedzione są 
w ałem , a w pośrodku pozostawiona próżnia. W  tych, jakkol­
wiek ich budowa bywa bardzo rozm aita, w ały  najczęściej są 
pojedyiicze, niekiedy podwójne i potrójne, a okrążają niewielką
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przestrzeń p łaską. Jest to cóś pośredniego, między Horodysz- 
ezem a m og iłą , byw ają bowiem pierścienie te i obszerniejsze. 
W a ł okrągły zam yka je  doko ła ; w jednem tylko miejsca zni­
żając się i dając przystęp do środka, gdzie rów na z poziomem 
niewielka znajduje się płaszczyzna. W  niektórych pośrodku 
byw a jeszcze ko p iec , podnoszący się ponad w ysokość w ała 
otaczającego. W ał częściej m a powierzchnię falistą, nierów ną, 
podw yższającą się i zniżającą, niżeli zupełnie gładką; garby te 
przypadają w  odstępach rów nych i niezdają się być nadw erę­
żeniem w ypadkow em , ale w łaściw ą formą pierwotnej budowy. 
Rodzaj szańcu otacza drugim w ieńcem  w ał, zw łaszcza osłania­
jąc  go od strony otw artego wnijścia; niekiedy szańce te, pół 
xiężycowego k sz ta łtu , od d w ó ch , pow tarzają się do siedmiu. 
Gdzieindziej szańce zew nętrzne , najdziwaczniej porozrzucane 
w  różnych kierunkach, obejmują usyp główny.

W e wszystkich tego rodzaju tum ulusach, nieznajdowano ni­
gdzie k o ś c i, a  stale po za w rotam i ich , pomiędzy szańcami 
chroniącemi wnijścia, trafiano na jam ę, w  której było puste z gli­
ny piecysko. Grabowski przypuszcza, że to były miejsca obrzę­
dów i ludożerczych ofiar, daw nych Scytów; a chociaż braknie 
na to dowodów, pewnem się być zdaje, że to są kapiszcza j a ­
kiegoś dawniej tu zamieszkałego ludu. Epoka tych m o g ił, 
z trudnością oznaczyć się daje, materyalnem i dowodami; a m o­
że też zamało dotąd zw racano uwagi przy rozkopywaniu, ja ­
kiego rodzaju szczątki w  tych mogiłach, lub pobliżu znajdować 
się mogą.

Do rzadkich mogił należą jeszcze, form niezwyczajnych u- 
sypy, naprzykład pod Glinianami, w kształcie półxiężyca, któ­
ra  z opisu przypom ina wspom niane m ajdany U kraińskie. 
(Ob. Czasopism Ossolińsk. 1829, zeszyt. II, 84). O milę od wsi 
Glinian ku południowi od starego g o śc iń c a , który z Brodów 
do Lw ow a na Gliniany prow adził, jest usyp kolisty, w pośrod -



89

ku p ró żn y , rodzaj ob w arzan k a , albo raczój rogala (xiężyca) 
formujący. Ściana hd północy wznosi się najwyżej , a z obu 
stron w ał ten spuszcza się tak nieznacznie, że naprzeciw naj­
wyższej ściany północnej, usyp z ziemią się rów na, tw orząc tu 
wnijście do środka. W ał niejest szeroki, tak, że po nim led­
wie osób dwie obok iść mogą, boki ma bardzo spadziste. W y ­
sokość jego od północy do piętnastu łokci dochodzi, cały okrąg 
przy podstawie, ma dwieście dw adzieścia kroków, górą blizko 
stu pięćdziesięciu. Kształt, dodaje opisujący, przypom ina Rin- 
ge (hring) Auia*ów. Podania o tej mogile są różne , ale wi­
docznie dorabiane późn iej: mówią o pochowaniu w niej dw u­
nastu senatorów , że ją  sypało wojsko, nosząc ziemię w chole­
wach; że ciała wyjęte zostały ze środka, i t. p.

Dwie inne m ogiły, znajdujące się w okolicy, są  w kształcie 
prostych kopców.

Zbiorowiska mogił najznaczniejsze, rodzaj Necropolis z cza­
sów  przedhistorycznych, nielicząc już Scytyjskich, nad morzem 
Czarnem rozsianych , znajdują się w wielu miejscach starej 
Słowiańszczyzny, naprzykład, że inne pominiem, między Roha- 
czewern a Mohylewem nad brzegami Dniepru z jednej strony, 
z drugiej w Kleczewie w W ielkiej-Polsce. 1

Kleczewskie cmentarzysko, św iadczące o bardzo wielkiej jakiejś 
tu z czasów pogańskich osadzie, zajmuje zaimkami swemi trzy 
obszerne p la ce , po pięćset i sześćset kroków  długości i szero­
kości mające. Około nich mogiły stoją rzędami we cztery bo­
ki i w krzyż je p rzerzynając , po pięćdziesiąt i więcej na każ­
dym, kształcąc rodzaj ulic. Mogiły z jednej strony zaokrąglo­
ne, mają około piętnastu kroków średn icy , drugi ich koniec 
zw ężony ; brzegi pookładane kamieniami wielkiemi i mniejsze- 
mi i ziemią. Na stóp trzy  głęboko znajdują się w nich żale, 
garnki i łz aw n ice .. .

To co uderza w cm entarzysku Kleczewskiem, mianowicie po-
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rządnie nakreślone ulice, rzędy grobów w linije wyciągniętych, 
przez niektórych archeologów uważa się# za jednę z cech głów ­
nych, odznaczającą zgliszcza Słowiańskie.

Pod Ranis (w dawnym kraju Sorbów) Dyakon Alberli, od­
krył cmentarz z tego względu do Kleczewskiego podobny, podzie­
lony na regularne rzędy mogiłam i. Grobowce kamienne rzad­
kie tu były, ale i te się znajdowały; więcej prostych usypów  
z ziemi, do drugiej i trzeciej epoki odnoszących się. Toż w Skul­
sku w Czechach, cm entarz pogański przedstaw iał: mogiły na nim 

♦ rzędami były sypane, w  rów nych od siebie wymierzonych od­
stępach. Z opisu ich znać, że nafeZd^v do trzeciej czysto S ło­

wiańskiej epoki. (Dr Kalina).
Mogiły zajmujące z czasów Słow iańskich, pod Płowcami 

w B rzesko-K ujaw skiem , gdzie później w r. 1331 była bitwa 
z Krzyżakam i; w  Lubaszu, w W . Polsce i t d. Rysunek roz­
kopanej mogiły Litewskiej, znajduje się u Voigt'a, Kurlandzkie 
w wielkiej liczbie, zobaczyć u Dra Kruse w Necrolivonica, Litew­
skie u E. Tyszkiewicza w Badaniach i Rzucie oka, Ukraińskie u 
M. Grabowskiego, inne u Sobieszczańskiego, w rozpraw ach Hart- 
noch'u i Retach'a, i t d. i t. d.

XII. HORODYSZCZA, ZAMCZYSKA, W A ŁY .

D„ usypów ,  ziemi najstarożytniejszych, czysto S łow iań­
skich, należą dotąd zagadkow e Horoiyncza, które po całe, prze­
strzeni ziem S łow iańsk ich , w prastarych osadach rozsypane 
znajdujemy, na niewielkich często od siebie odległość,ach S ą  
one dziś najwvm ówniejszem św iadectw em  o daw nych ogniskach 
ludności i zamieszkaniu kraju; ale przeznaczenie ich w łaściw e, 
dotąd niemogło być zbadane, z pow odu, że an, położeń,c ich, 
ani kształt, ani inne skazów ki, naprow adzić na odgadnięć,e go
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niemogły. Są to najpospoliciej niewielkich rozm iarów , w  pro­
stokąt, w kw adrat, krąg, e llip sę , lub nieregularną figurę usy­
pane w ały, w pośrodku przestrzeń rów ną i płaską zam ykające. 
Położone byw ają zwykle u zbiegu wód, na błotach, w lasach, 
w dolinach, w śród nieprzystępnych trzęsaw isk. Niema na nich 
żadnego śladu budowli. N ajstarsze znane akta w spom inają już 
o nich, jako o odwiecznych, starożytnych uroczyskach, zowiąc 
je w  ziemiach Słow iańskich Horodyszezam i, H radyszczam i, H rad- 
kami, Gródkami, Grodziskami i t. p. u Litwy i I lu s i , Kopisz- 
czarni, Okopiskami.

Nazwanie ich S łow iańskie, pochodzi widocznie od grad , hrad, 
(miejsce ogrodzone), jak  zagroda i o g ró d ; ale nieoświeca nas 
jeszcze , o celu dla którego oddzielone , odgrodzone zostało. 
P ierw szą myślą nastręczającą się j e s t , że to być mogły miej­
sca obronne, lecz z drugiej s tro n y , m ała ich przestrzeń, zupeł­
ny brak studni, położenie w zapadłych i oddalonych miejscach, 
niesprzyjają tej hipotezie. Zkądinąd jednak, tak mało wiemy 
o wojskowości u Słow ian, o ich sposobie w ojow ania i obrony, 
o liczbie ludności, że i tu trudno cóś w yrzec stanow czego.

Skazów ką bardzo dalekiej starożytności niektórych horo- 
dyszcz, są znajdowane wśród nich (co się piszącemu w Pole­
siu W ołyńskiem  nad brzegami Morynia trafiło) siekierki i mło­
ty kamienne. Najprawdopodobniej , horodyszcza mogły być 
miejscem obrony i schronienia w czasie napadów, a zarazem 
posadą świątyń, placami ofiarnemi, co potw ierdza według nas, 
niezmiernie w ażna skazówka, że na wielu takich horodyszczach 
stanęły później kościółki i cerkiewki lub kapliczki. W reszcie 
jak  nazwanie Litewskie i Ruskie Kopiszci napom yka, mogły 
one być miejscem uroczystych obrad, wieców, w którem  zbie­
rały  się w wielkich okolicznościach, lub oznaczonych dniach ro­
ku, grom ady gmin, rządzących się jeszcze same przez się.
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Niektóre horodyszcza u Rusi, zow iąsię jeszcze uroczyskami 
(per excellenliam), co może potwierdzać domysł o świątyniach 
na nich dawniej s to jący ch ; ale lud tak przyw ykł już zwać tem 
nazwiskiem powszećhnem różne place , śladu opasania wałami 
niem ające, byleby oddzielna ja k aś  do nich przyw iązana była 
p am ią tk a , w łaściwe imię im nadająca , że tego za w ażny do­
wód niestawim y.

Trudno i tu wyjść z d o m y słó w ,. mniej więcej praw dopo­
dobnych , dopóki nowe jakie szczęśliwe a stanow cze odkrycie, 
niezbogaci nas fak tem , na którym byśm y się oprzeć mogli. Go­
dna uwagi, że nigdzie w horodyszczach niema śladów  ani stu­
dni , ani budow li, — ale stare  budow y, jeśli tam były jakie, 
m usiały być d rew n ian e , a położenie horodyszcz zawsze p ra ­
wie nad wodami umieszczanych i brak studni tłómaczyć może. 
Oddalenie od miejsc dziś zam ieszkanych , jak  z jednej strony 
w ik ła badan ie , tak z drugiej dowodzić może , przesiedlenia się 
wsi w czasach spokojniejszych , na stanow iska wygodniejsze, 
choć mniej obronne i ukryte.

Pospolicie horodyszcza stare mieszczą się w zakątkach 
niedostępnych i naturą obw arow anych od napadów  i pogw ał­
cenia, w śród b ło t , trz ęsa w isk , u ścieku w ó d , pośród lasów, 
zaw sze niemal na nizinach.

W ielu już rozpraw iało o horodyszczach, na które pićrwszy 
Zoryan Chodakowski zwrócił uw agę staroży tn ików ; dotąd je ­
dnak do pierwszych jego i trafnych b a d a ń , nikt stanowczego 
nic dorzucić niepotrafił. Myśli tego znakomitego archeologa, 
wynikłe z obejrzenia ogromnej kraju przestrzeni, pozostały do­
tąd zasadą wszystkich poszukiwań, i w różny sposób użyte, k rą ­
żą jeszcze n ie tknięte, z xięgi do xięgi przechodząc.

Niekiedy w  niewielkich oddaleniach , ale nigdy podobno na 
samych horodyszczach, znajdują się mogiły stare. W śledzeniu 

x horodyszcz, pilnie odróżniać je n a le ż y , od znacznie później-



93

szych, a często bardzo do nich podobnych grodzisk i zamczysk, h, 
od VI do XII wieku wznoszonych dla samej obrony; oddziel- 
nemi odznaczających się piętnami. H orodyszcza p ra s ta re , s ta ­
le znajdują się około wód, w dolinach, w błotach, na płaszczyznach; 
nigdy praw ie na wzgórzach i w yniosłościach. Zamczyska zaś 
obronne czasu późniejszych wojen s ta w ia n e , po których dziś 
innych śladów  nad w ały , okopy i fossy niepozostało, i sięga­
jące często X i XI w iek u , odróżniają się od ho rodyszczw ła­
ściwych tern m ianow icie, że w ały  ich nakreślone są regu lar­
niej , wynioślejsze , linijami idą p rostszem i, przestrzeń objęta 
niemi je st w ię k sz a ; w  pośrodku byw ają ślady studni, a nie­
kiedy gruzów i budowli drew nianych. Położenie ich lepiej 
obrane panuje okolicy ; niekryją się w  la sa c h , ale sam e zda- 
ją  się w ystępow ać do boju , skrzydły  swem i osłaniając kraj 
p rzy leg ły ; najpowszechniej w znoszą się u zbiegu dwóch rzek, 
w w idłach ich i t. p. Rozm iary i kształty  w a łó w , nie są je ­
dnostajne, przybierając formy zależne od postaci g ó r ,  na któ­
rych się ro z leg a ją , i płaszczyzny wierzchniej , której rozm iar 
o wielkości ich stanow i. Po górach byw ają ślady usypów  w yż­
szych , w sposobie baszt narożnych.

Szczątki te i gruzy , które dźwignęła myśl obrony , nie- 
należą już do historyi sztuki — w której horodyszcze mieścić 
się powinno, jako posada św iątyni, plac o f ia ry — wspom inam y 
je tylko dla odróżnienia od okopów, o których mowa.

Napom ykam y tu także mimochodem tylko o walach, czę­
sto wielkie zalegających przestrzenie, rodzaju Chińskich m urów, 

które od napaści hord strzedz miały całe ziemie. Może poe­
tyczne legendy i podania jakie lud zasiał nazak lęsłych  grzbie­
tach tych usypów  olbrzymich, zajmującemi je dziś czynią jedy­
nie. Zresztą w dziejach sztuki, te pomniki graniczne odległych 
cza só w , uderzające ogromem pracy, k tórą spotrzebow ały , nie- 
m ają żadnego znaczenia. Najznaczniejsze szczęty w ałów  znaj-

13
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dują się w U krainie po za Dniestrem , w  okolicach morza C zar­
nego, w dawnej Dacyi, inne od W isły  na zachód przez W iel- 
kopolskę ku Szlązkowi i Łużycom się ciągną Lud, który rów ­
nie ła tw o zapom ina i tw orzy, z powodu olbrzymich owych Zmi- 

jowem i zw anych w alów , poetyczne w yroił p o d an ia , pełne w ła ­
ściwej mu fantazyi; niepojm ow ał on inaczej pracy tak wielkiej, 
jak cudow ną, czarodziejską dokonanej siłą, i często odgadł po- 
swojemu epokę , której są zabytkiem.

XIII. B U D O W N I C T W O .
% i

N ajstarszym  u nas pomnikiem budow nictwa, jest izba gro­
bowa , w  mogiłach z pierwszej i trzeciej epoki. Te głazy pro­
ste , obrobione pracow icie i starannie choć niewykwintnie, u- 
stawione pionow o, pokryte wiekiem olbrzymiem , zdają się 
naśladow aniem  udoskonalonem tylko pieczary , w której^ chro­
nić się m usiała ludność pierw szej najodleglejszej epoki.

Późniejsze znów grobowce ostatnich cza só w , zbudowane 
z grubych balów dębow ych , składające się ze s tro p u , podło­
gi , w iązań , — m ówią o ep o ce , w której już lud zam ieszki­
w ał chaty drew niane, w której się rozpoczyna charakterystycz­
ne czysto Słow iańskie budownictwo z drzew a. Oba te rodzaje 
izb ic , dają nam niejakie po jęc ie , o stanie budownictwa u lu­
dów ziemie nasze zamieszkujących. Lecz jest li tu już sztuka 
czy rzem iosło jeszcze? myśl piękna, ozdoby, wdzięku , kształ­
tu , w yszukiw anie linij i jej stosunków  : czy się tu już w y­
śledzić m oże? Sądzimy , że tak jest. Jakkolwiek to tylko na- 
sionko i zaród mało co rozwinięty, już w nim szukać potrze­
ba i należy m y ś li, choć się całkiem jeszcze objawić niemogła. 
K ształt izb grobow ych powszechnie p ro s to k ą tn y , o k rą g ły , eli­
ptyczny , ale stale figurę regu larną m ający, objawia najprzód
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pojęcie ładu i formy. Co do techniki kunsztu, obrobienie g ła ­
zów , zestawienie ic h , w iązanie belek , pod ło g a , strop grobo­
w y , dowodzą , że w  czasach tych budownictwo już nie było 
w kolebce.

Do późniejszych, ale najstarszych pomników zaliczyć na­
leży budowę chaty w ieśn iaka , k tóra w gruncie od w ieków je ­
dnaką była, jaką  dziś jeszcze pozostała. W  niej możemy szu­
kać skazów ek charakteru dawnego Słow iańskiego budownictwa, 
począwszy od słupka poddasze utrzym ującego, który tradycyo- 
nalnie zaw sze w jeden  sposób był o b rab ian y , od belki po koń­
cach rzeźb ionej, do rozm iarów  dachu i okapu.

W  kraju lesistym , obfitującym przedew szystkiem  w drze­
wo w y b o rn e , gdzie one niemal gotowe pod siekierę się k ła­
dło , pierw sze porządniejsze po pieczarach b u d o w y , m usiały 
się wznieść z tego m ateryału. Z opisu też starych świątyń po­
gańskich 'w id a ć , że w szystkie praw ie były z drzew a wznoszo­
ne. N estor poświadcza , że w XI wieku dopiero zaczęto na 
Rusi budować z k am ien ia ; w Polsce i zachodniej Słowiań­
szczyzna daleko zapewnie wcześniej.

W ielki ów i starożytny gród Kijowski, po większej czę­
ści składał się z samych budowli d rew n ian y ch , co ła tw o tłó- 
maczy jego upadek; W  r. 1037 dopiero Jarosław  go opasał 
murami i złote owe odbudował w rota. Nowogrodzcy cieśle tak 
byli s ła w n i, że ich Ruś w szystkich szydersko cieślami nazy­
wała. Niepodobna zaprzeczyć, żeby już za czasów pogańskich 
u Słowian , budownictwo do wysokiego stopnia w ykształcenia 
niedoszło. W idziem y to z opisu św iątyń samych. Że zaś m ia­
ło w łaściw y sobie,charakter, to dziś jeszcze w tradycyonalnie 
jednakowo wznoszonych budowlach dostrzegać się daje.

Potrzeba tylko wpatrzyć się uw ażnie w drew niane budo­
wy, przez lud prosty , bez kierunku uczeńszych staw iane, w po­
zostałe szczęty dawniejszych kośció łków , spichrzów i gospód,
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a  typ s ta ry  architektury Słowiańskiej , w ypłynie jasno  z pod 
nówszych naśladow ań, przeistoczeń i dodatków.

N iew ątpliw ą je s t rzeczą, że jedną z najwybitniejszych cech 
budowy stanow i kształt i obrobienie słupa. W  dawnych drew ­
nianych spichrzach, ch a tach , karczm ach , słup ten z małemi 
odmianami wszędzie jest jednakow y. Na wysokiej podstaw ie 
czw orobocznej, oddzielony od n ie jw ą z k ą  przepaską w ypukłą, 
wznosi się sam  pień, okrągło lub w kostkę obrobiony, zawsze 
w pośrodku w ypuklejszy, u góry znowu nieco zwężony, za­
kończony nagłówkiem  fantastycznie obrobionym i rzeźbionym. 
Często bardzo przepaska dzieli go na dwie części rów ne, ni­
by dw a s łu p k i, jeden na drugim  stojące. Słup taki przypom i­
nający ogólną sw ą  fizyonomiją s ta ry  zabytek Duninowski w Ko­
ninie zachow any , z XI wieku, ma charakter W schodni i typ 
niestarty  Indyjsko-A ssyryjski.

Z niego w nioskować się g o d z i, że cechę też W schodnią 
miało drew niane budownictwo S łow iańskie, do wysokiego stop­
nia w ykształcenia i pewnych form stałych doprowadzone za 
czasów bałw ochw alstw a.

Dziś jeszcze w  zajazdach starych gospód, w galeryach daw ­
nych śpichrzów n a sz y c h , otoczonych dokoła drew nianem i słu­
pam i, dziwnie się cóś W schodniego przebija. Myślę, że i kryte 
galerye starych cerkwi i cała ich budowa, odtrąciw szy to, cze­
go w ym agały  późniejsze przepisy kościelne, m uszą mieć w so­
bie cóś starych kontyn, na których miejscu stanęły, z których 
nieraz przerabiane być mogły. Nowe potem staw iąc, gdy pier­
wotne zn iszcza ły , dodano do nich cóś Bizantyjskiego , ale typ 
odwieczny przyległ po wielu zakątach. Po za granicam i Sło­
w iańszczyzny , zdaje mi s ię , nic już podobnego do tych gale- 
ry j, do tych słupów , do naszych kościółków , kap liczek , cer­
kw i ozdabianych rzeźbionemi misternie gontami znaleźć niemoż­
n a — jest to w łaściw ością m iejscow ą, cechą wybitną krajową.
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Cóż powiemy o budownictwie, które po upływie tylu w ieków , 
po przetrw aniu tylu różnych naśladow nictw , jeszcze zachow a­
ło charakter tak w yraźnie w łasn y ?  Można w nosić, że było 
pierwotnie wyrobione , że się stało sztuką i na tle W schodnie 
pochodzenie zdradzającem , wyrobiło się samoistnie. Tu i ówdzie, 
w ieśniak tradycyonalnie siekierą sw ą w yeiosujący słupy i zwią­
zujący galerye kształlnem i ram iony , trafia jeszcze na zapom­
niane praw idła nierozkwitłej całkowicie i zag in ionej, ale nie­
gdyś żywej sztuki.

Pomniki budownictwa z epoki przedchrześcijańskiej, po­
dzielić się dają na kilka rodzajów, nielicząc już grobów, o któ­
rych mówiliśmy obszerniej. Powiemy tu krótko, o :

I. Pieczarach.
II. O łtarzach i kamieniach ofiarnych.
III. Ś w ią tyn iach , K ontynach , i Bugajach.
IV. Zamkach.
V. Chatach i dw orach,

XIV. P I E C Z A R Y .

Pieczary należą do e p o k i, nazwanej Kamienną i najstar­
szych budownictwa pomników’ : na całej bowiem ziemi w szyst­
kie hypogea i Syryngi najdawniejszemi były siedzibami ludzkiemi, 
Czy to je ręka ludzka w yrobiła, czy natura na schronienie przy­
go tow ała , pierw szy wzór przyszłej gotując budowy. W  nich 
ludy pierwotne znajdowały przytułek , trafiając zrazu na na­
turalne kataklizmami wyrobione wyżłobienia w ziemi i skałach; 
potem na sposób ich w yrabiając n o w e , lub usiłując znalezio­
ne rozszerzyć, przedłużyć i wedle swej myśli w ykształtow ać.
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Tak pow stały z Troglodyckich jaskiń foremne i piękne św ią­
tynie, In d y j, E g ip tu , i E truskie. Niemamy podobnych do nich 
monolitów i hypogeów kunsztow nych ; lecz wspomnieć nale­
ży i te jakie się u nas tra fia ją , bo w ich wyrobieniu , udział 
m iała ręka cz łow ieka , pierwsze w ten sposób sklepienie za ta­
czając nad głow ą , w ykuw ając obłączysto tw ardą sk a łę , lub 
zsiadłe pokłady gliny, ucząc się i domyślając , jak  później z drob­
nych kamieni i cegieł podobne utw orzy gmachy. Słupy p rzy ­
padkowo podpierające sklepienie, ściany jego , skierow ały myśl 
ludzką do dochodzenia praw ideł budow y, i złożenia jej póź­
niej nie z jednej b ry ły , ale ze sztuk oddzielnych spojonych 
z sobą.

Niebędziemy tu cytować ilekroć są wspomniane na S ło­
wiańskich ziemiach, m ieszkające narody Troglodytów  : pozosta­
łe jaskinie i p iecza ry , rozsiane tu i ów dzie, św iadczą że nie­
gdyś zamieszkiwane były przez ludy pierwotne ; gdzieniegdzie 
jeszcze w kopująca się w głąb’ ziemianka, jest ostatnią pozo­
stałością tradycyjną tej najstarszej a najlichszej budowy.

O rozległych pieczarach na zachód U ra lu , w ziemi dziś 
przez Samojedów zam ieszkanej, w wielu miejscach , nad jezio­
rami, obok rzek i błot mchem porosłych , w skałach i pagór­
kach w ykutych, wspomina Klaproth w  swćj Asia potyglotta. Ja ­
skinie te otworami na w zór drzwi opatrzone, z piecami, z że- 
laznemi , miedzianemi, i glinianemi sprzętam i, a często z kość­
mi ludzkiemi, Rossyanie mają za mieszkania C zudów , Samo- 
jedzi zaś za schronienia duchów, które Zyrtami zowią.

Do największych pieczar w kraju naszym należą wielkie 
w ydrążenia pod Straczem (rysunek ich w Przyjacie lu ludu, r. 1841. 
30), i pod Ojcowem jaskinie zwane Ciemna i Królewska, w któ­
rych się miał ukryw ać Łokietek. Obie są  stalaktytam i odziane, 
(Zwiedzał je S tanisław -A ugust w r. 1787). P ierw sza z tych
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pieczar, sto kilkadziesiąt łokci długa, a trzydzieści pięć szero­
ka , w ysoka do dziesięciu ; druga z boku mniejsza i węższa.

W spom nieć także potrzeba pieczary pod Olsztynem (ćwierć 
mili od tego miejsca), we wnętrzu góry lasem okry te j, form u­
jące cztery wielkie sale , pokryte dziwnych kształtów  stalak­
tytam i , w kształcie ambon, o rg a n ó w , słupów, i t p. Olsztyń­
skie i Ojcowskie wyżłobienia niesą zapewnie dziełem ręki ludz­
kiej , lecz w czasach odległych zam ieszkane byw ały i noszą 
ślady że za schronienie służyły.

Inne jeszcze jaskinie są pod Studzienką na P o d o lu , ob­
szerne bardzo , we wnętrzu góry zwanej B iałą znajdujące się, 
w których jak  ch cą , do 15,000 ludu mieścić się i schronić mo­
gło. Służyły one jako kryjów ki w czasie napadów  T atarskich.

Od Czercza ku Mhinowi na Podolu, także ciągną się w kie­
runku południowym p ie c z a ry , które byw ały schronieniem  od 
napadów  W ołochów i Mongołów. Na Podolu jeszcze pod w sią 
Ormiany nad S m otryczem , są  p iecza ry , w których ciała ludz­
kie przechowują się w ca ło śc i; inne pod Raszkowem w ska­
łach nad D niestrem , pod Przestrzelczem w Galicyi około Jano­
w a , koło Barszczewa na Podolu Galicyjskiem , na zachód od 
Kamieńca , m arm ur i alabaster ; inne w Sandom ierskiem  na po­
łudnie od T a rn o w a , pod wsią Bruśnik, o których podanie k rą ­
ży; że w sobie skarby ukryw ać m iały, i t. d. i t. d.

Na U krainie główniejsze pieczary (zobacz M Grabowskie­
go , Ukraina), wspom inają przy wsi Zamielnicy, inne na g ru n ­
tach Ositniaiki i Pasterskiego. Grabowski przypom ina mówiąc 
o te rn , że starożytni pisarze wzmiankują o Scytach zamiesz­
kujących groby; i zdaje się, że w ten sposób oznaczać musieli 
naród Troglodytów  tutejszych, przebyw ający w jaskiniach i pie­
czarach, w ydrążonych w ziemi.

Przy wsi Barkatówce, naprzeciw  starego zamczyska, od­
kryto jamę w kształcie izby, a z niej wnijście do niewielkiej koli-
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siej pieczary. Z tego korytarza k rągło  zatoczonego, było wej­
ście do innej jeszcze izby prostokątnej piaskiem zasypanej.

W spom inają także jaskinie, przy wsi Morszolijówce nad Ro- 
sią, z których jedna ma ośmdziesiąt sążni d łu g o śc i, a siedm 
szerokości; inne po ośm sążni tylko są długie. Między Try- 
polem a Złodziejówką, na pół mili od Dniepru, nad błotnistą n i­
ziną , na podniosłości w zgórza okrytego la sem , jest pieczara 
szeroka półtora, w ysoka z górą pięć ćwierci łokcia, w ew nątrz 
na kilkanaście rozciągająca się łokci, w yry ta  w zielonawej gli­
nie. O innych zagubionych p ieczarach , których wnijścia za­
pomniane zostały, liczne k rążą podania.

Z astanaw ia szczególniej, że z całego obszaru ziem, któreśm y 
na uw agę wzięli, obfituje w pieczary tylko K rakow skie, Sando­
m ierskie, część Galicyi i Ukraina. Może być bardzo, że natura 
ziemi sprzyjająca wyżłobieniom i przyrodzenie samo, do utw o­
rzenia ich przyłożyło s ię ; chociaż jaskinie te mogą być także 
skazów ką najdawniej zam ieszkanych i zaludnionych okolic.

Sam m ateryał budow y, różnej zsiad łości, g lin a , in a rg ie l, 
piaskowiec, niesprzyjał wykwintniejszemu obrobieniu, tych pier­
wotnych schronień ludzkich, w których jeszcze ani linij, ani idei 
piękna, ani kształtu pomyślanego dla oka nieznajdujemy. Stan 
cywilizacyi ludów , co się po pieczarach tych chroniły, dosta­
tecznie ich prostotę tłómaczy. Były to kryjów ki, jam y dzikich 
ludów, może czasowe tylko przytułki, do których strach  zapę­
dzał, które rozszerzała potrzeba: myśl więc w nich żadna, prócz 
zabezpieczenia się, błysnąć jeszcze nie może. Ale i tu, pierwszy 
niezgrabny kloc, nieforemna b ry ła ,' pozostaw iona, dla podtrzy­
m ania podniebienia pieczary, ojcem był przyszłego słupa, i myśl 
ku wykwintniejszym kształtom prowadził.

Ażebyśmy dali niejakie pojęcie pieczar i wyżłobień, o któ­
rych  mówiemy, wypiszem tu ,  co nieznajomy nam podróżny o 
jaskiniach pod S traczem  w  Galicyi powiada.
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„W zgórze, na którem wioska Straci leży, je s t w tej s tro ­
nie najwyższe, piasek jest najobfitszą jego częścią, a podstaw ą 
kamień w ap ienny ; las sosnow y całe praw ie wzgórze okryw a. 
Na spadku pó łnocnym , nieco wyżej połowy jego wysokości, 
jest otwór szczupły, przez który wchodzi się w  obszerną, acz 
dosyć nizką pieczarę. P ieczara ta, praw ie okrągła, może mieć 
do 20 sążni średnicy; wysokość najw iększa niedochodzi dwóch 
sążni. Sklepienie jej z wapiennego kam ienia jednostajnego, 
w spiera się na drobnych tegoż kamienia b ry łach , które ogra­
niczają pieczarę. Z niej postępując w kierunku południowym , 
wchodzi się w wązki ganek, nieco od pieczary w yższy, także 
w  kamieniu w ydrążony , który do piętnastu sążni długości do­
chodzi. . . .  Od wnijścia, aż do końca kamiennego ganku, bryła 
kam ienna m a blizko trzydziestu pięciu sążni w  kierunku pozio­
mym południowym . . .  Dalej w ydrążenie je st już w zbitym i 
stężałym  piasku; i rozciąga się, nielicząc kam iennego do 1,500 
kroków . Część pieczary w piasku w y konane j, zaczyna się 
gankiem tejże wysokości i szerokośc i, jak  ganek kam ienny, 
p ierw szą pieczarę kończący. Im jednak dalej postępuje się ku 
południowo-wschodniej s tro n ie , ganek zaczyna się rozszerzać, 
a w odległości sześćdziesięciu sążni od wnijścia p ie cza ry , za­
mienia się w okrągłe p raw ie , do 15 sążni średnicy mające 
m iejsce , nad którem płaskie wisi sklepienie. Miejsce to lud 
nazyw a Pristoly.“

Pristoł, prestoł, po S taro słow iańską  oznacza ołtarz i tron 
zarazem , stół na którym  składano ofiary, razem  będący może 
siedzeniem , podnóżem bóztwa. Nazw anie to sięga zapewnie 
czasów  pogańskich.

„W  ścianach pieczary tćj widać naokoło w ydrążenia niż­
sze, okrągłe, jakby piece, które jak  się domyśla nasz podróż­
ny , za składy i m iejsca do spania służyły. Jest też i kilka

14
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dłuższych ganków  na różne s tro n y ; te kończą się praw ie 
w szystkie na bryle wapiennego kam ienia, i dla tego uw ażaó je  
można jako p róby , które czyniono, w celu rozprzestrzenienia 
tego m iejsca ucieczki. W  kierunku tylko południow o-w schod­
nim, gdy nietrafiono na kamień postąpiono dalej. Ganek, któ­
ry  w tym  kierunku id z ie , im więcej od pristołów  się oddala, 
tem w ęższym  się staje. W odległości 30 sążni od tego ostat­
niego m ie jsca , rozdziela się on na dwie odnogi: praw a pro­
wadzi do tak zwanej studni. Nią idąc, uczyniwszy około 200 
kroków , przychodzi się do najwyższej części w całe in  tem pod­
ziemiu. Ma ona kształt nieforemny czworoboczny, i leży naj­
głębiej ze w szystkich części podziemia Strackiego. Cały ga­
nek do niej w iodący , dosyć nagle zbacza od poziomego kie­
runku, a w  samej tćj jaskini jest wgłębienie znaczne, w któ­
rego dnie widać jeszcze m ały otw ór, niżej daleko idący. Poda­
nie ludu głosi, że tym otworem  dochodzono dawniej aż do s ta ­
wu, który oblewa wzgórze od strony południowej. . .  Droga ta 
piaskiem je s t już zasypana.

„L ew a odnoga składa się z wązkiego ganku , który coraz 
w yżej's ię  podnosi. Ganek ten, gdy w sam ym  piasku idzie, nie- 
zbacza z linii prostej, spotykając kamienie różne, robi zakręty, 
gdzie niegdzie przebijano skałę, lub torow ano w azką drogę mię­
dzy jej bryłam i. W  miejscu zw anem  wschody, trzeba się wspi­
nać po kamieniu na przeszło pięć sążni. W yżłobienie niekie­
dy jest tak n izk ie , że się czołgać potrzeba i dalej postąpić 
niemożna.

„W szędzie na sklepieniach znać ślady dym u.“
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XV. O ŁTA R ZE , KAMIENIE OFIARNE.

Miejsca gdzie składano o fia ry , zw ały się u Słow ian za­
chodnich , jak  świadczy Glossator Czeski (w rękopiśmie Mater 
Yerborum), Trzebnicami—  ofiara, trzeba, obieta.

Obiety pogrzebow e, mogą mieć związek z pogrzebowemi 
obiadami, do dziś dnia zwyczajnemi na R u s i ; składającem i się 
z potraw  ofiarowanych zm arłym  na mogiłach i cmentarzyskach, 
bogom pod drzewami (C zestm ir, w 22). Miejscami ofiar by­
ły  także wyżyny, hełmy gór, skaliste, łyse ich wierzchołki, na 
których stawiono proste kamienne ołtarze. W  Czechach ślady 
tych ofiarnisk, znajdują się we w szystkich praw ie miejscowo­
ściach, nazw anych od treba (ofiara), jako to : Trzebnice, Trzebi- 
ste, Trzeblice, Trzebin, Trzeboń, Trzeboc, Trzebić, Trzebelice, i t. p.

Na Szlązku w Trzebnicy, dawno już, bo przed górą trzech- 
set l a ty , poczęto odkopyw ać urny, w niższych Łużycach pod 
w sią Trzebić, są ślady odwiecznej sadyby.

Zdaje się, że w Polsce, a może i w Rusi, śledząc po miej­
scach od trzeba nazw anych, a dosyć licznych, możnaby odkryć 
podania o placach ofiarnych i ich szczątki. W iem y o w yko­
palisku, acz z czasów nas bliższych w Trzebuniu , dowodzącem 
starożytności tej osady; rozważenie starych nazw ań miejsc i u- 
roczysk, niejest w poszukiwaniach małej wagi (*).

W  właściwej Polsce kamieni i ołtarzów  ofiarnych wcale 
nieznamy , podania tylko świadczą o ich posadach. O łtarze

v*) Tak samo nazwania od Ż a l ,  mogiła, powinnyby wskazać, gdzie są 
starożytne grobowiska Słowiańskie; imiona też miejsc od p o p i e l n i c  

i p o p i o ł u ,  które w Czecbacb i Morawach niesą rzadkie, a w Polsce 
spotykają się także; jako P o p i e l ,  P o p i e l o n y ,  P o p i e l e ; imiona od 
Ż a r ,  Ż e r o w i s z c z e ,  oznaczające z g l i s z c z e ,  jako Ż e r o w i c e ,  Ż o r -  

n y s i c z e ,  Ż u r a w n i k i  (mogiła) , u nas, jak w Czechach i Morawii, 
naprowadzają na ślady pogańskich cmentarzysk.
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bałwochwalcze S łow ian, które zwać się miały kołem, może od 
otaczających je w  kilka kręgów  kamieni na sposób Druidyckich 
kromlechów, możeby się wyśledzić dały, w miejscach zw anych 
koło, koliszcze, i t. p.

W nosić można, że ołtarze pierw otne były to olbrzymie g ła­
zy, obrobione (monolity), na wierzchołku gór sterczące, jakich 
ślady znajdować się mają, w  niektórych górach Szlązka (Ky- 
nast pod Warmbrunń), otoczone kilką kołami kam ien i, stano 
w iących jakby ściany i poświęcone granice tej odkrytej św ią­
tyni. O ofierze na skale wspom ina s ta ra  pieśń Czeska, (Cm. 
a Wl. w 171) „na wrsie skały zanieli obiet.a —  U Słow ian 
wschodnio-północnych, w zgórza , kopce, kapiszcza, służyły za 
miejsca ofiarne. Takiem być mogła mogiła zwana Kontyną 
pod Orszymowem.

Na mniej dawno ochrzczonej L itw ie , w Prusiech i Inflan­
tach, pozostały dotąd jeszcze ślady odkrytych, nieobudowanych 
św iątyń pierwotnych, miejsc ofiary, i kamienie nakształt D rui­
dyckich ołtarzy, dolmenów, na których zarzynano bydlęta i nie­
cono ognie. Może być, że nad temi prostemi a najstarszem i 
bożnicami, znajdowały się pokrycia, daszki na słupach drew ­
nianych, kapliczki, które czas zniszczył i ludzie.

W  Litwie w Zawilejskiem , blizko Daugieliszek w Dudach, 
je st dotąd kamień ofiarny pogański, podłużny, dość wielki, któ­
rem u lud jeszcze cześć jakąś  oddaje. (Tyszkiewicz, Ihui oka, 43). 
Jest to zapewnie pomnik pierwszej i najdawniejszej epoki za­
mieszkania tego kraju sięgający, który szczęściem uszedł znisz­
czenia w XIV wieku.

Inny tegoż rodzaju głaz, znajdujący się pod Dziewałtowem, 
zowie się Mak, (może od słow a Moku, rozumiem, liczę, mokon- 
nus uczę się, liczę— miejsce nauki, miejsce liczby). Kamień ten 
m a w  pośrodku w ydrążoną dziurę; wysokość jego wynosi stóp 
cztery, obwodu m a stóp dwadzieścia.
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Inny, pod Rogowem (miejsca tego nazwanie uderza brzmie­
niem pochodzącćm od Rogas, ołtarz po-L itew sku), zowie się 
Żaltis, i ma na sobie w yryte trzy  węże, od których imię jego 
pochodzi. Miano go przenieść do Kiejdan.

Pod Oniksitami przy drodze z W iłkom ierza, znajdujący się 
wielki głaz granitow y, obwodu stóp czterdzieści mający, a dzie­
sięć stóp w y so k i, był także ołtarzem  ofiarnym . U ludu jest 
podan ie , że bojarzyn jakiś za św iętokradztw o, skarany tu zo­
stał śmiercią, a odtąd kamień nosić ma imię winowajcy: Pan- 
tukie.

Poszukiw ania miejsc ofiarnych, przez doktora Kruse, w In­
flantach i K urfandyi, niewiele podobnych odkryły zabytków. 
Przy Salis w Inflantach, znaleziono pieczarę ofiarną; pod £> mes 
tamże, wielki kamień—  ołtarz w lesie.

Inne wskazuje d-r Kruse nad Aa, pod Lipuwą, w Kazdan- 
gen i Kapschlen (kamień Perkuna), w Dondangen i pod Amen  
w  Kurlandyi.

Kamienie ofiarne u Słow ian po w yżynach, na górach, w Lit­
wie po lasach, i po większej części pod świętemi drzewami s ta ­
wiane , jak można widzieć na tak zwanym Żaltisie pod Ro­
gowem, miewały naw et nieforemne rzeźby, i mogły być ozda­
biane; ale celniejsze rozbito, a to co pozostało, w yobrażenia nam 
dać niemoże o zniszczonćm.

Zresztą pod względem sztuki, nic tu niema dziś zastanaw ia­
jącego. Z innej strony uw ażane kola owe, uderzają szczegól- 
nćm, nadzwyczajnćm podobieństwem do pomników Celtyckich, 
których zbliżenie do Słow iańskich, i staro-L itew skich zabytków, 
wielkiej ich starożytności dowodzi. Ustaw ianie w kilkakroć po­
w tarzające się koła, kamieni na mogiłach i przy ołtarzach, ka­
mienne ołtarze, drogi kamieniami ostaw iane, jak  k ry te  chodni­
ki Druidyckie (o nich wspomina N arbutt),—  przenoszą nas w  epo­
kę zamierzchłą poprzedzającą poznanie Grecko-Rzymskiego
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na zachodzie Europy.

W  Czechach do najciekawszych placów ofiarnych należy 
góra pod Bilinem (Radlstein). Na jej w ierzcho łku , pisze d-r 
Kalina, znajduje się znaczna płaszczyzna, kolistym starym  opa­
sana wałem , wrew nątrz którego, wyżej jeszcze, jest mur kam ien­
ny, również krągłego kształtu. W  pośrodku rów niny tej jest 
g a j , z starych drzew sosnowych i modrzewiowych złożony. 
Mur, o którym mowa, gruby blizko stóp ośmiu, jest z rodzaju 
tak zw anych cyklopskich, bez w apna wzniesiony na sucho. Na 
płaszczyźnie są ślady popiołów, resztki urn i kości, znam ionu­
jące miejsce ofiarne; ą d-r Kalina powiada, że4m ury tego ro ­
dzaju znajdował i przy innych cm entarzyskach i ofiarnikach 
pogańskich.

Pod Skalskiem, m iędzy wsiami Kowan, S p ik a l, Sudom er 
i Skalsko, na paśmie gór przerzynających okolicę, u wierzchoł­
ków ich i na bokach, stoją rzędy regularne słupów z piaskow ca. 
Na skałach zaś u w ierzchołka, kamienie formują olbrzymi oł­
tarz ofiarny. Głazy leżące na górze są  w  niektórych miej­
scach w yżłabiane, row kow ate, i znać na nich w ygorzałe ślady 
palonych ofiar.

Podobne ofiarniska istniały i w innych miejscach Czech, na 
Dubrawskiej górze, w Podmoklu, na pagórku, którego wierzcho­
łek okryw ał ogromny kamień, w Tejrowicach, i t. d.
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XVI. Ś W I Ą T Y N I E .

Może najdawniejszym i najbardziej zastanaw iającym  pomni­
kiem w tym rodzaju, szczątkiem bałwochwalni Słowiańskiej, są 
tak zwane: Polanickie Bołdy—  św iątynia monolit na sposób In­
dyjski, jak stare pagody w ykuta w skale, a raczej cała ta gó­
ra  zamieniona ręką ludzką w świątynię. JNiejest to gm cli tak
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ozdobny, tak uderzający pracow itym  wykonaniem i rozw iniętą 
wysoce sztuką, jak  bożnice w M avalipuram  i K aeltasa, w gó­
rach Elefanta, K ennery, i Salsetf/y, ale m a cóś tego charakte­
ru W schodniego i przypomina olbrzymie owe Indyjskie pagody.

Jeśli gdzie, to w Polanickich Bołdach, widziemy żywy ślad 
związku budownictwa Słow iańskiego z W schodnio-Indyjskiem; 
ślad tak dobitny, w yraźny i uderzający, że dziejopisa i badacza 
oko zwrócić musi mimowolnie na starożytny rodowód nasz 
z pierwotnej kolebki Ludzkości, Azyi.

. W  przedgórzu K arpatów  (w okolicy Sinowodzka i Urycza), 
m assy skał zw ańe Boldami, około wsi Polanicy, przedstaw iają 
widok jedyny, i dla archeologa najżywiej zajmujący. W mas- 
sach tych skał, wykute są izby, w schody, podziemne przejścia, 
sale z przyzbami kamiennemi d o k o ła , studnie i t. p. a całość 
uderza nadanym  jej kształtem  św iątyni. Nad jednemi drzw ia­
mi znajduje się jeszcze wgłębienie, jakie zwykle w pagodacłi, 
na ustaw ienie posągów  robiono. Jest to widocznie św iątynia 
stara , później może na zamczysko przerobiona; jak iś pierwotny 
Bugaj, miejsce poświęcone, zabytek, nieodgadnionej przedhisto­
rycznej epoki. Niemamy nic w tym rodzaju drugiego, coby się 
z tem porównać dało, i jest to pewnie jedyny szczątek z cza­
sów poprzedzających drew niane Gontyny Słowiańskie.

Gromada skał, k tórą przedstaw ia rycina, w ydana przez Iiie- 
lisiriskiego (dzieło jego u mnie N. 179, w Przyjacielu Ludu 1839 
r . , 3 6 ), ma postać warowni najeżonej gęstemi wieżycami ol­
brzymich rozm iarów. Dwie ściany sk a ł, szczelnie się z sobą 
w iążących, pięćdziesiąt do sześćdziesięciu kroków  długich, za­
m ykają kąt prosty. Mocny nasyp czyli w a ł , od południa i 
wschodu, równoległe od tych ścian usypany, w  którym  znajdu­
ją  się ostatki późniejszego muru, oraz otaczająca go fossa, tw o­
rzą  z powyższemi skałam i foremny czworobok. (Plan św iąty­
ni czworoboczny niejest rzadki w Indyjskich pagodach ; znaj­
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dujemy go w  Keneri, W Dis-Aw alara, w R avana,—  zobacz Ge­
schichte der Baukunst von J. A. Romberg und Fr. Steger, Leip­
zig. 184-4).

W  równych odstępach , ze ścisłem niemal obliczeniem 
kroków , wznoszą się na rogu wschodnio-południowym, i po­
łudniowo-zachodnim , pojedyncze w postaci p iram idalnej, na 
kilkaset stóp wysokie kamienne wieżycę, tw orzące narożniki 
tej dziwnej , warownej świątyni. Podobne piram idy trafiają się 
niemal przy każdej pagodzie Indyjskiej. Dwie , inne tejże po­
staci skały, nieco naw et wyższe, zajmują w dalszym trochę od­
stępie róg północno-zachodni. Stoją one obok siebie, a na w ierz­
chu jednej z nich je st olbrzymia głow a ludzka, z tw arzą bardzo 
dotąd w yraźną, niezdająca się wcale być w ypadkow ym  kształ­
tem kamienia.

Ściana skał od zachodu ma następujące w y d rążen ia , od­
znaczone dość w yraźnie na wspomnianej przez nas Kielisiń- 
skiego rycinie. P ierw sza izba długa, foremnie w ykuta bez o- 
k ien , z dwoma kamiennemi przyzbami, ciągnącemi się wzdłuż 
ścian. Po nadłamanej ku ich przodowi krawędzi poznać moż­
na, że pierwotne nieforemne zgruba w ydrążen ie , poprzedziło 
ogładzone wykucie jakie dziś widziemy. Uwagi godna jest dość 
w ysoka nisza nade d rzw iam i, jakby dla ustaw ienia posągów 
zrobiona. Znajdujące się nad nią zakrojenie skały  , zdaje się 
świadczyć o przytykającćm  niegdyś do niej pokryciu, celem za­
bezpieczenia od słoty. Nieco dalej ku środkow i, na spojeniu 
dwóch skał, jest w ydrążenie, ciągnące się przez całą ich w y­
sokość, u wierzchu .o tw arte , silnie od deszczów wypłókane; 
po lewej stronie widać kamienną p rzyzbę , jak  w poprzedzają­
cej izbie. Następuje izba czw orogranna, której trzy  ściany są 
w  skale w y k u te , czw arta zaś od wschodu dom urow ana; 'ka- ' 
w ał z nićj tylko pobielonego muru pozostał. Obok jest jeszcze
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jedno w y d rążen ie , tym sposobem jak  piórwsze w y k u te , lecz 
nieco mniejsze.

Nareszcie wchodzi się za pomocą w schodów , umyślnie na 
ten cel przyrządzonych , do dużej izby na pierwszem piętrze. 
Z astanaw ia tu osobliwie czw orogranne w jśj posadzce w yku­
cie , mające podobieństwo do głębokiej s tu d n i, wysoko już pia­
skiem i kamieniami zasypanej. Z tejże izby ciągnie-się skle­
piony wychód na sk a łę , ale w  sklepieniu zapew nie później - 
s z e m , widać ułam ki cegły, w śród łupanego kamienia.

Oprócz opisanych w y d rą ż e ń , jest jeszcze w ścianie pół­
nocnej ja sk in ia , jakby gw ałtow nym  upływ em  w ody zrobiona, 
a  w  niej na lewo ogromna n isz a , podm urow ana od spodu. 
W iększa część w ydrążeń zakopcona je st dymem i mchami po­
rosła . Ze środka św iątyni zam czyska prow adzą głębokie ko­
wane w schody , w różnych k ierunkach , po całej tych skał p o ­
wierzchni , aż do jej szczytu. Chodniki te noszą ślady w yde­
ptania.

Z obejrzenia tego ciekawego zabytku na m ie jscu , widać 
ja s n o , że to niejest jednorodne i jednego czasu dzieło, ale sto­
pniami w  różnych epokach przerabiana i pow iększana budo­
w a , k tórą wedle przeznaczenia i potrzeby odmieniano, domu- 
row yw ano, kuto i rozszerzano. W ysokie piramidalne, ozdob­
ne dawniej wieżyce ze skał nieforemnych w y ku te , z których 
jedna m a w yraźną głowę ludzką na szczycie, są  widocznie szcząt­
kam i św ią ty n i, do niej także należą izby g łó w n e ; podm urow a­
nia zaś, fossy, część wschodów, pochodzą z czasów, gdy miej­
sce to obrócono na w arownię.

Niedaleko od Bołdów Polanickich , skała mniejsza od tu­
tejszej , pod Uryczem , w ykuta podobnie początkow o, później 
przerabiana także i podinurow yw ana, zdaje się odnosić do'tejże 
epok i i użyta była jako w arow nia.

15



Mało bardzo pozostało śladów ornam entacyi na Pohinickich 
Bołdach —  pomieszczone po rogach piramidalne wieżyce , pro­
ste p rzyzby , a wnęki nad drzwiam i, są jedyną w  tym rodza­
ju pozostałością. Z m ass jednak skał, których użyto, ze śm ia­
łego ich obrobienia, i osadzenia tej olbrzymiej tw arzy  bóztwa 
jakiegoś na szczycie jednego Bołdu, wnosić można, że w cza­
sach przedchrześcijańskich , była to niegdyś całkowicie na spo­
sób W schodni m onolit-św iątynia , której pierwotny pom ysł się­
ga'najodleglejszej starożytności. Chodniki, liczne przejścia sk ry ­
te , k o ry ta rz e , w sch o d y , przypom inają owe w  Indyjskich pa- 
godach tajemne k ry jó w k i, w których ciemne i puste dziś w nę­
trza  podróżny ze strachem  się zapuszcza. Zostawując ba­
daczom szczęśliwiej od nas zbliżonym do tego miejsca, szcze­
gółowe obejrzenie jego i o p is , pilniejsze rozpatrzenie tego za­
bytku,—  przechodzimy do późniejszych św iątyń, o których w spo­
m nienia doszły do nas w kronikarzach współcześnych.

Powszechnie mniemają że Kantynami (continae, —■ Życie 
św . Ottona), lub Gontynami, zw ały się św iątynie u Słow ian za­
chodnich, w yw odząc to nazwanie od pierw iastku Iion, znaczyć 
mającego miejsce zgrom adzenia starszyzny i obrad, i od niego 
rów nie wiodąc w yrazy zakon i k una , karę do kościołów póź­
niej przeprow adzoną z Kontyny. Etymologija ta  zręcznie jest 
ułożoną, ale niezupełnie przekonyw ającą. W idziem y dotąd m a­
łe najstarodaw niejsze kościółki nasze modrzewiowe, i cerkiew ­
ki w ie jsk ie , od góry do dołu, całe w zorzysto pobite gontami, 
i mimowolnie przychodzi nam na m y ś l, że nazw a gontyny 
Słowiańskićj, którćj kształt naw et najlepićj nam dochować mo­
gły owe stare budowy , przez cieśli krajow ych na w zór tra- 
dycyonalnych gontyn staw iane - -  nazw a ta od sposobu okrycia 
i przyozdobienia pochodzić mogła.

Nieznamy dostatecznie planu g o n ty n , tylko z opisu kroni­
karzy dosyć ciemnego i z ag m atw an eg o ; ale w iem y , że na ich
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miejscach i posadzie s a m e j, liczne stanęły kościółki. Możeby 
śladów tych budowli poszukiwać jeszcze można w  fundam entach, 
w kształtach niewielkich ro zm ia ró w , kościołów wzniesionych 
w X, w XI w ieku , na miejscu i gruzow iskach starych bał- 
wochwalni.

św iątynie i miejsca o fia rn e , m iały inne także nazw ania, 
oprócz k o n ty n y , ukazującej się na zachodzie. Na Rusi zwano 
je zdaje się Kapiszczami (Palerikon Kijowski, życie św. Izaja­
sza Cudotwórcy), lub Kopalami (A. Artemiew, Irnieli li Warja- 
yi wlijuńje na Slawian? K azań , 1 8 4 5 , 72). Chociaż zkąd-
inąd ku północo-wschodowi o św iątyniach głucho ; zastępow a­
ły je na wzgórzach stojące kamienie i b a łw an y , może pokryte 
daszkam i, może całkowicie odsłonione. Nestor p isze, że Ku- 
miry staw iano w prost na pagórkach.

Do najdawniejszych a najprostszych zabytków z rodzaju 
św ią ty ń , zaliczyćby można gęsto rozsiane po Słowiańszczyźnie 
i Litw ie, nad źródłami świętem i, nad posągam i i figurami nad- 
d ro żn em i, daszki i kapliczki, które wiejskie przybytki dawniej 
też odznaczać m usiały. Kapliczki te staw iane na czterech lub 
dwóch tylko słupkach, osłaniały bożyszcza, źródliska, kamienie, 
od słoty i napadów  ptastw a; później zastosow ano je do wznie­
sionych na miejscu bożyszcz krzyżów  i znaków męki Pańskiej. 
Tu także wspomnim parkany z b ram am i, otaczające dęby 
święte.

Zdaje się, że zwyczaj w  Litwie i na Żmudzi dotąd najw i­
doczniejszy, staw ienia w  kapliczkach figur w ystaw iających Chry­
stusa, M aryę, świętych Pańskich, pokryw ania ich daszkami 
różnych wymyślnych kształtów , osłanianie płachtam i i fartucha­
mi krzyżów  naddrożnych , są pozostałościami czasów  i p rak ­
tyk pogańskich jeszcze.

W Litwie i na Żm udzi, gdzie najpóźniej wykorzeniono 
bałw ochw alstw o , najgęstsze są  też kapliczki, kalw arye > figu­



r y , kamienie naw et form piram idalnych, uświęcono tylko że- 
laznemi z wierzchu przytwierdzonem i krzyżam i. W iększa część 
tych zn ak ó w , zwłaszcza u źródeł i na rozdrożach , stoi pew­
nie na m iejscach , które lud i dawniej czcić był przyw ykły. 
(O pochodzeniu pogańskićm słupów  i figur naddroinych z A da­
m a Bremeńskiego, domyśla się Naruszew icz, T. II, str. 125, wyd. 
Lipskie).

Z opisu św iątyń pogańskich u Słowian, godzi się wno­
s ić , że budowa ich po w iększych grodach, w ogniskach znacz­
niejszych , niebyła tak barbarzyńską i p ro s tą , jakby się nam 
dziś zdaw ać mogło.

Najdawniejszém wspomnieniem św iątyń pogańskich w Sło- 
wiańszczyźnie, jest powieść Arabskiego pisarza Massudy (Mé­
m oires de l’Académie de St-Petersb. IV serie, T. II, 1831, p. 
3 1 9 , 321, 3 4 0 , 3 5 8 ), z połowy X w ie k u , daleko jednak 
dawniejsze podania zaw ierająca w sobie (r. 956 —  957), o któ­
re  Arabom od IX wieku , lub wprzód jeszcze , m ającym  cią- 
■głe handlowe ze Słow iańszczyzną stosunki (jak uw aża Srez- 
niewski) niebyło trudno. Massudy w rozdziale LXIV swego 
opisu , tak pisze o świątyniach, u Słow ian, ze W schodnią prze­
sadą zapewnie, ale nie bez pewnych danych , które od poetycz­
nej ich szaty odróżnić można.

„ W  kraju Słow ian były gm achy przez nich czczone. Je­
den z nich w ystaw iony był na górze , wedle filozofów, do naj­
wznioślejszych na ziemi policzony. Budowa ta sław ną była ze 
sposobu kunsztow nego , jakim  w zniesioną została ; z układu 
różnego rodzaju kam ien i, rozm aitości ich k o lo rów , otworów 
porobionych na szczycie i poczynionych na nim budynków dla
postrzegania wschodu s ło ń c a ......... z kamieni d rog ich , które
tu składano.... z dźwięków słyszeć się dających z wierzchołka 
św ią ty n i, i z tego co się im (Słowianom) dzieje , gdy ten 
dźwięk 0 uszy się ich obije. Inny gmach tego rodzaju, wy-
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budowany został przez jednego z królów ich na Czarnej-Górze, 
otoczonej cudownemi wodami, różnych barw  i sm aku, których 
zbawienne skutki powszechnie są  znane. Mają w niej wielkie 
bożyszcze, w ystaw iające Saturna, u nógjego przedstawione są 
różnego rodzaju m ró w k i, kruki czarne i inne ptaki podJbne. 
W idzieć tam  także m o żn a , ospbliwsze przedstaw ienia wszel­
kiego rodzaju Abissyńczyków i Etyopów . Inny ich budynek 
(św iątynia) znajduje się na górze otoczonej m orską zatoką; 
zbudowany był z czerw onych korali i zielonych sm aragdów . 
W pośrodku jego je st wielka kopuła, a pod nią stoi bałw an .. . 
naprzeciw  n ieg o , jest drugi ... W zniesienie tej św iątyni, p rzy­
pisują pewnemu mędrcowi, który żył za daw nych czasów  w tym 
kraju. “  (Tłómaczenie Franc. M. Gharinoy).

Opowiadanie A raba, jakkolw iek widocznie bardzo upoety- 
zowane , uderzajednak zgodnością sw oją, w niektórych cechach, 
ze św iadectw am i kronikarzy późn iejszych , ‘o św iątyniach S ło ­
w ian piszących. Zauw ażał już Massudy, że gmachy te powszech­
nie wznosiły się na górach, u źródeł cudow nych , co właśnie 
cechą jest Słow ianom  czcicielom wód w ła śc iw ą ; wzmiankuje 
o ozdobności ścian rzeźbionych, nad których pięknością później­
szy się Thietm ar rozwodzi szeroko. Nawet opisane u A raba 
kopuły i szczyty potw ierdzają się rozbiorem źródeł późniejszych. 
Niedziw zresz tą , że Massudy czarne posągi bożyszcz brał za 
Etyopów i A bissyńczyków . Rzeźbione także źw ierzę ta , po­
tw ierdzają się op isam i, które następnie p rzy toczym ; słowem, 
cały ten ustęp cechują wiadomości niechybnie przesadzone wiel­
ce, ale dowodne o ziemiach Słow iańskich. Chociaż większość bał- 
wochwalni była drew niana, są jednak ślady św iątyń  m urow a­
nych , których polewane cegły kolorowe, lub m usow ane rzeźby, 
o jakich wiem y zkąd inąd , mogły w języku poetycznym  A ra­
ba przeistoczyć się w korale i sm aragdy. (W innym rękopi- 
śmie zam iast k o ra li , znajdujemy tylko m arm ury).
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Św iątynia w  Retrze (R e th re ) , k tórą opisał Thietm ar, tak 
u niego w ygląda : <

„ J e s t , pisze on , miasto w  posiadłościach Redjarów , Rie­
degast zw ane, (1) trzywęgielnego k sz ta łtu , i trzy w sobie bra-

•5*

my m ające (Helmold wylicza ich dziewięć), które zewsząd las 
od mieszkańców nietykany i w  poszanow aniu będący otacza. 
Dwie bram y m iasta tego , dla w szystkich przybyw ających s to ­
ją  otworem , trzecia ku wschodowi słońca zwrócona, najmniej­
szą się okazuje. (Tu wedle rękopisom B ruxelsk iego , zobacz: 
AGiesebrecht W endische Geschichten. Berlin, 1843, I, 69, —  do­
dane są  słow a : quae nulli facile patet. U Perza i Lappenber- 
ga z rękopism u Drezdeńskiego w ydany, Thietm ar słów tych nie- 
zaw iera). Przechód ku morzu leżący i na wejrzenie straszli­
wy. W niém (mieście) niema nic, jeno św iątynia z drzew a mi­
sternie zbudowana, k tóra zam iast podpór (fundamontów), u trzy­
muje się na rogach rozm aitych zw ierząt (u Helmolda są to słu­
py w kształcie rogów). Ściany jéj na zew nątrz, przyozdobione 
są różnemi bogów i bogiń wyobrażeniam i cudownie rzeźbione­
m u.. W ew nątrz stoją bóztwa rękodzielne z właściwem i im imio­
nami wyrzezanemi w hełmy i zbroje, straszliw ie przyodziane, 
z których pierw szy Z uarasik ..... Chorągwie ich też nigdy się 
ztąd niewynoszą.... Ile jest krajów  w  tej ziemi, tyle św iątyń ma­
ją ... lecz wśród nich, miasto wspom niane , główne trzym a miej­
sce.“ (Est urbs quaedam  in pago Riedierum (Rederio) Riede- 
gost (Riedegast) nomine, tricornis, ac très in se continens por­
ta s ,  quam indique silva ab incolis intecta et venerabilis circum- 
dat m agna. Duae ejusdern portae cunctis introcuntibus patent; 
tertia  quae orientem respicit et m inima est (nulli facile patet)

(1) Zrobimy tu uwagę, że są po-dziś-dzień u nas miejsca zowiące się 
R a d e h o s z c z , zapewnie od czci Radegast’a, tak nazwane.



115

transitem  ad m are jux ta  positum et visu nimis horribüé mon- 
strat. In eadem est nil nisi fanum de ligno artificiose compo­
situm, quod probasibus diversarum  susten ta tur cornibus bestia- 
rum. Hujus parietes variae deorum dearumque imagines miriiice 
insculptae, ut cernentibus videtur, ex tenus ornant, interius autem 
dii stant m anu fac ti, singulis nominibus insculptis, galeis atque 
loricis terribiliter v e s t i t i , quorum prim us Z u a ra s ic i... Vexilla 
quoque eorum , liinc nullatenus m oventur.... Quod regiones sunt 
in hispartibus, tot templa habentur... inter quae civitas supra me- 
inorata principalem  tenet m onarchiam ... (Thietm ar. Chroń. L. 
IV, § 17, 18; Perz, Monum. Germ. hist. V, p. 812, 813).

O tejże św iątyni wspomina Adam Bremeński, „jako o sto­
licy bałw ochw alstw a“ ; że była w ie lk ą , a głównćm bóztwem 
w  niéj czczoném E adegast (Redigast). Pisze, że miasto dzie­
więć bram m ia ło , i otoczone było głębokićm je z io rem , przez 
które wiódł doń most drew niany , a przepuszczano przezeń ty l­
ko ofiarników i u wyroczni proszących o odpowiedzi. (Adamus 
Bremen. Hist. Ecoles. II, 1 ! , 65. —  , ,Civitas eorum (Rhetario- 
rurn (vulgatissimum Rethre, sedes idolatriae. Templum ibi con- 
structum  est daemonibus magnum, quorum princeps Redigast... 
Civitas ipsa, novem portas habe], -undique lacu profundo inclu- 
sa , pons ligneus transitum  p ra b e t, per quem tantum  sacrifi- 
can tibus , aut responsa petentibus via conceditur. Haec ea si- 
gnif'icante causa ; quod perditas eorum an im as , qui idolis ser- 
v iu n t , novies S tyx  interfusa coercet. Ad quod templum l'ue- 
runt a civitate H am m burg, iter quatuor est dierum “ ).

W życiu św. O tto n a , wspom niana jest inna św iątynia 
w Szczecinie. Było ich tam  cztery (concivae— continae), ale j e ­
dna g łów na, znadzw yczajnćm  staraniem  i sztuką zbudowana. 
Zew nątrz i w ew nątrz okryta była rzeźbami ze ścian w ystają­
cemu (płaskorzeźby) ; wizerunki ludzi , ptaków i źw ierząt, tak 
wybornie i naturalnie wyobrażającemu, że się. zdaw ały żyć i od-
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dychać. I co rzadka, barw y malowań zew nętrznych , śniegi 
i deszcze spłukać i zniszczyć n iem og ły , tak wielka była sztu­
ka m alarzy....  T rzy  inne kontyny mniej czczone, i nietak były
ozdobne, m iały tylko dokoła wzniesione ław y i sto ły  , gdyż 
w  nich odbyw ały się narady i grom ady. I czy to pić, czy za­
bawiać się , czy o spraw ach swych radzić m ie li, w pewnych 
dniach i godzinach , do tych się gmachów schadzali. (Vita S. 
Ottonis, II, 104 —  A cta Sanctorum , Jul. I, 403). ,,E ran t autem 
in civitate Stetinensi Concivae (continae) quatuor, sed una, quae 
ex his principalis e r a t , mirabili cultu et artificio constructa 
fuit ; interius et exterius sculpturas habens de parietibus pro­
minentes ; imgines hominum , et volucrum  et bestiarum  tain 
proprie suis habitudinibus e x p re s s a s , ut spirare potarentur et 
v iv e re , quodquerarum dixerim colores imaginum extrinseca- 
rum  nulla tempestate nivium vel imbrium fuscari vel dilui po- 
te r a n t , id agente industria pictorum. E ra t autem  ibi simula­
crum ....

T res vero aliae concivae minus venerationis habebant, m ij 
nusquae ornatae fuerant, sedilia tantum  intus in ciracitu extruc- 
ta erant et mensae, quia ibi cenciliabula et conventus suos ha­
bere soliti erant. Namque sive p o ta re , sive ludere, sive feria 
sua tractare  v e llen t, in easdem aedes certis diebus veniebant 
et horis“ ).

Szczecinianie w  tym głównym  przybytku W odyna (odyn — 
jeden ?) składali łupy i najdroższe s k a rb y , widać w nim było 
czary złote i s reb rn e , bawole rogi opraw ne w złoto - i drogie 
kam ienie, służące do libacyj, narzędzia muzyczne (trąby), broń 
ró ż n ą , i t. p.

Opis św iątyni w  Arkonie u Rugów (Rugijan) , znajdujący 
się w historyi Saxo-G ram atyka, potw ierdza wyobrażenie, jakie- 
śm y powziąć mogli o bałw ochw alcach S łow iańskich , z Thiet- 
m a r a , żyw ota ś. Ottona i A dam a Bremeńskiego.
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„Miasto, pisze dziejopis Duński, osadzone jest na w ierzchoł­
ku w yniosłego przylądku ; ode w sch o d u , południa i północy, 
bez udziału ręki ludzkiej, z natury  swojej jest w arow ne, opa­
sane przepaściami nakształt m urów  okólnych, do których w ierz­
chołka rzucona z kuszy strzała  niedosięga. Z tych stron opa­
sane je st odnogą m orską, od zachodu z a ś , osłania je przekop 
na pięćdziesiąt łokci wzniosły ; —  połow a jego niższa je st w a­
łem z ziemi u b ity m , górna z palów drew nianych się składa. 
W  północnej stronie z boku tego było źródło, do którego miesz­
czanie po wodę chadzali. W  pośrodku m iasta była rów nina, 
a  na niej wzniesiona z drzew a stała  bałwochw alnia, najw ytw or­
niejszej budowy , czczona jako  przybytek bogów , i pełna je st 
w izerunków . Zew nątrz cała okry ta była rzeźbami i m alowa­
niami, w yobrażającem i najrozm aitsze przedm ioty. P rzybyw a­
jący  jednemi tylko wpuszczani byli w rotam i. Sam a św iątynia 
dwoma rzędam i słupów opasaną b y ła , zew nątrz zarzuconych 
ścianami, w ew nątrz na czterech słupach, zam iast ścian, w isia­
ły kobierce i o p o n y , łączyły się one z pierwszém  opasaniem 
tylko dachem i częścią stropu.] W  św iątyni s ta ł bałw an 
ogromny.

(Opis świątyni i zniszczenia j é j , tak brzmi w  oryginale—  
Saxo-G ram m aticus, Hist. Danica, recens. N. Miilleris. Nauniae 
1839, vol. II, p. 822 , 823, 837):—■ „H aec (urbs Arcon), in ex­
celso promontori cujusdam vértice co lloeata, ab o rtu , meridie 
et aquilorie non manufactis, sed naiuralibus praesidiis munitur, 
praecipitiis moenium speciem praeferentibus, quorum cacumen 
excusae torm ento sagittae jactus aequare non possit Ab ijsdem 
quoque plagis circumfluo mari se p itu r , ab occasu vero  vallo 
quinquaginta cubitis alto concjud itu r, cujus inferior medietas 
te rrea  est, superior signa glebis inter situ continebat. Septen- 
trione ejus latus fonte irrigno scalet, ad quera muniti callis be­
neficio oppidanis iter patebat........Medium urbis planicies ha-
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bebat, in qua delubrum m ateria ligneum , opere elegańtissimum 
visebatur, non solum m agnificentia cultus, sed etiam sim ulacri 
in ea collocati numine reverendum . Exterior aedis ambitus 
accurato caelamine renitebat, rudi atque impolito picturae a rti­
ficio varias rerum  formas complectens. Unicum in eo ostium 
intraturis patebat. Ipsum vero fanum duplex septorum  ordo 
claudebat, equibus exterior, parietibus contextus paniceo culmi­
ne tegebalur, interior vero, quatuor subnixus p o stibus , parie- 
tum loco pensilibus aulacis nitebat, nec quicquam cum exterio- 
re p raeter tectum et pauca laqueada communicabat.

In g en s 'in  aede simulacrum. ( ) —  Posfero die Esbernus 
ac sumo, iubente rege, sim ulacrum  e v e rs u r i, quod sine ferri 
m inisterio convelli nequibat, aulae is quibus sacellum tegebatur 
abstraclis famulis succidens: officium arripere ju s s o s , attentius 
monere coeperunt, ut adversum  tantae molis ruinain cautius se 
g e re n t, ne ejus pondere oppressi infesto numipi poenas lucre 
putarentur. Interea fanum ingens oppidanorum frequentia cir- 
cum stabat Svanthovituin talium iniuriorum  autores infestis nu- 
minis sui viribus insecuturum  sperantium . Jamque statua, ex ­
trem a tibiarum parte p raec isa , propinquo parieti supina in- 
cidit.

Cujus extrahendae g ra tia  Sumo ministros ad ejusdem pa- 
rie tis dejectionein hortatus, cavere ju ss it, ne succidendi avidi- 
ta te pericula sua parum  dispiserent, nec se labenti statuae per 
incuriam  proferendos obijcererit. Ruinain sim ulacri non sine 
fragore humus excepit. P rae terea  frequens aedem purpura cir- 
cumpendebat, nitore quidem praedita, sed situ tarn p u tr is , ut 
tantum  ferre non posset. Nec sylvestrium  bestiarum  inusita- 
ta  cornua d efuere , non minus suapte n a tu ra , quam cullu m i­
ran d a“ ).

Z tego opisu u Saxo-G ram m atyka, budowniczy A igner, tak 
ją  sobie w yobraża: „M iała ono czworo wmjścia od czterech
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stron ś w ia ta , składała się zaś ze czterech wielkich przedzia­
łów pod osóbnemi krytam i, z tych trzy  zaw ierały w sobie sk ła ­
dy, łupów, ofiar, chorągw i, naczyń obrzędowych, i t. p. Czw ar­
ta była stajnią świętego białego konia. W ęg ły  tych czterech 
dzielnic spajały mury, czyniące czw orogranną izbę środkow ą, 
w której stał ogromny posąg Św iatow ida, m ający cztery tw a­
rze, ku czterom  drzwiom obrócone, sto jący  na wysokiórn pod­
nóżu

W  każdym środkowym  murze była bram a, do której ulica 
między ścianami dzielnic prow adziła. T a krzyżow ała budowla 
licznemi stopniami nad poziom w zn iesiona , otoczona była 
w tymże kształcie rzędem słupów , czyniąc w ulicach ozdobne 
ciągi (?). Prócz tego w ew nątrz średniej izby przy ścianach, 
okazałe słupy sklepienie utrzym yw ały. Dokoła posągu stał 
stół s łużebny , na którym  kapłan czynił o f ia ry , od téj strony, 
z której się nieprzyjaciel okazyw ał. Obręb środkow y musiał 
być dość m ały, gdyż kapłan dla każdego odetchnienia w ycho­
dził do progu, iżby śmiertelnym tchem bóztwa nieskalał. W  ob- 
szernćm podw órzu, stały  sześć kolumn w trzy rzędy, poprzecz- 
nemi bramami spojonych , którędy dla wróżb przeprow adzano 
konia.“

Aigner myli się utrzym ując, że św iątynia była m urow ana, 
i w ogólności, jak  to niżej zobaczymy zbyt swobodnie opis jej 
sobie restauruje i tłómaczy.

Saxo-G ram m atyk opisuje także inną R ugievit’a bałwo- 
chwalnię, podobną do wyżej wzm iankowanych, której ściany 
zastępow ały opony purpurow e na słupach zawieszone. W po­
środku między korytarzam i wiodącemi do zaćmionego przybyt­
ku, stół dębow y, nieforemny posąg R ugievit’a. (Saxo-G ram - 
mat. p. 8 4 i, 842. „H aec (urbs) undique secus voraginibus ac 
lacunis vallata, unicum palustri ac difficili vado aditum habet, 
quo si quis incantus viae excessibus aberraverit, in profundum
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paludis in c ida t, necesse est. Hoc vadum  ementis praetentus 
urbi callis o c c u rr i t ; hic ad portum  d u c i, medius quae vallum 
ad paludern interjacet, (p. 140).—  Insignis his vicus trium  prae- 
pollentium fanorum  aedificiis erat, ingenuae artis nitore visen- 
dis, iis tantum  paene venerationis privatorum  deorum dignitas 
conciliaverat, quantum apud A rkonenses publici numinis aucto- 
ritas  possidebat. Sed et is locus, ut pacis tempore d ese rtu s .. .  
Majus fanum vestibuli sui medio continebatur, sed ambo parie- 
tum loco purpura claudebantur, tecti fastigio solis duntaxat eo- 
lumnis im posito .. .  Itaque ministri direpto vestibuli cultu , tan ­
dem m anus ad interiora fani velam ina porrexerunt. Quibus 
am otis, factum quercu sim ulacrum , quod Rugievithum vocabant, 
ab omni parte magno cum deformitatis ludibrio spectandum pa- 
tebat.“ )

W iem y, że w  Julinie także św iątynia T ryg ław a (Trójgło­
wa) , w trójgran zbudowana (?), w pośrodku zam ykała po­
sąg  bóztwa, a dokoła na ław ach przy ścianach, stały mniejsze 
posągi.

Oto jest praw ie wszystko, co o bałwochwalniach i gonty- 
nach pogańskich u Słow ian zachodnich m a m y ; a opisy te, jak  
w idziemy, dziwnie się z sobą zgadzając, charakter budowli jed­
nostajnie nam przedstaw iają , i dowodzą, że miały uświęconą, 
zw yczajow ą, s ta łą  i pew ną formę. W szędzie w pośrodku głów ­
nego bóztwa, w izerunek olbrzymi , po bokach na ław ach, sto­
łach i ścianach pomniejsze bałwany.

Dwa tu św iątyń rodzaje się okazują: jedne ozdobne rzeźbio­
ne, wyniosłe i starannie budowane; drugie pomniejsze, prostej 
budowy, w ew nątrz ław am i tylko i stołami zastawione, do któ­
rych lud, grom ady, tak jak  później do gospód, zw ykł był się 
schadzać, dla narady, zabawy, uczt, i we wszystkich uroczy­
stościach , w których gmina cała uczęstn iczy ła .. . .  Jesteśm y
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pewni, że późniejsze gospody, z tych wiejskich św iątyń pow stać 
musiały.

Z kilku, acz krótkich opisów większych świątyń , niektóre 
wnioski tyczące się planu ich i kształtów  w yciągnąć się dają.
A najprzód, uw ażać należy, że bałwochwalnie te, zwane w szę­
dzie u kronikarzy, budowami najwytworniejszem i i kunsztowne- 
mi, wznoszone były z myślą, by się pięknemi i w spaniałem i w y­
daw ały; jak  w Retrze R adegastona ś w ią ty n ia , tak  w  Arkonie 
Św iatow ida uderzała ozdobnością sw oją, w yrobem  i ustaw ieniem  
słupów , rzeźbą i malowaniem.

P osąg  bóztwa olbrzymi stał pospolicie w pośrodku, w  przy­
bytku, do którego wiodły korytarze obwieszone oponami w śród 
ozdobnych słupów Przed bałw anem  był stół ofiarny, u ścian 
ław y i police, na których mniejsi bogowie rozstaw ieni.

W  narożnikach były składy łupów i skarbów . Św iątynie 
kw adratow e były, krzyżow ego kształtu, a naw et trójkątne, gdy 
bóztwo trzy miało tw arze. Główną ozdobą budowli tych, oprócz 
rzeźb malowanych , polychromowych na ścianach , nadających 
im całkiem odrębny, wschodni charakter , były obficie rozsta­
wiane słupy, w Retrze stanow iące podstaw ę gontyny i w y k rę­
cane w kształcie rogów  źw ierząt o lbrzym ich, w Arkonie opa­
sujące dokoła gmach cały. Galerye otaczające św iątynię V 
w Arkonie, przyw odzą na myśl podobne, często obiegające do­
koła ścian, w pagodach Indyjsk ich; dziś jeszcze zabytek ich 
widziemy, po naszych starych kościółkach i cerkiew kach drew ­
nianych.

Ze Słow iańskich to bałwochwalni, w których zaw ieszano je 
oponami purpurow em i, galerye przeszły do nowszych, na miej­
scu ich stawionych kościółków i cerkw i, w początkach naw et 
z nich zapewnie przerabianych. W  Krakowskiem  i Sandecz- 
czyźnie pozostało w ustach ludu nazwanie ich Sobolami. Zda­
je mi się, że i to naźwisko, od żadnego obrządku chrześcijan-
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skiego pójść niemogło, ale je st dawniejsze pogańskie, i w  związku 
być może z obrzędami Sobótki, zjak iera i uroczystościami, któ­
re obchodzono dokoła obudowanych św iątyń się zb ie ra ją c .. . .  
W yraz Sobota, niekoniecznie też pochodzi od Sabbathu, ale r a ­
czej ze Słow iańskiego czysto źródła. Może oznaczał św ięta 
u siebie, z sobą, w gminie każdej oddzielnie odpraw iane , (tak 
jak  Słow ianie Swewi, zwali się swoi).

Ozdoby tych bałw ochw alni, były już bardzo w y kw in tne ; 
budownictwo przyzyw ało już w pomoc rzeźb ę , a co dziwniej 
m a la rs tw o , tak trw ałem i odznaczające się b a rw am i, że ich 
deszcze i słoty zniszczyć niem ogły. Kunszt widoczny w tern 
w szystkiem  i do wysokiego posunięty stopnia.

Z tradycjonalnego  kształtu s łu p a , który się dotąd zacho­
w ał w  budowlach ludu, w wiejskich spichrzach, gospodach, i ga- 
leryach cerk iew nych ; z opisu św iątyń pokrytych całkowicie 
fantastycznemi wizerunkami bóztw i p o tw o ró w , możemy choć 
cokolwiek w n o sić , o charakterze hieratycznego budownictwa 
w  Słow iańszczyżnie zachodniej. N astajem y tu na cóś w niem 
W schodniego, co się naw et w późniejszych daleko objawia pom ­
nikach, osobliwie w drew nianych, na które mniej w pływ u m ia­
ło naśladownictw o Zachodu.

W  kilkaset lat po zniszczeniu pamięci naw et rzeźbami okry­
tych św iątyń, po wygaśnięciu na pozór tradycyi, mimowolnie, 
instynktowo, przebija się jeszcze pierw otny charakter budowli 
naszych, w  daleko późniejszych spichrzach Kazimirskich i cał­
kiem także rzeźbami okrytych kam ienicach w- Kazimierzu nad 
W isłą.

Rzeźba jak  u ludów pierwotnych w A ssy ry i, w  Persyi, 
w  Egipcie, w Indyach, łączyła się tu niegdyś ściśle z budownic­
tw em  i kształty  proste budowy ożyw iała fantastycznemi postacia­
mi potw orów , św iata źwierzęcego i w ym arzonego, istot ideal­
nych, symbolów i prototypów, bóztw, ich godeł i przeistoczeń.
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Na piramidalnych wieżycach w Bołdach pod P o lan icą , tkwi 
jeszcze poważnie patrząca z w ysoka tw arz jakiegoś boga, któ­
ry  przeżywszy braci, porosnał mchem siwym. Takiemi to ol- 
brzymiemi i potw ornem i wizerunkami całe owe ściany w Re- 
trze i Szczecinie okryte być m u s ia ły , a życie w ylew ało się 
w  ich dziwaczne kształty  z młodej piersi ludu, który w szystko 
ożywić chciał wkoło siebie— kamień, kruszec, drzew o. N awet 
podpory św iątyń rzeźbione były, w kształcie rogów  zwierząt; 
słup, strop i zakończenie belki, przybierały mniej więcej żywe 
oblicze, bo Jud co je staw ił p ragnął przem ówić silniej, w yraź­
niej temi znakami, niewiedząc je sz c z e , że najsym etryczniejsze 
linije mają mowę swoję , i nieznając w łaściwego budowniczej 
sztuki języka harmonii, sym etryi i kontrastów .

Był to więc w ylew  żyw ota, był to bełkot dziecinny, naiwny, 
w rzaw liw y , gorący , a n iew y raźn y : bo krzykiem  zastępujący 
słow o, nam iętną g rą  kształtów  spokojną wym ow ę linij.

W ielka tu już różnica od pieczar i grobów  epoki p ierw iast­
kowej, od olbrzymich ociosanych tylko głazów , wielkie przej­
ście do tych m isternych malowanych rzeźb drew nianych. Całe 
dzieje nieznanej nam sztuki mieszczą się między temi dwoma 
ostatecznemi jej w yrazam i.

Oto są uw agi, które wyżej przywiedzione źródła dozwoli­
ły  nad architek turą Słow iańskich św iątyń w ogólności uczynić 
panu J. Srezniewskiemu ; pow tarzam y je , dodając kilka uw ag 
w łasnych. (Zobacz: Cztienija w Imperalorskom Obszczestwie 
Istorii i drewnostiej Rossijskicli,—  Posiedzenie 26 paźdz. 1846, 
N. 3, Moskwa, 1846: A rchitektura Chram ów jazyczeskich Sła- 
w ian, sw . 44).

„W nętrze  świątyni dzieliło się na dwie c z ę śc i: w stępną 
(vestibulum ), i sam przybytek (fanum). Przybytek znajdował 
się czasem w pośrodku budowli, czasem jak  się okazuje z opi­
su S axo-G rainm atyka, posunięty byw ał do głębi, ku ścianie
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wnijściu przeciwnej. W  ten sposób zdaje się urządzoną być mu­
siała św iątynia w  Arkonie. Bałwan bowiem przerąbany do pół 
nóg, pow alił się na bliższą ścianę, a zatem od m iejsca na któ- 
rem s ta ł ,  do ściany na którą upadł, mniej oddalenia było, ni­
żeli długość je g o ; ten zaś był kolossalny (ingens in aede simu- 
lacrum  omnem humani corporis habituin granditate transcen- 
dens), może tak w ysoki jak  posąg R u g iew ita , który do łokci 
sześciu dochodził.

Od miejsca więc na którem  s t a ł , do ściany na którą się 
o b a lił, musiało być cztery do pięciu łokci. Przypuścić jednak 
n iepodobna, żeby w szystkie ściany św ią ty n i, były tak zbliżo­
ne , kiedy Saxo zowie ją  wielką i w span iałą ; przy tćm zdaje się 
że sam Saxo , pisząc o ścianie bliższej, w yraża przez to , że in­
ne bardziej były odsunięte. Cztery słupy i w spaniałe opony 
do ziemi spadające , oddzielały przybytek od wstępnej części 
św iątyni. M ówiąc o tych zasłonach Saxo, zowie je raz kobier­
cami (auleis n iteba t), to znowu purpurow óm  obiciem (purpura 
claudebatur): w idać w ię c , że to były purpurow e w zorzyste 
tkaniny. Nad św ią ty n ią , w znosił się rodzaj kopuły ; główne 
bóztwo zajmowało pod nią piórwsze m iejsce, a w okrąg sta­
ły  inne bałw any i sprzęty poświęcone.

Przodow a w stępna część św iątyni, okrążająca przybytek, 
ze trzech lub czterech stron, w iększa być zapewnie m usiała od 
niego Ściany jej ozdabiały rzeźbione w yobrażenia czczonych 
przedm iotów , rogi zw ierząt, purpurow e obsłony, a rzeźba m a­
lowana żywemi farbam i, ukazyw ała się i z ew n ą trz ... Że była 
dosyć w ypukłą, św iadczy życiopisarz ś. Ottona, (Sculpturas de 
parietibus prominentes). W ystaw iała  zaś bogów , bogin ie, lu­
dzi , p ta k i , z w ie rz ę ta , p ła z y , w szystko co miało związek ze 
czcią religijną i obrzędami. Niewszystkie jednak św .ątym e, o- 
pasyw ały zarzucone drzewem ściany , inne jak Rugiewitow-a, 
były wzniesione na sam ych słupach , a między niemi próżną
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przestrzeń zawieszano kobiercami zew nątrz , tak  jak  gdziein­
dziej w ew nątrz w isiały. Z tego wnosićby m o ż n a , że do bał- 
wochwalni zbudowanych w ściany, musiały być także wnijścia 
liczne i ze stron  różnych , ze trzech lub ze czterech.

Że świątynie te drzwi m ia ły , dowodzi pan Srezniewski 
z Sagi o Olausie Trygezonie, w której powiedziano: jako Olaus 
jeździł zawsze z kniaziem Kijowskim W łodzimierzem na kapisz- 
c z a , ale w czasie gdy ten ofiary sk ła d a ł, stał za drzwiami*

Nad ścianami lub słupami wewnętrznej części świątyni 
wznosił się dach ozdobny u strop (laquear) , ta k ,  że jeśli nie- 
w szędzie , to po wydatniejszych miejscach ukraszony być mu­
siał zarówno ze ścianami.

W  Arkonie dach świątyni był czerwony. Dach wiszący 
na belkach poprzecznych, w iązał z sobą ściany lub słupy w nę­
trza  i jednoczył różne części św iątyni. Pan Srezniewski, przy­
puszcza tu nad przybytkiem sam ym  (sanctuarium ), rodzaj pod­
w yższen ia , k o p u ły :’bo o czćmś podobnćm wspom ina już Mas- 
sudi, w opisie pierwszej i trzeciej swej św iątyni. Podwyższe­
nie to , w ieżyca u szczy tu , służyło do postrzegania wschodu 
słońca i innych zjawisk niebieskich , za rodzaj dzwonnicy lub 
c h ó ru , z którego owe dźwięki wspomniane przez A raba roz­
chodziły się.

O wysokości tych budow li, pewnych wiadom ości niema- 
my ; jednakże opisujący, ci n a w e t, którzy obeznani byli z Go- 
tyokiemi kościołami na Zachodzie, pospolicie wyniosłemi, zowią 
bałwochwalnie w y so k iem i, wielkiemi. Z opisu u Saxo-G ram a- 
tyka odsłonienia posągu Rugiewilha w idać, że św iątynia jego 
niższą nad pięć do sześciu łokci być niemogła, bo oderw aw szy 
z a s ło n y , ukazano bałw an c a ły ; który był kolosalny. P. S rez­
niewski p rzypuszczając , że nad posągiem zostaw ało miejsce 
w górze, że je  mogły zajmować chóry dla g ra jk ó w , —  wylicza 
całą wysokość świątyni do czternastu łokci. Inne świątynie,

17
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naprzykład w Cholkowie (Gozgangias), wyższe daleko być jeszcze 
musiały, jak się z opisów ich okazuje, (Sefrid. Vita S. Otton, II, 
2, 136; Acta SS. Jul. I, 419. In hac civitaíe mirae m agnitu- 
dinis ac pulchritudinis templum fuit).

Świątynie otaczał podwórzec ogrodzony, zjednem i lub kil­
ką w rotam i. O jednej bram ie mówi Saxo w Arkonie, o dwóch 
w świątyni Prow e Helm old, o trzech w Riedogost Thietm ar. 
Opasanie to, jak  ściany, ozdobione było rzeźbami malowanemi. 
W  tym dziedzińeu mieściły się zapewnie stajnie koni wieszcz- 
b ia rsk ich , stosy drew  o fia rnych , i t; p. Kapłani także miesz­
kać musieli przy św ią ty n iach , zwłaszcza ta m , gdzie one stały 
odosobnione, na pustych uroczyskach. Za składy skarbów  św ię­
tych i miejsca schadzek gminy ra z e m , ma p. Srezniewski trzy 
mniejsze gontyny w  Szczecinie przy bożnicy T ry g ła w a ; był 
to rodzaj gospód poświęconych, ale o składaniu w nich koszto­
wności niewierny. Czasem w  jednym  podwórcu (jak w Koreni- 
cy, Saxo), stały  dwie i trzy św iątynie ra z e m , nic tam więcej 
nad nie niebyło : (Sedet his locus ut pacis tem pore desertus, 
ita tune frequentibus habitaculis consertus patebat, p. 641 i d.).

Ś w iątynia R adegastow a, wedle słów T ln e tm ara , m iała 
być wzniesiona na rogach zwierząt. Tu zauw ażył p. S rezniew ­
ski , że rogi ozdabiały także w nętrza św ią ty ń , że z nich ro ­
biono czasze do napoju , jak  wzmiankuje żyw otopisarz ś. Ot­
tona, (Cornua etiam grandis taurorum  agrestium  deau ra ta , et 
gernmis in tec ta , potibus apta. Sefrid, II, 4, 105). Róg także 
trzym ał w  ręku Światow id, który co roku napełniano winem, 
(Saxo: In dextra corumfario metalli genere exculium gestabat, 
quod sacerdos sacrorum  ejus peritus annuatim  mero profun- 
dere consueverat; p. 8 —  23). Z rogów jeszcze wróżono i w ró­
żą u Ł użyczan , Chorutanów i innych S ło w ia n ; rogi znajdują 
się w starych zgliszczach Słow iańskich z węglam i i szczątkami 
popiołów ofiarnych. Ztąd wnosićby można, że rogi były u S ło­
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wian w czci relig ijnej, i że te kładzione jako fundament św ią­
ty n i, były niejako uświęceniem miejsca, na którem ją  zakładać 
miano. Jednakże św iątynia na samych rogach stać niemogła, 
i opierała się zapewnie na innych trw alszych podporach , roga­
mi tylko pokrytych. To co mówi p. Srezniew ski- o zakła­
daniu św iątyń, oczyszczaniu miejsca i obrzędzie przy zakładzi- 
nach , daje się poprzeć do-dziś-dnia, zachow yw anym  przy za­
kładaniu prostych naw et budow li, obrzędem i rodzajem ofiary.

Świątynie po większej części były drew niane: ja k o  R a- 
d e g a s f a , Ś w ia tow ida , i inne wyżej przez nas wspom niane; 
dostatek drzew a, w praw a Słow ian do ciesielki, były temu p rzy ­
czyną W nosić jednak z tego niepodobna, by w szystkie gon- 
tyny, staw iano wyłącznie z tego tylko jednego m ateryału . S ą 
bowiem dowody przeciwne, a na ich czele powieść Massude- 
go. Słow ianie Pomorscy Nadbałtyccy i w dzisiejszej Meklem- 
burszczyźnie osiedli , mają podania o świątyniach dźwigniętych 
z ogromnych g ła z ó w , na których budow ę, kamień nosiły du­
chy nieczyste. Są naw et szczątki starych gm achów, które w e­
dle wszelkiego podobieństwa były św iątyniam i Słow ian przed­
chrześcijańskich. Za takie uw ażać można, Lubusie na Szlązku 
zwaliska, będące wedle ßiisching’a (Wöchentliche Nachricht. III 
5, 168, sequ). posadą świątyni murowanej. Nad jej przybyt­
kiem , miało być półokrągłe sk lepienie, pod którem  mieściły 
się chóry. Budowa ta nieiniała okien, (o tych i inne opisy św ią ­
tyń niewspominają). Podłoga być miała z cegły polewanej, a ścia- 
ny tak mocno zbudow ane, że burząc j e , prochu używ ać mu­
siano. Z starej także św iątyni, ina być przerobiony kościółek 
cm entarny , na górze ś. Marcina pod Miszną w Suxonii, jak  
dowodzi z budowy i położenia jego, G. Klemm. (Handb. der 
German. A lterthum skunde, Dresd. 1886, 5, 342).

Niepotrzeba wreszcie dow odzić, że w  czasach przedchrze­
ścijańsk ich , budowy z kam ienia i cegły, zwłaszcza u Słow ian
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wspom niany terem murowany ¡Ław r. Lietopis. 28); w Pomo­
rz u , o tego rodzaju budowach, mówi Ebbo, w życiu św. Ot­
tona, (63)’.

Słuszna jest wreszcie uw aga p. Srezniewskiego, że w szyscy 
opisujący świątynie u S łow ian, którzy je zowią wspaniałemi, 
wyruosłeroi, ozdobnemi, m isternie i kunsztownie wzmes.onemi—
byli to ludzie, co widzieli kościoły Chrześcijańskie w owych już * s
czasach dosyć mnogie i piękne na zachodzie Europy ; a je­
dnak po nich nawet, mewydały im się te gmachy malemi ¡n ie ­
pozornemu Thietm ar św iątynię R adegasta zew ie : ianum arti­
ficióse compositum ; i w ychw ala jéj rzeźby , (¡magines mirilice 
insculptae ut cernentibas videtur). Saxo-G ram m atyk świątynię 
w Arkonie zowie bałumchwalm ą w ytw ornie w zniesioną, o- 
grom ną i przepysznemi rzeźbami okrytą. (Delubrum opere ele- 
gantissim um  videbatur, m agnifícenla cultas revereiidum , — fa- 
num ingens. E xterior aedis am bitus accurato caelam ine renite- 
bat ; interior pensilibus aulacis nitebat , lrequens aedem purpu 
ra  circumpendebat, nitore quidem praedita, nec silvarum  bes lia 
rum  inusitata cornua defuere non minus suapte natura , quam 
cultu miranda).

Toż pow iada Saxo, o św iątyni w Korenicy , (insignis hic 
vicus trium  praepollentium fanorum aedificiis e ra t ; ingenuae 
artis  nitore visendis). Tak i pisarz żyw ota św. Ottona dziw ^ 
się piękności św iątyń Szczecińskich, (una quae ex his princi­
palis erat, mirabili cultu et artificio constructa uit), unosząc się 
nad rzeźbą w ystaw iającą wielce naturaln ie s w orzenia różne, 
które zdaw ały się żyć i oddychać, a  których barw  ani śn ieg i 
ani deszcze nieopłókiw ały. (Imagines tam proprie suis habitu- 
dinibus expressas, ut spirare putarentur et vivere ; colores ima- 
g in u m , nulla tempestate niviurn vel imbrium fuscari vel dilui 
poterant). Ciż żyw otop isarze, św iątynię w Chotkowie zowią
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można z tych św iadectw , że i sztuka bud o w ni cza u Słowian 
niebyła już w kolebce, i uczucie jej potrzeby wysoko rozwinię­
te być musiało.

Najpóźniej zniszczone . a zatem najlepiej opisan° bałwo- 
ohwalme byćby povvinny Pruskie i Litewskie, o których w szak­
że niewiele więcej wiem y, nad to, co o Słow iańskich powiedzie­
liśm y, Czczono w n ic h , zwłaszcza od strony Prus i Pom orza, 
też same prawie bogi co u S ło w ian ; w iara tych dwóch od­
dzielnych, ale spojonych starodaw ną jednostajuością pochodze­
nia szczepów, niewiele się od siebie różniła Budowa też św ią­
tyń , w obu krajach podobną być musiała.

W  Bomowe, św iątynia leżała na obszernej płaszczyźnie, 
z dwóch stron rzekami ob lanej; w pośrodku stał dąb cudow­
n y , wiecznie z ie lony , otóczony mureno, a raczćj parkanem  sze­
ściokątnym . Jedna ze ś c ia n , tylna, zbliżoną była do świętego 
d rz e w a , w przedniej przeciwnej jćj , było wnijście. N a dębie, 
czy też w trzech z muru lub drzew a wyrobionych wyżłobieniach, 
rodzaju kapliczek pod dębem stojących, stały trzech bogów po­
s ą g i : Perkuna w pośrodku , Poklusa w praw o, A udryrnpa na 
lewo; -(bogowie ci przedstawiali trzy  żyw ioły, trzy państw a 
ziemię , og ień , i wodę). Inni pomniejsi bożkow ie, ustawieni 
byli w framugach ścian bocznych. Za dębem były sklepiki na- 
gady św ię te , a pod drzewem ołtarze o fia rn e , na których pa­
lono wiekuiście niew ygasający ogień Znicz. Dokoła był plac 
dla ludu i ogromne kostry d rz e w a , gotowego do podsycania 
wiecznego ogniska. U wnijścia przez bramę po praw ej ręce 
był dom krew e-krew ejty , a w lewo gospoda dla podróżnych- 
(Zobacz rysunek z opisu zrobiony u H artknocha, toż samo po­
w tórzone przy dziele N arbutta , i w Przyjacielu ludu).

Świątynia w Wilnie, w drugiej dopiero połowie XIV wie­
ku zniszczona, na której gruzach stanął późniejszy kościoł ką-
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tedralny św. S ta n is ła w a , w ten sposób opisana znajduje się 
w  Kronice przywiedzionej przez T. Narbutta, (I. F . Rivius’a).

, ,Gdzie teraz kościoł k a ted ra ln y , był las dębowy święty; 
tuż przy lesie s tała  św iątynia P erkuna , u ujścia W denki do 
W ilii, zbudowana z kam ien ia , jakoby w r. 1 2 0 5 , długa sto 
pięćdziesiąt, szeroka sto, w ysoka w ścianach piętnaście łokci. 
Dachu nad nią n ieby ło ; jedno tylko w n ijśc ie , od strony Wilii 
prowadziło do wnętrza.

„P rzy  ścianie naprzeciw  wnijścia położonej, była kaplica, 
skład o f ia r , skarbów  i św iętości; pod nią w sklepieniu trzy­
mano gady święte (giwojte). Nad tą kaplicą wznosiło się 
podwyższenie, na łokci szesnaście wyższe od murów świątyni. 
Tu sta ł drew niany posąg Perkuna. K aplica i podwyższenie, 
m urowane były z cegły. Przed nią wznosił się ołtarz na dw u­
nastu stopniach , a każdy z nich miał pół łokcia wysokości, 
trzy łokcie szerokości i otoczony był balasami. Ołtarz w yso­
kości miał łokci trz y , dziewięć szerokości w k w a d ra t, u góry 
otaczało go mnóztwo żubrzych rogów. W  ogóle wysokości ca­
łego ołtarza było łokci dziewięć. Na każdym  ze stopni ko­
lejno, palono ofiary , wedle zmian x ię ż y c a , postępując do gó ­
ry. Na samym ołtarzu palił się Znicz, we wklęsłości tak spo­
rządzonej , że go burze i deszcze zalać niemogły. U wnijścia 
do św ią ty n i, stał dom krew e-krew ejty , z w ysoką w ie ż ą , dla 
postrzegania zmian xiężyeowych wzniesioną. W  podstawę tej 
wieży corocznie w m urow yw ano cegłę je d n ą , na znak upły- 
nionego c za su ; cegły te nosiły na sobie różne symboliczne go­
dła. Podanie d o d a je , że na ostatniej, krzyż miał w ypaść pro­
roczy.“

N iew ątp im , że opisujący świątynię W ileńską, musiał się 
kierować obejrzeniem miejscowości i trw ającem i o niej poda­
niami ; dziś u podstaw y dzwonnicy katedralnej , która z wie­
ży wzmiankowanej została zrobioną, dość nieforem nej, ani śla-
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du już znaków, o których mowa. Jak rogi żubrze przypom ina­
ją  tu te, o których jest m owa w  świątyniach Słowiańskich, tak 
znaczone godłami i pismem jakiem ś cegły, przyw odzą na myśl 
ow ą głów ną wieżycę w  Zwikowie w  Czechach, zw aną Marko- 
muńską , a zapewnie z wieku IX lub X pochodzącą, na której 
kamiennych p ły ta c h , są znaki do run podobne, dotąd dziwacz­
nie i rozmaicie tłómaczone, a przez Dra Jungm ann’a ostatecznie 
uznane za cechy mularskie. (Steinmetzzeichen. Zobacz rysunek 
tych znaków przy dziele: Die Runen und ihre Denkmäler, von 
D. G. Th. Legis. Leipzig, 1829, 8, w Fundgruben des alten N or­
dens).

Na Antokolu też w W ilnie była czw orokątna św iątynia, 
pokryta dachem , w której stały  posągi b o g ó w , ale szczegóło­
wego jej opisu nam braknie. W  L itw ie , jak  się zdaje, w iększa 
część bożnic m usiała być bez dachów, a łatw ość o kamień spo­
w odow ała , że je murowano.

Podobieństwo ich do Słowiańskich wielkie , ale i różnice 
w y b itn e : niemamy tu wzmianki o galeryach , których też przy 
starych kościółkach tutejszych n ieznależć; niewspom inają opisy 
o żadnych zewnętrznych przyozdobieniach rzeźbami.

W  L itw ie , gdzie rzeźba wdaściwa g stała na dość w yso­
kim sto p n iu , jak  to poniżój zobaczymy, i gdzie o pomniki jej 
nietrudno, niezastosowyw ano jej wcale do budownictwa, może 
dla tw ardości kamienia tutejszego, z w ielką się trudnością obra­
biać dającego. Jedynym  przykładem  ozdoby rzeźbionej, są trzy 
węże na kamieniu Żaltysie pod Rogowein.

Rogi zwierząt użyte jako ornam entacya budow y , mijając 
znaczenie ich religijne, mogły stanowić motyw nie bez wdzięku. 
Obok linij prostych architek toralnych , powyginane fantastycz­
nie ich k sz ta łty , m alarską stanow iły sprzeczność.
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XVII. ZAMCZYSKA, DW ORY I CHATY.

Jeżeli inało mamy wieści o budowie św iątyń  z czasów  po­
gańskich, mniej jeszcze podobno zostało nam podań , opisów 
i zabytków  dozwalających sądzić o budowie zamków i grodów. 
W iem y w praw dzie z okopów oznaczających posady i z kronik 
n a w e t , że Słow ianie i L itw a umiejętnie obierali m iejsca na 
w arow nie, i zręcznie się w nich umacniali, —  ale jak? co tam od­
znaczającego się być mogło ? domyślać się tylko pozostaje.

Okopy, w ały, tyny drew niane, a w pośród nich z grubych 
bierwion wzniesione gm achy , oblepiane i bielone g liną, sk ła­
dać m usiały pierw otny gródek Słowiański. Część tych w a­
row ni, już w pogańskich czasach zaczęła się zapewnie budować 
z cegły i kam ienia, tam  zwłaszcza gdzie polny głaz lub łom 
w apieńca był pod ręk ą ,—  w Litw ie, w  części Polski około Cheł­
ma, Lublina, w Sandomierskiem, na Rusi nad Dniestrem, Słu- 
czą, Teterow em , i w ogólności gdzie o m ateryał było łatw iej.

T hietm ar w spom inając o dworcu rządzcy jednego gródka 
Słowiańskiego, zowie go Caminatus; filologowie w yraz ten nie- 
wytłóm aczony za Słow iański poczytują: może to było przekrę­
cone nazw anie domu, wzniesionego z kamienia, kamienicy; bo 
dziś jeszcze wiele wsi, w różnych stronach kraju kamienic no­
si n ażw isko , od starych dw orów  m urow anych. Zdaje się, że 
niektóre wieżyce przy zam kach drew nianych m urow ane, na Ru­
si zwane pospolicie Stołpami, w czasach  jeszcze przedchrześci­
jańskich pow stać mogły.’ N ajstarszym  zapewnie zamkiem , po 
pierwotnym  drewnianym , ogrodzonym tynem (zaborolem) i opa­
sanym  okopem, była w ieżyca kam ienna,1 z drewnianemi dokoła 
niej kletkami.

Że mury w zamkach Słowiańskich niebyły bezprzykładne, 
dowodzą szczątki, w różnych stronach Słowiańszczyzny murów, 
w rodzaju cyklopskich (u nas w Kuryłówcach na Podolu), i to,
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że w r. 1039 Gniezno w  czasie napadu Czechów, mi*ało już do­
bry m ur obwodowy, chociaż zamek w  XIII jeszcze wieku był 
drew niany. Za Bolesław a Chrobrego, są wspomnienia o w ie­
życach, naw et d rew nianych , mur w ięc był rzadkim  i w yjąt­
kowym .

W  L itw ie , pod ostatnie czasy p o g ań stw a , w XIII i XIV 
wieku, wiemy o wielu zam kach m urow anych i d rew nianych ; 
piórwszych Litwini wyuczyli się lepiej staw iać od Krzyżaków. 
W  r. 1336 wspom niany gród s ta ry  Litewski, i w arow nia obej­
m ująca św iątynię, zbudowane były jeszcze dawnym obyczajem 
Litewskim z d rzew a, z balów olbrzymich. Ściany w arow ni 
m iały w ysokości dwadzieścia siedm ło k c i, a  grubość n iesły­
chaną, bo siedm nasto-łokciową. O pasyw ał ją  rów  głęboki, na 
ośm, szeroki na łokci kilkanaście. W  oblężeniu Pillen jak  
w  wielu innych, ściany zamku za stos grobowy służyły jego 
obrońcom, i spłonęły w raz z nimi.

W  starej Słowiańszczyźnie, nazw ania miejsc od T ym  i Za- 
borola, od grodżby, {gród), grodzisko, gródek , dowodzą, że naj­
więcej w arow ni samemi wałam i, na których wierzchu często­
kół drew niany był w b ity , opasyw ano. Mury poczęły się nie- 
ry.chło, i nierychło rozpowszechniły; w ieżyca, stołp, (dominium 
donjo), potćm kamienica przy niej, pierwsze stanęły  w śród bu­
dowli drew nianych, kryjąc się za olbrzymiemi na kilkadziesiąt 
stóp wysokiemi w a ła m i, niby murami bitemi z ziemi, w któ­
rych fundamenta i głazy rzucano.

Ze wszystkich pomników budow nictw a, najmniej zmienio­
nym, od czasów niepamiętnych , najstarożytniejszym  jest, nie 
d w ó r, który się co ch w ila , naśladując pałacej'1 przekształcał, 
ale chata dziś może dopiero poczynająca nowej nabierać fizyo- 
nomii. Przypatrzm y się więc chacie w łościanina, abyśmy przez 
nię zajrzeli w m glistą przeszłość czasów , których ona sięga.

. i 18
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Jakkolwiek ta najprostsza z budowli, niemoże nas wielb o a r ­
chitekturze u Słowian nauczyć, bo jest ledwie jej zarodkiem, 
gardzić nią wszakże w  poszukiwaniu źródeł niemożna.

O pomieszkaniach i budowach u S ło w ian , niewiele mamy 
w kronikarzach, którzy na nie uwagi niezwracali ; z najstar­
szych widać, że liche to były lep ianki, powszechnie z drzew a 
w miejscach niedostępnych s ta w ia n e , m ające wyjść różnych 
m nóztw o, na wypadek napadu i potrzebę ucieczki. (Mauritii 
S tra teg icu m , lib. II, 5. In silvis autem et ad fluvios et pa- 
ludes, lacusque aditu difficiles habitant Multifarios exitus fa- 
ciunt aedium suarum , propter varia, que forte possunt accide- 
re). To co.H elm old (Lib. II, XIII) mówi o lichych szałasach 
i budach Słow ian, zdaje się nam stosować szczególniej do osad 
nadmorskich korsarzy. (Sed nec in construendis aedificios ope- 
rosi sunt, quin potius casas de virgultis con texun t, necessitati 
tantum consulentus adversus tem pestates et pluvias).

Na całej przestrzeni Słow iańszczyzny wschodnio-północnćj 
i w Litwie, zastanaw ia nas to najprzód, że wszędzie stale ma- 
teryałem  budowy, jest tylko drzewo; kamień służy tylko przy­
padkowo, w yjątkow o, do podparcia fundamentu , na piecysko, 
w  Litwie na ogrodzenie, nigdy praw ie na ściany same Tam 
naw et, gdzie się pod nogami kupami wala, gdzie go na po­
lach pełno, nikt niepomyśli, by cóś z niego sklecić. Może też 
łatw ićj ściąć stare drzewo i zaciosaw szy je położyć jedno na 
drugie, niżeli ściągać, dob ie rać , i łączyć z sobą , lub obrabiać 
kam ienie, ogładzając je pracowicie i powolnie ; wszakże i re ­
ligijne jakieś przesądy tym wyborem m ateryału  kierować mu­
siały.

Chata w ieśniaka niemogła być nigdzie bardzo ozdobną i w y­
kw intną: pow staw szy z sza ła su , k tó ry  chronił od nawałnic i
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ch łodu , zaspokajając potrzebę sam ą, nie uczucie,—  nierychło , 
gdy szło już i o trw ałość, cokolwiek się może budka ta p rzy s tra ­
jać zaczęła. Samo ludu biednego położenie, w ciągłym  praw ie 
niedostatku zostającego, zmuszonego myśleć z dnia na dzień o 
utrzym aniu życia,—  budowę chaty w yłącza niejako z dzieł sztu­
ki , boć to tylko dzieło biedy. Ale niezawsze lud był w tym 
stosunku do klass wyższych co dzisiaj; więcej swobód mieli 
wieśniacy; zresztą duch narodow y, charakter krajow y, niemógł- 
li w lepiance się naw et mimowolnie w yrazić? Spojrzawszy na 
szałasy, jam y, ziemianki ludów dzikich, nad które nic prostsze­
go i pierwotniejszego być niemoże, ujrzymy przeeię, że kształt 
tych mizernych sch ron ień , je s t zawsze w  jak im ś tajem nym  
związku z ludem, który je staw i, jak  plastr miodu zbudowany 
przez pszczołę, jak kom órka mrówki i gniazdo ptaka. W szystko 
musi nosić cechy kraju i narodu. Sam  inateryał użyty piętnu­
je już budowę i wiedzie za sobą pewne formy konieczne, a n a j­
mniejszy szałas spaja się czemś z otaczającą go naturą.

Chata w ieśniacza pierw otna stanowi zwykle jedną całość, 
z zabudowaniem ją  o tacza jącem , chlewami, obórkami, stodołą; 
często sień naw et zajmują domowe zwierzęta, w zgodzie z ludź­
mi żyjące, tow arzysze i przyjaciele ubogiego. W  wielu miej­
scach chaty z zabudowaniem do nich przytykającem  zow ią się 
obejściem, gdyż tw orzą czworobok regularny , który niewycho- 
dząc z poddasza dokoła obejść można. W  takich prostokątnych, 
w pośrodku dziedzińczyk zam ykających chatach, w łaściw e miesz­
kanie nigdy niebywa od czoła i ulicy, ale jak na całym  W scho­
dzie zamknięte jest w głębi. W ejście szerokiemi w rotam i, przez 
skład sprzętów , wozownię, na podwórko prowadzi. P rzy sa­
mej chacie przyzba dokoła, ściany jej obmazane i pobielone gli­
ną, uw n ijśc ia  próg wysoki, sionki, dalćj izba, świetlica, z je d -  
nem okienkiem większem, błoną, pęcherzem, lub cieniuchno w y­
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struganą łuczyw ą zaciągniętym,—• stanow i w łaściw ą chatę. Tu 
w arstat tkacki, a raczej k ro s n a , tupiec, tu stół i ław y, uczty 
weselne i stypa pogrzebowa.

Powierzchow ność chat wielce się różni, wedle okolicy. W ieś 
naszych prowincyj maluje doskonale stan w ieśn iaka, który 
ze swemi budowy , wedle ro zk azu , pod sznur w miejscu mu 
w skazanem  budować się musiał; osady ludzi swobodnych (W o­
le), oprócz m iast, gdzie każdy kątek drogi, tej fizyonomii nie­
wolniczej niemają. Chaty w W ielkiej-Polsce, Krakowskiem  , 
S a n d o m ie rsk im , bywały daw niej, jak  widać z pozostałości, 
ozdobniejsze niż dzisiaj.

T rafiają ' się jeszcze stare , zbudowane mocno, z poddaszami 
na słupkach rzeźbionych, z belkami wyrabianerni m isternie. 
Osobliwie końce w ystające belek, różnie są przystrajane i rze­
zane. Na Rusi mniej leśnej, miejscami ku P odolow i, chatka 
niemal z kijów sklecona; ale za to oblepiona starannie , obie­
lona , om alow ana naw et b ia ło , żó łto , z paskam i czarnemi 
wokół drzwi i okien. Na Polesiu z bierwion grubych bez 
słupów w zamki wznoszone, kryte dranicam i, niekiedy z przo­
du okap m ają w ystający bardzo, i rodzaj szczytu mniej więcej 
ozdobnego.

Zwykle budują się tu z sośniny ‘tylko, Ściany ich nigdy 
dłuższe niebyw ają nad łokci dziewięć , a z największej sosny 
nigdy na nie więcej nad jedną sztukę niebiorą. Co było pier­
wotnie potrzebą, dziś się stało zwyczajem. Sosna w yłam ana 
w ichrem , pow ał, uw aża się jak  padło, jak  ścierw , i naw et na 
opał niebierze, a na budowę chaty ani myśleć o niej. W  ścia­
nach liczba sztuk drzew a zawsze być pow inna nieparzystą. 
Zakładający budowę cieśla; na węgle domu, od wschodu słoń­
ca, kładzie grosz, chleba kaw ałek, trochę miodu i soli; jest to 
ofiara jakiem uś bóztwu opiekuńczemu. P ierw szy po zam iesz­
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kaniu chaty nocuje w niej kogut lub jakie zw ie rzę , by w sze­
lakie złe, jakie w niej być może, wzięło na siebie. Pow szech­
ny przesąd o zakładaniu budowli na czyjeś głowę, na śm ierć 
i zgubę,-—jest zapewnie pozostałością obrządku może krw a­
wego, spraw ow anego przy uroczystych zakładzmach budowli.

Chatę gdy przyjdzie powiększać, czyni się to zawsze wzdłuż, 
nigdy w szerz , osobliwie za podłużny okap. Dachu po ukoń­
czeniu budowli niedoszywano przez cały rok , aby złe z niej 
tam tędy swobodnie sobie wyjść mogło.

W W ielkiej-Polsce (ob. Przyjaciel Ludu) każda chata w ęż­
szym bokiem do gościńca jest obrócona, z m ałą pod dachem 
w ystaw ką. Szczyt domu spoczyw a przewieszony na trzech 
słupkach, strojnie przyrządzonych. Słupy te drew nianym  po­
łączone łukiem , m isterną ciesielską robotą w ykonanym , naj­
w iększą są domku ozdobą. TaKiż sam rodzaj w ystaw ek z ga- 
leryam i widzimy otaczający ry n k i , po małych miasteczkach, 
zupełnie na sposób W schodni. Pod w ystaw kam i, u okien, któ­
rych okiennice spuszczone, stanow iły rodzaj stołu, tak jak  na 
W schodzie, zasiadali kupcy i rzemieślnicy.

W szystkie stare  chaty są kurne, to jest, bez kominów; w  nich 
jakeśm y powiedzieli, jedna izba w ielka , sień, alkierzyk, przy- 
bndow ana śpiżarnia (składzik), i nic więcej. Ozdoby zewnętrzne 
tego rodzaju budowli, byw ają na słupach , gzym sach, kończy­
nach belek, na dachu i szczytach. Lekka rzeźba stanowi or- 
m entacyę, rzadko chyba w starych chatach trafiają się praco­
wiciej obrobione części. W ew nątrz także b e lk i, a zwłaszcza 
głów na podtrzym ująca inne (tram , siestrzan), byw ały nieco rzeź­
bione. Czasem w rota obór i stodoły są w yrabiane ozdobniej, 
a u góry po nad niemi w yplatana starannie i zakończona kuta­
sam i, spada m ata słomiana. Na sam ym  dachu poszywano sło­
mę w desenie różne; a wilki u szczytu wycinano w półxiężyce, 
lub inny kształt wymyślniejszy.
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U Rusi kąt, gdzie wprzód staw iano bogi (kąt był może 
kontyną dom ow ą), a potem ikony, w największem jest posza­
nowaniu ; pod opieką bóztwa spoczyw ała tu dzieża chlebowa, 
białym pokryta ręcznikiem. U Litwy czczono w tenże sposób 
próg, po nad którym  we drzwiach , we w  głębieniu stali bo­
gowie.

Piec z gliny , razem  do pieczenia chleba i gotow ania s t r a ­
wy służący, otoczony przyzbą, przypieckiem; ław y, stół, krosna 
tkackie, kolebka na sz n u rze , zawieszona od s tro p u : oto cały 
sprzęt i ozdoba chaty. Na Polesiu wisi jeszcze rodzaj kominka 
od pułapu na łańcuszkach spuszczany, zw any Bondur, w k tó­
rym  dla oświecenia izby palą wieczorami i rankam i łuczywo. 
Pół (polica), zw ał się rodzaj przepierzenia, nakształt ław y, ale 
bez nóg , wpuszczony w ścianę , obiegający chatę d o k o ła , s łu ­
żący na Rusi i Litwie za łóżko i siedzenie.

Dawna Numa Litewska, odznaczała się całkiem odrębną 
b u dow ą, i umieszczeniem ogniska w pośrodku. Dokoła niego, 
były kamienne siedzenia , ław y, i łoża rodziny, a tuż za prze­
pierzeniem , stało bydelko , trzódką i chlewnia. Dzisiejsze cha­
ty Litewskie , już podobniejsze do P o lesk ich : ozdabiają się naj­
więcej , otaczającem i jc kamieniami różnej wielkości, kształtów  
i b a rw y , z których prześliczne i malownicze formują się płoty, 
progi, podpory, i t .  p.

Kamień ten polny —  szary , żółtaw y , różow any, sinawy, 
c z a rn y , pięknie odbija od zieloności mchów i roślin, i nadzw y­
czaj ubiera wioskę Litew ską. Chat jednak z kamienia niema 
nigdzie. Dopiero na P o d o lu , w bezlesiu, ukazuje się coraz 
n iż sza , w ziemię zasunięta Ziemianka , z dachem darnią na­
rzuconym i porosłym  traw am i i kw iatam i, trochę widoczniej­
sza od kretowiska, z odłomów kamieni, drzew a i gliny zlepiona.

Dachy chat najpospoliciej pokryw a s ło m a , czasem jak 
na P odo lu , w yszyw ana ozdobnie , w zo rzysto , we wschodki,
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w regularne karby, w krzyże i różne znaki. Na Polesiu miej­
sce jej zastępuje dranica , drzewo d a r te , przybite do ła t i k ro­
kwi ćwiekami d rew nianem i, lub sparte tylko na rynenkach, 
dach obiegających (w okolicy Białowieży). Gonty na chacie 
wieśniaczej praw ie się n iezjaw iają; u jezior i b ło t, słomę za­
stępuje trz c in a , w stepie darń. W yniosłość dachów stanowi 
cechę budowli północnych, Słowiańskich: naw ały śniegu i sło­
ty uczyniły to po trzebą, co niejest bez wdzięku. S ta ra  to for­
ma p iram idalna, prosta a monumentalna.

Zresztą chaty w ogólności, krom belek, słupków, i przyzb, 
niemają nic wybitniejszego. Cała ozdobność ich skupia się na 
czele, ku gościńcowi i gościowi się zwracając, jakby mu chcia­
ła mile się uśmiechnąć i zaprosić go do wnętrza. Słupki naj- 
częścićj przew iązane są w pośrodku i stoją na wysokiej pod­
staw ie. Słowianie, doskonali cieśle, na budowy używali szcze­
gólnej drzew a najtrwalszego , przejętego żyw icą , lub odzna­
czającego się słojami swemi i gęstością. Domy budowano z mo­
drzewia, sośniny, dębu, lub jedliny, osiczyny i brzeziny, gdzie 
pierwszych niedostawało.

S p rzę t, jak  ław y, s to ły , w ro ta , w yrabiano z cisu, w spo­
minanego Często w pieśniach , —  drobniejszy z miękkiej lipiny.

W  większych budowach wiejskich, jako to , śpichrzach, 
i gospodach, których wzorem były wiejskie gontyny i bożnice, 
wiązanie s łu p ó w , podpierających poddasze z płatw am i, zakoń­
czenie w ystające na zewnątrz belek fantastycznie obrabiane, 
stanow iły główne motywa ornam entacy i, i nosiły ślady zwy­
czaju dawnego ozdabiania budowli. S łup niebył zbyt wyniosły, 
przysadzisty ra c z e j, a przepaska przecinając g o , jeszcze niż­
szym czyniła.

Jeśli niepłonne są tw ierdzenia pana Z iegler, że nagłówek 
słupa wszędzie ma kształt odpowiedni naczyniom glinianym lu­
du , który go tw o rz y , a  w yroby ceramiczne w  ścisłym zosta­

i
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ją  związku z a rch itek tu rą , moglibyśmy jeszcze k rąg  naszych 
domysłów rozszerzyć , czyniąc wnioski z profilu popielnic S ło­
wiańskich , o pierwotnym  kształcie i rozm iarach słupa naszego. 
Lecz hipoteza pana Z ieg le r, jest jeszcze zbyt św ieżą i żarna- 
ło udow odnioną, byśmy się nią ślepo pow odować mogli. To 
pew na jednak , że niektóre popielnice i garnki , niesą bez n ie­
jakiego podobieństwa rysów  do n ag łó w k ó w , starych drew nia­
nych budow li, a ich ozdoby pow tarzają się na gzymsach i bel­
kach.

Sklepienia oprócz płaskiego wieka grobowców kam ien­
nych i późniejszych stropów  drew nianych, śladu niewidzimy 
u S łow ian; słup nieco jaśniej się p rzedstaw ia , z pewniejszemi 
kształtam i tradycyonalnem i, ale w rozm iarach bardzo różnych. 
P odstaw a jego, jakeśm y powiedzieli, bardzo w y so k a , niekiedy 
praw ie część trzecią całości s ta n o w i; pień najczęściój przepa­
ską podzielony na dw o je , w obu swych podziałach , ku środ­
kowi w y dęty , nagłów ek dość w ązk i, z wyrabianemi zębatemi 
ozdobami. Słupy te praw ie z a w sz e , wychodzącemi z nich ra ­
mionami , w iążą się z p ła tw ą , i formują w ten sposób rodzaj 
zas trza łó w , pó łko li, łuków , rozmaitego rozm iaru i kształtów . 
Stojąc w rów nych przedziałach, połączone ram ionami, słupy 
kształcą w starych budowach d rew nianych , rodzaj galeryj nie 
bez wdzięku je opasujących. W  niektórych ram iona te są rzeź­
bione , wyrabiane, i przypom inają budowy Gotyckie. Tak w ła­
śnie Wyglądać musiały owe słupy otaczające dokoła świątynie 
w A rkon ie , których w zory dotąd spotykam y w  Sobótkach sta­
rych kościółków, w  przedsieniach gospód wiejskich, w spichrzach 
drewnianych, i innych tego rodzaju budowach.

W iadomo jak ścisły sojusz łączył H u n n ó w  z pokoleniami 
Słowiańskiemi, pod ogólnem mianem Scytów  podówczas u hi­
storyków  jak  Priscus i Jornandes chodzącemi. Hunnowie na­
pływ ając do Europy, zm yślą  podbojów i łupów , w ciągłych
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w alk ach , i życia jeszcze całkiem koczowniczem, budownictwa 
z sobą nieprzynieśli, i prawdopodobnie zapożyczyć je  musieli 
u sprzym ierzeńców  sw ych Słow ian, od nich biorąc doskonałych 
c ieś li, w  jakich starsi osadnicy Północy obfitowali. U w aga ta 
przychodzi nam, czytając w  ciekaw ym  opisie poselstw a Rzym­
skiego do A ty li, w  V wieku w yp raw io n eg o , k tóry  dokonał 
Priscus —  obrazek gródka w ładzcy Hunnów. A rchitektura jego 
wydaje się nam całkiem Słow iańską, tak jak  Słow iańskie w y­

razy u P riscusa i Jornandesa (m edum -straw a) i S łow iańskie o- 
byczaje przeglądają z ich obrazów żyw ota Hunnów. Zameczek 
Atyli, jeden z najozdobniejszych jakie posiadał, wznosił się w e­
dle P riscus’a, na w yżynie górującćj nad oko licą , i odznaczał 
w ieżam i; tyn , czyli ostrokół drew niany , okalał zabudowania 
królewskie, królowej Kerki pałac i gm achy, w których mieszkali 
liczni synowie króla i straże jego przyboczne. W szystkie te 
budynki były z d rz e w a , i wieżyce naw et drew niane , a pałac 
Atyli, obity był deskami drew nianem i, tak wygładzonemi i w y- 
polerow anem i, że spojeń ich trudno było rozeznać. Mieszkanie 
królowej ozdobniejsze było je sz cze , okryw ały  je rzeźby w ypu­
kłe , dosyć wdzięcznego rysunku , a dach spoczyw ał na czy­
sto obrobionych słupkach, połączonych łukarni drew nianem i, od 
samego dołu, formującemi dobrego dosyć rysunku zasklepienia. 
Pomiędzy słupkami, były toczone balasy zam ykające tę galeryę

Któż z tego opisu nieprzypomni sobie architektury nasze­
go spichrza i starej gospody ? P riscus zresztą dość szczegóło- 
wie opisując ten rodzaj budownictwa nowego dla siebie, ozna­
czył w yraźn ie , że niemało związku i podobieństwa z Rzym- 
skiem, mówiąc dalej o domu i łaźniach Onogezyusza, na sposób 
inny staw ionych.

p

Zdaje się nam , że w tym ciekawym o p is ie , mamy naj­
starszy  ślad budow nictw a, które się odzywa wyraźnie w świą-

19



142

tyniach późniejszych Słowian, i dziś jeszcze ze szczątków  wiej­
skich budowli odgadywać się daje.

XVIII. N E E R O - C E R A M I K A ,

S tarożytna ceram ika S łow iańska, niema ani tych w ytw or­
nych k sz ta łtó w , k tórą się Grecka odznacza , ani barw  św ie t­
nych, i ornam entacyj bogatych Etruskiej, Rzymskiej i innych 
ludów garncarki. Jest to w ogóle w ziąw szy , i nielicząc w y jąt­
ków piękniejszych, jakby pierwsze rozbudzenie się kunsztu, zło­
żone zm arłym  na ofiarę; pierw sza i niezręczna próba w yraże­
nia m y ś li, sposobem całkiem abstrakcyjnym , idealnym , dla k tó­
rego wzorem w naturze są tylko kielichy kw iatów , ich liście, 
i niektóre zjawiska św iata roślinnego.

Proste w ogólności są naczynia grobow e Słow ian , jak 
lud ten był prosty , i po św iadcza ją , że niem iał dość swobody 
umysłu , dość środków m ateryalnych , by się wyłączniej czci 
piękna poświęcił. To co wiemy o losach i życiu Słowiańskich 
ludów , niedozwala nam naw et poszukiwać u nich misternych 
naczyń południowćj Europy i Azyi, chociaż widoczna jest, że 
w zory Greckie i Rzymskie były dobrze znane Słowianom, i na­
śladowanie ich niekiedy jest bardzo w yraźne.

W  jednej z mogił U kraińskich, bliżej osad Greckich nad 
P o n tem , znaleziono w grobowcu trzeciego o k resu , naczynie 
G reckie, w ytw ornej robo ty , z figuram i i bronzową nalewką; 
w  innych tamże mogiłach dioty i urny, widocznie są pochodze­
nia Helleńskiego. Z drugiej strony w Szlązku, w W ielkiej-Pol- 
s c e , w Czechach, znajdują się n aczyn ia , lampy , k ó łk a , nace­
chowane naśladownictwem Rzymskich tego rodzaju pomników. 
Nieszczęściem bojownicy i rolnicy Słowianie, zmuszeni chwytać 
na przemiany za pług i o szczep , niemieli c za su , ani zasm a­
kować w sztuce Greków, ani skrzętniej odwzorowyw ać Rzym -



skich p ro to typów , ani na w łasną, stalszą upraw ę artystyczną 
się zdobyć.

Pomimo to w szystko, utw ory ceram iki krajowej S łow iań­
skiej i 1‘rusko-Litewskiej, wielce zasługują na u w a g ę , i niesą 
bez pewnego w łaściw ego im w dzięku, a najw iększą ich pięk­
nością jest szczęśli w a niekiedy linij głów nych prostota. P ro­
file tych urn uderzają często pew ną spokojną kom binacyą 
szlachetnie obmyślanych kszta łtów , całością harm onijną, uczu­
ciem instynktoweln p iękności, choć nieforemnie w ydanem , ale 
widomem. Tam  gdzie z gliny chciano odtworzyć w zór jak iś 
ż y w y , naprzykład tw arz ludzką, jak na urnach znajdowanych 
pod Gdańskiem i Tczewem, lub ptaka (Szlązk i Lubasz), gorzej 
daleko udaw ało się niewprawnym  artystom . W padali oni w nie­
zgrabną fan tastyczńość, i tworzyli cóś za mało naturalnego 
z je d n e j, .zbyt niewykończonego z drugiej s tro n y ; były to za­

ledwie próbki niepewne i nieśm iałej Zx to naczynia, których 
ozdoby są  prostsze i z linij tylko złożone, nieustępują czasem 
najpiękniejszym urnom innych krajów  , daleko wyżej w sztu­
ce w ykszta łconych ; a niektóre przy nich naw et postawione, 
zw racają oczy sw ą szlachetną i ujmującą prostotą.

Rozmaitość urn, i wyrobów garncarskich u Słowian, by­
ła nadzwyczaj w ie lk a , w artość też ich artystycznie różna, po­
cząwszy od popielnic m isternie wyrabianych, polewanych, na- 
rzynanych, i mis w yginanych pięknie, do prostych niemal garn ­
ków i dzbanków , nieskończone tu stopniowanie. Ku zachodo- 
południowi trafiają  się z grubszej z kw arcem  tłuczonej gliny, 
a  obok z c ień sze j, polew ane, m alow ane, a naw et złocone. 
Oprócz obrzędów pogrzebowych., naczynia tego rodzaju służyły , 
jak  w id .;  ze starych  poem atów Czeskich, i do innych uroczy­
stych o!; bodów; w Sądzie Libussy naprzykład, wspom niane są 
święte naczynia (osudie $vatś w 7 3 ) , w które dziewice zbiera­
ły głosy sędziów.
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Zadziw iającćm  je s t ,  że w X IV  i XV w iekach , w  cztery 
wieki po przyjęciu przez Polskę i rozkrzewieniu się Chrze­
ścijaństw a , pamięć obrzędów i sprzętu pogańskiego tak zatar­
tą została , że popielnice i garnki grobowe uw ażano za dziw­
ny jak iś płód ziem i, za sam orodne tw ory-natury. W ielka ilość 
urn  odkopywanych najprzód w  W ielkićj-Polsce , w  początkach 
uw ażaną była za jakąś  igraszkę przyrodzenia. Podziwiano je, 
opisywano, że są dość miękkie świeżo dobyte z z iem i, a później 
w ystaw ione na pow ietrze tw ardn ie ją ; i dopiero zdatne się s ta­
ją  do użycia.

Długosz (lib. I, 45) , w spom ina z zupełną w iarą o tych 
sam orodnych garnkach pod Nochowem, niedaleko Szrem u w  Po- 
znańskićm i pod Kościeliskiem dobywanych. (,,Duabus rebus 
regio Polonorum prodigiosa et m iranda est. Una quod incam- 
pis Villae N ochow , prope oppidum Szrem  in Poznaniensi Die- 
cesi s itu e , item in villa Kozielisko in districtu P a łu k i, prope 
oppidum Lekno universi geueris sponte et sola arte naturae 
absque omni humano adminiculo variarum  fo rm aru m , et iis si­
miles , quas humanus convictus habet in usu, sub te rra  nascun- 
tur ollae ; tenerae quidem et molles dum consistunt in nativo 
nido sub g le b a , sed dum fuerint extraetae et vento vel sole 
duratae satis f irm a e , diversis formis et quantitalibus composi- 
ta e ,  non secus quam artificio figuli effigiatae etc“ ).

Nie sposób jest dziś wytłóm aczyć sobie, by tak  dalece w szel­
ka pamięć pogrzebów pogańskich za tartą  być m o g ła , że ucze­
ni naw et dobyte żale, za samorodne jakieś garnki brali. Ma­
my przecię dow o d y , że istotnie popielnic inaczej so b ie , jak  
igraszką natury w ytłóm aczyć nieurniano : św iadectwo Długosza 
i pobudzoną ciekawość królewską , która jako cud owe g arn ­
ki dobywać przy sobie kazała. W reszcie niepowinniśmy się 
dziwić Długoszowi i współcześnym jego, gdy w sto lat późnićj, 
w  r. 1571, jeszcze w Postylli J. M athesius’a, w Norymberdze
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drukowanej, jest podobna wzmianka o popielnicach, domysł, że 
m ogą ze starych pochodzić grobowisk, ale razem i przypuszcze­
nie, że to być mogły naturalne, nie ręką zdziałane, przez Boga 
i naturę utworzone garnki. („N atürliche, ungem achte und von 
Gott, und der Naby~ gew irkte Töpfe“ ). Balbin (miscell. dec. I, 
' ‘b- i) ,  cytowany u Vocefa (12), wspomina także o urnach, ja ­
ko o garnkach sam orodnych (*).

Długi czas upłynął, nim na te szczątki daw nych zapomnianych 
epok, zwróconą została uw aga badaczów; zdaje się, że w  XVI w. 
już odkopywać je i oceniać poczęto, najprzód w  tych krajach, 
w  których się najłatwiej na tego rodzaju zabytki trafiało u nas, 
w W ielkiej-Polsce i w  Prusiech.

W  XVI wieku zwróciły uw agę odkryte pod Gdańskiem u r­
ny, z monetami złotemi i srebrnem i, Ottońskiemi i Kufickiemi,
0 których w spom ina Szütz kronikarz Pruski.

Później w  roku 1656, także około Gdańska, na górze zwa- 
nój Pogańską, odkryto groby i urny, w kam iennych mogiłach, 
poustaw iane porządnie, i te już w biblijotece miejskiej w Gdań­
sku zachowywano. Nieco później w r. 1604, natrafiono na H a- 
gelsbergu, pod Gdańskiem, na nadzwyczaj ciekaw ą popielnicę, 
na której wieku osadzona była figurka bronzowa (z mięszani- 
ny miedzi i cy n y ), w ystaw iającą płaczącą niew iastę.

Posążek ten półpiąta cala wysokości m ający, z obu rękam i 
utrąconemi, z których jedna w sto lat blizko później znalazła się,—■ 
w r. 1748 jeszcze się w Gdańsku zachow yw ał. (Rysunek jego
1 opis ma się znajdować w  xiędze rękopiśmiennej aktów  różnych, 
do historyi m iasta odnoszących się, z r. 1748, T. I, str. 1— 80).

W  samej Polsce dopiero w XVII wieku, i to przypadkow o, 
wynaleziony zabytek tego ro d za ju , pierw szy dał powód do

(*) Kromer, w swojej P o lo n ia ,  tak samo cudowne urodzenie popielni­
com przypisuje. P r z y p .  R e d .
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uczonego badania i rozpraw y, na nieszczęście cudzoziemcowi. 
W praw dzie my wówczas niem ieliśm yjeszcze czasu rozkopywać 
m ogił pogańskich , kopiąc groty  nieprzyjaciołom lub so b ie , a 
przeszłość zapom inała się dla żywej teraźniejszości. Z resztą 
w sąsiednich Czechach, także piórwsze dzieła, obszerniej o s ta ­
rożytnościach grobow ych i pomnikach nekroceramiki traktujące, 
ukazały się dopiero w  drugiej połowie XVIII w. (Tu na leżą : 
K. J. von Bienenberg: A lterthiimer Böhmens, wydane w Königs- 
gratz, 1779, i tegoż: H istorya m iasta Kömgsgratz. Prag. 1780. 

Najznakomitszem dziełem , obejmującem starożytności Czeskie, 
jest d -ra  Kaliny von Järhenstein: Böhmens heidnische Opfer­
plätze, Gräber und Altherthümer).

W  S z lązk u , Miśnii i Łużycach , znajdowane gęsto u r n y , 
wcześniej na siebie uwagę zwróciły i w yw ołały rozpraw y uczo­
ne, w początku .więcej na dom ysłach , niż na znajomości rze­
czy oparte. Tu wspomnieć także należy, że inne pominiemy, 
Słow iańskie starożytności zabytki, zebrane w okolicach H am ­
burga, daw nych Buhborów, i w  r. 1728 przez C. D Rhode opi­
sane, a wydane przez D. J. A. Fabriciusa, i t .  d.

P ierw szy, co odkrytą przypadkow ie urnę Polską opisał, był 
Jakób a Mellen Lubeczaniu, który całą o niej w ydał rozpraw ę 
(Jacobi a Mellen Lubecensis historia Urnae sepulchralis Sarma- 
ticae. Anno CIJDCLXXIX,  repertae (1679) , ad Excel, virum 
D-r Georgium Wolfgangum Wedetium, Jenae Typ. Samuelis 
Krebsij Anno GIOIoCLXXIX (1079), in 4-to, 32, pp. i tablic 
V, z których jedna urnę tę w yobraża).

Mellen pisze, że urna o ktorćj m ow a, pierw sza z Polskich, 
która zw róciła na siebie uw agę uczonych i w yw ołała osobną 
ro zp raw ę , na swój czas dosyć c iek aw ą , znalezioną została 
w  W ielkiój-Polsce w  Poznańskiem , niedaleko Śmigla , między 
Poznaniem a Lesznem, w r. 1674. Grobowiec, w którym ją  od­
kryto, należący do wieku przejścia od bronzu do żelaza, oto­
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czony był kamieniami w pewnym kształcie regularnym , a naw et 
w ykwintnym , ułożonemi (eleganti tamen serie). Po kamieniach 
ukazały się kaw ały  rudy kruszcow ej, glina i węgle, a pod nie­
mi mnóztwo urn wielkich, przykrytych glinianemi pokryw am i, 
koloru czerwonaw ego, niekiedy w  szary  w padającego. Każdy 
z nich otaczały kamienie spore, na półtrzecia łokcia w  ziemię 
zaryte. N aczynia pełne były kości białych; w jednem  z nich 
była iglica (rodzaj stylu), i różne odłamki kruszcow e, srebrne, 
m iedziane, bardzo mało żelaznych. Pod każdym kamieniem 
stała jedna u rna większa, z dwom a m niejszem i, niekiedy k a ­
mykiem m ałym  zamknięta.

Za dotknięciem popielnice się ro źsypyw ały , kości w  nich 
były płowe i c z a rn e , niektóre także rozsypujące się łatwo. 
Oprócz zw ykłych żalów , znaleziono tu jeszcze płaskie miski, 
i krążki gliniane (jak w L ubaszu), różnego rodzaju naczynia 
i tacki, i rodzaj kielicha glinianego cylindrow ego, w którego głę­
bi było kilka niedogniłych nitek. W innych urnach były igły 
(style), szczątki k ru szco w e , trochę włosów  i kamień zw any 
piorunkiem. Rozryte, bardzo obszerne cm entarzysko , dzieliło 
się na wiele lo szków , w ydrążeń pełnych urn, w których po 
jednej, po trzy i aż do dw unastu stało razem . Opisana urna 
w iększa jedna i m niejsza, służą za prototypy w yrobów  glinia­
nych w wielkiej liczbie odkrytych.

Popielnica w iększa miała kształt zwyczajny, u spodu nieco 
zwężona, w ydęta wyżej, ku górze znowu ścieśniona, i niedłu­
gą zakończona szyją , bez żadnych ozdób , zupełnie gładka. 
Zrobiona była z gliny, a raczej błota zamięszonego i w ypalone­
go. Na wizerunku dość jest zręczna i kształtna.

Inne pomniejsze, przez 01earyus’a przysłane z pod Śmigla, 
m ia ły , pierw sza jedno ucho i kształt g a rn k a , z przedłużoną 
szyją, to jest u spodu zwężoną podstawę, wydęcie potem koli­
ste i cylindrowe, dość wysokie zakończenie; inne znalezione
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tamże, były formy kubków, mało wydętych, podobne do pierw ­
szej ale bez ucha, i jedna ozdobną była w ypukłym  pasem w y­
ginanym, jakby uch z sobą połączonych, ale nieprzedziurawio- 
nych. W szystk ie te zabytki, opisane przez Mellen’a, i porów ­
nane przezeń z R zym skiem i, znajdować się mają teraz w  Mu­
zeum Berliriskiem.

Oprócz tych wykopalisk W ielko-Polskich rozpoczynających 
szereg późniejszych odkryć archeologicznych, zwróciły wkrótce 
uw agę urny, które w Prusiech dobywać poczęto. W zm ianko­
w ał o nich H artknoch, w  swoich rozpraw ach o starożytnościach 
P rusk ich , mianowicie o popielnicach odkopanych w Buglak 
w  Samlandyi, (üissertatio XIII, S. V).

W ydał o nich rozpraw ę Chr. M. Reusch w  r. 1724 z licz- 
nemi rysunkam i, dosyć ciekawemi dzisiaj, które dozwalają po­
rów nać różne , w rozm aitych czasach czynione poszukiwania. 
(De Tumuli et Urnis sepulchralibus in Prussia etc. disseren- 
te, M. Chr M. R eusch , et respondens Chr. Guil. Lau. Regio- 
menti Litteris Reusnerianis, in 4-to, s tr. G6 i Tab. III. Toż po­
wtórzone z dodatkam i, których nieznamy w  Erläuterte Preussen, 
T. III i W , Königsberg, 1726— 1728).

R eusch , niebardzo do rzeczy w stęp zrobiwszy, napom yka, 
że dwojakie są urny P ru sk ie , jedne roboty ręczn e j, lepione, 
drugie wyraźnie toczone kołem, i ślady tego sposobu w ykona­
nia na sobie noszące. Ostatnie też piękniejsze są i kształt­
niejsze. Jest tu spis wykopalisk Pruskich starannie ułożony.

Najprzód mówi o popielnicach Sambijskich, jednej pod wsią 
Plewiszki, drugiej w innem miejscu znalezionej, obu niew ytw or- 
nego kształtu. Ostatnia u dołu niemal zaokrąg lona, jako po­
pielnice Rzymskie, w górze trochę tylko zw ężona , m iała dwa 
ucha, a  z nich jedno pojedyncze, drugie podwójne. Na niej 
pas z ozdób zębatych dokoła; w środku pełna była kości: zdaje 
się, że możnaby ją  policzyć do rodzaju ürn zawieszanych.

148
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Cytow ane tu są  także liczne popielnice, w wielu miej­
scach w Natangii znajdowane, ale niczćm się szczególnem nie- 
odznaczające , odkopywano je w  grobow iskach, otoczonych ka­
mieniami ; — inne z pod Ejlau, z izbic kam iennych ; —  z pod Bal- 
gi (H oneda), —  z okolicy Heiligenbeil, z kopców głazam i pokry­
tych i z głazów  zbudowanych , ze szczątkam i drótów bron- 
zowych ; —  z pod A n g erb u rg a , Czartowego Ostrowa, ze Stallen 
dóbr Donhoffów, —  z pod Rastemburga, — z Schwanstein, z zie­
mi Barthów  , —  z pod Kamionki, fVarpun i t d. i t. d.

W ylicza także mnogie popielnice, odkryte około Marienbur- 
g a , w lesie pod Lichtfeld, na ziemiach Elblągskich w  Chełmiń- 
skiem, i na Pom orzu około Gdańska. W  ogólności urny te, jeśli 
rysunki ich są w ie rn e , za co się zdaje Niemiecka ręczyć do­
kładność , w szystkie były kształtów  zręcznych , niektóre ozda­
biane wypukłemi pasam i, ucham i, guzami, a  w szystkie z po­
kryw am i najrozmaiciej także poprzybieranemi. N a jednej z urn 
w ykopanych pod Gdańskiem , znaleziono naw et cóś nakształt 
napisu runicznego, o którym  obszernie uczeni Niemieccy i Duń­
scy ro zp raw ia li, ale go sobie w ytłóm ączyć niemogli.

Rzączyński nasz poczciw y,, dzięki niesystem atyczności sw e­
go d z ie ła , wspom ina w niem także o u rn ach , pisząc o kopal- 
nem królestwie , jakby do niego należały. O patryw ał on ich 
wiele ; i jako  najpospolitszy kształt wym ienia , zwężający się 
u podstaw y, wydęty w pośrodku , zwężony znowu w górze i za­
kończony szyją. Takie w idział on w biblijotece G dańsk iej, gdzie 
i figurkę na H agelsbergu w ykopaną o g ląd a ł, — w biblijotekach 
m iasta Torunia i E lb ląga, z pierścieniam i srebrnem i i bronzo- 
w e m i, zapewnie przez ucha przewlekanem u W spom ina także, 
o wielkiej urnie w ykopanej, z ośinią mniejszemi pod Tczewem, 
ozdobnemi w pierścienie kruszcow e i pełne innych metalicznych 
sprzętów.

Cytuje także urny P ru sk ie , nie g lin ian e , ale jakoby kru-
20
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szcowe (z bromu) ,  pełne piw a , którym  podobne w Litwie znaj­
dować miano. Tego rodzaju naczynia są wszędzie nadzw y­
czaj rzad k ie ; trafiały  się je d n a k , jak  widzimy, w prow incyach  
nad-Baltyckich i na Ukrainie. W  Czechach znaleziono jedną 
podobną , pod Silan, (dziś jest w łasnością pana P achel); a na 
drugiej z pod Wellrus tam że, pokryw a była srebrna.

Rzączyński mówi jeszcze o popielnicach, w ykopywanych 
w  Poznańskiem , około Ryczywołu, Gembic i Pampowa , (z pie­
niążkami jakoby św. W ojciecha, w yobrażać m ającem i); o urnach 
z pod Śmiglu , i t. d. Pisze je szcze , że w roku 1721, w Sie­
rakowie (Auctuarium 33), w iatr w yw iał urny wielkie w śród 
kamieni s to jące , czarne i p ło w e , z kośćmi i węglanu; a w je ­
dnej z nich znaleziono kam yk okrągły , w innych długie ostrza 
i ig lice, (dwudziestu ośmiu z nich rysunki zobacz w Collec- 
taneis Frutislaoien 1722). Znajdowano także wiele urn Pol­
skich pod Rawiczem, które wedle Rzączyńskiego przejść m ia­
ły  do W rocław ia.

Poszukiw ania tego rodza ju , ku końcowi XVIII, w począt­
kach XIX wieku, s tały  się coraz pilniejsze i czę stsze , tak , że 
mnóztwo w różnych latach i stronach żalów z epok najrozm ait­
szych odkryto. W yin enitn tu tylko te, które się nam waźrnej- 
szemi dla historyi ceramiki naszej, lubgeografi j e j , być zdają.

Dotąd najliczniejsze i najłatw iejsze odkrycia grobov\ isk do­
konane zostały w Wielkiej Polsce, gdzie pospolicie z epoki bron- 
zu i żelaza , popielnice znajdują się w wielkiej liczbie, co do­
wodzi , że w tych czasach ,’ z Prusam i w e sp ó ł, kraj ten najlu­
dniej był zam ieszkany. W Poznańskiem na Kraśnej Górze, pod 
Lubaszem nad W artą , przy kościele parafijalnym (który zapew ­
nie stanął na miejscu dawnej bożnicy), odkopywano znaczną ilość 
popielnic i łzaw nic , przez lud tu te jszy , ślicznie nazyw anych 
żalami (Wspomnienia W. Polski, 7 . / ,  104. Przyjaciel ludu, 
1843, 'iS. 15, gdzie i rysunki).
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Z urn ty c h , dobytych na Kraśnćj-Gorze, wiele odznacza­
ły  się kształtam i wcale u datncm i; w szystkie p ra w ie , jak po­
wszechnie Polskie i S łow iańskie, m iały forme Kanopejską (u do- \  
łu i w górze zw ężającą się), z szyją rozmaitej długości cylindro­
w ą , z uchein jedném  lub dworna. Dolna ich część była w yra­
biana jakby w  liście w ypukłe od góry do spodu idące, fugowa- 
te. Glina doskonale widać w ym ieszona i w y p a lo n a , nabierała 
osychając po wydobyciu tw ardości i czerw onaw ego koloru. 
Ozdoby ry so w a n e , sk ładały  się z p u n k tó w , centek i karbów . 
W szystkie niemal stały  na podstaw ach i pokryte były wiecz­
kami , jak  popielnice Pruskie. Znajdowano je czasem po kilka 
razem  z kośćmi palonemi w ew nątrz ; inne, które musiały zaw ie­
rać potraw y i napoje ofiarne, były próżne. Oprócz urn, znaj­
dowano i krążki gliniane (tacki), kółka nñedziane; a najoso­
bliwszy podobno był ptaszek gliniany, godło jakieś czy zabaw ­
k a ,  dana ukochanego dziecka popiołom do mogiły.

Podobne-*c!nentarzyska rozkopyw ano także pod Trzemesz­
nem pod Dulemowem nad Raw ką, w Kutowie pod Grodziskiem, 
(Przyjaciel ludu, R. V II—  I); w Gnieźnie znaleziono ziarnek u r­
ny , z napisem runicznym.

Żale te były tak ro zm aite , że dwóch nawet zupełnie do 
siebie podobnych nieznaleziono; niektóre bardzo wielkie, inne 
(łzawniee i balsamki), tak drobne, że najmniejsza z ruch, ledwie 
cal sześcienny trzym ała. S iały razem  po dwie , po p ię ć , po 
ośm. Pospolicie jedna tylko w takiej kupce była najw iększa, 
zaw ierała popioły, inne zdaw ały się próżne. W yrabiane były 
z gliny czarnej lub czerwonej , pomięszanćj z żw irem , lub tłu ­
czonym kamieniem. W jednym  grobie znaleziono trzy  naczy*- 
nia , pow kładane jedno w drugie, a najmniejsze z nich dopiero 
zaw ierało popioły. Iilwde wspomina o tak ustaw ianych popiel­
nicach , pod llumburgiem. Wielkie ż a le , pokryte były w ierz­
chem w ypukłym , z takiej że mięszauiny glinianej zrobionym,
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m ającym  czasem małe uszko. W ierzchów  tych najwięcej znaj-
i

dowano potłuczonych, a i popielnic sam ych większa część by­
ła  zniszczona.

Oprócz wymienionych , znajduję wzmiankę o cm entarzy­
skach w W ielkiej-Polsce, w Grabunogu pod G ostyniem . w po­
w iecie Krobskim w Krajewicach, w Górze pod Szremem , w  Cisz­
kowie, Mikołajowie, Miłkowie, Sokołowie, w Olesinie nad jeziorem  
zwanein W ielkie, i w Międzyrzeczu, gdzie znaleźć miano urny 
z nap isam i, które posiada szkoła re a ln a , tamże.

W  r. 1818, odkopano w  Kaliskiem (koło Kołu), urny czar­
ne , żó łtaw e , b ru n a tn e , z gliny pa lo n e j, pełne pop io łów , po­
dobne do W ielko-Polskich, o k tórych podano wiadomość w ów­
czesnym Pamiętniku W arszaw skim  (1819, T. XIII). Dwie z nich 
były, jak  ze szczątków  widać, zawieszone na łańcuchach. Ozdo­
by w g łąb’ r y te , najwięcej w  kształcie różnych zębów i w y­
żłobień , lub pereł rysow ane były. Jedna misa^ ofiarna do Lu- 
baskiej po'dobna, Greckie kształtem  przypom inać się zdaje, i cale 
do naczyń dziś używ anych się niezbliża.

Inne w tymże r. 1818, z pod Opoczna, ofiarow ane były 
tow arzystw u Przyjaciół nauk które otrzym ało wielką urnę z pod 
Cygowa (obwód S tan isław ow sk i), o milę od Stanisławowa, od­
grzebaną w  pagórku.

W  r. 1824, toż tow arzystw o, otrzym ało popielnice, z pod 
wsi Drochlina, w  obwodzie Olkuskim, jedną napełnioną popio­
łem, kośćmi spalonemi i piaskiem, drugą z pieniążkiem Adrya- 
na-Augusla. P rzeszły  także do zbioru tego (1 8 2 4 ), pow ynaj- 
dowane popielnice, ze wsi Łączynek, w województwie Płoc­
kiem (pod Cichocinkiem), u rna z pod Xiązenia w obwodzie W a r­
szaw skim  (1 8 2 5 ), popielnica wielka gliniana, z dwoma mniej- 
szemi, w ykopana pod Brudzewem o milę od Koła w Kaliskiem, 
w  r. 1827, i inna wielka , ze wsi Stare-Miasto, pod Koninem, 
(1828). Pamiętniki tow arzystw a , dały rysunek pięknój czar­
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nej , wypalonej , bardzo mocnej urny , odkopanej między Koło­
myją, a Kamionkami. Znaleziono ją  w kopcu sypanym , pełną 
popiołów w bryłki pozlepianych , z wierzchu pokrytą nadgłów - 
kiem zbroi, a obwiniętą krótkim obosiecznym pałaszem . W tym ­
że zbiorze znajdowały się urny z pod Opinogóry, i z innych o- 
kolie Polski

W r. 18 ł8 , w Kujawskiem pod Płowcami, wykopano po­
pielnice gliniane , z pieniążkami Trojana (Kolumb. art. Gawarec- 
kiego, 1828 r.).

W . r 1829, otrzymało znów tow arzystw o W arszaw skie, 
urnę z popiołami z obwodu Sochaezew skiego, z pod wsi Jakte-

S

rowu, i trzy z fPoh Hostockiej w Kaliskiem, jedną w iększą, o- 
koło garnca trzym ającą z popiołami i żelaztw em ; dwie mniej­
sze , a z tych jedną całkiem zasklepioną.

Do ważniejszych tego rodzaju o d k ryć , zaliczyć także po­
trzeba urny Galicyjskie, których rysunek dał Żegota Pauli, (Sta­
rożytności Galicyjskie XVI).

Było ich sześć różnych , w szystkie w pośrodku znacznie 
pękate i w y d ę te , oprócz jednej miski ofiarnej, robione z bla- 
do-żółtawej i czarnej gliny, polewane i niepolewane. Ozdobami 
ich były kreski układane w zęby, i ucha pojedyncze i podw a­
jane Około najpiękniejszćj w y sm u k łe j, obwinięty był krótki 
miecz obosieczny. W iem y jeszcze o bardzo licznych popielni­
cach , które w iatr rozw iew ając piaski, odkrył pod Blotkowem 
nad Bugiem (Terespol); próbki ich były w Puław ach.

W  r. 1841, d. 10 kw ie tn ia , w łościanin orząc na grun­
cie wsi Dłowodwory, obok T archom ina , (mila od W arszaw y), 
pomiędzy W isłą  a lasem Tarchomińskim, w ydobył z piasku Ur­
nę glinianą, w pół napełnioną ziemią, a do pół szczątkam i spa­
lonych kości. O naczyniach, które później tu d oby to , tak  pi­
sze spraw ozdaw ca. ,,S ą  one podobne do tych , jakich wiele 
odkryw ają w okolicy K a lisza ; mają kształt pękatego dzbanka
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bez u ch a ; u jednego kształtu w azek znajdują się z obu boków, 
po dwie w yn iosło śc i, jakby m iejsca ucha zastępujące. Zdaje 
s ię , że je raczej wyrabiano r ę k ą ,  niżeli kołem tuczono; w i­
d ać , że w  epoce ich roboty sztuka garncarska  była jeszcze 
w kolebce. Skorupa ich gruba, jak  w  donicach, już w ypalana 
do czerwoności d achów k i, już niedopalona, koloru surowćj gli­
ny. M ateryałem, z którego są rob ione, a który jest zagadką 
dla garncarzy dzisiejszych, zdaje się być zw yczajna g lina , do 
której dla mocy wmięszano na proch tłuczony granit. Widać 
bowiem w ich odłamie , a często i na powierzchni wiele kan­
ciastych ziarn k w a rc u , feldspalu i m ik i, który tu i'ów dzie , 
jak  złoty piasek połyskuje. Skorupa zaraz po w ygrzebaniu 
z ziemi jest m iękka, i nader łatw o się ro z łam u ją ca ; w ystaw io­
na na pow ietrze, znacznie tw ardnieje .“

W  głębokości około łokcia , stały  te urny praw ie piono­
wo , otworam i do g ó ry , bez pokryw ek, napełniały je kości spa­
lone i w ęgle; wielkość ich jak  w szędzie , niebyła jednostajna, 
od dw ugarncow ych, dochodziły do bardzo maleńkich, zapewnie 
dziecięce k o śc i, ofiary, łzy i balsamy zaw ierających.

Do piękniejszych i wielce starożytnych pomników ceram i­
ki, należą trzy naczynia w r. iS lti, znalezione w Proszow skiem  
pod w sią Gruszewem, w raz z kam ienną siekierą. Kształty ich 
szlachetne, ozdoby perłow e, starannie wypukło w yrabiane, od­
różniają wielce od innych późniejszych. (Rysunek dały Roczni­
ki tow arzystw a Przyjaciół nauk).

Z Litewskich tego rodzaju zabytków, kilka przedstaw ił nam 
E. Tyszkiewicz (Ihut oka, Tab. 6, 1; 23, 4, —  Badania, Tub. 
1, /? i) . Są to raczej garnuszki niż dzbany , a kształt ich ni- 
czem się nieodznacza. Jedną w nich rzeczą ciekaw ą są znaki 
ja k ie ś , może cechy rzemieślników, w yciśnięte na dnie, niebez- 
przykładne i w urnach W it-lko-Polskich: bo na jednej z nich zna­
leziono k rzy ż , między ram ionam i k tó rego , były cztery perły.
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Pierw szy z tych znaków L itew sk ich , jest liniją horyzontalną, 
z dwóch końców dw om a zębami zakończoną ; z tych dw a w dół, 
dw a do góry zw rócone ; —  drugi jest niby pięcioprom ienną 
gw iazdą.

„G arn k i, pisze T yszkiew icz, wszystkie praw ie są jedno­
s ta jn e , nietak jak  w W ielkiej-Polsce rozmaitej wielkości i for­
my ; zwykle są z gliny żółtawej , ozdabiane różnemi niezręcz­
nemu rysunkam i.“  Autor niechce naw et w yrokow ać , czy były 
w y p a lan e , co jednak ze wszech miar do praw dy podobna.

Z Kurlandyi, garnek będący w łasnością tamtejszego pro- 
wincyonalnego M uzeum, podobny zupełnie do Litewskich, i ni- 
czem się od nich n ieróżniący , znieco tylko w ęższą sz y ją , po­
daje nam rysunek u D. Kruse, (Necrolivonica, Tub. XXXV)  ; 
tamże mamy drugi Inflancki w Cremor o d k ry ty , (Tab. XXVI),  
odznaczający się czarną paskow alą ozdobą falistą. W  ogóle In- 
ilanty i K urlandya, jak  L i tw a , nieobfitują w tego rodzaju za­
bytki.

Na W ołyniu , o ile wiem y, bardzo ich także niewiele do­
tąd odkryto , a jednem z najciekawszych wykopalisk, je s t to, 
którego owoc mamy przed Sobą.

Między starym  K onstantynow em  a Lubarem , we wsi Ku- 
stowcach ś p. Kajetana Czarneckiego , na dziedzińcu przed no­
wo zm urowanyin dom em , był kurhanek , który dziedzic roz­
kazał sp lan tow ać; znaleziono w nim znaczną ilość kości ludz­
kich, dwie popielnice małe, w ycisk jakiś na blaszcze bronzowej za­
gubiony, i na kościach bransolety i zwitki spiralne bronzowe, rdzą 
zieloną okryte. Dwa garnuszeczki, bardzo niewielkich rozm iarów  
rów ne oba, dosyć kształtne , udało się dobyć całe. P ierw szy z nich 
czerw onaw ego koloru z gliny z kamień ern tłuczonym w ypalany, 
węższy od spodu,mocno pękaty w środku, kończy się krótką szyjką 

o dwóch odpowiadających sobie uszkach, drugi co do kształtu bar-
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dzo doń podobny, i tejże wielkości, z gliny czarniejszej, m a jedno 
tylko ucho, a naprzeciw  niego dw a w ypukłe podwójne garbki, 
które są  rodzajem  ozdoby w urnach grobowych często spoty­
kanej. W  rów nej z niemi linii obiega dokoła pas punktów w y­
ciśniętych, a poniżej ozdoba w  głąb’ ry ta , składająca się z sze­
rokich zębów , czterm a kreskam i oznaczonych, Obie te popiel­
nice , dosyć starannego w y ro b u , niesą bez wdzięku , osobli­
w ie ozdobniejsza o s ta tn ia , na której są ślady jakby ciemnej 
polewy.

Ku zachodowi postępując, zabytki grobowe tego rodzaju, 
w  Szlązku i Czechach , coraz są w y tw orn ie jsze , ozdobniejsze, 
i znać w  nich jasno  naśladowanie Rzym skich naczyń , form, 
a w ogóle w pływ  obyczaju Rzym skiego. U rny Czeskie (zobacz 
rysunki u Vocel’a) odznaczają się wcale pięknemi linijami, rozm ai­
tością form i starannością w ykonania; popielnice i piękne misy o- 
fiarne z pokryw am i wyginanem i, zarówno uw agę zw racają. F o r­
ma najpow szechniejszajest Kanopejska, zw ężona u dołu, ale roz­
maite i różnych rozm iarów  szyje, odróżniają garnki, już z kształ­
tu do Inflanckich podobne, do starych Polskich, lub całkowicie 
oryginalne. Zdaje się że jedno z naczyń u Vocel’a, z długą 
a  w ązką flaszkow atą s z y ją , musiało służyć raczej do libacyi, 
niż do przechow ania popiołów; toż inne mocno wydęte, z krót­
ką cylindrow ą sz y jk ą , i p a rą  uszek przy niej osadzonych. 
„C zęść urn w  Czechach dobywanych, powiada V ocel, jest g ru ­
bej roboty , inne pięknie i starannie w ykonane i ozdobne; nie­
które są  polewane ciem no, inne czerwono. Składają się po 
większej części z gliny, czasem z ziarnami kw arcu zmięszanej; 
barw a ich byw a najrozm aitszych odcieni, c z a rn ia w a , brunatna, 
i cze rw o n a ; znajdowano niektóre z brzegami złoconemi. Nie­
wiele z nich ma ucha, inne całkiem  są gładkie, bez ozdób ża­
dnych , to znowu ryte w paski proste , w k r a tk i , w wężyki
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i falowate ornam enta. Pod względem k sz ta łtu , dzieli je  Vocel 
na g a rn k o w a te , m iskow ate d zban iaste , flaszkowate i t. d. 
O sta tn ie , gdy są m ałe, pospolicie za łzaw nice byw ają brane; 
Vocel m a je za rodzaj balsamek , w  k tórych oleje wonne za­
m ykano , do nam aszczenia ciała. Flasze w iększe z uchami m o­
g ły , jak  sądzi, napełniane być n ap o jam i, które przy grobach 
staw iano. Czasem jedna w ielka u rn a , znajduje się otoczoną 
mniejszemi, to znowu drobne zaw arte byw ają w  większćj.

W  grobach zaw ierających szkielety niepalone, naczynia o- 
fiarne stoją z obu stron g ło w y , a  czasem w  nogach.

Odkopana w ielka mnogość urn  w  Kóniysgratz, przy robie­
niu fortecy, taką  przedstaw iała rozm aitość, że w  pośród nich, 
dwóch praw ie jednakow ych znaleźć się nietrafiło.

Oprócz obfitego w ykopaliska w tćm miejscu, Vocel p rzy­
wodzi znajdowane urny  w  okolicy Szlan, pod JVeltrus, Koli- 
nem (jedna z najpiękniejszych), Leilmeritz, Jltodabor, Budecz, 
Lewy-Hradec, Stockau, Podmokl, Hlizów, i t. d.

Urny Szlązkie., rów nie jak  Czeskie, zw racają uw agę, nie- 
tylko rozm aitością sw oją , ale ozdobnością w ięk szą , rysunka­
mi rytem i na nich, kolorowaniem , i kształtam i kunsztow nem i;—  
niektóre z nich są przepyszne. (W idzieć je można rysow ane 
w  dziele Büsching’a ,  o starożytnościach Szlązkich: Die heid- 

ni schenJIterlhiimer Schlesiens-heravsgegeben von J.G. G. Biisching. 
Leipzig, i820, 1824. Znam tylko zeszytów cztery). N aczynia 
te są bardzo rozm aite , ale się w  ogóle podzielić d a ją ,  na o- 
fiarne k u b k i, miseczki i garnuszeczki drobne , i wielkie p o ­
pielnice i misy* trzecim rodzajem są w yroby g lin iane , jako lam­
py , grzechotki i kółka symboliczne. F in y  większe robione są 

z gliny grubo ziarnistej z kw arcem  tłuczonym; drobne w yroby, 
z  bardzo delikatnie wym ieszonego n  ateryalu , po większćj czę­
ści pięknego żółtawego tonu glinki.

Małe naczy ńka m ają kształt prostych kubków, garnuszków
21
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z uchami (pojedyńczemi po większej częśc i), m iseczek (pater), 
z rączkam i, a  niekiedy w nich, jak  w  w iększych, tra fia  się forma 
k an tow ata , nad którą wznosi się cylindrow a szyja. Ozdabiane 
byw ają rytem i p a sa m i, z kresek złożoneini, zębami podobne- 
m i , kółkami i listkam i; ornam entów  wypukłych m ają mało.

W  popielnicach w iększych , między któremi d łu g ie , hła- 
d yszow ate , jak  Polskie praw ie się n ieznajdu ją , kształt byw a 
niekiedy bardzo o ry g in a ln y ; zacytujem y tu jedną z najpiękniej­
szych w r .  1819 odkopaną w kaw ałkach pod Puszańcem, nad­
zwyczaj kunsztow nie w ykonaną i rysunkiem  w ybornego smaku 
ozdobną;

Kilka także garnków  i m is, kolorowanem i, czarnemi, czer- 
wonem i, żó łtem i, rysunkam i okrytych, na wzmiankę zasługują.

Oprócz te g o , grobowce Szlązkie obfitują w  mnóztwo dro­
bnych w yrobów  glinianych , kółek jakichś, m ających znaczenie 
m istyczne, miseczek i kubków podwójnych (bliźniaków) i po­
trójnych , grzechotek w  kształcie p ta szk ó w , kadzielnic, i lam­
pek do Rzymskich podobnych, rzadkich w reszcie grobów  Sło­
wiańskich. Cała też neHroceram ika Szlązka, bogactwem  i pięk­
nością swoich w y ro b ó w , przechodzi znane nam innych stron 
S łow iańszczyzny zabytki.

T rafiają  się t u , drobne zw łaszcza naczyńka z gliny, tak 
delikatnie wymieszonój i pięknej barw y , że je pod tym wzglę­
dem , porów nać można do Etruskich i Greckich.

Do popielnic Słow iano-Litew skich w yjątkow ego kształtu 
i wyrobu, należą przedstaw iające tw arze ludzk ie , które w  P ru- 
siech tylko znajdowano: w  okolicy Tczew a (Dirschau) i w Klein- 
kałt pod Gdańskiem (1836). Ostatnie, dziś znajdujące się w Mu­
zeum Berlińskićm , m ają na szyjach tw arze ludzkie, pod któremi 
w yrabiane są  dziwne postacie zw ierząt i ludzi ; (opisujący do­
daje i planet ?). W  g ro b ie , w  którym  je odkryto , było urn 
dziewięć i przedmioty bronzowe.
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Takież saine praw ie urny  , z pod Tczewa, znajdować się 
m ają w  Muzeum W rocław skie m , z tw arzam i na sz y i: na usz­
nej ich w y puk łośc i, dziurka do zaw lekania pierścienia (kolca). 
Rzadkie te są  i osobliwsze z jaw isk a , tak  bezprzyk ładne, że 
zrazu zaw ahać się potrzeba , nim  się w praw dziw ość ich u- 
w ierzy.

D otąd , w yjąw szy odkryte im podobne w  Kastel pod Mo- 
g u n c y ą , o innych tego rodzaju n iew ierny ; zdają się one nale­
żeć do ostatniej najbliższej nas ep o k i; odkryto je w  jednem  
tylko Pomorzu. Z re s z tą , niemając rysunków  tych zabytków,
0 w artości ich a rty sty czn ć j, charakterze i wykończeniu, są ­
dzić niemożemy.

Odrębnemi zupełnie cechami i doskonałością fo rm , na- 
znam ionowane są U kraińskie zabytki ceram iczne, widocznie po­
chodzenia Greckiego, i z Greckich naśladow ane w zorów .W pływ - 
Helleński, przez osady Greków nad Pontem  rozszerzony, w  g łę­
bi jeszcze kraju się okazuje. N iektóre urny, nietylko są  naśla­
dowane z Greckich Diotas, ale czysto Greckie.

Obok n ic h , trafiają się i proste g a rn k i, starożytne urny  
k ra jo w e ; ś lad , że się tu schodziły, rzec m o ż n a , dw a św iaty  
s ta ro -S ło w iań sk i, ze staro-G reckim . T ak  w  naczyniu znalezio- 
nćm , m iędzy Piszczalnikami a Łazurcami (Grabowski, Ukraina, 
T. Vlll. d . ) ,  niepodobna niewidzieć w  rękojeści i w ytw ornym  
kształcie budowy je g o , w prześlicznej linii profilu , w pływ u 
sztuki Greckiej i jej użyczonego tchnienia ; a obok postaw io­
na popielnica (Tab. IX ) , z gliny czerw onó j, z obwódką per­
ło w ą , podobna zupełnie kształtem  do urn Polskich (naprzy- 
k ład  Mellenowskiśj z pod Śmigla), jest płodem czysto krajow ym , 
acz szlachetną o d z n a c z a ją c y m ^  prostotą .

Dwie Diotas (Tab. X), ze Skwiry i Taraszczańskiego, czy­
sto są  Greckie i w ytw ornie p ię k n e , tak, że je za całkiem obce
1 przyw iezione uw ażać m o żn a ; Amfora zaś, z pod Piszczalnik,
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może już w  k ra ju , pod w pływ em  sztuki Greckiej w yrobiona, 
to niem a tych szlachetnych linij i proporcyj c z y s ty c h , które 
w  dwóch pierwszych uderzają najniew praw niejsze oko. Za­
kończenie górne i dolne, je st nieco barbarzyńskie, w ygięcie sa ­
mego k o rp u su , nietak zręczne , szyja zbyt p ro s ta , ogół zdra­
dza naśladownictw o , (Tab. XI). W aza w  rodzaju Etruskich, 
Grecka pokryta figurami (T. X II) , znaleziona w  K aniowskióm , 
m iędzy Piszczalnikam i i Ł a zu rcam i, że niemoże być w yrobem  
k ra jo w y m , mówić niepotrzeba. Zadziw ia nas naw et znalezie­
nie jćj na Ukrainie.

Naczynie (Diota) , (Tab. X V ), między Petryków ką a Ko- 
m ejków ką znalezione, (w Zwinogrodzkiem), jest także czysto 
Greckie, —  linije jego ogó lne , u ch o , wydęcie szyi, proporcye 
czę śc i, najdobitniej tego dowodzą. C ałość pełna wdzięku.

Oprócz tu  w ym ienionych, w spom ina pan  Grabowski o g arn ­
kach i naczyniach, w  Sawarkach, w  Korosteszowie, w  Chodot owie, 
dobyw anych. W szystkie te U kraińskie pam iątki, o i le je z p ra c  
kom issyi Archeologicznćj, i p. M. Grabowskiego znam y, odzna­
czają się cechami wybitnemi od innych Słowiańskich. To ze­
tknięcie się sztuki Słowiańskiej z G recką, bardzo widoczne, jest 
pod historycznym  względem naw et pełnem  znaczenia. S to­
sunki osad G reck ich , handel ich i związki Olbii z ościennemi, 
rozciągały  się daleko dalej i szerzej w  g łąb ’ k ra ju , niżeli do­
tąd  sądzono.
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XIX. RZUT OKA NA CERAMIKĘ.

Ogół naczyń glinianych, w ziemiach słow iańskich, w Polsce 
i Litwie dobyw anych, po pifniejszem nad niemi zastanowieniu, 
dałby się rozdzielić na kilka odrębnych rodzajów. Do oznacze­
nia epok, z których pochodzą w yroby te, nie tylko grobow iska 
i sprzęty w nich znajdowane, ale i same urn kształty, posługi­
w ać mogą.

W  grobowcach pierwotnych z epoki kamieni, urny są rzadkie, 
w łaściwych p o p i e l n i c  niema w cale , naczynia tylko ofiarne, 
misy i flasze z ofiaram i, s tra w ą , napojam i, stoją w  nogach, 
w śród nóg, albo z obu stron głow y skieletu.

W  drugiej epoce następującej, bronzu i przejścia do żelaza, 
najstarsze naczynia są jak  rzymskie urny, zaokrąglone, lub spi­
czaste od spodu, stać nie mogące, i widocznie przeznaczone były 
do zaw ieszania, co dowodzą resztki łańcuchów przy niektórych 
znajdowane; albo umieszczane były w  zasklepieniach maleńkich. 
Urny z trzeciej epoki sto jące, z uszami, najwzorzyściej rysam i 
ozdabiane, są najrozmaitsze.

Ogół naczyń glinianych, ze względu fla ich kształty i przezna­
czenie, następnie jeszcze podzielić się daje:

1. Popielnice w łaściw e, większe i mniejsze z gliny z granitem
tłuczonej, robione od ręki, lub toczone kołem, przeznaczone 
na złożenie kości.

2. Dzbany, garnki, i flasze, w staw iane do grobów z po traw a­
mi, ofiarami, napojem.

,1. Misy bez pokryw i z pokryw am i, tack i, podstaw ki, krążki, 
zapewne także do ofiar służące.

Lampy, ptaki, grzechotki, kółka i kadzielnice.
5. Łzawnice i balsamki gliniane.

22



1. P o p i e l n i c e  w łaściwe, rozmaitej wielkości,— gdyż u Sło­
w ian przeciwko zwyczajowi rzymskiemu, palono i ciała dziecię­
ce, składając je w małych urnach, —  pospolicie z gliny grubo ze 
żwirem i tłuczonym granitem  zam ieszonej, są najdziwniejszej 
rozmaitości lin ij, szczególniej w  zakończeniach szyi i uszach. 
Począw szy od znacznie w ydętych w pośrodku i przysadzistych, 
do praw ie cylindrowych i wysm ukłych, nieskończone są  odmia­
ny. Mają one kształt szerokich m is, z pokryw am i i szyjami, 
(wykopalisko pod Kołem), hładysz, dzbanów, i cylindrowych p ra ­
wie, jak pod Nietuliskiem naczyń wysokich, które za charakte­
rystyczne polskie uw ażam y. W szystkie praw ie polskie i pruskie, 
czeskie i szląskie, m ają rozmaitego kształtu pokryw y, płaskie 
lub czapkowate, niekiedy w  sposobie garnków  szerokich z usza­
mi (Nietulisko), pod Kaliszem i w Nietulisku znajdow ane: zdaje 
się że do zaw ieszania były przeznaczone. B arw a ich, od czerw o­
nawej, żółtawej, szarej, do praw ie czarnej dochodzi, rzadkie są 
ślady polewy i farby, w Szląsku, Prusiech, na Ukrainie.

2. Dzbany, g a r n k i ,  i flasze, w staw iane do grobów z ofia­
ram i, po traw am i, napojem , jeszcze dziwniej rozmaitych kształ­
tów  i wielkości bywają. Spłaszczone w  sposobie dwóch spojo­
nych misek, z niezmiernie długiemi i cienkiemi szyjami, w spo­
dzie pękate, na dnach wązkich i szerokich, i t. d.

Pospolicie robione byw ają z gliny delikatniejszej, bez przy- 
mieszania piasku i granitu; bez uszów i z uszami, z pokrywami 
i bez pokryw . Powszechną ich formą, jest kanopejska, zwężona 
w dole, rozszerzona w pośrodku, ściśnięta znowu w  górze.

d. M i s y  różnego rodzaju, p o d s t a w k i ,  tacki, z rączkam i 
lub bez rączek, z gliny delikatniejszej w yrabiane i rysow ane sta­
rannie; co do kształtu, najpiękniejsze znajdujemy w Czechach, co 
do ozdób najwytworniejsze w  S z lą sk u , co do stylu najbardziej 
uderzające w greckiej Ukrainie.



4. U S łow ian, znajdujemy przejęty zapewne od Rzymian 
zwyczaj, staw iania l a m p  w grobow cach; szczątki tego rodzaju 
sprzętów, gliniane i bronzowe, z pozostałościami knotów, spoty­
kam y na zachodzie, w Szląsku, w Czechach, w W ielkiej-Polsce, 
w mogiłach Pomorskich. Ubożsi, jak  w szędzie, stawili miasto 
l a m p ,  gliniane ich podobieństwa. Nie m am y rysunków  lamp, 
u nas znajdow anych; Btisching przedstaw ia nam jedną , z pod 
K a i n e e s c  w Szląsku, ciekaw y w swoim rodzaju zabytek.

Nie wiem, czy do wizerunków lamp, lub grzechotek, zaliczyć 
potrzeba glinianego p t a s z k a ,  znalezionego w grobach na K ra­
snej Górze w Lubaszu w W ielkiej-Polsce. Jest to dosyć grubo 
wyrobiony sprzęcik gliniany, w ystaw ujący gęś czy kaczkę, z p ła­
skim długim dziobem, na podstawie bez oznaczenia nóg stojącą, 
ze słabo oznaczonemi skrzydłam i. F igurka t a , mogła mieć ja ­
kieś znaczenie m ythyczne, ale włożenie jej do grobu, tłum aczą 
nam lepiej grzechotki dziecinne, w kształcie p taków , znajdowa­
ne w Szląsku.

Znajdujemy ich kilka u Biisching’a ,  (T. III, (5. T. IX, 1.); 
z dziurkami po bokach, podobnych do dziś jeszcze w yrabianych 
dla dzieci zabawek. Nie są one w szakże pospolite; parę ich znalezio­
no pod Kameese, B r a u c h i t s d o r f  i P o  1 g s e n ,  L e d e r h o s e .  
Grzechotki te były malowane z wierzchu, i rysow ane w pasy; 
gąska z pod P e c z k e n d o r  f z żółtawej gliny, czerwono i czarno 
m alow ana, inna czarna całkow icie, wzmiankowane są jeszcze 
u Biisching’a. W szystkie wszakże znane ptaszek nasz Lubaski, 
jakkolwiek niezgrabny, pochwyceniem ogólnej formy zwierzęcia, 
przechodzi.

Oprócz tych w yrobów , w Szląsku znajdują się jeszcze tak 
zwane K a d z i e l n i c e  glin iane, naczynia z otworam i licznemi 
po bokach, służące zapewne do o fia r, ale niestarannie w ykony­
wane : w Polsce ich dotąd nie natrafiono.
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Zastanaw iające są  także k ó ł k a  gliniane, krążki z otw ora­
mi w pośrodku , czterm a lub jed n y m , różnych rozm iarów , naj­
częściej na miseczkach poukładane jeden w drugim , które zna­
leziono na Szląsku i w Lubaszu. Podobne kółka znajdują się 
i bronzow c: musiały mieć jakieś znaczenie religijne; całkiem im 
podobne, znajdowano w grobach w  Albano.

Oprócz wyliczonych naczyń, szczególniej uw agę zw racają na 
Szląsku znajdowane także t r o j a c z k i ,  garnuszki i miseczki 
ofiarne, pięknego kształtu, w ew nątrz otworami połączone z so­
b ą , które, jak  się nam zdaje, służyć musiały do składania ofiar 
bóstwu trojakiemu, T r y g ł a w o w i .  Gdyby albowiem przezna­
czeniem ich było, trzy rodzaje jad ła  zaw ierać, nic miałyby otwo­
rów  łączących z sobą miseczki, widocznie tylko znaczenie troistej 
ofiary w jednej, wskazujące.

Co do m a t e r j a ł u  i sposobu w yrabiania naczyń grobowych,
0 tern już kilkakrotnieśm y tu wspominali. Żwir i tłuczony g ra ­
nit z listkami i okruchami miki, równie dla mocy, jak  dla ozdo­
by naczyń, był dodaw any; nieznajdujemy go w wyrobach mniej­
szych i delikatniejszych, z samej gliny żółtaw ej, lub czerw ona­
wej robionych. S tarsze zw łaszcza naczynia, lepione są  rękam i, 
(Nietulisko), późniejsze toczone kołem widocznie, a wszystkie zdają 
się być mniej lub więcej w y p a lan e , naw et t e , na których śladu 
ognia dziś dostrzedz trudno. Kolor ich rzadko zupełnie czarny, 
czerwonawy, żółtaw y, przechodzi w szystkie odcienia barw  tych
1 brunatnej. Najrzadsze są naczynia, okryte polewą szklistą i m a­
lowane koloram i: w szakże i takie na Ukrainie, w Szląsku, w Cze­
chach się trafiają.

W i e l k o ś ć  urn, jest nadzwyczaj różna, w idać że na to nie 
było żadnego obrzędowego p raw id ła : w łaściwe popielnice, nie­
kiedy dwa garnce z górą w siebie biorą, niekiedy kw artę za-
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w ierają zaledw ie, inne naczynia schodzą do cala sześciennego 
objętości.

O z d o b y  naczyń, podzielić się naprzód mogą, na dwa główne 
pod względem w ykonania rodzaje, w y p u k ł y c h  j r y t y c h ;  
ostatnie są pospolitsze i niemal wyłącznie używane. Najrzad­
sze są ornam entacje kolorow ane, których przykład mamy na 
Szląsku.

Do nadzwyczajności także zaliczamy pruskie garnki z pod 
Tczew a i G dańska, z tw arzam i ludzkiemi, postaciami zw ierząt 
i ludzi, w yrabianem i wypukło. Inne ozdoby wypukłe są w kształcie 
rozmaitych uszów i rękojeści, guzów, pasów i liści. W  ogóle 
są  one niezmiernie p roste , pośpiesznie w ykonyw ane, niewykoń­
czone; a po zebraniu i porównaniu m nóstw a ornamentacij cera­
miki słowiańskiej, nie wiele się w  niej okazało rozmaitości. Mo- 
tyw a są praw ie jednostajne, pierwotne i nieustannie pow tarzane: 
kombinacij linij różnorodnych mało, i nieśmiałe. Najpospoliciej 
jeden rodzaj linji, kilkakroć w różnych postawionej kierunkach 
i pow tarzanej w odstępach regularnych, stanowi zasadę ozdoby.

Zrobim tu naw iasow o uwagę, k tórą nam obejrzenie popielnic, 
w jednym grobowcu znalezionych n as tręcza : czy niebyło zw y­
czajem robić tych garnków  na prędce, umyślnie, z jakim  obrzę­
dem stosow nym ? czy ilość uch, ozdoby guzowate, i punkta ryte 
dokoła, nie m ają jakiego znaczenia? Dla czego naprzykład na­
trafiam y w jednym grobowcu, obok siebie stojące garnek o uchu 
pojedyńczem i o dw ó ch , w którem  ucho drugie zastępuje dw a 
razy pow tórzona ozdoba guzow ata? Kiedy próbowano garnki 
okryw ać tw arzam i, które pewnie oznaczać musiały stan i wiek 
zm arłego ; rysow ać je runami, oznaczać godłami życia przeszłe­
go, mieczem, zbroją, iglicą, nożem, nożycami, i t. p. Dla cze- 
goby nie miały umówione jakieś znaki na popielnicach, w yrażać 
płci i wieku zm arłego? Należałoby starannie poszukiwać, czy
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znajdowane przy popielnicach sprzęty , nie są w  jakim  związku 
z ich kształtam i ? —  Zdaje mi s ię , chociaż to domysł tylko, że 
wyciskane w  koło punkta, mogły oznaczać liczbę lat przeżytych, 
a ucha płeć zmarłego; ale to w  pewnego tylko rodzaju garnkach, 
w  których guzy podwójne zastępują ucho.

W ypukłe ozdoby nie są  wcale pospolite i do najwykwintniej­
szych n a leżą : tu odróżnić się dają, rozmaitego rodzaju ucha i rę ­
kojeści, zastępujące je niekiedy w ydęcia nieprzedziurawione, gu­
zy, pojedyncze i podw ójne, liście u góry zaokrąglone, a u dołu 
urny zwężające się, które widziemy na urnach w Lubaszu; ozdo­
by perłowe w  pasy poukładane. Oto jest praw ie w szystko, co 
najpospoliciej na popielnicach znajdujemy.

W  L u b a s k i c h  p o p i e l n i c a c h ,  przy liściach wypukłych, 
ozdobą w klęsłą są punkta we dwa rzędy ustaw iane, k tó re .ja ­
keśm y pow iedzieli, oznaczać mogą bita zmarłego. Na urnach 
z pod G r u s z o w a ,  z epoki najdawniejszej, bo przy nich znale­
ziony był m ł o t  k a m i e n n y ,  i naczyniach słowiańskich muze­
um berlińskiego, obficie i praw ie wyłącznie widziemy użyte ozdo­
by wypukłe perłowe, szeregam i niekiedy aż we cztery ustawio- 
nemi rzędy , opasujące dokoła szyje. Ten rodzaj ornamentacij, 
aż do przesytu używany na monetach byzantyjskieh, pow tarza się 
w  najdawniejszych i staranniej wykonanych urnach polskich i szlą- 
skich. Na urnach w K o t  o w ie  znalezionych, są tępe zęby, 
i rzadko rozsypyw ane perły, które toż co punkta na innych, ozna­
czać mogą.

Najpiękniejsze co do ozdób, i najbogatsze w n ie , są  urny 
szląskie, chociaż na nich wyłącznie praw ie, użytą jest linja pro­
s ta , ale misternie układana. Spotykam y na nich pasy czarne, 
pojedyńcze, podwójne, potrójne, zęby z pasów  i linij, szlaki z li- 
nij naprzemian poziomych i prostopadłych, a naw et kw iaty , li­
ście i koła.
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Chociaż panującą w ornamentacji jest linja prosta, koło w szakże 
ukazyw ać się zaczyna, i drugi obok niego stanowić pierw iastek. 
Na malowanej urnie, z pod K a m e e s e  (Biisching), i misce po­
dobnej z pod W o h l a u ,  fantazja robotnika już swobodniejsze 
skreśliła ozdoby, w których linje proste, i ulubione wprzódy zęby 
i trójkąty podrzędną tylko grają rolę.

Czeski sprzęt grobowy, mniej się odznacza rytem i ornam en­
tami, więcej daleko linij ogólnych kszta łtów : perły, linje proste, 
i falowato pasy, stanow ią całą ich ozdobę.

Nie bogatą też jest wcale ornam entacja litew skich, kurland- 
skich i inflantskich garnków , na których pow tarzane pasy ciem­
ne i falowate linje, z zębami i rzadkiemi kółkam i, ukazują się 
najczęściej.

Na urnach pruskich u Reusch’a, są  pasy, jakby w  plecionkę 
robione, po dw a i po trzy razem  sk ładane; na wiekach ich mi- 
sterniejsze jeszcze znajdujemy sploty. Inne m ają kilka pasów, 
w  zęby po sobie idących, lub większego ro zm ia ru , ostre zęby 
z kresek złożone i punktowane. Nigdzie pere ł, ani ozdób ko­
listych.

Na urnach galicyjskich, też sam e ozdoby w plecionkę niby 
zwijane i starannie w ykonane, któreśm y na szląskich widzieli. 
Jakkolwiek motyw ten , z bardzo prostych składa się żywiołów, 
w połączeniu ich wiele jest sm aku i sztuki.

W  całej tej ceramice prostota ornamentacij niezmierna, po­
m ysły niewymuszone, m otyw a pierwotne i stale jedne z m ałe- 
mi wyjątkami. Prędzej traficm y na kształt naczynia piękny, na 
zręczny profil, na foremne w ygięcie, niż na ozdobę w ykw intną, 
która jest w y ją tk iem , jak w  często cytowanej urnie szląskiej, 
okrytej ozdobą ciągnioną z linij pod prostym  kątem, z wielką sztu­
ką łam anych, stylem greckie przypom inającą. Pasy i zęby w y­
pełniane linjami, falowate linje, rzadzej daleko kółka, perły, lub



168

w yszukańsze zgięcia spotykam y. Na urnach szląskich, tylko 
myśl robotnika z ubitego występując toru, pierwsze zarody fan­
tastyczniejszej ornamentacji skreśliła.

K s z t a ł t y ,  jakeśm y kilkakrotnie już pow tórzyli, mówiąc
0 wyrobach garncarsk ich , • są nadzwyczajnej rozm aitości, zw ła­
szcza w  Czechach, Szląsku i W ielkiej-Polsce; w Prusiech i Li­
tw ie więcej jednostajności; na Ukrainie w pływ  grecki, zrodził pro­
fil wymyślniejszy, czyściejszy, ale obcy.

Począwszy od najprostszych kubków cylindrowych,— równych,
1 nieco wydętych, znajdujących się w muzeum berlińskiem, w w y­
kopalisku pod Ś m i g l e m ,  L u b a s z e m  i G r u s z e w e m ,  prze- 
chodziemy do rozmaitego wzrostu i kształtu wyrobów. Kubek 
taki, uw ażać można niejako za formę zasadniczą, pierwotną, z któ­
rej rodzą się wszelkie inne wykwintniejsze.

Klassyfikując naczynia, wedle pomysłu P. Ziegler, zaliczyć je 
potrzeba wszystkie-, do kształtu kanopejskiego, to jest do w yro­
bów, których cechą jest zwężenie u dołu, rozszerzenie w pośrodku, 
i zakończenie zwężeniem w  górze. W praw dzie trafia się nam raz, 
w  jednej urnie z pod K o t o w a kształt foceeński, (rozszerzony 
u dołu), ale to wudocznie wyjątkowo. Ogół nosi tę cechę stałą, 
że się zwęża w  dole, w środku mniej lub w ięcej, powolniej lub 
nagiej rozszerza, a zakończa szyją, od której proporcij, jak i od 
linij brzucha, zależy piękność profilu. Stosunek wysokości po­
pielnic, nadaje im fizjognomją. Najpospolitsze są wyniosłe, nie 
bardzo pękate w pośrodku, (trafiają się praw ie cylindrowe), i nie­
co tylko zwężone u g ó ry , jak  większość urn N i e t u l i s k i c h .  
Drugiego rodzaju , przysadzistych i pękatych, typem być mogą 
urny z pod K a l i s z a  1818 r., n izkie, wydęte, z prostemi cy- 
lindrowemi szyjami. Od tych przechodziemy do m is  i p a t e r  
płaskich z pokryw am i, kształtnie w yginanych, o jednem  uchu,
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lub bez niego, a na końcu znajdujemy naw et naczynia, w  kształcie 
c z a r y  starożytnych, na podstawie osadzonej.

Idąc ku P rusom , naczynia grobowe poczynają się podnosić 
i zwężać. W e wspomnianych popielnicach, z trzeciej epoki, opa­
sanych mieczami, rysunek w ytw orny, smukły, bardzo pięknego 
profilu. Z pod L u b a s z a  mamy także naczynie jedno, z szy ją  
bardzo w yniosłą , w kształcie nalewki z rączką, wcale piękne.

W  ogólności urny im wysmuklejsze, tern wdzięczniejsze, im 
przysadzislsze i cięższe, tern mniej zręczne: nie tak wykwintnie 
wykonane. W praw dzie smukłe i wyniosłe urny, z pod Nietu- 
liska , zdaje się ręką lepione, niedbale są robione, ale pojęcie 
kształtu ogólnego w nich często szczęśliwe.

W  innym całkiem rodzaju, są urny z pod K o t o w  a, ciężkie, 
nizkie, zaokrąglone praw ie pokrywam i i przypom inające formą 
zasklepione kulki i łzawnice. Niektóre z nich, jak łzawnice, też 
znajdowano zasklepione.

Najstarożytniejsze urny, przypom inają rzym skie tem, że nie 
były robione do postawienia, ale do zawieszania w  grobie, dno 
ich praw ie śpiczasto się kończy, a uszy są szczupłe tak, że sznur 
ledwie, lub łańcużek, przez nie mógł być przeciągnięty, la k ie ­
rni się nam być zdają, popielnice z pod K a l i s z a ,  18:18 r. do­
byte, z pod Gruszewa, Nietuliskie, i jedna z Giilicyjskich. Uszy 
urn późniejszych stojących, rozszerzone stały  się rękojeścią, ro ­
biono je pojedyńcze, zmieniono na rodzaj ozdoby, i ubierano 
w pierścienie kruszcowe, kręgi i kolce, w najbliższej nas epoce.

W  urnach pruskich dosyć w ysm ukłych, zw racają szczegól­
ną uw agę pokryw y ich, rzadko całe, dosyć zręcznie w yrabiane, 
w  kształcie rozmaitych czapek, stożkowate i fugowane; Reuseh 
już zebrał ich kształty, które go uderzyły.

Rączki i uszy urn słow iańskich, z których sztuka grecka 
tyle i tak pięknych motywów ornamentacij w yczerpnęła, są
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z małemi w yjątkam i proste, jak same n aczy n ia ; rzadko do­
strzegam y w  nich myśli jakiejś, chętki nadania im formy w y­
kwintniejszej, niekiedy zaledwie oznaczone byw ają i nie prze­
kłute nawet. S ą jednak patery z rączkami przcdłużonemi, na­
lewki ofiarne pięknie ozdobione niemi, a w niektórych popielni­
cach, cztery, sześć, uszek drobnych, lub guzów i w yrostków, 
urozm aicają górną linję i stanow ią piękny ornam ent.

Na jednej urnie w Muzeum Berlińskiem, znajdujemy rączkę 
całą perłami nasadzaną, wcale ozdobną, chociaż perły na niej 
niestosownie są użyte.

Ogół urn słowiańskich, pomimo prostoty swej i pierw iastko- 
wości, nie jest bez wdzięku, linja zwłaszcza ogólna i profil je 
odznacza, całość uderza więcej, niż wykonanie części. W iększe 
popielnice m ają jakąś cechę m onum entalną, czujemy spojrzaw ­
szy na n ie , że to nie są proste naczynia codziennego użytku, 
że ten co je toczy ł, m yślał zda się o śmierci, o łzach, które na 
nie spaść miały.

W  Litwie tylko garnki, zwłaszcza o jednem uchu, bez czu­
cia i myśli zdają się lepione, rzekłbyś, że je chwycono od ogni­
ska i w prost zaniesiono na zgliszcze, lub dorywczo na miejscu 
pogrzebu wyrobiono. Najpiękniejsze słowiańskiej ceramiki wzo­
ry, znajdują się w  Szląsku, w  Czechach, w  W ielkiej-Polsce, po­
tem  w  Galicji, i Krakowskiem.

Mówiliśmy już nieco, o urnach C zeskich, których rysunki 
daje Vocel (T. IV). Tu jeszcze wspomnim o misach z pokry­
wami, najpiękniejszym wyrobie tej prowincji. Były to zapewne 
naczynia ofiarne, do staw ienia s t r a w y  w grobach przeznaczo­
n e ; kształt ich zarówno i przykrycia zasługują na szczególną 
uw agę. Misy te nie są rysow ane i mało ozdobne, ale zgięcia 
pokryw  i linje ogólne, są  bardzo p ięk n e ; w Polsce, nic podo­
bnego widzieć się nam nie zdarzyło.
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U r n y  s z l ą s k i e ,  których wielki zbiór posiada Muzeum 
szkoły wyższej we W rocław iu, w ydane zostały przez Büsching’a, 
w często wspominanem dziele je g o : »o epoce przedchrześcijań­
skiej i jej pom nikach«; różnią się one pomysłami, wykonaniem , 
obrobieniem, rysunkiem, od innych słowiańskich, a najbliżej z na- 
szemi W ielko-polskiemi się łączą.

Oprócz popielnic, znajdują się tu misy, kubki, krążki, lampy, 
rzecz w słowiańskich grobowcach rzadka, szpulki i naczynia, 
któreśm y nazwali t r o j a k a m i ,  podobne do używanych do dziś 
dnia bliżniuków.

Go do ich kształtu, ten tak jest rozm aity i oryginalny, że się 
trafiają urny form ą wschodnie naczynia, a  rysunkiem  greckie 
przypominające (Tab. 111. 1). Grzechotki, czary, lampy, kadziel­
nice, których boki są podziurawione, w wielkiej tu liczbie spoty­
kam y. Lampy acz niezgrabne, są  widocznie naśladowaniem 
rzym skich. Miski i czasze od cżeskich mniej kształtne, bogaciej 
znowu są rysow ane i ozdobne.

M aterjałem je s t, nietylko glina z kw arcem  gruba, ale nie­
kiedy piękna żółtawa, delikatna m assa , doskonale w ym ieszona 
i wypalona. Na wielu naczyniach znajduje się polewa czarna 
szklista, ale najciekawszemi są tu wyroby malowane w  desenie 
kolorowe, o którycheśm y już wspominali. Malowanie to nie jest 
w ypalane i powierzchowne tylko, kolory użyte ograniczają się 
czarnym, żółtym i czerwonym. (Tab. I. n. 1, 2). O rnam enta­
cja naczyń m alowanych, składa się z linij prostych, formujących 
trzykroć powtórzone trójkąty, a w ich środku dw a skrzyżow ane 
S. formują ozdobę kwiecistą. W  pośrodku taż ozdoba pow ta­
rza się w  kółku. Na drugiej urnie kreski p ro ste , koła i kółka, 
stanow ią ornam entacją dosyć ubogą, ale zastanaw iającą tern, 
że jest polychromem. Pod względem ozdób, także uderza bar­
dzo starannie ryta urna (T. I. 3), której Biisching przyznaje,
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że ją  ręka niepospolitego artysty  w ykonyw ać m usiała. Paski 
z kilkakroć pow tarzanych linij prostych i łuków punktowanych 
i ciągnionych, trójkąty liśćmi zakończane, kółka obwodzone 
listkam i, stanow ią główne m otywa. Na innych naczyniach naj­
częściej pow tarzają się zęby, a raczej trójkąty zapełnione linjarni, 
w  kierunkach naprzem ian sobie przeciw nych; linje proste i pasy 
z kilku linij w  kierunkach zębiastych, a niekiedy wypukło perły. 
Najpospolitszą jednak ozdobą są zęby z pasów, jakby plecionek 
złożone, które i na naszych naczyniach się trafiają.

Oprócz urn i m is, wspomniane już grzechotki gliniane 
w kształcie p taszków , trojaczki o fia rne, w ew nątrz połączone 
z sobą, i kółka gliniane, podobne do Lubaskich, a  zupełnie je­
dnakie ze znajdowanemi w Albano, kadzielnice podziurawione, 
jakie się u nas nie spotykają, cechują ceram ikę szląską. W szyst­
ko to razem  w zięte , dow odzi, że ku zachodowi idąc w pływ  
rzym ski w  obrzędach religijnych i pogrzebow ych, był coraz 
w ydatn iejszy ; przekonyw ają o nim cza ry , na w zór rzymskich 
lepione, lampy, kółka, naw et urn niektórych kształty.

Dodamy tu jeszcze słów kilka, o często znajdowanych w gro­
bach przedchrześcijańskich ł z a w n i c a c h ,  ze szkła i gliny, 
(po litewsku a s s a r u w o  zwanych).

Szklanne są w  ogólności dosyć rzadkie i przybierają kształt 
misternych kulek, zewsząd zam kniętych, lub flaszeczek na ro ­
dzaju podstawki stojących.

Drugie g lin iane, podobne byw ają do m iseczek , kubków 
z rączkam i, czarek i garnuszeczków, rzadko trafiają się całko­
wite. Oprócz kulek zam kniętych, w paski ozdobne ubranych 
i flaszeczek rozszerzonych u góry, jakby do zbierania łez, w Li­
twie znane są  jeszcze miseczki płaskie, w kształcie czary sta­
rożytnej, i metalowe małe rożki tak ie , jakich używano do na­
poju, które i do rogu i do pazura zwierzęcia mają podobieństwo.



Nie w szystkie jednak ł z a w n i c e ,  łzy w  sobie zaw ierały, 
i na ten cel przeznaczone były. Pierw szy B a t i s s i e r ,  (E le -  
i n c n s  ¿ ’A r c h e o l o g i e  n a t i o n a l e ,  281), okazał, że w tych 
drobnych naczyńkach, zamykano także balsamy, droższe oleje 
do nam aszczania c ia ła , przy obrzędzie pogrzebow ym , któremi 
nie mogąc zwłok natrzeć, dla kosztowności ich, rzucano je po 
odrobinie do mogiły. V o c e l  spraw dził to odkrycie i zastoso­
w ał je do tak zwanych łzawnic słowiańskich.

Niema wątpliwości, że szklarnie te kulki, które znajdują w Li­
twie, obcego były wyrobu, i wysoko cenione być musiały, gdyż 
paciorki szklanne po grobach, często obok agatowych, koralino- 
wych i bursztynowych się spotykają.

Zakończmy to , zbyt może rozciągłe zastanowienie się nad 
wyrobami garncarsk iem i, epoki przedchrześcijańskiej, jedną 
jeszcze uw agą. Zdaje się , że nie bezowoćowem byłoby po­
równanie staranne, wyrobów garncarskich dzisiejszych ze sta- 
roży tnem i; może w podaniach z d u n ó w ,  w ich praktyce, w  na­
zwiskach różnej formy garnków , znalazłoby się cóś przechow a­
nego od wieków. Garnki w Polsce najsławniejsze podobno były 
Iłżyckie i Ł agow skie; tamby więc z d u n o m i ich robocie przy­
patryw ać sic należało. W  rozmaitych stronach kraju, lud używ a 
wedle rodzaju gliny, jaki się tam  znajduje, naczyń czarnych, 
czerwonych, żółtawych i praw ie białych, na  których rodzaj 
ozdób, jest praw ie ten sam jeszcze, co na starych popielnicach. 
Znajdujemy na nich pasy kolorowe, lub w  głąb ryte, ozdoby 
falowate i zębate, co dowodzi, że i w innych częściach sztuki 
garncarskiej, tradycja sta ra  utrzym ać się mogła.

W idzieliśmy wyżej szląskie t r o j a k i ,  naczynia, w których 
troistem u bóstw u, składano ofiary ; zdaje s ię , że do zabytków 
też najdawniejszej ceramiki, do których lud przywiązuje jeszcze 
znaczenie jak iejś świętości, należą garnki, używane dotąd po­
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dw ójne, zwane b l i ź n i u k a m i ,  d w o j a k a m i ,  zrosło bokami 
z sobą i dziś służące do noszenia jad ła  w pole. Zakopywanie 
takich garnków  po granicach siół i pól, ma je ochraniać od mo­
rów  i klęsk w szelkich; dowodzi ono, że w  nich dawniej sk łada­
no ofiary także bóstwu zapewne d w o i s t e m u, jakiem  było 
L e l u m  P o l e i  urn. W edle podań w iejskich, które po całej 
słowiańszczyźnie są powszechne, chcąc uchronić osadę od klęsk 
spaść na nią m ogących, pomorku i g radobicia , powietrza, nie­
urodzaju: oborywano ją  parą  czarnych byków bliźniąt, i garnki 
b 1 i ź n i u k i zagrzebywano po miedzach. W  tej tradycji, będą­
cej zabytkiem obrzędu tow arzyszącego zakładaniu nowych osad 
słow iańskich; widoczne jest przejęcie obyczaju rzymskiego, przy 
nowych kolonij poświęcaniu ‘zaprowadzonego.

XX. R Z E Ź B A .

Przychodzim w reście do rzeźby w łaściw ej, o której stanie 
u Słow ian, tak  sprzeczne dochodzą nas wieści, tak dziwnie ró­
żne mniemania, że z jednych sądząc źródeł, możnaby ją  pod­
nieść bardzo wysoko, z drugich niemal jej exystencji odmówić- 
by przyszło.

Kroniki jednak dawniejsze zgodnie poświadczają, jeśli nie 
o w artości wyrobów, to o ich wielkiej' u Słowian ilości; całe 
ściany św iątyń pogańskich i ich ogrodzenia, pokryte były 
rzeźbą polychromową na d rzew ie ; m am y oprócz tego szczegó­
łowe opisy, niektórych bóstw słowiańskich, a pozostałe z epoki 
tej posążki wymownie dow odzą, że sztuka nie była już w ko­
lebce , że naw et rozbujanej fantazij pom ysły w ydać mogła w y­
razisto i dobitnie.



Autor P o l s k i  ś r e d n i c h  w i e k  ó w, którego zdanie w  tym  
względzie na wysoki zasługuje szacunek, dowodzi w kilku sw o­
ich rozpraw ach , że Niemcy napróżnoby się kusili, zaprzeczyć 
nam własnej sztuki pierwotnej, chcąc w szystkie jej utw ory so­
bie przyw łaszczyć.

Tu miejsce powtórzyć z nim, a raczej przypomnieć słow a 
Ottona biskupa B am bergskiego, o p o s ą ż k a c h  Słowian Po­
morskich. S c u l p t o r i a  a n t ę  i n c r e d i b i l i  p u l c h r i t u d i n e  
e e l a t a .  N adzwyczajna ta  ich piękność, o której w spom ina 
biskup, coś przecie mówić musi na stronę sztuki u Słowian; 
zw łaszcza, gdy na poparcie zdania jego, m am y św iadectw a in­
nych pisarzy, najzupełniej z niem zgodne. Ten sam  biskup Otto, 
trzy głow y jednego bóstwa Pomorzan zabrał, by je ofiarować, 
jako znak obalenia bałw ochw alstw a Stolicy Apostolskiej.

Zgodne głosy kronikarzy o rzeźbie S łow iańskie j, ciekawem 
czynią poszukiwanie jej zabytków; ale z drugiej strony, niebaczna 
chęć przyswojenia sobie pomników nie naszych, dziwaczne tłu­
maczenie świeższych okruchów, którym  przyznają starożytność 
niepodobną, naciąganie w ykładów , podrabianie zabytków, pod­
suwanie obcych, zmusza do największej względności, do roz­
bioru drobnostkow ego, do jak najbaczniejszego zastanowienia 
się nad pomnikami i porów nyw ania ostrożnego ich opisów, ry ­
sunków i szczątków, aby zbyt wiele, lub za mało, nie przyznać 
sztuce Słow ian w czasach przedchrześcijańskich.

Że, pomimo wspominanych na św iątyn iach , owych ja sk ra ­
wych m alatur, których deszcze i słoty opłukać nie mogły i m a­
lowanych chorągwi u S łow ian,— rzeźba stać m usiała na daleko 
wyższym stopniu rozwinienia, niż m alarstw o , to zdaje się nie 
potrzebować naw et dowodzenia żadnego:— boć łatwiej jest dale­
ko, z drzew a lub kam ienia uciosać postać , mniej więcej fore­
mną, niż najnieforemniejszemi linjami p łask iem i, nakreślić naj­
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lichszy rysunek. D ow odem 'tu być mogą pomniki rzeźby, po­
stawione obok kamieni Słow ian zaodrzańskich, których wizerun­
ki są  prostem i rysunkam i tylko.

Rysunek, jest już w pewien sposób abstrakcją, oderwaniem 
linij;— m alarstw o w ydaw ać musi wklęsłości i wypukłości, za po­
m ocą cieniów i św ia te ł, środkiem ciężkim i skomplikowanym; 
gdy rzeźba prosto jeszcze naśladownicza, pow tarza kształt w i­
dziany, jak  się jćj przedstaw ia, i pierw szą bryłę, w której dale­
kie podobieństwo do jakiegoś przedmiotu upatrzy, ociosuje, re ­
sztę w  niej niedokonaną, dopełniając siłą wyobraźni młodzień­
czej. N ajstarsze pomniki ludów są  rzeźbione, a przodkuje im 
wypukło-rzeźba, od której już przejściem do rysunku i m alarstw a, 
jest płaskorzeźba polychrom ow a, od niej późniejsza, dowodząca 
drugiej w ykształceńszćj epoki kunsztu.

Mieli wszakże Słowianie i malowane bogów swych wize­
runki, a  zwłaszcza na c h o r ą g w i a c h  wojennych. '1' h i e t m a r 
(Lib. VII. 102), mówi, że u L u t y k ó w  (Wilków), była chorą­
giew z w yrażeniem  ich jakiejś bogini, wielce szanow ana. Że 
to wyobrażenie rzeczywiście m alowanćm  być musiało, a nie rze- 
źbionem, dowodzi, iż lam  ktoś z chrześcijan, tym posiłkującym 
w ów czas S łow ianom , bóstwo ich kamieniem przebił na wylot. 
O innej jeszcze chorągw i św ię te j, wielce szanowanej Św iatow i­
da u R ugów , zwanej S t a w i c ą ,  czy S t a r y c ą ,  znajdujemy 
wspomnienie u kronikarzy.

Tuby przypomnieć także m ożna, chorągwie H e r o  w i da,
0 których mówi żywotopisarz ś. Ottona (Lib. 111, c. IV), że 
w  dzień św ięta jego, całe miasto niemi dokoła osławione było.

Z innych znów świadectw  historycznych dowiadujemy się, 
że Słowianie mieli jedne bogi rzeźbione i m alow ane, inne k tó ­
rych nigdy nie w ystaw iali w idom ie, jako naprzykład P r o  w e
1 P o  d a g a .  ( H e l m o l d .  Lib. 1. Cap. LXXXI11. 3. »Est autem



Slavis multiplex idolatiiae m odus: non enim omnes in^eandem 
superstitionis consuetudinem consentiunt: hi enim simulacrorum 
im aginarias formas praetendunt do templis, veluti plumense idolum 
cui nomen P odaga: alii sylvas vel lucos inhabitant, ut est Pro- 
we Deus Aldenburg (Stargrad), quibus nullae sunt effigies ex- 
pressae. Multos et duobus vel tribus, vel eo amplius capitibus
exculpunt. Inter m u l t i  f o r  mi  a vero Deorum num ina__ non
diffitentur unum D eum ... coelestia tantum curare«). Zeznaje 
Helmold, że te bogi z kruszcu, z d rzew a, z kam ienia w yrab ia­
ne najrozmaiciéj (multiformia) były. Może nie w szystk ie , nie 
zawsze i w szędzie, in  c r e d  ¡ b i l  i p u l c h r i t u d i n e  c e l a t a ;  
ale dobitnie jednak myśl przedstaw iały. Czcili też zapewne 
Słowianie i przywożone obce w yroby, dające się ochrzcić imio­
nami tutejszych bogów , i do nich podobieństwo jakieś mające, 
bo bałwochwalstwo w szelkie, cudze gotowo przyjmować bogi, 
raz przypuściwszy ich wielość.

Z Psałterza M ałgorzaty, zdaje s ię , że posągi te zwano 
w  Polsce S l a v  a n y ,  a raczej S t a w a n y  (jak s t a t u a ,  od 
s t a n i a ) ;  a chorągwie s t a w  i c a m  i.

W  ostatnicli czasach bałwochw alstwa na Litwie, znajdujemy 
już i monety i pieczęci foremnie rzeźbione w  użyciu; lecz czy 
w  Słowiańszczyznie i w Polsce przed X wiekiem, bito jakie pie­
niądze i odciskano m edaliki, niby z postaciami bóstw , dzisiaj 
znajdywane i przyznawane Słowianom, czy te pom niki, dające 
się tysiącznie w ykładać, do nas i do tej epoki należą, to więcej 
niż w ątpliwa.

Ilelm old, który najlepiej, choć trochę niechętnie maluje Sło­
wian, mówi o Rugjanach w yraźn ie , że pieniądz był im niezna­
ny, a w artość rzeczy oceniała się na p łó tno ; ale zarazem  do- 

■ m yślaćby się można ze słów jego, że inni Słow ianie, znali i uży­
wali pieniędzy, jako środka zamiany. W yciskano zapewne blaszki,

24



178

na w zór Skandynaw skich i innych monet, naśladując obce ty­
py, w powszechniejszym będące obiegu. W  mogiłach pogańskich, 
choć rzadko trafiają się podobne, ale daleko w iększa obok nich 
ilość monet rzymskich, kufickich, greckich, a później niemieckich.

Postępując z największą ostrożnością, ażebyśm y o stanie rze­
źby, w  krajach słow iańskich, wyobrażenie jakieś dać mogli, zbie­
rzem y naprzód wszelkie opisy i pomniki, które do nas doszły, 
rozbierzemy źródła wspominające o nich ubocznie; a taki rzut 
oka szczegółow y, nalepiej nas o charakterze i stanie kunsztu 
przekona.

W  ciągu całego tego p ism a, i tutaj w zbraniam y się wszel­
kiemu pojęciu a p r i o r i ,  wszelkiej myśli powziętej wcześnie, 
któraby nas do fałszywego w ykładu i przekręcania znaczenia 
pomników, doprowadzić m og ła , nade w szystko pragnąc praw dy 
i św iatła.

C y c a ,  bóstwo żywiące, uosobienie natury lub ziemi, czczo­
ne było w  IX w ieku , w słowiańskiem mieście C y c a  (Zeiz), 
ale ci co o niem p iszą, nie mówią jak wyglądało. Opat Ur- 
spergeński, nie wie o kształcie posągu, Vossius domyśla się tyl­
ko z nazw ania, że piersistą, lub w ielo-piersią w ystaw iać ją  mu­
siano. Czyli ta C y c a ,  niema jakiego związku z B a b a m i  Buli 
i Z ł o t ą  B a b ą  Obdorców, nie wiemy.

D z i e d z i l j ą ,  rodzaj W enery  słowiańskiej, kilkakroć wspo­
minaną m am y, ale nic nigdzie wyraźniej o j e j  upostaciowaniu. 
P. Tadeusz W olański, chce ją  widzieć w  jakim ś kolossalnym 
kamieniu otłuczonym, niby starożytnym , który posiada. (Zobacz 
rysunek, Zbiór listów B-gi, 'i'. XV, n. 1). Jest to postać nie­
w ieścia, do pół szatą osłoniona, z obnażoną piersią i częścią 
łona, p raw ą ręką odsłaniająca kolano, w łos długi rozpuszczony. 
Posąg ten w raz z kilką innem i, pochodzi z domu Załuskich 
w  W arszaw ie ; a jak  się domyśla płodny w przypuszczenia
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au to r, przybyć tu m usiał z K rakow a, i należeć m a do owych 
posągów, o których wspom ina Miechowita, że w  r. lńOG, st¿dy 
przy kościele katedralnym  w Krakowie.

Zkąd inąd posąg ten, jak  reszta do tego szeregu należąca, 
niema wcale charakteru  w łaściw ego epoce i rzeźbie słowiań­
sk ie j;—  nic w nim niema pierw otnego, nic naiw nego, jest to 
rzeźba n iezgrabna, nie artysty  ludowego wieków pierwszych, 
ale miernego w yrobnika, który znać widział wzory lepsze, na­
śladować je pragnął, a dojść ich nie sprostał. Trudno to w y­
razić słowy, co rysunek dobitnie staw i przed oczy; lecz posągi 
P. W olańskiego, widocznie są nowej fabryki jakiejś, co pierwsze 
na nic wejrzenie okazuje. Styl i robota zdradzają nie XVI na­
wet, ale XVII lub XVIII wieku rękę.

F l i n s ,  bóstwo w skrzeszające umarłych, tak zw ane, pisze 
Manlius i U rsynus, od rodzaju kam ienia, na którym  s ta ło , od 
k r z e m i e n i a  (Flins-stein). Czczone było u Łużyczan i W an ­
dalów. Christ. Manlius opisuje posąg jego, ale zdaje się z po­
dania tylko, o nim m ów iąc: »Miał on w yrażać postać człowie­
ka m artw ego, bladego, w łosy i kędziory m iał czarne, płaszcz na 
nim był czerwonawego koloru. W  praw ej ręce w  kiju trzym ał 
pochodnię u wierzchu niby g o re jącą , na lewej zaś jego barce, 
stał lew z głow ą podniesioną, którego gmin m iał za w skrzesi­
ciela zmarłych.» Z opisu tego w idziem y, że rzeźba była po- 
lychromową, to jest kolorami pomalowaną, jak  i ozdoby św ią­
tyń, jak  inne zresztą bałw any słowiańskie (*).

C) Manlius, ller. Lus. L . I I ,  c. 32. »In chronico S a x . sub 
A . 1116, annotatum est. V en d os seu  S la v o s  itcrum a  f id e  Chri­
stiana descivisse et vêtus suum idoluin a saxi cui instabat g e ­
nere F  lins  d ictum  er ex isse .»  Chron. Sax. fui. 245. «D er  
Abgott, hiess F  lins, denn er stan d  auf einem F  lins - s t  cine.»

Jeremías Simon Eilenburg. Chronik. T . I ,  c. 8 . » D er
W a ld g o tt  (?) F lin tz  oder F lin s z  h a tu n te r  einem  sch oen en  b rei-
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I H. U rsyn nieco odmiennie opisuje Flinsa, ¿e postać jego 
zwyczajnie była podobna do m alow idła, w yrażającego śmierć 
kościstą (skielct); płaszcz na nim długi, kij w ręku, a na wierzchu 
jego pęcherz w ieprzow y. Christ. Hermann, dodaje znowu lwa 
siedzącego na barkach. Inni w  rękę dają mu nie pochodnią, ale 
snopek gorejący.

Zdaje się, że związek z Flinsem, którego autentycznego w i­
zerunku nie m am y , m ogła mieć owa trupia głów ka kamienna, 
w  grobowcu w Poznańskiem pod Śremem, nad W artą  odkryta, 
i liczne naczynia pogrzebow e, w kształcie lwów znajdowane 
w  Czechach, podobne do naszego lewka Kruchowskiego. Kto 
w ie , może naw et piękny posążek z pod M asłowa na Szląsku, 
trzym ający głowę trupią, Flinsa w yobrażał. Jeśli opisy przy­
wiedzione, weźmiemy za w iarogodne, wniosek z nich łatw y, że 
sztuka, któraby llinsa upostaciować potrafiła, naw et miernie, nie 
byłaby już w  kolebce. Zw racam y także uw agę, na w yraźnie 
w skazaną u pisarzy cytowanych różnobarwność rzeźby, o której 
z podań wiadomość zaczerpnąć mogli.

H a m b o h ,  czczony w Hamburgu (Bohbory); to stare na­
zwanie słow iańskie m iasta tego , dochowało się w legendzie

ten  L in d en -B a u m  (bei L e ip z ig )  g esta n d en , und zw ar in  sch reck ­
licher G e s t a l t , in  der rechten  I la n d  e in en  S tab  , m it einem  
brennenden  B la s s - F e u e r ,  a u f der lin k en  S ch u lter  aber einen  
a u fg er ich teten  L o e w en  tragend , und au f einem  F lin s s  -  S te in e  
steh en d  und zw ar w ie  P irn en sis  d avon  urtheilt, so lch es  d a ­
rum, d iew eil d ie S o rb en -W en d en  g e g la u b e t ,  der L o e w e  so llte  
sie  vom  T o d e  w ied er au ferw ecken .

A n n a l e s  B u d i s s i n e n s e s  M ss. apud  F re n z e i l ) c  d i i s  Sond). 
p. 228 . »F lin s stan d  e in e  halbe v ie r te l M eile  von  der S ta d t, 
an dem  O r te , w o nun  das D o r f  Okna l i e g e t , an der Spreu , 
a u f einem  hohen  K ie se ls te in ig ten  T h urm e. D ie s e  S ta e tte , 
w o solcher G oetze  g esta n d en , w ar sehr in  d iesem  L a n d e  b e-  
ruehm t.» P orów naj Slava  B o h y n e . I. K ollara . 2 5 6 .



o męczennikach Eckbersdorfskich, (w S c r i p t  o r  e s  r e r u m  
B r u n s w i c e n s i u m .  V. 1. J P o t o c k i .  V o y a g e  e n  B a s s e -  
S a x e .  2!)), inaczej zwany S w e n t  ob  oh , w edług L e g e n d a e  
S a n c t o r u m ,  był rodzajem Jowisza, z baraniemi rogami (*).

Starożytności słowiańskie w okolicach H am burga, znalezio­
ne w  mogiłach i wykopaliskach, zawczasu opisane zostały, przez 
Ch r .  D e t l e v  R h o d e ,  w księdze wydanej pod tytułem : 
C i m b r  i s c h  - H o l l s t e i n i s c h e  A n t i q u  i t a e t e n  - R e m a r -  
( | u e s ,  oder: accurate und umständliche Beschreibung, de­
rer in denen G rab-H ügeln  deren alten Heydnischen Hollsteiner 
der Gegend Hamburg gefundenen reliquien etc. Hamburg, Anno 
1728 in 4-o, z rycinami i drzeworytam i, 443  sir. Książka ta, do­
syć ciekaw a dla badacza starożytności słow iańskich, przedsta­
w iająca zupełnie podobne szczą tk i, jakie się u nas i w innych 
krajach , przez Słowian niegdyś zamieszkałych znajdują, mało 
przez nas użytą została, z powodu, że i opisy i rysunki przed­
m iotów , nie dość są w niej dokładne. Dzieli się ona na tygo­
dniowe zeszyty, któro poczęły wychodzić, od d. 3 Stycznia, 1719 r.» 
ze sztychami na tytułach, a później z drzeworytami. W szystkich 
zeszytów do 5 Grudnia 1719, jest czterdzieści dziewięć. Razem 
zebrane ukazały się w r. 1728. Mówi tu autor o grobowcach 
kam iennych, o paleniu ciał zm arły ch , o urnach grobowych,
0 dwóch z gliny wyrobionych bóstwach, znalezionych w podziem- 
nem zasklepieniu, pod względem sztuki nieuderzających, o gajach 
świętych (13 ó g-g  aj-B  u g aj), o narzędziach ofiarnych pogan, mo­
g iłach , lampach grobowych nakształt rzym skich, pierścieniach
1 obręczach, ozdobach spiralnych, styletach w ykopyw anych w gro­
bach, nożach, ozdobach stroju, ubraniach głowy, iglicach, guzach,

(*) W  leg en d z ie  o SS. z E k berestorp  u Leibnitza script, rer, 
Bruns, p. 141. Hamboh, n azw an y  Ilam m on,
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szczypczykach, rękojeściach mieczów, broni kamiennej, klinach, 
dzidach, i t. d. Erudycji do zbytku, język osobliwszym sposo­
bem niemiecko - francuzk i , zresztą pogląd na rzeczy , ze stano­
w iska wyłącznie starożytności rzymskich. W praw dzie czasy 
nie były po temu, żeby więcej uczynić można; dzieło jako m a- 
terjał porów nawczy, zasługuje ze wszech m iar na uwagę.

H e r  o w i d ,  (Garewid? Heruwiz na w izerunkach Prilwitz- 
kich?), bożek Słow ian w W olgaście m ający św ią ty n ię , niew ia­
domo dokładnie, jak  był wyobrażany; o bożnicy jego, w spom i­
na anonym  autor żywota ś. Ottona biskupa. W isiała  w niej 
tarcza złota, niezmiernego ciężaru, n a d e r  m i s t e r n e j r o b o t  y, 
cała blachami pok ry ta , której nikomu z ludzi dotykać się nie- 
godziło. W ynoszono ją  tylko i prowadzono w czasie wielkich 
w ypraw  wojennych. Andrzej Opat Bambcrgski, pisze, jakeśm y 
wyżej powiedzieli, o chorągw iach H e r  o w i d a , w  czasie św ią­
tek jego w ywieszanych na murach miasta.

Między bóstwam i Prilwitzkiemi, (J. P o t o c k i ,  Tab. I ,  f. 11, 
Tab. 12, f. 28, Tab. 10, f. 21), znajdują się bałwanki, których 
w yczytane nazw iska przypom inają Herowida. Pierw szy z nich 
w ystaw ia bóstwo dziwaczne, z sześcią głow am i na jednym  kar­
ku osadzonem i, z których dwie skrajne są  brodate, siódma na 
piersiach, także z b ro d ą ;— w pasie przew iązane draperją. Na­
pis G a r e w h i t ,  jest bardzo w yraźny. Słówko l i n g ,  kazało 
się domyślać Potockiemu, że bożek ten czczony był u Itugów.

Druga figurka z napisem : G u r u p i t ,  jest dw utw arza i ro­
g a ta ;—  trzecia z napisem : H i r u w i z ,  zdaje się. być bóstwem 
niewieściem.

H e l a ,  bóstwo piekielne, rodzaj prozerpiny słowiańskiej, jak 
F l i n s ,  zdaje się przejęte od G erm anów , bo z germ ańska na­
zw ane; mamy między bałwankam i Prilwitzkiemi (J. Potocki,



T. II, 25). Jest to postać niewieścia, z tw arzą poczw arną i usta­
mi straszliwie otwartem i.

11 o n i ł , 11 o n i ł o , ( l l e n n i l u s , 1 G o n i c l ł  o), bóstwo paste­
rzy słowiańskich, zwłaszcza Sorabów, Miśnian, Łużyczan, Tu- 
ryngów , o którćm wspomina T h  i e t  m a r ,  (Lib. VI, 242). »Do­
mésticos colunt déos, multumque sibi prodesse eosdem speran- 
tes, his immolant. Audivi de quodam báculo, in cujus summi- 
tate m anus erat, unum in se ferreum tenens circulum, quod cum 
pastore illius villae, in quo is fuerat per omnes domos has sin- 
gulariter ductus, in primo introitu a portitore suo sic salutare- 
tur :  v i g i l a ,  H e n i l ,  v i g i l !  sic enim rustica vocabatur lin­
g u a , et epulantes ibi delicate, de ejusdem se tueri custodia stulti 
autumabant.»

W yobrażano go więc bardzo po prostu, bałw an był rodzajem 
kija, na którego w ierzchu, w yrobiona rę k a , trzym ała obręcz że­
lazny. W  pewne dni pasterze obnosili kij ten po domach, u wrót 
domówstw, w itając s ło w y : p i l n u j ,  H o n i ł o ,  p i l n u j !

W  grobach trafiają się bardzo często kruszcow e kółka, które 
związek ze czcią tego boga pasterzy mieć mogą; składano je mo­
że w grobach, jak  inne znaki zajęcia i zatrudnień za życia.

K o 1 a d a, bóstwo u Rusi do czasów  W łodzim ierza W . czczo­
ne, wedle podania miało mieć k i l k a  t w a r z y ;  wiecéj o niém 
nie wiemy.

K o r s ,  (Chors, Churs). J. D. W underer S trasbu rczyk , po­
dróżujący po Rusi, w  latach 1589 i 1590, w spom ina pod Psko­
wem widziany posąg kamienny bożysza K o r s  (Chors). Było 
ono wyobrażone stojąco na żm ii, z mieczem w  jednym ręku, 
a piorunem w drugim. Jakkolwiek trudno przypuścić, żeby bał­
w any o których mowa, do końca XVI wieku dotrw ać mogły ca­
łe ,  a opis wzbudza wątpliwość tćm , że przypomina zbytecznie
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ś. Jerzego zw ycięzcy , w zm ianka la w szakże pominiętą być nie 
mogła. Co jednak podejrzewać bardziej jeszcze dozwala W un- 
derer’a o łatw ow ierność lub niewyrozum ienie, to druga postać 
jakoby w ystaw iająca U s ł a  d a , bożka z krzyżom w ręku: o któ­
rym  a  zarówno i o K orsie , ani Samuel Kichel, będący w Psko­
wie w r. 1585 i 1581); ani Herberstein nie wspominają. Na­
zw iska tylko bóstw, których się tu W underer dowiedział, zasta­
naw iają, ale czy lud pamiętny swych dawnych bożyszcz, nie mógł 
nazw ania ich przyczepić do posągów na ich miejscu wzniesio­
nych ?

K r a s o p a n i ,  V e n u s  Morawów i innych Słowian zachod­
nich, bardzo szczegółowie opisana przez Stredowskiego, ale zdaje 
się, że przypomnienie, greko-rzym skićj mythologji i fantazja, w ie­
le do podania dorzucić musiała. Miała to być postać niewieścia 
zwykłego w zro s tu , nadobna i zupełnie naga. Oczy jej tchnęły 
lubością, ciało było bia łe , (dowód, że rzeźba m usiała być kolo­
row ana), włos rozpuszczony, do kolan sięgający. Na głowie no­
siła koronę z myrthu, różami czerwonemi przeplataną, w ustach 
trochę otw artych, trzym ała pączek róży nierozwinięty, a przeciw 
s e rc a , pochodnię gorejącą. Bok jej lewy był całkiem otw arty, 
a przezeń przeglądało widomie serce. W  lewej ręce utrzym y­
w ała  kulę, na której świat, słońce, morza, ziemie, w yrażone by­
ły; w  praw ej trzy jabłka złote. Posąg ten umieszczony na w o­
zie, o trzech kółkach, ze złota uku tym , ciągnęły na pozór para 
łabędzi i para gołębi. Na tymże w ozie, stać miały za nią trzy 
nagie dziewice, podające sobie jabłko.

Cały ten opis, któryby dowodził bardzo rozwiniętej sztuki, 
coby się pokusiła o takie upostaciowanie K rasopan i, zdaje się, 
jeśli nie wynalazkiem opisywaczy, to przynajmniej rzeczą, bardzo 
przez nich upstrzoną. Niezgrabne to, a widoczne naśladowanie
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glądające przez bok serce, naw et w Indyjskiej poczwarności, nie­
m a usprawiedliwiającego przykładu. P. Tadeusz W olański 
( B r i e f e .  11 S a m  ml .  T a b .  XVI), daje rysunek posągu ja ­
koby starożytnego K rasopani, pochodzącego z tegoż źródła, co 
wyżej przytoczona Dziedzilja, a dla nas zarówno nie autentycz­
nego jak  pierwsza. Jest to naga postać kobieca w płaszczu, któ­
rym  stara  się okryć łono, z ruchem zdającym się raczej je w ska­
zywać niż osłaniać, w łos utrefiony i ubrany. C harakter tej rzeźby 
całkiem nowy, na pierwsze spojrzenie nie dozwala jej wziąć za 
starożytną.

L w  a  r  a z i k (S w a r  o ż y c, S w a r  o g). Thietm ar w  kroni­
ce swej, w  wydaniu dawniejszem W agnera, wzmiankuje w  mie­
ście R a d o h o s z c z y  (Riedegast), bóstwo jedno z głównych, czczo­
ne nie tylko u W enedów , ale u wszystkich Słowian, które w e­
dle tej wersji zwać się miało L w a r a z i k  (Thietm. c. 6). Est 
urbs in pago R iedierum , Riedigast nom ine, in ea fanum, interius 
dii manufacti, singulibus nominibus insculptis, galeis atquo loricis 
terribiliter vestiti, quorum p r i m u s  Luarasici dicitur et prac cae- 
teris a cunctis gentilibus honoratur et colilur). Było to więc bó­
stwo straszliwe i zbrojne. Inni opisują je, jako postać obleczoną 
długim płaszczem , podpierającą się na drzewie, na barkach nio­
sącą Lwa, znamię siły, jak  Flins. Lew ten, dosyć często spotyka 
się przy bóstwach, i po grobach słowiańskich.

Imię L w a r a z i k a ,  które z r a z u  Szaffarzik w ykładał jako 
L w a - R a ż i c  (Lew-król), przez niego samego w  r. 1843, zmie­
nione zostało na S w a r  o ż y ć .  Powód do tego dać mogło nowe 
wydanie Thietm ara przez P ertz’a ( Monur n .  h i s t .  T. V. 812), 
w którem czytam y nie L u a r a z i c i ,  ale Z u a r a z i e .  Odkrycie 
z nowych źródeł bóstw a słowiańskiego S w a r o g a ,  S w a r o -
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ż y c a ,  potw ierdza tę lekcję nową, ¡Szalfarzik widzi w nim Boga 
słońca , bóstwo niebios. W yw odzi on nazwanie to od pierw ia­
stku Z w o r ,  S w o r ,  który w  Rzym ie, M a t e r  V e r b o r u m ,  
oznacza Z o d j a k ,  niebiosa. Mówiono i po staropolsku: z a w a r ­
c i e  n i e b i o s .  S w a  r ó g  zbliża się do litewskiego S o t w a -  
r o s a .  Sw arożyc był bóstwem ognia głównie.

P e r u n ,  (o litewskim Peikunie powiemy niżej osobno) jedno 
z bóstw głównych słow iańskich, miał być posągiem olbrzymim 
z d rz e w a , z głow ą s re b rn ą , a wąsam i i brodą z ło tą , nogi miał 
żelazne, w  ręku zam iast pioruna Jowiszowego, trzym ał krzemień. 
Nestor pisze (2G), że posąg ten stał na wyniosłości, na chołmie; 
w  podwórcu teremu W łodzim ierza, »(Peruna Drewiana, a liławu 
jeho sriebrienu, a us złat).» Bałwan len, przyw iązany do końskie­
go ogona, wleczono z góry ku Boryczewu, a dwunastu ludzi go 
rozbijało, nim w Dnieprze utopiony został. O podobnym P ero ­
nie w  N o w o g r o d z i e ,  także wspo/nina Nestor.

Z późniejszych pisarzy, Ilerberstein wzmiankuje także, o sre­
brnej głowie Peruna, którego cześć tak długo zachowała się u Ru­
si, że w  r. 1601, jeszcze go w espół zK orsem  ( C h o r s - C h u r s ) ,  
i M o k o s z e m ,  znajdujemy czczonym ofiarami bałwochw al­
czemu

Opis posągów Peruna (K um irów ) nosi na sobie cechy p ra­
wdziwości; użycie bowiem różnych kruszców i m aterjałów , w rze­
źbie różnorodnych, zdaje się być cechą w łaściw ą epok i, która 
w  ornamentacji w iększą część idei piękna mieścić musiała.

Za oryginalne starożytne wyobrażenie tego bóstwa, P. Tad. 
W olański, poczytuje kolossalny posąg razem  z Dziedzilją i K ra- 
sopan ią , pochodzący z domu Załuskich w  W arszaw ie. Postać 
ta  (rysunek w  Briefe. 11 Samml. T. XIV) jest wyrobiona z pia­
skowca, i waży centnarów  szesnaście. Bóstwo stoi w  koronie 
małej na głowie, z włosem długim i brodą, w ręce jednej ma pio­
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run,  w drugiej tarczę w yginaną, z napisem nie runicznym , ale 
średnio-wiecznemi, dziwnych kształtów  głoskam i łacińskiemi, do 
żadnego alfabetu nie należącemi.

Pomnik ten, jak  inne tego rodzaju, wcale nie jest starożytnym  
i podrobionym się być zdaje. Pow agę, potęgę i siłę wcale ina­
czej w yraziłby pierwotny a r ty s ta ; tu widziemy tylko przesadę 
w formie oklepanej, jakąś chętkę stylu, z której naśladownictwo 
i w patrzenie się w formy klassyczne przegląda.

P o r e  w i d  (Porenut); może tak nazw any od p ó r - w i d  ż e ­
n i ą ,  opieki nad porami roku-czczony był w  Rugji. Saxo Gram- 
inatyk pisze, że posąg jego jak P o r  o ń c a , m iał pięć głów, i stał 
bez wszelkiego uzbrojenia i oręża. »(Saxo Gram. L. 14, p. 294. 
Porevithi simulacrum in próxim a aede colebatur, id quinqué ca- 
pitibus consitum , sed arm is vacuum fingebatur. Quo succiso 
P o r  e n «  t i  i templum appctitur. Ilaec statua quatuor facies re- 
praesentans, quintain pectori insertam  habebat, cujus frontem lae- 
v a ,  mcntum dcxtra tangebat).» Czczono Porew ida tylko miej­
scowo w Karewcji (Korenicy), a bałw an jego w yw rócony został 
w  r. 1148.

P o r  o n i  e c :  bóstwo lubieżne, opiekun roskoszujących, wedle 
wyżej przywiedzionego Saxo Gram m atyka; był posągiem o czte­
rech tw arzach z piątą w  piersi zanurzoną ; jedną rękę trzym ał 
u czoła, drugą dotykał części wstydliwych.

Zwalił ten posąg W aldem ar Duński w r. 1108.
J e s s e ;  Bóg co do mythu do Périm a zbliżający się , który 

jak w yglądał, z autentycznych źródeł n iew iern y : P. W olański 
w figurze z piaskow ca ukutej, siedem stóp wysokiej, (B r i e f e ,  
S a m  m l. 11, XIV. 2), na wpół nagiej, z szatą na ram ie zarzu­
coną, z ręką lewą w której cóś trzym ać się zdaw ał odbitą, p ra ­
w ą oparty na tarczy w yginanej, z napisem w tym rodzaju , jak  
wspomnianego P e r u  n a ,  chce widzieć J e s s e .  T w arz postaci
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tej surowa, w łos gęsty. Jak inne pana W olańskiego bożyszcza, 
św ieższa to robota i nie autentyczna.

P i j s t r  z y  c , ( B y s t r z e  c); bożek dawnych słow ian Turyng- 
skich, którego i Niemcy sobie p rzysw aja ją , zachow ał się wedle 
Henr. Erncjusza (Lib. 11), w Sondershausen, w  skarbcu rodziny 
D udgerode, później u Schw arzenbergów . Znaleziono go w  pi­
wnicach, na zamku Botenberg. Posążek ten dwie stopy w yso­
k i , w środku próżny, wyrobiony z nieznanego kruszcu (bronz 
daw ny?), m iał postać dziecięcia, p raw ą rękę do praw ego ucha 
przyłożoną, lew ą do łona przym kniętą , dwa otwory, w ustach 
i na wierzchu głow y. W  czasie uroczystości jego i prób jakichś, 
czy wróżb, nalewano do środka wody, zatykano otwory, i pod­
kładano ogień. Naprzód pot na piersi m iał w ystępow ać, później 
p a ra  z hukiem w ysadzała zatyczki, i tryskała  na przytomnych. 
Bóstwo to strzegło czci i w iary  i mściło się za ich złamanie; 
w  VII wieku ustała cześć jego. ( B e r t r a m .  N a c h r i c h t  v o m  
P i i s t r i c h  S o n d e r s h a u s e n .  1811. Püstrich, ein sorbisch- 
wendischer Götze dessen metallenes Bild in Sondershausen ver­
w ahrt wird. Der Name P ü strich , w as mit dem wendischen 
B ü s t e n  (?) Z orngott, der mit Donner und Blitze s tra f te , zu­
sam m entrifft—  w eist auf den Gebrauch dieses Idols. Der Gott 
gleicht einem dicken, bausbackigen Jungen, das H aar perückenar­
tig nach alt sorbischer A rt; er kniet mit dem rechten F u ss, die 
linke Hand auf das linke Knie gestützt, die rechte auf den Kopf 
gelegt. Seine Höhe beträgt I I  Zoll, etw a !) Maas (ein Eim er 
nach Büsching) W asser gehen in seinem Bauch. Die Arbeit ist 
roh. Ein H err von Tütcherode fand ihn in einem verm auerten 
W inkel der Rothenburg; 1552 kam er nach Sondershausen; wo 
er früher zur Zeit seiner Verehrung gestanden, ist unbekannt. 
V o l l m e r .  My t h .  1371. P ü s t r i c h .  Ein Götze von Erz, hohl 
gegossen. Der Kopf hat zwei Oeffnungen, eine auf dem Scheitel,
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eine andere an der Stelle des Mundes. Man glaubt dass er ein 
furchtbarer Zorngott von den Priestern gebraucht worden sei, 
welche ihn mit W asser füllten, nachdem die Löcher verstopft 
w aren, über Feuer setzten, und so durch die Dampfentwicklung, 
das Heraustreiben der Pflöcke unter heftigem Knall und Apsspru- 
deln vom Dampf und siedendem W asser veranlassten.

Theod. Zw ingerus. Theatr. III. L. 1. Idolem Pusteric, in fun- 
damentis arcis Rottenberg (quae deserta nunc ja ce t) , inventum 
in sacello subterráneo , intus cavum es t, et aqua repletum atque 
igne circumdatum, cum ingenti sonitu aquam illam in adstantes, 
instar flammarum evoinit).»

P r o w e ,  a rac?ćj P e ru n , pod tern nazw aniem  u niektórych 
Słow ian czczony, wedle Ilelmolda nie m iał żadnych posągów, 
przynajmniej w S targradzie ( A ltenburgu). Prow e Deus Alden­
burg , quibus nullae sunt effigies expressae. W spom ina go po­
w tórnie llelmold jeszcze, Lib. I. c. LXIX. 15. Aldenburg quo­
rum  Deus era t P r o w e .  Rękopism kroniki Saskiej, dał później 
dom yśloną, czy z podania opisaną postać P ro w y , k tórą opisał 
kom m entator Helmolda i inni. W  w ydaniu kroniki, załączono 
figurę na tytule dzieła, według kroniki Saskiej. Miała to być 
postać męzka, w sparta  czy stojąca na słupie, trochę pochylona, 
z koroną na g łow ie , z długiemi stojącemi uszam i, jedną nogą 
w sparta , na jakichś brzęczadłach (dzwonkach), odziana w boty. 
W  praw ej ręce trzym ała żelazo czerwone niby rozpalone, w  kształ­
cie lemiesza. Ztąd Frenzel dowodził, że P r o w e  był bóstwem 
sprawiedliwości i praw a. (Hic P ro n o , virili forma in columna 
s ta b a t, corona caput redim itus, oblongis atque ercctis auribus; 
altero pede tintinabulo insistens, ocreas etiam indutus. D extra 
ferrum  rubrum, atque candens tenebat, altera vexilli contum qua- 
tiebat. F e rru m ., . .  vomeris speciem retulisse pon sine causa pro» 
didere. B a n g e r t .  Comm. ad Ilelmoldum),
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W edle innych, P r o  w e  m iał być w ystaw iany jako starzec 
w  sukni fałdzistej; z łańcuchem na sz y i, a nożem w ręku, (zo­
bacz rysunek z karty  tytułowej H e 1 m o 1 d a , w y d a n i a  1659 r. 
w L u b e c e .  Powtórzony w  P r z y j :  l u d u .  R o k .  111, N. 13). 
Gwagnin wspom inając P r  o w e , w Nowogrodzie, czyni go zu­
pełnie podobnym do P e r u n a ,  pisze, że w ystaw iony był w po­
staci cz łow ieka, kamień sążnisty (młot, krzemień), podobny do 
piorunu w ręku trzym ającego. Na cześć jego, jak  w Litwie, na 
cześć Perkuna, palono ogień nieustający. (Chroń. Sax. 1153. 
Der Abgott zu Oldenburg hiess Prono und stund auf einer Saüle, 
hatte in der Hand eine rothe Proveyse und einen Banner-Stab; 
hatte zweene lange Ohren, mit einer K rone, trug  ein P aar 
Stiefeln an, und unter einem Fusse eine Schelle).

P e t r u s  A l b i n u s  M e i s s n .  C h r o ń .  X, p. 302 .— Promo 
w ird also beschrieben, dass er auf einer seid gestanden, zwei 
lange Ohren, mit einer Krön gehabt, gestiefelt gewesen, des­
gleichen in der Hand eine rode B o r n  e i s e n  und eines Panners 
S taab, unter dem Fuss eine Schelle.

M a s s i u s  d e  d i i s  O b o t r .  c. 2— 35. F iguram  Provi Chron. 
Sax. suppenditat: una manu ferrum gestans, instar elypei, 1er- 
rum autem rubrum  e ra t ,  ut candentis speciem praeseferret, 
forma vom eris, ut putatur.

Pomiędzy bożkami Prilwitzkiemi znajduje się jedno, z napi- 
_sern łatw o się czytać dającym P r u w e  (J. Potocki 4 f. 12). 
Jest to postać mezka, stojąca w sukni bez przepaski, fałdzistej, 
z łańcuchem na sz y i, w ręce jednej trzym ająca trójkątny sprzęt 
jakiś. Potocki znalazłszy, (T. l i ,  f. 3 4 ) ,  między szczątkami 
starożytności Prilwitzkich narzędzie dziwnego kszta łtu , okryte 
runam i, m a je za owe symboliczne żelazo, jakie P r  o w e  w ręku 
trzym ał. Nam się ono wydaje rodzajem nożyc, których użytek 
przy ofiarach łatw o się tłumaczyć daje.
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Co do dzwonka, na którym nogą jedną stać miał posąg P r o -  
w e, przypomniemy, że w  grobach , często znajdują się dzwonki 
i grzechotki zw łaszcza gliniane, które z czcią jego zdają się 
mieć niechybny związek.

R a d e g a s t ;  bóstwo gościnności, cnoty religijnej Słowian, 
opiekuńcze ludów handlowych, czczone u Obodrytów i Redarów, 
a jak z nazwisk miejsc się okazuje i w  innych krajach S łow iań­
skich. W spom niany jest u Ilelmolda i Thietm ara. Helmold pi­
sze o nim tylko, że posąg m iał być z ło ty , a ołtarz pokryty 
szkarłatem , ale o kształcie posągu nie mówi. (Templum ibi 
magnum  constructum daem onibus, quorum Princeps est Rade­
gast. Simulacrum ejus au ro , lectus ostro paratus.— Helmold 
Lib. I, c. 1— 7). J. Potocki, czyta to i rozumie inaczej, popra- 
wując tekst w  sposób następujący: S i m u l a c r u m  E u r o ,  l e ­
c t u s  o s t r o  p a r a t u s .  Dodaje, że w Mecklemburgszczyźnie 
zachowało się podanie, o zatopieniu złotego posągu R adegasta 
w jeziorze Muritz.

Thietm ar, wspom inając o świątyni jego u R edarów , nic też 
o w izerunku nie pisze, (Lib. VI, 65). Inne opisy i w yobraże­
nia, z podań zapewne go w ystaw ujące, daleko już są później­
sze. M a s i u s, o bogach Obodrytów pisząc, maluje R adegasta, 
jako posąg w yniosły, z w łosami na głowie pokręconem i, na- 
kształt kręgu złożonemi ; z tw arzą  raczej pow ażną, niż piękną. 
Na głowie miał ptaka, z rozpostartem i sk rzyd łam i, a  na piersi 
czarną głowę byka (tur), k tó rą , ręką p raw ą podtrzym yw ał, 
w  lewej miecz obosieczny; z re sz tą  całkiem nagi. ( M a s i u s ,  de  
di  i s  O b r  o t  r i t .  c. 1, p. 72). »Radegast forma erecta angustiori, 
conspicuus e ra t , capillis non polixis sed crispioribus et quasi 
in gyrum  actis, facies ro tunda , et ad m ajestatem  magis quam 
venustatem  com posita; supra caput a v i s  distends alis, capillo 
innexa stab a t; pectus insignia gentis oslendebat, nempe nigrum
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tauri caput, quod dextra tenebatur, sinistra vero bipennem ge- 
rebat: de cetero nudus, nec ulla sui ¡tarle obvelatus. P a rs im a - 
ginis pulchritudinem herois, pars vero res gestas et insignia illius 
ostentat. Obotritis a prim a vetustate insigne fuit taurinum ca­
put, cpio hodie etiam principes Mecklemburgenses utuntur. In Re- 
thre tota statua ex au ro , Gadebuschii vero ex alio quodam 
metallo genere confecta erant. T estatur illud Radegasti c o r o n a 
quam hodie superstitem  habent).»

B o t o n :  (Chronica pictorum); w ystaw ia go w  postaci chłopa 
nagiego, w prost do widzów obróconego, z nogą praw ą, do cho­
du niby w yciągnioną, obuwiem na nogach nakształt chodaków, 
ku rp i, p raw ą  rękę trzym ającego na piersi, i pierś całą zakry­
wającego tarczą nakształt Janiny, na której w yobrażona była 
głow a poczw arna z rogam i, uszami długiem i, oczyma bieleją- 
cemi i w ywalonym  jęzorem. W  lewej ręce trzym ał rodzaj halle- 
bardy (siekiery), na której się podpierał, a  na głowie nie pokry­
tej, m iał p taka ze skrzydłam i rozpostartem i, jak do lotu. R y­
sunek ten powtórzony został z kroniki Saskiej , z której Kom­
m entator Helmolda opis swój w yczerpnął. (Capillis capitis avicula, 
dispassis alis inhaerebat. Pectori tauri caput n igrum , gentis 
insignia additum, quod dextra fulciebat. S inistra bipennem te- 
nebat, etc.).

W yżej przywiedliśmy podanie M a s i u s ’a, o koronie n a g ło ­
wie posągu R adegasta G adebuskiego, o której w  opisach 
wzmianki niema, która później odjęta dla pam iątki w  oknie kościo­
ła- w  GadebUSch w  Meklemburgskiem zachowywać się m iała.

Inni jeszcze posąg w  Retrze opisują, jako postać z lwią 
głow ą , na której, siedziała gęś, w ręku topor, na piersi głow a 
bawola.

Co do p taka na głowie R ad e g as ta , nie zgadzają się Kom- 
m entatorow ie: N ic . M a r e s c h a l c u s  ma  go za g r y f a ,  inni



za g ę ś ,  lub ł a b ę d z i a ,  Frenzel za j a s t r z ę b i a ,  lub s o k o ł a ,  
Kollar za R a r  o g a, (indyjskiego G a r u d h ę). W  języku może się 
zachowało potwierdzenie ostatniego mniemania, gdyż r a r o g i e m  
zowią dziwaczne na głowie przystrojenie.

Między bałwankam i Prilw itzkiem i, najliczniejsze są wize­
runki lego boga i sprzęty z nap isam i, do niego się odnoszą­
cemu W  dwojakiej on tu przedstaw ia się postaci: raz jako 
opisany już Radegast z ptakiem na głowie, bawolim łbem na 
piersi i mieczem; drugi raz jako wąż z głow ą ludzką i ptakiem 
na niéj, (J. P o t o c k i ,  T. I, I'. 2, T. 21, f. G8). Kilkakrotnie 
powtórzony wizerunek R adegasta , zgadzający się z opisem 
M a s i u s ’a i B o t o n ’a, niczém od nich nieodstępuje. (J. P o ­
t o c k i .  T. 7, f. l i ,  T. 22, f. 78).

P. Tadeusz W olańsk i, daje rysunek jakiegoś posągu niby 
R adegasta w yobrażającego (Briefe 11 Samml. Tab. XVIII, XVII), 
ale równie, jak  poprzednie w zm iankowane, nie zasługującego na 
uwagę.

(Zobacz rysunek z opisów, na karcie tytułowej H e l  m o l d  a, 
w  L u b e c e  1(559, i w P r z y j :  L u d u ,  R. III, N. 13. Tamże 
jedno z bóstw Prilwitzkich).

S i w a, ( Ż y w a ,  Ż y w i  e); Venus Nadelbian, (Polabów), a ra ­
czej bóstwo żywota, uosobienie natury, wspólne wszystkim  Sło­
wianom. W edle podań m iała być nakształt K rasopani, w ysta­
w iana w kształcie Kobiety nagiej, z gronem winnćm, w śród kw ia­
tów, z lilją w  ustach. Taki jej posąg stać miał na wzgórzu 
R aceburgskićm , gdzie później wzniesiono kościół ( k o m e n t a ­
t o r  H e l m o l d a .  S iw a Raceburgensium Dca fuit: S tabal ilia 
utraque manu in tergum  rejecta, a ltera uvam cum folio viridi, 
poinum aureum  altera tenons. Capilli per tergum  ad poplités 
usque fluebant. Ea Venus Polaborum fuit). Bysunek z karty 
tytułowej H e 1 m o 1 d a L u b e c k i e g o l  659 w P r  z y j a c: L u d u
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R. Ill, N. Vi, w yobraża ją  nagą sto jącą, z rozpuszczonemu w ło­
sami , w  w ieńcu , w  jednej ręce jab łko , w drugiej trzym ającą 
grono winne.

W  Czechach, w  W yszehradzie (Vocel 8), znaleziona została 
w  podziemnym sklepie misa bronzow a, na której dnie w yry ta  
była postać kobiety siedzącej, szatą u dołu owiniętej, w jednej rę ­
ce trzym ająca k w ia t, na kształt lilji, w drugiej wieniec.

Porównanie rysunku je j, z minjaturą rękopismu XII wieku 
( M a t e r  v e r  b o r  urn) przy której jest podpis S i v a ,  wizerunek 
ten czyni nadzwyczaj ważnym dla Mythologji Słowiańskiej; ni­
żej wspomniemy jeszcze o tym pomniku.

Cale inaczej, i nierównie szpetniej, bóstwo to między bał­
w ankam i Prilwitzkiemi upostaciowano w idziem y, z napisem 
T s i b a .  (J. P o t o c k i .  T. X, f. 22). Jest to figurka kobieca, 
w  części szatą osłoniona, bez wdzięku, na karku psią głowę 
m ająca.

J. Potocki (V oy: (Jí¡), wspomina o posągu bronzowym, w zbio­
rze akademji Berlińskiej znajdującym się, a znalezionym w Szwet 
(Świeć), na którym  były ślady pozłoty i sądzi, że w yobrażał 
S i  w ę .

Ś w i a t o w i d ,  ( S w a n t e w i t ) ;  bóstwo czczone szczególniej 
u Rugjan (Ranów), Słowian w yspy R ugen, którego cześć roz­
pościerała się wszakże po całej i najdalszej Słow iańszczyzna. 
Helmold, który fałszywie utrzym uje, że Swiatow ita zrobili po­
ganie ze ś w i ę t e g o  W i t a ,  co i Saxo Grammatyk potwierdza, 
opiera się na podaniu, które jakkolwiek przyjęte przez Kollara, 
utrzym ać się nie może. ( H e l m o l d  L. I, c. 6): Tradit veterum 
antiqua relatio , quod temporibus Ludovici II egressi fuerint de 
Corveia m onachi, qui Slavorum  salutem sitientes, impenderunt 
se ipsos ad subeunda pericula et mortes pro legatione verbi Dei. 
Peragratisque multisque multis Slavorum  provinejis, pervene-
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runt ad eos qui dicuntur R a n  i, sive Rugiani, et habitant in cor- 
de m aris. Ibi lomes est errorum  et sedes idolatriae. P raedi- 
cantes itaque verbum Dei, omnem illam insulam lucrati sunt, 
ubi etiam Oratorium fundaverunt in iionorem Domini ac Salvato- 
ris nostri Jesu Ghristi, el in commcmorationem Sancti Viti, qui est 
patronus Corvejae. Postquam autem mutatis rebus, Rani a fide 
defecerunt, statim  pulsis Sacerdotibus atque Christocolis, religio- 
nem verterunt in superstitionem.

Nam Sanctum  Vitum, quein nos m artyrem  ac servum  Christi 
confitemur, ipsi pro Deo venerantur, creaturam  anteponentes 
Creatori. Nec est aliqua barbaries sub coelo , quo Christocolas 
ac Sacerdotes magis exhorreat. Solo nomine Sancti Viti glorian- 
tur; cui etiam templum ac simulacrum amplissimo cultu dedica- 
verunt, illi prim atum  Deitatis specialiter attribuentes. »(Tenże L i b. 
II c. XII; toż u S a x o - G r a m m a t y k a  L. XIV). Helmold św iad­
czy, że cała Słowiańszczyzna przychodziła po wyrocznie do 
Światowidowćj świątnicy, i obcy naw et przybyw ający kupcy 
składać musieli ofiary bóstwu temu. »(Cap. XXXVI. Fanum  ce- 
leberrimum, unde etiam propter specialem fani illius cultum, pri- 
mum venerationis locum obtinent. Gentes quas arm is subegerint 
lano suo censuales faciunt. C a p .  LII, 3. Inter multiformia autem 
Slavorum numina praepollet Zuantevith. Deus terrae Rugiano- 
rum, ut pote efficatior in responsis. Quia de omnibus Slavorum 
provinejis statu tas sacrificiorum inpensas illo transmittebant)«.

Helmold nie opisuje posągu, ale z tego co mówi o zniszczeniu 
jego przez W aldem ara (Lib. II, Cap. XII, 2 sequ.), okazuje się, że 
bałw an być musiał o lbrzym i, d rew niany , gdyż go rozrąbyw ano 
i w ogień rzucono. »Et fecit (W aldem arus), simulacrum illud an- 
tiquissimum Zwantewith, quod colebatur a b  o m n i  n a  t i o n e  
S l a v o r u m ,  et jussit mitti funem in goiłem ejus, et trahi per 
medium exercitum in oculis Slavorum; et frustatim  co  n e i s  urn
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i n  i g n e m  mi t t i « .  Niżej jeszcze raz wspom ina Światow ida, 
jako najwyższe bóstwo Słowian: Zuantewith Deus te rrae Ru- 
gianorum, inter omnia numina Slavorum  prim atum obtinuerit).

Opis Saxo-G ram m atyka, zgadza się z tćm , czego Helinold 
dozw ala się domyślać. Pisze on o posągu w Arkonie, na wyspie 
R ug ji, że to był bałwan niezmiernej w ielkości, rozm iarów  ol­
brzymich, m ający na kadłubie cztery głowy, ze czterm a k arka­
mi, z których dwie naprzód, dwie na tył patrzały. Z tych każda 
jedna w lewo, druga w praw o zwrócona była i pilnie zdaw ała 
się spozierać, w inną sronę świala.

Brodę m iał posąg nieporosłą (co w yrażało młodość wieczną); 
w łosy podcięte wedle zwyczaju noszenia ich, na wyspie Rugen. 
W  prawej ręce trzym ał ró g , różnego rodzaju kruszcami 
w ysadzany, któren kapłan co rok miodem nalewał, a z ilości 
potem i zmian tego napoju, wnosił o przyszłych urodzajach. Le­
w ą rękę m iał w łuk przykurczoną i do boku przystającą; suknią 
tylko do kolan, obyczajem słow iańskim , z różnych rodzajów 
drzew a w ysadzaną i sklejoną tak delikatnie, a z kolanami się 
łączącą, iż spojeń zaledwie doslrzedz było można. Nogi przy 
ziemi na podstawku, od niej je oddzielającym, spoczywały. Obok 
posągu leżało wędzidło i siodło, oraz inne godła i znamiona bó­
stw a; z tych najbardziej podziwienie wzbudzał ogrom ny miecz, 
którego pochwy i o s trze , m isterstw em  wyrobu i koszlownemi 
ozdobami się odznaczały. B arw a srebrzysta tego miecza, szcze­
gólniej się odznaczała i osobliwym go czyniła, (lngens in aede 
simulaćrum omnem humani coiporis habitum granditate tran­
scendons, quatuor capitibus totidemque cervicibus mirandum per- 
stabat; e quibus duo pectus, totidemque tergum  respicere vide- 
bantur. Caeterum, tam  an te , quam retro collocatorum, unum 
dextrorsuin, alterum laqyorsum contemplationem dirigere vide- 
batur. Oorrasae barbae, crines attonsi l'igurabantur, ut artificis
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industriam, Rugianorum ritu in cultu capitum aemulatain putares. 
In dextra  cornu v a r io , raetalli genere excultum g es tab a t, quod 
sacerdos, sacrorum  ejus peritus, annuatini inero perfundere con- 
sueverat ex ipso liquoris habitu sequentis anni copias prospeetu- 
rus. Leva arcura reflexo, in latus brachio figurabat.

Tunica ad tibias prominens fingebatur, quae ex diversa ligni 
m ateria creatae, tam arcano nexu genibus jungebantur, ut com­
pag iné locus non nisi curiosi contemplatione deprehendi potuerit. 
Pedes humo contigui cernebantur, eorum basi intra solum latente. 
Ilaud procul, frenum ac sella sim ulacri, coinpluraque divinitatis 
insignia visebantur. Quorum admirationem conspicue granditatis 
ensis augeba t, cujus vaginam  ac capulum praeter excellentem 
caclaturac decorem , exterior argenti species cominendabat. 
S a x o  G r a m m .  287).

Może najciekawszą i najautentyczniejszą figurą Światowida, 
jest posąg jego, przed laty kilku odkryty w Galicji. W  r. 1848, 
na gruntach wsi Horodnicy na Podolu, pod w sią Liczkowice, mię­
dzy 1 lusiatynem , Satanow em  i Tauste (?), blizko ujścia rzeczek 
Gniłćj i T a jne j, wydobyto ze Zbrucza, po opadnieniu wód, słup 
kamienny Światowida. Okolica, w  której to ważne zrobiono od­
krycie , okazuje się s ta re m , jak  samo jej nazwisko poświadcza 
h o r  o d y  s z c z e n i ,  (horodem ). W  uroczysku naw et p e r  e x ­
c e d e n  t i a m  h o r o d y s z c z e  zwanćrn, znaleziono szczęty mu­
rów, a raczej wałów  cyklopskich, z głazów bez w apna układa­
nych. Zdaje się , że tu być m usiała św iątynia Swiatow idow a, 
Kontyna, o czćm i nazw a jednego w  okolicy uroczyska B o h o d, 
zwanego poświadcza. P. Żebrawski B o h o d wywodzi od B o h -  
c h ó d ,  a nam się zdaje, że to jest tylko zmiękczony B o h-h o r o  d. 
Lelewel w yraz ten, ma za imię w łaściwe bożnicy, uroczysku po­
święconemu i niezłożone,



Posąg odkryty z jednej sztuki kam ienia piaskowego wykuty, 
czworoboczny, cztery i ćwierć łokci wiedeńskich wysoki, u dołu 
i n góry m a stopę kw adratow ą. W szystkie jego boki są równe; 
u dołu cokolwiek wykruszony, zdaje się odbity od postaw y zagi­
nionej, z którą tw orzył jedną bryłę. Poczynając od góry, tu na­
przód cztery są głowy, w  cztery strony św iata zwrócone, zamknię­
te pod jedną dzwonkowatego kształtu czapką, (m ithrą); tw arze 
ich jak  Św iatow ida w Arkonie młode, bezbrode, długawe i nie­
co- w ielkie: a jak  uw aża Lelew el, »ciszę pogodną okazu ją ,» 
i wszystkie są do siebie podobne. Po niżej k a rk u , na którym 
są osadzone, figura Światow ida z małemi odmianami, na w szyst­
kich czterech bokach, jednako się okazu je; ręka jej p raw a na 
piersi ku górze podniesiona spoczywa, lewa niżej spuszczona do 
pasa. Przepasanie zdaje się w skazyw ać , że intencją było rze­
źbiarza, uczynić figurę odzianą; suknia bez fałdów spada po ni­
żej ko lan , a z pod n ie j, równo ucię te j, ukazują się sto jące , na 
trzech bokach nogi.

Szczegóły wszystkich czterech stron słupa, nie tak wypukło, 
jak  raczej rysam i wgłębionemi są  oznaczone. Postać opisana 
formuje jakby pierwsze piętro jego. Z pierwszej strony ręka p ra ­
w a , utrzymuje kółko, cóś jakby wielki pierścień, (Żebrawski), 
według Lelewela wianek, a  według nas wizerunek misy, na któ­
rej składano ofiarę potraw , chleba, tak jak  w  róg Światowida, 
nalewano wino czy miód. Z następnego boku, takaż ręka p ra ­
w a, m a róg godło Światowida, podniesiony do góry, z tej stro­
ny pierś na posągu wydatnie oznaczona. Na trzeciej ręce w  tem- 
że położeniu narysow ane, żadnych godeł nie m a ją , ale od pasa 
w niższej części postac i, wisi na trzech sznurach szeroki miecz, 
pod którym jest koń; a nóg już niema z tej strony. Z czwartej, 
ręce jak  w poprzedzających, żadnego dodatku i znów z pod sukni 
wyglądające nogi.
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To w szystko razem  z czterech stron pierwszy oddział słupa 
tworzy.

Drugie niższe p iętro , mniej niż pół górnego zajm ujące, od­
dzielone gzemsem prostym  od niego i od dołu, zaw iera z każdej 
s tro n y , m ałą postać s to jącą , jakby kobiety w koszuli do kolan, 
z rekam i na dwie strony rozpostartem u Głowy tych postaci są 
stosunkowo w ielk ie; z dwóch pierwszych stron, w yraźnie ozna­
czone p ie rsi; a pod f ig u rk ą , drugą z porządku maleńką nad ra ­
mieniem, postać w tymże rodzaju powtórzona.

Trzecie piętro nareście, zaw iera klęczące postacie zgięte, któ­
re  rękam i do góry podniesionem i, zdają się dźwigać słup cały. 
T w arze ich są w ąsate i groźne. Z pierwszego boku, ten rodzaj 
karjatydy barbarzyńskiej starannie dość jest oznaczony, z dru­
giego narysow any mniej dbale, z trzeciego znowu nieco do­
bitniej, a czw arty miejsce tylko pozostawione na postać uka­
zuje.

Z uw agą zastanaw iając się nad tym ciekawym pomnikiem, 
pomimo zajęcia jakie obudzą, nie znajdujemy w  nim praw dziw e­
go jeszcze wzoru starej sztuki słowiańskiej. Ogólnie wzięty w y­
rób to w iejski, z ostatnich czasów bałw ochw alstw a, nieforemne 
przypomnienie Św iatow ida Rugów, przydrożna jakaś figura, któ­
rej odłamanej podstaw y szukaćby można na rozsta jach , u s ta ­
rych krzyżów  w okolicy. Ten Hermes, jest jednym  z bogów na 
słupach, o których z powodu Sasów , w Słowiańszczyznie w spo­
mina Adam Bremeński; nie zniszczono go naw et w czasach przy­
jęcia chrześcijaństwa, zatopiono go tylko w  rzece nie rozbity na­
w e t, tak mało doń przyw iązyw ano w agi. Po rozstajnych dro­
gach , pełno być musiało takich słupów , zastąpionych później 
równie u nas licznemi krzyżami i kapliczkami świętych. Że Św ia­
towid Bohodzki, mimo swej dla nas w ażności, nie jest ani zbyt 
starożytny, ani z niego o stanie sztuki u Słow ian sądzić podobna,
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dowodzi sposób w  jaki zrobiony został. W idocznie jest to dzieło 
najbliższych nas czasów; pierwotne bowiem bałwany, zawsze są 
bodajby najniezgrabniej, całkowicie wypukło w yrabiane i odzna­
czają się dziką potęgą, w yrazem  jakim ś i duchem, który nie zuży­
ta siła tw órcza ludu pierwiastkowego weń wlewa. Tu m artw e 
niemal, i do zbytku spokojne cztery oblicza, a  pod niemi już cóś 
w sposobie płaskorzeźb m nogich, więcej podobno w yrazić p ra­
gnących, niżeli podołać mogły. Sztuka pierwotna nigdy się nie 
poryw a na to , czego w ydać nie p o tra fi; myśl jej zgadza się ze 
środkami w ykonania, to z niemi idzie równolegle. Tu Św iato­
wid, o którym mowa, nie utworem jest w łasnym  robotnika, ale 
tylko naśladowaniem, przypomnieniem, gdzieindziej lepiej w yobra­
żonego, i dla tego brak mu i siły i p ro sto ty , na której wyrażenie 
prosty naśladownik, zdobyć się nie mógł.

Jako dzieło sztuki, Światowid Bohodzki jest oczewiście, ra ­
czej płodem schyłku słowiańskiego rzeźbiarstw a, niżeli pierwszej 
epoki jego rozwicia. W ięcej nadeń życia i po tęg i, m ają niefo- 
rem ne głazy b a b ,  drzemiące na ukraińskich mogiłach,— widocz­
nie jest to robota nie s ta rsza , nad ostatni wiek pogaństwa. Po­
mimo jej nieudatności, są  w szakże i tu części, które wyrazem  
zastanaw iają. A naprzód sam a głow a Światowida, powiększo­
na naiw n ie , dla w yrażenia plastycznie wielkości b o g a , surow a, 
pow ażna, chm urna i chłodna. Układ r ą k ,  tak  niewolniczo na 
wszystkich stronach, jednakow y, dowodzi, że do postaw y i szcze­
gółów przyw iązywano w agę, i że każdy z nich ma tu pewne ja ­
kieś znaczenie mystyczne. Misa, róg, miecz i koń Swiatow ido- 
we, jako i pokrycie głowy jedną czapką, oznaczające jedność bó­
stw a, łatw o tłumaczyć się dają. W  niższym rzędzie, cztery nie­
wieście postacie, które za Cyce, żonę Światowida, to jest dopeł­
niający go mythus uw ażano, nie tak się jasno wyłożyć mogą. 
Uderza tu przy jednej z nich, figurka dziecięcia nad ramieniem;



może godło owego bóstwa żeńskiego, ale pewnie dodatek nie obo­
jętny i fantazyjny. Na ostatku w dole zgięte i schylone postacie, 
dźwigające w yraźnie posąg b o g a , zdają się obrazem tylko jego 
czcicieli: ludu, który przed nim klękał, lub kapłanów  co mu słu­
żyli. W  ogóle Światowid ten zgadza się co do cech głównych 
z opisem Saxo - G ram m atyka; zwłaszcza w górnej swej części; 
niższa pozostaje zagadkową, choć nie bez znaczenia.

Oto wyjaśnienie posągu, jakie znakomity badacz podaje w je -  
dnem z ostatnich z pism swoich ( N a r o d y  n a  z i e m i a c h  sło­
wiańskich. Poznań. 1853, str. 781). »Św iatow it, czy Św iato­
wid, przebiegający św iat na sw ym  białym koniu, jest niezawo­
dnie stworzycielem w ładnący in , i m p e r a n s ,  orędujący Rade- 
gasl, radą i wyrokam i kierujący. Koń obraz konu, w ykonyw a­
nia jego czynnego nazierstw a, a cztery w ejrzenia mówiłyby, że 
patrzy na cztery strony św ia ta : i może tak jest. Za tern, »zdaje 
się mówić nadmienione obracanie św iątyń ku wschodowi, jak  to 
było w Retrze; a w  pewnćj ze św iątyń (wedle Masudego) m ia­
no otw ory dla dostrzegania wschodu słońca. Ale obchód św ią­
teczny po żniwie, i rozkład czterech boków bohodzkiego słupa, 
zdają się czworakie wejrzenie zacieśniać, do czterech pór roku 
odnosić. To związanie mógłby okazać kierunek czworobocznego 
s łu p a , gdyby można z pewnością w iedzieć, w jaki czworowid 
jego stał. W edle wszelkiego podobieństwa m usiał być frontem 
do w ejścia, frontem do wschodu ustawiony, i z takiego kierun­
ku jego, wnosić m ożna, do jakich stron św ia ta , pory roku od­
noszono.

»Cztery pory roku w ydają mi się tym sposobem : Ku połu­
dniowi obrócona jest wiosna, (jabym powiedział ku wschodowi?), 
zwano ją  inaczćj j a r ,  j a r a ,  co ostrą jasność oznacza, snadno 
dopiekającą. Może naw et j a r południe w łaściw ie znaczyło,
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i wiośnie miano z tego kierunku i zastosow ania udzieliło. Z koń­
cem wiosny 21 Czerwca, obchodzono uroczystość Kupały; w io­
sna tedy trzym a na tę uroczystość potrzebny w ianek. Obchód 
Kupały przeprow adza w  upały letnie. Z przodu słupa l a t o ,  od­
pow iada wschodowi, (jabym powiedział południowi). W szystko 
tu dojrzewa, płód ostatecznie na św iat do użycia wschodzi i do 
tego może ściąga się dostrzeżona maleńka figureczka, jakby na­
rodzone dziecko, słabo w yry ta  przy niewieście z w ieńca czte­
rech słup opasującego. Lato trzym a róg potrzebny, do uroczy­
stości po żniwach, z końcem lata obchodzonej. Koniec to trudu 
rolniczego a przygotowanie się do rozpoczęcia następnego, który 
ukrzepia obietnica boża, kapłańskie przepowiednie, życzenia, za­
chęty. Uroczystość obchodzona raz na rok, ofiarą chicha i w ina, 
w  rogu tw o ru , zw ierza , tu r a , byka, stadnika, w znamieniu na­
tury, czyli zmysłom objawiającego się boga. Uroczystość okrę­
żnego, a cały słup okrążają wieńcem trzym ające się cztery m a­
łe osóbki. Ku północy obrócona J e s i e ń ,  ustrojona jest mie­
czem i koniem. Na koniu Ś w iatow id , św iat zwiedzał ciągle. 
Gdyby to był koń do tego lotu przeznaczony, powinienby się na 
w szystkich czterech bokach słupa ukazać. Ale do polotu stał koń 
żyw y w stadni, a na jesieni w yobrażony jest bez w ątpienia ko­
niem, (podobnie jak wianek i róg), potrzebny do obchodu uroczy­
stości końca je s ien i, która w prow adzała w z im ę, zam ykającą, 
kończącą rok; koń dokonyw ał rocznego biegu. Zapewne to była 
stanica, ( S a x o - G r a m m .  XIV. 3 2 2 ) ,  zebrania się bojownego 
ludu, dla niejakiej okazki, wojennego przeglądu. Na zachód, (na 
północ raczej) patrzy Ziwa, niczćm nieodznaczona, w stronę św ia­
ta ,  w której dzień w  nicość, w ciemnicę zapada. Na też porę 
przypadają posępne uroczystości, zapewne w  nicości i nocy za- 
nikłego znicza, (Vulcanus Adam a, Pluto Dietmara); które się koń­
czą zatopieniem śmierci, m arzany, co wiosnę otwiera. Słup Ho-



hodzki, jest obrazem pór roku i nic więcej, a część dolna jest jo­
dynie słupa przystrojeniem.»

W ykład Lelewela, jakkolwiek trafny być może, nie zdaje się 
nam dostatecznie spowodow any, godłami znajdującemi się na słupie. 
Ma jednak za sobą wiele prawdo - podobieństwa. Co się tycze 
kierunku odpowiedniego porom roku , naturalniejszym się nam 
zdaje poczynając, od wschodu— wiosna; południe— lato; zachód—  
jesień; północ— zima.

Tyle o Światowidzie Bohodzkim , z którym porów naćby na­
leżało jeszcze maleńki posążek tegoż b ó s tw a , zabrany z Arko- 
ny przez Duńczyków, i dotąd się w Kopenhadze przechowujący, 
którego rysunku na nieszczęście nie mam y. ( L e l e w e l .  N a r o ­
d y  n a  z i e m i a c h  s ł o w i a ń s k i c h  782). Mamy także inne­
go jeszcze Ś w iatow ida, na kamieniu rysow anego , znajdującego 
się w kościele w Altenkirchen na wyśpię Rugen.

Jest to bardzo płaska rzeźba, grubą i niezgrabną robotą do­
konana, w ystaw iająca mężczyznę z w ąsam i (co się sprzeciwia 
opisowi Saxo-G ram m atyka) trzym ającego naprzeciw  piersi róg 
do picia. T w arz z brodą, głow a czapką ostro zakończoną po­
kryta , odziany suknią obszerną, z pod której zbyt małe w ysta­
ją  nóżki. ( K u g  1 er .  P o m m .  K u n s t g e s c h .  10.— G r u m b k e ) .  
Kamień z rzeźbą tą jest w m urow any t a k , że postać leżącą się 
zdaje. Kugler nie uznaje tego dzieła, za autentyczny pomnik po­
gańskich czasów, i ma zupełną słuszność, nie tylko dla tego, że 
płaskorzeźba jest formą w pierwotnych wyrobach niezw ykłą,-ale 
że i nadpis i w ykonanie cechują z opisów , dla pamięci zrobioną 
figurę. Na z n a k , że tu niegdyś był czczony, w m urow ano go 
w  ścianę świątyni. P. W o lań sk i, jak  wiele innych i tę robotę 
uznał za starożytną słow iańską. (Zobacz rysunek u W  o 1 a ń s k i e- 
g o B r i e fe  U  8  a m m 1. T. XVII, n. L Rysunki Światow ida Bo-
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hodzkiego były w  gazecie C z a s  i C o d z i e n n e j  i u L e l e ­
w e l a ,  dzieło cytowane, M e r c i e r ,  sc.).

Mamy także figurę Ś w iatow ida, pomiędzy bożkami Pril- 
witzkiemi, (J. P o t o c k i  T. 3 f. 8), znajdującą się, która całkiem 
się niezgadza z opisem Saxo-G ram m atyka i słupem Bohodzkim. 
Jest to starzec w ubraniu dziwaczném, strojném w  guzy, z mie­
czem w  ręce. Na piersi d ruga  głow a brodata. Ręka lew a 
zdaje się zakończona rogiem. Napis w yraźny S u a n t h u i t i .

R u g i e w i t, W i t ,  W  i t y s ł a w, W  i d y s ł a w, bóstw o czczo­
ne w  Karencji, rodzaj słowiańskiego Marsa, opisał ¡Saxo-Gram- 
m atyk. Św iątynia w iększa w tern m ieście , zaw ierała w po­
środku za purpurowemi obsłonami, bałwan Rugiewita. Na gło­
wie jego wyrażonych było pod jednóm pokryciem, siedem ludzkich 
tw a rzy ; tyleż mieczów z pochwami praw dziw ych, na jednym 
pasie u boku jego zawiesił rzemieślnik. Ósmy trzym ał dobyty 
w  praw icy, tak  mocno do niej ćwiekiem żelaznym przytwierdzony, 
że krusząc b a łw an , w raz z ręką uciąć go musiano. Ogromem 
przechodził o wiele zw ykły w zrost człowieczy. Miano go na wzór 
Marsa, za opiekuńcze bóstwo wojenne. ( S a x o - G r a m m a t i c u s  
L. XIV. 293). Insignis hic vicus (K arentia), trium praepollen- 
tium fanorum acdificiis erat, ingenuae artis nitore visendis. Ma- 
jus fanum vestibuli sui medio continebatur, sed ambo parietum  
locum purpura elaudebantur-, tecti fastigio solis duiitaxat colum- 
nis imposito. Quibus (velaminibus) amotis, factum queren simu­
lacrum, quod Rugievithum vocabant, ab omni parte magno cum 
deformitatis ludibrio spcctandum patebat. In cjus capite, septem 
humanae similitudinis facies consedere, quae omnes unius verti- 
cis superficie elaudebantur. Totidem quoque vero gladios cum 
vaginis uni cingulo appensos, ejus lateri artifex conciliaverat. 
O davum  in dextra destrictum tenebat; hunc pugno insertum fir- 
missimo nexu ferreus clavus astrinxerat. Spissiludo illi supra



humani corporis habiturn e ra t; longituclo vero tanta, ut Absalon 
śupra primam pedum fortem consistens aegre mentum securieu- 
la, quam manu gestarc consueverat, ae(|uaret. Hoc numen pe- 
rinde ac Martis viribus praeditum  bellis praeesse crediderant).»

W  w ydrążonym  tym  w ew nątrz kadłubie drewnianym , gnie­
ździły się jaskółki, może poświęcone Eugiewitowi, lub godłem je ­
go będące.

Zdaje się, że figurka u Potockiego, (T. 4, f. 11), z napisem 
z tyłu G a r u w h i t ,  k tóra z drugiej strony nosi runiczny napis: 
E u g . . .  it, z sześcią głowam i na karku, a siódmą na piersiach,od­
nosi się w łaściwiej do E u g i e w i t a .

U s ł a d ,  bożyszcze Eusi, czczone w Pskowie. J. D. W un­
derer, podróżujący tu w  latach 1585— 89, wspomina, że pod Psko­
wem widział bałw an Usłada, wyrobiony z kamienia, trzym ający 
krzyż w ręku. Mówiliśmy pisząc wyżej o C h o r  s i e ,  że opis 
ten, wzbudza w nas powątpiewanie, nie tak dla krzyża, bo go­
dła chrześcijańskie m ieszały się z pogańskiem i, ale dla epoki, 
w której już posągi bóstw tych , ani jako przedmioty czci, ani 
jako pamiątki zachowywane być nie mogły. Lud tylko do tej 
postaci z krzyżem przywiązujący stare  nazwanie U s ł a d a .  mo­
że w niej jak ie , do dawnych swych bożyszcz upatryw ał podo­
bieństw o; lub w spom inał je z pow odu, że posąg n ow y , zajął 
miejsce starego.

T r y g ł a w ,  bóstwo Pomorzan, czczone w Szczecinie, i w Ju- 
linie, rodzaj indyjsko-słowiańskiej trójcy (Trim urti), na jednym  
kadłubie trzy miało tw arze, jak  samo nazwanie okazuje. P osą­
gi jego znajdowały się także w Baniborze i Miszeńskiej Grymie. 
Głowy trzy  do posągu przytwierdzone naw racający Pomorzan 
S. Otto, skruszyw szy resztę, zabrał i jako znak zwycięztwa nad 
pogaństw em  otrzymanego, odesłał do Ezymu.
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Andrzej Opat Bambergski pisze, że zasłona złota, usta i oczy 
tego bóstwa okryw ała. T rzy głow y tłumaczono, jako znaki w ła­
dania ziemią, niebem i piekłem. ( V i t a  S. O t t o n i s  L. II. c. 13. 
Profani sacerdotes, auream  imaginem T rigelavi, qui principaliter 
ab iis (w M in ie -W o lin ) colebatur, furati ex tra provinciam abdu- 
xerunt, L. II. c. 1. Stetin tres montes ámbito suo conclusos ba­
bebat: quorum m edius, qui et a ltio r, summo paganorum  Deo, 
T r i g e l a u s  dictus tricapitum habebat simulacrum, quod aurea 
cidari oculos et labia contegebat, asserentibus idolorum sacerdo- 
tibus, ideo summum Deum tria habere capita, (pioniam tria pro- 
currat regna, id est, coeli, terrae, et inferni, et faciem cidari ope- 
rire pro eo, quod peecata hominum quasi non videns et tacens dis- 
sim ularet. Porównaj T h i e t m a r  C h r .  VI. 150).

W o ł o s ,  ( W e l e s ) ,  tak nazw any od w o ł u ,  bóstwo opie­
kuńcze bydląt, czczone u Kusi, w ystaw iane było w postaci czło­
w ieka z psią głową; poniżej wspomniemy o pomnikach, które go 
w ystaw iać się zdają. ( K o l l a r :  S ł a w a  B o b i n i e ,  przywodzi 
z C z a s o p i s u  1839 c. 2 str. 9, następującą cy ta tę : » W o l o s ,  
von W  o 1, der Anubis der Aegyptier, der Pan der Griechen, Gott 
des V iehes, hatte einen Hundeskopf. Man findet noch in m an­
chen Kirchen die Abbildungen eines mächtigen K riegers mit einem 
hundsähnlichen Kopfe, und man hält dafür dass dies ein Ueber- 
bleibsel der Alten Lieblingsgottheit (?), des russischen Bauernvol­
kes, des W olos, sei. Im gegenwärligen russ. Kalender existirt 
ein Heiligen name ( W l a s )  der Beschützer der Heerden uud des 
Viehes; venn das Vieh im Frühjahr zum ersten Male zur W eide 
geht, so w ird das Bildniss dieses Heiligen in grosser procession 
mit geführt.»

Z ł o t a  B a b a ,  bóstwo czczone u Obdorców na Kusi, wedle 
Boxhorn’a, (de república Moscow I. 51, było kamiennym bałw a­
nem , w yobrażającym  staruszkę, trzym ającą na łonie dziecię,
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a podle m ającą drugie, które lud zw ał wnukiem. (Idolum ex la- 
pide excisum quod Moscovitis Solota Baba dicitur, id est, aurea 
anus; est autem  forma mulieris vetulae, infantem in graem io te- 
nentis, et alterum iuxta se infantem habentis, quem nepotem es­
se illius incolae perhibent. Drzeworyt lichy w ystaw iający Z ł o ­
t ą  B a b ę ,  znajduje się u G w a g n i n a  O p i s  W.  X.  M o- 
s k i e w s .  li).

O innych bóstwach słowiańskich, w yraźnych podań jak  w y­
glądały, nie mamy; zdaje się wszakże, że C z e r n o b ó g  w  po­
staci lw a , łub potwornego zwierzęcia był w ystaw iany, co z po­
dania stałego i znalezionych w Czechach wizerunków jego, oka­
zuje się. B a l d e r ’a ,  którego m ytologja słow iańska przysw oiła 
sobie od S kandynaw ów , tak jak  obchód śmierci jego, i Kupały 
w Czerwcu od nich p rzy ję ła , m am y pomiędzy bóstwami Pril- 
w itzk iem i, (J. P o t o c k i  T. ił f. !)).

K r y j ą ,  zapożyczoną także z tego źród ła, jakby Słowianie 
plastycznie wyobrażali nie wiemy; lecz domyślać się można, że 
podobnie do Dziedzilji i Krasopani.

Z opisów tych bóstw wszystkich, po większej części w iaro- 
godnych, możemy już niejakie powziąć wyobrażenie o charakte­
rze rzeźby słowiańskiej i cechach sztuki; posłużą nam one do 
osądzenia o prawdziwości zabytków pozostałych z epoki przed­
chrześcijańskiej. Charakter ogólny raczej jest w schodnio-indyj­
ski, niżeli greko-rzym ski, acz i ten pierwiastek późniejszy, prze­
bija się w mnogich pomnikach słow iańsk ich , na których gdy­
byśmy ich w iększą liczbę zebrać mogli, wyczytaćby się dały dzieje 
narodu, mnóstwem rozlicznych stosunków związanego ze wscho­
dem i jego plemionami, kolejno napływającem i na Europę, z Grecją, 
z Rzymem, Germanją, Skandynaw ją. Na tle tych żywiołów, p rzy­
swojonych, rozwijał się wynikły z nich, charakter w łaściw y na­
rodu i jego sztuki, charakter, w którym więcej jeszcze fantazji,
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często dziwacznie rozpasanej, młodocianej, bujnej, płodnej w po­
m ysły, na w pół zaledwie z cienia się w ynurzające, niżeli wdzię- 

, ku i prawdziwszego pojęcia piękna. Myliłby się wielce, ktoby tu 
szukał w sztuce rozwiniętej całkowicie, długą upraw ą, w łaściwej 
piękności; ale zarówno ślepymby by ł, ktoby nie postrzegł ener­
gicznego w ydania myśli, środkami epoce tej stosownemi. Szu­
kać tu tylko należy tego, co znaleść można, siły, potęgi, pow a­
gi, surowości i plastycznego obrazu stanu ducha usiłującego do­
piero rozerw ać pieluchy barbarzyństw a.

Rozm iary posągów po większej części są kolossalne, ozdoby 
i godła przy nich obfite, ornam entacja różnobarw na, i z rozm ai­
tych złożona m aterjałów . Kamień, drzewo różne, dobierane, sło­
jam i i kolorami, srebro, złoto, bronz, składają się na te potężne 
s t a w a n y ,  które jak z mnogich widać opisów, farbami w łaści- 
wemi pokryw ane być m usiały. Nie m a co szukać w nich na­
w et wdzięku miękkiego, stylu, piękności linij greckiej; ale doj­
rzeć łatw o w yrazu siły, potęgi, bogactwa, wielmożności, strachu, 
pomysłów fantazji dziecięcćj p ra w ie , św ieżej, n ieużytej, a dla 
nas dziś często w upostaciowaniach swych i symbolach niewy­
tłumaczonej.

To co w rzeźbie Indyjskiej (z o b. B o h 1 e n: D a s a 11 e I n d i e n 
T h . II. G e s c h i c h t e d e r  B a u k u n s t v. A R o m b e r g  u F r .  
S t e g e r ) ,  stanowi jej odrębność i w łaściwość charakterystyczną, 
poczwarne spajanie kształtów  zwierzęcych z ludzkiemi, pomnaża­
nie członków, dla dobitniejszego w yrażenia myśli, dodawanie rąk, 
a nadew szystko głów i tw arzy, spostrzegam y w części i w  rze-. 
źbie słowiańskiej.

Fantazja S łow ian , nie w aha się osadzić na karku ludzkim 
głowy lw a , na głowie ludzkiej umieścić p ta k a , bawolego łba 
w  pierś zaryć człowieczą; dać bóstwu dwie, trzy, cztery, aż do 
siedmiu głów nawet, otworzyć łono Krasopani i serce jej dobyć
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ze skaleczonej piersi. Ale w plastyce i rzeźbie hieratycznej In- 
djan, Egyptu, naw et Grecji i Rzymu, często ciemna myśl reli­
gijna, podanie, mythus w  tenże się w yrażają  sposób, a niekie­
dy poczwarniej daleko.

Mnóstwo także sprzętów , ozdób bogatych i dodatków , na 
sposób Indyjski ubierały posągi; widziemy przy nich tarcze, rogi, 
miecze ogromne, korony, zasłony, pochodnie, kw iaty, godła w y­
jaśniające , uwidoczniające m y ś l, którą a rty sta  w pełni i sile, 
środkam i ograniczonemu, w ydać jeszcze bez tych posiłków nie 
potrafił, lub obaw iał się pozostawić ją  niejasną. W szakże Sło­
wianie, nie mają już tak dziko potwornych postaci, jakie co krok 
spotykam y w Indji; nie mnożą liczby rąk  i nóg , a T ryg ław  ich, 
jakby się w stydał swej poczwarności, zasłoną złotą głowę troistą 
pokryw a. Słusznie uw aża Lelew el, że w yraz p o - c z w a r ą ,  
od poczwórnej tw arzy  bóstw, wcześnie za potw orny utw ór uw a­
żanej, pochodzić może. Tw arze tylko i głowy najchętniej mnoży­
ła  rzeźba Słow iańska, i ilość ich jest tu cechą charakterystyczną.

W szakże z opisów bogów głów niejszych, nie możemy w y- # 
rzucać Słowianom  nadużycia tego środka pierwiastkowego w y­
dania m yśli; potęgę wyobrażano m aterjalną kolossalnością, 
wszechwiedzę i wszechmoc, ilością głów  i tw arzy , ale nad te 
um iarkow ane poczwarności nic więcej. Sprzęt, ubiór, dodany 
zwierz i zbroja w yrażają  resztę. Spojenie zwierzęcia z człowie­
kiem bardzo jest rzadkie: Czernobóg jest cały lwem straszli­
wym , potw orą, ale w nim nic niema ludzkiego; inne bóstwo 
przedstaw ia się nam w postaci w ęża z głow ą ludzką, a jeden 
W ałos z psią Anubisa głową.

Pom ysłów tak bogatych, jakie nam opisy bóstw dostarcza­
ją, z całej Słowiańszczyzny, nie m ogła w yrazić sztuka zbytecz­
nie dziecinna i niew yrobiona; m usiała ona dojść do pewnego 
stopnia rozwinienia i siły, bv myśli dosyć zwikłane w yrazić jasno,

28
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odtworzyć je widomie i pojętnie dla w szystkich; św iadczą oj e j  
stanie nie tylko pomniki, w małej ocalone liczbie, ale pozostałe 
opisy zniszczonych.

Św iat len m ythyczny, dziecię fantazji S ło w ian , barw ny 
i dziwny w  istocie, jak  bajka ludowa, jeśli nie uderzał pięknością 
kształtów , zastanowić musiał rozm aitością swoją, śm iałością po­
mysłów, niespodziewanemi pojęciami nadzmysłowej krainy, któ­
rej senne i jakby gorączkowe przedstaw iał widziadło. Sztuka, 
w  pierwszej i ostatniej epoce swego rozw oju, zawsze zwykła 
w yrażać myśl o wielkości olbrzymich w ym iarów  m assam i, i tu 
się też tak dzia ło ; bałw any kam ienne, dębow e, (Rugiewith) 
w  części kruszcowe, lub ozdobami kruszcowemi okryte, piętrzy­
ły się do stropów  świątyń, a w pomroce Kontyn zaciemnionych 
purpurowem i zasłonami, olbrzymie te postacie, błyszczące jasne- 
mi oczyma, zarysow ujące się kształty ogromnemi, m usiały w y­
rażać przestrach i w yw oływ ać ideę potęgi i siły bóstwa.

Rzeźba słow iańska, była jakeśm y rzekli i w ielobarwna 
i z różnych m aterjałów  złożona;— artysta  owych wieków, w któ­
rym  g rała  myśl silna, z nieudolną walcząc dłonią, wszystko 
chw ytał co' mógł, by przejawić swoje o bóstwie pojęcie. Dobry 
mu był sękow aty pień d rzew a, w którym dziwactwo natury, 
jakby senną m arę zarysow ało coś do człowieka i tw arzy podo­
bnego i kamień strzaskany dziw acznie, który śmiał się wieki 
zam arłym  uśmiechem, i wszystko co ułatw iało wydanie pomysłów, 
tłumnie się cisnących pod niew praw ną rękę. W  tym boju z m y­
ślą w łasną rozsadzał drzewo kaw ałkam i, sztukow ał złoto, miedź 
i srebro, malował, stroił, ubierał, pieścił dzieło swoje, usiłując 
mu wlać życie. Próby mnogie, w zory obce przywożone, zdo­
byw ane, sam a praca w reszcie, uczyły i nauczyły praw ie piękne, 
a przynajmniej jaśniej myśl w yrażające w ylew ać i rzeźbić bogi, 
o których z takim zachwytem  ś. Otto na Pomorzu wspomina. Opi­



sujący też wielkie bóstw a stojące po świątyniach, nie jednokrotnie 
poświadczają, że w robocie ich było m isterstw o, sztuka, że je w y­
kończano starannie, że spajanie różnorodnych kaw ałków  drze­
w a i kruszców , było bardzo zręczne i praw ie niedójrzane, że 
tw arze strach, lubość, potęgę, groźbę, lub łaskaw ość w yraża­
ły. W ięcej jednak wątpiem y o łagodnem  obliczu Krasopani, niż 
o straszliwej postaci P eruna,— sztuka bowiem na tym stopniu 
rozwinienia łacniej daleko w yraża niższe uczucia grozy, potęgi, 
s tra c h u , siły, niżeli podnioślejsze już i wyższe łaskaw ości, miło­
ści, pokoju. Jak w iara rodzima, nieobjawiona, zdobyć się na nic 
nie umie, chyba mglistem ich przeczuciem, tak sztuka pierwotna, 
ani ich pojąć, ani w ydać nie potrafi i nie czuje potrzeby. Miłość 
inaczej jak pięknością w całym blasku i s p o k o j e m  nacecho­
wać się nie m o że ; a piętnem epoki, o której mowa, jest w łaśnie 
ruch, gw ałtowność, bój, rozsrożenie, namiętność. Dla tego może 
K rasopani bok Morawcy otworzyć m usieli, ażeby serce poka­
zać, którego na tw arzy nie miała, dla tego ustrojono ją  bogato, 
pożyczając wdzięku od kwiecia, umilając pączkami różanemi.

Nic mamy dokładnego pojęcia , z powodu zniszczenia w szyst­
kich niemal większych rzeźby pomników, jak  dalece one zaszły, 
w naśladowaniu kształtów  i idealizowaniu ciała ludzkiego. By 
w ydać lubieżność W enery  Krasopani, potrzeba było nadać jej 
piękne rysy, spokojną oblec ją  linją kształtów; jak  w Indyjskiej 
Lakstomi piękność arty sta  zmuszony był zastąpić obfitą orna­
mentacją , a wdzięk dostatkiem , bogactw em , błyskotkami. To 
też nie szczędzono godeł, znamion, ozdób, akcessorjów , nawie- 
szań, które były jak  owe naiwne napisy średniowiecznych obra­
zów, przeznaczone na dopełnienie czego brakło w samym posą­
gu. Miecz do góry podniesiony, srebrzystą barw ą połyskujący, 
lew na ramieniu siedzący, mówiły zapewne więcej, niż tw'arz 
sam a , niż usta i oczy. Z opisów jednak i okruchów sądząc,
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wnosić m ożna, że kolossy te nie były całkiem bezkształtnemi 
b ry ła m i; w  Światowidzie małej mieściny nad Zbruczern, jest 
w yraz surowej pow agi, milczącej i groźnej potęgi. Proporcje 
ciała umyślnie są  zmienione i głow a uw ydatniona kosztem ciała; 
lecz w rysunku rąk  jest już pojęcie rysunku i linij.

Myśl rodowa w łaściw a ziemi, plemieniowi w bojach zrosłe- 
mu i walczącem u nieustannie z napastnikam i, z otaczającym 
światem, przejaw iała się w  świecie bogów Słowiańskich, lłó- 
stw a to były zbrojne, silne, straszliw e, każde z nich groźną przy­
bierało postać , bo to wiek by ł, w którym  grozą trzym ała się 
społeczność w porządku i ład z ie , w śród rozhukanych namiętno­
ści. Spotykam y wszakże w śród tej mnogości głów nych idei 
siły, potęgi, ogromu, pojęcia już wyższe ł a d u ,  g o ś c i n n o ś c i ,  
a zatem b raterstw a ludów, jako cnoty niemal zasadniczej i reli­
gijnej, p r a w a ,  m i ł o ś c i .

Rzeźba hieratyczna Słowian, w yróżnia się od skandynaw ­
skiej i germ ańskiej w łaściw ej, choć z niemi wiele też m a podo­
bieństwa. Odeechowuje ją  szczególniej bogactwo fantazji i przez 
idee przejęte obce, narzucone, krw i i srogości p e łn e , przebija­
jąca  się łagodność charakteru narodowego, wrodzona mu, i w go­
ścinności w yrażająca się miłość ludzkości i spokoju.

Obok P eruna-Jow isza , obok Thora i Jessego, zjawia się tu 
Radegast, nietylko rad, ale radzący gościom, przybylcom i obcym; 
T ryg ław  osłoniony, by grzechów ludzkich nie słyszał i nie w i­
dział. A wszystko cokolwiek tu znajdziemy z ducha miłości, 
pokoju i zgody, pewnie jest czysto S łow iańskiem , tak jak  co 
tylko krw ią i postrachem przem aw ia germ ańskiem , lub skandy- 
nawskiem. Jeśli Słowianie, nie potrafili się rozwinąć w kierun­
ku swych przodków z powieści Teofilakta, nie oni są temu win­
ni, ale ich sąsiedzi.

Liczne od nich pożyczki spotykam y co krok w mythologji
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• i sztuce S łow ian , na której osiadły pyłki przelatujących koło 
niej idei obcych. Polytheizm wszelki m a to do siebie, że się 
zapożyczać nie w zd ry g a , a cudze bog i, na równi z swojemi 
k ładzie; ztąd i u Słow ian zrabowane lub nabyte bałwanki grec­
kie, rzym skie, skandynaw skie, uzyskiw ały praw o obywatelstwa, 
a z niemi myśli, których były upostaciowaniem. Nazywano Jo­
w isza Piorunem, daw ano obcym bogom imiona swoje, przyjmo­
wano je za domowe i cześć im składano.

Lepiej nam jeszcze to , cośmy tu poprzednio o rzeźbie u S ło­
wian powiedzieli, dowiedzie pogląd na pozostałe jej zabytki i po­
mniki sztuki z przedchrześcijańskiej epoki. Po większej części, 
w yjąw szy liczbę n ie w ie lk ą , zabytki te składają się z posążków 
mniejszych, których zagłada dotknąć nie mogła, a w tych w ła­
śnie bieglcjsi byli Słowianie, bo wiele z nich już się dziełami sztuki 
nazw ać może, uderzając to dobitnie w yrażoną myślą, to naiwnej 
linji wdziękiem, to samem wykonaniem w ykształconej techniki 
dowodzącem, to nareszcie pojęciem ogólnego kształtu i proporcij 
uderzającem.

Maleńkich tych posążków, liczba dość znaczna uchowała się 
do naszych czasów, a że z nich sądzić i wnioskować mamy p ra ­
wo, bo podobne im stały po świątyniach głównych u Słow ian, 
dowodem są słow a opata Andrzeja, (D e V i t a  O t t o n i s  i n  Lu-  
d e w .  S e r .  r e r .  B a r n  b e r .  c. XIII, 17!)), który wyraźnie po­
wiada, że niektóre bóstwa stojące w bożnicy w Retrze tak były 
maleńkie, iż je wygodnie do kieszeni schować było można.

Te to w łaśnie drobne posążki, m usiały tak ś. Ottona zadzi­
wić pięknością swoją.

XXI. ZABYTKI RZEŹBY.
Najliczniejszemi p o m n i k a m i ,  z czasów przedchrześcijań­

skich, w  Słowiańszczyżnie północno-wschodniej rozsianem i, na



ziemiach Rusi, są owe posągi tajemnicze, pospolicie na kurha­
nach i mogiłach znajdujące się, które w  stepach bliskich Cher- 
sońskiej gubern ji, w Kijowskiem, a  naw et na W ołyniu i w Gali­
c j i , lud ogólnem nazwaniem  B a b ,  mianuje.

Posągi tego rodzaju, zabytek prastarej epoki, rozciągają się t \
na ogromnej przestrzeni ziemi, do trzydziestu tysięcy mil kw a­
dratowych zajmującej, ciągnąc się ze środka Azji, po nad brze­
gami m orza Kaspijskiego, Azowskiego i Czarnego;— drogą, któ­
rą  szły do Europy ludy, co ją  zajęły, lub przebiegły przez nią 
bez śladu,— na północ idą po za gubernją K urską,— na zachód 
wchodzą do Kijowskiej, ciągnąc się ku Podolow i, Haliczowi 
i P o lsce , gdzie jednak liczba ich coraz się zmniejsza. 11 a x t- 
h a u s e n (S t u d i e n ii b e r B u s s 1 a n d), opowiada, że w lesie 
pod M oskw ą, w idział bałw an do bab podobny, chociaż go 
przypadkowo zbliżone kształty  omylić mogły. Znajdujemy je 
w  Ukrainie małorossyjskiej, w stepach Astrachańskich, w S a ra ­
towskiej, części Orenburgskiej i Sam arskiej gubernji; w Syberji 
nad brzegami A bakanu , nad Askiszem i Jenissejem i t. d.—  
Znaczną więc część ziem dziś przez Słowian zamieszkanych, 
zalegają te zagadkowe pomniki, milczące i tajemnicze, jak  Sfin­
k sy , słowiańskiego pochodzenia czy n ie , ale przez Słowian 
przyswojone, gdyż do nich w iążą się już podania i bajki ludowe.

H erodot, mówiąc o Scythach i bardzo szczegółowo o obrzę­
dach pogrzebowych u nich, nic jednak o posągach na mogiłach 
nie w spom ina; cała starożytność o nich milczy, aż do XIII w ie­
ku. Znaleziona bowiem jakoby o nich w zm ianka w Ammianie 
Marcellinie, k tórą pierwszy podobno zacytow ał Klaproth w swej 
podróży Kaukazkićj, a za nim powtórzyli wielu innych, nie może 
się żadną m iarą, przy dobrem wyrozumieniu tekstu ściągać do 
bab owych. (Ammianus Marcellinus XXXI, 2, mówiąc o Hun- 
nach i opisując ich postaw ę, pow iada w yraźnie: »Ut bipedes
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existimes bestias, vel quales in com marginandis pontibus effigiati 
stipites dolantur incompte.%. Co do słow a tłum acząc: rzekłbyś 
dwunożne zwierzęta, lub około mostów stojące niezgrabnie w y­
rzezane bałw any— Nigdzie t u . niema m owy o brzegach Pontu 
Euxyúskiego i sens jest bardzo jasny). J. Potocki dając wyjątki 
z Ammiana Marcellina, w tłumaczeniu írancuzkiém, tak to miej­
sce zrozumiał, jak  my, nie m yśląc go używ ać na poparcie s ta ­
rożytności bab i bez tego widocznej. (Fragm ens historiques et 
geogr. T. 1, Liv. XXVII, 59: »Ils (les Huns) sont d’une figure 
extra-ordinaire et si courbés, qu’on les prendrait pour des 
bêtes a deux pieds, ou pour ces piliiers grossièrem ent rabotés 
en figures hum aines, que l’on voit sur les bords des ponts.« 
W yraz s t i p e s ,  oznaczający bałwan, pień, kloc, mógłby bar­
dzo w yrażać b ab ę , ale niema tu ani mowy o brzegach pontu 
Euxyñskiego, jak tłumaczy p. Nowosielski, i przez roztargnienie 
przyjmuje Lelewel, ale o poręczach mostów, często rzeźbionych 
niezgrabnie. Niepojmujemy, jak za Klaprothem wszyscy naju­
ważniejsi w błąd taki wprowadzić się dali: niepodobna bowiem, 
ani na chwilę rozważywszy tekst Ammiana Marcellina, tak w i­
docznie fałszywego tłumaczenia przypuścić.

Ani Diodor Sycylijsk i, ani Ammian Marcellin o posągach 
tych nie wspominają wcale i pierwszy dopiero pisze o nich Ru- 
bruquis (1255 r. C h r .  X.  t r ą d .  d e  B e r g e  r o n .  19), w sw o­
jej podróży, o Kumanach mówiąc. Klaproth w swej podróży 
Kaukazkiéj przywiódł to z niego miejsce: »Co do Kumanów, 
pisze on, m ają oni zwyczaj usypyw ania wzgórzów, czyli mo­
gił, na miejscach pogrzebu zmarłych i wznoszą im posągi, z tw a­
rzą obróconą na w schód , trzym ające naczyńko w ręku, przy 
pępku. Bogatym i możnym wznoszą pyram idy, lub małe domki 
spiczaste i widziałem w  niektórych miejscach, wielkie ceglane 
wieże, wi n n y c h  domy z kam ienia, w  stronach gdzie się on

►
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nieznajduje. W idziałem  tam  także grobowiec, na którym  za­
wieszono szesnaście skór k o ń s k i c h , n a  wielkich tykach, zw ró­
conych w  cztery strony św ia ta ; stał przy nich K u m y s  do 
picia i mięso do jedzen ia , chociaż m ów ili, że zm arły ten był 
ochrzczony. W idziałem tam  inne groby zwrócone na wschód, 
były to wielkie kw adraty, zbudowane z kamieni ; prostokąty 
i kręgi, a w nich cztery długie kam ien ie, obrócone na cztery 
strony ś w ia ta , w około tej przestrzeni«. (»Pour les Comans, 
ils ont coutume d’élever une motte ou tertre, la lace tournée 
à l’orient, et tenant une tasse en la main, vers le nombril. Aux 
riches et grands ils dressent des pyram ides, ou petites maisons 
pointues; et j ’ai vu en des endroits de grandes tours de brique, 
et en d’autres, des maisons bâties de pierres encore, qu’ en ces 
quartierslà, on n ’y en trouve point. J ’y ai vu aussi une sépul­
ture où ils avaient suspendu seize peaux de cheval sur de g ran ­
des perches, quatre à chaque face du monde ; puis il y avaient 
laissé du c o s m o s pour boire, et de la chair pour m anger; ce­
pendant ils disaient, que ce mort là avait été baptisé. J ’y ai re­
m arqué d’autres sépultures vers l’orient : c’etaient de grands car­
rés  bâtis de pierres, les unes rondes, les autres carrées; puis 
quatre pierres longues, dressées aux quatre coins du monde, 
autour de cette espace«. R u h r ,  d a n s  B e r g e r o n  19).

Z téj wzmianki o grobowcach Kumanów u Rubruquis’a, któ­
ry  im przyznaje i posągi na mogiłach i m urowane nad mogiła­
mi izbice, w idać tylko, że w  kraju zajmowanym przez nich, po­
sągi się te znajdowały. Rubruquis opisaniem mogił Kumanów, 
jakie później zwykłe były Nogajcom, dowodzi sam, że b a b y 
nic do nich należą. W idział je tam i dla tego im przyznaje, 
chociaż murowane ich grobowce cale inaczej, jak się z opisu 
okazuje, w yglądały. Nieco zastanowienia łatw o naprow adza na 
wniosek, że bab tych Kumani nie stawili, a le je  tylko na starych 
poszanowali mogiłach.



Zwyczaj u nich był inny i obrzędy odmienne. Szacowne 
więc to wspomnienie o b a b a c h ,  jest tylko śladem ich exy- 
stencji, ale samo świadectwo podróżnego, nie dozwala z nim przy­
puszczać, aby posągi te były dziełem Kumanów.

W  XVI w ieku , baron Herberstein, Gwagnin, Boxhorn, cy­
tow any wyżej i inni pisarze o R o ss ji, w spom inają o Z ł o t e j  
B a b i  e, nad Obą, u Obdorców, która w ystaw iona była w postaci 
kobiety siedzącej z dziecięciem na łonie, a drugiem za wnuczę 
jej uważanem  u boku. Herberstein dodał z przypomnienia po­
sągu Memnonowego, że z w nętrza tej Złotej Baby wychodziły 
dźwięki jakieś, niby trąb i puzanów. Od XVI wieku mnożą się 
wspomnienia o babach w  księgach, podróżach, opisach kraju. W spo­
mina o nich i wylicza je K n i h a  B o l s z a h o  C z e r t i e ż a ,  mo­
gąca dziś służyć za w skazów kę do poszukiwania ich po mogi­
łach. Dalej wzmianki o babach, domysły o ich powstaniu i zna­
czeniu, są bardzo liczne w mnóstwie dzieł oR ossji wydanych.

Piszą o nich Scherer, Pallas w  swoich podróżach ; daje ry ­
sunki tych pomników Stralenberg, Bayer, Junker, Zwick, Falek 
(podróż do Syberji 1768— 1773), Koppen, K. R itter i H axthau­
sen w swych S t u d i e n  ü b e r  R u s s l a n d ,  który daje rysun­
ki dwunastu bab i porów nyw a je z rycinami u Falek’a  umie­
szczonemu (Zobacz N o w o s i e l s k i e g o  o B a b a c h  w  D z i e ń .  
W a r s z a w s k i m  1854, N. 45  i n a s t ę p n e ) .

Oprócz tego kilka bab cytowanych, mamy w  dziele ruskiem , 
w ydanem  w r. 1801 w St. Petersburgu, podty tu łem : I z o b  r a ­
ż e ń  j a  r a ź n y c h  p a m i a t n i k o w  d r e w n o s t i ,  n a j d i e n -  
n y c h  n a  b e r  eh  a c h  C z e r ń  a ho  m o r  i a, s n i a t y  s p o d -  
1 i n n i  ko  w 1797 i 1798 hoda. Nareszcie mówi o nich Rozpra­
w a w  Rocznikach T ow arzystw a Odeskiego starożytności i histo- 
rji (w Tomie I-szym) i kilkunastu kreśli nam wizerunki (Tab.
XII, XIII, XIV). J. Lelewel w dziele sw em : N a r o d y  n a  z i e -
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mi  a c h  S ł o w i a ń s k i c h .  S k o l o t o w i e  1, ID, baby za po­
mniki Scythyjskie uw ażając i krótką kreśląc o nich historją, 
z części umieścił rysunki. Najświeższe są wspomnienia o ba­
bach w M. Grabowskiego U k r a i n i e ,  w  D z i e n n i k u  M i n i ­
s t e r s t w a  O ś w i e c e n i a .  L i p i e c  18,UL (35 str.) przez P. 
A. Tereszczeńko i P. A. Nowosielskiego artykule pomieszczonym 
w D z i e n n i k u  W a r s z a w s k i m  (*). Opuszczamy bardzo 
wiele wzmianek i ryc in , które po większej części są powtórze-

(*) W  Zapiskach Impcr. Archeologiczeskaho Obszczestwa. 
St. Petersb. 1851, Tom 3-ci 205 , —  znajduje s ię  artykuł 
A . J . P isk a rew a  o m iejscach , w  ja k ich  b aby  k am ienne w  R o s -  
sji o d szu k an o , z dokładnem  ich  w y liczen iem . N ie  m ogliśm y  
k orzystać  z tćj rozpraw y, k tórą d o sta liśm y  zap óźn o: dajem y  
tu  w szak że  treść  p oszu k iw ań , które ona zaw iera .

A utor cy tu je  naprzód w iad om ość ak adem ik a Z u jew a , k tóry po­
dróżując po R o ssji w  la tach  1781— 1 7 8 2 , m nóstw o bab obo- 
jej p łc i w id z ia ł ,  w  N o w o  -  rossy jsk ićj i A zow sk ićj gubernji; 
p rzyw od zi tak że  co o n ich  p isze  P a lla s . ( llcmerkungen a u f  
einer Reise in die Sudlichen Stcitthalterschaften des Rus- 
sischen Reichs. Leipzig, 17!)!), 1, 13, 425 , 439), i w y li­
cza  w  n a stęp u jący  sposób  do d ziś d n ia  znane B a b y , k tórych  
lic zb a  w  gubernjach  p rzez Z u jew a  i P a lla sa  przejrzanych , 
w y n o si do 6 5 0 . W  C harkow skiój gubernji 4 3 , w  E k a tery n o -  
sław sk ió j 4 2 8 , w  C hersoń sk ićj 11, w  T au ry ck ićj 4 4 , w  T a -  
gan rogsk ićm  W ielk orząd ztw ie  54; w  K ijow sk iej gu bern ji ty lko  
n a  gran icach  step ów  ukraińsk ich  w  S ubbotow ie i M ierzw in ie; 
w  P ó łta w sk ić j  5 ,  w  W oron eżsk iej 4 ,  w  S aratow sk ićj 3 , 
w  A strach ań sk ićj jed na , —  w  lt ia za ń sk ić j  jed n a , —  w  z ie ­
m i w ojska  D o ń sk ie g o  3 7 , w  S tauropolsk ićj 5 , w  J e n isse j-  
skićj 15?.

Z e szczegó łow ój tćj s ta ty s ty k i B a b  w id ać , że  s ię  ich  najw ięcej  
znajduje w  d z is ie jsze j E k a tery n o sła w sk ie j g u b e rn ji, to je s t ,  
m iędzy D n iep rem  a D ońcem ; że p o są g i te są  żeń sk ie  i m ęzkie; 
i że  p ierw iastk ow e s ta ły  na  m o g iła c h , ch ociaż d z iś  n iektóre  
i z ziem i s ię  w ykopują. Z r e s z t ą , autor teg o  p racow itego



niem znanych wiadomostek i w izerunków , bez oglądania się na 
źródła.

W spomnim tylko, że Pallas, który dał rysunki kilku bab, z nad 
brzegów morza Azowskiego, północniejsze bałwany, m a za dale­
ko sztuczniej i gładziej obrabiane, czemu się P. H axthausen sprze­
ciw ia, nie widząc w nich różnicy. Pallas zauw ażał między ba­
bami w izerunki, nie tylko żeńskie, ale i męzkie (to co w Mało- 
rossji nazyw ają K a m i e n n y  c z e ł o w i e k, lub B a b a  M u ż y k. 
Baby w ogólności zowią M a r  a, lub d z i e w k a  K a m i e n n a),—  
i dojrzał w nich typu czysto m o n g o l s k i e g o .

Klaproth wspomina także, nic tylko męzkie postacie, ale po­
łączone z sobą męzkie i żeńsk ie, postrzegając w nich znowu typ 
plemion mongolskich. Oto co pisze o babach w  swej podróży 
Kaukazkiej (T. 1. 83— 84). »Między Kały a Peregradnoj, o HO 
w io rst, spotykam y ltedutę Medweżę K urhańską, to je s t , zbudo­
w aną na niedźwiedziej mogile. Był tu dawniej strumień, który 
w padał do Jehorlika, ale dziś osechł, po tatarsku zw ał się Ajul, 
czyli strumień niedźwiedzi. Reduta Bezopasnoj na drugim brzegu 
Jehorliku, trochę wyżej ujścia Taszły, leży o HO w iorst od Pe­
regradnoj. Na pół drogi spotykam y w praw o jeziorko wązkie, 
długie na półtorej mili, zdające się pozostałością dawnej rzeczki. 
Posąg kamienny obity, stoi o dwie wiorsty od przepraw y na Je­
horliku. Na pół drogi między Bezopasną a Dońską, które od sie­
bie leżą o w iorst dwadzieścia, znaleźliśmy dw a posągi kamienne 
opisane przez Guldenstaedt’a: »Stoją one niedaleko siebie, jeden 
w ystaw ia m ężczyznę, drugi kobietę. Bałwany te niekształtne, 
często tylko z jednej strony obrabiane, a zwykle od głowy do ko-
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lan, ale zawsze połączone z sobą z tyłu, często się tu spotykają 
i podobne są  nieco do tych popiersi faunów i satyrów  na podsta­
wach (gaines), które naśladowane ze starożytnych, widziemy po 
ogrodach naszych. Fizjognomja ich jest całkiem mongolska; ro­
bione są. z kamienia wapiennego, muszlowca, szarego koloru i zw y­
kle siedzące. F igury męzkie m ają koszule druciane (cotes de 
mailles) i suknię długą, obcisłą, schodzącą do kolan; kobiece piersi 
obnażone i zwisłe, spódniczkę krótką bardzo, a  nogi nagie; szyję 
ich otacza szeroki naszyjnik, a od niego zwiesza się rzęd paciorek. 
Głowę męzkich pokryw a czapka stożkow ata, do chińskiej podobna, 
z tyłu wisi długi splot w ło só w ; u kobiet jest jakaś ozdoba dw u­
rzędow a osobliwsza. Posągi te kamienne pospolite s ą , w części 
zachodniej stepów, na północy Kaukazu, nad Kumą, Bywałą, Ta- 
szłem, Donguzlem, Yejem, Czalbakiem, Jehorlikiem i Manyczem; 
także pomiędzy Donem, Dońcem a Dnieprem. W idziałem  podobną 
figurę srebrną, długości palca, którą chłopi znaleźli nad Kumą, ¿ile 
rąk  w niej widać nie było.»

Z obejrzenia wielkiej ilości posągów tych i samej ich geogi afji, 
okazuje s ię , że zwyczaj staw ienia ich na mogiłach wniosło lu ja ­
kieś plemię Azjatyckie, którego cechy rodowe m ają na sobie te za­
gadkowe bałwany. Ale żo nie w szystkie baby, są jednego wieku, 
pochodzenia i ręki dziełem , zdaje się nam niezaw odna; że naw et 
wielce różne musiało być ich znaczenie, i że począwszy od Sko- 
lockich czasów do Kumanów i Połow ców , może staw ić je mogli 
naśladując swych poprzedników , wędrowni mieszkańcy krajów, 
w których one pozostały do dziś dnia,— najprawdopodobniejszem 
być sądziemy. O stawieniu ich przez Połowców świadczy Ru- 
b.ruąuis, ale przywiedziony ułamek podróży je g o , dowodzi za ra ­
zem, że grobowme ich w łaściwe, cale inaczej wyglądały.

U Scythów (iSkolotów) czczono dwa bóstwa żeńskie, szcze­
gólniej zaś Tabitę (Vestę) i A pją, bóstwo ziemi i natury i k tóre­



muś z tych bóstw głównych, przyrodzie, matce żywota, wielkiej 
babie, stawiono te opiekuńcze na mogiłach posągi, które po Scy­
tach, naśladowali Sarm aci i inne narody włóczęgów, sypiące w ste­
pach mogiły.

Znajdowanie ich na przestrzeni zajmowanej przez narody Scy- 
thyjskie, na usypach, które w ew nątrz zaw ierały zabytki seythyj- 
skiej epoki, są przew ażnym  dowodem, że je do Scythów odnieść 
i pierwiastkowo im przypisać należy.

Chętnie dozwolim P. Nowosielskiemu, (porówn. art. w  D z i e n ­
n i k u  W a r s z .  1854- N. i 5— i-8), że cześć natury upostacio­
wanej w niewieście, bardzo w czasach bałwochw alstwa powszech­
na , ukazać może cóś podobnego do tych bab w Azji mniejszej, 
że i w  Damaszku mogła być jakaś B a b ja , że w Syrji oddawano 
jej cześć pod postacią niezgrabnego kamienia niby z nieba spadłe­
go (aerolithu) i przypuścili!, że z Azji przeszły owe Baby na zie­
mię słow iańską. Niemniej one tu są  i będą zagadkow e, zw ła­
szcza jako spadek przez Słow ian przejęty od poprzedników, któ­
ry  dziś na w łasność ich przeszedł i do którego ręka ich wiele 
dociosać mogła. W  K arpatach znajdujemy góry B a  b ie r n i  zw a­
n e , z których jedna B a b i a - G ó r a ,  ma niby kształt olbrzymiej 
siedzącej B aby , a  lud zachował tu pamięć czc i, którą jej odda­
w ano, wiążąc ją  z podaniami o D z i w o  ż o n  a c h ,  duchach po­
średnich, zjawiających się w okolicy Babiej-Góry.

Ale nim cóś pewniejszego o babach i myśli, k tórą w yrażać 
m ogą pow iem y, zastanówm y się naprzód nad niemi i ich po­
wierzchownością. A naprzód wyróżnić tu potrzeba i odrzucić, co 
w łaściwie do bab należeć nie m oże, choć imię to nosi. Cechą 
bab, między któremi znajdują się wedle Klaprotha i innych pisa­
rzy, i postacie męzkie ( B a b a - m u ż y  k), cechą jest postaw a sie­
dząca, ręce trzym ające naczynie na żołądku, i pokrycie głow y 
dziwnego stożkowatego kształtu, z ozdobami ze splotów włosów.
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Powiedzieliśmy gdzieindziej, że w yłączam y posągi męzkie, bo 
ogół bab, najcharakterystyczniejszych, najstarszych, stale przed­
staw ia bóstwo żeńsk ie; ale ku Kaukazowi i na północ od niego, 
znajdujemy postacie Bab podwójne, zrosłe, m ęzko-żeńsk ie , lub 
cale męzkie. Słusznie uw aża P. Nowosielski, że bałw any męzkie, 
nie m ają charakteru i stylu Bab w łaściw ych, bo są odziane, sto­
jące na małych nóżkach , a czapki m ają okrągłe nie śpiczaste. 
S ą to postacie w yjątkowe, ogół bowiem Bab, przedstaw ia kobietę, 
matkę, babę, której cześć zresztą przechodzić mogła łatw o, jak  
inne mythy, na bóstwo odpowiednie dwupłciowe, a naw et męzkie. 
Działo się to jednak nie wszędzie i rzadko, tak, że charakteru Bab 
głównie w upostaciowaniu niewieściem szukać należy. Ale pod 
bardzo ogólnem mianem B a b ,  często znajdujemy posągi niefo- 
rem ne, które wyłączyć potrzeba, gdyż nie mają cech hieraty­
cznych, mogilnych owych bożyszcz scythyjskich.

T ak zw ana naprzykład B a b a  Chęcińska, nie jest nią wcale. 
Posąg ten, wysokości stóp czterech z m arm uru czarnego w ykuty, 
w yobraża niewiastę wieku średn iego , nagą jak baby stepowe, 
tuczy nadzwyczajnej jak one, z tw arzą  płaską, z ustami do śmie­
chu ściągnionem i, w  czepcu jakim ś na g łow ie , z piersią m ałą 
i płaską, z brzuchem w ydatnym , (co się często tra fia  u bab p ra­
wdziwych); lecz rękę p raw ą tylko ma w spartą  na biodrze, a le­
w a m usiała być wzniesiona do góry, co się nigdy u bab nie zda­
rz a , nogi nieproporcjonalne, ale inaczej zg ięte , a u pasa obej­
muje ją  wieniec z liści, zdradzający świeższe jej pochodzenie. (Ry­
sunek w P a m .  S a n d o m i r s k i m ,  T. 11. Z. V. 92).

W  ogóle, jest to obłamek jakiegoś pom nika, z epoki daleko 
nas bliższej i nazwiskiem tylko do b a b podobny.

Tak samo wcale niestosownie zowią B a b ą ,  granitow y bał­
w an nieforemny, w  sposobie H erm esa, który stał dawniej przy 
ścianie pałacu w T u l  c z y  n i e ,  od strony ogrodu Choroszy, a dziś



znajduje się w  Muzeum Kijowskiein. W yobraża on w ąsatą  po­
stać męzką, —  pomimo grubości roboty (jest to praw ie płasko­
rzeźba) nie bez pewnego w yrazu. Ręce ma złożone na piersi, 
oznaczone kilką tylko bardzo pierwotnemi rysam i, naczynia w nich 
żadnego. K ształt fallurowaty bryły, zdaje mi się przypadkowym. 
Jest podanie w  Tulczynie, że dawne stare  zam czysko, otoczone 
było podobnemi słupami granitowemi.

Z dwóch Bab narysow anych w U k r a i n i e  M. G r a b o ­
w s k i e g o  (T.  XI V) ,  z których jedna znajduje się we wsi S u -  
b o t o w i e ,  druga w ogrodzie w M i e r z w i l i  i e ,  nie wiem czy 
która do w łaściw ych Bab da się zaliczyć. Subotow ska jest niefo- 
rernną b ry łą , ledwie ociosaną, i kształtów  w yraźnych nie m ają­
cą, nieco tylko oznaczone głowa, ręce i tułub, ani piersi, ani nóg, 
ani nakrycia głowy, ani naczynia symbolicznego. Drugi bałw an 
Mierzwiński, jeśli go tylko dokładnie narysow ano,— o czem trochę 
w ątp iem y, bo zdaje się, że arty sta  musiał się nieco wyidealizo­
w ać,— nie jest siedzący, ale s to jący ; zresztą przypomina posągi 
na kurhanach, bo też ze starej mogiły musiał być zdjęty, jak  nie­
sie podanie. Tw arz jej m łoda, na głowie czapka stożkowata, 
w rodzaju assyryjsko - egipskich czapek monumentalnych (thiary); 
ręce po niżej piersi złożone, ale w  nich żadnego naczynia nie w i- 

. d a ć ; pierś niezgrabnie ale wydatnie w yrobiona, suknia na przo- 
dzie spięta dwoista, jedna do kolan, druga wierzchnia krótsza od 
tej; —  nogi foremniejsze niż zwykle u Bab byw ają. Ma to minę, 
jak  gdyby było naśladowaniem nówszem i niezupełnie w iernem  
baby daw n ej, od której jednak w wielu się rzeczach ró żn i, jak 
widziemy.

W łaściw e Bab posągi żeńskie, wszystkie m ają jeden cha­
rak ter wybitny, w yraz jednosta jny , strój praw ie zawsze ten sa­
my, i widać z nich, że kamieniarz lepiej, lub gorzej wedle zdolno­
ści , dokonywał jednej m yśli, jednego sym bolu, który określony



był dokładnie, którego cechy i a ttrybu ta , nie cierpiały fantazyj­
nych odmian i dodatków.

Baby są pospolicie kolossalne, wszystkie rzeźbiono siedzące, 
nagie, lub tylko spódnicą od pasa do kolan odziane, bo pierś za­
wsze zostaje obnażona i bardzo w ydatna, czy zwisła, lub wyżej 
umieszczona, ale w yrazista; ręce po niżej pasa spojone obie trzy­
m ają naczyńko , kubek, czarkę ja k ą ś , godło zapom niane, a dziś 
do rozpoznania trudne. U niektórych jest to w yraźnie czasza, 
garnek ofiarny, starannie obrobiony. W  niektórych posągach, le­
piej wykończonych i dochowanych, samo krzesło, siedzenie i podnó­
żek, oznaczone także rysam i pewnemi, w innych od pasa począ­
w szy , postać nie w yraźna, niedokonana, i zaledwie domyślna. 
Tak i z tyłu, jedne są  bryłą nieforemną, drugie m ają dziwnie re ­
gularne ornamentacje, ze splotów włosów i jakichś ozdób stroju 
składające się. Na szyi byw a naszyjnik bogaty, indziej dwa lub 
trzy  sznury paciorek oznaczone. Jedną z najcharakterystyczniej- 
szych części tych posągów jest tliia ra , czapka, kształtu nie zu­
pełnie jednostajnego, wszakże zawsze w  jednym rodzaju. Jest 
to pokrycie głow y stożkowate, czasem cóś nakształt hełmu, z pod 
którego przegląda zawicie pod spodem, a na ram iona i plecy spa­
dają sploty w łosów , już we dw óch , już we trzech w arkoczach, 
każdy z osobna, połączone z sobą naram iennikami, które niekie­
dy kołem w śród pleców się wiążą. Na podstawie jednej B a b y  
( Pa r n i  ę t n .  T o  w a r  z. O d e s k .  H i s t .  i S t a r .  T. XIII, f. 1), 
w yryty  widziemy w wyżłobieniu znak osobliwszy, dwie przeką­
tnie w krzyż ukośny się schodzące, którego ram iona są jakby ze 
sznura, a w pośrodku nich, u przecięcia linij, kółko.

Co się tycze pokrycia głowy, o którem wspomnieliśmy, thiary, 
zrobim uwagę, że w ciekawych malowaniach, odkrytych w sta­
rożytnym  grobie w Kerczu (zobacz K e r c z e n s k i j a  d r e w n o -  
s t i .  O P a n t i k a p e j s k o j  K a t a k o m b i e  —  A n t o n  A s z i k ,
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O d e s s a  1845), wiele figur mają podobne do czapek Bab 
Scythyjskich hełmy, które i na innych zabytkach z nad brzegów 
morza Czarnego postrzegać się dają. Taż sam a tiara  -  hełm 
okryw a jeszcze głowę Sarm atów  na kolumnie T rajana.

U niektórych Bab, ręce są mało lub nic praw ie nie oznaczone, 
a w miejscu gdzie się schodzić m iały , stoi pod żołądkiem kw a­
dratow a jakby skrzyneczka. U innych piersi są objęte jakiemiś 
paskam i, które otaczając je na ram iona, z ramion na plecy prze­
chodzą i tu się w iążą. Ubiór zawsze składa się z pasa, u k tóre­
go czasem wisi cóś nakształt noża i jakiegoś w oreczka (kale­
tk a ),—  i ze spódnicy często z przodu otworzyslej, krótkiej, w y­
szywanej po brzegach paskam i. Na nogach niekiedy wyraźne 
boty, naszyw ane w  pasy także, albo rodzaj jakichś chodaków.

Ani znaczenie tych Bab, ani myśl która je staw iła na mogi­
łach w  stepie, jako strażnice ku rh an ó w , ani epoka n a w e t, do 
której się odnosić mogą, nie są dotąd z pewnością określone.

Jak same Baby nie są w szystkie dziełem jednej epoki, ani 
jednego narodu, tak i myśl do nich przyw iązyw ana, zmieniać się 
m usia ła , krążąc około jednego wspólnego niemal wszystkim  na 
ziemi narodom rnythu: przyrody, karmicielki, ziemi, natury, czy 
ją  nazwiemy Tabitą, Apją, Cybelą, Rheą, Mają, czy Babą. Pierś 
pełna, postać kobieca, naczynie które w rękach trzym a, mówią 
w yraźn ie , że to uosobienie matki ziemi żywiącej (Żywię— Shi- 
w a, S iw a), Baby, która b a b i  około codziennego porodu życia, 
na wschód dnia patrzając; k tórą stawiono na mogile, na znak, 
że ona o swem dziecku nie zapomina i po zgonie. W  tych scy­
thyjskich, mongolskich i słowiańskich wreszcie posągach, co naj­
bardziej uderza, to charakter ów przeddedalowy, jak  pisze P. No­
w osielski, idąc za K iippenem,—  a raczej w schodni, pierwotny, 
mythyczny. Postaw m y je obok rzeźb dobytych w Niniwie, obok
starych egipskich, a zdumiejem się. jak dziwnie o jednej z niemi
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mówić będą epoce. Postaw a nieruchom a, spoczywająca, memnoń- 
ska, sztyw na, poważna, mithra na głowie, znak bóstwa, zwierzch­
n ic tw a, w ładzy , panow ania, którą w  tern znaczeniu i kształ­
cie praw ie, na assyryjskich pomnikach spotykam y, naw et sploty 
w łosów  perskie, egipskie, assyryjskie, wschodnie, odnoszą nas 
do pierwotnych wieków bytu ludzkości, do gruzów  św iata tego, 
na którego ruinie Sf'inx siedzi, szydząc z zagadek nierozwikłanych 
przeszłości. W ięcej u nich stylu hieratycznego, niż wdzięku, niż 
sztuki, ale styl ten sam silne niekiedy czyni wrażenie. W  ogólno­
ści Baby są  nieforemne i n iezgrabne, niektóre z nich dokonane 
staranniej, nie m ają znowu proporcij, nogi za krótkie, ciało pę­
kate (może umyślnie), głow y narysow ane niedbale, profil zawsze 
płaski, jak u Sfinxa. A pomimo to w szystko, jest cóś co z nich 
myślą strzela, tak dalece p raw d a , że sztuka zależy nie tyle na 
umiejętności ręk i, co na pełności ducha; miej go tylko w  sobie, 
a wiejesz w dzieło swoje. Narody co rzeźbiły te nieforemne bałw a­
ny z czcią religijną, z m yślą o umarłych, dla których mogił s tra ­
ży je staw iły,— w lały w  nie ideę, dającą się nam słyszeć jeszcze 
po latach tysiącu. Nic powiemy imienia b ó s tw a , ale rozumiemy 
jego znaczenie, oczyszczoną z przesądnych form obrzędowości, 
myśl sam ą czytam y z oblicza posągu, który do ostatniego swego 
złomka, do ostatniej okruszyny napiętnowanej ręką ludzką, jeszcze 
przem aw iać będzie ideą, co go stw orzyła.

Baby czy są słow iańskie: pozostaje nierozstrzygniętem  py ta­
niem, tak jak  związek Słowian z narodam i, które ziemię naszą 
zamieszkiwały, dotąd oznaczonym być nie może stanowczo, i s!o- 
sunek do Scythów i Sarm atów  pozostał na wpół zagadką. Że 
jednak plemiona słowiańskie północniejsze przejęły Baby po Scy- 
thach i naśladow ały je, i że Tabita, czy Apja Skolotów, przero­
bioną została na Babę słow iańską, to rzecz niewątpliwa. Sam o 
naw et nazw anie tych posągów bóstw , imieniem generycznem,



ogólnem b a b .  dowodzić się zdaje, że Słow ianie tylko jc sobie 
przyswoili i przyjęli od ludu, który je mianować musiał wyraźniej, 
nazwiskiem bogini przedstawicielki natury i życia. W  podaniach 
ludu ruskiego o B abach, niema też nic, coby objaśniało mythus, 
któremu były poświęcone, do każdej z nich praw ie inną przyw ią­
zano tradycją, widocznie już świeższego w ym ysłu. Chociaż mo­
glibyśmy z tego powodu przypomnieć, że i w Egypcie nić tradycij 
tyczących się czci dawnych bogów tak przerw aną została, że się 
o nich u dzisiejszych Koptów niczego dopytać nie m ożna; być 
więc może, że i u Słowian ten sam  się pow tarza fenomen.

Nie będziemy i my stanowczo wyrokowali o znaczeniu tych 
posągów, zostawując hypothezy tym, którzy je lubią i ogranicza­
jąc się prostem  przedstawieniem  m aterjałów , na których je sobie 
budować mogą.

Baron Chaudoir, znany archeolog i m edallograf, posiadał 
w zbiorze swoim znaleziony pod K a m i e ń c e m  kamienny posą­
żek, wysokości około cali ośmiu, z wapieńca wyrobiony dość nie- 
foreinnie, który tu wspomnieć także m usiem y, jako praw dopo­
dobnie starej, słowiańskiej może, rzeźby zabytek. Jest to popiersie 
kobiece, z tw arzą  stosunkowo wielką a p ła sk ą , w pokryciu czy 
w łosach na głowie niewyraźnie oznaczonych, m ający na przo- 
dzie płaskorzeźbowo wyrobione ręce , złożone jak do modlitwy, 
a poniżej jakby żebra.

Z tych rąk złożonych wnosząc i z braku szczególnego godła 
jakiegoś, sądzićby można, że to jest niezgrabny wyrób bliższych 
nam czasów, może na grobowcu umieszczony, wszakże przywo- 
dzim go (utaj, nie chcąc nic opuścić. Rzeźba jest niezgrabna, 
płaska, n iew praw na, ale tw arz i postaw a, pomimo to mają pe­
wien charakter.

W  r. 182!) n a  P o k u c i u ,  w ogrodzie P. L. Kalinowskiego, 
znajdował się posąg dawnego pogańskiego bożyszcza, w ynale­
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ziony przy kopaniu rowu w  dawnem  staw isku. Był to szutrowy 
kam ień , pięć łokci wysoki, z wklęsłością u g o r y  dłutem w yro­
bioną, gdy na reszcie powierzchni jego nie było praw ie śladu rę ­
ki kam ieniarza, prócz jednego rysu środkowego, który wedle do­
myślnych badaczów, m iał oznaczać w sposób bardzo pierwotny, 
rozdział dwóch bóstw Kastora-Polluxa, czyli Lelum-Polelum. P o­
sąg to i m iejsce, w którein go znaleziono, miał lud za święte, 
skrobano bałw an i proszku tego używano jako lekarstw a od fe­
bry. Zabytek ten miano postawić w  ogrodzie na wysokiej pod­
stawie ( K o l u m b .  1829). P raw dę rzekłszy był to fetysz raczej, 
niżeli posąg, bo ręka ludzka w wyrobieniu jego, zbyt mały udział 
miała.

Ale też po wioskach i oddalonych zakątach k ra ju , tego ro ­
dzaju mało obrobione, lub zaledwie okrzesane kam ienie, często 
miejsce bożyszcz zastępowały.

W  tym rodzaju marny nieforemnie ociosany, w kształcie ja ­
kiegoś popiersia, którego głow ę zastępuje płaska tablica, kamień 
czternasto-calow y z P i s z e k a 1 a w Inflantach, przywieziony 
przez D-ra Kruse, j  bardzo wiele innych.

W spomnim to jeszcze posąg na górze W r o n o w s k i c h  we 
Lwowie (zobacz. Ż e g .  P a u l i  s t a r o ż y t n o ś c i  N. ¿1), zasłu­
gujący na wzmiankę z powodu pochodzenia i charakteru swego. 
Znaleziony on został na jednem ze wzgórzów miejskich i dziś 
miał być podobno przeniesiony do zakładu imienia Ossolińskich.

Jest on z jednej ogromnej sztuki p iaskow ca, z przodu tylko 
obrobionej. W  tyle po nad głow ą pozostawiono nieforemną bry­
łę , dow odzącą, że musiał być w m urow any w ścianę. Głowa 
praw ie bez szyi okrągła, męzka, m a znaki brody, lewa ręka spo­
czywa na piersiach, p raw a (od łam ana) spuszczona była na dół, 
sam a pierś obnażoną być sio zdaje , poniżej rodzaj szerokiego 
pasa. W ysokość posągu przechodzi półtora ło k c ia , szerokość



u dołu, w pasie, trzy ćwierci. Oczy są wklęsłe, jakby w nie w sta­
wione były jakieś kamyki. P. Żegota Pauli, bałw an ten, za ro ­
dzaj Baby poczytuje, chociaż on charakteru  tych posągów niema 
w c a le , owszem zupełnie się od nich ró żn i, a cech koniecznych 
bałw anów  stepow ych znaleźć w nim niepodobna. Brak godła 
niedozwala się naw et domyślać, jakieby to było bożyszcze; w y­
rób zalet niew ielkich, ale kształty nie są  poczw arne i proporcje 
dobre. Okoliczność ta, że posąg w m urow any był w  ścianę i jest 
na wpół płaskorzeźbą, mówi przeciw jego starożytności.

Do zaginionych dziś, a ciekawych pomników, o których w spom ­
nienie się dochow ało, zaliczyć potrzeba p o sąg i, o których pisze 
Miechowita w  kronice s w e j, że je w młodości swojej widział 
w K rakowie, przy klasztorze ś. Trójcy.

Było ich trzy otłuczonyeh, które później ztam tąd zabrano, 
i niewiedzieć gdzie się podziały. ( M i e c h o v i t a e  O h r o n i c o n .  
Lib. II, c. 2. Ego, in puericia mca, vidi tria idola de praedictis 
in parte confraeta, circa ambitum nonasterii Sanctae Trinitatis 
iacentia, üracoviae. Jam  dudum sublata).

P. Tadeusz W olański m niem a, że wielkie bałw any kam ien­
ne, które z domu Załuskich w W arszaw ie do niego przeszły, są 
w łaśnie wymienionemu przez Miechowitę. Nic jednak za ich au­
tentycznością i starożytnością nie świadczy, i owszem wszystkie 
świeższego się być zdają wyrobu, a gdyby naw et ich pochodze­
nie dowiedzionem było , rzeźba i jej cechy policzyć do starych 
pomników słowiańskich nie dozwala.

Do zniszczonych dziś bożyszcz, po których tylko ślad w tra ­
dycji pozostał, dołączyć należy także ogromny bałw an srebrny, 
który przy kopaniu rowów na fundament do cerkwi w C z e r -  
n i e c h o w i e  w r. 1701 odkryło. Hetman Mazeppa użył sre­
bra z tego szacownego zabytku, na ulanie carskich drzwi do 
cerkwi.
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W  r. 1824 (Painiętn. Tow arz. Archeologicznego Petersb. T. 111 
7!)), w Tulskiej gubern ji, w Bohorodyckim pow iecie, włościanin 
ze wsi Malewki, w yorał na swojej roli miedziany bałw an z rożka­
mi nagłow ie, ważący 24 funty. Z początku w ziąwszy go za jakie­
goś św ię tego , postaw ił w kącie z obrazam i, ale przestrzeżony 
przez księdza zdjął, zawiózł do Bohorodycka i sprzedał kotlarzo­
wi, który go stopił. Tyle tylko o nim wiemy.

W  r. 1836 w Kostromskiej gubernji, w Haliskim powiecie, w ło­
ścianie z T urow ska, popraw ując groblę, na rzece Łykszynie 23 
Marca, dobyli naczynie gliniane pełne sprzętów  bronzowych, z któ­
rych część ocalona, dostała się do wschodniego Muzeum Akadc- 
mji Nauk. Pomiędzy sprzętam i tem i, były dw a bałwanki, dwie 
głow y żmij spojone, jaszczurka i różne ozdoby w isiadła. Opisu 
posążków nie mamy.

W  r. 1842 dobyty zosta ł, jakim  sposobem i w jakiem miej­
scu, brak nam dokładniejszej w iadom ości— posążek kilko-calowy 
bronzow y, w dawnej S cy th ji, w  okolicach W o z n e s e ń s k a ,  
dziś będący w łasnością P. Szaffnagla w Berdyczowie.

Bronz ten odlewany, lutowany i nieco dłutem kończony, przed­
staw ia, roboty barbarzyńskiej i bardzo nieforemnej, postać męż­
czyzny na koniu, którego przednie nogi po sam ą pierś odłamane 
zostały. Koń niezgrabny i ciężki, ma na łbie uzdę; pod jeźdźcom 
jest rodzaj łęku, siodła jakie widziemy i na malowaniach w kata- 
kumbie w Ponti-K apei; ogon krótki w  gałkę związany. Postać 
siedzącego na nim mężczyzny jeszcze niekształtniejsza od konia, 
z bardzo w ydętą piersią i zbyt krótkiemi nóżkami, jedną ręką po­
zostałą, cieńką i patykow atą, utrzymuje cugle kręcone, druga na 
tył zdaje się zw rócona odłam aną została. Głowa tego bóstwa 
m a dwie tw arze, z których jedna z brodą ku łbowi końskiemu, 
druga bez w ąsów i brody na ty ł patrzy. Po nad niemi, na środku 
czaszki sterczy śpiczasto zakończony rodzaj hełmu, zapewne na-
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kształt małego rogu. Obie tw arze są płaskie i bez wielkiego cha­
rak te ru , w yraz w nich jednak srogości przem aga. Broda prze­
dniej postaci spiczasta, długa, dziwaczna; oczy rysam i głębokie- 
ini oznaczone i w ydatne, nos podobny, ale stosunkowo płaski 
i długi; pomiędzy tw arzam i, uszy w yraźne.

F igurka ta ze swym charakterem  barbarzyńskim , nie może 
się bynajmniej zaliczyć do bóstw naśladowanych od Greków, lub 
R zym ian , zdaje się czysto m iejscow ą, a prawdopodobnie Sło­
w iańską. Możnaby łatw o zastosow ać do niej imię z mythologji 
S łow ian , bo i Św iatow ida ze swym  koniem mocno się patrząc 
na nią przypomina; ale narzucać określeń naszych niechcemy.

Jako wyrób sztuki, liche to i pierwotne b ardzo ; konik nieco 
lepszy od człowieka, podobny do w yrabianych z ciasta i gliny, na 
dziecinne zabawki; samo bóstwo nadzwyczaj niezgrabne, przypo­
mina rysunki na monetach barbarzyńskich spotykane. Pojęcia 
kształtów  i proporcij ciała ludzkiego żadnego, w ykonanie, o ile 
z kopji k tórą mamy przed sobą sądzić można, zaniedbane i nie­
w praw ne , całość zrobiona bez żadnego uczucia i smaku. Odla­
nie z bronzu tej figurki poczwarnćj nieforemnością sw oją, tćm 
większą ją  jeszcze 'czyni zagadką.

Przed laty kilką w Z a k r o c z y m i u  (na M azowszu, już 
w XI wieku w aktach w spom inanem ), znaleziono w  miasteczku 
samem posążek kilko-calowy z bronzu, którego kopją zawdzię­
czamy uczynności hr. Aleks. Przezdzieckiego. Jest to jedyny 
może tego rodzaju pomnik w  Mazowieckiem odkryty; kształt jego 
dowodzi, że na tyce noszony być musiał, jako opiekuńcze jakieś 
bóstwo wojenne. Posążek ten wysokości około sześciu cali w yobra­
ża uzbrojonego, (jak praw ie w szystkie bóstwa Słow ian zachodnich) 
mężczyznę. Głowę jego okryw a rodzaj hełmu, formy starożytnej, 
z pod którego dokoła w ygląda podkładka, czapka. T w arz z brodą



i w ąsam i, sroga, głębokieini rysam i rylca oznaczona, llęka  p ra ­
w a podniesiona do góry, jak do uderzenia albo ciecia, kończy się 
jak  ręce wielu bronzów w Czechach znalezionych, płaską tabli­
czką w ielokątną, przebitą na wylot, w której otworze osadzone 
być musiało godło jakieś lub narzędzie; lewa spuszczona ku ¡Ja­
sowi, podobnie jak p raw a zakończona, m usiała też mieć tarczę, 
lub co podobnego. Na ramionach frędzlowata suknia w ygląda 
z pod zbro i, która na piersiach i biodrach zupełnie jest gładka, 
bez oznaczenia spojeń i części, ale dobrze kształt ciała wykazuje. 
Poniżej ku kolanom pasy ozdobne, poprzecznemi rysam i poprze­
cinane, (tonnelet), zakończeniem sukni będące ( s u b l i g a r  
c a m p e s t r e), spadają. Na nogach, z których p raw a na przód, jak 
do boju w ysunięta , obuwie wysoko podchodzące, na kolanach 
kończy się ozdobą z tw arzam i ludzkiemi, grubemi rysam i oznaczo­
nemu Całość ma proporcje dosyć dobre, postać charakterystyczną 
bojową, a mimo zaniedbanego w ykonania i grubo użytego rylca, 
którym  odlew ten z jednej sztuki zrobiony wykończono,— widać 
w  niej styl i pew ną artystyczną w praw ę. Coby to bóstwo w y­
rażać miało, zaw yrokow ać dziś trudno, zw łaszcza że wojowni­
cze bogi Słow ian zachodnich, były bardzo liczne; ale zdaje się 
być pew na, że choć w  statuetce widoczny jest w pływ  sztuki 
rzymskiej, wyrób jej krajowy, słowiański. Jest to zapewne na­
śladowanie lub kopja posążku M arsa rzym skiego zastosow ana 
do Rugiewitha, lub Św iatow ida. Że figurka ta, wiele ma w so­
bie rzym skiego, dowodzić niepotrzebujemy, ubiór jej całkiem s ta ­
rożytny bije w oczy. Kask ( a s s i s ,  g a l e a ) ,  w prawdzie nie ma 
formy pospolitej, u Rzymian używanej, i wielce się od niej różni, 
przypominając raczej P e t a s u s ,  lub tessalski kapelusz, a najbar­
dziej hełmy greckie, ale reszta  uzbrojenia czysto rzy m sk a ; a za­
kończenie ozdobne botów ( o c r e a ) ,  już pierwsze wieki ery naszej 
znamionuje. W yglądająca z pod zbroi suknia pasami zakończona



( S u b í  i g a r ,  c a m p e s t r e ) ,  i obnażone ręce bardzo są zwyczaj­
ne. Kształt hełmu starożytny i niezwykły, obucie nóg obu, w szyst­
ko dow odzi, że postać ta oznaczać m iała kogoś wyższego i nie 
prostego jakiegoś wojownika. Przedziurawienie znowu na wylot 
statuetki noszonej na kiju, ręce z otworami jak w posążkach cze­
skich, czynią ją  w yraźnie słow iańską.

W idziemy tu już widoczny bardzo w pływ  rzym ski na sztukę 
rodzimą słow iańską, o którym  niżej jeszcze obszerniej powiemy, 
dowodząc jego ważności.

W  posążku o którym  mowa, chociaż niestarannie w ykona­
nym, kształty i proporcje wcale są dobre, co więcej jest pewien 
styl acz s ta rty , wskazujący naśladowanie wzoru daleko lepsze­
go. Proporcje głowy, rąk, nóg, a nadewszystko sam pień, piersi 
i biodra modelowane starannie i z uczuciem. Trochę naw et prze­
sady widać w wytoczeniu kształtów  od szyi do kolan i uw ydatnie­
niu ich zbytecznćm. Za to ręce same, których ruch jest naturalny 
i dobrze pojęty, jakkolwiek był trudnym , oznaczone mniej dbale, 
płasko, słabo, a nogi równie niedokładnie w ykonane, choć po­
stawione bardzo dobrze. Jest tu, rzec można, przypomnienie po­
mysłu w ybornego, w praw nego a rty sty , dokonane dłonią nie­
w praw ną i pośpieszną.

Z wielu względów statuetkę tę uważam y za pomnik bardzo 
ciekawy i s ta roży tny ; wskazuje nam ona, że Słowianie naślado­
wali w zory rzymskie, czego i inne mamy dowody, i że naślado­
wanie to nie było już w kolebce, w ykonyw ało się z pew ną w pra­
w ą techniczną i artystyczną.

W  r. 1812 w Galicji około T r z c i e n n i c y ,  w obwodzie Ja ­
sielskim , odkryto także niewielkie kruszcowe bożyszcze pogań­
sk ie , od dwóch do trzech cali m ające , dotąd nieopisane i nie- 
rysow ane, o którém tylko wspomina Żegota Pauli.
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Dość charakterystyczna jest figurka w okolicach G o p ł a  na 
Kujawach odkopana, będąca w łasnością Generała Skórzewskiego 
w Czerniejewie. (Zobacz o niej W o l a ń s k i  B r i e f e  1 S a m  ml .  
1846 Tab. 111, f. 9). Jest to zdaje się bóstwo płci żeńskiej z w ło­
sam i z przodu i na wierzchu głowy, kręconemi jak peruka, a z ty ­
łu w w arkocz gruby zaplecionemu Na niem suknia podpasana 
fałdzista do stóp spadająca, ręka jedna do piersi podniesiona, mo­
g ła  trzym ać jakieś godło, druga oparta na boku. Na wierzch 
narzucony rodzaj otworzystego płaszcza, który ram iona okryw a 
nie osłaniając pleców', gdyż z tyłu widać przepaskę, suknię dolną 
obejmującą. F igurka la p rzysadzista , z głow ą trochę wielką, 
sz ty w n a , nie bardzo źle w yrob iona, ma pewien w yraz powagi. 
Może to jeden z najautentyczniejszych pomników w zbiorze w y­
danym przez P. W olańskiego, obfitującym w przedmioty najdzi­
wniej hypothetycznie tłumaczone. W yrób nie jest już nieforemną 
p róbą; widać w nim pewne m isterslw o i w praw ę robotnika, 
a, o ile z rysunku sądzić można, linjc udatne i wykończenie dość 
staranne.

O bóstwach i zabytkach rzeźb y , w ykopanych w Meklem- 
burgskiem w wiosce P r i l w i t z  nad brzegami jeziora Tollensee, 
potrzebujących obszerniejszego zastanowienia i krytycznego roz­
bioru ich autentyczności, powiemy obszerniej w następującym  
rozdziale.

Tu wspomnieć jeszcze w ypada, na krańcu Pomorza, w gro­
bowcu na Hagelsbergu pod G d a ń s k i e m  odkrytą w r. 1664, 
na pokrywie urny glinianej, figurkę ulaną z bronzu (miedź i cyna), 
w yslaw ującą płaczącą pannę znakomitego stanu (?). Posążku 
tego dwie odtrącone ręce wynalezione zostały, znacznie później 
w r. 1757. Dokładniejszego opisu jego i rysunku nam braknie. 
Godna u w ag i, że bliżej Pomorza, o którego rzeźbie ś. Otto tak 
pochlebne zostawił św iadectwa, znalazły się i popielnice z wizę-



runkami tw arzy ludzkich i ta  jedyna w swoim rodzaju pokry wa, 
ozdobiona posążkiem bronzowym.

W yżej wspomnieliśmy już o Światowidzie Bohodzkitn i płasko­
rzeźbie w Altenkirchen. Bóstwo czterogłowe na gemmie w yry ­
te, przy którem znajdujący się napis P. W olański jako imię Św ia­
towida wyczytuje, nie zdaje się nam być Słow iańskiem .

Nie podobna też przyjąć za s ta ro ży tn e , dwóch obłarnów 
płaskorzeźb z kościoła G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  które z w łaściw ą 
sobie lekkomyślnością p. Tad. W olański za dzieło sztuki przed­
chrześcijańskiej poczytuje; chociaż jak  dowiódł D-r Nev, są (o 
rzeźby figur z dawnego grobowca ś. W ojciecha ( W o l a ń s k i  
T. XVIII S, 9. P r z y j a c i e l  L u d u  B. X. 35, 273). Obłamy 
te są dziś w m urow ane w ścianę kościoła; na jednym  z nich w i­
dać w  profilu postać nagą kobiety , z włosami upuklowanemi, 
z szatą na ręku spiętą, która ku stopom jej spada. Ręka oparta 
na ozdobnej jakiejś podstaw ie, z której szczątku trudno osądzić 
do czego należała. Drugi kamień z płaskorzeźbą tejże wielkości, 
także postać kobiecą z oczyma zawiązanemi przedstaw ia, ręka 
podniesiona jakby do groźby, lub błogosławieństwa, szata zarzu­
cona w zręcznych fałdach na rękę, a ta wspiera się na części ozdo­
by jakiejś niezrozumiałej, obłamanej. W  obu płaskorzeźbach po­
niżej ku kolanom , w tył nieco posunięte są kółka jak ieś , części 
wozu, siedzenia, lub innej większej ornam entacji. Dość spojrzeć 
na te okruchy, na ich charakter widocznie późniejszy, by je ra ­
czej za szczątki grobow ca chrześcijańskiego, niż za pogańskie 
uznać wyroby. Omylić się nie podobna, chyba umyślnie.

Malowania także, które pan W olański z obrazów w K r u ­
s z w i c y  w yczcrpnął i za autentyczne przedstaw ienia bogów sło­
wiańskich uw aża, (T. XIX), noszą cechę przesadzonej poczw arno- 
S#ci i zbyt widocznie obmyślane są na postrach i obrzydzenie po­
gaństw a. Bije z nich jasno dziś jeszcze myśl odstręczania od



w iary bałwochwalców. Czynili i sami Słowianie bogi swoje stra- 
szliw em i, ale nie ohydnemi i poczwarnemi bez myśli. Obrazy 
z resztą z których czerpał P. W olański, nie są tak  s ta re , żeby 
cóś z podań zachwycić mogły.

W  południowo-zachodniej Słowiańszczyżnie, n e  wiele także 
odkryto dotąd zabytków rzeźby autentycznie słowiańskiej, a to 
co ztąd m a m y , niezmiernie charakterem  przypom ina posążki 
polsko-litewskie. J. E. Vocel ( G r u n d z ü g e  d e r  b ö h m i s c h e n  
Al  t e r  t h u m s  k ü n d e  P r a g  1845, 6— 7 s e q u . ) ,  wspomina 
zabytki następujące, praw ie wszystkie bronzowe.

Pierwszym  jest P e r u n ,  według W ocela, figurynka stojąca, 
z ręką podniesioną do g ó ry , zupełnie w (en sposób jak  Perkun 
litewski będący w łasnością piszącego; druga ręka, tak samo w dół 
spuszczona, cóś utrzym yw ać musiała. Zakręcenie włosów na gło­
wie, przypomina także naszego Perkuna; na biodrach pas wazki, 
a całe ciało osobliwie pierś i część nóg w yższa, niby włosem 
pokryta. Co do w yrazu , siedzący Perkun litewski m a więcej 
powagi i siły, a rysunek i wyrób obu,  niezmiernie się do sie­
bie zbliżają. Bronzowy ten P e r u n  znajduje się teraz w Mu­
zeum Cześkiem.

Zupełnie do tego Peruna podobną i toż samo bóstwo przed- 
s taw u jącą , jest statuetka znaleziona w jeziorze klasztoru H i m ­
m e l  w i t  z w Górnym Szląsku , dziś we W rocław iu zachowują- 
ca się. J. G. Btisching, który o niej w ydał rozpraw ę ( Da s  B i l d  
d e s  G o t t e s  T y r ,  g e f u n d e n  i n  O b e r - S c h l e s i e n ,  B r e ­
s l a u  181!). 8), w idział w niej skandynaw skiego T y r a  i z tego 
powodu nastaw ał na objaśnienie mythologji słowiańskiej Eddą 
i Sagam i Skandynaw ów . O wpływie ich na słow iańską mytho- 
logją powiemy niżej, ale nie widziemy słusznego powodu, by w po­
sążku tym koniecznie T yra  upatryw ać. Mała jest bardzo ró-* 
żnica rysunku Peruna Czeskiego od T y ra  Büsching’a , odlew
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ostatniego, zdaje się być nieco lepszy. To co p. W olański w ziął 
za jakiś znak mythyczny i napis na piersiach, jest po prostu ozna­
czeniem samych piersi rylcem, jak zwykle robiono, wykończając 
tego rodzaju posążki. W iele dobrej woli potrzeba było, by w tern 
napisu dopatrzeć. Jak Perkun nasz i Czeski, posążek ten, wiele 
m i w yrazu siły.

W  Muzeum P ragskiem , znajduje się także posążek, zdający 
się w ystaw iać boga trzód W e l e s ,  W o ł o s ,  o którym  wspomi­
na Nestor. ( S k o t y  i Boh ,  N. K. 26). Zdaje mi się, że z na­
zwaniem jego, musi mieć związek nazwisko choroby koni i bydła, 
którą lud w Kusi dotąd W o ł o s e m ,  W ł o s e m  nazyw a; jest to 
silne zapalenie trzewów. W ołos Czeski, m a postać ludzką, z gło­
w ą psią, a może baranią, ale bez rogów; rękę jedną trzym a pod 
piersią, druga spuszczona była, ale od łokcia prawie jej braknie. 
Bronz ten , o ile z rysunku u W ocela (T. 11 2) sądzić można, 
wcale ma dobre proporcje.

Oprócz tych, są jeszcze w Muzeum Cześkiem bronzy, których 
znaczenie mythologiczne, nie zostało dotąd ściślej określone. S ta- 
rożytnicy Czescy m ają je za postacie nieznajomego jakiegoś bó­
stw a, lub kapłanów pogańskich.

P ierw sza z nich (Vocel. Tab. II d), w ystaw ia figurkę stojącą 
w  królkiem ubraniu, pasem przewiązanem , z szerokiemi rękaw a­
mi, z nich wychodziły ręce , od których sztyfty tylko pozostały. 
Głowa z brodą, pokryta nizką ogrągłą czapką. Obie ręce wznie­
sione na linją ramion, jakby do błogosławieństwa. Do tej wielce 
podobna druga figurka, niezawodnie toż samo przedstaw ująca; 
znaleziona była w blizkości zamku B u c h 1 a u w Morawji. U bra­
na również w odzież krótką, ale bez p a s a : ręce tak samo wznie­
sione obie, zakończone niezgrabnemi kaw alcam i, na głowie ro­
dzaj kaptura, obejmujący tw arz dokoła i spiczasto zakończony na
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piersiach, a nad czołem na nim trzy rożki maleńkie. Proporcje 
ogólne figurynki, lepsze może niż w  poprzedzającej.'/

Zbliża się' do tych obu, wedle nas jak one błogosławieństwo 
udzielająca postać trzecia, tegoż znaczenia co pierw sza, znalezio­
na w K o n i g g r ä t z ,  a przechow yw ana w zamku Dux,— w ta- 
kienrże ubraniu i postawie. Tw arz brodata, w czapce, na której 
trzy  czuby, czy rożki. (Vocel. T. II, i). Całkiem jeszcze podobny 
jeden bronz, rysow any w S t a w i a n e  e Dobrowskiego, znalezio­
no w Szwajcarji.

Są to albo bóstwa domowe, których postać wskazuje, że dom 
i rodzinę błogosławiły, albo obrzędowe figurki, rozdawane przez 
kapłanów  przy ofiarach z błogosławieństwem dla ludu. Ilość zna­
lezionych dowodzi, że pospolitsze od innych być musiały.

Pan von Neuberg, posiada ciekawy odlew, który uczeni cze­
scy uznali za wyobrażenie słowiańskiego C z e r n o b o g a .  (Zo­
bacz rozpraw ę w Czasopiśmie Czesk. Muzeum 1887 sw. 1). 
Na podstawie małej stoi zwierz fantastyczny, nakształt lwa, z gło­
w ą w uszy dziwnie z góry spuszczone ubraną, z ogonem podwi­
niętym między tylne nogi i wychodzącym z boku przy żebrach. 
Głowa spuszczona m a pewien w yraz ponurej srogości, ruch zwie­
rzęcia, które grozi napaścią, dobrze w ydany. C z e r ń  o b ó g  ten 
zbliża sie do postaci u M a s c h ’a (Tab. XVII), zrysowanej z bóstw 
Prilwitzkich; wyrób w cale nie jest brzydki, ma naw et styl sobie 
w łaściw y i o wiele jest wyższy od wszystkich tego rodzaju z nad 
Tollensee.

F igurka bronzowa, będąca w łasnością p. Pachel (Vocel. Tab. 
Ib 7), którąśm y umieścili przy błogosławiących, jest jednym z naj- 
pośledniejszych odlewów, jakie się na zachodzie Słowiańszczyzny 
znalazły; wszakże w yraz i myśl i w niej dobitnie wyrażone. Cho­
ciaż ręce , głow a i reszta c ia ła , niezgrabnie draperją obwinięta, 
ledwie są ogólnie oznaczone, poznać m ożna, że to cóś z rodzaju



bałwanków  błogosławiących, jakicheśm y wyżej trzy już wspomnie­
li. Strój, którego się tylko domyślać potrzeba, pokryw a nogi 
do stóp praw ie i to różni statuetkę tę od poprzedzających, kuso 
ubranych ; draperja zdaje się być rodzajem płaszcza starożytne­
go, togi. Ręce podniesione jak do błogosław ieństw a, głowa 
nie okryta.

Zastanaw iającą jest także figurka bronzowa, którą starożytnicy 
czescy, mają za pogańskiego k a p ł a n a ,  będąca w łasnością p. 
Neuberg. (Vocel, T. II, 8).

Niewierny pochodzenia tego zabytku, ale uderza szczególniej 
to, że strój zupełnie taki, jaki w XIV, XV do XVI wieku, w ła­
ściwy był błaznom dw orsk im ; być bardzo może, że ich na po­
śmiewisko bałwochw alstwa w  szaty kapłanów  pogańskich odzia­
no i że się strój ten tradycjonalnie przechował. Jest to postać 
stojąca, nogi nagie, czy obcisłemi okryte spodniam i, na nich 
suknia bardzo k ró tk a , rozcięta z boku nieco, a na wierzch 
wdziany rodzaj kaptura obejmującego tw arz, spadający na piersi, 
na rękach kończący się długiemi śpiczastemi, do kolan spada- 
jącem i rękaw am i. Nad czołem jeden rożek. Ręce obie pod 
piersiami złożone, a na lewej jakieś naczynie, cóś niewyraźnie 
oznaczonego. Głowa bez brody i w ąsów , trochę na bok pochy­
lona, ma w yraz boleści, czy szyderstw a, rysy mocno oznaczo­
ne, na których widocznie charakter jakiś usiłow ał w ydać a rty ­
sta. Nie jest to już bałwanek naśladujący kształt ludzki, ale 
statuetka pełna myśli. Jako utw ór sztuki, wyższą ona jest 
daleko od poprzedzających, tak, że nie bardzośmy pewni, c zy ją  
do starożytnych Słowiańskich zaliczyć można.

Jedną z najciekawszych rzeźb Słowiańskich autentycznych, 
jest m isa bronzowa, w swoim rodzaju unikat, odkopana przed 
kilką laty u W y s z e h r a d u  w C z e c h a c h ,  w przysklepionym 
murów szczątku. Na jej dnie w ew nętrznem  znajduje się w p ła -



skorzeźbie, wyobrażenie niew iasty siedzącej, u dołu okrytej bo­
gatą fałdzistą szatą, na głowie rodzaj djademu mającej. W  je ­
dnej ręce trzym a ona gałązkę z dwoma pięciolistnemi kw iata­
mi; w  drugiej zdaje się okrągły wieniec. W  rękopismie z XII 
w ieku znanym pod nazwiskiem M a t e r V e r b o r u m, na tytule 
znajduje się zupełnie podobne wyobrażenie, z takiemiż sainemi 
godłami i podpisem : E s t a s - S i w a ,  a w glossach słow nika stoi: 
— S i w a ,  d e a  f r u n i e  n i  i. Jest to więc najprawdziw sze upo­
staciowanie Cerery Słow iańskiej, bóstwa S i w a ,  Ż y w a ,  Ż y ­
w i ę ,  n a tu ry , ziem i, żyw ota; którego związek z indyjskiem 
S c h i w a ,  Dobrowski już w skazyw ał. ( V o c e l  dla w ykazania 
związku mythologji Słowian z indyjską, radzi porównać rysunki 
rękopisom M a t e r  V e r b o r u m, z przedstawieniami bóstw indyj­
skich w T h e  h i s t o r y  a n d  d o c t r i n e  o f  B u d d h i s m ,  i 1 l u­
s t r  a t e d b y  E d w .  U p b a r n .  L o n d o n .  182!)).

Trudno się spuście całkowicie na rysunek maleńki bronzo- 
wej owej misy, w dziełku pana Vocel (Tab. III, 2), ale widać 
przecie z n iego, że Ż y w a  dosyć jest kunsztownie wyrobioną, 
a  pomysł ogólny postaci, wiele m a bardzo wdzięku. Przebija 
się w  nim cóś indyjskiego zarazem , ale ukształconego na spo­
sób zachodni.

Do pierwszorzędnych także zabytków rzeźby z epoki przed­
chrześcijańskiej, należy w ykopany w W ielkićj-Polsce w  r. 1852. 
(d. 9 Kwietnia), we wsi K r u c h o  w i e  pod Trzemesznem, mię­
dzy Gnieznem a Kruszwicą, tak zw any L e w e  k. Rysunek jego 
i opis dała Bibljoteka W arszaw ska (1852 r. Czerwiec, 519 str.).

Bronz ten znaleziony został w grobowcu, w którym znacz­
nie później ukryto widać pieniądze, z m yślą zapewne, że je naj­
lepiej grób stary  przechować potrafi.

Grobowiec ten Kruchowski, jak i Lewek w nim zdobyły, na­
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leży niechybnie do drugiej epoki rozwoju sztuki Słowiańskiej, 
do chwili rozkwitnienia jej pod w pływ em  greko-rzym skim .

Lewek ten bronzowy znalazł się na zgliszczu ubitein w miej­
scu pogrzebowej ofiary pogańskiej, w raz z w ęg lam i, popiołem 
i gwoździami metallowemi. Obok, z tejże zapewne epoki, odkryto 
grobowiec stosem kamieni (cecha tego okresu) przywalony, 
w głębokości dziewięciu stóp, sklepienie z 'gliny ubite i wypalo­
n e , otoczone dokoła w arstw ą głazów  polnych, dziewięć stóp 
szeroką, tegoż rozmiaru, co w arstw a górna grób pokryw ająca. 
Po otw arciu zasklepienia, ukazały się w ew nątrz framużki skle­
pione także, a w każdej z nich na boku leżąca urna. W  prze­
dziale ostatnim, była największa nak ry ta  b r o n z o w ą  pokryw ą, 
ośm cali średnicy mająca. W  popiołach urnę wypełniających, 
znalazła się część metalowego ostrza dzidy. Jedna z popielnic 
odznaczała się szklistą w  środku polewą.

L ew ek , o którym m ow a, rodzaj l n f u n d i b u l u m ,  to jest 
misternej nalewki, nacechowany wybitnie w pływ em  greko-rzym - 
skiej sz tu k i, służył widocznie do przechow yw ania napoju, do 
w ylew ania go przy libacjach, przy ucztach, przy obrzędach stypy. 
Opis jego następujący: »Lewek ten jest odlany, z jednego rzu­
tu z bronzu, w ew nątrz pusty, z otworem na łbie czw orogrania­
stym  , zamkniętym klapką na zaw iasie. Łeb podobny do psie­
go, uszy krótkie jak  u k o ta , na szyi dostatnia grzyw a, niby 
lwia,  w  porządne ułożona pukle, ogon lwi podkręcony z tyłu 
w dół między n og i, zakończony kutasem włosów. T rzy  nogi 
pozostałe, każda z inną racicą, jedna tylko zakraw a na końską (?), 
druga z przodu podobna do nogi słonia (?), trzecia bycza, bydlęca. 
Przednia zgięta trochę, jakby oznaczyć chciano, że zwierzę było 
w ruchu; ostatnia czw arta stopiona zupełnie, pozostał z niej tylko 
kruszcowy zlewek. U góry od łba i klapki na nim, do ogona,
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rękojeść naczynia, w ygięta nakształt jaszczurki. Przednie jéj 
łapy oparte o łeb zwierzęcia, tylne, któremi dotykała grzbietu 
zniszczone, ślad tylko ich pozostał. W  pysku lw a znajduje się 
ru rka  do w ylew ania, (jak na łbie klapka i otwór do w lew ania 
płynu). Bronz ten m a długości cali jedenaście , wysokości do 
końca łba cali dziesięć ; waży funtów sześć bez kilku łotów«.

Ukazanie się lew ka Kruchowskiego, zbudziło starożytników  
naszych, z których kilku zastanaw iało się nad nim, różnie sobie 
to naczynie tłumacząc, nieszczęściem to co na wyjaśnienie za­
bytku tego najwięcej w pływ ać m ogło, znajomość podobnych 
pomników w Słowiańszczyznie dobytych— całkiem im była obcą. 
Tym czasem  I n f u n d i b u l a  tego rodzaju , od najodleglejszej 
staroży tności, aż do najbliższych nam czasów, nie przestaw ały 
być w użyciu ; a  u starożytnych szczególnie do nalewania lamp 
i libacij służyły. Robiono je z bronzu i z gliny; w  Muzeum Ode- 
skićm , znamy I n f u n d i b u l u m  tak ie , pochodzące ze zbioru 
B larenberga, w kształcie b arana , z otworem n ag ło w ie , ru rką 
w  pysku i rączką jak u naszego lewka. Obok niego jako naj­
świeższą nalewkę podobną, wspomnieć możemy naczynie w zm ian­
kow ane w  rachunkach W ładysław a Jag ie łły , odkrytych przez 
hr. A. Przeżdzieckiego, o którćm powiedziano, że zrobione było 
z miedzi, w kształcie konika i służyło do um yw ania królowi. 
W  Czechach jak  powiemy niżej, nalewek w kształcie różnych 
fantastycznych zw ierząt odkryto kilka, zupełnie do lewka K ru­
chowskiego podobnych, a szczęśliwy tra f dał nam oglądać prze­
pysznie w ykonane i zachowane tego rodzaju naczyn ie , będące 
w łasnością Radzcy S tanu B i e 1 e n i e y  n’a w  Żytomierzu. Ciekawy 
ten zaby tek , wybornie i bez najmniejszego uszkodzenia zakonser­
w ow any, mając w  ręku, mogliśmy jak najdokładniej rozpatrzeć. 
W iększym  się on być zd a je , od wszystkich znanych dotąd na­
czyń podobnych, m iara bowiem w ysokości u łba do klapki, w y­



nosi 30 centimetrów, 5 millimetrów; długość od piersi w zięta do 
ogona 29 centimetrów, a szerokość z przodu centimetrów 11. 
Cały odlew w aży funtów 18 i ć w ie rć , a trzym a w sobie trzy 
kw arty  płynu. Kształt i ry su n ek , nadzwyczaj są podobne do 
Kruchowskiego lewka, tak dalece, że i jaszczurka na grzbiecie 
i pysk z rurką, są  też same, nogi tylko w szystkie jednakowe, 
p raw a od tyłu przypadkow o lub umyślnie jest zagięta t a k , że 
naczynie na trzech tylko stoi. Zachow ały się naw et dw a kółka, 
połączone rodzajem zaw iaski, szyję jaszczurki opasujące, które 
służyć mogły do zaw ieszania naczynia w świątyni, czy w  domu.

Na piersiach lwa, jest gładka tarcza, kształtu pospolitych her­
bowych, ukośnie leżąca, bez żadnego napisu i rysunku. W idocz- 
nem je s t, że odlew dokonany został nie jednym  rzutem, ale od­
dzielnie dwóch połowic, które później środkiem spojono. Bronz 
żółtawego koloru, pokryty lekką patyną, (aerugo nobilis) bardzo 
p iękną, nie nosi najmniejszych śladów zardzewienia. Rysunek 
ten fantastycznego zw ierzęcia , z głow ą olbrzymią i paszczą 
otw artą, w śród której zębów umieszczono rurkę, z nogami gryfa 
raczej, niż lwa, w ogóle w yborny i śm iały, uczepienie jaszczurki 
na grzbiecie, pełne smaku, wykonanie staranne i piękne. Grzy­
w a , dokoła łba i na piersi rozrzucona, w  trójkątnych puklach 
jednostajnych, rylcem w regularne ry s y , w łosy niby przedsta- 
wujące, poprzedzielanych. Ten sposób robienia włosów znajdu­
jem y na wszystkich starych naszych bronzach, rylcem wykończa­
nych, w  lwie K ruchowskim , w  Perunie Czeskim i Litew skim , 
w Czernobogu Prilwickim.

Ogół utw oru o którym  mowa, tak piękny jest mimo swej 
dziw aczności, zwłaszcza widziany z profilu, że go już przypi­
sać trudno zbyt odległej epoce; a zdaje s ię , że nalew ka ta 
świeższą jest od innych, co tarcza herbowna, do XV wieku mo­
że odnosząca ją, potwierdzać się zdaje.
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Nie m a jednak najmniejszej w ątp liw ości, że tego rodzaju 
dzbany, nalewki ( i n f u n d i b u l a ) ,  które później w  pospolitsze 
przeszły użycie i służyły za kubki do u m y w an ia , początkowo 
używ ane być musiały do obrzędów pogańskich i zawieszane były 
w  św iątyn iach ; zkąd je do pogrzebów naprzykład wynoszono, 
zostawując na stosach możniejszych nieboszczyków. Mniejsze 
w  tym rodzaju naczyn ia , były nalewkami do lam p , większe 
dzbanami do piwa, do libacij i t. p.

Szczególniej uw agę zw raca kształt ich i postacie zwierząt 
fantastycznych jakie p rzyb iera ły , które że m iały związek 
z mythologją S łow iańską, dowodem- być może porównanie 
nalewek tego rodzaju czeskich z rysunkam i potworów, jakie się 
znajdują obok bogini S i w a ,  w  rękopismie czeskim XII wieku 
pod tytułem  M a t e r  V e r b o r u m .

Nalewki w  rodzaju l e w k a  Kruchowskiego, których z nim 
dotąd nieporównywano, znalazły się w różnych w ykopaliskach 
czeskich, rysow ane są i opisane w starożytnościach W  o c e 1 a; 
jedną także w ykopaną między llallą a  Lipskiem w wiosce 
A l t - S c h e r b i  t z  (zobacz K r  u s e  D e u t s c h e  A l t e r t h i i m e r  
1825 1 B a n d .  IV He f t ) ,  Czescy i Niemieccy uczeni poczytują 
za naczynie służące do przechow yw ania oleju ( O e l g e f a s s e ) .

Najpodobniejszy do naszego l e w k a  Kruchowskiego ( V o c e l  
T a b .  II, f. U ) , znaleziony został pod K o s i r  blizko P ragi i prze­
chowuje się w Cześkiem Muzeum; różni się tylko tein od nasze­
go, że wyrób mniej jest kształtny i piękny. Zresztą taż postać, 
taż ru rka  w  pysku lwim, ten sarn układ grzyw y, ogon acz nie ma 
w yraźnego kształtu jaszczurk i, w ygięty jest tymże sposobem 
i do klapki na łbie dochodzi, służąc za rękojeść do podnoszenia. 
Nogi wszystkie są jednakow e: oba naczynia miały widocznie 
jedną myśl i przeznaczenie.



Przypom ina też bardzo lewka inny dzban w  kształcie k o- 
n i k a, będący w łasnością pana Neuberg. Naczynie to przed­
staw ia konia z uzdeczką na głowie punktami ozdobną, w rzędzie 
również punktow anym , po dw a razy nad kolanem i na biodrze 
przepasującym  nogi. Jedna z nich przednia jest złamana; rurka 
zam iast w  pysku, znajduje się na czole, a klapka z przeciwnej 
strony głowy; rękojeść w ygięta od grzbietu przeskakuje do karku, 
ale oprócz niej jest zwiesisty ogon.

Konik ten bardzo dobrych proporcij, zdaje się być czysto-Sło- 
w iańskim utworem , może mniej naśladownictw a od lwów m ają­
cym w sobie.

Ostatnie, największe i najpiękniej wyrobione naczynie tegoż 
rodzaju, wykopane zostało pod K ó n i g g r a t z  i zachowuje się 
w Muzeum Cześkiem. Jest to stojący G r y f ,  bardzo misternie 
w ykonany i przewybornego rysunku i kompozycji. Głowa jego 
z dziobem ptasim z przodu, z przeciwnej strony m a tw arz ludzką, 
ku ogonowi zwróconą, po bokach miasto uszów , są  fantastycz­
nie uczepione maseczki ludzkie. Na tylnych nogach od ogonka, 
zakończonego głów ką ludzką, wznosi się rękojeść do łba jak  
zawsze idąca, ale ta składa się z figurki człowieka spiętego na 
nogi, w kapturku n a g ło w ie ,  z naczyniem w ręk u , z którego, 
leje się niby p ły n , w  otw arte usta tw arzy na karku umieszczo­
nej, o której wprzód wspomnieliśmy. Całe zwierzę podzielone 
na regularne pasy poprzeczne, któremi i nogi są pokreślone 
w równych odstępach i grzbiet i piersi. Całość tej fantastycznej 
kompozycji, pełnej ozdób, a linij nadzwyczaj zręcznych i szczę­
śliwie ułożonych, najlepszemu kunsztmistrzowi w styduby nie 
zrobiła i z podziwieniem poglądamy na n i ą , zmuszeni będąc w y­
rób ten uznać starosłow iańskim . Motyw i jego wykonanie, styl 
roboty niezmiernie na uwagę zasługują i dają wysokie pojęcie 
ostan ie  sztuki, która cóś podobnego w ydać mogła. (Vocel,T. U, 9).



Do naczyń fantastycznych, należy także acz nieco odmienna 
od poprzedzających, przez Czechów zw ana puszką na kadzidło, 
kadzielnicą,— nalew ka p. Neuberg. (Vocel. T. 11, 12). Jest to na­
czynie bronzowe, w ystaw ujące zwierzę dziwacznego kształtu, na 
czterech grubych nogach niby słonia oparte. Głowa w prost osa­
dzona na tułowie, ogromna, stanowi pokryw ę. Pysk roztw arty  
szeroko, z zębami nasrożonemi, z oczyma zagniew anem i na 
wierzchu i dwom a prostem i na łbie rogam i, stanowi całość 
i straszną i komiczną. Kadłub, piersi i nogi, ozdobione są kręga­
mi, zwojami i linjami, bardzo zręcznie użytemi. Na piersi w śród 
ornamentacij głów eczka ludzka.

Znalezienie na ziemiach Słowiańskich, naczyń zupełnie po­
dobnych do lewka K ruchow skiego, którego jeden egzemplarz 
w  W ielkiój-Polsce, drugi z Litwy przywieziony znam y, inny 
w  Czechach odkryło, jest dow odem , że naczynia tego rodzaju 
do obrzędów pogańskich pospolicie używanem i być musiały. 
W yrabiano w ten sposób i n f u n d i b u l a  do lam p, dzbany do 
libacij i rozdaw ania napojów przy stypach. Nie zapieram y, że 
w  nich w pływ  rzymskich i n f u n d i b u l ó  w  w idoczny, że lwy 
podobne naw et znajdą się między bronzami rzymskicmi ostatniej 
epoki, ale niemniej są to w yroby zesłowiańszczone, które myśl 
nasza przetw orzyła na narodow ą w łasność. Lew, koń, gryf, 
troje zw ierząt symbolicznych, stanow ią tu motyw głów ny, a lew 
szczególniej się pow tarza , jako uosobienie Czernoboga, bóstwa 
śmierci, jako godło P lin sa , boga um arłych. Koń jest czysto 
Słowiańskim pomysłem ; g ry f zwierzęciem bajecznćm , o któ- 
rćm podania krążyły wszędzie i do nas przeszły ze wschodu.

W ykonanie artystyczne tych zwierząt fantazyjnych, prze­
wyższa o wiele znane nam przez Słow ian robione figurki lu­
dzi; w lewku Kruchowskim, w gryfonie z pod Kóniggratz, kształ­
ty ,  linje, ogół kompozycji, harm onja jej przewybornie pojęta,
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a odlew zręczny, w praw ny i technikę w ykształconą znamionujący. 
Jaszczurka w sparta ogonem na grzbiecie, a łapam i na łbie lwa, 
którego k ąsa , w którego się w p iła , jest prześliczną rękojeścią; 
w gryfie użyta figurka z naczyniem , jeszcze lepszego dowodzi 
artysty , nadzwyczaj śm iała jak  na pomysł, pełna ruchu i nie m a­
łej w w ykonaniu trudności.

Patrząc na te postacie, dziś dla nas nieme i milczące, mimo­
wolnie na pam ięć przychodzą stare  Słow ian baje o zwierzętach 
i potworach n iebyw ałych , których żywem wcieleniem zdają się 
być te szacowne bronzy. Klechdy słowiańskie są w łaśnie jak  te 
naczyn ia—  tu i tam widziemy ślad w pływ u obcego, tchnienie du­
cha ludzkości całej, do której ogromu należało plemię słowiańskie, 
czynny bierze udział przed w ie k i, w wielkich jej ruchach wojen­
nych , napadach , bojach, walkach i w ędrów kach —  ale (p i tam , 
na tle wspólnem niemal wszystkim  narodom, spadkobiercom je­
dnej kolebki, uw ydatnia się cóś nam w łaściw ego, naszego już. 
Potw ory te m yśm y stw orzyli, jak  klechdy, których pierwiastki 
przygnały w iatry, od wschodu i północy, ale je myśl słow iańska, 
w  jeden użytek skleiła.

Po tych w yrobach, potrzebujemy jeszcze wspomnieć znalezio­
ne na ziemi Słowiańskiej rzeźby, w których, albo w pływ  greko- 
rzymskiej sztuki góruje, lub je naw et całkowicie artystom  Grecji 
i Rzymu przyznać należy. Już w wymienionych w y że j, widać 
w pływ u tego sk u tk i, o których obszerniej jeszcze powiemy; na­
stępujące zaś zabytki, całkiem się być zdają zapożyczane od R zy­
mian i Greków.

T aką jest naprzykład figurynka, znaleziona pod K o l t  z e n  
w Inflantach, której rysunek daje Dr. Kruse (Necrolivonica Tab. 
XXI, 1, 2 ), z dawnego bronzu ulana i z samej kompozycji kru­
szcu, okazująca się grecką. W ystaw ia  ona mężczyznę stojącego 
nagiego całkiem, w ruchu, z nogą podjętą, jakby do chodu; w rę ­



ce lewej postać ta m usiała trzym ać jakieś godło, w  praw ej także 
pozostało kółko wskazujące, że i w  niej braknie jakiegoś przedmio­
tu. F igura niczem się nie charakteryzuje, tw arz bez w ąsów  i bro­
d y , w łos n ag ło w ie  krótki, ciało budowy silnej i dobrych pro- 
porcij. Dr. Kruse uznaje ją  za bronz grecki.

Tu należy ułamek statuetki bez rąk, znajdujący się dziś w M u- 
z e u m  w  M i t a w i e ,  także grecki, w ystaw ujący popiersie kobie­
ty ,  z włosami trefionemi dokoła tw arzy , wcale pięknego w y­
robu. Zdaje się, że należał do jakiegoś sprzętu i był częścią orna­
mentacji.

Nie mniej wspomnieć potrzeba, znaleziony na Ukrainie jedy­
ny dotąd zabytek rzeźby greckiej, we wsi O s o c i e, w  powiecie 
Czehryńskim, którego rysunek daje Funduklej i Grabowski (U k r a i- 
n a ,  T a  b. XIII, a. b). Jest to maleńki bronz rodzaj priapka, dość 
dobrych proporcij, naga figurka m ężczyzny, a raczej jak głowy 
wielkość wskazuje dziecięcia, z w yraźnym  fallusem. Obie ręce 
m a przytulone do boków, nogi nieco rozstawione w spoczynku; 
żadnych z resztą draperij i akcessorjów. S tatuetka ta  s tała  na 
kółku, bardzo pięknie przyozdobionem, okrytem zręcznie rzucane- 
mi po bokach perłam i, po trzy skupianemi i podwójnemi oliwka­
mi; w  ornamentacji tej wiele bardzo smaku.

Może skutkiem rdzy i zepsucia, posążek na rysunku u P. Fun- 
dukleja (O b o z r e n j e T. XIII), wcale nie jest zgrabny, a w  tw a­
rzy m a cóś małpiego; proporcje tylko i kółko służące mu za pod­
staw ę, w skazują wyrób grecki.

W spom nim  nakoniec jeszcze prześliczny posążek , znaleziony 
w  Szląsku pod M a s ł o w e m ,  którego rysunek podały roczniki 
tow arzystw a Przyjaciół N auk , (z nich u P. Sobieszczańskiego 
T. I, 27). W ystaw ia on mężczyznę m łodego, rodzaj genjusza, 
stojącego na podstaw ie , mającej formę ro g ó w , obnażonego
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całkiem ,.z małemi skrzydłam i na barkach, który w  obu w ycią­
gniętych rękach, trzym a głowę trupią. Odlew ten jak gojwidzie- 
my na rysunku, bardzo zdaje się być piękny i z wielkim w yko­
nany stylem, tak, że go Słowianom przyznać trudno. Szczegól­
niej ciało młodzieńca tak  jest przedziwnie w ystudjow ane, ruch 
jego tak naturalny i ła tw y, postaw a tak zręczna, że zdradza a r­
tystę nie pierwotnego, ale na licznych już w ykształconego wzo* 
rach.

Rysunek znamionuje epokę kunsztu rozwiniętego w kwiecie 
i sile, do jakiej sztuka Słowian dojść nie m iała czasu. Myśl za­
razem  zdaje się być słow iańską — genjusz stoi na rogach, któro 
były godłem świątyń, ich głów ną ozdobą, symbolem bóstw ogól­
nym; na nich spoczywały budowy bałw ochw alni, niemi okryw a­
no ołtarze; wiemy zkądinąd, że na cześć bogów śmierci, Słow ia­
nie chowali w  domach głowy tru p ie , że godłem ich była cza- 

' szka, a w innych grobach słow iańskich , trafiały  się także ka­
mienne trupie główki. Dziwnie więc posążek ten przypada do 
myśli słowiańskiej, i pozostaje nierozw ikłaną zagadką.

Uczynim tu u w ag ę , że w ogólności małe bronzy słow iań­
skie, dotąd znajdowane, kunsztem i wyrobem o wiele przew yż­
szają szerszych rozmiarów szczątki krajowej rzeźby ; a św iade­
ctw o Ś. Ottona potwierdza jeszcze to w ym ow nie , gdyż poró­
wnane z Thietinara i llelmolda opisem olbrzymich bałwanów, 
drobnym utworom daje pierwszeństwo. (I).

(*) W ie le  bardzo figurek  na z iem ia ch  słow iań sk ich  zn ajdow anych , 
uderzają  n adzw yczajném  sw ém  p od ob ień stw em  do sta tu etek  
etrusk ich ; p ew ni je s te śm y , Ze s ław n y  z p ięk n o śc i sw ej gen ju sz  

śm ierci zn a lez io n y  w  M a slo w ie , m usi b yć w yrob em  etrusk im ;  
sk rzyd ła  zw ła szcza  bardzo p o sp o lite  w  w izeru n k ach  b óstw  
etru sk ich , i p ostać przypom inająca Vernis inféra, Venus libiti- 
na {A. F. Gorji. Antiquit. Elruseue. T a b . X IV , f. 1— 3),

33



Oto więc, w yjąw szy bóstwa Prilwitzkie, o których niżej po- 
M'iemy osobno, w szystko niemal, co nam jest dotąd znajome. Nie 
wiele posiadamy autentycznych wyrobów rzeźby słowiańskiej—  
niedokładne jej opisy, przerobione z nich później fantazyjne rysun­
ki, któreśm y odrzucić musieli, z resztą okruchy, obłamy, drobne 
szczątki; zabytki epok i miejscowości różnych, oto co nam dziś po­
zostało z nieznanego sztuki św iata. Reszta spalona, porąbana, 
stopiona, zakopana, na wieki dla dziejów przepadła.

m ocn o  n as w  tem  p rzek on an iu  utw ierdzają . R odzaj rogów  na  
k tórych  gen ju sz  sto i, a raczej h e łm u  roga tego , sp o tyk am y ta k ­
że  w  sta tu etk a ch  e tr u s k ic h , za liczo n y ch  p rzez G orja , do D ii 
indigetes, Etruscorum. (Gorji Antiąuit. Tab. X V II, f. 7— S).

I le łm  p od ob n y  op isu je H om er u  U lis s e s sa  (ob . llliad . Lib. X , v. 
266. —  Fabrctti, dc column. Trajani c. V II , />■ 222).

N a czy n ia  n aw et w  form ie zw ierzą t fan ta sty czn y ch , ja k  le w e k  K ru -  

ch o w sk i, k o n ik  p . N eu b e rg  i in n e  w  tym  rodzaju  przypom inają  

nam  m onstra  e tru sk ie , C łiim ery  i G ryfony, z nap isam i ja k  
C zern ob óg  p r ilw itzk i. (G orji A n tiq u . T a b . X X X III , f. 4 — 5). 
W  tem  dał dow ód  w ie lk ie g o  tak tu  spraw ca w yrob ów  p rilw itz -  
k ic łi, że  w  w ie lu  sw ych  b óstw ach  og ląd a! s ię  raczej na etru sk ie  
niż na g reck ie  i czy sto  rzy m sk ie  w zory; n a w et u m ie szc ze n ie  
n ap isów  na  n ich  w ynaśladow ał z etru sk ich  sta tu e tek , m ających  
w so b ie  co ś  su row ego  i zb liża jącego  s ię  ch arak terem  do w yro­
b ów  s ło w ia ń sk ich .

O p rócz sta tu etk i z pod M asłow a , z K o ltz en , rycerza  z pod  Z ak ro-  
cz y m ia , w ie le  innych  w  S ło w ia ń sz cz y źn ie  zn a lez io n y ch  w yro­
bów  sz tu k i, m ożn ab y  w zią ść  za  rob oty  etrusk ie: tak  są do n ich  
p o d o b n e . C zesk ie  b óstw a  i n aczyn ia  w  k sz ta łc ie  zw ierzą t, ró­
w n ie  zdają s ię  z w zorów  etru sk ic łi zrob ion e . N ie  id z ie  jed n a k  
za tćm , że b y  b y ły  a lb o  p o ch o d zen iem  e tru sk ie , lub  z n ich  na­
śladow ane; dow od zi to ty lk o , ż e  d w ie  sz tu k i, słow iań sk a  i e tru ­
ska w daw nym  o k resie , sta ły  na jed n y m  stop n iu  rozw in ien ia , 
i p rzekonyw a o tem , cośm y k ilk a k ro ć  w sp om n ieli, że  sztu ka  
w szęd z ie  pew ne op ok i, tryb em  i praw em  zw yk łem  p rzech od z ić  
m usi.
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Nie wiem, czy zwyczaj topienia bałw ana, w Białą niedzielę 
w  wielkim poście, który się do czasów Bielskiego utrzym ał, mo­
żna tłumaczyć pam iątką zniszczenia bóstw przy nawróceniu, 
wszakże tak go w początku w ykładano. U trzymywano, że kto* 
biegać do jeziora, lub w racając upadł przy tym obrzędzie, tego ro ­
ku miał umrzeć.—  To pew na, że topienie i palenie słowiańskich 
bóstw, wskazuje nam, z czego były robione, i dla czego lak ma­
ła  ich liczba do nas doszła.

Niektóre z nich, jak  Światow id Bohodzki, kamienne, obrąba­
w szy zatapiano w staw ach i jeziorach, o czem w yraźne są wzmian­
ki u kronikarzy; większą daleko liczbę rąbano i palono, były bo­
wiem z drzew a wyciosane, a  ozdobne rozmaiterai kruszcowemi 
dodatkami. Drobnych kruszcowych odlewów, już miejscowych, 
już przywożonych od obcych ocalało najw ięcej, ale pomiędzy 
temi, jak z ogółu wnosić m o żn a , przew ażały greko-rzyrnskie 
bronzy, łatw o do mythologji Słowian zastosow ać się dające. Te były 
pierwszemi wzorami sztuki, jakie do Słowiańszczyzny w eszły, i na 
nich krajowi kształcili się artyści; naśladowano ich formy, uczo­
no się a raczej zgadyw ano technikę, którą w krótce przejąć umiano.

Nie mówiliśmy tu nic jeszcze, pisząc o zabytkach rzeźby sło­
wiańskich, o ciekawym kamieniu rzeźbionym, znalezionym w L u ­
bi i n i e, którego rysunek w ydał p. K. Stronczyński ( P i e r r e  
t r o u v é e  e n  1 8  4 7. d a n s  l a  v i l l e  d e L u b l i n .  R o y a u m e  
d e P o l o g n e .  K . S t r o n c z y ń s k i  d e s .  i m p r .  I.V. F 1 e c k J 0). 
Zabytek ten dotąd niewytłumaczony, zdaje się nam, jak  wiele 
innych tego rodzaju, obcego wyrobu i gościem tylko na naszej zie­
mi. Kamyk to nie wielki, kształtu jajowatego spłaszczonego, ma 
na sobie z jednej strony pięć popiersi, jedno za drugie zachodzą­
cych, w stroju jak się zdaje starożytnym; z drugiej strony napis 
nieodczytany, głoskami do staro-greckieh podobnemi. C harakter 
ogólny tego wyrobu, zupełnie greko-rzymski, a raczej grecki;
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szkoda, że brak źródeł niedozwala nam się przekonać, czy podo­
bnych rzeźb więcej nie znaleziono gdzie indziej. Zkądinąd widać 
znowu, że utw ór ten należy do ostatniej epoki upadku i zepsucia 

«stylu, co zarówno tw arze, jak  układ draperyj okazuje. Suknie pier­
wszych trzech postaci, widocznie, starożytnego kroju.

Na odwrotnej stronie znajduje się następujący nieodczytany 
napis:

Że kamienie podobne kształtów  jajow atych, z rzeźbami płasko 
na nich w yrzynanem i, w yrażającem i bóstwa jakieś domowe, 
w  Słowiańszczyźnie używanemi były, dowodem jest drugi ka­
mień tegoż kształtu, który po zacnym Łuk. Gołębiowskim, 
świeżo zgasły syn jego Sew eryn Gołębiowski, oddał do zbiorku 
mojego.

Kamień ten znaleziony także w  Polsce, jest jajow aty, nieco 
spłaszczony, a u dołu spiłowany tak, aby mógł stanąć; wielkości 
zwykłego jaja gęsiego, z boków ściśnięty, czysto obrobiony, bar­
wy żółto brunatnej; na powierzchni jego w yry ta  jest nieco w y- 
puklejsza postać na dnie ciemnem wychodząca jasno, przedstaw u- 
jąca bóstwo jakieś indo-słowiańskie. Tło jest ciemno brunatne, 
figurka żółto cielistego koloru. W ystaw ia ona młodego mężczyznę 
w bardzo wysokiej czapce śpiczastej (mitrze), z dobrze oznaczo- 
nemi, ale nie przesadzonej wielkości uszami; pod brzuchem podwój­
na przepaska ciemna; nogi obie w górę zadarte i ujęte rękam i, 
podnoszą się aż ku głowie. T w arz bez brody, w łosy podgarnięte 
pod czapkę; kamień zdaje się farbowany i na ustach są ślady czer­
woności. Cała postać mało co bardzo w ystająca, głębokim ry ­
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sem obwiedziona w koło; rysunek acz ogólny, nie jest bez pewnych 
proporcji, zwłaszcza tw arz i nogi...

Trudno odgadnąć coby figura oznaczała. W  Mythologji in­
dyjskiej jaje oznaczało Brahmę, zaród stw orzenia w  Stw orzycielu;' 
a ze wshodu zapewne przeszedł do Europy zwyczaj jaj kraszo­
nych, szczególniej upowszechniony w Słowiańszczyźnie, który dziś 
zszedł się ze Świętem  wielkanocnem, ale z niem żadnego niema 
związku. H a m m e r  ( W i e n i s c h e J a h r b i i c h e r  III.—  153.), 
powiada, że k r a s z a n k a m i  czerwonemi, których kolor symbo­
lizował blask słoneczny, obdzielano się w  czasie święta w iosny 
(N u r u z) w  Iranie.— Być więc może, iż ja ja z wizerunkami bóstw, 
m iały związek u Słowian, z obchodzonem świętem wiosny, które 
około m arca-kw ietnia, jak dziś W ielkanoc przypadało.

Rzecz ta jednak, dalszych potrzebuje badań.

p il Pismo u Słowian i ludów sąsiednich.

Przedmiot ten zupełnie obcy badaniom naszym, dla ocenienia 
autentyczności bóstw Prilwilzkich, o których obszerniej powiedzieć 
mamy, obejrzeć stało się koniecznością^

A że o runach słowiańskich bez znajomości ogólnej tego pisma 
historji, nic stanowczego wyrzec nie można; musiemy więc rzu­
cić okiem na Runy u Skandynaw ów  i w  innych krajach sąsie­
dnich; i zdaje się nam, że czytelnik tego dodatku za złe piszącemu 
mieć nie powinien, gdyż w ogóle o tym przedmiocie małe tyl­
ko i urywkowe mamy wiadomostki.

Liczne są bardzo świadectwa i dowody na poparcie domysłu, 
gdyż dotąd domysłem to jeszcze zwać m usiem y—  że Słowianie
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pismo znali, mieli w łaściwe sobie głoski, i posługiwali się niemi, 
jak  inne ludy. Najpospolitszem mniemaniem jest, że Słowianie 
używali alfabetu runicznego, i wykształconego nieco od znanych 
odmiennie; ale nim św iadectw a na poparcie zdania tego rozpa- 
trzym , muśiemy w  ogóle o runach się rozszerzyć, opierając się na 
p racy  od G r i m m ’ a późniejszej p. Gust. Thorm. Legis(pomie­
szczonej w jego F u n d g r u b e n  d e s A l t e n i N o r d e n s .  L e i p z .  
1 8 2  9. D i e R u n e n  u n d  i h r e D e n k m a l e r . ) .  Z tego głównie 
czerpiąc źródła zostawujemy sobie swobodę własnego poglądu na 
przedmiot i ocenienia m aterjałów  lub dopełnienia ich wredle myśli 
naszej.

Alfabet runiczny prostotą swoją do pierwiastkowych epok od­
nosić się zdaje, i wielkie m a podobieństwo do pisma narodów sta­
rożytnych; szczególniej uderza zbliżenie jego do Fenickiego i et-

gren, za zmodyfikowany gotycki; La Grozę i M urray za anglo­
saksoński zmieniony; Bartholin, Suhm, Burmann, mieni je za przy­
niesione przez Odyna do Skandynawji; Ihre przypisuje Allema- 
nom. i. t. p .—  Niektórzy czynią je jak  św iat staremi, drudzy w kil­
ka wieków po Chrystusie początek im naznaczają. Rozmaitość 
zdań najw iększa, której przyczyną różność źródeł, jakiemi się po­
sługiwali piszący, sposob zapatryw ania się na przedmiot, wiek 
wreście w jakim  żyli, i którego błędy podzielali.

Legis ma Runy za starożytne pismo północne, nie utworzone 
tu, ale przyniesione raczej, na jakie 1500 lat przed Chrystusem,

JFtudbeck,. Bureus,Hw*rdlidk’« p($y<pi 
wali w prost w ynalazek V h Skandynawom; fA z iu s V ^ o r to J ty y -0  
wodzili je z głosek hebrajskich; Benzejius, W ise, od g rć c liiJ lń ^ e lf iu S ^  
Leibnitz, Gibbon, mieli za popsuty alfabet rzymski; Astle i Liljen-
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Fenicjan; co z resztą i kształt głosek prawdopodobnem czyni i ubo­
czne podtrzymują dowody.

Pierw iastek, etymon nazw ania R u n ,  znajduje się w językach 
północnych, rozmaicie przeistoczony, ale pierwotnego znaczenia 
jego w językach, ze starofenickim najbliżej spokrewionych szukać 
potrzeba, bo Runy nazwanie swoje przynieść z sobą musiały. 
Fenicki zaś język wedle Reinegg’a ,  był gałęzią arabskiego,
i w  arabskim , w yraz R u n a h ,  R u n  eh

(  ̂
A 1 r u n i

oznacza dotąd toż samo praw ie, co u Skandyna-

wów, to jest, pierwotnie c z a r n o k s i ę s t w o ,  c z a r y ,  c z a r o ­
w n i c ę .  Nie będziemy tu przywodzić przykładów rozmaitych zna­
czeń w yrazu r u n ,  r u n a —  w językach iślandskim, staroszwedz- 
kiin, anglosaksońskim , gothyckim i. t. p. znajdąje  ciekawi u P. Le- 
gis. W  późniejszych czasach r u n a  oznaczała już tylko s z e p t ,  
m r u c z e n i e ,  c i c h ą  ' m o w ę ,  to jest, sposób w jaki mówiono 

, rzucając zaklęcia, następnie sam ą już m o w ę ,  Ztąd widać, że 
pierwiastkowo w yraz R u n a ,  nie odnosił się do p i s m  a, ale do 
s ł o w a  szczególniej, chociaż mógł stosować się do obojga. — R u na 
więc znaczyła c z a r  y,—  s z e p t y,  m o w  ę, s ą  d, w y r  o k, o p o ­
w i a d a n i e ,  p o w i e ś ć .  Tu należy porównać z Iślandskim r  i s t a, 
rita: Anglosaksońskie w r  i t a n ;  angielskie to  w r  i t e, i słow iań­
skie w y r y ć  , w y r  i ti ,  doskonale z niemi zgodne, a świadczące 
że Słowianie razem  z innemi narodami pisma się w yryć uczyli. S a­
m a natura, fizjognomja głosek runicznych, uczy i dowodzi, że alfabet 
ten zrazu nie był pisany, ale r y t y .

Przynieśli go na na północ w wycieczkach swoich Fenicjanie, 
a że kapłani używali zrazu pisma do czarów i obrzędów, chow a­
jąc jako tajemnicę, ztąd czarodziejskie słowa znaczenie; następnie 
pismo stało się w łasnością powszechną, m o w ą ,  p o w i e ś c i ą .

Zdaje się, że użycie pterwotne Run ograniczało się w yrzyna-
ś .#■ * * * *

*t

*» •>
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niein ich na deskach, lub układaniem z lasek i patyków, z których 
głoski te ła tw o  ukształcić się dają. W spomnim tu, że i laski u Sło­
w ian, przez które stąpając w różył koń Światowida, niczem in- 
nem zapewne nie były, jeno takiemi Kunami kładzionemi, a ka­
płani z kształtów , jakie im przejście konia nadało, przyszłość 
wróżyli ludowi. Następnie pisano na tych l a s k a c h ,  na szta­
bach narzynając, jak u nas do dziś dnia nacinają na k a r b a c h. 
które są może zabytkiem odwiecznego zwyczaju.

Laski runiczne z różnego rodzaju drzew a wyrabiane, czw oroką­
tne, sześciokątne, okrągłe używ ały się tak w łaśnie jak  nasze kar­
by, jak laski pastusze, na których oni znaczą liczbę, które się zo- 
w ią jeszcze laskami pisanemi. Na północy karbow ano w ten spo­
sób na laskach rodzaj kalendarzy, w yrzynano znaki na naczy­
niach i sprzętach, miarach, w agach, wrzecionach, mieczach, zbroi; 
na drewnianych zaś sztabkach, nie tylko liczby i znaki, ale całe 
pieśni, listy, zapytania i odpowiedzi przesyłano. W yraz k r e ś l i ć  
pismo, pozostać mógł w językuz  tej epoki, w której ono z samych 
się istotnie k r e s e  k składało.—  Laska pisana była godłem po­
słańca Bogów północy, Merkurego Skandynaw ów  H e r m o d i u s a .  
Sztabki te nie zawsze zwyczajnemi Runami, ale i tajemniczemi 
umówionemi znaki pisane bywały; runy też jako znaki czarodziej­
skie, najrozmaiciej używane były. Pisano je na r  o g a c h, na pół­
nocy i u Słowian, używanych do ofiar, uczt, ozdoby świątyń i ich 
budowy, na czaszach (czarach), i t. p. Były runy szkodliwe i runy 
pomocne, były do pociągnienia ku sobie serc i zapobieżenia truciżnie.

Kuny dzieliły się na rozmaite rodzaje, a głównie na s i e d e m, 
które wymienienia Edda (B r y n h i 1 d a r-K v i d a. 1 e d r. S i- 
g u r d r i f o m a 1), to jest: na S i e g r  u n a r, runy zwycięzkie; a u 1- 
r u n a r  (aelrunen?) B i a r g r u  n a r ,ru n y  pomocne; B r i m r u -  
n a r ,  runy burzy; L i m r u n a r  drzewne runy, M a l r u n a r w i e -  
szczbiarskie; H u g r u n a r  runy zmysłowe. W szytko to były runy

«



257

tajemnicze L a u n s t a fi r, używane na sprzętach, a szczególniej 
u Anglo-saxonów na mieczach i zbroi. Znajdują się także mone­
ty, na których znaki do run podobne formują napisy, ale rękopi- 
smów na skórze, lub papierze, których użycie zjawiło się później, 
wcale nie mamy.

W  E g i l s - S a g a  (c. 79.), i S k a l d z i e ,  gdzie m owa o odzie 
Bragis’a, wspomniane są tarcze z napisami, o których i S a x o -  
G r a m  m a t  i e u s  (V. VI. wiek) wspomina. Napisy otaczały ta r­
cze po brzegach, przedzielane ozdobami, nasadzaniem drogich ka­
mieni i t. p.

W  Słow iańszczyźnie wiemy o świątyniach rzeźbionych i malo­
w anych (pisanych); u Skandynaw ów  wspom niane są izby rzeźbio­
ne i runicznemi napisam i okryte. ( L a x d a l a  S a g a .  c. 30.); 
pozostały do dziś dnia zwyczaj w yra jnan ia  na belkach lat i bło­
gosławieństw, świadczy, że i u nas mogło to być używanem.

Pisano Hunami nie tylko krótkie rzeczy, ale całe śpiewy, 
( E g l i s - S a g a .  c. 79.), w G r« t t e r s - S a g a ,  jest m ow a o śpie­
wne pogrzebowym w yrytym  na desce; toż w V i g 1 u n d a r -S  a g a ,  
(c. 19.), w O e r  v a r -0  d d s s a g a (c. 40.), gdzie mowa o w ałkach 
z napisami. Deski te, wałki, laski, zastępowały książki; deski pra- 
wodatne, które wspomina pieśń Czeska, lemże są co B a l k a r ,  
belki praw odatne narodów północnych. Saxo( L.  111. 5 2.), pisze
0 listach na drzewie wyrzynanych, i w ałki tego rodzaju zowie: 
c é l é b r é  q u o n d a m  c h a r t a r u m  g e n u s .  Edda wspomina 
jeszcze o runach szytych na kobiercach, a W o r i n  opisuje jeden ta ­
ki zabytek z ułamkiem wyczytanego przez się napisu. Szyte runy 
zwały s i ę B o k r u n a r  ( c h a r a c t e r é s  a c u p i c t i l e s . )

Najpospolitsze pomniki runiczne, są na mnogich w Norwegji
1 Danji do dziś dnia znajdujących się kamieniach, dzielących się na 
dw a rodzaje. Odróżniają napisy na s k a ł a c h  i g r o b o w e .  
Pierwsze kreślone na opokach, często składają się z długich rzę-

34
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dów run, drugie krótsze stoją na mogilnych kamieniach. Zw ano 
j e B a u t a s t e i n a  r— Kamienie pamiątki. Napisy skalne kładziono 
na pam iątkę bitw, zwycięztw, i wielkich wypadków; po większej 
części wybierano na nie granit szary, najtw ardszy. Kamienie gro­
bowe byw ały bardzo wysokie, słupiaste, do pół czternastej nie­
kiedy stopy ( H a r o  1 d’a H a r  f a g r  i). Kamienie nie zawsze sta­
wiono na miejscu pogrzebu, na mogile, często tylko jako pam ią­
tki ludzi, w obcych krajach poległych i pogrzebionych. Runy w y- 
rzezywali w praw ni do tego ludzie, rzemieślnicy wędrujący; zw a­
ni A d a 1 r  u n i r, razem  opowiadacze podań i śpiewacy. Pisano 
je w dwóch linjach równoległych, ale nie horyzontalnych, owszem 
kręconych wężowato, zwijanych, plątanych, krzyżujących s ięn a j-  
dziwnićj w zawiłe desenie, tak, że odczytanie ich z tego powo­
du byw a niezmiernie trudne. W  tem była w łaśnie sztuka pisa­
rzy, żeby upleść z pisma sztuczną wiązankę, cóś podobnego do 
ozdób smoczych i wężowych, na tejże epoki sprzętach zwyczaj­
nych. Litery stawiano, już to od góry ku dołowi, (kamień 
w B o r n h o l m ) ,  już od dołu ku górze ( H a v e r  l o e r  w Jiitlan- 
dji, T r y g g w e l d  w Schonen), wk o ł o  ( G l e n s t r u p e t  w Jiit- 
landji, napis na urnie pruskiej), w półkole na brzegach kamienia 
od dołu, z lewej poczynając strony, lub od prawej, w półkola ró ­
wnoległe, w czworokąt na wierzchu kamienia, w  trójkąt, w krzyż, 
lub 2 jednej strony bryły na drugą przechodząc. Najzwyczajniej 
stoją runy od lewej do prawej ręki, rzadzej sposobem B u s t r o -  
p h a e d o n  zwanym, tojest: na przemiany od lewej do prawej 
i z prawej do lewej, a trafiają się i całe napisy od prawej 
ku lewej ręce .— Te ostathie do starszych należą.

Grimm ten sposób pisania, uw aża za dowód wschodniego ich 
pochodzenia.

Sposób wyrzynania run daje się odgadnąć niejako, już to z obej­
rzenia napisów, już z wynalezienia używanych do tego narzędzi
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kamiennych w  formie dłut. Rysy wybite niemi, napuszczano nie­
kiedy farbą czarną. Kamienie runiczne stawiono na miejscach prze­
chodnich, drogach, gościńcach, targowiskach, i wzgói zach lub mogi­
łach całych rodzin, zwanych A e 11 h a u g a r.

Runiczne pomniki, najpospolitsze w Skandynaw ji, rozsypane są 
wszakże po różnych krajach, w Hiszpanji, Brytanji, Permji, różniąc 
się tylko kształtam i niektórych głosek i dawnością.

W  Hiszpanji znajdują się tylko na monetach, na których obok 
łacińskich, stoją napisy runiczne, lub do runicznych podobne, dotąd 
dobrze niewyczytane. Pismo to zwane I e t r a s  d e s c o n o c i d a s ,  
(zob. E n s a y o  s o b r e  l o s  A l p h a b e t o s  d e  l a s  I e t r a s  
d e s c o n o c i d a s ,  q u e  s e  e n c u e n t r a n  e n  l a s  m a s  a n- 
t i g u a s  m e d a l l u s y  M o n u m e n t o s  d e  E s p a ñ a ,  p e r  
D. L u i s  V e l a s q u e z .  M a d r i d .  1752., i najnowsze dzieło 
w tym przedmiocie: E t u d e s  s u r  1’ a l p h a b e t  I b é r i e n  e t  
s u r  q u e l q u e s  m o n n a i e s  a u t o n o m e s  d ’ E s p a g n e ,  p. 
P.  A. B o u d a r  d.) odczytać miał niejaki p. Tychsen, w sposobie 
Wolariskiego.

Monety celtiberyjskie wszakże wielu uważa, za rodzaj barba­
rzyńskich, naśladujących typy rzymskie i napisy z małemi przy- 
padkowemi w  nich zmianami, bez myśli poczyniooemi. Jak et- 
ruryjski alfabet, runy te nie mogą się w łaściw ie nazyw ać runa­
mi, ale się do nich zbliżają.

Zastanaw iają ce m jest, że na północy w hitlandji pod Gallehu- 
us przy Todern, w latach 1639 i 1734., znaleziono rogi złote, 
z rzezanemi na nich figurami i napisami celtiberyjskiemi runa­
mi, jak tego dowiódł C. P. E. Müller, który napisy ich alfabe­
tem Tychsena odczytał. Rogi te w r. 1802. zaginęły skradzione,
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i dla swéj wagi stopione. Czytano je także bez trudności, z po­
mocą pospolitego run alfabetu.

W  Anglji z epoki anglo-saxoriskiéj, są runiczne pomniki ka­
mienne, i monety z napisami runicznemi. Na wyspie Ma n ,  za­
stanaw iają szczególniej napisy na kamieniach, mające być star- 
szemi od najścia Duńczyków; w  Bewercastle pod Nottingham, 
napis na krzyżu runiczny, w yczytał Grimm. W  Papecastle zna­
leziono naczynie kamienne z naczyniem runicznem. Anglo-sa- 
xoriskiemi też runami oznaczone pomniki znalazły się w  Szw e­
cji. Alfabety różne anglo-saxońskie wymienia i podaje llickes 
( T h e s a u r u s .  1.), ale kilka z nich podejrzanych; mieszano je 
póżniój do pisma łacińskiego, ilekroć chciano cóś tajemniczego 
wyrazić. W  Szkocji tak zwane M o n u m e n t u m  R u t  h w  e l ­
l e  n s e  zaw iera napis głoskami łacińskiemi i runami zmie­
szanemu

O Runach W enedyjskich, słowiańskich, a mianowicie Pril- 
witzkich bóstw  i sprzętów, »iżćj powiemy obszerniej.

W  Permji nad Jenissejein, znajdow ać się mają kamienie i po­
sągi, pismem do runicznego podobnym okryte. P a l l a s  ( N e u ­
e s t e  n o r d .  B e i t r ä g e .  1. 237.), i S t r a h l e n b e r g  ( No r d -  
ö s 1 1. E u r o p a .  S. 409-410 .), podali opisy ich i rysunki 
S t r a h l e n b e r g  (T. V.), daje naczynie jedno znalezione w mo­
gile ze znakami do run podobnemi. W iadomo, że Perm ja była 
schronieniem bogów przez tow arzyszów  Odyna wygnanych ze 
Skandynawji, że kapłani Nowogrodu, z kapłanami Szwedzkiemi 
w  Sigtun, i Duńskiemi w Seeland i Hlesej byli w związku, że 
w  VIII, i IX. w. Duńczycy w ypraw y wielkie na Biarmją czy 
Perrnją (B i a r  m a-l a n d) przedsiębrali, ztąd wnosi Legis, że i 
runy tam  zanieść mogli. Jest mowa o Ragnarze Lodbrok, że 
tam  czyny swe na skale wykuć kazał.

Osobliwszym pomnikiem runicznym, jest napis na lwach
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weneckich, które po zdobyciu Athen w r. 1687 W eneci z P i-  
raeu uwieźli. Lwy te są  dłuta greckiego; na jednym z nich 
Akerblad odkrył napis runiczny, który przez innych miany jest 
za pismo etruskie. ( M a g a z i n  e n c y c l o p é d i q u e  1804 .— T. 
V. G r i m m. T a b. V.). Że to są runy północne, świadczy i sposób 
pisania linjarni wężowatemi i ułamki na wpół zatartych w y­
razów; Grimm napis ten ma za skreślony przypadkowo, ręką 
w ędrow ca z północy, w XII. lub XIII. wieku, Münter odnosi 
go do czasów Alarich’a.

Grimm (U e b e r  d e u t s  ch e R u n e n .  Göt .  1821.) zebrał 
pozostałe pomniki run germańskich, a raczej dowiódł, że nie­
zaprzeczonych run tego rodzaju,jw  samej Germanji niema.

Najstarszym  zabytkiem, jest pół wiersz runam i napisany 
w  Rpmie VIII. w. w  W iirzburgu znajdującym się, zawierającym 
homilje ś. Grzegorza Papieża, ( G r i m m .  164.). Niesłusznie za 
germ ański poczytany był kamień z’napisem runicznym, na Szlą- 
sku w ks. Jaworzańskiem pod Pruśnicą znaleziony, jest bowiem 
słowiański (zob. B u d o r g i  s D-r K r u s e .  L e i p z i g .  1819.). 
Odkryto go w  r. 1768.—  Liczono także runy na kamieniu z w ize­
runkiem Bogini O s t a r  do germańskich, ( G r a e f t e r s  B r a g u r .  
IV. B a n d .  2. A b t h .  38.). Na kamieniach grobowych dotąd ni­
gdzie nieznaleziono run w Niemczech. Alfabety runiczne po rę- 
kopismach znamy następujące:

Z VIII. wieku, we wspomnianym kodeksie Homilij ś - go 
Grzegorza.

Z tegoż wieku w Rpmie, dawniej w łasności klasztoru Tegern­
see, dziś w  München zachowywanym.

Z X. w ieku w  Rpmie w S.-Gallen (N. 270.), na pargaminie 
pisanym, gdzie wśród innych są dwa germ ańskie alfabety ru ­
niczne, z tych jeden do Miincheńskiego podobny.— Oprócz tego 
znane są alfabety Rhabana, Lazius’ a, i Trithem ’a ( Pol  y g r. A r ­
g e n t .  1600.); inne pomniki szerzej przywodzi Grimm.
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W  Germanji, jeśli nie mniej, to nie więcej pomników tego ro ­
dzaju, niż w Słowiańszczyznie; może być że deski, laski, rogi, 
z napisami, zniszczone były umyślnie, lub że sam  czas je s tra ­
wił, że pisano na korze, która pogniła, ale dla czego kamienie 
runiczne tak są rzadkie?

W  Skandynawji, uchowało się wiele lasek i sztabek z kalen­
darzami runicznemi: główny ich i największy zbiór, jest w  Upsal- 
skiej Bibljotece obserwatorjum , gdzie ich do 120 liczą.

S ą to kaw ałki drzewa podługowate, w  kostkę obrobione, na 
których dwóch tylko bokach zapisane dw a półrocza. Każda strona 
dzieli się na trzy rzędy run, średni zaw iera cykl słoneczny, dolny 
cykl księżycowy, a górny spis dni głównych i świątecznych. K a­
lendarz poczyna się od rękojeści u góry. Rachuba tu nie na sta  i 
dziesiątki ale na tuziny i wielkie seciny (S t o r  r  h u n d r  a d e), po 
120 lat. Rok zaw ierał trzy takie wielkie seciny, pięć dni i godzin 
sześć. Z resztą podział dni był na siedmiodniowe tygodnie. (Le- 
gis. 49. 53.). Rachuba tuzinami u Słowian używana, także mo­
g ła  być przejęta od Skandynaw ów .

Całkowitych rękopismów runami kreślonych nie mamy, w wie­
lu jednak znajdują się urywki.

Tak w 'rękopiśm ie uniwersytetu w Kopenhadze z XIV. wieku, 
(4°) pisanym przez T u l i ,  jest na koiicu regestr królów Duńskich 
runami spisany, w ydany przez W o r m ’ a, i L a n g e  be  c k ’ a,  
( S e r .  r e r .  D a n i e .  T. II.). Tamże w rękopiśm ie S o l i ł  o q u i  urn 
D e i p a r a e  v i r g i n i s ,  z czasów Olafa Skaut,konung’ a, całe u- 
stępy runami, i l l i a l m a r s  S a g a  cała.

Runiczne alfabety są: w  rękopiśmie z r. 1022. we Francji 
pisanym , zaw ierającym  stare runy (szesnaście), dawnym ułożone 
porządkiem z nadpisem: A l p h a b e t u m  N o r v a e g i c u m ,  (zob. 
u M o n t f a u c o n ’ a i G r i m m ’ a); inny, wydany przez Hickes 
z rękopismu C n t t o ń s k i ć j  bibljoteki, z kilką krótkiemi napisa-



mi; z w. IX. w  traktacie biskupa Izydora, D e a c c e n t i b u s, d e  
p o s i t u r i s ,  d e  l i t e r i s ,  są dwa alfabety runiczne A n g u l i -  
s c u m  (Anglosaksoński), i Nordmanów ( A b e c e d a r i u m  n o r d ) .

Monety z napisami runicznemi na północy, złote brakteaty, 
* medale z wizerunkami Odyna i Thora, nie są rzadkie, ale na nie 

wielu udało się w yczytać z pewnością. Monety te bite być miały 
w  Lund.

Najwspaniaiszemi pomnikami runicznemi są kamienie, w  Is- 
landji B a u t a s t  ei  n a r ,  w  Danji i Norwegji R u n e n s t e n e ,  
w Szwecji R u n s t e n a r  zwane. Jeden podobny znaleziono w G ron- 
landji. Napisy, na nich są z czasów pogańskich i chrześcijańskich, 
a  często jedne od drugich rozróżnić trudno. Czytanie runicznych 
napisów, przedstaw ia nadzwyczaj wielkie trudności, gdyż oprócz 
sposobu pisania, w różne desenie zawiłe, które już jest wielkiem 
utrudzeniem, runiczne znaki to są  na wpół zatarte, to niezgrabne 
i nieczytelne (V i 11 ru  n ir ) ,  to pow yw racane ( R . i n v e r s a e ) ,  to 
poprzekładane (R. p e r  t u r b a t a e). Przyczyną tego były same cza­
sy, w których i język nie ustalony i pisarze nieumiejętni, i praw a pi­
sania dowolne były praw ie. ,

Probowano wedle stałych cech oznaczyć praw a, któreby do­
zwoliły chronologicznie ułożyć pomniki runiczne, ale dotąd ogól­
nych praw ideł na to nie mamy. Mała bardzo ilość kamieni za­
w iera daty lub imiona zn a n e , któreby przewodniczyć mogły. 
N ajstarszym  zabytkiem kamiennym m a być napis przez Heralda 
Hildetand w r. 600 położony dziadowi na skale R u n a m o b c r -  
g i a ;  w r. 1152, napis ten już był prawie nieczytelny. •

Oznakami, po których się poznaje wiek kamieni runicznych 
są: naprzód sam a ich pow ierzchowność, gdyż najstarsze są p ra­
wie nieobrobione i grubo nakreślone mają pismo.

W  późniejszych czasach runy kształcąc się, stały się śmiel­
sze, lżejsze, foremniejsze. Punktowane głoski dowodzą już śwież­
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szych czasów; język także poprzedzający uformowanie się diale­
któw duńskiego i szwedzkiego, tak zw ana t u n g a  n o r r a e n a  
wiek odleglejszy oznacza.

Ciekawe są i dla Słow ian kamienie, które wspom inają o po­
dróżach i w ypraw ach Nordmanów w różne strony świata, w  zie­
mie słowiańskie ¡sąsiednie: G a r d a r i k e , L i f f l a n d ,  E s t h -  
l a n d ,  S e m g a l l e n .  Szczególniej wiele jest kamieni, na któ­
rych wspomina się kraj G r i k u m ,  G i r k i u m ,  G i r k i a ,  G r i k -  
l a n d i ;  w Uplandji liczą ich do stu, wszystkie starsze nad wiek
XI. Grikia nie koniecznie oznacza w łaściw ą Grecją, lub państwo 
Byzanckie, ale w wielu razach widocznie znaczy pomorskie pro­
wincje nadbałtyckie, południową Rossję dzisiejszą i kraje pomię­
dzy niemi leżące.

Bliższa G r i k i a  jest niezawodnie ziemią słow iańską, a 
szczególniej stosuje się do Rusi, przez którą szła droga do osad 
greckich, do Grecji, i gdzie w pływ  grecki był zawsze wybitny. 
(Zob. Schlozer. Nord. Geschichte. 541. Acta Lit. Suec. 1728. 
378).

Na kamieniach z czasów pogańskich wezwanie T h o r a  lub 
wszechmogącego A s a  trafia się często. Krzyże znowu nie zaw ­
sze są pewną oznaką czasów chrześcijańskich, gdyż kształt po­
dobny oznaczał wprzódy młot T h o r a ,  o czćm świadczy f l a ­
k o n  A d e l s t .  S a g a .  (c. 18). Najpewniejszą oznaką, że ka­
mień pochodzi z czasów przedchrześcijańskich jest, jeśli stoi na 
usypie, na mogile. Mogiły i hurhany, których zwyczaj u nas 
do dziś dnia pozostał, w Szwecji zaraz po przyjęciu chrześcijań­
stw a zabronione zostały, jako oznaka bałw ochw alstw a, jako zna­
mię pogan.

W  prawach Gothlandskich , dodano na końcu : „Tu on leży 
w mogile, bo był poganinem,“ (ther ligger han in enom kolia, 
fore thy at han var hedn). W  Sadze O l a f a  T r y g g v e s o n
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rych pogan, w m ogile.»—  Hakon spytany, czy nie chce by go 
zawieziono do Anglji, i pochowano po chrześcijańsku, odpowiada. 
»Jak poganin żyłem, jak poganin, nie jak chrześcijanin pogrze- 
bionym być powinienem.» ( S n o r r ó s  II a k  o n a r  S a g a ,  3 2.). 
Oprócz grobowych kamieni, są runiczne skazo-drogi i napisy 
mostowe.

Runy Skandynaw skie w łaściw e dzielą się na p o s p o l i t e  
i t a j e m n e ;  ostatnich jeszcze jest kilka oddzielnych rodzajów. 
W ejrzym  naprzód na alfabet runiczny, począwszy od najstar­
szego.

Runy jak głoski greckie, łac iń sk ie , s łow iańsk ie, gothyckie,
' oznaczały razem litery i liczby; pierwiastkowo było ich tylko 

piętnaście do szesnastu, a każda z nich m iała nazwanie w łaści­
we, poczynające się od g ło sk i, którą przedstaw iała. Porządek run 
wcale był inny, niż alfabetów pospolitych i całkiem oryginalny. 
Pierwotny alfabet dzielił się na trzy klassy, z których każda nie­
jako pod dowództwem pierwszej głoski zostawała; z tych F.

(P r  ej) y  przewodniczyła sześciu, a głoski H. (H a g  1) i T.

( T h o r ,  T y .r )  | , pięciu z dziesiątka pozostałych.

Te trzy grom ady zw ały się F r  e y s-a  e 11 (rodzaj P reja)—  
H a g l s - a e t t  ( r o d z a j  H a g i ’ a), i T y r  s-ae11  (rodzaj Tho- 
ra .).—  Oto są kształty i nazw iska run pierwotnych w właściwym 
im porządku:

1. V  F re y , (F) fe. ( F r e y - a s )  bóg Frey —  poczynający 

szereg F r e y  s-a e 11.
35
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2 ^  Ur, (U) iskra.

3 ;)  Thurs, (Th), olbrzym.

4 ^ [ Os, (0), otwór, ujście.

5 f\  Reid, (R), jeździec.

6 1/  Kaun, (K), garb.

Hagi, (H, Ch), grad, poczynający szereg H a g i s - a e t t .

8 \ Naud, (N), konieczność, mus.

9 i Is, (I), lód.

10 / ]  Ar, (A) rok, rok obfity.

11 l^  Sol, (S), słońce.

12 I '  Tyr, (Tyr-as) (T), byk, poczynający szereg T y r s-a e 11.

13 /  Biork, (B), brzoza.

14 Laugr, (L), woda.

15 Y "  Madr, (M), mąż, człowiek.

16 , Yr, (Y), łuk. Zw ał się też A u r ,  a w zakończeniach 
brał za o r  i u r .

Liczba tych głosek jak  widzimy, była niedostateczna, i niedo- 
zw alała poprawnie wyrazić wszystkich dźwięków języka, tak, że 
jeden znak na kilka brzmień posługiwać m usiał.—  G. i K, D. i T,
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B i P ,—  U, V i Y, oznaczano jednakow o. Samogłosek e i o, 
całkiem brakło, a w yrażały  się tylko, przez a u i i a, a, ż, Za­
m iast G— G h, staw ało II., a U obrane było za O i Y — za 
a  e, a u, e y , naw et v, i f, czasem.

Grimm uważa, że samogłoski uważano tylko za odmiany je ­
dnego dźwięku, których znający język-dom yślał się, czuć je mu­
siał.

Później do alfabetu tego, gdy się niedostatecznym okazał, 
dodano E. G. P. i V ., i te runy już nazw isk symbolicznych, jak 
poprzednie, nie mają. —  Nie utworzono na nie nowych znaków 
ale użyto poprzednich dodając p u n k  ta , zkąd nazwisko dane 
im, r u n  p u n k t o w a n y c h ,  S t u n g n a r  r u n i r . — Różnią 
się one tylko punktami od głosek I. K. B. i F .—  W  ostatku, 
gdy poznano pismo łacińskie, i zaczęło pisać na papierze, runy 
uległy ostatniej zmianie: dodano im znaki dźwięków D D. i U., 
a e ,  oe , u e; wreszcie naw et mniej potrzebne c. q. x. z.—  Osta­
tnie sa dodatkiem zbytecznym, i może później wciśniętym w al­

fabet runiczny.—  Toż samo i runy liczbowe 17— 18— 1!) ^  al,

mm. ( p  II. ( a r l a u g r ,  t v i d m a d r ,  b e l g t h o r ) .  Cztery 
runy punktowane, dodane być miały przez W aldem ara II, oko­
ło 1202 roku, ale istotnie już się znajdują na Szlezwickim ka­
mieniu z r. 992, i w Rpmie 1022 u Montfaucon’a.

Nazwania pojedynczych run, są nieodgadnionego pochodzenia, 
chociaż wielu znaczenie ich wytłum aczyć usiłowało, (zob. W o r  m, 
R u n e n  L i t e r a t u r .  9.1, 97). Nazwy te głównie oznaczają 
przedmioty natury, do których jak Rask utrzymuje, znaki się zbli­
żały postaciami.

\ a r ,  przypominał rok dobry, początek, szczęście, powodzenie; 

J ^ f e ,  dostatki, bogactwo, stado, i F rey ’a boga dostatku; ^
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T y  r  sław ę wojenną, bo T h y r  był bóstwem wojny; \  Odyn’a; 

[> Thora, najwyższego z Asów, boga siły, piorunu, wszechmocy;

N a u d ,  oznaczało konieczność, obowiązek, nędzę, biedę, nie­

wolę; V  K a u n, rany, chorobę, T h u r s , T h o r, olbrzy­

ma, demona, nieprzyjaciela; dalej s o l ,  słońce, pogodę; 

n r ,  deszcz, obfitość, w ilgoć, isk rę , ogień; grad i śnieg, 

(kształt gwiazdki śniegow ej); [ lód, chłód, z im no; k . y k

reid, i j> T h o r ,  grzmot, burzę; j '' l ó g r ,  oznapzało morze, w o­

dę, podróż wodną; O d i n, o s, ujście rz e k i, przystań , targo­

wisko ; r e i d ,  jazdę, podróż, lekki zaprząg.

Czas roboty około ro li, mógł się oznaczać przez / J  a r ,  

rok; pora spuszczania drzew a na budowy, przez b i o r k ,  brzo­

zę; szczęście w  m iłości, przez Nj '  m a  d r , mąż; ^  y r ,  łuk, 
oznaczał w ogóle oręż, wojnę, bitwę.

Domyśla się L egis, że wszystkie runy, początkowo nosiły 
nazw iska bogów, naw et te, które później lub inaczej przezwano, 
albo nazwisku ich inne nadano znaczenie.

Runy g e r  m a ri s k i e m i zwane, u Rhaban’a, i an g lo saksoń ­
skie, na różnych znajdowane pomnikach, bardzo są do Skandy­
nawskich podobne; zgadzają się one zupełnie w szesnastu gło­
skach pierwotnych, a nowsze dodane, punktowane, których w al­
fabecie germ ańskim  i anglo-saksońskim osiem przybywa, całkiem 
są u nich odmienne i im właściwe. Nie użyto tu punktów do 
wyrobienia ich , ale podwojono niektóre. T M E, zrobiono z A 
podwójnego; D (Daeg), z dwóch Th złożono; a G (gyfu), także 
z dwóch liter się składa.

Oprócz tych run pospolitych r u n a e v u l g a r e s ,  były, ja-
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keśmy wspomnieli, runy t a je m n e, czarnoksięzkie. które na ka­
mieniach i pomnikach się nie znajdują, a pomnik na któryinby się 
okazały, czynią podejrzanym.

Brynjulfson liczy tajemniczych run do trzydziestu rodzajów, ja ­
ko to: H i a 1 in r u n i r, Sp i a 1 d r  u n i r, H a 1 s r  u n i r, S o 1 ru -  
n i r ,  E i n h v e r f i n g a r  v i n s t r i . . . . ,  H e m  1 u r u n i  r, I n n b  u a -  
r u  ni  r, Jó11,un  v i 11 u r u n  ir , K l a p p r u n i r .  Oprócz tego są:
H a u g b  u a -le  t u r  u n i r, (pismo śmierci,), S t a f k a r  1 a-l e t u r  u- 
n i r  (pismo żebracze), J r a l e t u r u n i r  (iryjskie pismo), K 1 u a- 
1 e t u r u n i r, L a p p a 1 e t u r u n i r, i to V i'n d a-r u n i r, runy we- 
nedyjskie, słowiańskie, które miano za oznaczające pismo w łaściwe 
Słowianom, a ostatecznie'dziś badacze w yrażenie to, usiłują w y- ^  
łożyć, jako pismo kręcone, wężowate, w ite, w  kręgi i sploty 
w iazane.

Kamienie germańskiemi runami pisane, cytowane przez G r i m -  
m ’ a, są w  liczbie pięciu, i znajdują się Szwecji i Norwegji; KI ii- 4 
w  e r ,  już po wyjściu dzieła Grimm’a, znalazł ich dwa jeszcze, na 
mogiłach nad popielnicami w Norwegji. Pomniki te różnią się od 
Skandynawskich, tak dalece, że początkowo przez W onna i GiOran- 

■ sona, uznane by ły  za niepodobne do odczytania; Grimm wszakże 
potrafił je wyłożyć.

Oddzielnego zupełnie rodzaju i kształtu, są runy zwane He l -  
s i n g s k i e m i ;  tych jedynym  zabytkiem są  napisy, na pięciu ka­
mieniach w Szwecji w I lelsingland, i w Medelpad. Kształt ich od­
mienny i jeszcze prostszy od run zwyczajnych, tak, że na pierwszy 
rzut oka, bardzo są podobne do O g u n n  alfabetu Druidów i do 
ćwiekopisma.— Run tych, także jest tylko szesnaście; kreślone 
w dwóch linjach równoległych, niektóre zupełnie są do siebie po­
dobne, a znaczenie ich zależy od położenia śród linji, u góry, w do­
le, w pośrodku..'. Magnus Celsius w  1737 r. pierwszy dostrzegł, że 
runy Helsingskie, tern się tylko różnią od pospolitych, że w nich
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opuszczono głów ną laskę, pień, (f u 1 o r  u m); zresztą są to też same 
znaki. Niektórzy pisarze m ają je za późniejsze od run pospolitych, 
w ym ysł tajemniczy lub uproszczenie.

Od jak daw na znano pismo na północy, rzeczą jest dotąd 
niedocieczoną; Tacyt w  Germanji (19.) pisze, że ani mężczyźni, 
ani kobiety pisma nie znały: I i t e r a r u m s e c r e t a v i r i p a r i -  
t e r  a c  f o e m i n a e  i g n o r a n t —  ale są liczne przeciwko te­
mu twierdzeniu dowody. Adelung, Grimm, i inni tłum aczą to, że 
lud pospolity, że ogół tylko nie znał pism a, ale władzcy, kapłani, 
handlarze, znali je i używali go. Zresztą w  T acyta rocznikach 
(A n n a 1 e s. II. 88.), je s t  w zm ianka o liście A dagestera, do Sena­
tu rzymskiego, —  indziej znów o liście Marbod’a do Tiberjusza, 

^  (A n n a l e  s, II. 63.).
R a d l o f ,  w skazał z historyków greckich i rzymskich, inne do- 

*  wody używania pisma na północy, których tu przywodzić nie wi- 
dzim potrzeby. Tacyt w Germanji pisze: Q u i d a m  o p i n a n t u r  
m o n u m e n t a  e t t u m u l o s  q u o s d a m ,  G r a e c i s  l i t t e r i s  
i n s c r i p t o s  i n  c o n f i n i o  G e r m a n i a  e, R h e t i a e q u e  a d -  
h u c  e x s t a r  e. Niektórzy w ykładają to znajdowaniem się kam ie­
ni runicznych, których głoski bardzo się do starogreckiego alfa­
betu zbliżają; Legis przytacza także z Juljusza Cezara (de b e l -  
lo G a l  l i c o  I. 2 9.), że w  obozie Helwetów znaleziono tabli­
ce z napisam i greckiemi, ( t a b u l a e r e p e r t a e  s u n t  l i t t e r i s  
g r a e c i s  c o n f e c t a e ) .  W szystko to bardzo może stosować 
się do napisów i desek runicznych, a jak  nam się zdaje, Tacy- 
towa wzmianka Słow iańszczyzny się tycze.

Alfabet gothycki Ulfilas’a z IV. wieku, zaw iera w sobie oprócz 
elementów greko-łacińskich, cztery głoski z run wzięte: 0 . U .T h . 
i V ., co być może dowodem, że Ulfilas abecadło swe, z run pier­
wotnie wyrobił; po przyjęciu jego na północy, stare runy musia­
ły wyjść z użycia i pozostały tylko na skraju północy.
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W  VI. wieku (drugiej połowie), V enantius Fortunatus Biskup 
Poitiers, w liście do F lava Fuodius’a, wspomina wyraźnie runy 
jako  pismo barbarzyńcom  właściwe.

B arbara fr axineis pingatur runa tabellis,
Quodque papyrus agit virgùla plana valet.
W  VII w ieku, (610.) znajdujemy wzmiankę o spisaniu praw  

IJplandskich, które zapewne runam i na deskach, dla odczytywania 
na sejmach rocznych wyrżnięte były.

W  VIII. wieku, (720. roku.), w  przełożonej na niemiecki re ­
gule ś. Benedykta, przez Mnicha opactwa St. Gallen, K e r o ,  gdzie 
mowa że mnichom zapisów i darów  wszelkiego rodzaju, bez 
wiedzy Opata odbierać nie wolno, w yrazy textu: l i t e r a s  a u t  •  
e u l o g i a s ,  przełożono przez R u n s  t a b a .

Tłumaczono to rozmaicie, gdyż e u 1 o g i a e, w średniowiecznej 
łacinie, miały znaczenie nieokreślone ściśle; zdaje się według 
C a r p e n t i e r ,  że E u 1 o g i a e, E u 1 o g i a, oznaczały testam enta.

' G r i m m ,  J h r e i inni różnie to przekładali, być może, że zwyczaj 
spisywania ostatniej woli na karbach, dał powód do tego w yra­
żenia.

W  IX. w. Rhabanus Maurus, w traktacie— D e i n v e n t io- 
n e 1 i n g u a r u m a b  H e b r e a  u s q u e  a d  T h e o d i s e a m  
n o t i s  a n t i q u i s  (Opp. Ed. C o 1 on . 1626. T. IV. G o l s t a t i i .
Al  a m.  A n  t i  qu.  T. II. 1 67.), daje alfabet runiczny, z dodat­
kiem że go używali M a r c o m a n i  q u o s  n o s  N o r d  m a n  n o s  
v o c a m u s .  W ym ienia on, że alfabet runiczny służył do cza­
r o w i  wróżby. C u m  q u i b u s  ( l i t t e r i s )  c a r m i n a  s u a , in-  
c a n t a t i o n e s q u e a c d i v i n a t i o n e s  s i g n i f i c a r e  p r o ­
c u r a n t ,  q u i  a d h u c  p a g a n i s  r i  t i  b u s  i n v o l  v u n  t u r .

Alfabet u Rhaban’a, m a dwadzieścia trzy głoski, w po- 
cządku następującym: A s c - b i r i t b ,  e h  en,  t h o r n ,  e c h ,  f e c h ,
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g i b u ,  h a g  a l e ,  h i s ,  g i l e ,  ( ch i l ch ) ,  l a g u ,  m a n , n o t ,  o t -  
h i 1, p e r  c, c h o n, r  e h i t, s u g i 1, 1 a e, h u r, h a 1 a c h, h u y r i, 
(w y r i) z i u. Runy te germ ańskie podobne są do Skandynaw skich, 
ale już od nich kształtniejsze i jakby do pisania, nie do w yrzy- 
nania przeznaczone. Zdaje się, że za czasów llhaban’a Marcoman- 
nami, Theodiseami, Nordmannami zwano szczególniej Sąxonów 
( T r a n s  a l b  i a n i ,  N o r d a l b i n g i ) .

W IX. wieku wreszcie, najgęstsze się pomniki runiczne uka­
zują w  Skandynawji, chociaż i starsze do VI. wieku odnoszą­
ce się, tam  znajdujemy. W żywocie ś. Ansgarego (L a n g e b e c k 
s c r i p t .  r e r .  D a n i  c a r .  I. 748 . n o t a  f.) m ow a jest o tern, 
że ś. Ansgary, po dwuletnim w  Szwecji pobycie, powrócił nazad 
do Niemiec, wioząc z sobą list króla Szwedów Biórn’a, jego w ła­
sną ręką w yrzezany runam i, d e f o r m i b u s  g e n t i s  s u a e  
1 i 11 e r  i s. _____ _

Zjawienie się na północy pisma runicznego, głęboka okryw a 
pomroka, oznaczyć epoki niepodobna. Stan ludów ówczesnych, 
brak oświaty, ograniczały tak dalece użycie sztuki pisania, ze 
choć znaną była, niezmiernie rzadko posługiwać się nią musia­
no, i niemal jak tajemnica przechodziła z rąk do rąk, będąc własno­
ścią kapłanów, możnych, kupców, i t. p. Słusznie uważa Legis, że 
pismo dw a razy wynalezionem być nie mogło, a na północy 
runy nie zostały utworzone, ale przejęte i ukształcone. Dosyć 
jest spojrzeć na starszeallabety, hebiajski, giecki, lenicki, e- 
truski, ażeby dopatrzeć się podobieństwa między niemi i przekonać 
o wspólnem pochodzeniu. Szczególniej uderza jednostajność kształ­
tów staro-greckiego, 1'enickiego, etruskiego i runicznego alfabetu. 
Sposób pisania, a raczej rzezania nieco je zmienił, ale formy zasadni­
cze są jedne; ztąd zdaniem powszechnym b enicjanom przyznać nale­
ży upowszechnienie pisma na północy, a historja czyni to nadzw y-
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ćzaj prawdopodobnem. Tak więc runy starożytne być muszą na 
północy, gdyż stosunki Fenicjan z wybrzeżami m orza Bałtyckie­
go, ku końcowi drugiej wojny Punickiej, to jest na 201 lat przed 
Chrystusem, całkowicie się już przerw ały.

Nietylko podobieństwo charakterów  runicznych do głosek 
alfabetu Fenicjan, ale i liczba ich (15.-16.) dw a te abecadła 
zbliża do siebie. Że Fenicjanie od bardzo daw na żeglowali do 
Brytanji i do brzegów b u r s z t y n o w y c h ,  i że w ich ręku był 
hajjdel m orza Bałtyckiego, aż do 201. roku przed Chrystusem, 
nieulega najmniejszej wątpliwości. Przez nich runy dóstały się 
do Słowian pomorskich, Litwy, Skandynaw ów  i Germanów. Ślady 
w prawdzie stosunków północy z Fenicjanam i są dziś zatarte, 
jednak w  mythologji, wierze, obyczajach, odkryćby się jeszcze 
dały.

Być może jak  postrzega Legis, że głoski te naprzód użyte 
były do wróżb i czarów, że się z lasek układały, co ich kształ­
ty  potwierdzają, ale się z nim nie zgadzamy na  wywód germ ań­
skich B u c h  i B u c h s t a b e ,  jakoby od bukowych tablic i buko­
wych sztabek. W  w yrazie B u k ,  w nazwaniu alfabetu b u k w i -  
c ą , przegląda s ta rszy  daleko pierwiastek od B ó g , b o h ,  b u h ,  
b u k, oznaczający niewątpliwie tajemnicze, boskie niejako pocho­
dzenie pisma; także i etymon b u c h s t a b y, jest raczej sło­
wiański niżeli germ ański, lub obojgu wspólny, ale zawsze w  zna­
czeniu jakieśm y wskazali.

Na pięćdziesiąt lat przed Chrystusem, przybyw ający do Skan- 
dynawji Odyn, którego nazw anie jest słowiańskie, i oznacza 
przedewszystkiem j e d n o ś ć  Boga czczonego u Słow ian, na cze­
le Asów, Azów, (Alanów?), wskazuje nam skąd w łaściw ie runy 
pochodzić mogły. Odyn zowie się w  podaniach skandynaw skich 
R u n h ó f d i ,  R u n -g ło w ą (R u n -g ła w ) ,ja k (T ry g ł a  w); stosunki 
jego z W anam i, W enedąm i, Słowianami, liczne potw ierdzają św ia-
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dectw a podań północy, zdaje się więc, że jeśli nie wcześniej to nie 
później runy dostały się do brzegów bursztynowych, do Słowiań­
szczyzny i Litw y, jak  do Skandynaw ji.

Legis dowodzi, że Odyn znać m usiał pismo greckie, bo przy­
był od Grikumlandji, od brzegów morza Czarnego, gdzie stały  em- 
porje helleńskie, że od Greków przyjął sposób pisania od lewej 
do prawej ręki i b u s t r o p h e d o n ,  w greckim tylko starym  i w 
runicznym używ any alfabecie; lecz pochód jego przez ziemie Sło­
wian, w  podaniach wspominany, utw ierdza w  mniemaniu, że ru ­
ny Słow ianom  także o tym czasie znane były. Chcą inni by Odyn 
nie przyniósł runów  na północ, ale je tylko udoskonalił, i był 
dla nieb Palamedesem ; przyznają mu dodanie run punktowanych, 
i użycie ich, jako znaków liczbowych. Trudno się zgodzić z auto­
rem  by germ ańskie runy z północnych w ypłynąć m iały i pocho­
dziły z epoki, w  której szesnaście ich tylko znano, zdaje się że, 
Słow ianie, Germanja zarówno i jednocześnie ze Skandynaw am i 
w  prost od F  enicjan je przyjęli.

Zatracenie pomników piśmiennych w ogóle u Słowian i Ger­
manów, przypisać należy naw racającym , którzy to pismo czar­
noksięskie starali się zniszczyć, jako zabytek pogaństw a. W  pra­
w ach Norwegskich, użycie run zarówno potępiono jak  czary, i w y­
gnaniem a  zabraniem majętności je karano; działo się toż samo 
i gdzieindziej. (S i  q u i s  v a t i c i n a t i  o n i b u s ,  r u n i s ,  i n c a n -  
t a m e n t i s ,  m a l e f i c i i s ,  e t c .  d e d i t u s  f u e r i t ,  exul erit) 
Starych run w szakże formy w  Germanji, długo się jeszcze przebijały.

W  VIII. w ieku, w  tak nazwanej W essobruńskićj modlitwie, 
g  a-c  h a  oznaczono jeszcze runą c h i l c h ;  w  Skandynawji, 
w rękopiśmie XIII. w ieku w l o m s v i k i n g ’ a S a g a ,  runa 
Madr Y  • zam iast w yrazu m ą ż  użytą została. Używano ich ta ­
kże jako znaków notarajlnych, najdłużej, bo do XVII w . prawie, 
w którym  jeszcze znajdujemy rzezane sztabki kalendarzowe.
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Liczne są i stanowcze dowody na to, że Słowianie i ludy z da-

wna ich ziemie zamieszkujące, p i s m o  znać musiały. Scythowie, y 
Geci, Hunny, używali p i s m a ,  wedle św iadectw a starożytnych 

* ( H e r  o d o  t. Ks. II. R. 1 0  6. k się. II. 5 8.—  W e l l e  j u s  z Ks.
II.— E u s t a c h  j u s z  w g l o s s a c h ,  do H o m e r a  s t r .  6 3 2.—  
Priscus Rhetor, w  opisie poselstwa do Attyli, wydanie Niebuhr’a, 
Cytowanie w  rozpraw ie Mi c h .  O l s z e w s k i e g o  o S ł o w i a ­
n a c h . )  M. A Olszewski, zebrał dowody historyczne, że S łow ia­
nom p i s m o  było znane od dawna, do których dodajemy co jeszcze 
braknąć im mogło.

Cesarz Heraklius (w ustępie kroniki Paschalskiej) m ów i:» Gen-
tes quae litteras suas norunt; S c y t a e ,  S a r r n a l  
d o c e s ,  G e o r g i a  ni, B a s t a r n  i. (Ed. d u F r e s n e  i D u c a n -  
g e). Niewątpliwie pod temi ogólnemi nazwaniami, zajęci są S łow ia­
nie. K onstanty Porfyrogenet opowiada, że Chorwaci w 640. r, 
chrzest przyjąwszy» c h i r o g r a p h i s  p r o p r i i s  d a t i s  S a n -  
c to  P e t r o  j u s s e r u n t .  (D e A d m i n i s t r  a  t i o n e Imperii.
X. I. 3 1 .)  P r o p r i i s ,  oznacza tu ich w łasne pismo.

W  traktacie między K s . Igorem a Cesarzami Greckiemi, Kon­
stantynem  VII. i Romanem I. w r. 945. zaw artym , w yraźna 

jest wzmianka o podpisach posłów i gości ruskich, zapewne ich 
pismem i w ich języku uczynionych. (R a k ó w . P r a w d a  R u- 
s k a .  T. U.—  9—  17.).

Z obcych poświadcza jeszcze użycie pisma u Słowian, E l-N e -  
d i m ,  pisarz arabski, żyjący w X. wieku, który o Rusi mówiąc, 
tak o alfabecie i piśmie jej się w yraża:— » Znajomy mój, które­
mu w iarę dać mogę, powiadał mi, że będąc w ysłany przez je­
dnego z książąt Kaukazkich do króla Rusinów, widział u nich 
pismo ich własne, k t ó r e  n a  d r z e w i e  w y r z y n a j ą .  I po­
kazał mi kaw ałek  drzew a białego, na którem w yrzynane były
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znaki, w ystaw ujące nie wiem, czy całe w yrazy, czy głoski od­
dzielne, a te kształt m iały taki:

Rysunek tych głosek słowiańskich z pism A raba w  r. 987. 
żyjącego, przechodząc od X. wieku do dziś dnia, w  kopjach kre­
ślonych ręką naw ykłą do pisma arabskiego, s tał się przez to do 
niego podobny;—  Pan Kucharski bierze go za początek alfabetu 
runicznego, w  czem bardzo może mieć słuszność, pierwsze gło­
ski mogłyby litery A. i B, oznaczać.

Za świadectwo użycia pisma u Słowian, służyć może także 
ułamek z A raba Ibn-Foszlan, który w  swej podróży nad W oł­
gę, opowiada, że Rusini spaliwszy trupa, sypią na zgliszczu mogiłę, 
i na niej staw ią słup, pisząc na nim imię zm arłego i nazwisko 
króla panującego na Rusi. (Dzień: W7arsz: 1826. XIV. 31.).

Ze świadectw  obcych, na wzmiankę także zasługuje, w yra­
żenie Normandskich Sagów .— V i n d a -r u n i r, które oznaczać m ia­
ło pismo W enedyjskich Słow ian, jak G r i s k  a-r u n i r ,  pismo gre­
ckie, I r  a -r  u n i r, Irlandskie i t. p.—  Ale nowsi badacze pozaz­
drościli nam tego dowodu i usiłują przekonać, że V e n d a ,  V i n-  
d a- r  u n i r ,  oznacza tylko kręcone, splatane, wężowato kreślo­
ne runiczne napisy, co jednak z trudnością przyjętem  być może.

_ Thietm ar Merseburgski, mówiąc o wizerunkach bożków stoją- 
cych w  świątyni wr Rhetra, wyraźnie wzmiankuje, że na nich by­
ły wypisane imiona —  ( s i n g u l i s  n o m i n i b u s  i n s c u l p t i s . ) .

Oprócz języka, w  którym  są dobitne dowody, że pismo znane 
nam  było, m am y w  sądzie Libussy (w. 49.), wspominane w yra- 
ż n i e d e s k y  p r a w o d a t n e ,  tablice praw a.

* Stupi Kneżna w bielestwuci rizie.
Stupi na stoi o ten w sławne snemie.
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Dwie wieglasie diewie.
Wyuczenie wieszczbam wytieź owym.
U jednśj s u d e s k y  p r a w o d a t n e ,
U wterey miecz kriwdu karaiuczy.

Utrzymało się dotąd w  Czechach jeszcze w yraźnie, silnie za 
takowem  pisma użyciem przem aw iające d s k y  z e m s k e ,  
oznaczające p r a w o  z i e m s k i e .

Mnich Chrabr w  XI. wieku żyjący, pow iada także o S łow ia­
nach, że chociaż ksiąg nie mieli, ale kreskam i i narzynaniam i 
(karbami), czytali i pisali, będąc w pogaństwie. (Preżde ubo Slo­
vene ne imiecha knih, no czrtami i nariezam i cztiecha i pisacha, 
pogani suszcze. K a ł a y d o w i c z .  I o a n B o ł h a r s k y .  88.).

Zebrawszy w szystkie te dowody, trudno nie widzieć w nich, 
żeśmy mieli pismo i używali go, tak jak  inne w  owych czasach 
narody.—  Przy dzisiejszym stanie oświaty i jej rozszerzeniu, wiel­
ka m assa ludu, pismo zna tylko z tego, że wie o użyciu jego przez 
drugich. Cóż dopiero dawniej? pospolitem być ono nie mogło, 
ograniczało się jak  widać z języka, w  kółku ścieśnionem ksią­
żąt, księży, (zkąd księgi), kapłanów, i kupców może; pomniki 
też w czasie naw racania niszczone, dojść do nas nie mogły. S ą­
dzę że zabytkiem najmocniej potwierdzającym  użycie run po­
wszechniejsze, są pozostałe po dziś dzień K a r b y ,  praw dziw e 
laski r  u n i c z ne, (runstaby), które zmieniły znaczenie, ale się docho­
w ały w kształcie pierwiastkowym .

W  języku też chronią się w yrażenia poświadczające, jakiem 
to pismo być mogło. Tak w jednej z pieśni rękopismu królodwor- 
skiego (Skrziwanek), śpiew a opuszczona dziewczyna.

Kdybych perce imiela,
Pisalabych listek,
Ty malitki Skrziwance.
Tyby s nim tam letial.
Nenie perce, nenie b 1 o n k i,
Bych pisała listek.

i
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Pisano więc może na błonkach, choć wspom niane tu p e r c e ,  

pióro, którego pewnie nie używano, zdradza świeższe piosenki 
utworzenie, w której tradycjonalna utrzym ała się b 1 o n k a. —  
Nedim w yraźnie powiada, że pisano na białem drzewie, może 
na korze; Chrabr świadczy, żew yrzynano, co i karby dowo­
dzą; wreszcie w yrazy l i s t ,  1 i ś ć, naprow adzają na myśl, że i cze­
goś wiotkiego używano do pisania.

Nazwanie b u k w i c y, w  którem brzmi boh ,  b u k, świadczy, 
że Słowianie boskie pochodzenie przyznawali pismu; użycie b u ­
k u , drzew a poświęconego bogom, nie jest dostatecznym  w yw o­
dem, jak  chcą Niemcy, gdyż i drzewo to etymologją m a sło­
w iańską. Zdaje mi się naw et; że jak w  nazwaniu głosek ru ­
nicznych skandynawskich, pozostały ślady bóstw miejscowych, 
tak w  starych imionach przemienionego i przerobionego później 
abecadła słowiańskiego, brzmią niektóre bóstw nazw ania. Jeśli 
u Skandynaw ów  znajdujemy F rey ’a, T hy r’a, i Odyn’a, to u nas 
moglibyśmy znaleźć także Ż y w i ę  (S i w a), Z i e m 1 a  (Ziemia- 
karmicielka); B u k i , — B o g i ,  i W i d ’ a, W i d y s ł a w a ,  bez 
wielkiego naciągnienia.

Chociaż z NedinFa i Chrabrego widać, że głoski w yrzynano 
na drzewie, były one jak  język świadczy p i s a n e  także, to jest 
m a l o w a n e ;  dziś to jeszcze rozdwojone w yrazu tego znaczenie 
wskazuje. — Malowaniami, p i c  t u r  is ,  pokryte były świątynie, 
w których stały  bóstwa z w yrzynanem i napisami, mogły być na 
nich malowane także napisy. W spomnieć tu także potrzeba n a ­
zwanie p i s a n e k ,  jaj malowanych, k i j e  p i s a n e ,  których uży­
wają pastusi.

Z samej natury pisma, które na drzewie w yrzynane było, 
wynika, że do runicznego podobne, to jest, laskow^ate być m u­
siało, a raczej, że to były runy; stosunki brzegów Bałtyku z Feni­
cjanami, zdają się w skazywać, że Słowianie i Litwa, współcze-
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śnie z Normandami, nauczyli się sztuki pisania. W  Litwie pisińo, 
runy, miało nazwanie oddzielne K a s z t  a s ;  a  choć pomników 
jego nie mamy, język zachow ał ślady egzystencji.

Zabytki słowiańskie i słowiano-litewskie, jakkolwiek nie liczne, 
obok germ ańskich, których dotąd w  Niemczech w yszukać nie , 
umiano, (Grimm) wybornie stanąć mogą; a  jeśli z niedostatku po­
mników w Germanji, nikt nie wnosi, by run nie znała, toż sa­
mo do nas zastosow ać potrzeba.

Najpierwsze miejsce pomiędzy pomnikami słowiariskiemi, zaj­
mują napisy, na znalezionych w  Prilwitz bogach i sprzętach, 
o których niżej obszerniej powiemy. Rozprawiano już o nich wie­
le, uznając z kolei za podrobione i praw dziw e, za sfałszowane 
w  części lub całości; lecz kw estja ta pozostała dotąd nierozstrzy- 
gnioną. Co do nas, zastanowienie się nad bogami prilwitzkiemi 
odkładając do osobnego poświęconego temu rozdziału, tu tylko 
same ,runy i abecadło weźmiemy na uwagę, gdyż przez nie, jak  
się nam zdaje, najlepiej zabytki te ocenić będzie można.—  Z po­
sążków i kamieni Obotrytów, dają się złożyć dwa, albo raczej 
jeden alfabet runiczny, dający się czytać z łatw ością, niekiedy 
zmieszany ze znakami tajemniczemi i rozsypanemi, których do­
tąd nie wydecyfrowano. Runy w  głąb rznięte na bóstwach, są  w y­
raźnie w szystkie od lewej ku praw ej ręce stawione, choć kilka 
przeciwny kierunek m ają, i choć napisy niemi wycięte, nie za­
wsze dobrze zrozumieć można, zawsze jednak dają się one od­
czytać. W  użyciu ich, jest pewne stałe prawidło; jedne w yrazy 
(R  h e t r a), zawsze jednemi głoskami oznaczone bez omyłki.

Nie znamy dotąd, tylko w  części, pomników, które ogłosili 
M a s c h  iW o g en , ale mamy przed sobą zbiór Jana Potockiego, 
podobno mniej autentyczny od pierwszego, i od niego później 
się zjawiający. Napisy na jego bokach, są stale słowiańskie; na 
innych trafiają się pruskie i litewskie także. Runy odczytać się
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nie dające, wypukło lane na odwrotnej stronie bóstw i sprzętów, 
tak  są rozsypane, że ich porządku odgadnąć niepodobna; mię­
dzy niemi trafiają się głoski niezwyczajne choć runiczne; uzna­
no je abecadłem tajemniczem, czarnoksięzkiem.

Alfabet główny, tem szczególniej uderza, że bardzo podobny 
będąc do Skandynaw skiego starego, różni się od niego jednak 
w kilku głoskach; m a tylko piętnaście, szesnaście run najstarszych, 
a niewidać w  nim zupełnie późniejszych punktowanych. Runy, 
których w  staro-norm andskim  brakło, są tu dorobione, dopoży- 
czone ze źródła nie Skandynaw skiego.

W  ich liczbie jest C—  CH, wyglądające z grecka, X X
( v %

Głoska U. także, której nie m ają runy stare, w ziętą się być 

zdaje z greckiego ^  ^  lub germ ańskiego X \ .

Toż E, które od późniejszego runicznego " j "  ̂ z u p e łn ie  się ró ­

żni, zbliża się prędzej do Etruskiego (A Ar) A
Litera G. braknąca w  16. runach starych, podobna nieco do

skandynaw skiej Y  ^  ------  Y  ^ 7 ^ ’ —  a nie przypomina

germ ańskiego X , ^ “ ( . j o b a  G. prilwitzkie i skandynaw skie,

schodzą się z fenickiem: T Y -
Głoska V. W . czasem trafia  się formą niezwykłą: ' M Y T
X. całkiem nie znano, aż w  najpóźniej dorabianych runach, 

tu znajdujemy je <j>Ep

Z. także w łaściw e jest tylko abecadłu słow iańskiem u i w y ra­
ża się przez ^

W  ogóle wzięty alfabet zbliża się więcej do skandynaw skiego, 
niż do germańskiego, m a cechy stare, pierwotne, m a i rzeczy 
sobie w łaściw e, a szczególniej głoski wyżej wyliczone. C. D. E. 
G. X . Z.

-



281

Abecadło drugie mało odmienne, wypukło lane, pow tarza 
kształty pierwszego z małemi odmianami, ale głoski tu w różnych 
stoją kierunkach. Na jednej czarce udało się nam wszakże W  i t 
odczytać, (J. P o t o c k i .  5 4.). Niektóre formy są widocznie po* 
łączeniem dwóch głosek w jedną.

Na kamieniach runicznych obotryckich, alfabet tenże sam  CO 
i na bożkach i sprzętach metalowych, prawie bez żadnej różnicy; 
napisy choć poobłamywane, w yraźnie słowiańskie, Zdaje się, 
ściślej rozbierając pomniki obotryckie, że chyba później ogłoszo- 
ne, w  jakiejś części podrobionemi być mogą; pierwsze zaś mu* 
siały istotnie być w okolicy Tollensee odkryte; i na nich wzory 
pism a posłużyły do utw orzenia mniej już wytrzym ujących k ry ty ­
kę okruchów, później na jaw  dobytych, a  przez Potockiego w y­
danych.j

W  sam ym  alfabecie dosztukowanie byłoby mniej więcej w i­
doczne, tymczasem głoski D. C* E. G., które się w starych ru ­
nach nie znajdują, tu przybyw ają zfizjognomją doskonale zgodną 
z resztą abecadła, i niezmiernie praw dziw ą. Nie powiemy tego 
o mniej potrzebnej głosce X., bez której obejść się mógł alfabet, 
tak pierwiastkowy jak  runy.

Gorsza jeszcze to, że użycie głosek nie zdaje się nam takiem, 
jakiem  być mogło i powinno w czasach nieustalonej i dowolnej 
pisowni. —  Pisząc R h  e t r  a, nie pojmujemy dla czegoby S łow ia­
nie. w  których wymowie h mało się czuć daw ało, mieścili je za­
wsze na tem miejscu, gdzie tylko w  łacinie średniowiecznej stało. 
W ątpię by w ym aw iano R c h e t r  a, a toby tylko pisownią tę w y­
tłumaczyć mogło. Zbyt także jednostajnie prawidłowy jest piso­
wnia innych w yrazów , zbyt troskliwe rozróżnianie głosek jednej 
natury i blizko brzmiących, g —  k, b — p, i t. p. — Pomniki w y­
dane przez J. Potockiego, rodzą z tego powodu wątpliwość, któ­
rą  jak niżej zobaczemy i z innych względów obudzają.

37
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Alfabet obotrycki, nie jest jedynym słowiańskim ; przez niego 
trafiam y w Słowiariszczyźnie, na pomniki innemi głoskami pisane. 
Przejdziemy je i rozważym  z kolei.

W  r. 1812. przy karczowaniu lasu, niedaleko o d P e t a u ,  
w Siyryi, w  powiecie Negawskim, obwodzie M argburgskim, w y­
dobyto z ziemi dwanaście h e ł m ó w  bronzowych. Kształt ich nie jak 
pisano grecki lub rzymski, lecz czysto okazuje się greckim; rzym ­
skie bowiem w szystkie, różnią się nad czołem wysuniętą przył­
bicą; sam  kruszec, z którego zrobione były, patina ( a e r u g o  
n o b i  lis ) ,  okryw ająca bronz, formy wreszcie każą je do odle­
głej odnieść starożytności. Na jednym z nich znaleziono osiem 
głębokich nacięć, tak dawnych jak  sam  hełm, gdyż je powlekała 
patina, były to widocznie znaki od uderzenia ostrej broni; w  in­
nym dziurka pozostała od pchnięcia dzidą. Oprócz ozdób dość 
kunsztownych, na dwóch hełmach, były napisy zupełnie do run 
podobnemi głoskami, które P. Kucharski usiłow ał wyczytać po 
słowiańsku.

Zwyczajem było hełmy z napisami stawić w grobach rzymskich 
i etruskich, pisząc na nich imiona zmarłych; zdaje się, że i te us­
tawione zostały na mogiłach na sposób rzymski i podobne mają 
znaczenie.

Napis, jak z kształtu głosek widać, idzie od prawej do lewej 
ręki; na jednym pismo składa się z dwóch części wyrżniętej 
rysam i i w ykropkowanej; mniejszy napis, stoi do góry nogami; 
na drugim hełmie cały ryty . Prof. Andrzej Kucharski, szukał 
w tych napisach słowiańskiego znaczenia i znalazł je, ułoży­
wszy z głosek wedle run prilwitzkich, z niektóremi odmianami, 
następujące w yrazy; Si Daku t u  d l i  l a r m e i s e l  ż u p n i p a n  
W  a pi  Ej  a r  i f a s  i... e j e... a b  i 1.. Ale odczyt ten wcale nie jest za 
spakającym , niema wyraźnego znaczenia, niemajednego w yrazu 
pełnego; zrozumienie jego ciężkie, w ykład nieprzekonywający. Nie-
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mieć jakiś w yczytał z grecka, —  S i r  a  k u ... H a r i s p a s  T i t i  
f i l i u s .  ( S t e y e r m ^ r k i s c h e  Z e i t s c h r i f t  r e d i g i r t  v o n  
1. v. K a l c h b e r g .  VII. H e f t .  G r a t  z. 1826.— 48.— 60., jest 
o tych hełmach rozpraw a i rysunki, które przerobione dał I1. Mich. 
Olszewski, przy swej O ś w i a c i e  d a w n y c h  S ł o w i a n ;  nam 
się zdaje, że napisy te etruskie, nie słowiańskie. Jedno tu tylko 
uderza, to głoska D. takaż sam a jak na prilwitzkich bogach’ 
innym alfabetom runicznym nieznana, i B. 111 wedle Nedima 
przez P. Kucharskiego za b. przyjęte.—  Z kształtu hełmów i usta­
wienia ich, znawcy wnoszą, że są z czasów przed-Chrystusowych.

W  r. 1768, w  wiosce P r u ś n i c y  ( P r a u s n i t z )  w  księstwie 
Jaworzańskiem , na Szląsku, znaleziono kamień z napisem runi­
cznym, który w r. 1769. wywieziony został do Berlina. W spo­
mina o nim Fr. Kruse ( B u d o r g i s .  L e i p z i g .  1819, s. 115) 
ale w Berlinie zdaje się, że kamień ten oddany Akademji nauk, 
przepadł bez wieści.

Byłby to w ażny przybytek do historji run słowiańskich.—
W  r. 1835,, Jan Kollar, znany czeski uczony, przejeżdżając 

przez miasto Bamberg w  Prusiech, zwiedzał tamtejszą katedrę, 
na górze ś. Michała stojącą, sław ną grobem ś. Ottona, aposto­
ła  Słowian pomorskich. Oglądając gmach ten, postrzegł u wnijścia 
do katedry, dwa dosyć niezgrabne kamienne posągi, jakieś stw o­
rzenia nakształt lwów w ystaw iać mające.—

S ą to bryły mające po siedm stóp długości, a po trzy sze­
rokości i wysokości. Pytał o pochodzenie ich,, kościelnych ludzi, 
a  ci rozpowiedzieli mu stare podanie, że zwierzęta wyobrażone 
na posągach, mają to, być złe duchy, które w czasie gdy kate­
dra staw ianą była, burzyły w nocy co we dnie wzniesiono.. Kol­
lar baczniej opatrując posągi, znalazł na nich kreski i narzyna- 
nia, które usiłując wyczytać, odkrył w  nich nazwanie C z e r ń  o- 
b o g a  (zob. C z a s  o p i s  C z e s k .  M u z e u m .  1837. Zesz. I. 37
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—  53, gdzie i rysunek. Nasz wyjęliśmy z D r i t t e r  B e r i c h t  
ü b e r  d a s  B e s t e h e n  u n d  W i r k e n  d e s  h i s t o r i s c h e n  
V e r e i n s  z u  B a m b e r g .  1840),

W iele hałasu narobiły te runy i ich wyczytanie, które w szak­
że różnie uważano; P. W olański, (Sechster Bericht, etc. 1843.), 
w yczytał w nich W a l h a l l a ,  inni jeszcze dopatrzyli tylko J o ­
h a n n e s ;  az ostatecznie okazało się, że runy te były na zabaw ­
kę wyciętemi znakami przez żyjących jeszcze w Bambergu, pp. 
von Stengel forstm ejstra i Michała Sippel komm issarza.—  

Pierw szy P, Komornicki, który zboczył w podróży dla w i­
dzenia Czernoboga w  Bambergu, dał o te'm wiadomość w  A- 
thenaeum. (1844, 1 ,-2 1 0 .-2 1 1 .) .  Niesłusznie mu zarzucił p. 
Maciejowski, że nie zaw yrokow ał o runach, ( D z i e j e  s t a r .  
522.) gdyż w napisie przez dwóch studentów, przez swawolę na­
kreślonym, trudno je uznać było.—

Kollarowi postać tych lwów wielkołbych jak  prilwitzki i Neu- 
berg’a Czernobóg, podała myśl szukania w nich Czernoboga 
chociaż lwy te są  bardzo znaną w  średniowiecznej architektu­
rze ozdobą portyków ( I n t e r  l e o n e s ) ,  a nie żadne bóstwa 
pogańskie, których dwoistość byłaby niewytłumaczoną.—■ 

W spomnim tu jeszcze, aby nic nie pominąć, pomnik dotąd 
niezbadany, znajdując y się na tak  zwanej Huńskiej górze, przy 
B u l l a u  w W . ks. Hesseńskiem, na granicy dawnej Słow iań­
szczyzny, złożony z kilku kamieni okrytych nap isam i.— Kamie­
nie te, jak  sam ą górę, zowią Huńskiemi; w szystkich ich jest 
siedm, a największy ma dwadzieścia siedm stóp długości, w do­
le półczwartćj stopy, w górze dwie w przecięciu. —  Bryły po­
kryw a pismo do run podobne, ale nie zupełnie runiczne; z przery- 
su który daje P. W olański, trudno osądzić, czy do słowiańskich 
zabytków policzyć się dadzą; odczytanie zaś jego najbardziej po­
błażliwej nie wytrzym uje krytyki-
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W  r. 1792, w wiosce P o d m o k l e  w Czechach, w państw ie 
(dominium) Biirglitz, odkryto brakteaty z napisami, zdaje się sło­
wiańskie, a na jednym z nich w yraźny runami napis:

h Y l
W  r. 1850, P. Andrzej Kucharski, który wprzód w yczytał 

napisy na hełmach styryjskich, otrzymawszy przerys, dotąd nie- 
wyczytanego napisu, znajdującego się na chrzcielnicy ś. Jana w  T o- 
r u n i u ,  próbował odkryć jego znaczenie. Napis ten w edługp. 
Kucharskiego, w części runami, po części grecko - głagolickiemi 
głoskami spisany, ma się odnosić do XI wieku, i daje nam nowy 
runiczno - słowiański alfabet.— Czytanie jednak jakkolwiek zrę­
czne, zupełnie zaspakajającem nie jest; pomnik zaś sam  wielce na 
uw agę badaczów zasługuje, bo przechował do XI. wieku, ślad 
użycia run w krajach naszych (B i b 1. W  a r s  z. 1850. K w i e ­
c i e ń .  Z e s z y t .  CXII. — 113).

Do pomników, na których napisy nieodczytane znaleziono 
w kraju naszym, należy k a m i e ń  l u b e l s k i ,  o którym wspom­
nieliśmy, mówiąc o zabytkach rzeźby. Niema tu ani śladu run 
żadnych; ale po prostu głoski greckie.

W  Lublinie także na jednym z domów, utrzym ał się dotąd 
napis charakteram i zagadkowemi, w niektórych rysach przypomi- 
nającemi runy, ale nie odczytany. P rzerys jego podaje w rozpra­
wie swej P. T. Żebrowski:

W  Litwie i Prusiech, śladem używania pisma runicznego, 
dotąd jest jedna tylko popielnica, o której już mówiliśmy, ryso­
w ana w rozprawie Reuscha. Napis jej dziś tem trudniejszy do 
odczytania, że oryginału nie mamy, a  przerysow i znanemu nie 
bardzo zaufać można.
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Drugim, acz wątpliwym pomnikiem napisanym, jest s tara  
c h o r ą g i e w ,  której rysunek z rękopismu kroniki Biskupa Chris- 
tjana, podał Simon Grunau. Rękopism oryginalny Grunau’a, prze­
pisyw any nie zawsze bardzo starannie, nie we wszystkich swych 
kopjach mieści rysunek i napis chorągwi bojowej. Dał ją  jednak 
z napisem Kasper iienneberger, w  kronice swej 1585 i Harlknoch 
w  rozpraw ach do Diisburga dodanych, ale ostatni bez napisu. In­
ny znowu całkiem wizerunek i chorągwi napis odmienny wcale, 
przywodzi P. Teodor Narbutt z jakiegoś rękopismu, nie opisując 
źródła. Pomiędzy wizerunkami Christjana i Narbutta, jest wiel­
ka różnica; na obu są  wprawdzie trzy bóstw postacie, ale u N ar­
butta, jedna z nich trzym a trupią głowę, druga m a piorunami 
uwieńczoną głowę, trzecia ubrana w kłosy, sierp trzym a wręku.

Nad głowami ich są trzy runiczne głoski a  z boku
czysto runiczny napis. Chorągiew zaś u Hennebergera, podobna 
do pierwszej co do rysunku; otoczona jest z dwóch stron napi­
sem, głoskami, których kształty bardzo się różnią od runicznych, 
i zbliżają więcej do alfabetów grecko- łacińskich, i liter napisu na 
chrzcielnicy Toruńskiej. —< Na oba te przerysy, po ubiegu lat tylu 
i tylu kopjach robionych bez znajomości rzeczy, nie bardzo się 
dziś spuścić można; są  to tylko dowodne ślady egzystencij r u n  
u Litwy i Prussów.

Tyle dotąd główniejszych posiadamy pomników, iż z żalem u- 
znać przychodzi, że jak Niemcy szczupłą bardzo ich ilość przed­
stawić możemy, a i z tej jeszcze krytyka odjąć cóś musi. Ze­
brane jednak dowody, dozwalają stanowczo wyrzec, że Słow ia­
nie i Litwa, przed przyjęciem w iary  chrześcijańskiej, znali pi­
smo i używali go, w  sposób w prawdzie ograniczony, taki prze­
cie, jaki stan cywilizacji ich w skazyw ał. Nie byli w tem niżsi, 
ani od Germanów, u których najautentyczniejszym pomnikiem 
jest alfabet, w późniejszych zjawiający się rekopismach, ani od,
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Skandynaw ów , u których tylko szczęściem zabytki lepiej się 
dochowały (*).

XXII. PRILW ITZKIE WYKOPALISRO. 

LITERATÜRA.

A. G. MASCH, und D. WOGEN Die Gottesdienstlichen Al- 
terthi'imer der Obotriten aus dem Tempel zu Ilhetra am Tollenzer- 
See, nach den Originalien auf das genaueste gemahlet, und mit Kupfer- 
sti chen nebst llrn  Andr: Gottl. Maschens etc. Erläuterung derselben

(*) D o  zagad k ow ych  n ap isów  starych , p o lic z y ć  je s z c z e  m ożn a  k a ­

m ień  ok ry ty  literam i, o k tórym  w iad om ość w  P a m ię tn ik a c h  T o -  

w a r z :  A rch eo lo g ic zn eg o  w . St. P e te r s b u rg u . T . I I I . — 1 2 7 .—  K a ­
m ień  ten  zn ajdow ał s ię  jak  p o sp o lite  ru n iczn e gro b o w ce , na  

w ierzch o łk u  kurhana w  N ow ogrod zk iéj gubernji, a póżn ićj p rze ­
n ies io n y  zo sta ł do cerk iew n éj d zw on n icy . M a d łu gośc i 12 w iersz -  
k ó w , szero k o śc i 7 Va, gru b ości 2  ‘/a - K sz ta łt  tu ło w u  lu d z k ieg o  
b ez rąk, n óg , i g ło w y , w  p a sie  p rzec iśn io n eg o . N a  c z ę śc i p ier­
si w yobrażającej, są po rogach  cz tery  ok rąg łe  otw ory , p o m ię ­
d zy  n iem i rozsyp an e g ło sk i do ru n iczn ych  p od ob n e , a w  p ośrod ­
ku krzyż św iad czy , ż e  kam ień  ju ż  ch rześcijań sk ich  s ięg a  czasów . 

C iek aw y  ten  p om n ik , n ie  j e s t  dotąd w ytłu m aczon y , g ło sk i na 
nim  rzeźb io n e  w yp u k ło .

Szafarzyk  (S ta r o ż y tn .  S ło w ia n , l l o z d .  1 .—  <S6y, w ie lok roć  d o w o ­
d zi w  sw é m  d z ie le , i n astaje  na śla d y  sto su n k ów  i p ok rew ień ­
stw a S łow ian  ze  Skandynaw am i: S łow iań sk a  Prija (V enus), 
n azyw a ła  s ię  u daw nych  S kandynaw ów  F rey a , z p rzyd om kiem  

W a n a d is , t. j. W en ed y ck a  bogin i. Skan dyn aw ska  S if  (S tn iem , 
S ip p ia , an g losax . S ib  ?), T a t, S eew a , j e s t  n asza  Ż yw a  (C e­
res), a W o la , n asza  W iła; S kan dyn aw sk i T y r  (M ars), zn an y  byl 
u S łow ian  pod  im ien iem  T ura, skąd  i św ięta  T u ry c e , po  d ziś  
d zień  u S łow ak ów  istn iejące , ty lk o  na le tn ic e  (z ie lo n e  św iątk i) 
zam ien ion e . S tarzy  Skandynaw cy, c zc ili u b óstw ion n ego  m ędr­
ca -i bohatera  (hrdina) K w usira, z rodu W a n ó w , t. j. W en d ów .
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herausgegeben von Daniel W ogen Merz. Meckl. Str. Hofmahler. 
Berlin. 4 .—  Bez roku; pospolicie dają rok 1774., ale na dedyka­
cji jest 1771.—  C. 3 i 151. str. Tablic sztychowanych przez I. C. 
K rüger’a 52. figur na nich 66.

JEAN POTOCKI.—  Voyage dans quelques parties de la Bas­
se-Saxe, pour la recherche des antiquités Slaves on Vendes, fait 
en 1794. par le Comte Jean Potocki, ouvrage orné d’un grand 
nombre de planches (31. Tables, 118 figures). Hambourg, de 
l’Imprim. de G. F. Schniebes. 1795.—  4° 102. pages.

MART. Fr. ARENDT. Gross-herzogl: Strelitzisches Georgium 
nord-slaw ischer Gottheiten und ihres Dienstes aus den Urbildern 
zur Beförderung näherer Untersuchung dargestellt. Minden. 1820.

SCHRÖTER Friderico-Franciscanum , I.udwigslust. 1824. 
T. 3. z F.

Fr. von HAGENOW. Beschreibung der auf der Gross-her­
zogl. Bibliothek zu Neustrelitz befindlichen Runensteine. Greifs­
wald. 1826.—  4°.

K. LEW EZOW . Andeutungen über Alterthümer zwischen die 
Elbe und W eichsel. Stettin. 1825 .8°.

K. L E W EZO W .—  U eberdie Echtheit der obotritischen Ru- 
nen-Denkmäler zu Neu-Strelitz; drukowane w Abhandlungen der 
W issenschaften zu Berlin. 1826.—  146.—  306.

I. THUNMANN. Untersuchung über die alte Geschichte eini­
get- nord. Völker. Berlin 1772.— 8°.

I. LELEW EL. Polska wieków średnich. T. I. 4 0 2 .—  T. IV.—  
2 6 4 .— Tom wstępny, artykuł: Bałwochwalstwo słowiańskie.

Historja tych starożytności, które przez czas jakiś mocno zaj­
m ow ały archeologów Europy i zwróciły uwagę na runy wendycko- 
słowiańskie, sięga już lat dość odległych, i dziś na nowo badać
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autentyczność tych zabytków, śledząc ich pochodzenie, prawie 
niepodobna. Probowal tego K. Lewezow, i wszystko co tylko by­
ło można zarzucić przeciw prawdziwości bóstw tych i sprzętów, 
przedstawił; my, usuwając na bok św iadectw a, przeciw którym 
znowu inne by postaw ić można, zastanowiemy się nad prilwitz- 
kiem wykopaliskiem, szukając innego rodzaju przekonania o auten­
tyczności tych pomników w  nich samych.

W  latach 1687 — 1697, —  gdy właścicielem m iasteczka Pril- 
witz, nad jeziorem Tollensee w Meklenburg - Strelitz położone­
go, był pan von Gamm; pastor miejscowy Frydryk Sponholz (zmar­
ły w Grudniu 1697 r.), kopiąc dla posadzenia drzew a przy 
wzgórku, między plebanją a jeziorem Tollensee, odkrył przypad­
kiem dw a metalowe naczynia (bronzowe kociołki), w  których znaj­
dowało się mnóstwo drobnych figurek bronzowych, narzędzi ja ­
kichś i sprzętu kruszcowego, okrytego narzynaniam i i napisami; 
ale odkrycie to w  początku zataił, i nikomu go nie ukazyw ał.

Po śmierci pastora w  r. 1697, w dow a po nim sprzedała 
naczynia, cały zbiór i sprzęty w szystkie, niejakiemu Palcke zło­
tnikowi w  Neubrandeburgu; żelaztwa użyto na jakąś robote, a dwa 
miedziane kociołki, w  których znajdowały się bożki, stopiono na 
dzwon, w łaśnie naówczas się odlewający. —  Figurek cokolwiek 
pozostało.

Dziwnym trafem  drugi Sponholz, wnuk od b rata  pastora F ry ­
deryka, ożenił się z córką jubilera Palcke, i odziedziczył resztę 
tych starożytności, tak, że w dow a po nim z domu Palcke Spon- 
holzowa dostawszy ich, przekazała synowi Sponholzowi jubilero­
wi w Neubrandebürg. Stopiono naów czas część jeszcze tych sta­
rożytności: a między innemi bałwanek P r  o w e  m iał paść ofia­
rą, ale nie otrzym aw szy zeń jak się spodziewano kosztownego

38
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kruszcu, (myślano bowiem, że wiele złota zawierał,) resztę za­
niedbano i zostawiono jak była.

P. Hempel doktor w Neubrandeburgu odkrył pierwszy te bał­
wanki u Sponholzów, i od nich dostał naprzód czterdzieści pięć, po­
tem jedną jeszcze sztukę, ogółem czterdzieści sześć; reszta pozostać 
m iała ukrytą, aż do czasu, w  którym Masch wyjednał sobie jej 
ukazanie, i w ydał objaśnienia swe z rysunkam i W ogen’a.

Tym  czasem Dr Ilempel zwrócił uwagę na te zabytki, w y­
tłum aczył niektórych napisy runiczne, według alfabetów Cluviera 
i W estphaPa, i opis jego najpierwszą w tym przedmiocie był p ra­
cą (szkoda że jej nieznamy). Dziełko to staraniem  Gantzmer’a 
burm istrza w  Stargradzie wydrukowane zostało w  Altonie, a po­
wtórzone w  tygodniowej gazecie Rostock’u. W ielkie wrażenie zro­
biło odkrycie, szczególniej może tem, że było słowiańskie, ale też 
zaraz niejaki S e n s i, pastor w  W arlinie zarzucił mu podrobienie 
i pierwszy autentyczność pomników podał w wątpliwość. Bro­
nił ich p. Taddel z Rostock’u, a za tym w ślad Gantzmer powtór­
nie s ta ra ł się sprawiedliwości dowodzić.

Nareszcie Książe Karol M eklenburg-Strelitz, polecił Danielo­
wi W oge, nadwornem u swojemu malarzowi, aby mu sporzą­
dził dokładne tych starożytności rysunki. W oge w yw iązał się 
z tego polecenia z sumiennością niemiecką i odmalował je olejno, 
a gdy wiele osób zażądało od niego kopij, w ydał sztychowane 
swych obrazów wizerunki w  latach 1771 —- 1772, rylca I. Krii- 
ger’a, z objaśnieniami superintendenta Masch’a. Dzieło to po bro­
szurach i gazeciarskich artykułach, było najpierwszem wydanem 
starannie i dotąd pozostało głównem źródłem co do pierwszego 
zbioru; odznaczają je szczególniej ryciny wyborne. Rozbiór kry­
tyczny jego wydali Thunmann i Buchholz; a pierwszy usiłował 
przedewszystkiem dowieść przeciwko Maschowi, że Prilwitz nie 
było daw ną słowiańską Rhetrą.
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Masch w ydaw szy swe objaśnienia, w  których n a  owe cza­
sy znaczną, ale dla nas niedostateczną znajomość słowiańszczy­
zny okazał, na tern poprzestał, chociaż całego zbioru nie miał 
w ręku. Później już nieco, nie wiem czy po przejściu pierwszej 
kollekcji do Muzeum księcia Meklenburg-Strelitz, zjawiła się druga 
równie wielka i rozm aita jak  pierwsza, i w  r. 1794-, to jest, w iat 
z okładem dwadzieścia po wyjściu dzieła Masch’a. Jan Potocki 
podróżujący dla poszukiwania starożytności wenedyjskich, zna­
lazł u p. Sponholz w  Neubrandeburgu cale nowy zbiór, jakoby 
z tegoż źródła co pierwszy pochodzący.

Jan Potocki odrysował co tylko tu widział, i [przyłączył do 
opisu rycin, przegląd zbioru Biblioteki Raceburgskiej, składają­
cego się po większej części z pam iątek greko-rzym skich, na ziemi 
słowiańskiej dobytych.

W edług powieści miejscowej, od r. 1788 do 179,4, Sponholz 
rozpocząć miał nowe poszukiwania około Prilwdtz, z niejakim Da­
nielem Lorentzem Boye, szukał pod W aren  i Barenstorfer, a co 
znalazł, ofiarował w  r. 1796 księciu Adolfowi Strelitzkiemu.

Sponholz, o którym  mow^a, z Jakubem jubilerem bratem swoim, 
mieszkali w jednym domu, i już wówczas chodziły wieści .i domy­
sły, o podrabianiu przez nich bożyszcz owych, które w spierała nie 
dojrzałość rdzy na niektórych bronzach. Sponholz oprócz ułamków 
kruszcowych w wielkiej ilości, pow ynajdow ał także drobne ka­
mienie i kaw ały wypalanej gliny, z napisami runiczemi i niezgra- 
bnemi rysunkam i bóstw, ogłoszone później przez H ageno\v’a 
w r. 1826.

Oto są główne fakta tego processu, który dziś inaczej jak 
ścisłą krytyką artystyczną i filologiczną odsądzony być niemoże. 
—  Zdaje się, źe wyszukiwanie innych dowodów m atęrjalnych pod 
robienia, świadectw, zeznań, pogłosek, po upływie lat tylu i zni- 
knieniu osób podejrzanych, na nicby się nie przydało. Potrzeba
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rozpatrzeć się w pomnikach, w ich charakterze, w układzie, poró­
wnać je ze znanemi słowiańskiemi zabytkami, wreście w  napi­
sach szukać przekonania o autentyczności lub fałszu.

Najsilniejszym podług nas zarzutem, jakiby uczynić można 
przeciwko tym zabytkom i ich prawdziwości, jest, że gdy w  Pril- 
witz tak ogromna ilość bóstw z napisami odkrytą została, na 
całej przestrzeni słowiańszczyzny wenedyckiej i w  głębi krajów 
słowiańskich, nic więcej w  tym rodzaju, nic naw et podobnego 
i zbliżającego się do pomników prilwitzkich nigdy nie znaleziono. 
—  Trudno przypuścić, ażeby w okruchach, które codziennie w y­
najdujemy, żadnego związku z wykopaliskiem prilwitzkiem nie by­
ło, dla jakichś szczególnych Rhetry obrzędów, położenia, stosun­
ków, lub tym podobnie. Dla czego na przestrzeni ziem słow iań­
skich, wszelkie inne zabytki tak się stale pow tarzają, a w  ro ­
dzaju bóstw tych runami okrytych, ani jednego dotąd nieodszu- 
kano, ani gdzieindziej, ani naw et w  okolicy Tollensee od śmier­
ci Sponholzów? Odłożywszy na bok runy i ich użycie, które mo­
gło się, ściśle biorąc, ograniczać w jednem miejscu, stolicy jakiejś 
theokracji słowiańskiej; dla czego bałwanki znalezione nie zbliżają 
się ani charakterem , ani sposobem w ykonania, ani formami, do 
znanych nam zkądinąd?

Powtóre, dla czego w r .  1690, lub około tego roku, dobyte 
z ziemi według podania starożytności, nie w yszły na jaw, aż 
dopiero w latach 1 7 7 0 —  1795 ? Co za powód ukryw ania ich 
tak długiego, gdy już w r. 1700 przekonano się dowodnie, że zło­
ta i drogich kruszców w sobie nie zawierają?

Samym artystycznym  swym charakterem , bóstwa prilwitzkie 
wzbudzają także nie m ałe podejrzenie, już to że ich niezgrabność 
jest niekiedy widocznie umyślną, co tylko artysta  zrozumie; już 
że wyrób ich do żadnego znanego perjodu sztuki odnieść się nie 
daje.
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W  objawach sztuki są pewne praw a stałe, tak jak są  p raw a, 
wedle których ptak buduje gniazdo, pszczoła swój plastr miodu 
i t. p.; ludzkie tylko dzieła przechodzą rozmaite stopnie rozwoju, 
ulegając praw u postępu, jak  duch ludzki, co je w y d a je ;— ale 
na tych stanowiskach, wszędzie znajdują się cechy dozwalające 
osądzić w  jakim  perjodzie cywilizacji, utw ór został wykonany. 
Tak sztuce eginetycznej Greków odpowiadać może inna, innego 
ludu, kraju i epoki sztuka, w  tychże w arunkach bytu zrodzona; 
tak  dzieła barbarzyńskich ludów, odjąwszy od nich różnice miej­
scowości i przypadkowe dodatki, wszystkie m ają z sobą jakieś 
pokrewieństwo, jeśli narody co je w ydały, na jednym stopniu ro ­
zwoju i ukształcenia zostawały.

Niedojrzały kunsztmistrz pierwotnych epok, oznacza pewne 
części figury, w  ten a nie inny spósob, bo mu się natura z jego 
stanow iska tak  a nie inaczej przedstaw iać musi, ograniczony 
będąc nieznajomością anatomji, lub fałszywem pojęciem w arun­
ków artystycznej reprodukcji. Dla tego rzeźby z tych czasów prób 
i macania, indyjskie, egypskie, assyryjskie, barbarzyńskie co do 
wykonania, 'co do charakteru .ich artystycznego, stoją często 
w jednym rzędzie. Sposób naprzykład w yrabiania oczów, ozna­
czania ust, nosa, rąk, nóg, u niepewnych robotników zawsze jest 
jeden; nigdy nie osadzą oką głęboko, nie wpoją go pod kość czo­
łow ą, ale je obrysowują do koła, i dająw ypukłem  na wierzchu; 
nigdy z pod mięs i więzów nie wrskażą kości, bo im przede- 
w szystkiem  chodzi o pochwycenie kształtów  ogólnych, z któremi 
jeszcze wielką, często niepokonaną m ają trudność. Tym czasem 
w bóstwach prilwitzkich zbioru Potockiego, obok największego 
niezgrabstw a i nieproporcjalności części, a raczej niesłychanie 
niedbałego ich wykonania, rysunek umiejętniejszy wybija się na 
wierzch mimowolnie. Tu i ówdzie masz oznaczone kości i mus-
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kuły, gdy zarazem ręka jest zaledwie narysow ana, noga kończy 
się bryłą nieforemną i nieobrobioną.

W wielu bałwankach, piersi, wcięcie pasa, biodra, wyrobione są 
w sposób nadto umiejętny na artystów , którzy prilwitzkie bóstwa 
wykonali; czuć się daje niewysłowionym sposobem niezgrabstwo 
umyślne, w ynikające nie z niemożności, ale z dobrej woli sztuk­
m istrza. Niezgrabstwo to zresztą, gdy je porównamy z wyrobem 
figurek znalezionych w Czechach, w  Polsce, w  Litwie i na Szlą- 
sku, niczem się nieusprawiedliwia; rodzaj nieforemności ten nie po­
dobny jest do żadnego innego. S tatuetki prawdziwe słowiańskie 
byw ają nie zupełnie kunsztowne, nie całkiem  piękne, ale w  nich 
znać i w idać usiłowanie wydania idei piękna i inne jego pojęcie. 
Sztuka u Słowian m iała w zory greko-rzymskie; są dowody, że 
z nich o ile siły swej korzystała, w alczyła z brakiem w ykształce­
nia, ale to co po niej mamy, nie jest anomalją w historji kunsztu, 
jak  bogi prilwitzkie.

Zbiór Potockiego w reście i zbiór Masch’a, choć z jednego 
źródła pochodzić mają, niezmiernie się od siebie różnią chara­
kterem, choć je spajają niektóre podobne ułamki. Mijam to, że 
rysunki w  dziele W ogen’a, są  doskonale i starannie wykonane, 
a u Potockiego pośpiesznie i dosyć niedbale; ale całość ich w ca­
le odmiennie się przedstawia.

Zbiór pierwszy, jak  to już Masch sam  zauw ażał, zdaje się 
być cały jednej ręki dziełem, a  uderza jeszcze bardziej, niż zbiór 
Potockiego, tem, że wśród statuetek, głowy, ręce, ozdoby, są 
niekiedy prześliczne, z sztuką i biegłością wykonane, gdy reszta 
ciała najniezgrabniejszym jest klocem. Obok tw arzy pełnej w y­
razu, tułów ledwie zlepiony, bez proporcij, nieforemną bryła.—  
U Potockiego znów ogół lepszy, ale tw arzy  osobno odlewanych 
innej ręki praw ie niema, a  różność roboty największa, jakby 
w niej umiejętność w alczyła z umyślnem niezgrabstwem. W  obu
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zbiorach, niektóre części figur pow tarzają się, i przyczepiane 
są to do jednego, to do drugiego bóstwa, dowodząc, że było od­
lane w formie ku temu przygotowanej i różnie zastosow anej; 
w  obu zarówno cóś anormalnego, niezwyczajnego, niedające- 
go się wytłum aczyć temu, który oswojony jest z zabytkami sztu­
ki rozmaitych epok —  uderza zaraz na wstępie.

. W szystko to razem  wzięte, czyni zagadkę autentyczności, nie­
zmiernie do rozw iązania trudną i zawiłą.

Obok tych zarzutów, które w  oczach naszych ważniejsze są. 
niż wszelkie m aterjalne dowody fałszu, stają i dodatkowe pod­
rzędne. Pan W olański naprzykład wskazuje w  Daktyljothece Gor- 
laeus’a pierwowzory odlewów, u J. Potockiego rysowanych.

(Gorlaeus —  N. 342. —  J. Potockiego —  T. 1 4 — 32.
—  311 —  — 19 —  52.
—  467 . —  -  2 3 —  81.

137. —  28 —  103.
—  426 . —  —  28 —  104.).

Mają to być amulety Gnostyków, przerobione na bóstw a i amu­
lety słowiańskie; zarzut ten wszakże nic jeszcze przeciw ich au­
tentyczności nie mówi; gdyż wszędzie i tu, cudze bogi łatw o so­
bie przyswajano, —  inne uwagi daleko bardziej są  zatrw ażające.

Mówiąc o runach, napomknęliśmy o alfabetach, użytych na 
sprzętach i bóstwach prilwitzkich, te nie tylko same z siebie nic 
przeciw ich autentyczności nie mówią, ale tak są prawdopodo­
bne, tak homogenjalne w  dodatkach głosek nieznanych Skandyna­
wom, że posądzić je o podrobienie całkowite nie mamy powodu.

Jeśli alfabet runiczny podrobiony został, to nadzwyczaj umie­
jętnie i zręcznie-

Ale w' użyciu jego, są znowu rzeczy niepojęte i niedające się 
wytłumaczyć. W iemy jak w onyeh epokach użycie pisma było 
wszędzie nieokreślone, dowolne, niestałe, jak często zmieniano
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głoski blizkobrzmiące, jak rozmaicie wyrażano jedne dźwięki i ró­
żnie pisano też same wyrazy, jak pisownia była fantazyjną 
nieprawidłową, jak wreście ginęły w  niej lekkie odcienia brzmień. 
Pierwszym  wyrazem  uderzającym z tego powodu, jest R h  e t  r a 
pow tarzająca się niemal na każdem bóstwie u Potockiego i Ma- 
sch’a. Niepodobna przypuścić, znając trochę języki słowiańskie, 
żeby wymawiano R — c h — e t r a ,  ani pojąć dla czego pisano 
R  h e t r a, przez h. Głoska h, zdaje się być wciśniętą z powodu, 
że R h e t r ę  w ten sposób pisaną znaleziono w  Helmoldzie i in­
nych pisarzach łacińskich; ale któryż Słowianin z czasów przed 
lub około X wieku, w ym aw iałby lub pisał R h e t r a ?  Pisownia 
innych w yrazów, także nie tyle jest słowiańską, jak raczej czy­
sto z kronik, które rzeczy słowiańskie wspominają, wziętą. Czy- 
by naprzykład Słowianin pisał S c h u a i x t  i x ’a ( Ma s c h .  f. 13) 
przez S c h ,  a nie przez S. lub Z .?  W  nazwisku W o d h a n ’a, 
( Ma s c h .  f. 4.), czyby h, nie dające się czuć, położono, gdy obok 
b ó g ,  pisano b o c g ,  b u c k ,  a Z e r n e b o c h ,  przez Z.?? —  Dla 
czego wreście w szystkie nazw iska i w yrazy runami pisane, tak 
się tu w łaśnie przedstaw iają co do litery, jak je widziemy.w kro­
nikach, w których jest o nich wspomnienie, i czemu P o d a g a ,  
S i e b a, S w a n t e w i t , .  Z ć r n e  bo g, zamiast P o g o d y ,  S i w y ,  
Ś w i a t o w i d a  i C z e r n o  b o g a ?  Czemu w innych w yrazach, 
krom nazwisk nic zrozumiałego, nic słowiańskiego nie, spotykamy?

Zbierając same wątpliwości, dodamy tu jedną jeszcze: bóstwa 
niektóre jak R a d e g a s t  naprzykład, do zbytku się zgadzają 
z opisami kronikarskiemi i przez toż samo naprow adzają na myśl, 
że wedle nich zrobione zostały; inne znów całkiem dla nas 
nowe, tak są utworzone dziwacznie, potwornie, dziko, że 
w  nie uwierzyć ciężko, choć i wytłum aczyć się z powodów 
tej niewiary nie łatw o. W ykonanie tu jest w zupełnej sprze­
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mówi; bo sztuka nigdy praw ie nie sięga chęcią po za środki w y­
konania, w  epokach o których mowa. Pod względem artysty ­
cznym ilekroć usiłowaliśmy sobie wytłum aczyć te bałwanki, zaw ­
sze nas uderzała ta dysharmonja pomysłów i wykonania jednych 
części z drugiemi, zdradzająca wszędzie raczej fałszerza, niż nie­
wprawnego pierwotnego artystę. Części składow e figurynek, 
jakby dobrowolnie nie godzą się z sobą, żadnego w nich zw ią­
zku, żadnej odpowiedzialności* harmonji, która być musi w  dziełach 
pierwotnych. Jedno zbyt kunsztowne, drugie aż nadto niekształt­
ne. W  innych rzeźbach słowiańskich, w  Światowidzie Bohodzkim 
w  Tyrze szląskim wszędzie pojęcie całości wybitne, jasne, tu tyl­
ko nagromadzone szczątki, a całości, jedności żadnej.

Z drugiej strony znowu, są mówiące za temi zabytkami uw a­
gi. Ułożenie alfabetu runicznego tak  jednolitego, utworzenie na­
pisów, jakkolw iek nie zawsze zręczne przez cudzoziemca, niezna- 
jącego ani słowiańskiego ani litewskiego języka, zmieszanie li- 
tewszczyzny ze słowiańszczyzną, gdy o powinowactwie Herulow 
z Litwinami mowy jeszcze nie było, nie zdaje się być dziełem 
fałszerza, któryby się spojenia tych dwóch narodowości nie do­
myślił. Mnogość znowu poszukiwań naukowych, jakichby to pod­
rabianie w ym agało, nie łatw o je dozwala przypuścić» Człowiek, 
coby tak wiele umiał, śledził, czytał, mógłżeby nauki swej użyć 
na mizerne podrabiane bałwanków , na których nie mógł zysku 
się spodziewać, z których go nie odniósł, a które narodowości je­
go obceini były? Jako prosta zabawka, robota byłaby za drogą 
i niewytłumaczoną. Słowem, za i przeciw są tu zarówno silne 
prawdopodobieństwa, które stanowczo wyrzec o tern nie dozwala­
ją, zawsze więcej według nas jest dowodów podrobienia niż p ra ­
wdziwości.

P. W olański, znalazłszy u Gorlaeus’a amulety gnostyków cał-
39
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kiem podobne do kilku rysunków u Potockiego, rozwiązuje za­
danie jak węzeł gordyjski, na wpół je rozcinając:—  bóstwa zbio­
ru Masch’a  m a za autentyczne, a później ukazane Potockiemu 
za  podrobione. Zdanie jego nie jest bez zasady. Być bardzo mo­
że znalezienie sztuk kilku, kilkunastu, do naśladowania ich pobu­
dziło, podniecając powszechną ciekawość i zajęcie. Złotnikowi ła ­
two było odlać w  na prędce zrobionych formach niezgrabne bałw an­
ki, a patina na bronzie, rdza na kruszcu łatw o się naśladować mo­
gła rodzajem emalji, lub niedokwaszeuiem przyśpieszonem; zlewki 
różnych kruszców, użyte na niektóre bałwanki, zdają siębyćfusam i 
tyglów złotniczych.

Pisarze w początkach o bóstwach prilwitzkich rozpraw iający, 
naznaczali im wielce różną starożytność. Masch, może najsłuszniej 
twierdził (p. 44  - 45), że sprzęt cały zrobiony był w X i XL 
wieku do nowej świątyni, po zburzeniu pierwszej w Rhetrze, wznieść 
się mającej; Thunmann daleko je starożytniejszemi uznawał: runy 
wreście na sprzętach znajdujące się spowodowały uznanie ich bar­
dzo starożytnemi, zwłaszcza gdy je porównano ze znajdującemi się 
u Montfaucon’a i Placentius’a, a żadna dodana i w ciśnięta głoska, 
nie kaziła niewczesnym kształtem doskonałej całości alfabetu.

Słusznie tylko Masch postrzegł, że gdy w innych napisach ru ­
nicznych, jak wskazuje S t e p h a n u s  cytowany przez niego, jedna 
głoska rozmaite przybiera kształty, a samo A. naprzykład, dw a­
naście m a różnych postaci, tu stale głoski są zawsze jednakowe.

Napisy odczytane na sprzętach i bóstwach, są po większej czę­
ści słowiańskie, litewsko - pruskie, gotyckie, germańskie, i greckie. 
Żadnego jednak całkowitego zrozumiałego frazesu, (prócz począt­
ku modlitewki do-Perkuna), żadnego naw et w yrazu słowiańskiego, 
krom nazwisk znaleźć nie można, i sądzić z nich o języku i jego sta­
nie niepodobna.

. Przystąpm y teraz do obejrzenia naprzód zbioru Masch’a i W o-
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gen’a, który jakieśm y już nadmienili, różni się wielce od zbioru 
Potockiego, wyrobem, charakterem  i znaczeniem bóstw w nim za­
w artych.

Sam  Masch, tak opisuje bóstwa te i stan w jakim  je oglądał:
» W szystkie lane są z kruszcu, ale skład jego ciężko oznaczyć; 

—  jak  na oko i z prób się okazuje, jest to mieszanina z bardzo 
różnych pierwiastków  złożona. Nie jest to ani złoto, ani srebro, ani 
miedź, ani bronz, ale to wszystko razem. W iększa część m a w so­
bie srebro, igła probiercza wskazuje w  nich— 2. 3. 4. do 10. 
łutowego srebra; w  niektórych głow a jest srebrna, boki srebrne, 
a  nogi ołowiane; próby na jednym bałwanku znajdują się różne. 
Koszta sfałszow ania tych odlewów, byłyby zbyt wielkie, bo sam  
naprzykład Szw ajxtyx, zaw iera około 70. Rhtlr. kruszcu, inne po 
dwadzieścia, mniej lub więcej. Któżby ważyć chciał takie koszta, 
by ich potem nie odzyskać?

W szystkie w ykopane bałwanki, dodaje Masch, pokryte są zie­
lenią i patiną, ( a e r u g o  n o b i l i s )  która o starości ich przekony­
w a. N aostatek cały zbiór okazany Maschowi, składał się z sztuk 
niezmiernie od ognia uszkodzonych, ponadtapianych i zepsutych. 
W niektórych nie tylko dziury się porobiły, ale całe ich kaw ały zla­
ły się w  nieforemną bryłę; a sztaby żelazne wetknięte w środek, 
rozpaliwszy się, szkody wielkie zrządziły.

Na pierwszy rzut oka widać, pow iada Masch, że bogi te były 
dziełem wprawnego artysty w niektórych częściach, ale jako dzie­
ło sztuki nadzwyczaj są różnej w artości. Małe bożki i drobne figu­
rynki prześlicznie są  wykonane i wszstkie ich części doskonałych 
proporcij; większe zaś bałwanki, są niezgrabne, bryłow ate, ledwie 
obrobione z gruba, ani w nich śladu kunsztu. W  niektórych ka­
w ałki tylko są piękne i w praw ną wykonane ręką, reszta całkiem 
niekształtna.

Z porównania wszystkich sam  Masch, następujące wyciągnął
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wnioski: •— 1. Figurki lane w formach złożonych tylko z dwóch 
części, z tego powodu próżnie albo pominięte są lub zupełnie w y­
pełnione kruszcem. — 2. Praw ie w szystkie posążki próżne są 
we środku, napełniano je widać jakąś m assą, palcami naciskaną, 
gęstą, w którą później w tykano pręt żelazny. —  3. Do ozdób by­
ło kilka form przedniejszych, które dosztukowywano do miękkiej 
formy, mając w niej odlewać, i tak służyły one do kilku bóstw z ko­
lei. W  ten sposób pow tarzają się tu: chłopak strzelający z łuku, 
(płaskorzeźba), kilka tw arzy, jelenie i t. p. —  Pojedyncze niektó­
re sztuczki małe osobno byw ały obrobione i odlane, a potem przy 
odlewie większych wlepione w  formę i zastosow yw ane. (Zob. f. 135- 
25 G). 5). W iększa część figur, całe są rogate i najeżone kolca­
mi; zdaje się że i te kolce w miękką formę wbijano, a przy odle­
w aniu łączył się kruszec ich z roztopionym. 6.) Figury widocznie 
całe nie są jednej ręki, tw arze niektórych są piękne, a reszta gru­
ba i nieforemna. 7.) Z jednego bożka, robiony był dodaniem dru­
giej połowy odmiennej bożek nowy; niektóre przez pół całkiem są 
sobie podobne.“

Zastanowienie się nad sposobem wyrobienia tych bóstw, tak  ' 
dalece samego już Masch’a zwróciło uw agę, że anomalją ich usi­
łow ał tłum aczyć dowodząc, jakoby części piękniejsze statuetek, ro­
bione były przez artystów  z powołania, cudzoziemców, a dopiero 
kapłani, których z Tertuljanem nazyw a—  a r t i f i c e s  i d o l o r u m ,  
dosztukowywali je, spajali i lepili całość, z pewnym  jakim ś trady­
cyjnym obrzędem i w łaściwemi ceremonjami.

W  istocie nieprzypuszczając fałszu i podrobienia, trudno sobie 
inaczej w ytłum aczyć anormalność tych postaci, których niezgrab- 
stwo od piękności części pojedynczych mocniej jeszcze odbija.

Widziemy więc jak zawczasu już charakter tej osobliwszej rzeźby 
i odiewów zastanaw iał naw et nie artystów , nie umiejących pogodzić, 
.co w n im b y ło  dwoistego, nieharmonijnego i dziwnie sprzecznego.
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Zbiór Masch’a składa się z sześćdziesięciu sześciu złaraków, dają­
cych się podzielić na kilka rodzajów. W iększe bogi w szystkie są  
postaciami wielce niezgrabnymi, w które powlepiano tylko kształt­
nie i umiejętnie modelowane tw arze, a z tyłu płaskorzeźby, ozdoby 
i figurynki najpiękniejszego stylu starożytnego.

Takiemi tu są R a d e g a s t ,  po kilkakroć się powtarzający, 
a od reszty foremniejszy; zawsze z ptakiem na głowie i byczą głową 
na piersiach, ( 1. 2. 3. 7. ), Tw arz jego jest raczej 'źwierzęca 
niż ludzka, zwłaszcza z ust szeroko rozkrojonych, lwią przypomina­
jąca. —  Tułów, ręce i nogi, foremniejsze i mn:ej uszkodzone, niż in­
nych bożków, jednakie są prawie z wizerunkiem u Potockiego. Mo­
delowanie ciała, w dwóch figurkach nie złe; trzeci (3) klocowaty, ale 
lwia tw arz pięknie zrobiona i gęś na głowie zręczna; reszta za to 
nieforemna.

W  o d h a n (4), jest też bryłą stopioną i niekształtną, choć tw arz 
ma śliczną, a obtopienia kruszcu obwiniać o zniszczenie pierwotnej 
formy nie można, gdyż nie zatarło ani napisu, ani śladu w yrytych na 
sukni z obustron wężów. —  Tegoż charakteru jest P o d a g a ,  
z lwią tarczą, w promieniach, czy w  kolcach cały, niezgrabny, a z ty­
łu mający tw arz piękną i dobrego stylu.

Toż samo daje się postrzegać w słupku z kolcami i tw arzą bro­
datą, pięknie modelowaną, na której stoi początek modlitewki do 
P e r  k u n a  (Perkunust). T w arz zwierzęca z tyłu znajdująca się, nie 
źle także zrobiona.

Rapis w yczytany przez MasclTa i T h u n m a n n ’a ,  szczególną 
zw raca uwagę: brzmi on podobnie jak w Ł a s i c k i m ; dodatek zaś 
E n  R o m a u ,  mający oznaczać że czczony był w Romowe, nie jest 
ani po słowiańsku ani po litewsku; gdyż powinnoby być I R o m a u .

W  tymże sposobie utworzone są: N e m i s a, podobny do Rade­
g as t’a, i na wzór jego z orłem na piersi w miejscu byczej głowy i ja -  
kiemś stworzeniem (ptakiem) na głowie; r Z i s l b o  c g  (8.), J p a -

\
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b o c g  (9), Z i b o g  (11), S c h u a i x t i x  (13), S i e b a ,  trochę 
zgrabniejsza, ale w yjąw szy tw arz, klocowata jak  inne.

W szystkie większe postacie, w yjąw szy dwóch Radegastów, są 
całkiem nieforemne, z tw arzam i poprzyrabianemi i najdziwniej spa- 
j ane z różnorodnych części. J p a  b o c g, tw arz ma ładną i ogromną 
rękę na tułowie pięknie zrobioną, ale nadzwyczaj nieproporcjonalną; 
ztyłu na nim poprzylepiane są  płaskorzeźby, jelenie i osoby różne 
w ystaw ujące. —  Na głowie u S i e b y (15), której nazwisko wzię- 
te je s tz  S c h e d  i u s ’ a (c.9. p. 728.), jest figurka siedząca podpar­
ta na ręku, pełna stylu i zręczna, gdy sama bogini ręce m a najnie- 
kształtniejsze, a nogi jak  dw a słupki. —  Robota tych wszystkich 
bóstw wyrozumieć się inaczej nie daje, jak połapanemi szczątkami 
pięknej starożytnej rzeźby, które niezręcznie sztukowano.

Drugim rodzajem szczątków są słupki, zakończane głowami i fi­
gurynkam i małemi, które nazwaćby można S t a  w  a n a m i; na nie­
których jest po dwie, trzy, aż do siedmiu głów odlewanych w  for­
mach różnych, powtarzających się niekiedy, a osadzonych niezgra­
bnie. Takiemi są S t a w a n ,  o sześciu głowach (18.), dość ła ­
dnych, z kilką przylepionemi delikatnemi ozdobami, inny z trzema, 
pełnemi ch a rak te ru (10.), tak zw ana przez Masch’a —  ł a s k  a p o -  
k o j u ,  obwinięta wężami, z jaszczurką (23„), S taw an z napisem 
O p o r a  (Jesień), i figurynką pow tarzającą się kilka razy u Mascha 
(M asch— 30 — 25.) i t. d .—  Laski te także są bryłami niekształ­
tnemu na których poosadzano rzeźby wcale piękne.

Całkiem greckie, lub na w zór grecki ślicznie modelowane, są 
figurki mniejsze, po kilka razy powtarzane, amor z łapką raka, 
(19.), z pierścieniem (22.), z parą gołębi na głowie (21.), z fletem 
(24.), z rogiem obfitości (25.), z napisem O p o r a  (30.); postać ko­
bieca, stojącą na ozdobnych wygięciach, i przypom inająca nieco ge- 
njusz znaleziony w Masłowie na Szlązku (26 — 27.).

Na tych wszystkich, napisów runicznych lub niema wcale, albo
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ślady mało znaczne, na jednym  czysto greckie OPORA: Jesień.
Oprócz tych są jeszcze: postument jakiś ozdobny, z napisami 

niewyrozumiałemi, stać na nim m usiało jakieś bóstwo (35.), kółko 
z napisem p i d, (pod...36.), hak (37.), ręka pięknie wykonana (38.), 
szabla do polskiej podobna m ała (37.), winne grono (40.).

Dalej następują, kilka pater, nakształt rusztów, w  kratę prze­
zroczystą ulanycn, popsutych; na których znajdują się imiona 
R a d e g a s t a ,  P o d a g i ,  i figurki w  płaskorzeźbie (41-42.); i kil­
ka m i s  pełnych, ( p a te r ) ,  ofiarnych, z poprzyjepianemi na nich 
ozdobami i runicznemi napisami imion bogów, których mieliśmy 
już wyżej, Radegasta, Podagi, (43.), R adegasta (44. 44. 45. 46 .) 
Podagi (48.). Nemisa (49.), Zibog (47.), Sieba (51.), Ż e r n e  
b o g  (52,). Misy te nie tak są jeszcze misterne i bogate, jak  u Po­
tockiego w  drugim zbiorze Sponholzów, ucha mają prostsze, i 
wszystkie są znacznie przypsute.

Od rdzy pojadłe i połamane, ale z napisam i, pomimo to 
dosyć czytelnemi, (niepojmuję czem się to dzieje), są  n o ż e  o- 
f i a r  n e RadegasPa, W odhan’a, Podagi, Sieby, Zerneboga, Sw an- 
tewiPa, Prowe (53.— 60.— 50.). Rdza która zjadła ostrza i żela­
za, nadzwyczaj na nich szanow ała runy!— Jest tu też i d z w o ­
n e k  RadegasPa (61.), d z w o n e k  ozdobny i nadzwyczaj po­
dejrzany! W iem y, że dzwony lane nie dalej sięgają VII wieku, 
a. starożytnym  znane były tylko klepane z blachy. W  XII. wie­
ku, jeszcze tego kształtu co dzwonek RadegasPa, ani małych, ani 
wielkich na świecie nie było, były ellipsowate, beczkowate, i to 
częściej z blachy kute, niż odlewane, a o ozdobnych tego rodzaju 
dzwonkach, wcale nie słychać, aż bliżej nas w XIV. XV wieku. 
Dzwonek ten więc wielkie wzbudza podejrzenie.

Nareście para figurek z napisami lanemi, które czytano Z o is  
(62.) i M i s i z 1 a w (63.), w strojach strzeleckich średniowiecznych, 
z charakterem  rzeźby e x tra -now ym  i znowu nie dającym się
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wytłumaczyć, zam yka zbiór Masch’a. Nie liczym naw et dwóch 
blaszek (65. 66.), których styl nie dozwala w żaden sposób przy­
jąć za stare i podrobienie ich mimo run bije w oczy. Z tego się 
składa pierwsza kollekcja, zręczniej może od późniejszej obmyśla­
na i dokonana, ale równie jak  ta, którą zaraz obejrzym, podej­
rzana. W łaściw ie w yjąw szy Czernobog’a, któren autentyczniej­
szy zdaje się od innych, nie są to naw et zabytki rzeźby sło­
wiańskiej, bo to co ręka kapłanów dokonała, utworem sztuki na­
zwać się nie może, a piękne obłamki są robotą widocznie pod 
wpływem starożytnej sztuki utworzoną. Tylko para Radegastów, 
Gzernobóg, i złomków nie licznych kilka, stają na stronie od­
dzielnie.

Zbiór, jaki nam przedstaw ia Potocki, jest wcale różny, i sk ła­
da się także z rozmaitych figurek i sprzętu niby kapłańskiego.

Naprzód odłóżmy co najmniej jest podejrzanem, i mogło być 
znalezione na ziemi słowiańskiej, choć tern tylko jest słowiańskie. 
Są to starożytne figurki z bibijoteki Raceburgskiej, jakim podobne 
i u Masch’a jużeśmy widzieli. (J P o t o  cki .  1 0 5 ,-1 1 1 .) . Jest tu i 
znowu posążek Jesieni choć nieco odmienny. Pierw sza statuet­
ka  obcego pochodzenia, w ystaw ia kobietę w stroju całkiem nie 
starożytnym, podobniejszym do średniowiecznego, lub jak chce 
J. Potocki słowiańskim, w ręku trzym ającą delfina. Robota ładna, 
proporcje dobre, wyrób bez porównania wyższy od innych pril- 
witzkich; zdaje mi się, że ten co ją robił miał na myśli uoso­
bić miasto leżące nad jeziorem lub morzem. Drugą figurką jesc 
A u t u m n u s ,  trzecią według definicji Potockiego (107. f.), W ul­
kan w wieku młodzieńczym, chłopak trzym ający w ręku cóś na- 
kształt rudla; następują: Herkules nagi, z pałką, nie złej roboty 
(Potocki. 108.), Ceres z rogiem obfitości (Potocki. 109.), i głowm 
M arsa lub Minerwy, w stroju rzymskim (HO.), jaką widziemy 
i u Masch’a. Nareście medaljon do noszenia na szyi, w ystaw u-
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w Słowiańszczyznie znajdować, o tein powiemy niżej jeszcze.

Równie autentycznemi są  niektóre sprzęty, jakoto, branso­
lety spiralne, jakich na ziemi słowiańskiej pełno wszędzie, któ­
rych dwie tylko rysuje Potocki, (88-89), ale namienia, że Spon- 
holz miał ich wielką rozmaitość; sierp bronzowy, któremu po­
dobne znajdowano w Szląsku (115) i w  Polsce; szpilka, a raczćj 
styl. od którego piękniejsze znamy u nas, także w Jnflantach i na 
Szląsku (92.); rodzaj obucha bardzo ładnego kształtu (97); pal- 
stab (98); kolczyki, którym podobnych jest wiele (99-100), i o- 
bręcz (tamże), niewątpliwie prawdziwe i słowiańskie. Tego ro­
dzaju sprzętów u Mascłda praw ie nie znajdujemy.

W yłączam y z powyższego spisu bronzową ostrogę, które 
kółko z takim smakiem jest zrobione, że je trudno przyjąć za sta­
re (90), gdy wiemy, że podobnych ostróg nie używano wcale; 
natom iast kam yk przedziurawiony, jakich w urnach pełno w szę­
dzie (93), inne kamienne szczątki, rodzaj noża (91) i siekiera 
jaspisow a (117), nie ulegają wątpliwości. Obok nich postawić 
jeszczeby można miecz bronzowy, którego Potocki daje obłamki 
(118); wierzchy dzid bronzowe, starożytne (116.), niektóre noże 
z wielkiej liczby, jaka się tu znajduje, (23. 24. 34. 43 . 44. 46. 96.). 
T a część zbioru i w  ogóle co tylko jest bez napisów, zdaje się w y­
kopaliskiem miejscowem i podrobionem być niemogło.

Ze sprzętów innych okrytych napisami (wąż 2), nożów, ha­
ków, pierścieni, nakryw , ułamków zbroi, w yłączam y naprzód rzecz 
całkiem dla nas nową, której już u Masch’a próbki widzieliśmy, 
są to c z a r y ,  patery. Tych czar z różnego kruszcu, albo na- 
rzynanych runami, lub z runami odlewanemi wypukło, wielką ilość 
daje J. P o t o c k i  (15. 20. 26. 29. 31. 36. 37. 39. 41. 42. 48 
49. 51. —  u M a s c h ’a lig. 43. do 49 i 5 1 — 52.). Niektóre z nich 
formą przypominają starożytne, inne bliższe są średniowiecznych;

40
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ale dla czego takich czar nigdzie a nigdzie dotąd, prócz w Pril- 
witz, nie znaleziono? Znamy jedną tylko misę z wizerunkiem S i ­
w y  w  Czechach, którąby z niemi porównać można. Trudno 
to w ytłum aczyć inaczej jak  podrobieniem, do którego powód dać 
mogły źle zrozumiane w yrazy Helmoldowéj kroniki: (Lib. l.cap . 
LII.). »Est autem Slavorum  mirabilis error, nam in convivas et 
eompotationibus suis, pateram  circumferunt, in quam eonferunt, non 
dicam consecrationis sed execrationis verba, sub nomine Deorum, 
boni scilicet atque mali et.ć.»— Zgodnie z temi wyrazam i kronika­
rza, czary prilwitzkie okryte są postaciami bóstw i napisami 
c o n s e c r a t i o n i s .  I tak na dnie jednej czytamy R h e t  r a  (15.); 
na drugiej U r i — Z i r n i t r a  (20.); na innej charaktery magiczne 
(26.); na innej jeszcze z trzem a głowami R u g u i t - R h e t r a  (29.) 
i t. p. Spotykam  i lu wątpliwości w samych napisach, naprzy- 
kład gdy w  pośród w yrazów  słowiańskich znajdujemy wspomnia­
nych B a r s t u k ó w  ( B a r z d u k a j ,  brodaczy) litewsko-pruskich, 
o których czci u Słowian wielce wątpiemy. Z resztą litewszczy- 
znę, która się tu zam ieszała, można całkowicie wyłożyć jednym 
Ł a s i c  k i m ,  z którego zdaje się być w yjętą, jak i początek mo- 
dlitewki do Perkuna, wspomnianej wyżej (zob. T h  u n m a n n :  
U n t e r s u c h ,  ü b e r  d i e  Ge s c h .  e i n i g e r  n o r d :  V ö l k e r .  
225.). Godna uwagi, że ta formułka czytać się daje i w ykładać po 
litewsku i keltycku zarówno.

Gały zbiór tych czar, jak je widziemy u Potockiego, uderza 
bogactwem ornament icij i pomysłów w ozdobach, obok nadzw y­
czaj niedbałego ich wykonania, tak, że i tu przychodzi na myśl 
niepodobieństwo, by artysta  co-je potrafił ułożyć, mógł tak licho 
piękną wykonać ideę. Sprzeciwia się to naturze rzeczy; kto gło­
wy ludzkiej cale rysow ać nie umie, ten jej do ornamentacji mis 
¡sprzętów  pewno nie użyje, nie będzie nią zbytnie szafował; 
a kto sztukę posiadł całą, ten o wykonanie tego co robi, starać 
się musi.
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W  zbiorze Masch’a czar tych i rusztów mniej jeszcze, ozdoby 
ich mniej obfite, sprzęt więcej od ognia uszkodzony; w zbiorze Po­
tockiego nieznać obtopienia, pogięcie tylko i pordzawienie.

M e d a i j o n ó w  właściwych bardzo mało, jeden z Sylenem ju- 
żeśmy wspomnieli (111 .), oprócz niego są: medalik ołowianny (66.), 
—  o ołowiu w ten sposób użytym nigdyśmy nie słyszeli —  z ry ­
sunkiem skomplikowanym i rodzajem napisu; bronzowy, na którym 
pięć główek, w tyluż wklęsłościach w krzyż ułożone, przedzielają 
głoski runiczne ( 7 3 .) , i pieniążek ( 101 .), nie zdający się ani sło­
wiańskim, ani nad XII— XIII wiek starożytniejszym.

Bardzo liczne są tu blachy, placki bronzowe z najrozmaitszemi 
wyobrażeniami w kompartyinenlach, z napisami, charakteram i 
magicznemi, znakami zagadkowemi, i t. p. których u Masch’a 
niema jeszcze wcale, prócz dwóch i to wi nnym całkiem rodzaju 
(65 .— 66.). Między temi, znajdują się i takie, których pierwo­
w zory wzkazano w Daktyljothece Gorlaeus’a, (J. P o t o c k i  40. 
52. do 55. 60. 62 do 65. 67, 68. 72. 74 do 77. 80. 81 do 87. 
103. 104. 112. 1 13. 114). W szystkie te blaszki, wyjąwszy 
pierwszą znajomą Maschowi, który ją w ykładał jako pamiątkę 
zabicia na ofiarę Radegastowi, Jana Biskupa Meklenhurskiego 
(40.), ale jej w zbiorze swym nie daje, są już z późniejszego w y­
kopaliska Sponholza, które się zjawiło po wyjściu dzieła MaselPa.—  
Blachy te, krom kilku, mają jednostajny w łaściw y charakter i przy­
pominają niekiedy misy, a należą do pomników, których gdziein­
dziej w cale nie spotykamy. ,

Bóstw z napisami runieznemi jest w zbiorze J. Potockiego kil­
kanaście, ale te różne są wcale od zbioru MascłPa, kstałtniejsze, 
nie tyle kolczaste, cząstkowe foremniejsze, a w nich już formy 
tw arzy pierwszych nie powtarzają się. Radegast w różnych po­
staciach, znajduje się tu trojaki, podobny do MasełPa (Potocki. 14. 
17. 78.), a imię jego czyta się na wielu posążkach i sprzętach
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Figurka jego stale zgodna z opisem kronikarzy, przedstawia się 
z ptakiem na głowie i byczą na piersiach głową. Ze znanych 
bogów jest tu Ś w i a t o w i d  (8 .— Swantewit), którego u Masch’a 
nie było, różniący się od opisanego tern. że niema czterech głów 
na ramionach, ale jedną na karku, drugą głowę starca na pier­
siach i miecz w rękach. Napis podejrzany, bo brzmi nie tak, jak 
go Słowianie zwali Ś w i a t o w i d ,  ale jak  w kronikach łacińskich, 
wywodzących imię jego od S w a n t  e g o — W i t a  pisane znaj­
duje się. Są taięże P r  u w e  (nie P r  o w e , jakby być powinno) 
którego u Masch’a nie było, w postaci sta rca  z nożem, czy płu- 
życą, o której piszą kroniki ^12.) T z i b a  ( S i w a .  2 2 .) ,odmien­
na od tegoż nazw iska figurynki u Masch’a; G a r  h e w i t (11.) G a- 
r  u p i t (21.) i H i r u - w i z ,  (28.), którzy się w szyscy jednym kro­
nikarskim Heruwidem tłumaczyć dają, chociaż postacie ich wcale 
są różne. Mythologja Skandynaw ska w ykłada nam H e l ą ( H ó -  
1 e, piekło—  25.), i B a 1 d e r  a (B a 1 d u r i. 9.). Całkiem nowe dla 
Mythologji słowiańskiej są inne, których późniejsze po 1795 r. 

badania starożytności, obfite w owoce, ani objaśnić, ani potw ier­
dzić nie mogły, jako to: U l g i n  (1.), J a t  a d  (7.), M a r u i h i t  
( 2 8 . ) , G i l m u g  (19.), S o r a z i a  (38.), może z nazwiska Sora- 
bów utworzona, i G u d e m u (32.), którego postać wzięta je st 
z Daktyljoteki Gorlaeusai

Bóstwa bez napisów, których jest także kilkanaście, nie le­
piej się dają wytłum aczyć od poprzedzających. Co może naprzy- 
kład znaczyć jak ieś.stw orzen ie  morskie, rodzaj polypa, czy pa­
jąka trzym ającego głowę ludzką?

Łatwiejszy do wytłumaczenia jest starzec w łuskowej zbroi 
i  rogiem w ręku, który miał zapewne przedstawiać Światowida; 
choć runy, sypane z drugiej strony posążku, wyczytać się nie da­
ją .—  Cóś podobnego do A n u b i s a  (5.), możnaby rozumieć W o - 
ł o s e m ,  bogiem trzód, (S k o  t y j  B o h )— innych ani się domyśleć.
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W ogóle bóstwa bez napisów są maleńkie, składają się z sa ­
mych główek, ułamków i szczątków. T a jest głównie różnica 
zbiorów Masch’a i Potockiego, że pierwsze w ogólności są niefo- 
remniejsze, ale głowy, ręce, płaskorzeźby mają w staw iane i pię­
knej bardzo roboty; Potockiego zaś zdają się całkowicie robio­
ne, inną inanjerą, ale wielce niezgrabnie, mimo że w  niezgrab- 
stw ie tem przebija się ukryw ana umiejętność, którą zataić chciał 
artysta.

Zrównane z sobą dwie te kollekcje, choć w jednej robione m y­
śli, wielce są różne, pierwsza z resztą równie jednolita jak  dru­
ga, i o obu powiedzieć można, że są jednej ręki dziełem. Po­
jęcie tylko, kierujące artystą  w pierwszej i drugiej robocie, zna­
cznie się zmieniło; z początku do nieforemnej całości dolepiano 
czysto starożytne, lub ze wzorów starożytnych odlewane okruchy; 
w późniejszym zbiorze usiłowano naśladować niezgrabstwo pier­
wotnych artystów , ale nie dosyć szczęśliwie.

Przebiegłszy ogół bóstw prilwitzkich, Masch’a i Potockiego, czu­
jem y więcej, niż wypowiedzieć możemy, że niepodobna ich bezwa­
runkowo przyjąć za autentyczne; szanujemy wielce zdanie autora 
P o l s k i  w i e k ó w  ś r e d n i c h ,  ale go w tym razie podzielić nie 
możemy. I artystyczny charakter wyrobów tych i rozbiór napisów 
niedozwala uwierzyć, by prawdziwem i były.

Gdyby wreście część ich jakąś przyszło uznać za autentyczną, 
za słow iańską —  samo znajdowanie się gęstych runicznych napi­
sów, jakkolwiek staremi kreślonych charakteram i, jużby szczątków 
tych do epoki pierwotnej odnieść nie dozwoliło; możeby bóstwa te 
należały do chwili, tak dobitnie nacechowanej przez Helmolda, gdy 
Słowiańszęzyzna walcząc z chrześcijaństwem, pasow ała się z niem 
na poły zwyciężona, i tw orzyła moc nowych bogów, na wzór i jak­
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by na przekorę obrazom Boga jednego chrześcijan i jego świętych. 
—  Pomników tych, w żadnym, razie uważać nie można za zabytki 
chwili rozkwitu samoistnej sztuki słowiańskiej, o jakich wspomina 
ś. Otto, ale za okruchy epoki walki i ostatecznego upadku.—  Posta­
wione obok T yra  czy Perkuna Czechów, Perkunasa litewskiego i in­
nych utworów niezaprzeczenie autentycznych, tak są od nich od­
mienne i w pewnym względzie niższe, że w jednym rzędzie stanąć 
z niemi mogą. Ś. Oito mógł wychwalać statuetki takie jak Tyr, 
jak W ołos,jak  Perun, aleby nie mówił z takiem uniesieniem o bo­
gach prilwitzkich.

Bogactwo fantazji, zwłaszcza w zbiorze Potockiego, dochodzi aż 
do przesady—  zwierzęta, ptaki, plaży, wszystko pozlepiano w  je ­
dno, dodatków i akcessorjów mnóstwo, ale całkiem brak naiwnej 
prostoty, sztuki początkującej; obfitość ta zdaje się znamionować 
podrobienie lub epokę upadku. Obok mglistego czasem przypom­
nienia typów z ostatnich czasów sztuki rzymskiej, jak ją  w i­
dzieliśmy naprzykład na monetach cesarstw a, jest coś w robo­
cie, w  stylu, w kształcie, w wyrazie figurek świeższego, nowoży­
tnego.— Niektóre byłyby ładne linjami, pomysłem, gdyby im w po­
moc przyszło wykonanie; pojąć trudno jak człowiek, co potrafił 
narysow ać naprzykład kobietę z wężem (f. 6.), mógł ją tak nie­
zgrabnie wykonać; proporcje nadane postaci zdradzają ryso­
wnika, a niedbalstwo jego, chyba się dobrowolnem opuszczeniem 
wyłożyć potrafi.

Kamienie i oblamki gliny, okryte rysunkami, które z tegoż źró­
dła od Sponholza pochodzą, ledwie tu dodatkowo wspomnieć się 
Czujemy obowiązani. Co do napisów, są one w rodzaju tych, ja ­
kie się na bóstwach znajdują. Niektóre obłamki znalezione być 
miały na polach Stargradu, przy szczątkach urn, inne przy popielni­
cach pod W aren, inne na polach pod Prilwitz. Na wszystkich 
są bardzo nieforemne rysunki bóstw i napisy mniej więcej czy-
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telne i zrozumiałe, jako to: R a d  (egast), G a r ,  m, znowu R a d  
(egast), U k, zakończenie w yrazu C z e r n e b u k ,  Z im . . .  i t r  a, 
S i e b ( a ) ,  Z i k  (od Suarazik), Z i, Mi l ,  i t. p.— F^igury i znaki 
bardzo są nieforemne i niedbale kreślone.

XXIV. BÓSTW A LITEW SKIE.

Przejdziemy teraz do Litwy, która jako niedawno nawrócona, 
bogatsząby być powinna w zabytki, do pierwszej swej w iary  odno­
szące się. W iele ich. wprawdzie, w pierwszych zaraz chwilach, zni­
szczyła gorliwość duchowieństwa, ale pilne poszukiwania badaczy 
odkrywają mnóstwo rzeźb zw łaszcza drobnych, przechowanych od 
zagłady, po grobach, w murach, ziemi, i wodzie. Mamy nadzieję, 
że każdy rok dorzuci cóśdo wiązki już zgromadzonej na Litwie, za­
bytków bałwochw alstwa, i dawnej jej cywilizacji.

Musiemy się jednak wytłum aczyć, dla czego tu wszędzie łączym 
z sobą Słowiańszczyznę i Litwę, dwa, jeśli nie różne, to epoką w ę­
drówki pierwotnej rozdzielone plemiona.—  Sąsiedztwo ze S łow iań­
szczyzną, stosunki z nią nieustanne, pokrewieństwo widoczne mv- 
thów i obrzędów, ich zlanie się, rodowy wreście związek plemion 
tych,— połączenie Litwy ze Słowiańszczyzną, we wszelkiem badaniu 
tego rodzaju, czynią nieuchronnem. Szaffarzyk, Lelewel, Maciejow­
ski, Naruszewicz, wszędzie do ogółu Słowian w łączają plemiona li­
tewskie. Bałwochwalstwo litewskie, w którem mnóstwo wspólności 
ze słowiariskiem spotykam y, jest dowodem najsilniejszym pokre­
wieństw a ludów, choć mową rozdzielonych, ale d lehem pokrewnych. 
Perkun litewski i Perun ruski; Znicze w Litwie i Nowogrodzie za­
równo płonące, że inne bów stw a pominę, dostatecznie tego do­
wodzą.

Mało mamy wiadomości o postaciach bóstw Litwy, podania
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przecież i wieści, o niektórych przedstawieniach ich wzmiankują; 
wymienim tu tylko główniejsze postacie:

A t r y  m p o s  (Audrympos); Bóg wód, żyzności; czczony był pod 
postacią w ęża zwiniętego w pierścienie (linją spiralną, najpospolit­
szą z form ornamentacij w czasach bałwochw alstwa, na Litwie i u 
Słowian); głowę miał ludzką, ukoronowaną. —  W ąż miał być mie­
dziany, głowę jego zdobiły kłosy. W ystaw iano go także w postaci 
młodzieńca, z głową wieńcem kłosów otoczoną; godłem jego było 
naczynie z wodą, w które'm hodowano węża.

A u s z 1 a w i s, bożek chorych i lekarzy, czczony być miał także 
pod postacią węża, jak w grecko-rzymskiej mythologji H y g  ja ,  
której godłem był wąż. Przypomnim tu, że pomiędzy bałwankami 
prilwitzkiemi, był wąż z głow ą ludzką, z napisem: Z i r  n t r a ,  R a -  
d e g  a s  t, Z e  r - R h  et, r a; na głowie jego ptak siedzący; inna figu­
ra  w yobrażała kobietę z wężem w ręku opasującym ją  ( f. G. ).

B a r s t u k i ,  ( B a r z d u k a j ) :  wyobrażani byli w postaci kar­
łów, z ogromnemi brodami, zkąd ich litewskie nazwisko; nie jak 
Szaffarzyk tłumaczy od p a  1 ca , p i e r s t .  Klechdy słowiańskie 
często o podobnych wspominają dziadkach... Na jednej z czar u J. Po­
tockiego ( f. 4 1 ,) ,  wyczytano w yraz B e r  s t u L

K a u n i s; bożek miłości, a m o r, Cupido; m iał być karzełkiem 
skrzydlatym.

K a w a s  bóg wojny, uosabiał się w kogucie czarnym.
L i e t  h u  w a; m iała za godło dzikiego kota (wilpiszis).
P e r k u n a s * a  wyobrażano z krzemieniem w ręku, (młotem 

Thora), z głow ą w pioruny ubraną, z brodą i piorunami w dłoni. —- 
Perun ruski miał posągi olbrzymie, tułów z drzew a dębowego, gło­
wę srebrną, Wąsy i uszy złote, nogi żelazne, w ręku krzemień na- 
kształt pioruna.

P o k 1 u s: bożek piekieł, państw podziemnych. Był starcem  
z tw arzą wybladłą, brodą siwą, oczyma słupem stojącemi, do górv
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wywróeonemi; skroń obwijała niedbale okręcona płachta. Takim go 
przedstawiła wojownicza prusko-litew ska chorągiew.

R a g u t i s; bożek biesiad i uczt wesołych, rodzaj Baccha-Pria- 
pa, pozostał podobno w odłamku posągu, opisanego przez Ks. Ł o- 
dziatę, (rysunek u T. N a r b u 11 a. T. I. T. II. - F. 6.)» Czyniono 
mu adoracje, powiada cytowany, pod postacią niezgrabnego kloca 
ze starej barci wyrobionego, na wzór otyłego chłopa; dawano mu 
czarę miedzianą w rękę. —  Istna to fizys djabła okopciałego, z roż­
kami na głowie, oczy wielkie jak u cielęcia siedzą mu na wierzchu, 
kałdun wydatny, nogi w obuwiu, łapciach, stopy długie, a golenie 
krótkie. Był nagi, figura młodzieńca w yobrażała; na głowie włosy 
krótkie, raczej podobne do czapeczki fałdzistej, tw arz okrągła i w y­
datna, nabrzękła, usta do śmiechu ułożone.“

Jakkolwiek Ks. Łodziata powiada, że to był bałwan z barci nie­
zgrabnie w ystrugany, opis świadczy, że figurze tej nie brakło prze­
cie w yrazu. Posąg ten wożono w zimie na saniach od wsi do wsi, w e­
seląc się na cześć’jego. Oprócz Ragutis’a, większych bałwanów lite­
wskich dotąd nie wynaleziono; mamy za to codzień pomnażające 
się drobne pomniki bronzowe, na baczną zasługujące uwagę. W y­
rób ich, charakter, artystyczna w artość, zw racają oczy badacza 
i dozwalają się domyślać całego pantheonu bóstw, których dotąd 
zaledwie próbki do nas doszły.

Opiszemy tu wszystkie nam znane bronzy litewskie, nie siląc 
się na oznaczenie ich nazw ań i odkrycie znaczenia, które w  wielu 
pozostać musi tajemnicą; wskażemy tylko w artość ich artystyczną, 
jako dla nas najgłówniejszą.

Najstarszem w tym rodzaju odkryciem w  Litwie, było podo­
bno bóstwo bronzowe, w  r. 1818. w K o w n i e  odszukane.—  
Posążek ten, przy stawieniu Komory celnej, w murze na rogu tak 
zwanej świątyni P e r k u n a s a ,  przez urzędnika Sokołowskiego był 
odkryty. Miał wysokości sześć cali i lany był zbronzu; postać na

41
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nogach siedząca; na głowie niosła cóś nakształt korony muralnej, 
a raczej thiary wschodniej; w  ręku trzym ała trzy ryby.

W  r. 1820. hr. Kossakowski, nabywszy tę ciekawą pam iątkę, 
ofiarow ałją Tow arzystw u przyjaciół nauk w  W arszaw ie. W  po­
czątkach miano bronz ten  za wyobrażenie Perkunasa, ale prze­
konano się, że w ystaw iał bóstwo niewieście i Staszic uznał je 
za wyrób indyjski.

Ze zbiorami Tow arzystw a i posążek ten miał przejść do Pe­
tersburga, gdzie dotąd usilne starania o w ykrycie go i zrysow a- 
nie skutku nie miały, miejmy nadzieję jednak, że pilniejsze bada­
nie ciekawy ten zabytek nam powróci. Co się. tycze charakteru 
wschodniego, tak ważnego dla historji i sztuki litewskiej, ten nie 
tylko nie jest wyjątkiem w posążku kowieńskim, ale cechuje wszy­
stkie starsze zabytki artystyczne, odkryte w tym kraju.

Inny posążek kobietę nagą w ystaw ujący, w rodzaju Wenery* 
bliżej nieopisany, znaleziony został także w K o w n i e ,  w morach 
tamtejszej plebanji. Robotnik, który police ustaw iał, natrafił nań 
w  murze, ale ówczesny w ikary Kp. Mingajło, potłuc go kazał obu­
chami, i cyny, z której był odlany, użył do pobielania radiów. W ie­
my tylko od P. Narbutta (T. IV. 83. nota,), że to była postać nie­
wieścia i dosyć spora, gdy na taki użytek obróconą być mogła.

Bóstwo jakieś zbrojne, odkryte na dnie jeziora na Żmudzi, (*) nie 
dosyć dokładnie opisuje E. Tyszkiewicz ( R z u t  o k a .  T. IV. I. 
2. 3. i okładka A l b u m  w i l e ń s k i e g o *  złożona ze starożytno-

C) F igu rk a  ta  zu p ełn ie  praw ie je s t  podobną d orysow an ćj w staro­
ży tn o śc ia ch  E tru sk ich  M dntfaucon’a, [Antiquitates Etruscae. A. 
Fr. Gorji Supplem. Mont/ąuc. ed. Schwebelji.Norimb. 17 A), fol. 
Tab X I V  f.8 .J, oznaczonej jako; Genius publicus Etruscorum, z 
tą ty lk o  różn icą , że  sta tu etk a  etruska, n ic  n ie  trzym ała w ręku , 
zresztą  m od elow an ie  c ia ła , p ostaw a , charakter w yrobu , c a ł ­
k o w ic ie  podobny.

✓
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¿ci litewskich). F igurka ta, jak się zdaje bronzowa, w ystaw ia m ę­
żczyznę z otłuczonemi rękami, całego od stóp do głów we zbroi i heł­
mie, stojącego w postawie bojowej, na kruszczowej podstawie. Ilę- 
ce, jak widać, trzymać musiały miecz i tarczę, lub dzidę inoże.

Zastanawiającem jest, że uzbrojenie w  Litwie niezwykłe, o której 
prostym rynsztunku mamy podania, figurkę okryw a. Jest li to bó­
stwo K a w a s ,  bóg wojny, czy inna jakaś postać? reszta jakiegoś 
sprzętu, rękojeść oręża? zabytek pogański?? z pewnością wyrzec 
trudno. F igurka zbyt mało ma wybitnego charakteru, ale styl jej ra ­
czej barbarzyński lub rzymski, niż wschodni, do innej ją  epoki od­
nosi, niż bóstwo Kowieńskie.

Jednym z najciekawszych bronzów litewskich, dziś w  posiada­
niu piszącego,jest P e r k u n a s ,  o którego pochodzeniu nie mamy 
innycn wiadomości, prócz, że na Litwie miał być znaleziony w  m o­
gile. (Zobacz rysunek na okładce A l b u m ,  toż powtórzone w  chro- 
molithografji do R o c z n i k a  T o  w.  S t a t y s t .  W i l .  P. A. H. 
Ki  r k o r  a). W yrób zdaje się ze wszech m iar nosić cechy p raw ­
dziwości. '

F igurka w yobraża starca siedzącego, opasanego draperją, któ­
ra  obejmuje rękę lewą i przechodzi przez biodra, osłaniając je także. 
Głowa u góry jakby upiłowana, a przez nią i przez cały posążek 
przechodzi, w ydrążony ostrem narzędziem, regularny otwór, któ­
ry służył do osadzania na tyce tego nosidła. Reszta ciała, oprócz 
części ręki lewej i biódr, naga, na piersiach i żołądku, oznaczone m as- 
sy ogólne korpusu dość grubo i niezgrabnie; piersi w yrażone dwoma 
kręgami, rylcem zarysowanem i, z punktami we środku.—  T w arz 
z brodą i wąsem pomimo naiwnej prostoty wyrobu, m a pewien 
w yraz dzikości, srogości, siły. W  lewej ręce stulonej, otw ór ozna­
cza miejsce, w którem osadzony był młot, krzemień, czy inne jakieś 
godło i ręka ta zniżona ku kolanom, p raw a podniesiona ściska w dło­
ni piorun! Nogi pokurczone, jak do siedzenia, trochę krótkie i niewy-
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kończone. W patrzyw szy się w całość, niepodobna zaprzeczyć, że 
artysta  jakkolwiek barbarzyński, miał przed sobą wzór lepszy, 
rzymski, a ruchem postaci i ogólnym jej rysunkiem, w ydał bardzo 
dobrze groźną potęgę Perkuna. Drobniejsze szczegóły, jako to, zary­
sy piersi, palce u nóg i rąk, zwoje piorunu i włosy, oczy i tw arz 
cała, głębokiemi rysami rylca są oznaczone. Bronz żółtawo-czer- , 
w onaw y pokryw a patina zielonkowata, a gdzie niegdzie osad gry- 
szpanowy. Otwór przez głowę i tułów przechodzący, wyświdro- 
w any bardzo czysto, drugi w lewej ręce m a gwint. Pod wzglę­
dem technicznym odlew wyborny od jednego rzutu dowodzi w pra­
w y rzemieślnika, a jako dzieło sztuki zastanaw ia tylko całością do­
brze pojętą i siłą w yrazu, chociaż części wiele zostawują do życzenia 
i wcale wykończone nie są, a niektórym brak dobrego stosunku. 
Rysunek na okładce, starożytności litewskie wystawującej, u P. Wil­
czyńskiego, którego Perkunas był własnością, dobre o nim daje w y­
obrażenie. (*)

Inna jeszcze figurka srebrna, uchodząca za bóstwo litewskie, 
i odkryta na Litwie, dostała się nam z tegoż źródła. Jest to dość 
niezgrabna postać męzka jakby leżącego, z rękami do boków przy- 
tulonemi, brzuch wydatny, na kolanach i u piersi po dwie rysy głę­
bokie, niewiem składy czy co innego oznaczać mające. W yro­
biona ze srebra grubo, i jakby na wpół przecięta, figurka ta, co do 
rysunku i wartości artystycznej, nie dorównywa Perkunowi.

Ciekawem odkryciem i zagadką niemałą dla historji kraju, jest 
niedawna zdobycz młodego archeologa Hr. Adama Platera. Na, 
Żmudzi,w Rosieńskiem, w majętności nazwanej S z w e k s z n i e ,  
rozkopując jednę z trzynastu tam znaj dujących się mogił, na samej 
granicy pruskiej położonych, dobyto z niej siedem razem bożków 
bronzowych. Obok nich nieznaleziono nic, coby wiek grobowiska

(*) D z iś  je s t  w ła sn o śc ią  m uzeum  star. w  W iln ie .
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znamionowało, ani kości, ani czerepów, ani krusżczowych szczę­
tów. W  innych mogiłach były tylko popioły.

Bożki tu znalezione, wielkości od czterech do pięciu cali, lane 
są z bronzu, a jeden z ni,ch z podłego srebra we środku próżny; wszy­
stkie po ściślejszym rozbiorze, jak słusznie zauważał E. Hr. Ty­
szkiewicz, i jakeśm y się sami, porównywając je zinnemi pomnika­
mi, przekonali, są Egipskie.

Zkąd do Litwy zawędrowali Oziris, Izys, Horus, Kotka,... w y­
tłumaczyć sobie trudno.

Przypuszczają, że je tu przynieść mogli Skandynawi, u któ­
rych podobne zabytki także się znajdują, m ybyśm ynie ledwie my- 
śleli, że to p rastara po Fenicjanach pozostałość. Najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, że wszystkie są czysto Egipskiemi bożyszczami, 
jak  o tern bliższy ich opis przekona. Największy z tych odlewów 
srebrny, do pasa tylko odbity, w ew nątrz próżny, przedstaw ia postać 
męzką, młodzieńczą, z tw arzą bez brody i wąsów, z wyrazem  w y­
bitnym pochodzenia—  na głowie znaną thiarę rogatą, z wyraźnemi 
z przodu bandeletami, mającą. Ręce skrzyżowane na piersiach trzy­
mają, jak  wizerunek Oziris’a i jego kapłanów, z jednej strony bicz, 
z drugiej berło. Porównać ją można dla przekonania się o pocho­
dzeniu z rysunkami u Caylus’a (powtórzonemi u J M a i l  i o t, Re- 
cherches. T. II, Tab. 6. n. 2. Tab. VII. n. 9.). Najmniejszej nie ule­
ga wątpliwości, że to jest Oziris lub kapłan jego; thiara, oba godła, 
charakter rzeźby najmocniej tego dowodzą.

Widocznie taż sam a postać Ozirisa, lub jego kapłana, pow ta­
rza się na mniejszą skalę, w odlewie bronzowym zakończonym po- 
chwowato i przeznaczonym do osadzenia na czemś. Bronzy tego ro­
dzaju są bardzo pospolite. Thiara rogata, bicz i berło, są i tu bardzo 
w yraźne, chociaż odlew mały, a bronz popękany i od rdzy prze­
jedzony.

f  rzeci posążek, mało co od poprzedzającego mniejszy, także
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bronzowy i zardzaw iały, przedstawia A n u  b i s ’ a, lub jego kapła­
na, z płaską czw orograniastą thiarą na głowie, ręce spuszczone 
przylegają do ciała, nogi w ruchu, całość ma typ wybitny egipski, 
tak że się na nim omylić niepodobna.

Czw arta figurka przedstawia dobrze narysow aną, a tak między 
bronzami egipskiemi pospolitą k o t k ę ,  siedzącą na niewielkiej 
podstawie lub krążku, której samo znajdowanie się tu, jużby na egi­
pskie bóstw pochodzenie naprowadzić mogło.
, Piąte bóstwo siedzące, wyobraża niewiastę, m ającą głowę pokry­

tą rodzajem thjary rogatej, z jaką zawsze przedstawianą była Izys> 
trzym ającą na kolanach mniejszą figurkę, z wyciągnionemi noga­
mi,— Jest to mały bronz Izydy karmiącej Horus’a, jak  się przeko­
nać można z rycin, w starożytnościach C a y l u s ’ a (I. M a l l i o t .  
R e  c h e r c h e s .  T. II. Tab VIII, f. 7.) Pokrycie głowy, typ w yro­
bu, niedozwalają ani wątpliwości. —  Bronz stary i wielce uszko­
dzony.

Szósta figurka bronzowa, także przedstawia postać klęczącą, 
na odłamanym pręcie osadzoną, z głową ogoloną wzniesioną ku gó­
rze, z rękam i otłuczonemi po pięści, także jak  na modlitwie w  górę 
dżwigniętemi, które zapewne zwitek trzym ać musiały, nogi podku­
lone i ściśnięte. Bronz ten co do rysunku ogólnego jest bardzo dobry, 
a  przedstawia, jak typ tw arzy, ogolenie głowy, nogi i ręce dowo­
dzą, jeden z bardzo pospolitych u Egipcjan wizerunków Kapłana, 

jakich kilka mamy u C a y 1 u s ’ a. (I. M a 11 i o t, R e c h e r  c h e s 
T. II. Tab. VII. f. 2. 3.).

Mniejsza od poprzedzającej siódma postać, nie dość zręczna, 
i wykonana niedbale, w ystaw ia starca z brodą, na głowie mające­
go thiarę, jak Izys, z nogami rozstawionemi jak  do tańca, z kolanami 
rozszerzonemi, a u stóp ściśniętemi —  stopy są odłamane. W  rę­
ku trzym a ta figurka coś nakształt bardzo zwyczajnego w egip­
skich posążkach S i s t r u  lub N i l o m e t r u ,  tak jednak ujętego,
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że się zda przedstawiać instrum ent muzyczny rznięty. Postać ta 
ze wszystkich najmniej się wytłum aczyć daje, ale równie egip­
skiego jest pochodzenia jak inne.

Jakkolw iek tłumaczyć sobie zechcemy zjawienie się bóstw 
egipskich w pantheonie litewskim, zawsze przyswojenie ich, sam 
byt na tej ziemi, niezmiernie ważnym będą wypadkiem.

Dodajemy tu jeszcze wiadomość o rzeźbach i niektórych za­
bytkach starożytności krajowych, znalezionych przed niewielą la­
ty  w  Wilnie, a dziś będących w posiadaniu A. H. K i r  k o r a ,  
którego uprzejmości winniśmy opis ich, odlewy i rysunki. (*)

Kapitan Inżynjerów ś. p. Juchniewicz, znalazł w głębokim 
lochu na górze Zamkowej w  W iln ie , na tem sam em  miejscu, 
gdzie stał niegdyś kościółek ś. Marcina, a przed nim zapewne 
świątynia pogańska, tych kilka złamków starożytności. Być bar­
dzo m oże, że niektóre z zabytków, do bałwochwalni litewskiej 
należały.

Najmniej zrozumiałe jest jakieś narzędzie muzyczne, jak się 
zdaje, rodzaj fletu z kości wyrobionego, który zdobi u podstawy 
obwijająca go jaszczurka, z długim fantastycznie zakręconym 
ogonem ( D r e ż a s ) ;  ku środkowi jest otwór owalny łączący się 
z otworem idącym od w ierzchu, opasany obrączką. Ogon ja ­
szczurki zawinięty i podgięty na stronie przeciwnej rurki, kończy 
jakby spłaszczonym liściem. Całe to stworzeńko wydłutowane 
ostro, wyraźnie, ale niezgrabnie, pomimo to stanowi wcale pię­
kną, fantazyjną ornamentację. P. Narbutt ma ten przedmiot za 
bóstwo domowe, my zważając na cześć jaką odbierały w Litwie 
G i w o j te  i ogół wyrobu, sądzilibyśmy, żę t o  jest jakieś n a r z ę ­
d z i e  m u z y c z n e  obrzędowe, kościelne, zwłaszcza że tuż w y­
nalezioną została i druga kościana rurka, będąca wyraźnie pozo­

(*) O becnie w  m uzeum  starożytn ości w  W iln ie .
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stałością jakiegoś nieznanego instrumentu. T a , o ile z ułamku 
sądzić można, czyściej i staranniej była w yrobiona, ale bez ża­
dnych ozdób. W  jednym końcu ma trzynaście małych otworów, 
z których dw a podłużne, jeden szerszy, a pięć założonych czy 
drzewem czy kością, ciemniejszego koloru. Z drugiej strony, są 
cztery otwory, przez które pa trza jąc , widać podwójne dziurki 
m niejsze, przechodzące przez cały ten instrument. Z wierzchu 
ru rka ta podzielona na podłużne prążki kantowate, między, które- 
mi są do połowy długości przecięte otworki niejednostajnego kie­
runku, znać dawniej zasuwane kostkam i, z których dwie jesz­
cze pozostały. Dziś narzędzie to i pierwsze i drugie żadnego 
głosu wydać nie może*

Z jednej strony rurka ta zupełnie jest gładka, a kanty tylko 
trzy ćwierci obwodu .jej zajmują. Zdaje się n a m , że Znalezieni e 
obok siebie tych narzędzi ich związek i przeznaczenie wskazuje: by­
ły to piszczałki jakieś, używane przy obrzędach bałwochwalczych.

Znaleziony także został razem z powyżej opisanemi okruchami, 
wyrobiony z kości n i e dż  w i a de  k, stojący na tylnych łapach, 
z przedniemi jakby do oparcia się na czemś, pod pyskiem złożonemi; 
jedna z tylnych nóg na rodzaju podstawki, trzpieniem do osadzenia 
opatrzonej, spoczywa. Pysk zwierzęcia otw arty i zęby u niego w i­
doczne.

Z pozostałych sztyftów, widać że ozdoba ta była do czegoś przy­
mocowaną.

P. Narbutt nie za bożka, ale za godło książęce, może do chorą­
gwi przytwierdzane, ma tę ciekawą i ładną pamiątkę. Ale że ma- 

vło wiemy o bogach litewskich i postaciach, w jakich przedstawiani 
byli, a ślady są, że większa część bóstw na tykach przytwierdzaną 
i noszoną była, możnaby sądzić, że i niedźwiadek bóstwo jakieś 
przedstawiał. Robota, co do ogólnego pojęcia kształtów, wcale do­
bra, wykonanie, ile z kopji sądzić się godzi, również staranne i nie 
pierwotnego już artystę wskazujące.
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Odkrytą została także razem mała figurka z kości, rzeźbiona bar­
dzo pięknie, w ystaw iająca klęczącego rycerza w koronie, którego 
podniesione ręce cóś nad głową utrzym yw ały. Części tej braknie. 
Strój figurki jest starożytny rzymski, ale draperja, pas, tunika, zbroja, 
tarcza i styl ogólny odnieść każą robotę aż do XVI wieku, smak od­
rodzenia bowiem, szczególniej w rysunku tarczy czuć się daje. Mo­
gła to być rękojeść miecza, noża, lub jakiegoś sprzętu ozdoba, z da­
leko bliższych nas czasów.

Przy tych rzeźbach kościanych, odkryto także odlew zciemnego- 
kruszcu, który się okazuje bronzenn Odlew ten* na szerokiej pod­
stawie pokrytej częścią fałdzistej draperji, przedstaw ia z boku le­
żącą wilczycę, z podniesioną łapą i głową, a po nad nią rękę utrzymu 
jącą cóś nakształt rogu, po ramię odłam aną i do braknącej należącą fi­
gury. W  czasie gdy P. Kirkor dostał ten obłamek, postaci ludzkiej, 
do której ręka i draperja należała, brakło. Po za ręką i wilczycą, 
sterczało cóś nakształt pniaka.

Oglądając ten zabytek, Hr. Eust. Tyszkiewicz, przypom niał so­
bie, że miał w  swym zbiorze figurynkę bronzową, znalezioną pod 
karczem, na przedmieściu Komorówce, w  Mińsku, gdzie był dawniej 
zamek, i uderzony podobieństwem jej do tego okruchu, pośpieszył ją  
do niego przyłożyć. Figurka jakby cudem przyszła do ram ienia i u- 
tw orzyła całość, która, jak ją  teraz widzimy, niewątpliwie jest utwo­
rem sztuki rzymskićj, lub naśladowaniem jćj w bornem . Gruppa w y­
obraża F a u s t u l u s a  z w ilczycąkarm icielką Rom ulai Rem a, na­
giego prawie i lekką tylko osłonionego draperja, którego ręka jedna 
na grzbiecie wilczycy, druga na biodrach, kij pastuszy trzymając, 
spoczywa. Rysunek figury jest prześliczny i pełen stylu, głow a okry­
ta włosem kręconym, przypomina głow y Faunów; kompozycja prze- 
wyborna, i na pierwszy rzut oka dowodząca artysty, który był panem 
myśli, jaką miał wydać; Ale nie śmiemy zawyrokować, czy to jest 
istotnie starożytny bronz, czy późniejsze naśladowanie....
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Odlew z dwóch się sztuk składał i to było powodem, że oddzielne 
części, choć do dwóch może grup jednakowych należące, tak do­
skonale zeszły się z sobą. —  Zresztą wyrób rzymski, jak zaraz uj- 
rzemy, nic w  sobie niema zadziwiającego w kraju, który od najda­
wniejszych czasów, w ścisłych był stosunkach z Fenicjanami, Grecją 
i Rzymem.

To, cośmy wymienili, nosi tak rozmaite cechy, tak różnego jest 
pochodzenia, że wśród napływu obczyzny, trudno tu litewskie w ła­
ściwie rozeznać wyroby. Jednakże za takie mamy Perkuna, bóstwo 
Zmudzkiei ową rozbitą i zatraconą bezpowrotnie Venus kowieńską. 
W  znanych nam figurynkach pojęcie ogółu równie dobre jak w sło­
wiańskich, wykonanie tak jak  w nich niedbałe; różnią się zaś wielce 
od prilwitzkich, daleko lepszem pojęciem formy ogólnej, w iększą je­
dnością kompozycji, wstrzemięźliwością myśli i realizmem. Fantazja 
mało się tu wysila, niema prawie poczwarności, powtórzeń części, 
spajania człowieka ze zwierzętami. Ruchy postaci wydane są śm ia­
ło, dobitnie i mimo wad rysunku wyrazisto. Kształty ciała ludz­
kiego, stosunek części ich do siebie, znamionują zwróconą już na 
wzór uwagę, a niedźwiadek naprzykład, już się dobrze rozeznać da­
je i ma pewien naw et w łaściwy charakter. To wszystko razem 
wzięte, zabytkom niewielu rzeźby litewskiej daje piętno zupełnie 
właściwe i stawi ją w prost obok słowiańskiej, z którą ma wiele 
wspólnego. Jako początki sztuki samorodnej, na wzorach wscho­
dnich, indyjskich, egipskich, później greckich i rzymskich, kształcą­
cej się powoli, utwory te, na swój czas, bardzo już są znakomite. 
Odlewy dowodzą niemałej w praw y technicznej. Mamy nadzieję, że 
czas i badania, odkryją więcej pomników, które stan sztuki i jej cha­
rak ter lepiej nam jeszcze wyświecą.

Wspomnieliśmy o rysunku wyżej, trzech głównych bóstw Litwy 
i Prus, na starej wojennej c h o r ą g w i ,  którą podają Casp. Hen- 
neberger, po nim Grunau, L. Dawid i Hartknoch; tu także wizę-
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runek jej mieścić się powinien, chociaż raczej do ikonografji bogów 
litewskich niżeli do historji sztuki posługuje, znacznie będąc zape­
wne zmieniony kilkakrotnem przerysow ywaniem .— P. Narbutt nowy 
dał tej ciekawej chorągwi rysunek, ze źródła nam niewiadomego. (*)

(*) Ju ż po u k o ń czen iu  rozdzia łu  o b óstw ach  lite w sk ic h  d oszła  n as  
kopja figurki zn a lezion ej w  W iln ie  ta k ż e  w  lo c h u  pod  górą zam ­
kow ą, będącej w ła sn o śc ią  A . II K irkora a d ziś złożonej w  M u ze­
um  sta ro ży tn o śc i. P o są żek  ten  u zn an y  zo sta ł p rzez zn ak om itego  
d ziejop isa  L itw y  p . T . N arbuta , za M i I d ę ,  b óstw o  lite w sk ie  
rodzaj W en ery , i O ile  z tradycji w n osi, m a b yć ca łk o w ic ie  p o ­
d obn y  do sta tu etk i odkrytćj w  K o w n ie , o którćj m ów iliśm y  
w yżej. D efin icja  ta w sza k że  zu p e łn ie  d ow oln a , u trzym ać s ię  
n ie  m o że .— P o sta c ie  k o b ie ce , a lb o  są zu p e łn ie  n a g ie , a lb o  o -  
k ryte draperją, a lbo w  su k n ie  od zian e, na w szy stk ich  zn ajo ­
m ych  b ron zach  śred n io w ieczn y ch  \  starożytn ych ; ta zaś w i­
d oczn ie  odzianą je s t  po m ęzk u , w  k ró tk i ja k iś  kaftan , i  k o ­

b iecą  n ie  je s t .
S ta tu e tk a  ta , d osyć d obrego w yrobu  w  rodzaju  b ron zów  etru ­

sk ich , k tóre, jak  in ne, n iezm iern ie  p rzypom ina, m a ok o ło  trzech  
ca li w ysok ości. J e s t  to  figurka stojąca , z ob u  stron  staran n ie  
ob rob iona , szerok a  nad  proporcją  w  ram ionach; z tw arzą  d o ­
b rze w ym od elow an ą , w  rodzaju  cza p eczk i na g ło w ió  z n a u -  
szn ik am i, jakiej pod h e łm y  u żyw ano . L ew a  ręka  zg ięta , s p ie ­
ra s ię  na b iodrach , praw a zdaje się , ż e  cóś trzym ała , a le  tro­
ch ę  u końca  ob łam ana; P . N arb u tt p ow iada, ż e  k w iat m ieć  m u­
sia ła . N o g i d obrze w y ro b io n e , u  stóp  są  n a g ie , i m ają ozn a ­
czo n e  p a lce . Jed y n y m  ślad em  ubioru , j e s t  od  pasa rozszerzają ­
cy  s ię  rodzaj n ie  p rzep ask i, jak  ją  m ien i P . N arb u tt, a le  sp ód ­
n iczk i, a raczćj kaftana, k tóry  n ie  sięga  n iżćj b io d er .— K aftan  
ten , p o d o b n ie jszy  do śred n iow iecznej zbroi, p rzerżn ięty  je s t  
p ięc ią  lin jam i rów n o leg łem i d ok o ła  ob iegającem i. C hociaż  
p ierś je s t  w ydatna lek k o , a le  sta tu etk a  ta n iem a ch arakteru  k o -  
b iccćj, i najw yraźniej j e s t  m ęzk ą , to w id oczn e na p ierw szy  rzut 
oka. U braniem  ty lk o  m ęzk iem  tłu m aczyć s ię  m oże to  krótko  
o b c ię te  o d z ien ie , p rzyp om inające zbroję, tak  jak  czap eczk a  na  
g ło w ie  przypom ina h e łm , pod  k tóry  ją  w d ziew an o . Z  resztą  a-  
ni m yślem y  nadaw ać nazw isk a  p osążk ow i tem u , jak  in n e żab y-
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XXV. MEDALJONY.

Z płaskorzeźb kruszcowych, wycisków na blaszkach, pięnią- 
żków i medalików z czasów przedchrześcijańskich, których w ie­
le P. Tad. W olański i T. Narbutt przyznają Słowiańszczyźnie i 
Litwie, po ściślejszym rozbiorze, niektóre tylko przy nas pozostaćby 
mogły. Zapatrując się na nie bez uprzedzenia i chętki przyswojenia 
sobie, co do nas nie należy, odrzucić musiemy co albo widocznie 
jest obcem, lub nie tak starożytnem jak sądzono.

W yżej wymieniliśmy najpiękniejszą ze słowiańskich płasko­
rzeźb na dnie misy w Czechach znalezionej znajdującą się, która 
wyobraża S i w ę. Joachim L. podał nam opis i rysunek medaljonu 
we wsi R u  s z  c z a  p ł a s  z c zy  z n a w grobowcu z trzeciej epoki 
odkrytego. Jest to odcisk w tym okresie dosyć pospolity, w ysta- 
wujący potworę, rodzaj smoka bez skrzydeł, dość niezgrabnie w y­
robionego. Zwierzę to, czworonożne, jakby przypadło na przednie 
nogi, głowę m a w tył zawróconą, a szyję długą i kilkakroć prze­
pasaną; morda, zakończona spiczasto, uszy kończate, język zakrę­
cony, ogon w sploty zwinięty do góry się podnosi w kręgach o- 
zdobnych. Medalik ten do X-go lub XI wieku odnieść potrzeba 
gdyż wszystkie ma cechy czasu, w którym smocze ozdoby i splo­
ty, były najzwyklejszą ornamentacją.

Z Litwy mamy medalik bronzowy charakterystyczniejszy, w y­
kopany w  J a n u s z k i e w i c z a c h  w Mińskiem, z wyobrażeniem 
głowy T u r a  (żubra), otoczonej ozdobami trójkątnemi. Z tych 
trzy, między rogami, a po dwie z obu stron głowy są umieszczone;

tk i, d z iś  n ie  dającem u się  zd efin jow ać, d la braku p rzek on yw a­
jących  dow od ów , na k tórych  by p rzy p u szczen ie  op rzeć m ożna.

P o ly th e izm  starej L itw y  ob fitow ał jak  w iem y w  b ogi d om ow e, 
w  duchy o p iek u ń cze  źródeł, s ió ł, rod zin  n aw et, a w  tćj grom a­
d z ie  p ostac i, jed n ą  od drugićj chyba ja sn ow id zen iem  rozróżn ić  
m ożna. W p raw dzie n ic  ła tw ićjszeg o , jak  rzucić d om ysł ja k iś  
i n azw isk o , a le  to  do n iczego  n ie  prow adzi, a ludziom  śm iech  robi.
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dokoła bieży obwódka perłowa. Noszono zapewne podobne blasz­
ki jako amulety na piersi.

Przypomnieć tu należy w yrazy starego bułgarskiego rękopisu 
przywiedzionego przez Szaffarzyka (T. I.— 278.) w którym 
narody są imionami zwierząt pocechowane, a między niemi Litwin 
nosi nazwanie Tura.

Z licznych p. T,_ W olańskiego medalów i monet niby słowiań­
skich, obawiamy się tu cokolwiek pomieścić, tak wielki udział 
w zebraniu ich i oznaczeniu miała wyobraźnia, tak typy ich prze­
ciwne determinacji dowodzą, tak w ostatku braknie nam danych, 
na mocy których przy słowiańskiem ich pochodzeniu utrzymać by­
śmy się mogli. Gdyby wreście niektóre z tych brakteatów  i Jneda- 
lików naszemi były w istocie, typy ich tak są do normandzkich 
i germańskich podobne, że jako pod wpływem naśladownictw a 
utworzone, nie wieleby nas o sztuce nauczyły. Napisy ich czyta 
każdy jak  chce, niedziw więc, że wyczytuje jak się podoba,

Ukraińskie złote blaszki, z wyciskami gryfów, lewków i fan­
tastycznych zwierząt, sa zupełnie greckie i pochodzenie ich nie* 
wątpliwe. Potwierdzają one wpływ, jaki osady Greków nad mo­
rzem Czarnem i w głębi kraju na cywilizację i sztukę Słowian są­
siednich w ywierały.

Najpiękniejszym w tym rodzaju zabytkiem, jest medaljonik ze 
Skwirskiego z młodym Bachusem, otoczonym liśćmi winnemi; po­
stać ta z thiary, latorośli winnej i tyrsu niewątpliwie oznaczyć 
się daje.

Blaszka, (M. G r a b o w s k i ,  U k r a i n a .  XVII, a) w Xwino- 
grodzkiem znaleziona, (pod Petrykówką), z wyobrażeniem ptaka 
rozdzierającego rybę, może być utworem miejscowym; ale w u- 
kładzie ptaka, w spojeniu jego z rybą, w całym rysunku tego go­
dła, widać przeważną siłę sztuki greckiej, która potrafiła pro­
sty ten przedmiot zmienić w zręczną i fantazyjną ornamentację.
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Ptak i ryba zaledwie się rozpoznać dają; tak je artysta zlał w je­
dną całość ozdobną.

W  Inflantach (Aszerade) znajdowane podobne blaszki złocone 
wyobrażają kąsające się żabki, lub smocze ozdoby powikłane z fan­
tastycznych zwierząt, w łaściwych trzeciej epoce.

Blaszki podobne i medaljony, wcale nie są pospolite u nas: 
częściej się na pograniczach krajów słowiańskich i litewskich, niże­
li w  ich średzinie znajdują; co wnioskować dozwala, że były przy- 
woźne i nie w yrabiały się w kraju, lub rzadko naśladowały. — Przy­
puściwszy, że blaszki w Ruszczy i Inflantach odkryte nie są Skandy­
nawskie, ale w kraju wykonane, więcej w nich motyw do ornam en­
tacji użyty, niżeli kunszt zastanaw iać może, a szczególniej zwró­
cą uwagę owe fantazyjne zwierzęta, których kształt nadawano 
nalewkom i dzbanom, wyciskano na metallach, a współcześnie 
może śpiew ała o nich pieśń, bajała skazka ludowa.

Oto wszystko prawie, co nam z pomników rzeźby, w starej 
Słowiańszczyźnie pozostało; kroniki i opisy, jakkolwiek na zupełną 
nie zasługujące wiarę, więcej nam dostarczają m aterjału do sądu, 
niżeli same zabytki.

Rzeźba u Słowian znajdowana w ieloraką ma cechę, pochodze­
nia swego wschodniego, wpływu greko-rzym skiego i skandynaw ­
skiego, wreście przebija^się w niej też i charakter narodowy. —  W  
różnych epokach i miejscowościach, piętna te mniej lub więcej na 
jaw  wychodzą. —  Jedno z bóstw przypomina indyjskie, inne zda 
się w prost przywiezione z Grecji lub Rzymu, inne w ostatku samo­
rzutnie, niewprawnie a silnie dokonane zostało, wedle idei w ła ­
snej, ręką krajowca. Usilnie też tu rozróżniać potrzeba, co własne 
nasze, a co, choć u nas znalezione, obcego jest pochodzenia.

Mamy dowody, że rzeźba większa u Słowian była szczególniej 
na drzewie wykonywaną, a często w  spojeniu nie bardzo szczęśli­
wcu} najróżniejszych materjałów szukała wydania swej myśli, nie



posiadając jeszcze innych środków objawienia jej w całym blasku. 
Sztuka też owego czasu, była raczej fantastyczną i silną, niżeli pię­
kną właściwie. Rzeźbiarz posługiwał się wszystkiem: drzewem, ka­
mieniem, rogami zwierząt, kruszcem drogim i farbą, kształty mno­
żył, godła dodawał, by sprostać zadaniu, któremu często podołać mu 
inaczej było trudno.

• W  rzeźbie mniejszej, z jednolitego wyrabianej materjału, wię­
cej daleko widać talentu, bo środki nie dozwalały puścić cuglów ar­
tyście i ograniczyły go do jak  najprostszego wydania ogółu tylko swej 
myśli. —  Żyw a wyobraźnia pierwiastkowego ludu, która w  wiel­
kich posągach nie ham owała się rozmiarem, w drobniejszych zmu­
szona odrzucić szczegóły i dodatki zyskiwała, stając się prostszą i 
naiwniejszą.—Dla tego może drobne figurki Pomorzan, tak chwalił 
Biskup barnbergski, dla tego kilka mniejszych bronzów, tak  są za­
stanaw iające.

Miejmy i to jeszcze na uwadze w  sądzie, jaki w yrzec należy
0 zabytkach rzeźby słowiańskiej, że to co z niej do nas doszło, po­
chodzi właśnie z miejscowości najmniej bogatych, na które w czasie 
naw racania najmniej zw racano uwagi. —  Najpiękniejsze pewnie 
pomniki, po bogatych grodach znajdujące się, najskrzętniej zniszczo­
ne zostały.

Tak jak ją  widziemy, całość r z e'ź b naszych, świadczy dosyć 
korzystnie o rozwinieniu uczucia artystycznego, czas i miejsce ma­
jąc na względzie. Nie są to arcydzieła, ale u jakiegoż ludu na tym 
stopniu rozwoju znajdziemy je? gdzie u ludów sąsiednich były utw ory 
wyższe od tych, które my postawić możemy? Niemcy, Skandynawi, 
nie przechodzą nas w tym względzie: owszem, najdobitniej przeko­
nywamy się ze szczątków, żeśmy stali na zupełnie równym stopniu 
z nimi i pod jednemi kształcili się wpływami. Słowianie nie tylko 
nie gardzili i nie odpychali wzorów obcych, ale pamiątki greckie
1 rzymskie, które się u nas zachowały, świadczą, że je chciwie
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chwytali i naśladować usiłowali. W pływ  ten bardzo widoczny da_ 
je się dowieść faktami nieprzeparteini.

Słowiańszczyzna stała niejako— w chwili, gdy jaśniej się ukazu­
je— na granicy dwóch światów: nowego, który się tw orzył na za 
chodzie z ruin państwa rzymskiego, i przestarego wschodniego, od- 
wieków utrzymującego się w swym bycie i charakterze pier­
wotnym. —  Z obu tych pierwiastków i własnego co je łączył, skła­
dała się sztuka jćj, na tle wschodu, pod wpływem starożytnych roz­
winięta, o ile w  warunkach ówczesnego życia społecznego rozwi­
nąć się mogła. Bogactwo fantazji, hamowane tylko uczuciem lub 
przeczuciem ideału i nigdzie indziej niewidzianą skromnością obycza­
ju ,— rozkwitało na ścianach świątyń, pokrytych wizerunków mnóst­
wem. Jakkolwiek składane i lepione są bogi Słowian, niema wr nich 
nadzwyczajnych poczwarności: zwierzę nigdy praw ie nie jednoczy 
się z człowiekiem, choć z osobna często jak baśnie dowodzą, zwierzę 
samo bogów uosabiało. W  drobnych utworach nigdzie, prócz w po­
dejrzanych prilwitzkich, nie spotykasz potworności, ogół zawsze 
silnie i dobrze pojęty, stosunek części na swój czas wyborny. Litwa 
jeszcze jeąt trzeźwiejsza w przedstawieniach bóstw swoich, któ­
rym  daje tw arze ludzkie, a godłami reszty idei stara  się dopełnić, 
nie mnożąc członków, jak Słowdanie niekiedy.

W yroby te barbarzyńskiemi nazwiemy, ze stanowiska rzymskiej 
sztuki je uważając, ale i w nich oko badacza postrzeże uczucie pię­
kna i pew ną już' w prawę w wyrażeniu myśli. Często chęci więcej, 
niż skutku, przecież idea zawsze jasno się przedstawia; a jedna stro­
na piękna, bogactwem fantazji i siłą, już się tu jasno przedstawia.

XXVI. SPRZĘTY, ORĘŻ, OZDOBY STROJU.
Sztuka nie mieści się wyłącznie w tych dziełach, które pospo­

licie za jej utwory uznają; w nich ona wprawdzie objawia się na.j-
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istotniej, najsilniej i niezależnie, boje tw orzy nie dla jakiejś potrzeby 
materjalnej, ale dla zaspokojenia potrzeby ducha, — jednakże zaró­
wno szukać jej musimy we wszystkich wyrobach ręki i myśli, ideą 
piękna napiętnowanych.

Bóstwa pogańskie stw orzyła potrzeba czysto duchowa, w yra­
żenia swej myśli i pojęć św iata niematerjalnego w sposób widomy, 
i dla tego stoją one na czele pomników sztuki, ale niemniej i w sprzę­
tach nawet, w ozdobach stroju, w zbroi, rzemieślnik staje się artystą, 
jak  skoro stara  się o nadanie im pięknych, w ytw ornych kształtów .—  
Sprzęty te, z któremi spaja się żywotem codziennym człowiek, słu­
żące niewieście do ubioru, mężowi do boju —  do których lgną se r­
cem, pragnąc je mieć błyszczące, piękne, jasne, chwytające za 
oko,—  są już w pewien sposób dziełami sztuki.

Miecz, strzałę, naszyjnik poganina, jego czerw oną tarczę, nie 
całe stw orzyła potrzeba obrony i boju, odróżnić w  nich łatwo co by­
ło koniecznością, a co płodem fantazji, dogodzeniem potrzebie pię­
kna; wyśledzić można, gdzie ta myśl kierow ała rzem ieślnika ręką, 
w  zgięciach, wycinaniach, rzeźbach i wyciskach, szukając kszta ł­
tów w ytw ornych i czyniąc go artystą.

Śledząc więc dzieł i charakteru sztuki dawnej i nowej, nie może­
my ograniczać się samemi dziełami artystycznem i właściwie, m u­
simy zapatryw ać się na wszystko, z czego tylko w ytryska gdzie­
kolwiek zabłąkany promyk piękna. Nie będzie nam obojętnym oz­
dobny miecz rycerza, strojny hełm jego, puklerz i tarcza rysow ana, 
ani kobiece przybory, ani drobne sprzęciki, które wdziękiem swym 
zasyłały do duszy pierwsze nasiona idei piękności. Choć w  sprzę­
tach tych artysta  mówi formami dla nas zrozumialszemi, postacia­
mi ludzi i zwierząt, choć cały charakter w  linjach i stosunku ich do 
siebie, w  dziwnem często rysów  lożnych sprzężeniu; niemniej do­
bitnie jednak piętnują one wiek i ludzi, całą epokę z w łaściw ą jej 
cywilizacją.

13
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Opisaliśmy wyżej zabytki z epoki kamieni, są  one rzadkie bar- . 
dzo i w liczbie nie wielkiej; pomniki z okresu bronzu, wspomniane 
też zostały, gdyśm y o grobach tego czasu mówili. Najliczniejsze są 
ozdoby i sprzęty, z najbliższego nas trzeciego okresu żelaza, który 
X —  XI wieku dochodzi. O tych tu, nie wyłączając drugiej epoki, 
więcej jeszcze powiedzieć chcemy. Szczątków dość wielka doszła 
nas liczba, a co dziwna, znać skutkiem stosunków handlowych 
i społecznych, które w tym okresie ludy z sobą łączyły, na wielkiej 
przestrzeni Europy, zwłaszcza na wschodzie i we wschodnio-pół- 
nocnej jej części, sprzęty te są jednostajne, na jedną formę i sposób 
wyrabiane. Próbuje to, że w czasach  przedchrześcijańskich miesz­
kańcy tych krajów, których część dziś Germanja posiadła, zostawali 
na jednym cywilizacji stopniu i obyczajem ku sobie zbliżać się w szy­
scy musieli. W  starych kurhanach Inflant i Litwy, Polski, W oły­
nia, Ukrainy, Meklemburga, Pomorza, w Saksonji, Czechach, Mora- 
wji, nad Dunajem, i w Ilusi, obok kości palonych i niepalonych, o- 
bok popielnic, w katakombach sklepionych pod pokryw ą mogił, 
pełno wszędzie i wszędzie jednakich ozdób spiralnych drucianych, 
pierścieni, nożów, mieczów, paciorek, krążków, kółek, dzwonków, 
naszyjników i naramienników, jakby w  jednej odlanych formie.

Na ten sprzęt jeszcze zwróćmy uwagę na chwilę.
H e ł m y . —  Rzadkie są hełmy z czasów przedchrześcijańskich, 

bo też zapewne nie wielu rycerzy, tą kosztowną częścią uzbro­
jenia poszczycić ,się mogli. Więcej daleko przywdziewali na gło­
wy, łby zw ierząt dzikich, osadzone na drewnianych kabłąkach, 
lub żelazne i bronzowe obręcze (Nestor), broniące czaszkę od cięcia.

D-r K r u s e w Inflantach nie znalazł żadnego starożytnego heł­
mu; trafiła się tylko w  grobach czapeczka kruszcowa, złożona ' 
z kształtnie zwiniętych w spiralną linję drutów, które pięcia kręga­
mi otaczały głowę, a zakończone były blachą, u której wierzchu na 
kółku w isiał rodzaj dzwonka. (Aszerade).
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Szczególnie także ubraną czaszkę znaleziono w Leal w Esth- 
landji; zdaję się, że ozdoba ta kruszcowa, była zarazem  oznaką 
zwierzchnictwa i obroną od uderzenia; więcej podobnych nigdzie się 
nie trafiło.

W  jednej mogile na Ukrainie w  Z w i n o g r  od  z k i  em , (mię­
dzy Petryków ką aRom ejków ką) znaleziono wielce starożytny hełm 
grecki bronzowy, któryśmy wyżej przywiedli. Pochodzenie jego 1 
z emporjów, nad morzem Czarném, najmniejszej nie ulega w ątpli­
wości.

To co Ż .Pauli (S t a r  o ż y  tn . G al i c y j  s k ie . a r t. X I— XII—
N. 1.),. podaje za starożytny hełm czyli Kapalin, wcale się nim być 
nie zdaje, jest to raczej szczątek tarczy, ostrym dziobem zakończo­
nej, jakich mnóstwo znajdują w Danji, (zob. rysunek podobnych w 
D ä n n e m a r k s  V o r z e i t  v o n l .  I. A. W  o r s a a e. p. 4-1.) i na 
Litwie ( T y s z k i e w i c  z, B a d a n i a .  T. II. 2. 3.).

Inny hełm starożytny (Ź. P a ul i .  S t a r o ż y t n o ś c i .  XI.
XII. 8.),z grubej żelaznej blachy dość kształtnie wyrobiony, zaokrą­
glony, i stożkowato zakończony u góry, w yorany został z popiel­
nicą i grotem na polach wsi T w i e r d z y  w  Przemyślskiem.

Opis jego i rysunek podał autor starożytności Galicyjskich. 
Hełm ten formę m a piękną; przytwierdzony był jak widać do cza­
pki skórzanej, od której ćwiek jeszcze pozostał, spajający kruszec 
ze skórą, w górze zakończała go ostra szpica, zapewne do osadzenia 
pióropusza przeznaczona. Do koła otacza go daszek, który z przo­
du meco jest szerszy. Szczątki jakichś zjedzonych od rdzy ozdób 
dają się postrzegać na rysunku. Hełm ten znacznie jest dawniejszy 
nad wiek X-ty, w  którym zaczęto już używać na nos spuszczonego 
żelezca, broniącego tw arz od cięcia.

Zam iast z b r o i ,  którą najczęściej zastępowały kaftany, na dre­
wnianych naciągane obręczach i loźne blach kaw ały poczepiane 
rzem ykami na piersi, na rękach i nogach, używano także w  VII. do
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X° wieku, drutów grubych bronzowych, lub z innego kruszcu, 
w  spiralną linję zwijanych, które na ręce i nogi wciągano. Drutów 
takich różnej miary, bardzo wielka ilość, w rozmaitych krajach 
słowiańskich, dobywa się z popielnicami. D-r Kruse znalazł ich 
mnóstwo prostych i wytwornych, w grobowcach Inflant i Kurlandji, 
m am y je także z Litwy, W ołynia, Podola, Szląska, i t. p. Zwi­
tki te po większej części bronzowe, elastyczne, i łatw o do różnego 
rozm iaru rąk  dające się zastosować, m usiały być w  powszechnem 
użyciu, w  ostatniej epoce żelaza, lubo i poprzedzającej sięgają. 
Znajdują się one nie tylko u nas, ale w grobach w  Thuryngji, Me- 
klemburgskiem, Holsztejnie, we W łoszech. Druty te i blaszki, zw i­
jane, były zarazem ozdobą i obroną, gdyż niektóre z nich są kształ­
tnie i starannie wykonywane i ryte. Zwitki formują kilka, kilkana­
ście pierścieni ściśniętych, lub w pewnych od siebie stojących odstę­
pach; czasem w yobrażają sznur lub plecionkę, kończą się niekiedy 
misternemi spięciami. Służyły szczególniej do ochrony ręki od dło­
ni do łokcia i od łokcia do ram ienia, a może wdziew ały się na nogi. 
P rzy nich wspomnieć potrzeba, za część uzbrojenia uw ażać się mo­
gące grube wielkie pierścienie, jak  bransolety około pięści noszone, 
spajane haczykami, bronzowe i srebrne, z przodu ręki grubsze i 
szersze, robione nakształt sznurów i plecionek. Bransolet takich 
dość wiele znajdują u nas, w Rusi, na Szląsku, niektóre są bardzo 
w ytw orne; kilka ich przywodzi Tyszkiewicz w R z u c i e  o k a .  
Arcydziełem w  swoim rodzaju, jest spiralny naręcznik, w ytw or­
nie ozdobiony i sztucznie dokonany, który znaleziony został w Kur­
landji p r z e z D - r a K r u s e ( N e c r o l i v o n i c a .  T a b .  XL. XL1I.).

P a n c e r z e ,  (L o r  i c a e) i Koszule kolczaste, znane w  staro­
żytności, choć nie używane powszechnie u Słowian, trafiają się 
w  czasach przedchrześcijańskich. Dowodzi tego i ta okoliczność, 
że za Bolesława W . mnogość się ich już w  kraju znajdowała. 
W  grobowcach nie odszukano ich prawie, gdyż jako najkosztowniej­
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sza część uzbrojenia, szły w spadku z ojca na syna i rzadko po­
święcać się m usiały przy pogrzebach. Pancerze łuskowe i kółko­
we, naszyw ane na grubem klejonem płótnie lub skórze, wielce by­
ły  rozmaite.

Na niektórych popielnicach w Polsce, znajdowano blachy i złom- 
ki pancerzy starych, które obyczajem rzymskim, użyto za pokry­
w y urn grobowych.

T a r c z  e.— W  starych poematach czeskich znajdujemy wspo­
mnienia tarczy, pokrytych kilką w arstw am i skór, malowanych 
czarno i opatrzonych dwoma dziobami.

A i L u d ie k  u deri s iln y m  m ecem .

P re tie  tr ie  k ozę  w e  sc it ie , (Zofe. SI. a Lud. w HO.).
I w sta  Cmir, i w zradow a sie.
I rad ostn ie  śn ie  sov i s c it  crn.

d w u  zu b ii (C estm . w . 18 .).

Szczyty także u Rusi pogańskiej wspom ina Nestor (zob. M. P o- 
g o d i n a ,  I z ś l e d o w a n j a ,  T. III. 1846. R. IX N. L. str. 25.); 
były one pospolicie malowane czerwono. Rozróżniano w  Polsce 
dwojakie: P a w ę ż e, większe służące piechocie, ¡ T a r c z e  w łaści­
we mniejsze, któremi osłaniała się jazda ( K a r  l i ń s k i ) .  Piechota 
dźwigała czasem ogromne puklerze, które od uszów do kolan sięga­
ły. W  Litwie najpospolitsze były drewniane, naciągane skórami i na­
bijane ćwiekami. Kształtem najdawniejszym jest podobno Pawęża, 
ostro bardzo u dołu zakończona, w  środku m ająca rodzaj dziobu, 
w  który rękę wkładano.

■ Tarcze takie pokryte blachą żelazną, w grobach są rzadkie:' 
rysunek resztki podobnego puklerza, dał Ż. P a u li, w  Starożytno­
ściach Galicyjskich, niewłaściwie zowiąc ją  Kapaiinem.

Inne tegoż rodzaju, nieźle dochowane z pod K i e r  n o w a  
i U c i a n y ,  przywodzi E. Tyszkiewicz (Badania. Tab. II. 2. 3.).—- 
Mniej one są  spiczaste od Duńskich, stożkowato ale tępo zakori-
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czone, a dokoła zdobią je ćwieki gęsto na brzegach osadzone.—  
W  Inflantach D-r Kruse mało znalazł szczątków podobnych, 
a  nic bardzo ozdobnego.

M i e c z e ,  które Nestor, jako broń obosieczną Polan wspo­
mina, często znajdują się po grobach; mówiliśmy już, że niektó­
re popielnice ostatniej epoki, byw ają obwijane zgiętemi miecza­
mi. Joachim L. wnioskując ze słów Mateusza herbu Cholewa, pi­
sze, że u Polaków miecze bojowe zwano B o j k a m i .  Miecze 
Inflantskie, według postrzeżenia D-ra Kruse z kształtu są zupełnie 
do niemieckich podobne (naprzykład do mieczów na monetach 
Ericka Nordhumberland. L e l e w e l  H i s t .  N u m i s m .  d u  Mo-  
y e n - A g e .  II.. 30. P. XII. 9.). Zawieszano j e n a  szyi, na pasie 
rycerskim  z lewego boku; pas spinał się sprzączką ozdobną.

Szczególną uwagę zwraca r ę k o j e ś ć  m i e c z ó w ,  jako część 
ich, na której mieściły się ozdoby najwytworniejsze. Rękojeści 
te proste, jednym lub dwoma gryfami w górze i w dole opatrzo­
ne, (oprócz tego gałką u wierzchu) mniej lub więcej wytwornie 
wyrabiane, byw ały żelazne, bronzowe, srebrne, lub srebrzone, ze 
skówkami i główkami rozmaicie ukształtowanemu Rękojeści by­
w ały także z mniej trw ałego materjału, drzewa, rogu, kości, i w ie­
le ich z tego powodu w ziemi zniszczało. Ź. Pauli, daje rysun­
ki dwóch starożytnych nożów (XI. X II.-12. 11.), których uję­
cia mają kształt wcale oryginalny. W  jednym z nich większym, 
górny gryf rozszerza się i spłaszcza dla osłony ręki a dolny skła­
da z dwóch główek przyrosłych do żelezca i wygiętych ku niemu.

Z mieczów w  Aszerade w Inflantach odkopanych, niema p ra­
wie dwóch podobnych.

Niektóre mają gałkę górną na troje rozdzieloną, a brzeg jej 
(podstawkę, gryf) kreskami ozdobiony; u innych zakończenie za­
m iast gałki, formuje płaski ukośno ścięty sześcian, dolny zaś g ry f 
w  łuk się zagina ku żelezcom. Gałka górna jest w iększa i cięż­
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sza, niżby rozm iar miecza w ym agać się zdawał; niekiedy g ry ­
fów całkiem braknie, a ujęcie tylko długie, zakończone bywa p ła­
ską w' górze skówką.

Najozdobniejszym z odkopanych u nas mieczów, jest kurland- 
ski u D -ra Kruse (T a b . 40-4-2,), którego gałka górna, m a 
profil .pełen smaku, a g ry f dolny i pas jej ozdobione są rzędem, 
z kółek przeciętych bardzo zręcznie, ukośnemi czworokątami. Na 
pochwie miecza tego, skówka ozdobna dwoma przeciw sobie sto- 
jącemi ptaszkami, tak  dalece gorzej jest wykonaną, że jej do 
reszty miecza porównać nie można.

W  ogólności w dziełach tych czasów naw et najlepszych, gdzie 
ornamentacja składa się z linij samych fantazyjnie ułożonych, 
kombinacje ich często są szczęśliwe i smakowne, gdy obok naj­
mniejsze naśladowanie zwierzęcia, ptaka, wydaje niew praw ę a r­
tysty i brak zapatryw ania się na naturę. P tak, zwierzę, były dlań 
więcej symbolem, niż bożem stworzeniem, raczej hieroglifem, niż 
żyw ą istotą; dość mu było, gdy go patrzący mógł rozpoznać, 
przeczytać.

Rzeźba na kości, służąca za rękojeść miecza, który przyw o­
dzi Kruse (Tab. XL. XLII.), jest tak piękną, że ją  inaczej, jak  za 
przywoźne dzieło rzymskie, uw ażać nie można.

Upodobanie w podobnych wyrobach, staranie o nie, dowodzi 
w pewien sposób wykształceńszego smaku.

Krzywej s z a b l i  p o l s k i e j ,  wschodniej, którą Czacki do 
odległych czasów odnosi, nigdzie o ile wiemy, nie znaleziono 
w mogiłach.

D-r Kruse myli się, za szczątki jej poczytując kaw ały  że­
laza nierównej szerokości, węższe u osady, szersze w końcu, 
które są raczej okruchami nożów; szable bowiem były by dale­
ko większe.

Że w  Rusi szable z daw na znane i od mieczów odróżniane by-
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ły, widać to z Nestora, ze wspomnień w pieśni o półku Igora 
i innych wzmianek historycznych; w mogiłach jednak nigdzie ich 
nie znajdowano,

M ł o t y  w o j e n n e ,  bardzo długi czas używane były, jako 
potężny oręż do rozbijania zbroi i obalania nieprzyjaciela; niema 
wątpliwości, że niektóre kamienne tego rodzaju wyroby, .także 
jako broń służyć musiały. Później robiono je bronzowe i żela­
zne. Młot wspominany jest często w pieśniach czeskich; a Mu­
zeum pragskie zachowuje jeden podobny, dwanaście funtów 
w ażący.

W  pieśni o Z a b o j u  (w. 201), opisana walka młotami; w 
Z b y h o n i u  ( w .  5 1 . )  wspomina się także młot żelazny. W  Pol­
sce i Litwie, mniej wspomnień i śladów młota spotykamy, w yjąw ­
szy kamienne, których się natrafia mnóstwo najrozmaitszej 
wielkości.

T o p o r y ,  S i e k i e r y  są jednym z najstarożytniejszych rodza­
jów broni. Siekierę, jako oręż wspominają stare pieśni czeskie, 
(C zestm ir. w. 1 2 3 .), częściej jednak wzmiankują młoty. Oprócz 
starszych siekier kamiennych i branżowych, znajdują się żelazne to- 
pory wojenne, różnej wielkości, których długo jeszcze po udoskona­
leniu narzędzi bojowych używano. Nestor wspomina je w XI. wieku. 
W  Danji znajdują się' niektóre przepysznie ozdobne 1 wyrabiane, 
inne obciągane blachami, jak gdyby tylko do parady i uroczysto­
ści na pokaz, lub jako znamię godności służyły. U naś po gro­
bach, mamy ich mało, i stosunkowo więcej kamiennych, niż 
branżowych i żelaznych.

Kilka toporów wykopanych pod W ilnem, w Inflantach i pod 
Mińskiem, daje E. Tyszkiewicz ( R z u t  o k a .  T. IV. 9. 10. I I . ) ,  
z tych jeden z pod W ilna, kształt ma wcale udatny. D-r Kruse zna­
lazł w Cremen w Inflantach dwa, formy podobnej, i dwa w Aszera- 
de, których rękojeści śpiczastemi u dołu grotami się kończyły.

\



H y. Tyszkiewicz w B a d a n i a c h  swych (T. I. 3,), daje także 
rysunek ciekawéj broni bronzowéj, znalezionéj w okolicach Kowna, 
która kształtem swym i niezwyczajnością, a nareście szczegól- 
ném podobieństwem do egipskiej siekiery, na hieroglifach ozna­
czającej bogów, uderza.

Jest to na rękojeści, na łokieć długiej, osadzone ostrze, spiczaste 
nakształt zęba, u nasady rozszerzone, zwężone u końca. Zdaje się, że 
go używać musiano jak młota do rozbijania tarcz i zbroi, rzucając jak 
pociskiem, lub bijąc jak toporem. Rękojeść wcale kształtna i ozdobna.

Porównanie tego oręża, z egipską siekierą na hieroglifach i ry ­
sunkiem zabytku podobnego, w zbiorze H, Abbott w  Kairze (R e­
v u e  a r c h e o l o g . ) ,  zw raca uwagę na ich pokrewieństwo, któ­
re wskazujemy tu, z powodu wykopania w Szwekszniach bóstw 
egipskich.

D-r Kruse znalazł także w Kurlandji rodzaj maczugi (m a s ­
s e  d’a r m e s ) ,  z zawieszoną na łańcuchu kulą żelazną, używ a­
nej w bitwach do tłuczenia zbroi i hełmówg ( E r o z i s ,  T r u m ­
n ie ) , E i s e r n e  F l e g e l  T a b ,  36, F.) Całkiem do niej podo­
bne, ozdobne bojowe m a c z u g i  używane u Franków', rysuje 
S  p a l l a r t  ( M o y e n — A g e ,  172. 173, 174.). Łańcuch, utrzy­
mujący kulę i sam pocisk, nie zupełnie okrągły, dosyć są kształ­
tne; maczugę tę znaleziono w P i l  t e n .

Inną podobną z kulą zębatą, m iał w  zbiorze swym starożytno­
ści K. S wddziński, pochodzi ona z Kijowskiego.

N o ż e, w boju używane przez S łow ian, o ile z grobowych zabyt 
ków sądzić można, byw ały niekiedy ozdobne rękojeściami i pochw a­
mi starannie wyrabianemi. Każdy Słowianin nosił u pasa przyw ią­
zany nóż, a za pasem  topor. Zwyczaju tego pozostały ślady dotąd 
u ludu, i wieśniak ze snu w staw szy, nie wyjdzie z chaty, dopó­
ki noża nie uczepi. W iększe noże w-ojenne, nie były nigdy skła­
dane jak dzisiaj; noszono je 'w  pochwach jak miecze. Rękojeści

U
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bogatsi ozdabiali złotem, srebrem, drogiemi kamieniami, rzeźbą. 
Są także noże bronzowe i stalowe.

W  Aszerade znalazł D-r Kruse, (T. II.). piękną pochwę na 
łańcużku ozdobnym osadzoną, od noża mającego kształt pugina­
łu, w górze rozszerzonego, zaostrzonego u dołu.

Kilka wypukłych krążków , gwoździe i kratkow ana ornam en­
tacja, przyozdabiały pochwę, zawieszoną na łańcuchu, składają­
cym się z ogniw okrągłych, połączonych zwitkami sznurow ate­
mu Inna pochwa legoż rodzaju (T. 16'.), znaleziona w A szera­
de, kształtu podobnego, mniej była ozdobna.

W  Szląsku znaleziony został b o j o w y  n ó ż ,  mieczyk bron- 
zowy bardzo kształtny, ze kształtu i ozdób, do duńskich całkiem 
podobny. Jest to najpiękniejszy zabytek, z epoki bronzu, w naj­
wspanialszym jej rozkwicie.

Noż ten szeroki i roszerzony w końcu, a linją rów ną ucięty, 
przypomina P a a l s t  a b y .  Głownia jego zwęża się ku osadzie, a rę ­
kojeść kończy ogromnym, szerokim, okrągłym  guzem. W  rękojeści 
na wylot, przez rodzaj grubego gryfu, przechodzi otwór okrągły, rurr 
kowaty, ozdobny tak, jak  rękojeść cała; guz na wierzchu spiczasto 
nieco zakończony, okryw ają ozdoby koliste, smakownie ryte, któ­
re na główni przy osadzie, na gryfie, pow tarzają się w jednym sm a­
ku. Ogół tego oręża, choć przysadzisty i ciężki, odznacza się stylem 
pewnym, właściwym , wyrobionym już, i nie bez wdzięku. —  Noż 
ten znaleziony został pod R o s ę n t h a l  na Szląsku na Zobtenberg 
(Sobotek-góra), w raz z wielą popielnicami; znajduje się w  Muzeum 
W rocław skiem  ( B t i s c h i n g .  13. XXXI. 2 3 9 .) .

Innego kształtu rodzaj noża, który jak blacha zgięty i osadzony 
był rurkow ato na rękojeści drewnianej, w grubszym końcu, daje 
także Büsching (T. IV. 2.), w swym zbiorze starożytności 
szląskich.

Tam że znajduje się bronzowy tępy noż, nasadzany także na
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drzewo, formą podobny do ostrza dzidy, ale boki mający tępe; au ­
tor sądzi go być rodzajem jakiegoś ofiarnego narzędzia. (B ü - 
s c h i n g .  T. IV. 3 .) .

Noże i nożyki małe, zgięte nakształtszabelek, i proste robione 
zbronzu, znajdujemy także między starożytnościam i szląskiemi Mu­
zeum W rocław skiego ( B i i s c h i n g .  T. VII, 10 —  1-1). Grzbiety 
niektórych zdobią wyskoki i paseczki.

D z i d y .  Ostrza dzid są jedną z najpospolitszych rzeczy w  gro­
bowcach i wykopaliskach, znać broń ta najpowszechniej używ aną 
być musiała. Różnią się one wielce kszałtami, wielkością, w yro­
bem; wszystkie jednak u osady są węższe, rozszerzone w środ­
ku grota i ostro zakończone. Trudno dość rozróżnić dziś ostrze 
dzidy, od podobnego doń całkiem, ostrza p o c i s k u ,  który na krót- 
kićm drzewie był osadzony.

Kształty żelezców dzid starych znajdujemy u Tyszkiewicza z o- 
kolic Mińska i z lnflant (Rzut oka. T. IV. 5. 6 — 17.); u Z. Pauli, 
(Starożytn. 6 .— 10.); u D-ra Kruse, z Aszerade i Kremen pocho­
dzące (Necrolivonica. T. IV. c. d.— T. XXVI).

Kształt ich jest taki praw ie, jak dzisiejszy.
S t r z a ł  ż e l e z c a  mamy w wielkiej liczbie, z różnych e- 

pok. Na Ukrainie w ciekawej mogile O s o c i  a ń s k i ć j ,  odkopano 
dwadzieścia dziewięć strzałek, z jakiejś białawej mieszaniny krusz­
cowej, zielono emaljowanych, których robota była piękna i kun­
sztowna.

W  innej mogile odkryto podobnie kilkadziesiąt takich ostrzów  
metalowych i skówki od łuku, zrysowane u M. Grabowskiego (U- 
k r a i n a. T. VIII. —  f i . ). W szystkie te żelezca ukraińskie z pod (*)

(*) N a zw a n ie  Dzidy  j e s t  w sch od n ie , dzid  p ierw iastk ow o o zn a cza ł 
pocisk: M on gołow ie kopją i d ziś zow ią  dzida, diada, (Banzarow. 
Pamięt. Towar z. Archeol. T. 2 .  —  33 o.)
T ak  sam o n azw an ie  Sahajdak, zap ożyczon e je s t  od T atarów  
i M ongołów , u  k tórych  zow ie się on Sachadak.
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P i s z c z a l n i k  i O s o t y ,  są wcale pięknej roboty i rysunku, ozdo­
bne prążkami i maleńkiemi wyskokami ( T. X VII.), na nich na­
wet znać sm ak grecki; tak w drobnej tej robocie, umiał rzemieślnik 
wdzięczną linję do kształtu koniecznego zastosować szczęśliwie.—  
Aby się o tern przekonać, dość je porównać z żelezcami strzał 
litewskich, krótszemi, roszerzonemi raptownie, rozstawionemi ha­
czykami, nie mającemi już tej formy udatnejin ie  starającem i się o 
nią. Znać w nich narzędzie ukute tylko z potrzeby ( zobacz E. T y­
szkiewicza, R z u t  o k a ( S trzały  z pod Mińska T. IV —  16.).

Niektóre strzałki Inflantskie z Aszerade, są znowu kształtniej­
sze ( N e c r  o l i v o n i c a. T. 5 —  (5. ). W iększa ich część jed­
nak, ma formę pospolitą, lub zmniejszonego ostrza dzidy. Niefore- 
mne dosyć, ale wielce rozmaite, przedstaw ia nam rozkopana mo­
giła Igora nad Uszą i Perepiatycha.

Tu należy wspomnieć o p i e r ś c i e n i a c h ,  do naciągania łu­
ków używanych, które się niekiedy po grobach znajdują; są one żela­
zne, bronzowe, a nawet kamienne. Mamy je w Litwie i grobowcach 
Ukraińskich. Były to proste i nieozdobne kolca.

P o c i s k i ,  zakończone ostrzami jak  dzidy, na krótszych tylko 
osadzone drzewcach, formą się zupełnie zbliżały do grotów, od 
których były nieco mniejsze,

Dowodem używania p r o c są gładkie kamyki, często po gro­
bach natrafiane, kształtu jajow atego, lub zupełnie kuliste, których 
długo przeznaczenie zagadką było dla starożytników. D-r Kruse cy­
tuje podobne w Inflantach (Tab. 7. 3. —  35. K .); a E. Tyszkie­
wicz w  Litwie ( B a d a n i a .  T.  IV — 4 ) .

Do ozdób stroju męzkiego należą p i e r  ś c i e n i  e, w dość zna­
cznej ilości po grobach odkopywane, nie licząc wielkich na pięści no­
szonych, i mniejszych do naciągania łuków służących: w prost tylko 
dla ozdoby na palce wdziewane. W szystkie są dosyć pięknej i w y­
szukanej roboty, a odcechowują się tem szczególniej, że nigdy pra­
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wie nie są spajane, ale-się z tyłu zam ykają na haczyk, lub nie scho­
dzą wcale. Liczne wzory takich pierścieni mamy w  dziełach 
D -ra Kruse, i hr. Tyszkiewicza. Najpospolitsze są gładkie bronzowe, 
srebrne albo złote obrączki, z przodu ozdobione jakby węzłem ze 
splątanego sznura. Jnne są całkiem sznurowate, niekiedy przepla­
tane ozdobą perłową. Rzadszej formy pierścienie, jak  narysow any 
u Tyszkiewicza ( B a d a n i a .  Tab. 1. 10.), znaleziony n a  starem  
horodyszczu w Mińskiem, w którym na wierzchu w yraźnie nazna­
czone tak zwane o k o ,  ozdobne po trzy skupionemi z boku i z w ierz­
chu kulkami. Niektóre stare pierścienie, składają się z kilkakroć 
zwiniętej,ulubionej linji spiralnej, kształtnie wygiętej, i te męzkiemi 
się być zdają; ( D-r Kruse. Tab. 27.). Znajdowane w  Aszerade są do­
syć rozmaite i ładne ( N e c r o l i v o n i c a .  Tab. 13. n 2— 8. Tab. 
33. k. f. g. 1. m. n . ), ubrane to plecionką, to węzłam i różnemi, 
to kilką po sobie idącemi sznurami. Za motyw najpospolitszy służy 
sznur, plecionka i węzeł, niekiedy użyte bardzo szczęśliwie. Dro­
gich kamieni i gemm, prawie się w nich niespotyka. W K e r k l i n -  
g e n w Kurlandji, odkryto trzy pierścienie (D-r Kruse. Tab. 40. 42. 
f. g. h. c. d.), z bardzo szerokiemi wierzchy, które część znaczną palca 
okryw ały, ale tarcze te z tegoż kruszcu, co ¡pierścienie wyrobione, 
były ozdobione tylko ryciem, naśladującem plecionki i perły . Inne 
w yobrażały splot z grubszego sznura na przedzie, zwężony u spo­
du, ( a. b . ). Pierścienie te musiały mieć jakieś przeznaczenie w łaś­
ciwe, lub stanow iły znamię pewne, gdyż wielkością sw ą, od pospo­
litych się odróżniają. — Jeden z pierścieni w D o n d a n g e n ( K u r -  
l a n d j a .  D-r Kruse. 47. —  3 .2 .) ,  w  Muzeum znajdujących się, 
bronzowy, u spodu zdaje się zakończony wężowym ogonem i gło­
wą. (Zobacz piękną okładkę, ze starożytności litewskich, do ze­
szytu 3. Serji II A l b u m  W i l e ń s k i e g o ,  na której jest kilka 
p ierścien i.).

Tu wspomnieć jeszcze należy, często na Szląsku dobywane gru-
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bej roboly pierścienie, nakształt pieczątek u wierzctiu ryte, na któ­
rych pospolicie znajduje się mythyczne jakieś wyobrażenie lwa, czy 
dzika, z gwiazdką nad ogonem. Biisching daje rysunek takiego pier­
ścienia ( w S t a r o ż y  tn:  M. G ó r  l i t  z. 1 8 2 5 .) .

Z a p i n k i ,  s p i n k i ,  s p r z ą ż k i ,  utrzymujące płaszcze, pa­
sy, suknie, i t. p., znajdowane w grobach dawnych, są w bardzo 
wielkiej ilości, i rozmaitości nieskończonej. Zdaje się, że fantazja arty ­
stów owego czasu, najswobodniej rozwinąć się mogła, w tej drobnej 
ozdobie stroju. Począwszy od najprostszych, podobnych dziś jeszcze 
używanym, do najwyszukańszych i wytwornych kształtów, trafia 
się taka ilość coraz odmiennych sprzążek, że niemal każda z nich 
zasługiw ałaby na wzmiankę.

S p r z ą ż k a ,  ( F i b u l a . ) ,  zapinka, głównie podobno służyła 
do ujęcia płaszczów na piersi, lub na ramieniu spojonych i do pasów; 
będąc na widoku zawsze, m usiała stać się pokaźną i starać o piękny 
kształt. Najbardziej zastanaw iające sp nki i sprzążki, znajdowane 
w  prowincjach nadbałtyckich, których wielką ilości rozmaitość 
przedstawia dzieło D-ra Kruse, są tak widocznie do rzymskich podo­
bne, że je o pochodzenie obce łatw o posą Izić można. W  niektórych 
myśl upięknienia, staranie o ornam entacją bardzo w yraźne, inne 
znowu są bardzo proste, wszystkie raczej zaokrąglone, owalne, ni­
żeli prostokątne i kantowate. Jako motyw ornamentacji, w ystę­
puje tu znowu znany nam już sznur i plecionka, (Aszerade. 
Tab. 12.). Czasem dwie gałki zakończające pierścień sprzą­
żki, oszlifowane byw ają w kanty, naślalując kamyki; bronzo- 
we byw ają podobne do krągłych pierścieni, na których bokach są 
ozdoby i sypane perły (T. 33.). Najpospolitsze mają pozor wiel­
kich pierścieni niespojonych, zakończonych dwiema główkami, zwi­
niętych w li uje spiralne, w sznury, cugi pereł, i t. p.; inne są z pro­
stego kaw ałka drutu, na którego końcach gałki zastępują proste 
kręcone z niego płaskie kręgi. W  Aszerade znaleziono jedno ozdo­
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bne spięcie złote (Tab. 14.). Bardzo zastanaw iająca także zapin­
ka jedna przedstaw ia niby żółwia, którego skorupę okryw ają mis­
terne zwoje i ozdoby wężowe (T ab . 14. ).

Trzpień sprzążek, zawsze prawie jest gładki. D-r Kruse ob­
fitość- zebrał tego rodzaju zabytków, odznaczających się linją ogól­
ną, pięknemi kształtami i ornam entacją, która je okryw a ( Mu z e ­
u m  M i t a w s k i e  K r u s e .  T a b .  36. D.)

Rysunki na nich wszystkie praw ie mają charakter w łaściw y 
trzeciej epoce, i przedstaw iają sploty wężów, potwmry, żmije, któ- 
remi na ówczas medaliki, tarcze i wszelki sprzęt zdobiono. Linja 
spiralna, motyw najstarożytniejszy i najprostszy, przybiera w tym 
okresie postać ino/.maieoną i ożywioną, i przeradza się w fantazyj­
ne sploty, nie ginie wszakże i wszędzie się jeszcze przebija.

Z niej pow stają sznury, plecionki, a naw et najzawilsze sploty, 
którym dodano głowy wężów i potworów. Godną jeszcze zacy­
tow ania jest sp rzążkajedna z W i d e l s e e  w Kurlandji, odzna­
czająca się kształtem niepospolitym. Jest ona formy kulistej, z sze­
rokiego pasa zwiniętego płasko w koło złożona, po czterech ro­
gach dodane zewnątrz koła kantowate wyskoki, nadają jej postać 
wcale oryginalną. -Powierzchnię płaską okryw ają po trzy rzucane 
perły i paski, z drobniejszych perełek i punkcików złożone. (D-r 
K r u s e .  T a b .  47.).

W  Ukraińskich mogiłach mieliśmy praw o spodziewać sięw tym 
rodzaju, ciekawych zabytków sztuki greckiej i greko-słowiańskiej 
dotąd jednak nic zastanawiającego nie znaleziono. Odkryte w głębi 

Litwy spinki są dosyć proste. W R z u c i e o k a ,  rysuje hr. T ysz­
kiewicz, dwie zapinki l ez trzpieni, zowiąc je ozdobą kobiecą, ale 
porównanie ich do lnflanlskicb, dowodzi, że to są proste sprzą- 
żki.— Jedna z nich (Tab. IX. 20.), nieco ozdobniejsza, ma kształt 
niespojonego pierścienia, główkami zakończonego i trochę przy-



344

branego w pośrodku; druga zam iast prostych główek, kończy się 
jakoby dwiem a zręcznemi makówkami (T. IV.— 22.).

Nadzwyczaj wielka ilość zapinek wszelkiego rodzaju, znajdują­
cych się w krajach pomorskich nad Bałtykiem i przypominających 
starożytne rzymskie, dozwala się domyślać, że strój ludów nad 
Bałtykiem, w krajach słowiańskich koniecznie ich w ym agał.—  Za­
stępow ać one musiały guzy, stosunkowo w mniejszej znajdujące 
się ilości.

W  Czechach i Szląsku, odkopano dość zajmujące wykonaniem 
fi b u 1 a e, do rzymskich w wielu formach podobne. W  o c e 1 przy­
wodzi ich parę, z których jedna z drutem w spiralną linję zwiniętym, 
naktórym  trzpień jest osadzony, kształt ma wcale ładny.—  W  tym ­
że rodzaju Btisching daje kilka bardzo wytwornych, i jedno wiel­
kie spięcie oryginalne, sztucznie wyrabiane, z ozdobami z drutu, tak ­
że w spiralne linje stożkowato zwiniętemi, które, według niego, 
okryw ało piersi jakiejś bohaterki, służąc za rodzaj pancerza.—  
Spięcie t.o znalezione zostało w r. 1806. pod Ś w i d n i c ą ,  około 
żydow skiego sm ętarzyska, na dwie stopy głęboko w ziemi; w aży­
ło funtów dwa i pół.—  Kilka podobnych odkopano, różnemi cza­
sy w  Szląsku i Niemczech, a jedno z nich posiada Muzeum w rocła­
wskie, (Btisching. Tab. 11.—  1.).

Na wielką także uwagę zasługują, pod względem sztuki, ł a ń ­
c u c h y  i n a s z y j n i k i ,  kobiece i męzkie, tylko ku ozdobie słu­
żące, a zatem wytworniej i staranniej wyrabiane, od innych części 
ubrania. Rozm iar ich dozwalał rzemieślnikowi - artyście swobod­
niej, szerzej, myśl swoją rozwinąć. W  ogólności są to wyroby 
wcale kształtne, niekiedy bardzo misternie wykonane, na większą 
skalę, dobitniej charakter epoce w łaściwy, jaki mają bransolety 
i pierścienie, w yrażające. W ielką bardzo liczbę podobnych łańcu­
chów, naszyjników i wisiadeł zebrał w Inflantach i opisał D-r Kru- 
se; kilka także wzmiankuje E. Tyszkiewicz; jeden bardzo prosty, ale
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piękny naszyjnik, zieloną patiną okryty, z pod U s z p o 1 a pochodzą­
cy, znajduje się u piszącego.—  Łańcuchy te, o b r ę c z e ,  ( N e s t o r  
Let. 25. o takich zapewne na Rusi wspomina, jako o rodzaju zbroi), 
nosili mężczyźni i kobiety, na szyi i'piersiach, mniejsze wisiadła 
i łańcużki czepiano może do pasa, przywieszając do nich dzwonki 
brzękadełka i blaszki.

Najczęściej n a s z y j n i k  składał się z rodzaju grubego, w  sznur 
z dwóch lub trzech drutów skręconego pierścienia, lub spiralnie 
zwiniętego drutu, nawleczonego na sznur konopny, od którego na 
pierś, na uczepionym kręgu spadały kółka, lub poniżane na nich 
cienkie blaszki płaskie, trójkątne, czworokątne, nieregularnie pouci­
nane. Pierścień w kładany na szyję, zupełnie byw ał podobny do no­
szonych na ręku i palcach.

Zastanaw iającym  jest, że podobne ozdoby stroju, całkiem nie­
znane innym ludom, prócz Słowianom, a  szczególniej pomorskim 
i Litwie, znajdują się także w wykopaliskach Herkulariskich i na 
starych posągach etruskich. Pieśń o półku Igora w spom ina takie 
ozdoby złote na szyi Połockiego Kniazia. W  mogiłach znajdują się 
czasem aż po dw a naszyjniki, na jednym skielecie. Niektóre ze zna­
lezionych przez D-ra Kruse, dziś jeszcze wydają się piękne i ze sm a­
kiem dokonane. Na łańcuchach w pośrodku trafiają się czasem o- 
zdoby z blachy przezroczysto (a P  e m p o r t e p i e c e )  wycinanej 
misternie, lub tylko rytej (Aszerade D-r Kruse. T. I. 2.).

Blaszki wiszące u naszyjników, na kółkach z drutujnajpospoli- 
ciej, mają kształt w  górze zwężony, w dole rozszerzony, nieregular­
nego prostokąta, niekiedy spadająw prost z pierścienia, inne uczepione 
są na długich drutach i łańcużkach. Kobiece tego rodzaju w isiad ła 
od klamry wyrabianej, zwieszają się na długich łańcuchach, a bla­
szki naprzemiany ułożone są z dzwonkami i grzechotkami groszko­
watemu S ą  to zapewne te brzękadełka, o których w ubiorze dziewic
litewskich w spom inają podania; dające znać o każdym ich ruchu.

45
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—  Sposób ich zawieszania dowodzi, że mogły być czepiane i zdej­
mowane z łatw ością, utrzymują je bowiem zagięte tylko haczyki. 
Niekiedy haczyki te, bywają fantazyjnie wyrabiane, w kształcie m a­
łych wężyków. ( K r u s e  T, II. ).

Przy wisiadłach z blaszkami i dzwonkami, które noszono u pasa, 
trafają się pieniążki bizantyjskie, klucze i pochwy nożów poczepia- 
ne razem. Łańcuchy w  górze utrzym yw ała klam ra jedna lub 
dwie, złączone pierścieniem ( coulants ), mniej więcej ozdobnym, 
(Kruse. T. 15.), lub iglicą, którą je przypinano.

Oprócz blaszek, pieniążków, pochew i kluczów, spotykają się 
przywieszane w ten sposób zęby, figurki zwierząt ( am ulety ), żelaz­
ka nakształt krzesiwek, i ozdoby dziwacznie w yrzynane. I tu, ja ­
keśmy to już wyżej zauważali, gdziekolwiek chodziło o naśladow a­
nie natury, artysta  okazyw ał się niezręcznym, choć obok w or­
namentacjach, w fantazyjnem obrabianiu motywów, często trafiał na 
wdzięczne i smakowne kształty. Tak w znalezionych w A szerade 
wisiadłach, mających przedstawiać konika ,inne jakieś zwierzę i pta­
ki, zaledwie rozpoznać można, co artysta chciał wyrazić.

Z wielkiej ilości podobnych inflantskich i kurlandskich ozdób, 
z dzwonkami, blaszkami i łańcużkami, uderzają szczególniej na­
szyjniki —  łańcuchy, do najbliższej nas epoki należące. Dowodzą 
tego poczepiane na nich monety. —  Sznur praw ie zawsze jeszcze 
służył za główny motyw ornamentacyjny, który się daw ał urozmai­
cać niezmiernie, naprzydład w naszyjniku ze czterech zwojów złożo­
nym, znalezionym w Estlandji. (D-r K r u s e .  51— 52).

Pięknym także wzorem w swojm rodzaju, jest inny naszyjnik 
z T a u r o g i e ń na Litwie, rysow any u Tyszkiewicza, ( R z u t  o- 
k a. T. V. ), sk łada się on z pierścienia sznurowego, u którego 
dwóch nie schodzących się końców, zawieszony jest drut misternie 
w yginany, a na nim poczepiane blaszki, zwykłego kształtu, ozda­
biane kółkami, wypukłemi i dwie gwiazdki promieniste blaszane.
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W  tymże rodzaju, ale prostszy jest naszyjnik z p o d  U s z p o l a ,  
w  zbiorze piszącego, składający się z pierścienia bronzowego sznu­
rowego, na przedzie mający blachę podziurawioną, u której wiszą 
na kółkach brzęczące blaszki. Jnny także z drutu w  spiralną linję 
zwiniętego, przez który przeciągniony był sznur konopny, kształtem 
podobny jest do pierwszego, ale mu brak blaszek i wisiadeł.

Do uzbrojenia i strojów męzkich, dołączyć należy jeszcze reszt­
ki o s t r ó g ,  i przybory na konia, w ę d z i d ł a ,  zwłaszcza znajdo­
wane po starych grobowcach trzeciej epoki. O s t r o g i ,  stosunko­
wo nie są zbyt dawne, a najstarożytniejsze składają się z żelazca 
ostro zakończonego, które rzemień przyjednejLtylko nodze utrzym y­
wał. W  Inflantach znajdowano długie bardzo ostrogi, nie tylko że­
lazne ale i bronzowe. Ostroga z Aszerade u D-ra Kruse, wyrobiona 
na sposób sznurow aty z dwoma haczykami, za które rzemyk ją  
przytrzym yw ał, tem się od innych różni, że jest ozdobniejsza, a sam  
kolec bardzo krótki, —  (D-r K r u s e .  T. U. 3 .) . U Ż. Pauli są tak­
że dwie potężne ostrogi, znalezione w starym  kurhanie w K a- 
m i o n c e, które nie zdają się być zbyt dawne.

O ostrodze z ozdobną gwiazdką, rysowanej u J. Potockiego, i ja ­
koby z pod Prilwitz pochodzącej, wspomnieliśmy wyżej; jest to 
wyrób świeży, gdyż ta forma bardzo nie rychło używ aną być 
poczęła: zastanaw ia ozdobnością swoją.

Ozdoby kobiecego stroju, bardzo są rozmaite i liczne, lecz 
w iększa ich część z kształtów i charakteru wyrobu, podobna do 
pierścieni, łańcuchów i naszyjników, o których już mówiliśmy.

Na pierwszem miejscu stoją tu d i a d e m  a t a  (jeden z naj­
piękniejszych znaleziony został w Aszerade). Zwykle diadem skła­
dał się z bardzo drobnych spiralnych wałeczków naciągnionych 
ną sznurek, w cztery lub pięć ułożony rzędów, jeden przy drugim, 
Te przedzielone były w odstępach równych blaszkami prostemi, 
obwiedzionemi kilką linjami, lub w kółka ozdabianemi. Diade-
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m ata takie najczęściej bywają bronzowe:— Ozdabiano także gło­
wę pierścieniem lub spiralną z drutu bronzowego, kilka razy  ją 
opasującą.

Przy uszach noszono K o l c e ,  K o l c z y k i ,  których próbki, 
mamy w  grobach inflantskich: są to w isiadełka, jakby zmniejszo­
ne naszyjniki, z blaszkami brzęczącemi. lub dzwoneczkami dworna, 
niekiedy aż trzem a.— Dzwonki te były kształtu gruszkowatego, 
takie same jak u pasa. W szystkie jak  widziemy przybory stro­
ju, były w  jednym rodzaju, jednakiego smaku i w doskonałej 
z sobą harmonji.

Na szyi zarówno kobiety i mężczyźni nosili łańcuchy i na­
szyjniki, wyżej już opisane, ozdoby spiralne, a w ostatku p a c  i ó r- 
k i, o których słowo powiedzieć musiemy.

P a c i o r k i ,  najrozmaitszego są wyrobu, wielkości i kształ­
tów, z kosztownych kamieni, agatowe, bursztynowe. Z C y p r a e a -  
m o n e t a  z Indji pochodzącej (Kurlandja), ze złota i srebra 
kunsztownie wyrabiane, szklanne, massowe, a w  ostatku gliniane 
wypalane; niekiedy bardzo wielkie.f Szklanne, szczególniej barwi- 
ste, kamienne i bursztynowe, za drogą i osobliwszą rzadkość po­
czytywane być musiały, gdyż je w niewielkiej liczbie, a niekiedy 
pojedynczo po grobach znajdują. W idzieliśmy jedną taką, średni­
cy pół cala mającą, emaljowaną na szkle zieionawem, w pasy i lę- 
gotki pąsowe, żółte i zielone; inne są  długawe z krw aw nika i kor- 
naliny; w Perepiatysze były okruchy paciorek z a t j u a  m a r i n a .

Ciekawą w  tym rodzaju pam iątką, jest paciorka koralowa, 
darow ana gabinetowi Zoologicznemu w  W arszaw ie przez gene­
ra ła  W eselickiego, a m ająca pochodzić z grobu W . X. Igora, po­
ległego w  950. r. w  bitwie z Drewlanami, na którego ciało, w e­
dle podania, żona jego Olga zdjęte z szyi ozdoby rzuciła. P a­
ciorka ta wielkości ziarna grochu cukrowego, w  guście bizan­
tyjskim doskonale kulisto ułożona, płaskorzeźbą swojej powierz­
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chni przedstawia kłębek tasiemki przewiercony tak, że przez któ­
rąkolwiek z dziurek przewlecze się nitka, zawsze przechodzi przez 
środek paciorki. Oprócz niej w  mogile tej znalezione być m ia­
ły i inne tego rodzaju ozdoby.

K ształty paciorek są wielce rozmaite, okrągłe, podłużne, prąż­
kowane, gruszkowate, pierścieniowe, w yrabiane na sposób komó­
rek ula pszczelnego; w W . Polsce znaleziono jedną wypaloną, 
w kształcie owocu maliny, zupełnie oryginalną i dobrze pomyślaną.

Gliniane wypalane najczęściej są bardzo wielkie; a że niepo­
zorne i nie ładne, trudno sobie wytłumaczyć, jak  ich do stroju uży­
wano. Znajdują się także m arm urowe, i kamienne szlifowane. 
Znaczną ilość paciorek różnych rysują D-r Kruse i E. Tyszkie­
wicz, w  dwóch swoich rozpraw kach starożytniczych. M isterna 
robota niektórych i kolorowanie, do najciekawszych pam iątek da­
wnych, zaliczyć je każą. W yroby te ze szkła, ze znajomością 
pierwiastków kolorujących w ykonywane, m assowe także mozai­
kowane, emaljowane, polewane szklistą powłoką, musiały po- 
większej części pochodzić ze wschodu. Oprócz wymienionych ro ­
dzajów paciorek, trafiają się szklanne, powlekane bronzową bla­
szką, szklannc z blaszkami podkładanemi i wielobarwne.

Ciekawy zbiór paciorek dawnych, ma się znajdować w  Mu­
zeum w  Szczecinie, a rysunki ich, do porów nania z odkrytemi u 
nas służyć mogące, w dziele l ir . Minutoli, wskazujem y. ( C e b e r  
d i e  A n f e r t i g u n g  e t c  d e r  f a r b i g e n  G l a s e r  b e i  d e n  
Al  t e n ,  B e r l i n ,  183G.. Zobacz rysunki paciorek u Tyszkiewi­
cza A r c h e o l .  1842. T a b .  III.5— 12,— T a b . II.— 17. 25. 
30.—  N e c r o l i v o n i c a ,  p a s s i m ;  rysunki wydane przez 
K o m m .  A r c h e o l o g ,  K i j o w s k ą ,  i t .  p.j.

Paciorki nawlekane były na paseczki skórzane, lub sznurki 
kręcone z rohoży.
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Sprzążki i spinki kobiecego stroju, zupełnie były podobne do 
opisanych wyżej, tu tylko najozdobniejsze policzyć należy.

Bywały także używane p a s y ,  złożone z mosiężnych pier­
ścieni, u których na łańcużkach i klamrach zawieszano klucze, 
amulety, w ystawujące różne zw ierzątka, blaszki, kołka, dzwonki.

Na ramionach i nogach nosiły kobiety wielkie pierścienie,—  
b r a n s o l e t y  i ozdoby spiralne, srebrne i bronzowe, kunsztownie 
w yrabiane, niekiedy z czystego naw et złota. Niektóre z nich od 
znaczają się jako dzieła sztuki; powszechnie zakończone byw a­
ły  głowami smoków i wężów. Jedną taką przepyszną znajdujemy 
w wydanych przez Kijowską kommisję archeograficzną rysunkach, 
drugą bardzo do niej podobną, z czystego złota odlaną, zakoń­
czoną głowami lwiemi i smoczeini, znalezioną w Szląsku pod 
Nimptsch w  r. 1821. Rysunek jej w ierny daje Busching (T. XL), 
w ażyła ona 227 czerwonych złotych, i nabytą została przez 
króla Saskiego. W yorano ją  na polu, a tak była zachowaną do­
skonale, że śladu na niej, ani używania, ni czasu nie pozosta­
ło. Tego rodzaju bransolety bronzowe, w różny sposób w yra­
biane, plecione, kręcone niby z kilku sznurów, ryte w ozdoby 
koliste i paskow ate, znajdują się w  Rusi, Szląsku i Czechach.

S z p i l k i  i I g l i c e ,  które do szat i włosów utrzym yw ania 
służyły, są  czasem bardzo piękne i starannie wyrabiane. W  A- 
szerade znaleziono długie igły, zakończone zręcznie dwoma roż­
kami, w kształcie żołędzi; inne miały kółka ozdobne, od których 
na łańcużkach spadały wisiadełka; w Dondangen w Kurlandji, je­
dną wydobyto złoconą, w podobny sposób ozdobną, ale mniej sta­
rannie wykonaną. Prościejsze iglice z łańcużkami z Kowieńskie­
go, rysuje E. Tyszkiewicz ( B a d a n i a  T. 1,-6). Dotąd nieroz- 
strzygniono, jakie być mogło przeznaczenie iglic niezmiernie dłu­
gich, bo niekiedy więcej łokcia mających. Diakon Alberti do-
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m yślą się, że długość ta stosow ać się musiała do wielkości w ar­
kocza, który na nich obwijano.

Tu wspomnieć należy, jako bardzo do iglic przywiedzionych 
podobny, styl ( S t i l u s ) ,  którego starożytni do pisania używ a­
li, w kształcie długiej igły; zgiętej u grubszego końca, na której 
było kółko ruchome, służące do noszenia przy sobie tego narzę­
dzia, do przyczepienia go u pasa. Kilka czysto rzymskich sty­
lów znaleziono w Szląsku, ( B ü s c h i n g .  T. IV7.— i ) ,  niewiado­
mo jednak, czy one Słowianom do pisania, lub na inny służy­
ły użytek.

W skazujem y do porównania style u Biisching’a rysow ane 
z M a s l o g r a p h i ą  H e r m a n  n’a. (T. VI).

Piękne także iglice zakończone gałkami, skrętam i, w kształ­
cie głoski S., spiralnemi nawinięciami i t. p., daje ze  S z l ą s k a  
B ü s c h i n g  (T. VII. 1—̂ 7.).

U dołu sukni dziewczęta czepiały dzwonki, formy gruszkowa^ 
Ićj, u spodu na krzyż przecięte, rodzaj grzechotek; mamy je z Ini­
tiant i z Litwy, (Badania, T. I.— 9.).

Do nieopisanych jeszcze sprzętów, których rozmaitość jest 
wielka, należą p u d e ł k a ,  s k r z y n k i  ozdobne, odkryte i opisa­
ne przez D-ra Kruse. Co do kształtu i charakteru ozdób, są zu­
pełnie w tym  rodzaju wykonane, jak wielkie spięcia i klamry, 
i niczem się szczególnćm nie odznaczają.

W  niektórych grobach znajdowano także n o ż y  c e, zupełnie 
podobne do używanych dziś jeszcze, do strzyżenia owiec (D-r 
Kruse). zapewne w tenże sposób i dawniej służące.— W idziem y je 
u nas i w grobach anglo-saxońskich; gdzie też żelazne i bronzo- 
we się znajdują. ( S p a l l a r t  M o y e n - A g e .  T. I. 21-131).

Rzadkie resztki t k a n i n  i sukni do nąjbliższój nas epoki na­
leżące, mało dozwalają sądzić o wytworności stroju. W  grobach 
trzeciego okresu, jak Perepiatycha, odkryto blaszki złote, które-
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naszywane były niechybnie n a  t k a n i n ę  jakąś, ¡'Służyły za ozdo­
bę sukni. Podobne, w złote blaszki siane resztki odzieży, znajdu­
ją  się i w Danji.— Tyszkiewicz przywodzi także kaw ałek skóry, 
odkryty w kurhanie w J a n u s z k i e w i c z c a h ,  (w Borysow - 
skiem), w yszyw any w sploty i kręgi, który mógł służyć, za ozdo­
bę głow y kobiecie (Badania. T. I.— 12.).

Nie możemy tu także pominąć bez wspomnienia, ważnego od­
krycia, które mogłoby było rzucić największe światło na staroży­
tności słowiańskie; ale nieszczęściem spełzło bezużytecznie.— Lat 
temu kilkanaście na W ołyniu, w  okolicach Ostroga, na gruntach 
wsi C h o n i a k o w a ,  w łościanin orząc w polu, dobył pługiem 
srebrne starożytne naczynie szczególnego kształtu; znalazło się 
ich później i więcej w  tein miejscu, i jak wieść niesie, w artość 
dobytych sreber, miała być dosyć znaczną, ale w szystkie p ra ­
wie stopione zostały. Naczynia te ofiarne, w kształcie głów zwie­
rzęcych, baranich, byczych, i t. p.— uderzać miały charakterem  
w yrobu zupełnie do wschodniego podobnym.

W  sąsiedniej wiosce D u l i b y ,  która bardzo być mogła stoli­
cą i świątnicą Dulebian, znaleziono także pew ną ilość sreber po­
dobnych, równie dziś dla archeologji i sztuki zatraconą. Ze sprzę­
tu tego, tak wielkiej wartości starożytniczej, pozostało tylko pa­
rę naczyń, w kształcie głów baranich, grubo ze srebra ukutych. 
Domyślać się można, że ten bogaty zasób jakiejś świątyni prze­
chowany został w ziemi, w czasie prześladowania Dulebian przez 
Awarów, lub może w chwili naw racania pogan.

Naczynia w  kształcie zwierząt wyrabiane, jakeśm y to już 
widzieli, u Słowian były w użyciu przy obrzędach i ofiarach. 
W  końcu VI. wieku, Menander protector, opisujący poselstwo Z e- 
m archa do DisabuPa (do plemion Mongolskich), wspomina, że wi­
dział w mieszkaniu jego, w przedsieniach złożone całe wozy w y­
robów srebrnych, tarczy, dzid i posągów z w i e r z ą t  ze  s r e b r a ,
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tak dobrze wyrobionych, jak u Rzymian być mogły; Disabul w y­
soko je cenił, (I. P o t o c k i ,  F r a g m e n t s , T .  II. 17,96.— Liv. 
XXXIII.— 209 .210 ). Potocki dodaje, że tego rodzaju srebrne w yro­
by w grobach w Syberji się znajdują.— Zdało się nam przy- 

' wieść to miejsce szczególniej dla tego, że naczynia odkopane 
wszystkie prawie miały kształt zwierząt i były także ze srebra.

XXVII. W PŁY W Y  OBCE NA SZTUKĘ 
SŁOW IAŃSKĄ.

Mówiąc o runach, wskazaliśmy już prawdopodobne ich pocho­
dzenie, i napomknęliśmy o stosunkach Fenicjan ze Słowianami, 
które trw ały  do końca drugiej wojny punickićj, to jest do 201 
r. przed Chrystusem. W szędzie gdziekolwiek zawijali ze sta t­
kami swojemi Fenicjanie, ślady run się znajdują, w  Hiszpanji, 
Brytanji, Skandynawji, i na wybrzeżach bursztynowych morza 
Bałtyckiego. Kraj, obfitujący w bursztyn, w  najściślejszych być 
z niemi musiał stosunkach, i równocześnie z innemi pismo 
mógł przejąć.

Handel Fenicjan bursztynem (Od. VIII. 29 6 .— XV. 460.), nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, chociaż krom wspomnień pisanych, 
innych po nim śladów nie zostało. Znaleziono w prawdzie w  Py- 
hla na wyspie Oesel monetę, która długo za fenicką uchodziła, 
ale się przy ściślejszym rozbiorze okazała powtórzeniem typu da­
leko późniejszem. Mybyśmy i znajdowane w  Skandynawji zabyt­
ki Egipskie i odkryte w  Szwekszniach bożki, mieli za dowód 
handlu z Fenicjanami najdobitniejszy. Zresztą ziemia nam jeszcze 
nie wszystko oddała, w  jej łonie znajdą się materjalne dowody 
faktu, mającego za sobą wielkie już prawdopodobieństwa.

Dobitniej dzieje i wykopaliska różnych czasów świadczą o sto-
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sunkach dawnych ziem słowiańskich z Grecją, a u Skandynawów 
naw et ziemie przyległe morzu Czarnemu, zarówno z przestrzenią 
rozdzielającą Bałtyk od Euxynu, zowią się ogólnem nazwaniem 
G r i k l a n d j i ,  G r i k u m ,  Grecji.— Osady krótkotrwałe Fenicjan 
nad Dniestrem (Tyras), i silne potem emporje greckie, nad brze­
giem m orza Czarnego założone, u ujścia Dniepru (Borysthenes), 
Olbja i handel jej, stosunki z głębią kraju rozszerzały tu sztukę, 
język i obyczaj g r e c k i ,  naśladow any przez Scythów i pod­
bitych przez nich Słowian. Mamy tego dowody w pomnikach 
czysto g r e c k i e j  s z t u k i ,  znajdowanych naprzód w  okolicach 
m orza Czarnego,-następnie w  głębi kraju, i aż na wybrzeżach 
Bałtyku; mamy w yraźny ślad w słowaph przez Diodora wycią- 
gnionych z Hekateusza, świadczących, że Grecy odwiedzali kraj 
Hyperboreów a naw et kosztowne w św iątyniach tutejszych zosta­
wiali dary, z napisami greckiemi. (Kai ton ’Ellenon tinas my- 
tologous parabalein eis ’Y perboreous, kai anathem ata poly- 
tele katalipein. Grammasin Ellenikois epigegramm cna. Diod. Bibl. 
Istor. Ed. Bipont. V. II. 135.

Minąwszy ruiny Olbji i rum ow iska miast przyległych, dalej już 
w średzinie kraju, w  ziemiach odwiecznie słowiańskich, były osady 
greckie ( G ellonów -H ellenów ), ułatw iające handel brzegów mo­
rza  Czarnego, kolonistów, z wybrzeżami bursztynowemi Bałtyku.

Herodot powiada, że wychodźcy z Euxynu, wśród Gellonów 
w  Scythji, mieli osadę ułatw iającą im handel bursztynowy z pół­
nocą; a opis jej słusznie uderzył Szaffarzyka, przypomnieniem 
miast słowiańskich. Z niego wnosić już można o zmieszaniu się 
tu charakteru greckiego z miejscowym słowiańskim w świątyniach, 
na wzór grecki, ale z drzew a budowanych i rzeźbionych.

D-r Kruse, czas, w którym  Grecy drogę do wybrzeżów bur­
sztynowych znaleść mogli, naznacza na wiele lat przed Aleksan­
drem  W ielkim. W szędzie też po ziemi Słowiańskiej, są jeszcze
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żywe siady tego związku z Grecją, przez jćj emporje; monety, sprzę­
ty, wyroby sztuki rozsypane są  w  mogiłach, kurhanach i zaryte 
w ziemi, k tóra je codziennie na świadectwo oddaje.

W  Ukrainie bogate tego rodzaju odkopano już zabytki, na któ­
rych sztuka grecka, w ycisnęła swe piętno. Któż naprzykład nie 
dojrzy jéj w  naczyniach (Grabowski. VIII. d . ) glinianych, znale­
zionych między Piszczalnikami a Łazurcami, w  diotach ze Skw iry 
i Taraszczańskiego ( G r a b  o w s  k i. X . ), w  przepysznej nalewce 
z miedzi korynckiéj ( G r a b o w s k i .  XI. 6.), z pod Piszczalnik, 
w  amforze tamże znalezionej (XI. a.), w pięknem naczyniu malo- 
waném z Kaniowskiego, i tylu innych szczątkach, które są lub czy­
sto greckie, lub wybornie naśladow ane.—  Na jednym z medaljo- 
nów złotych, blaszkowatych ze Skwiry, daje się-w idzieć w yraźnie 
młody Bacchus, otoczony zwojami winnych latorośli; ale takich 
przykładów zabytków sztuki greckiej, w  kraju naszym , mnóstwo.

Rodzaj małego Priapa, osadzonego na ozdobnćm kółku, zna- 
lezionćm we wsi Osocie w  pow. Czehryńskim, należy także do 
wyrobów sztuki greckiej, był to rodzaj amuletu zapewne ( G r a ­
b o w s k i ,  T. XIII. a. b.).

F igurka ta lana z bronzu, całkiem naga, dosyć dobrych propor- 
cij, ale w stylu pół barbarzyńskim , zdradza szczególniej pochodzenie 
swe fallusem i ozdobami kółka, na którćm była osadzoną.

Tu wspomnieć także należy, owe bronzowe starożytne hełmy 
greckie, znalezione na Ukrainie, w raz z innemi starożytnościam i, o 
których wyżej mówiliśmy: amfory, diotas, medaljony, urny, nalew ki 
i wielką ilość monet greckich, która się na całej przestrzeni S łow iań­
szczyzny odkopuje. W spom ina o ostatnich w okolicach Kijowa, 
nad Dnieprem, Miiller (S a m  m l. r u s s .  G e s c  hi  ch.  B . XII., zob. 
p o d r ó ż e  G u l d e n s t a d t ’a.).

W  r. 1824, w  miejscu, które wedle D-ra Kruse, idącego za Pto- 
lomeuszem, miało właśnie być daw ną targow icą zwaną A s e a  u-
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c a l i s ,  w  W . Ks. Poznańskiem, niedaleko Bydgoszczy p o d  S z u ­
b i n e m ,  odkopano bardzo starożytne m o n e t y  g r e c k i e ,  opi­
sane przez Lewezow’a, ( B e r l i n .  1 8 3  4. U e b e r  m e h r e r e  in 
G r o s s h e r z :  P o s e n  g e f u n d e n e  u r a l t e  g r i e c h i s c h e  
M ü n z e n ,  v. D. K. L e w e z o w ) .  Monety te mają pochodzić z Ae- 
giny, Cyzyku, Athen i Olbji, z lat 460 —  358 przed Chry­
stusem i w części są tak zwanemi q u a d r a t a  i n c u s a .

D-r Kruse uważa, że wiele grobowców Pomorza i Rugji są nie­
mal greckie, tak silne noszą piętna w pływ u greckiego, który się 
aż tu rozciągał. Na Żmudzi w r .  1707. ( B a y e r ,  De  n u m o  
R h  od  i o i n  a.g .ro  S a m b i e n s i — O p u s  c u  li), odkopano mo­
nety greckie R h o d o s ;  tamże w r .  1798, w  W elchubeniku w do­
le bursztynowym znaleziono pieniądz srebrny grecki ateńskiej 
Rzptej, bity zdaniem ztiawców na lat 100. przed Chrystusem  
( V a t e r ,  S p r a c h e  a l t .  P r e u s s . ) .  Pod Rygą, oprócz posąż­
ku greckiego, znaleziono w mogile trzy pieniążki greckie, z których 
jeden t a f i e  k i; w Koltzen monety Demetrjusza Poliorcetes’a 
(294 —  2 8 7 )  tamże, tetra-drachm y w yspy Thasos, i srebrny 
pieniądz Syrakuzański; w  Inflantach, Kurlandji różnemi czasy, 
odkrywano bronzy m iasta Panorm os (w Oesel), Cyreny (Dreyman- 
sdorf), m iasta Neapolis (Dorpat).

Tu przypomniemy także figurkę z p o d  K o l t z e n  bronzową, 
która jak  się z rozbioru bronzu okazuje, jest wyrobem greckim— i te­
goż pochodzenia złomek, przechowujący się w Muzeum w  Mitawie, 
znaleziony w H a s e n  po t .  Obie te figurynki, obok monet greckich 
znalezione być miały.

Podobieństwo znajdowanych w mogiłach sprzążek, spinek 
lamp, i różnych szczątków glinianych i bronzow ych, do staroży­
tnych, tak jest bijące w  oczy, że się nad niem obszerniej rozwo­
dzić nie widziemy potrzeby; zwróciło ono już uwagę pierwszego, 
który o Urnie słowiańskiej pisał, nie próżno porownywając ją  i zabyt­
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ki z nią znalezione do Italskich. W śród drobnych wyrobów 
bronzowych, że inne podobieństwa pominiemy, znajdujemy czę­
sto, jako ozdobę użytą, lirę starożytnych. Zresztą i w  języku 
nadbałtyckiej Litwy, Kurów, Prusaków , są  ślady stosunków 
z Grekami, (cf. C. G. M i e l c k e .  W ö r t e r b u c h .  K ö n i g s  b. 1800. 
Przedmowa).

Między bóstwami w  Prilwitz znalezionemi i okolicach, które 
rysują Masch i Potocki, wiele zdaje się być greckiego pochodze­
nia; szczególniej kilkakroć powtórzone chłopię z napisem OPO­
KA ( u M a s c h ’a. f. 30— 100.), które znajduje się i w Potockim 
(J. P o t o c k i .  T. 29. 106.), i kilka innych małych posążków, 
(105. 107. 108. 109. 110. 111.).

Nowsi badacze Mytologji słowiańskiej, z podziwieniem i u- 
bolewaniem wskazują, w  starych kronikarzach naszych, te miej­
sca, w  których oni o bogach dawnych Stowian i Polski mówiąc, 
porów nywają ich z mytharni greko-rzymskiemi, zowiąc jak  Dłu­
gosz, Jesse Jowiszem, Ladę Marsem, Dziedzilję W enerą, Niję 
Plutonem, Marzannę Cererą, i t. p. Może być, że to zrównanie 
ich z sobą, nie dość ścisłego zastanowienia się jest owocem, ale 
to pewna, że Słowianie wiele mythów, obrzędów i zwyczajów 
przejęli od Rzymian, z którymi, od pierwszych zwłaszcza wieków 
po Chrystusie, byli w stosunkach ciągłych, i nie mniejszych od 
reszty Europy, już to bezpośrednio, już przez ludy, z któremi 
się kojarzyli lub wojowali. W praw dzie Słowianie mieli w ła­
sną w iarę, jak  rzym ska i grecka, pochodzącą ze wspólnego źró­
dła, ze wschodu, i wyrobioną w łaściw ym  sposobem, mieli obrzę­
dy i zwyczaje narodowe, ale polytheizm wszędzie przybierał cu­
dze bogi, i z natury swej był nie tylko tolerującym, ale naw et 
przysw ajającym . Rzymianie żadnemu z narodów podbitych, nie 
narzucali swojej w iary, i owszem wiemy, że wszelkie bóstwa pod­
bitych i sprzymierzonych wcielali do swojego Pantheonu; nie­
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mniej jednak wiele z ich mythologji przyrosło do słowiańskiej.
Ślady tego wpływu, greko-rzymskiego św iata, przy rozbiorze 

grobowych pomników i pozostałości starożytnych, stają się widocz­
ne tak, że ich zaprzeć niepodobna; nikt na to przecie szczególnej nie- 
zwrócił uwagi, i Kollar szukał Słowiańszczyzny w Jtalji, zam iast 
ukazania związku, jaki między Rzym em a Słowiańszczyzną exy- 
stow ał.

W  najstarszych grobowiskach, poprzedzających w pływ  rzym ­
ski, w mogiłach epoki kamieni, a naw et bronzu, którąby można od­
nieść do stosunków z Fenicjanam i, jescze niema śladów tej stycz­
ności i ścisłego związku, w  późniejszych w p ły w  grecko-rzym ski 
coraz się staje wybitniejszym. Nie potrzebuję pow tarzać, że ży­
wym dowodem związków tych są  znajdowane w mogiłach pienią­
dze, pierścienie, zapinki, rzeźby, posążki, czysto greckie, lub rzym ­
skie, w wyrobach naw et słowiańskich naśladowanie jest. jawnem . 
K ształty urn, zaw arte w nich kółka gliniane i bronzowe, lampy g ro ­
bowe, bronzowe Infundibula, przypom inają co chwila grobowce e- 
truskie, greckie i rzymskie.

Pieniądze greckie z epoki o kilka wieków poprzedzającej Chry­
stusa Pana, rzymskie lat późniejszych, natrafiam y w  wielkiej licz­
bie. Od brzegów morza Czarnego, ślad w pływ u Grecji, jej zbroje, 
jej bronzy, monety, diotas, naczynia malowane, sięgają w głąb k ra­
ju  od wieków słowiańskiego i ukazują się aż nad Bałtykiem .—  
Tu znowu ku zachodowi, na drodze handlowej rzymskiej, od 
brzegów bursztynowych, w  Pomorzu, w  Słowiańszczyźnie połu­
dniowej, pełno śladów rzymskich, a grobowce wskazują, że i obrzę­
dy tow arzyszące pogrzebom do rzymskich się zbliżać musiały. Są 
w  nich urny pokryw ane zbrojami, hełmy, lampy, s t y l e ,  li  b u ­
ł a  e, i n f u n d i b u l a ,  kółka całkiem rzym skie, kształtam i, w y­
robem, umieszczeniem. Na Pomorzu, w  Prusiech, Inflantach, 
w Kurlandji, co krok natrafiam y na ślady czynnego handlu, zwią-



360

zków i naśladownictwa. Nie powiadam, ażeby te kraje w yrzekły 
się siebie, naśladując Greków i Rzymian, ale że od nich wzięły 
wiele, to pewna. Znikły ubrania, ale szczątki tego, co ubiór u- 
trzymywało, co go spinało i w iązało, dozwalają się domyślać 
stroju na sposób starożytny, płaszczów w rodzaju togi. Kobie­
cy strój był może więcej narodowy, bo kobiety u domowego og­
niska, zawsze dłużej zachowują obyczaj kraju swego, ale i w nim 
szpilki, iglice, diademata, często są rzymskiego smaku.

Św iat więc starożytnych, nie był bez wpływu na S łow iań­
szczyznę i Litwę, którego dotąd niedosyć uznano i widzieć nie 
chciano, na który my wskazujem y tylko. Być, może że zosta­
niemy zakrzyczani przez zapamiętałych zwolenników samoistno- 
ści słowiańskiej, ale niemniej, praw dę, która dla nas jasno z tych 
szczątków świeci, wypowiedzieć musimy. Chcielibyśmy tylko 
dać się jasno zrozumieć. Nie zaprzeczam y, żeśmy mieli chara­
kter w łasny w  żywocie społecznym, w obyczajach, żeśmy obce 
eleinenta przyswoili na w łasność naszą i przerobili je zupełnie, 
ale żywiołów tych byt, jest wszędzie widoczny; potrzeba je za 
cóś w przeszłości rachować: zaprzeć ich niepodobna. Dla czego 
dotąd za mało na to zwrócono uw agi, niewiem, może, żeśmy 
pracowali naprzód nad wydobyciem pierwiastku czysto słow iań­
skiego, chcąc go ukazać i wyjaśnić, ale czas w reście i na obce 
zwrócić uwagę.

Mniemanie nasze, silniejszych nad już przywiedzione nie zda­
je się potrzebować dowodów; przypomnim tylko w Masłowie na 
Szląsku znaleziony posążek ^genjusz śmierci), z pojęcia słow iań­
skiego, utworzony przez artystę obcego, w Kurlandji greckie bron- 
zy, Priapa ukraińskiego, i t. d. W  sprzętach pełno najzupełniej 
rzymskich bransolet, sprzążek, pierścieni, stylów, lamp, kółek, 
paterek, i t. p., niektóre z nich są robotą rzym ską, inne jej naśla­
dowaniem mniej więcej zręcznem.
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Nie wątpię, że i w pięknych, dla nas zaginionych rzeźbach,
0 których wspomina życiorys ś. Ottona, w pływ  rzymskiego 
smaku i sztuki był widoczny; w prilwitzkich bogach, gdybyśmy je za 
autentyczne przyjęli, nie pojęta jest mieszanina stylu starożytnych
1 barbarzyńskiego. Ale i w Grecji czyż nie znajdujemy obok naj­
piękniejszych bronzów, innych, co kilką prostemi linjami, przedsta­
w iały niezgrabnie postać ludzką? obok arcydzieł i arcym istrzów, 
niewprawnych rzemieślników i samouków?

Jak nierozsądnie byłoby wszystko u Słowian widzieć i tłum a­
czyć po starem u rzym ską mythologją, tak  znowu zaprzeczyć jej 
w pływ u i związku, śmiesznym by było i fałszywym patryotyzmem.

Zresztą historyczne fakta przychodzą tu w  pom ocna w ytłum a­
czenie stosunku ze światem starożytnym.

O krainie bursztynu i Erydanie, Grecy już w iedzą naiVM. w ie- 
ków przed Chrystusem, w  V. Herodot obszernie już opisuje osa­
dy greckie, na wybrzeżach morza Czarnego, i wskazuje że handel 
ich i stosunki, głęboko w ew nątrz kraju sięgały; w III. wieku u Ty- 
meusza, znajdujemy wspom nianą ziemię Wannówr czyli W enedów.

Coraz częstsze i stalsze są stosunki Słowiańszczyzny w w ie­
kach następnych, z Grecją i Rzymem. Kupcy W enedyjscy, jako 
więźnie zjawiają się na dworze Prokonsula Gallji Metellusa Celera.
Na lat 50 przed Chrystusem Panem, są ślady przybycia Rzymian,
nie poraź pierwszy zapewne, do kraju W enedów i Litwinów, za 
Juljusza Cezara i Augusta.

W  Plinjuszu, -w Tacycie, już Słowiańszczyzna coraz jaśniej 
a jaśnjej widnieje nam, choć jej od Germanów Rzymianin nie 
umie jeszcze rozróżnić. Opanowanie Dacji, zbliża Rzymian do  ̂
Słow ian, i stosunki te stalszemi czyni; Ptolomeusz zna naw et dio- 
bne ludy słowiańskie, co dowodzi, że Rzymianie w  11. wieku po 
Chrystusie, już dobrze zbadali te kraje. Chorwaci z Germanami 
razem walczą przeciwko Rzymowi; w 111 wieku W oluzjan Cezar



363

wojuje z W enedami. Sojusz Słowian z Hunnami, a bój ich z roz­
sypującym się państw em  rzymskiem, zbliża znowu Słowian do Rzy­
mu, bo i wojna nie jest bez wpływu i łup nie jest daremnym zaborem, 
a  wojna najczęściej spowodowuje przejęcie obyczajów, sprzętu, bro­
ni, w starszym  świecie.

Na deskach Peutingerowskich (V -o w.) siedliska Słowian, już są 
dw akroć szczegółowie oznaczone. Monety, znajdowane w  krajach 
słowiańskich poświadczają o tym wpływie i związkach, mamy 
ich wszędzie bardzo wiele. Rzymianie wprzód jeszcze zdaje się lą­
dową drogą zaszli nad Bałtyk, niżeli się tam  okrętami dostali, droga 
handlowa od Carnuntum nad Dunajem, szła przez Polskę ku w ybrze­
żom bursztynu.

W  Kapschten w Kurlandji, gdzie później był port i targowica, 
D-r Kruse wskazuje dobitnie ślady handlu i stosunków czynnych 
z Rzymem, przez monety i starożytne zabytki tu  znajdowane. Ślady 
te obejmują epokę między Hadrjanem a Filipem Arabem, ani w cześ­
niejszych, ani późniejszych monet tu nie znaleziono. Na wyspie 
Oesel, która wprzód przez żeglujących poznaną była, są  monety od 
Tyberjusza się poczynające. W  głębi kraju od morza idąc, znajduje­
my monety Klaudjusza do W alentynjana (364. p. Chr.), dowodzą­
ce, że handel morzem zajął naprzód w ybrzeża i rozciągał się po­
woli, coraz dalej na ląd stały.

W  Prusiech i Polsce monety Cezarów, trafiają się z wieków 
I— III po Chrystusie, byzantyjskich Athanasjusa, Marcjana, Zeno­
na Leo, Theodozjusza, Bazyliska; w  Inflantach Basiljusa Macedo, 
Konstantego VI i VII, Porfirogenity. Monety rzym skie później­
szych Cezarów, w  Prusiech i Polsce, znajdują się w  wielkiej liczbie; 
nie brak ich i w Szląsku, gdzie pam iątki starożytne są  dosyć pospoli­
te, (zobacz D-r K r u s e  B u d o r g i s  o d e r  S c h l e s i e n  z u  
d e n  Z e i t e n  d e r  R ö m e r  v o n  F.  K r u s e .  L e i p z i g .  
1 8 1  9.—  B ü s c h i n g  W ö c h e n t l .  N a c h r i c h t e n , — B. I V).
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Skazówkę monet od czasów Augusta do W alentynjana, znajdowa­
nych w Kurlandji i Inflantach, daje szczegółową Necrolivonica.— D-r 
K ruse nie bez przyczyny także porów nyw a i nastaje na zupełnepo- 
dobieństwo sprzętów w  Kurlandji i w Pompei znajdowanych (Ne- 
croliv. Nota. Dod. F. 10), sprzążek, uzbroień i t. p .—  Znaleziono 
tu także wagę rzym ską, opisaną u Krusego (Dod. E).

Pieniądze rzym skie, znalezione pod Osterode w Prusiech, z któ­
rych najstarszy sięgał czasów Nerona, opisał Bayer (Erläut. Preus- 
sen. I. 410 .— III. 404); tamże wspominają o monetach Ana- 
stazjusza, Zenona i Theodozjusza młodszego. W  Kijowskiem, mo­
nety rzymskie wspomina Muller; nad Prypecią, na W ołyniu sa- 
miśmy je znajdowali z czasów I ladrjana; a w ogólności,-Trajana, 
Hadrjana, Antoninów, są w R.ossji i Polsce najpospolitsze.

Słówko tu jeszcze o wpływie i stosunku Słow ian ze S k a n d y -  
n a w j ą ;  nie podzielamy zdania Büsching’a, który niemal pałą  
Słowian Mythologią chce skandynaw ską objaśniać, ale wiele 
w nich obu wspólnego bije w oczy. Tak F r y j a F r  e g g a wenedyj- 
ska znajduje się w Słowiańszczyźnie, zarówno u W enedów  i Skan­
dynawów; tak H e l a  w ydana na św iat przez L o c k i (śmierć), 
na wpół biała, wpół sina; zrzucona w ciemności, oznaczająca my- 
thus przepaści, nicości, piekło (Hölle), i u Słowian czczoną była; tak 
B a l d e r  ( B a l d u r i  prilwitzki), nie tylko u Słowian się spotyka 
ale zdaje się, że pamięć śmierci jego obchodzono obrzędem Kupały, 
d. 24 czerwca; tak Ü d y n ,  którego imię jest słowiańskie jak i po­
chodzenie może, pod imieniem W  o d a n a, czczony był u Słowian; 
tak W  o 1 a, prorokini, jest słow iańską W  i ł ą, a dzieci jej w W o- 
luspie wspomniane, zrodzone z F e n r i s a  wilka, przypominają 
w i l k o ł a k i ,  rolę podobną do wilków skandynawskich grające, 
w podaniach naszych; tak w brzmieniu A n a f i e l a s  (N.  f. c), 
krainy wschodu, odbija się tajemniczy N i f f l h e i m  E d d y ,  że in­
ne pominiemy.

I
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Oprócz tego skandynaw skie g a a r d y  (gord’), przypominają 
wielce grody i gródki nasze, a obrzędy pogrzebowe u Skandyna­
wów, biją podobieństwem do litewskich i słowiańskich.

W  Eggil— Saga, wspomniany jest zwyczaj, zatykania głów 
końskich, na kiju runami okrytym, na g ł o w  ę c z y j ą  ś (na h o ł o- 
w u), który w przekleństwie do dziś dnia zachowanem u nas, i w 
zarzucaniu głów końskich na płoty, zdaje się nam z niemi 
wspólny.

A m p è r e ,  słusznie bardzo zbliża mythy skandynaw skie do 
słowiańskich, i wspólne im pochodzenie wschodnie, charak ter 
indyjski naznacza.

XXVIII. UBIORY, i t. d.

Z drobnych obłamków starożytnego stroju Słow ian i Litwy, 
które nas doszły, można poniekąd wnosić o ubiorach mieszkańców 
tego kraju, o których zkądinąd mało mamy wiadomości. Później 
z mało zasługujących na w iarę opisów, porobione wizerunki stro­
jów, raczej fantazji w artystach, niż historycznego ich obeznania się 
z przedmiotem dowodzą. Na starożytnych pomnikach, stroje ludów 
północy, rzadko się spotykają.

W iem y o S c y t a c h ,  że się ubierali w tuniki z rękaw am i, p ła­
szczyki (Saga) i spodnie szerokie szyte z domowych tkanin, lub 
w yrobów  nabytych od osadników greckich. Orężem ich była sza­
bla, luk i nóż, w łosy nosili długo, a w boju rozwiane straszyły nie­
przyjaciół, kędzierzawymi swemi splotami. Zdarta z głow y nie- . 
przyjaciela czaszka z włosami, uczepiona u konia, lub przyszyta do 
płaszcza, przystrajała także dzikich owych wojowników. Podobne 
czaszki opraw ne w  złoto, służyły im za naczynia do napoju przy 
u cz tach .—  S a r m a c i ,  późniejsi mieszkańcy części krajów sło­
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wiańskich, mieli spodnie od pasa, sięgające niżćj kolan jak Scy- 
thowie; na tern płaszcz bez rękaw ów , naśladowanie greko-rzym - 
kiego stroju, miasto tuniki Scythyjskiej, spięty na ramieniu sprząż- 
ką, a z przodu otw arty. W  zimie okrywali głow y kapturem, z pod 
którego oczy tylko i brodę widać było. Prosty lud staw ał do boju, 
bez broni prawie i tarczy ( L e l e w e l .  T o m  w s t ę p n y  d o  
P o l s k i  ś r e d .  w i e k .  7 1 . 7 2); w  pieszych utarczkach nie­
w praw ny ignuśny, w  jezdnych niepokonany. Zarzucali na nieprzy­
jaciół z wici uplecione sznury, któremi ich z koni ściągali, dzidami 
długiemi i mieczami walcząc. Możniejsi tylko mieli tę broń, i okry­
wali się blachami żelaznemi lub skórami.

Żelaza w szakże długo nie znali, łuk z dereniu i ostrza s trza ł 
mieli z kości; a w łaściwa im osobliwsza zbroja była z łusek, z kopyt 
rogu końskiego łupanych. —• Pauzanjasz te ich roboty staw i w  sw o­
im rodzaju obok najlepszych greckich. Przedniejsi nosili się podo­
bnie, jak  Partow ie i Medy; Lele.wel nastaje na jednostajność ubio­
ru ich z medyjskim. Na słupie T rajana widziemy i konie ich, zbro­
jam i z kopyt końskich okryte ( M o n t f a u c o n .  T.  IV.  pl .  6 2.  
—  L e l e w e l .  7 3 . — M e r  ci  e r .  sc ). — Kobiety przy długiem 
i fałdzistem odzieniu, wdziewały na wierzch tunikę krótką, ręce 
mając do pach obnażone: czasem na piersi sznurówkę zbrojową, a  na 
głowie kołpaczek, lub czepiec, podobny do czepca zbroi.

Epoka, w której narody słowiańskie, jeszcze jednolite praw ie, 
w osobne się indywidualności odcechowane wyrabiać nie poczęły, 
zbyt mało dla historyków  jest jasną, by dla archeologów bogatą 
w źródła być miała. Co pozostało z pierwotnego bytu Słowian, to 
dziś całe w mogiłach, horodyszczach, kamieniach, urnach, zardzewia­
łej broni szczątkach i loźnych słów kach geografów i dziejopisarzy, 
lub bajecznych powiastkach o groźnej północy. Sztuka nie odtworzy­
ł a  nam dotąd ani typów, ani strojów słowiańskich, lub pomieszała 
je z typami obcemi, zwłaszcza germańskiemu ubierając w  przekrę­
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cone nazwiska, których znaczenia dobadać dziś trudno; wcieliła je 
także w św iat rzymski, nie określając wyraźniej, zkąd wzięła sw e 
wzory.

W szakże oprócz tego, cośmy tu z powieści historyków, za dru­
gimi napisali o ubiorach najdawniejszych ludów północy, więcej 
jeszcze o nich z wiarogodnych źródeł, bliższych już nas, powiedzieć 
można.

Postacie D a k ó w i Getów, które spotykam y na płaskorzeź­
bach kolumny Trajana, naprzód zastanowić nas powinny. Stroje 
w  jakich tu przedstawiono ludy północy, zwłaszcza spodnie, koszu­
le na wierzch ich wdziewane, czapki i pokrycia głowy, przypom ina­
ją  mocno dzisiejsze jeszcze stroje wieśniacze Słowian. Toż o J a z y- 
g a c h  przedstawionych na tejże kolumnie, w stroju nieco odmien­
nego charakteru powiedzieć można. Niektórzy z Daków m ają pła­
szcze widocznie szerścią jak  fręzlą oszyte, a obszycie to, jak wiemy, 
do XIV. wieku, znamionowało kapłanów  litewskich.

J a z y g o w i e  od Daków odróżniają się obszerniejszemi płasz­
czami, spiętemi po rzym sku na ramionach; płaszcze Daków również 
na barkach spięte, mniej fałdziste i cięższe się zdają, jakby z czegoś 
grubszego uszyte były. Noże w  pochwach u pasów  zawieszone, są 
takie, jakie po grobach Słowian się znajdują, dziś jeszcze w podo­
bny sposób noszą je na Kaukazie. Bronią tych ludów topor, dzida, 
ciężka, krótka, obosieczna szabla prosta, i tarcz ow alna średniej 
wielkości. Czapki zagiętym swym  wierzchem, litewskie przypomi­
nają; inne w kształcie ściętego ostrokręgu, robione są na sposób 
dzisiaj w  Podolu używanych.—  Z płaskorzeźb tych, choć mniej 
dokładnie, dowiadujemy się także o formie wozów ich, zaprzęgów, 
trąb, i t. p. W  sąsiadach Daków, Sarm atach, oznaczonych czapkami, 
zupełnie do litewskich podobnemi, w  postaciach przedstawujących 
ich na kolumnach T rajana i Antonina z łukami, kołczanami, topora­
mi trudno nie szukać czegoś, przypominającego szczątki po grobow-
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cach znajdowane. Sztuka rzym ska wiernie nam zachowała, idea­
lizując je tylko, typy ich strojów, uzbrojenia i sprzętów.

Na odwrocie jednej z monet Marka Aureljusza, jest także tro­
feum z broni sarmackiej, składające się z dwóch tarczy, jednej 
owalnej, drugiej podłużnej pięciokątnój,. z pałki (maczugi) i czap­
ki z wierzchem podniesionym i zagiętym. Ogół Sarm ackich stro­
jów na kolumnie Trajana, a  szczególniej gruppa, w  której są dwa 
konie, uderza podobieństwem do ludowych strojów słowiańskich.

Tyle tylko mamy podobno w pomnikach rzymskich, światło 
jakieś na Słowiańszczyznę rzucić mogącego (zob. R e c h e r c h e s  
s u r  l e s  c o s t u m e s ,  l e s  m o e u r s ,  l e s  u s a g e s  r e l i g i e u x  
c i v i l s e t m i l i t a i r e s d e s a n c i e n s  p e u p l e s ,  p a r i .  M a i ­
li ot ,  p u b l i é s  p a r  P.  M a r t i n ,  T. II. 433 .— P l a n c  h. L.LIV).

W  księdze pod tytułem: P e p 1 u s (s i v e G o t h o r  u m, H  e- 
r u l o r u m ,  V a n d a l o r u m ,  G e p i d a r u m ,  S u e v o  r u m ,  e t c .  
v e t e r u m  i m a g i n e s ,  e x  a n t i q u i s  m o n u m e n t i s  e t  
m u s e o  M a r c i  Z u e r i i  B u x h o r n i i ,  e d e n t e  P e t r o  
S o u t m a n n o  p i c t o r e  c h a l c o g r a p h o  H a r l e m e n s i ,  
A n n o  C IO IO C .L ), zawierającej stroje i uzbrojenia dawnych 
mieszkańców Germanji i jej sąsiadów, są ubiory niektórych lu­
dów słowiańskich i słowiano-litewskich, (H e r u 1 e), ale zdaje się 
z opisów późnych, lub domyślnie kreślone.— Siedem z tych figur 
powtórzył S p a 11 a r t, w  obrazie historycznym ubiorów i zwy­
czajów ludów starożytnych i średniowiecznych ( T a b l e a u  
h i s t o r i q u e  d e s  c o s t u m e s ,  d e s m o e u r s  e t  d e s  u s a ­
g e s  d e  p r i n c i p a u x  p e u p l e s  d e  l’ a n t i q u i t é  e t  
d u  m o y e n  â g e .  Me t z .  1805.— T. VI. fig, I— 7).

Pierw sza postać w ystaw ia G e t ę okrytego skórą, w  spod­
niach do kolan skórzanych, chodakach, szłyku i zbroi zmocnio- 
néj żelazem. Przy nim szabla, topor wojenny, dzida, łuk i koł­
czan. Zwrócim tu uwagę na czub S w e w a ,  sterczący na w ierz­
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chołku podgolonej głow y, zupełnie jak  późniejsze polskie czu­
by (f. 2.). Trzecia figura w ystaw ia W  a n d a 1 a, w szyszaku 
z obustron na uszach najeżonym kolcami, w  chlamydzie nakształt 
rzymskiej, z tarczą drew nianą, z nożem na rzem yku u pasa, po­
dobnym do rzeźb kolumny Trajana, inaczej tylko przywieszo­
nym. Czw arty G e p i d a, w  szyszaku ze skór i żelaza, z mie­
czem krzyw ym  szerokim, w  zbroi ze skór i blach złożonej, w  rę ­
ku ma rodzaj włóczni, z gałką kolczastą u góry. II e r  u l po­
bratymiec Litwinów, w ystaw iony tu pół nagi, w szyszaku jed­
nak misternym, z łukiem, kołczanem, strzałam i i mieczem krzy­
wym; od pasa osłania go rodzaj fartucha, po kolana spadają­
cy. W e wszystkich tych przedstawieniach, fantazja P. Soutman- 
n ’a, wiele swojego przyczynić musiała.

W szyscy się na to zgadzają, że s t a r z y  S ł o w i a n i e  byli 
rośli i silni, niekiedy praw ie olbrzymiej budowy, w łosy mieli ni zbyt 
jasne, ni czarne, orzechowe, brunatne; na Rusi i w Litwie złocistej 
barw y, oczy siwo-niebieskie, szare, skórę rumianą. Odzież Słow ian 
wedle świeższych źródeł, które o niej wzmiankują, składa się ze 
spodni jak u Scythów, z serdaka zastępującego koszulę i płaszcz. 
Ubiór ten jeszcze u ludu pozostał. Spodnie szerokie, do kostek do­
chodzące, koszula do pól kolan, na spodnie w dziewana, pas na niej 
i burka bez rękaw ów , spinana na jednem ramieniu po rzym sku, al­
bo odzież z rękaw am i spięta na piersi, i sięgająca do kolan. Głowę 
okrywali czapką stożkowatą, lub nizką ze skór zwierzęcych uszytą. 
Obuwiem były k u r p i e ,  ze skóry lub łyka .— S ą ślady, pisze 
B a n d t k i e ,  ( M i s t o r .  P r a w a  P o l s k . ) ,  że do XIV w., w  Pol­
sce noszono t u n i c  a m e t  p a l l i  um,  ale czy to nie jest ty lkozła- 
cinnione nazwanie prostej świty i płaszcza?— Z upowszechnieniem 
koszul lnianych, dodaje tenże, w łaściwe dawniejsze r u b a s z k i  
słowiańskie g a ł a .  wyszły na wierzch koszuli i przezwano je 
żu  p a n a m i  (włoskie g i u p p o n e ,  niemieckie j u be , j a u b e ) ,
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na których przed upowszechnieniem od Tatarów  wziętego kontu- 
sza, nosili sagi, sajany, gunie, K o w, u Czechów K a r  z n o, u Dal- 
matów K a  b a  n i c e. Pam iątka tej szaty słowiańskiej dochowała 
się w  sukni zwierzchniej ludu zwanej K i e c a ,  k i e c k a .  Broda 
i w ąs były postrzygane a w łosy równo z karkiem ucięte, jak dziś 
noszą Rusini; w  żałobie wszystek włos zapuszczano.— Ubiór kobiet 
mniej jest znany, nosiły zapewne koszule z rękaw am i fałdziste po 
kostki, na nich kabaty do kolan; dziewczęta chodziły z kosami 
długiemi, mężatki zawijały głowy, pokryw ając je namiotem (na­
rzutem, narzutką), namitką.

Diakon Alberti, zastanaw iając się nad wykopaliskami z epoki 
słowiańskiej, w  dawnym kraju S o r b ó w ,  tak mówi o ludności 
jego, opierając się na okruchach, które znajdował w mogiłach.

» W ystępują oni z grobów swoich, jako pokolenie blizko jesz­
cze będące przyrody, silne, dobrze zbudowane, wszakże nie olbrzy­
mie.— Rękojeści ich mieczów są  dosyć małe, i do wielkiej by ręki 
nie przypadły. K o r t u m tęż sam ą uw agę zrobił o orężu dawnych 
Germanów. Byli to ludzie zarówno gotowi do wojny, jak  do kun­
sztów kwitnących w śród pokoju; silni synowie natury, ale nie w y­
sileni, nie ogołoceni z w ładz cielesnych zbytkiem i zniewieściałoś- 
cią, owszem wzmocnieni się okazują żywotem wygodnym i dosta­
tnim; tego dowodzą czyste, białe, wybornie zachowane, ale mocno 
starte ich zęby.— Gdy mu możność dozwalała, ozdabiał mężczyzna 
silną praw icę świecącemi naramiennikami z bronzu i stali, obszerną 
jego i spływ ającą suknię utrzym yw ało m isterne spięcie; u boku 
wisiał na ozdobnych paskach w pochwie żelaznej, miecz stalowy, 
Kobiety były delikatne, pierścienie, bransolety, pierścionki na rę­
kach i nogach żeńskich skieletów znajdowane, mogły tylko przy­
paść do wysmukłych członków niewiast kształtnych i delikatnych, 
a nie przyszłyby na silne dzisiejsze wieśniaczki. Suknię ich lnianą, 
obszerną, często z bardzo cienkiej tkaniny (co się poznaje po
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wyciskach na rdzy bronzu), na piersi utrzymywały spięcia w ytw or­
ne, na wierzch zarzucały się inne jeszcze cięższe pokrycia, bo przy- 
skieletach, po kilka zapinek znajdujemy. Na szyi nosiły rodzaj na­
szyjnika, w kształcie grubego pierścienia, od którego zwieszały się 
łańcuchy i paciorki. Odkryte ręce zdobiły naręczniki pierścieniowe, 
około pięści i ramienia. Znaczniejsi obojga płci miewali i na palcach 
u rąk pierścionki. W łosy zwijano na szpilki, których długość do 
wielkości w arkocza się stosowała. Tak odziana niewiasta, dodaje 
autor, nie mogła być żoną dzikiego drapieżcy i niewolnika, była to 
tow arzyszka spokojnego gospodarza, rolnika, który już wychodził 
ze stanu dzikości— ozdoba jego i chluba, jaką nam jeszcze chrze­
ścijańscy missjonarze, malując pożycie małżeńskie Słowian, przed- 
staw ują.“

Słow a diakona Alberti, dają się zastosow ać do niemal całej 
Słowiańszczyzny przedchrześcijańskiej, a D-r Kruse w tenże spo­
sób przedstawia nam swych Kurów i Liwów.

Do pomników odległych epok, należą dziś jeszcze u nas pozo­
stałe niektóre sprzęty pierwotne, które nas doszły bez żadnej prawie 
zmiany, utrzymując się do dziś dnia. Tak naprzykład, wszelkie 
narzędzia rolnicze, począwszy od pierwiastkowej gałęzi kolczy­
stej jodły, zamiast brony jeszcze dziś używanej na Białej-rusi, aż 
do pługa, sochy, radła, sprzęt gospodarski takim jest praw ie, jak 
był przed wieki: w yroby drewniane, bendnarskie, wozy, garnki, 
pozostały w kształtach tradycyjnych.

K o r o w a j ,  dziś używany tylko jako placek weselny, dawniej 
jako ofiara Bogom, sięga epoki przedchrześcijańskiej. Jest to za­
bytek religijny obrzędów bałwochwalczych. Mamy podania o plac­
kach ozdobnych, korowajach przynoszonych w ofierze bogom: 
Światowidowi w Arkonie, Radegastowi w Retrze. Saxo Gram- 
matyk (824— 825) wspomina, że w  czasie uroczystego obrzędu
przemiany wina w rogu Światowida, kapłan staw ił między sobą
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a ludem krągły placek słodki, wysokości wzrostu człowieczego 
i pytał, czy go widać było, życząc by i na rok przyszły, za koro­
wajem ludzie go nie widzieli.— Było to życzenie urodzaju i dostat­
ków. Sreżniewski ( Ś w i a t :  i ob r .  77— 78), pisze o podobnym 
zwyczaju, w Małorossji, na szczodry wieczór.— W  każdym domu 
pieką mnóstwo kołaczów (krągłych placków), pierogów, i toż samo 
pytanie i życzenie daje gospodarz domu.

Domysł nasz względem znaczenia K o r o w a j a ,  potwierdza 
się jeszcze wyrażnem wspomnieniem o nim, jako o placku ofiarnym, 
którego łamanie przy obrzędzie czci bogów, stanowiło odrębną 
ceremonję. W  rękopiśmie Muzeum Rumiancowa, pisanym w 
r. 1523., w  którym przy wykładzie Ojców kościoła, szczegól­
niej Jana Złotoustego, jest rozpraw a niewiadomego autora, o p r z e -  
s ą d a c h ,  a  raczej o czci fałszywych bogów, pisze: » Jże sut’ 
krestjanie wierujuszcze w Peruna i w Rgla i w W iły, ichże czisłom 
tridew iat’ siestrenic, hłaholiut’ okarinii niebiehłasy To wsie mniat’ 
bohy i bohyniami. I t ako  pokładywajut’ im treby, i K o r o  w aj  
i m  ł o m i a t ’, i kury im rieżut’, i ohniewi moliatsia, zowut jeho 
S w a r o z i c e m . »  Ofiarowanie naw et placków, bułek, chleba, 
pierogów, panom, księżom, przynoszenie ich do dworu, kładzenie 
na trumnach i mogiłach, jest pozostałością pogańskiego zw y­
czaju.

W7 niektórych miejscach utrzym yw ał się jeszcze zwyczaj, ro­
bienia symbolicznych jakichś znaków na wypiekanym Chlebie, które 
gdzieindziej krzyż zastąpił.

Korowaje ofiarowane bogom, były, jakeśm y widzieli, cxv R°- 
kroć tak wielkie, że zakryw ały ofiarnika kapłana. Kształt dzi­
siejszych korowajów, starych placków ofiarnych, ozdobnych, 
złoconych, pstrzonych w kwiaty i wstęgi, zmienia się w różnych 
miejscowościach.

Są one lepione z ciasta, ubierane w chorągiewki, szczególniej
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pąsowe, bo to barw a weselna, w choinę, jedlinę, tam gdzie to 
drzewo nie jest pospolite, w zielony zawsze barwinek, słowem 
w rośliny, które liściem trw ałym  symbolizują trw ałość.— Jagody 
kaliny i inne drobne owoce, używane także bywają, do ozdoby 
Korowajów. Dzisiaj stroją go także w krzyżyki z ciasta, uświę­
cające ten zabytek pogańskich czasów, i w rozm aite drobne wyciski, 
ptaszki, gwiazdki, kółka.— Korowaj taki obwija się płachtą ofiar­
ną, czyli ręcznikiem, którym także jako kapłan, i pierwszy sw at 
się przepasuje. Długi ten kaw ał płótna, jest niezawodnie znam ie­
niem kapłaństw a, które po wsiach sprawowali dawniej starsi 
gromady, w ybrani na to czasowie.— Placek ten towarzyszy w e­
selu, gdzie się kolwiek ono przenosi, do cerkwi, do dworu, 
do gospody; na ostatek następuje podział jego między współbie­
siadników, a ci którzy część jaką otrzymują, m ałą ofiarę zań 
składają. Pospolity kształt weselnego Korowaja w yobraża jakby 
gałęziste drzewo o mnóstwie ramion, szyszek, wyrostków, przy­
pominających ornam entacją sprzętów i medalików z trzeciej 
epoki.

L i t  w a, u której najdłużej przetrw ała w iara dawna, najdo­
kładniejsze nam jeszcze daje pojęcie stanu ludów ppzedchrześcijań- 
skich; podania i obrzędy zachowały się tu jeszcze żywe i nie 
zatarte.

Mówiliśmy już o rzeźbie i budownictwie w Litwie; sztuki te za­
pewne nie doszły wyższego stopnia rozwoju, dla przeciwnych oko­
liczności, ale stały  niewątpliwie na tymże stopniu wykształcenia, co 
u narodów sąsiednich, świadczą o tern codziennie z ziemi dobywane 
pamiątki. Myśl prostą w yrażał arty sta  prostemi środkami, ogółem 
utw oru swego, starając się wyrazić więcej, niż wykonaniem części 
starannem . Język, ta historyczna skarbnica, dowodzi, że nazwa­
nia dłuta, pęzla, farby, m alarza i m alarstw a, nie potrzebowała już 
Litwa zapożyczać u obcych, miała w łasne i narzędzia sztuki
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i ich nazwiska.— W yrzynano bogi z drzewa, kamienia, lano je 
z bronzu; na drzewie też wycinano głoski zaginionego pisma ja ­
kiegoś, rodzaju run— R a s z t a s, oznaczając niem krótko imiona, 
modlitwy, pamiątki wielkich wypadków.

Strój ludu musiał być takim zapewne z małą odmianą, jakim 
go dzisiaj jeszcze widziemy; odznaczały go czapki czubate na- 
kształt Sarmackich, zdarte ze zwierząt skóry, łby na pokrycie głów 
zamiast hełmów używane, tarcze ociągane skórami, pałki, smalone 
oszczepy, krótkie pociski drewniane noszone za pasem, młoty, sie­
kiery, łuki, proce, i to mnóstwo ozdób bronzowych, naszyjników, 
napierśników, pierścieni, których grobowce są pełne. W  Litwie 
pod Dąbrówna, gdzie krzyżacy naśmiewali się z uzbrojenia litew­
skiego, Długosz wzmiankuje szczególnego rodzaju włócznie, które 
litewskiemi nazywa; podobne one być miały do niemieckich, a wcale 
różne od polskich kopij.

»Szable rzadkie tu były, chyba u Hetmana,» pisze Stryjkowski, 
o żelazo bowiem nie łatw o było w  Litwie. Strój niewiast dość był 
w ytw orny, z niego w niektórych jeszcze okolicach, pozostała pię­
kna, obszerna zasłona biała, okryw ająca wdzięcznie zamężne 
niewiasty, a niekiedy posługująca im do noszenia dzieci. Używanie 
u sukni dzwonków okrągłych, przez dziewczęta szczególniej, jak 
u T atarów  i na wschodzie, wspominają historycy i dowodzą mo­
giły. Stroiły się także w bursztyny, korale, paciorki, ozdoby dru­
ciane, blaszane, iglice, zapinki i pierścienie, a przy nich w wianki 
zielone, często w pieśniach wspominane.

Kapłani mieli także strój sobie w łaściw y, którego główmą ce­
chą były pasy lniane białe (ręczniki o których wyżej) obszycia 
z szerści bydlęcej u sukni, czapki śpiczaste obwieszane świecidła- 
mi i blaszkami, wieńce z liści, laski zakrzywione. K r e w e  k r e -  
w e j  t a  najwyższy kapłan ubierał się biało, opasując się cienkim 
pasem  białym siedem razy siedem, przez ramie także miał prze-
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paskę, a na głowie rodzaj mitry w kosztowności przybranej. 
Laska, znamię jego władzy, była trzy razy zgięta u góry, a u 
każdego zgięcia wisiał woreczek. Mniejsi Krewowie opasywali 
się siedem razy tylko, a laski zgięte mieli dw a razy. W ejdaloci, 
kapłani wiejscy, odziewali się w suknię długą, bram owaną taśm ą 
białą płócienną, na piersiach mieli troje pętlic z kutasami i guzami, 
i pas biały pojedynczy, na sprzążkę zapięty. W  dole suknia ich 
oszyta była szerścią bydlęcą. Na głowę czasu ofiary kładli wieńce 
z zieleni, a laski ich raz tylko zgięte, miały po jednym woreczku. 
(Iiysunek stroju W ejdaloty w  kronice Schutz’a, w I I a r t k n o c h ’u 
później w M u z e u m  D o m o w e  m. 1837. r. i Przyj: Ludu).

W u r s z a j t o s ,  kapłani z ludu w ybierani do jednej ofiary, 
wdziewali wieniec przy obrzędzie, i białą kładli szatę.

Nie wiemy nic o stroju W ejdalotek.

ZAKOŃCZENIE. XXIX.

Zamykając te niedostateczne studja, nad stanem  sztuki i przed­
miotami z nią w ścisłym będącemi związku, u Słowian i pobratym ­
ców ich Litwinów, powiemy słowo jeszcze, o wym arzonych przez 
wyobraźnią ich potworach i stworzeniach fantastycznych, które 
z mythologji przeszły w dziś jeszcze żyjące ludu podania. Pamięć 
tych istot bajecznych, trw a dotąd w powieściach ludu, i widocznie jest 
utworem pierwotnych pojęć poetycznych o świecie, sięgających od­
ległej epoki; nie trudno nawet wyśledzić w nich tradycij prastarych, 
które Słowianie przynieśli z sobą ze wschodu. W ym arzyła je 
wyobraźnia, sztukm istrzów karm icielka, która wszelkiej sztuki 
narodzinom przewodniczy; chcąc zatem głębiej wniknąć w charak­
te r  sztuki, żadnego z jej utw orów  pominąć się nie godzi. Historyk 
sztuki, nie mogąc zbadać obszerniej wszystkiego, co z nią jest
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w  związku, w skazać przynajmniej powinien źródła, z których 
światło spłynąć może. Z tego powodu podania o p o t w o r a c h ,  
w  słowiańskich pieśniach i skazkach utrzymujące się, znalazłyby tu 
miejsce w łaściwe, gdyby gdzieindziej przedmiot ten, obszerniej już 
obrabianym  nie był. W spomniemy główniejsze tylko z tych istot 
bajecznych.

Do wszystkich w ogólności stworzeń, przywiązane były sym­
boliczne znaczenia, które trafnie wyjaśnić się s tara ł A. A f a n a ­
s j e w ,  w  rozpraw ie swej o bóstwach zoomorficznych Słowian. 
( Z o o m o r f i c z  e s k i j a  B o ż e s t w a  u S ł o w i a n .  O t i e c z e -  
s t w i e n :  Zapiski. T. LXXX.— 1852 .— 189, i t.d ). P t a k  ozna­
czał wicher, błyskawicę, światłość, a szczególniej fenomena po­
wietrzne; na czele ptaków  u Słowian stały: k r u k  wieszczy, mie­
szkający na dębach, o r z e ł ,  ł a b ę d ź ,  g o ł ą b ’, i k o g u t ,  oso­
bliwie czarny. W  powieściach ludu ruskiego, występują oprócz 
tego ptaki mylhyczne, jako to: S t  r a t  i m-ptak, żyjący na oce­
anie (burza); Z a r-p tak (słońce), i na wyspie mieskający J u s -

/

tryca .— Nie mniejsze miały znaczenie: Ko ń ;  godło Peruna; ognia, 
słońca, którego powieści często malują z ognistą grzyw ą i płomien­
nemu nozdrzami; T u r  (byk), jedno z uosobień boga Słowian, zda­
jące się oznaczać żywioł wody, morza; W i l k ,  który, jak  u Skan­
dynaw ów , występuje u nas siłą nieczystą uganiającą się za słońcem. 
Napaści wilków na słońce i księżyc, jako dzieci Fenrysa, w ysta­
w iały zaćmienia.

Do bajecznych istot, należy naprzód Ż m i j a ,  S m o k ,  o któ­
rym  podanie może z pierwotnych czasów św iata przechowuje się 
wszędzie.— W yznać potrzeba, że niektóre z istot przedpotopowych 
doskonale przedstaw iają latającego S m o k a ,  Ż m i j ę ;  jest to 
wynaleziony niedawno P t e r o d a k t y l u s ,  którego pamięć prze­
chow ała tradycja ludów. Zwycięztwo nad S m o k i e m ,  w  my- 
thach zachodniej Europy, najczęściej oznacza wstrzymanie wód
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rozlewu,*u Słowian zdaje się, według p. Afanasiewa, że Ż m i j a  
przedstawiała kometę, ogień niebieski, światłość.

S m o k - ż m i j a ,  którą rozróżniano, na p e ł z a j ą c ą  (połoz), 
i l a t a j ą c ą ,  ognistą, w  tradycjach przedstaw ia się nam, jako 
wąż kilkogłowy, skrzydlaty, ze szponami ptasiemi.— Tak go rysu­
ją  w starych herbach naszych, L a c k i  i T r a c h ,  i w  ornam enta­
cjach grobowca W ładysław a Jagiełły. Smok, wedle Rzączyń- 
skiego, jest to wąż pierścieniowatą łuską okryty, nadzwyczajnego 
wzrostu, lubiący miejsca puste, silny szczególniej w ogonie, 
o skrzydłach już nic naturalista nie wspomina. W edług podań 
mieszkał w  skałach, jaskiniach, górach i pilnował skarbów, (palą­
cych się pieniędzy), ztąd może nazwanie Ż m i j  H o r y  n i  c z a ,  
H o r y n c z u  t’a, w  skazkach ruskich.— Jedna z nich mówi o żmij u 
z złotemi rożkami i który przypom ina długo jeszcze do XVI, XVII. 
w., przerażającego B a z y l i s z k a ,  mającego się rodzić z ko­
guciego jaja. B a z y l i s z e k ,  w edług Rzączyńskiego, m iał być 
wężem z białą na łbie plamą nakształt korony, zkąd nazwanie 
jego ( R e g i u s ,  R e g u l u s ,  królewski).

Bazyliszek także mieszkał w  starych piwnicach i lochach; ry ­
sują postać jego jeszcze naturaliści XVI w., i nasz Johnston, w  cie- 
kawém swćm dziele o zwierzętach.

W i l k o ł a k ,  czyli człowiek obleczony skórą wilczą, całkiem 
m iał być podobny do wilka, a  niektóre podania wzmiankują, że 
chodził ná dwóch łapach.

W  opisach stepu Tartarji, wspominają także roślinę potworną, 
która m iała być całkiem podobna do B a r a n k a ,  a w koło siebie 
objadała zioła i traw y. A d a m  O l c a r i u s  w r. 1666., snąć ze 
słowiańskich powieści, roślinę tę zowie B o m a r e t z ,  co zdaje się 
być zepsuciem w yrazu B a r a n i e c .  Pisze on, że w ilcy chciwie 
się tą rośliną karm ią,, że jest wielkości ogórka, a ma podobieństwo 
do małego baranka. Gdy dojrzeje, łodyga usycha, a owoc okry-
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w a się kosmatą skórą, która w yprawiona służy za futerko??— J a n 
S t r u y z  hollender, opisujący podróż sw ą w  r. 1676. odbytą, 
wzmiankuje także roślinę B o n a r e z ,  B o n a r e t ,  na łodydze trzy 
stqpy wysokiej rosnącą, i traw y pożerającą dokoła.

Zdaje mi się, że lud w ten sposób poetycznie musiał opisy­
wać bo  d i a k  i, niszczące w  stepie rośliność dokoła, w którego 
to burzanach wilcy się gnieździli; z tego zapewne urosła powieść
0 owym b a r a ń c u .

Do potworów zaliczym jeszcze p a j  ą k a  owego, o którym po­
danie trw a w  ziemi Wieluńskiej w  Pajęcznie, że miasto go jak 
owego smoka Krakusowego, żywić musiało. Śmiały jeden 
mieszczanin zabił potworę, a skórą miano później obić drzwi 
kościelne.

Takiemi to poetycznemi baśniami, których pełno w pieśniach
1 powieściach ludu, ubierali Słowianie świat cały, w nieprzerw a­
nym będąc związku z naturą, i wszelką jej symbolizując siłę.— Czło­
wiek nie stał jeszcze naówczas sam  przez się, na wierzchołku 
stw orzenia u szczytu istot, ale podnosił je ku sobie, bratał z sobą, 
wyższe im często narzucał znaczenie, stawiąc w związku z bóstwa­
mi, i przez nie w yrażając ich potęgę.

Chociaż wiele z tych podań, widocznie pochodzą ze wschodu, 
i jawnie przyniesionemi się okazują, w  wielu także odbija się cha­
rak ter ludów, co je do swej dusznej potrzeby zastosow ały.— Chara­
kter to był, jakim go malują najdawniejsze źródła, łagodny, miłu­
jący spokój, gościnny i dobroczynny, pełen uczucia braterskiego, 
przylegający do rodzinnej ziemi, nie tak nawyknieniem, jak miłoś­
cią praw dziw ą.— Nie tylko człowiek jednej mowy, jednego słowa, 
Słowianin, ale drzewo, źródło, kamień, wszelki tw ór Boży, był dla 
nich cząstką żywą wielkiej jedności (en k a i p a  n), do której należa­
ło wszystko co żyło, a w owe czasy, żył naw et kamień i drzewo.

W  zwierzętach widziano posłańców bożych, duchów na poku-
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cie, lub zm arłych praojców; pod siw ą naw et korą drzew a mieszczo­
no ducha co ją  ożywiał, w źródłach płynęły im cudowne wody, 
w prost z mieszkania bożego w ytryskające. Każda rzeka była B o- 
h e m ,  była bóstwem.

Mówiły gaje święte swym  szumem, w różyły prorocze kruki 
i kukułki, kwiaty płonęły ogniami, wiodąc do zakrytych skarbów; 
wszystko było dla ludzi, wszystko w  ścisłym związku z niemi. 
Żywot rośliny pojmowano tak jak  życie zwierzęcia, a drzewo, które 
wicher obalił, nie było na nic użyte, tak jak  zdechłe zwierzę pokar­
mem być nie mogło.

W e wszystkich pomysłach Słowian, w pomnikach ich sztuki, 
w pieśniach i podaniach, które mogą być najlepszem objaśnieniom 
zabytków starożytności, stale przeglądają jedne cechy,— łagodność, 
dobroć, smutek jakiś rzewny, który wespół z męztwem i siłą, ozna­
cza charakter plemienia. T a dobroć połączona z potęgą, stanowi 
typ Słowianina, który w boju naw et okrutnym być nic umie, • 
a  śpiew i lasy swoje przekłada nad łup i podboje; życie u niego, za­
ledwie w przyszłość upadłe, obraca się zaraz w  pieśń, k tóra je 
idealizuje.

W  mythach skandynawskich i germ ańskich, często płynie 
krew, padają ofiary mnogie, brat zabija b rata  bezkarnie, żona mę­
ża, dzieci walczą z ojcem, zdradzają niewiasty i najbliżsi; słychać 
tylko szczęk oręża, krzyk i w rzaw ę namiętności dzikich i niepoha­
mowanych;— w słowiańskich pieśniach i podaniacłi św iat cale inny, 
błogim owiany spokojem.

Tu życie pasterskie, rolnicze, leśne, gromadne a zgodne, 
bój w nim wyjątkiem, koniecznością, ale nie częścią żywota, 
a Słowianin płacze nad nieprzyjacielem upadłym, jak  nad bratem. 
Serce jego nie lęka sio walki, ale jej nie pożąda, bo krw ią się 
brzydzi, miłując chatę, rodzinę, pokój i pieśń, co przeszłość odradza?

* U innych ludów natu ra co najwięcćj służy tylko za ram y dla czło-
49
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wieka, za tło do jego obrazu, tu ona żyje z nim życiem wspólnem, 
mówi doń, śpiewa, prorokuje mu, ostrzega ptaków  głosem, drży za 
kaźdem jego drgnieniem. W ięcej też uczucia natury i jej piękności 
w  pieśniach Słowian, niż w całej podobno literaturze Greków i Rzy­
m ian.— Ptak, drzewo, kamień, woda, odzywają się nieustannie do 
brata człowieka, on je rozumie, on słowa icli tłumaczy.

Jeśli w  śpiewie zabrzmi bój, zatętni zbrodnia, nic będzie się 
w nich lubować Słowianin, ani zbroczoną dłonią w ywijać długo 
przed oczyma, obmyje ręce w źródle, z trw ogą szukając na nich 
śladów posoki, a tęskną pieśnią nad mogiłą i pobojowiskiem, w y­
płacze żale swoje. W  jego zwycięztwie naw et, jest cóś smutku 
i litości.

Takim jest zawsze Słowianin w swych śpiewach, w swej baśni, 
w mythach, a gdzie tylko zakradło się uczucie inne, pewno niem 
natchnęli go sąsiedzi, łupieżcy Skandynaw i, lub pobratym cy ich 
Germanie. Z gęsią na ramieniu, z pieśnią na ustach, jasnow łose 
dziecię północy, chodzi za pługiem, słuchając skowronka, napaw a 
się otaczającym światem, dopóki nacisk najeźdźców zaglądających 
w  głębie mateczników jego, nie zmusi chwycić topora na obronę 
żony i dziatw y.— Przez długie wieki trw ała tu w alka, z ludami są- 
siedniemi, z napastnikami i w rogam i, a patrzm y jak mało śladów ich 
pozostało w podaniach i pieśni.— Bój nie był nigdy namiętnością 
Słowian, potrzebą ich żywot spokojny w związku z naturą, w yra­
żającą się w pieśni pełnej niebieskiej jakiejś tęsknoty, pełnej 
miłości, zachwytu i przeczucia, że tak powiem idei chrześ­
cijańskich.

W  bóstwach mniej też jest potworności, mniej dziwaczności, i po­
łączeń nadprzyrodzonych, niż u innych ludów sąsiednich;— przede- 
wszystkiem w yrażają one siłę, potęgę, wszechwładzę, wszechwie­
dzę. Potw ory skazek, albo są zapożyczone, lub utworzone tak zgod­
nie z praw em  żywota, że się żyć zdają w tym świecie fantazji; rzadko
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w nich spotyka się cóś dzikiego, odstręczającego, a nigdy nic coby 
się najprościej wyłożyć nie mogło. Myśl ich umiała oblec jakąś poe­
tyczną barw ą harmonji najróżnorodniej spojone części, w jednolitą 
całość.

Bogi, a raczej bóg Słowian, to głównie siła, potęga, wszech- 
mocność i niezmienność;-— każde bóstwo mniejsze w yraża tylko 
jakiś odrębny przymiot najwyższej istoty.

Charakter mythologji i podań m usiała też mieć sztuka, której 
zabytki w małej ilości i najlichsze może nas doszły; cóś poważnego, 
spokojnego, tęsknego, panować w niej musiało. Św iat bogów, lu­
dzi, zwierząt i roślin, spływ ały się tu w jedną m ajestatyczną całość, 
na ścianach rzeźbionych świątyń, o których w łaśnie piszą, że 
je wszelkie twory, zdające się żyć i oddychać, okryw ały. Dla nas 
i linje upodobane w stroju i wyrobach rzemieślniczych, nie zdają się 
obojętne, i w nich widziemy pewne znaczenie. T aką tu najpospolit­
sza, nieustannie pow tarzajaca się spiralna, która w łaśnie symbolizu­
je doskonale podnoszenie się ku nieznanemu, tęsknotę w iejącą z pie­
śni słowiańskiej. Nie zdawali sobie pewnie spraw y ci, co się nią 
posługiwali, z jej znaczenia, ale mimowolnie w yraziła charakter lu­
du, który w niej upodobał sobie.

Co do utworów sztuki, Słowianin stał na równi z otaczającemi 
go ludami współczesnemi, dowodzą tego w ykopaliska, strój, uzbro­
jenia, rzeźby, grobowce. W  całej Europie z danych epok, jedno­
lite znajdują się szczątki, tak, że zaprzeczyć nie podobna, iż Sło­
wianie niższymi od innych, ani w smaku, ani w umiejętności za­
spokojenia go niebyli.— Nie ulegą wątpliwości, że u nas sztuka w  I. 
do IX. wieku po Chrystusie, stała na jednym stopniu rozwoju, jak 
w Germanji, w Gallji, w Jtalji nawet, a z tego wnieść można, że 
ogół nie był moralnie niżej od innych ludów; a to co w nim samo­
istnego się znajdowało, wyższym go czyniło nad sąsiadów, o ile
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wyższe jest zamiłowanie .poezji, ideału i niebios, od pragnienia w al­
ki, krwi, boju i łupu.

W esprzeć byśmy się tu śmiało mogli, poszukiwaniami obcych 
archeologów, szczątków starożytności celtyckiej, germańskiej, 
skandynawskiej, bo wszędzie praw ie znajdziemy utwory podobne 
naszym i nieprzechodzące ich artystyczną w artością. U. Słowian, 
widoczne i pochodzenie ich sztuki wschodnie i wpływ na nią gre- 
ko-rzymski i m y śl' w łasna, która te pierwiastki przekształca i na 
swoje przerabia.

Bóstwa, wspólne nam z Grekami i Rzymianami, przerastają na 
domowe nasze bogi, przysw ajają się, przenarodawiają, stają rodzi- 
memi opiekunami tej ziemi; godła ich otrzymują nowe objaśnienia 
i znaczenie, a szczególnym rysem  mythologji i sztuki, wielobóstwo 
dąży do udoskonalenia Sie w idei jedynego Boga. Nazwiska jego są 

. różne, w  miejscach różnych, przymioty i znaczenie wszędzie jednakie. 
W  ostatnich chwilach swego bytu niezależnego i pierwotnego, S ło­
wiańszczyzna znużona walką, k tórą sam a już jedna wiedzie za ca­
łą  przeszłość świata, upada, mieni się, usycha, a w yw rócone jej bo­
gi i ołtarze, tak straszne zniszczenie, tak rychłe zapomnienie okry­
wa, że z nową epoką, niemal całkiem nowe życie rozpoczynać mu­
si, na nową przerabiając społeczność.

Zniszczenie to pamiątek, zabytków obrzędów i podań w Sło- 
wiańszczyżnie, tak było silnie i skutecznie przedsięwzięte, że 
w kilkaset lat po nawróceniu, wnuki w mogiłach dziadów szukali 
samorodnych garnków, i popiołów ich od ziemi rozróżnić już 
nie umieli. Z drobnych okruchów i szczątków, niedogniłych i 
niedopalonych, odbudowywać potrzeba i zgadnąć całą zagi­
nioną epokę. —  Ale z nich naw et widoczna, że idea piękna 
budziła się już zawczasu u Słowian, że się w yrażać usiłowała, że 
ideał jakiś m arą i widziadłem snuł się już pod czaszką wieśniaka 
i wojownika. Patrzm y jak żywe linje wężowemi swemi sploty
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obejmują popielnice, rysują się w  drobnych ozdobach ubrania, jak 
igła rzem ieślnika-artyśty, dziwnemi kształty iantazyjnemi, zaściela 
każdą blaszkę kruszcową, jak  w kraśnych barwach paciorek, 
w pstro malowanych czołach świątyń, przejaw ia się już uczucie 
kolorytu, jak  w ubraniu swem szuka Słowianin, coby porywało oko 
i zastanaw iało wymyślnemi kształtam i. Na czole jego błyszczy 
bronzowy zwój, strojny orłem piórem, na szyi pierścienie srebrne, 
łańcuchy, złocone blaszki; u pasa nóż w  pochwie bogato w yrabia­
nej, na nogach, rękach i palcach sploty spiralne służą mu razem  za 
zbroję i ozdobę.

Nad grodami jego powiewają malowane S t a w i c e, w św ią­
tyniach stoją zbrojne i błyszczące S t a w a n y ,  a  maleńki bożek 
z bronzu ulany, wymieniany u kupców zamorskich, lub wylepiony 
w  kraju, strzeże k ą t a  tej domowej K o n t y n y, świątyni rodzinne­
go ogniska.

Ogólnem piętnem tej epoki sztuki słowiańskiej, zwłaszcza 
w przedstawieniach bóstw, jest obok wyobraźni pełnej bogactwa, 
a skromnej i trzeźwej, w yraz potęgi i siły raczej, niż wdzięku. 
W szakże usiłuje już sztuka wydać cóś, coby stronę jej tęskną 
i miłą charakteryzow ało. Zjawia się jeden z najpierwszych p t a k ,  
którego widziemy w wyrobach szląskich, w Lubaszu i bronzach 
kurlandskich. (1). Ze swem przywiązaniem do gniazda rodzinnego,

(1). P taszk i trafiają się d osyć często  w  pom nikach  grob ow ych  s ło ­
w iań sk ich , zw łaszcza  podobno do gęsi, m am y g lin ian e, b ron zo -  
w e i że la zn e . W  jed nćj m isie  grobow ćj, w  daw nym  kraju S er ­
bów , zn a lez io n o  m ałe  p ta sz ę  że lazn e: w  In flan tach  w śród  o z ­
dób m eta llo w y ch , p tak  się często  spotyka: toż  w  sz lą sk ich  m o­
g iłach , gd z ie  są  g lin ia n e  i k ru szcow e, i u  nas w  L u b aszu . Jed n o  
z cy tow anych  przez nas naczyń  do libacij u ży w a n y ch , znajdu­
ją c e  s ię  w  M u zeum  czesk iem  (nak szta łt le w k a  K ru ch ow sk iego  

zrobione), ma postać fan tastyczn ego  potw oru , z g łow ą i dziobem
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z tęsknym polotem ku niebu, z nieustannym śpiewem, jest on mo­
że najlepszym symbolem Słowianina, z którego pieśni wieje tęskno­
ta, w którego piersi goreje miłość rodzinnej ziemi, którego najwięk­
szy skarb pieśń stanowi.

p tasim . S łow em  ptak  j e s t  jed n em  z g łów n ych  g o d e ł sło w ia ń ­
sk ich , a w spom in an ie w  p ieśn ia c h  orłów , kruków , łab ęd zi, g o ­
łęb i ob jaśn ia  te  tak  czę s to  trafiające s ię  w izeru n k i. Biisching, 
i  inn i arch eo logow ie , w id zą  w  w ielu  w yrobach  p la sty czn y ch  

p taka, gęś, która znajdow ana w  grobach , m ogła ozn aczać od lot  
do c iep le jsz y ch  krajów  ivscliodu, do w ieczn o śc i szcz ę ś liw sze j , ja ­
ko ptak  je s ie n ią  szukający  schron ien ia  w  p ołu d n iow ych  strefach . 
T a k b y m  so b ie  przynajm niej tłu m a czy ł ow e w izeru n k i g ęs i, n a ­
trafiane często  w  m ogiłach  sz lą sk ic li i W ie lk o p o lsk ich , k tórych  

k szta łt  nadaw ano lam pom  i grzechotkom .

i w

KONIEC
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XXIX 375
XXI 245
XIII . 96
XVI 107
XII 91

XVI 126

xvin
128
160

XXVIII 370
XX 183

XVIII 144
IX 6 8

XVIII 151
XIX 166
„ 168

VI
169

36
VI 32

XXIV 313
łł 314

XVIII 152
XX 184

XXVI 336
XVIII 154
XXVIII 373

V 26
XXI 240
XXI 235
V 28
IX 70
łł 71

IX 74
V 26
VI 38

XVI 1 1 1

XV 104
IV 17

XVII 132
XVIII 154
XVIII 152

XVIII 158
XIX 163
IX 75

XXVI 344
V 25

VII 50
XIX 163

XVIII 157
XIX 174
IX 71
IX 6 8

VI 39
XXI 244
XXI 242

„ 238

Lewki.........................
Lewy llradee. . . 
Lietbuwa. . . .
Libeznica, mogiły. . 
Lichtfeld, urny. 
Lipawa, starożytności

łł
Litwa.........................
Łosiatyn, mogiiy. . 
Lubasz, mogiiy.

Lubelski kamień. . .
Lubelski napis. . . .
Lubusa, Szląsk, świąty­

nia................................
Lutyków, chorągiew. 
Lwarazik. . . . . .
Łzawnice.........................
MACZUGI, . . . .
Majdany.....................
Mak, kamień ofiarny. . 
Marienburg, urny. . .
Markomańska wieża, w 

Zwikowie.
Maruihuit........................
Masłowski posążek. . 
Medaliki, mcdaljony. .

łł
łł

M ie c z e - .......................
łł
łł

Miedniewice, mogiia. .
łł

Międzyrzecz, , . .
Mierzwin.........................
Mikoiajew.......................
M itk ó w ,.......................
Minijki, mogiia. . .
Mińskie starożytności,

łł
Misy i miseczki. . .

• ł

Miszna saska, świątynia. 
Mitawskie muzeum. . 
Mioty kamienne. . .

Mioty wojenne. . . .
Mokosz...........................
Monety greckie i rzymskie 
Monety keltyckie. . •
Moszczanica wielka, wy­

roby kamienne. . .
Morszoljówka, pieczary. 
Mogiły w ogólności. .

Ilozdz. str
XXI 245

XVIII 157
XXIV 312

X 85
XVIII 149

V 26
XV 105

XXVIII 372
X 83

VII 49
XVIII 150
XIX 163

XIX 168
169

XXI 251
XXII 285

XVI 127
XX 176
XX 185
XIX 172

XXVI 337
XI 87
XV 104

XVIII 149

XVI 131
XXIII 308
XXI 248
IX 69

XXIII 307
XXV 324

VII 56
VIII 63

XXVI 334
IX 67
IX 67

XVIII 152
XXI 223

XVIII 152
XVIII 152

V 28
VI 32

XXVI 341
XIX 162

168
XXIII 303
XVI 127
XXI 248

V 29
VI 35

XIX 166
XXVI 336

XX 186
XXVII 357

VII 54

VI 31
xiv 1 0 0

IV 15
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Rozdz. str. Rozdz. str.
Różnych epok. . . , , IV 17 Opinogóra, urny. . . . XVIII 153-
Epoki żelaza. . . . , IX 67 Opoczno, urny . • • . XVIII 152
Usypy, . . . . , , XI 85 Opora (Jesień) . . . . XXIII 302
Ich kształty. . , , , XI 87 Ormiany, pieczary. XIV 99
Czubate, . . . .  , , XI 87 Orszymów, Kontyna. . XV 104
Krakusa i Wandy, , , XI 8 6 Ositniażka, pieczary, . . XIV 99
Lucłłft) • • • • * » XI 87 Osota, starożytności, . X 82
Mendoga, . . . , , XI 87 11 • XXI 248
Mogiła rozkopana , , 11 • XX VI 339

przez 1’. T. Narbut- Ostrogi....................... ..... . XXVI 347
ta...................................... IX 71 Owińsk, mogiła. . . . VII 48

Naczynia.............................. VII 50 Ozdoby na urnach. . . . XIX 165
,, VIII 65 Ozdoby z epoki bronzu. . VII 57

Narzędzia muzyczne, . . VII 51 Ozdoby z opoki żelaza* VIII 65
XXIV 319 i» IX 69

Naszyjniki........................... VII 57 Paalstaby........................ . VII 55
VIII 64 Paciorki........................... 38
XXVI 344 11 ,, 40

11 345 VII 58
Necroceramika................... XVIII 142 11 VIII 64
Nemisa................................. XXIII 301 11 XXVI 348
Niedźwiadek p. Kirkora. XXIV 320 Pająk............................... . XXIX 377
Niehin, pieczary. . . . XIV 99 Pakalniszki..................... V 26
Niemierowka, zoli: mo- . c: rr c 33 X 82

gita Igora....................... Pampow, urny. . , . . XVIII 150
Nietulisko............................ XIX 162 Pancerze.................... ..... . XXVI 332

168 Pantukie, kamień. . . XV 105
Nochów, popielnice. . . XVIII 144 Pasterskie pieczary . . . XIV 99
Nosaczów, urna. . . . VI 39 I’asy............................ . , XXVI 350
Nowodwory,...................... XVIII 153 Peczkcndorf.................... . XIX 163
Nowogród Wielki, . . . IX 72 Pcrepiatycba. , . . X 77

XX 1 8 6 Perkunas,....................... XXIII 301
Nowoje Sicto, w Twer- 11 XXIV 312

skióm................................ VI 43 11 315
Noże, . . . . . . . VI 33 Perun. . . . . . . XX 186

VII W Pcrun czeski. . . . XXI 236
48 P ie c z a r y ................. ..... . XIV 97

u 56 Pierścienic....................... 57
XXIII 303 11 VIII 64
XXVI 337 ,, XXVI 340
XXVI 338 11

. XVII
341

339 P i l l e n y , ...................... 132
Nożyce.................................. VII 58 Pilten, ...................... . XXVI 337

XXVI 351 Pistrzyc, ..................... . XX 188
Numa litewska. . . . XVII 138 Piszczalniki, mogiła . VII 50
Obejście................................ XVII 135 11 XVIII 159
O b i e t y , ............................ XV 103 11 XXVI 340
Obręcze. VII 57 Piszekala . . - . . . XXI 228

XXVI 345 Plewiszki, urny. . . • XVIII 148
Ojców, jaskinie.................... XIV 98 Płowce, mogiły. . . • XI 90
Okiniana, mogity. . . . V 26 11 XVIII 153
Olchowiec............................. X 82 Pociski. . • . . . . VIII 63
Olesiu.................................... XVIII 152 11 XXVI 340
Olszana mogity................... IX 72 Poczwary......................... XXIX 375
O lszanka,........................... X 83 Podaga............................. . XX 176
Olsztyn, jaskinio, . • • XIV 99 XXIII 301
Ołtarze i kamienie ofiar- Podmokl, starożytności* XV 106

DC.......................................................... XV 103 XVIII 157
Onikszty, kamień Pan- XXII 285

tukic.................................. XV 105 Poklus. , . . . • .  XXIV 312
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Rozdz, Rozd. str
Pokole................................... V 25 gita.................................... IX 69
Pokucie. XXI 0 9 7 łł XXV 324
Pot......................................... XVII 138 Rużybowice, nóż bronzo-
Polanickie Hołdy. • ■ • XVI ioi; wy................................................ VII 48
Polgsen.................................. XIX 163 Ryczywoi, urny. . . . XVIII 150
Pomorskie rzeźby. . • . XX 175 Rykanciszki. . . . . IX 71
Popielnice............................. IX 67 Rzeźba.................................. XX 174

11 ,, 72 łł XXV 326
11 X 81 Rzeźby pomniki. . . . XXI 213
Ił XVIII 143 Rzymski wpływ na Sto-
łl XIX lf ) 2 wian....................................... III 14
1ł ,, 166 XXVII 358

Porewid................................ XX 187 Salis, pieczara ofiarna. . XV 105
Poroniec............................... XX 187 Samojedów pieczary. . • XIV 98
Praga, mogiła..................... X 85 Sarmaci........................... ..... XXVIII 364
Prilwilzkie wykopalisko. . XXI 234 Sawarki, urny..................... XVIIII 160

XXIII 287 Scliwaixtix. . . , . . XXIII 302
Procowe kamienie. . . VI 37 Schwarzstein. . , XVIII 149

łł XXVI 340 Selburg, mogiły. . . . V 26
Próg. . . . . . . . XVII 138 łł

Sieba, zob. Siwa. . . .
VI 42

Prowe, (Pruwe). . . . XX 176 XXIII 302
łł 189 Siekiery. . . . . . . V 27
11 XXIII 308 „ 28

Pruskie, mogiły. . . . VI 42 VI 34
Pruśnicki kamień. . . . XXII 283

Siekiero-młoty.....................
XXVI 336

Przestrzelcie, pieczary. . XIV 99 VI 34
Ptaki........................... ■ . VII 49 Sieraków, urny. . / . XVIII 150

11 XIX 163 Sierpy.................................... VI 33
XXIX 375 VII 58

382 Siwa................................. • XX 193
P u d e lk a ........................... 351 XXI 240
Puszaniec, urny. , . . XVIII 158 XXIII 296
itadegast............................... XX 191 łł 302

XXIII 296 Skalsko................................. VII 58

XVI
301 X 84

Radohoszcz........................... 114 XI 90
Raginianv.............................. V 25 łł XV 106
Raginiany............................. IX 71 Skan dynawi. . . . . i 11 13
Ragutis.................................. XXIV 313 Skandynawski wpływ. . XXVII 363
Ranis..................................... X 83 Skwirskie urny. . . . XVIII 159

XI 90 Skytowio. . . . . III 13
Rastemburg.......................... XVIII 149 ,, XXVIJI 364
Raszków, pieczary. . . XIV 99 Skythyjskie mogiły. . . V 24
Rasztas, pismo litewskie. XXVIII 373 łł 28
Rawicz, urny....................... XVIII 150 łl IX 73
Rękojeści mieczów. . . XXVI 334 Słowianie.............................. III 1 2

Rethra, świątynia. . . XVI 114 11 XXVIII 368
Rogów, kamień Żaltis. . XV 105 Slupy..................................... XIII 96
Kohaczcw, mogiły. XI 89 Śmigiel, urny....................... XVIII 146
Romojkówka, mogiły. . . VII 57 Ił łł lal)
Ilomowe, świątynia. . . XVI 129 159
Ropat. ■ . , . . . XVI 1 1 1 XIX 168
Rosenthal. . . . . . XXVI 338 Smoki.............................. • IX 69
Rozalio, mogiły. V 25

Soboty........................ - •
XXIX 375

Rozkurcze, świątynia. XVI XVI 1 2 1

Rugiewit............................... XX 204 Sokołów/ . . . • ' • XVIII 152
Runy w ogólności i ich Sorazia................................. XXIII 308

dzieje..................... ....  ■ XXII 253 Sorby.................................... XXVIII 369
Jinny i pismo u Słowian. . XXII 275 Spiralne ozdoby. . . . VII 59
Ruszczą płaszczyzna mo- Sprzęty trzeciój epoki. XXVI 328
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Stallen, urny. . . .
Rozd.
XVIII

Stanisławów. . . . XVIII
Stare miasto, urny XVIII
Stawany........................... , XX
Stawica. . . , . . X X
Stebne, mogiły. . . X
Stockau, mogiły. . . V

11 
Ił 
• ł

Stotpy.............................
Stracz, pieczary. .

VII

XVIII
XVII
XIV

11
Strawa.............................

11
XIX

Strzał ostrza. . ■ • VI
ł.ł
łł

Studzieniekie pieczary.

VIII
XXVI
XIV

Style szląskie. XXVI
Styloty............................. \I I
Subotów, baba. . . XXI
Sulau urny . . . . IX
Swarog, Swarożyć. XX
Swarga............................ XVIII
Swewi.............................. XXVIII
Światowid...................... XX

łł
Świątynie........................

XXIII

Świdnica. . . . . XXVI
Szable.............................. XXVI
Szawelskie monity. V
Szczecin, świątynia. . XVI
Szczekarzew, mogiła. . V
Szkło................................ VIII
Szlan, urna..................... XVIII

Szląskie urny. . . . XVIII
łł

Szpilki.............................
XIX
VII

Szpulki............................
XXVI

VI
Sztabki bronzowe. , . VII
Sztuka............................. I

łł
Szubin, monety greckie.

II
XXVII

Szwekszniańskio bożki. XXIV
Szwenta.......................... VII
Taraszczańskie. . X
Tarehomin...................... XVIII
Tarcze............................. VII

łł
Taurogienie, naszyjnik.

XXVI
XXVI

Tczcwo, urny. ■ • • XVIII
łł

11
Tejrowieo....................... XV
Tkaniny.......................... XXVI
Topory............................. V

VII
n

str.
149
152

177
176

82

Topory.................................

Toruń, chrzcielnica, runy 
Trąby wojenne. . . .
Trajana pieniądz. . .
Trojaki szląskie. . .

Rozd.
VIII
XXVI
XXII
VII

XVIII
XIX

29
53
54 

157 
132
98

101
170

33
63

339

1*
Trygtaw......................

Ił
Trypol, pieczary. . 
Trzeiennica, posążek. 
Trzebnice. . . •
Trzemeszno. . ■ -
Tulczyniecki posąg.
Tur..............................
Twerskie starożytności 
Twierdza....................

99
351

56
223

73
185

367
194
308
106

Tyr szląski. . 
Ubiory. . . .
Uciany, mogiły,

IJIgin. . . . 
Upita, mogiły. 
Urny kamienne. 
Urny bronzowe. 
Uroczyska. . . 
Urycz. . . .
Usiad. . . .

XIX
XX
XIV
XXI
XV 

XVIII 
XXI
XXV

VI
XXVI 
XXI

XXVIII
VII 

XXVI 
XXIII

V
VI 

XVIII
XII
XVI 
XX

str.
63

336
285

57
153
164
171
164
205
100
233
103
151
222
325

43
331
236
364

47
333
308

25
39

149
92

107
184

344
335

25
115
27
64

150
157
157
171
57

350 
37 
55

3
8

357
316

57
'83
153
57

333
346
143
149
159
106
351 

34 
51 
57

., »»
Uszpol, mogiły.......................... XXVI

.. ' , »» 
Wałeczki kamienne. . . VI
Wały..........................................  XII
Wandale.................................... XXVIII
Warpuny.................................... XVIII
Wędzidła...............................  XXVI
Wejdaloci. ■ ..........................XXVIII
Weles czeski............................  XX

XXI
Weltrus, urna........................... XVIII

Wcnedowie........................... HI
W idolscc.....................................XXVI
Wielko-polska............................ XVIII
Wilkołak...................................... XXIX
Wilno, świątynia. . . . XVI
Windawa, mogiły. . . .  V
Wiślica, okolica. . . .  V
Witebskie................................... VI
Witysław..........................
Wodhan.............................
Woblau..............................
Wola..................................
Wola rostocka. . . .

łł
Wolotówki., mogiły. . 
Wozneseński, posążek. 
Wronowskich posąg 

na górze.
W umajtos.......................

XX 
XXIII

XIX
IX
IX

XVIII
IX

XXI

XXI
XXVIII

205 
345 
347

38
93

368
149 
347 
374
206 
237
150 
157

14
343
150
376
129

26
27
31

204
301
167

67
72

153
71

230

228
374
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Wyroby Kamienne. . .
Rozd,
VI

str.
30 Zbroje...................................

Rozd.
XXVI

str.
331

Wyszehradzka misa. . . XXI 239 Zdunowie. . . _ . . XIX 173
Xiążeń, urny, . . . .  
Zakroczymski posążek. .

XVIII 152 Zelenic mogiła....................
łł

VII 58
XXI 231 X 85

Żale....................................... XVIII 150 Zibog..................................... XXIII 302
Żaltis.................................... XV 105 Zislbog ................................ XXIII 301
Zamczyska........................... XII 93 Złota—B a b a ,.................... XX 206

XVII 132 Żmija.............................................. XXIX 375
Zamietnica, pieczary. . , XIV 99 Znicz............................  , . XVI 129
Zapinki................................. VII 58 Żurowniki, mogiła. . . . V 27
. łł VIII 64 Zwikowce, mogiły, . . . X 85

XXVI 342 Zwinogrod/fcie, bla- XVIII 160
Żarna....................................... VI 38 szka i naczynie. . XXVI 331
Zbroje.............................. VIII 63 Ił t» 1 >

b i b l i o t e k a
Łagiyiuiu P o d sta w  RoaswofJ

4 0 5 Ccm
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